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„Usta kłamli we za bi ja ją duszę” Mdr 1,11

Uko cha nemu Ta cie i Sio strom Ewie i Do ro cie



1. Okolice Granady, 1943
Wpa da ją ce przez nie domknię te okienni ce słońce zwia stowa ło ko lej ny upal ny

dzień. Jednak to nie pogoda była naj większym zmar twie niem le żą ce go na
twar dym sienni ku Julia na Cheł mic kie go. Dla nie go bowiem był to je den z wie ‐
lu poranków, które wi ta ły go tę pym bólem głowy. Się gnął, nie mal odruchowo,
po le żą ce na ni skiej komodzie pi guł ki i po pił je wodą z dzbanka, któ ra w cią gu
nocy zdą żyła zrobić się cie pła. Miał na dzie ję, że łomot w jego czaszce ucich‐
nie, a on szybko powróci do rów nowa gi, bo cze kał go pra cowi ty dzień. Ni gdy
nie pomyślał by, że jego nie sa mowi te umie jętności jeździec kie po zwolą mu na
zdobycie za ję cia pole ga ją ce go na pę dze niu sta da krów po wyschnię tej o tej
porze roku prade rze. Musiał jednak z cze goś żyć, a przede wszystkim zdo być
pie nią dze na powrót do Pol ski.

Człowiek, który ura tował mu życie i dał dach nad głową, był zbyt ubogi, by
mu pomóc, a i tak Julian był mu wi nien pie nią dze za le kar stwa i wi zyty dokto‐
ra przyjeżdża ją ce go do nie go z Gra na dy. Cheł mic ki miał też inne proble my.
Pierw szym z nich był brak ja kichkol wiek dokumentów. Ludzie, którzy chcie li
pozba wić go życia, po prostu ogo łoci li go ze wszystkie go. Drugi pro blem był,
zda niem Julia na, dużo poważniej szy – Cheł mic ki nie pa mię tał ni cze go, co zda ‐
rzyło się w cią gu ostatnich kil ku tygodni. Nie wie dział, jak ani po co zna lazł
się na te re nie Hiszpa nii, nie miał rów nież po ję cia, kto mu tutaj poma gał,
a wreszcie kto i dla cze go usi łował po zba wić go życia. Cała reszta wspo mnień
znaj dowa ła się we wła ści wym miej scu jego umysłu i miał na dzie ję, po dobnie
jak odwie dza ją cy go doktor, że te ostatnie także powrócą. A musia ły, za nim
opuści Hiszpa nię. Jednak im bar dziej wysi lał się, by przypomnieć sobie ostat‐
nie wyda rze nia, tym większą pustkę czuł w gło wie. Ostatnie, co ma ja czyło mu
się w umyśle, to ja kaś kłótnia z Ali cją. Nie wie dział jednak, czy doszło do po ‐
jedna nia przed jego wyjazdem, czy też ich zwią zek już cał kiem się rozpadł.
Nie to jednak było naj ważniej sze, ale jego mi sja. To musia ło być ja kieś ważne
za da nie, które go naj pew niej nie wykonał. Nie wie rzył, że zna lazł się w tym
miej scu, by podzi wiać piękne anda luzyj skie wi doki, podczas gdy w jego kra ju
na zi stow ski ter ror trwał w naj lepsze. Nie zna jomość hiszpańskie go utrudnia ła
mu dodatkowo za da nie, ponie waż nie mógł na wet po rozma wiać z gospoda ‐
rzem domostwa, co za pew ne wspar łoby jego pa mięć. Był jednak pe łen na ‐
dziei, po dob nie jak wie kowy, siwy doktor, któ re go spe cyfi ki oka za ły się bło‐
gosła wieństwem dla jego obola łej głowy.



Wstał z łóżka, ubrał się i wszedł do kuchni, wi ta jąc się ski nie niem głowy
z gospoda rzem, Eduar dem Car lo. Po chwi li udał się na podwórze, zdjął ko szu‐
lę i umył się w wiel kiej drew nia nej ba lii. Woda była zimna, naj wyraźniej
Eduar do nie daw no ją na brał ze studni, i ożywi ła spo cone cia ło Cheł mic kie go.
Wrócił do kuchni, na pił się mle ka, chwycił paj dę chle ba i kil ka mi nut później
sie dział w siodle. Na cią gnął na głowę nie co zniszczony cor dovan i ruszył po ‐
woli w stronę za grody dla krów. Nie było to po kaźne sta do, ale ja łowe o tej
porze roku łąki spra wia ły, że musiał pę dzić bydło nie kie dy bar dzo da le ko, by
zna leźć miej sce na wypas. Jak za wsze do brze czuł się w siodle, ale drę czył go
fakt, że zaj muje się ta ki mi przyziemnymi spra wa mi, za miast być tam, gdzie
jego miej sce – w okupowa nej oj czyźnie. Po sta nowił, że bez wzglę du na to, czy
odzyska pa mięć o ostatnich wyda rze niach, czy też nie, wyruszy do amba sa dy
w Ma drycie i spróbuje wró cić do kra ju. Musiał tyl ko za robić trochę gro sza,
a potem bę dzie się za sta na wiał, jak bezpiecznie dotrzeć do Pol ski.

Tego dnia po sta nowił poje chać do Gra na dy, gdy skończy swoje za ję cia
w gospodar stwie Eduar da, i wysłać kartkę do We roni ki. Nie był pe wien, czy
prze sył ka dotrze, ale łudził się, że może los oka że się ła ska wy, jego przyja ‐
ciół ka otrzyma wia domość i ktoś ze chce mu pomóc.

Powrócił z rozle głych anda luzyj skich łąk późnym popołudniem, pożyczył od
Eduar da zde ze lowa ną fur gonetkę i ruszył do Gra na dy, by udać się na pocztę.
Naj pierw jednak posta nowił od wie dzić dobroduszne go doktora. Le karz nie
tyl ko dostar czał mu pokrze pia ją cych wie ści na te mat swoje go sta nu zdrowia
i poda wał leki prze ciw bólowe, lecz był je dyną osobą, z którą Julian mógł się
porozumieć. Doktor Franco Sa la zar posługi wał się bowiem angiel skim
w stopniu umożli wia ją cym na wią za nie ja kiej kol wiek konwer sa cji.

– O, „Bolą ca Głowa” – przywi tał go ser decznie Sa la zar, uśmie cha jąc się
sze roko.

– Dzień dobry, doktorze – odpowie dział Julian i dodał ze smutkiem: – Dzi ‐
siaj myśla łem, że już po mnie, tak mnie łupa ło w czaszce.

Le karz poki wał głową i podra pał siwą, krótką brodę, co czynił za wsze, gdy
się nad czymś intensyw nie za sta na wiał. Podszedł do Julia na i za czął wpa try‐
wać się w jego źre ni ce, wspoma ga jąc się nie wiel ką lupą, którą nosił w kie ‐
sze ni far tucha.

– Przej dzie… – mruknął od nie chce nia i począł obma cywać Cheł mic kie go,
zgi na jąc mu kark, prze krę ca jąc głowę to w przód, to w tył, a na stępnie za łożył
mu na rękę nie co brudny mankiet uci skowy.



– Pa nie doktorze… – Cheł mic ki chciał inda gować le ka rza da lej, ale ten za ‐
łożył słuchaw ki na uszy i na ka zał Julia nowi mil cze nie.

– Wra casz do for my, „Bo lą ca Głowo” – uśmiechnął się Sa la zar. – A twoje
dole gli wości nie ba wem powinny ustą pić.

– Mam na dzie ję – mruknął Julian.
– Pa mię taj, je śli boli, ozna cza to, że żyjesz – za re chotał doktor.
– A co z moją pa mię cią?
– Nasz mózg to nie zba da ny or gan. Ja, chłopcze, mam ka pi tal ną pa mięć, ale

nie do wszystkie go. Mój umysł nie jest w sta nie za pa mię tywać imion i Bóg mi
świadkiem, że nie kie dy muszę się wysi lić, by nie po mylić imie nia żony. Za tem
posta nowi łem nada wać ludziom przydomki i w ten sposób pogodzić się ze
swoją przypa dłością. Nie zjednuje mi to przyja ciół, mój drogi, kie dy wi tam
pa cjentów „se nior Czyrak” albo „se niora He moroida”. – Ro ze śmiał się, po
czym dodał: – Utra ta pa mię ci z ostatnie go cza su przed ura zem nie jest ni czym
nie zwykłym i naj czę ściej mija, gorzej byłoby, gdybyś nie wie dział, jak się na ‐
zywasz i skąd pochodzisz.

– Wiem, doktorze, ale przypomnie nie so bie tych kil kuna stu ostatnich dni
przed ata kiem jest dla mnie bar dzo ważne. Kie dy był pan u mnie ja kiś czas
temu i dowie dzia łem się o śmier ci na sze go ge ne ra ła, przed ocza mi sta nę ła mi
twarz pew nej pięknej kobie ty, ale do tej pory nie wiem, czy istnia ła ona w rze ‐
czywi stości, czy była je dynie sennym ma rze niem. Dało mi to jed nak na dzie ję,
że po woli przypomnę sobie wszystko, tymcza sem wciąż mam pustkę w gło‐
wie – ża lił się Cheł mic ki.

– Gdyby ktoś był przy tobie i opowie dział, co się wyda rzyło albo za prowa ‐
dził w miej sca, gdzie prze bywa łeś, nie wątpli wie byłoby ła twiej, ale w tej sy‐
tuacji je steś zda ny je dynie na sie bie – wes tchnął doktor.

– Prosi łem wie le razy Eduar da, żeby za prowa dził mnie do miej sca, gdzie le ‐
ża łem nie przytomny, ale on tyl ko krę cił prze czą co głową – burknął Julian.

– Bo ktoś cię w ten łeb ude rzył i za pew ne nie był to twój sprzymie rze niec.
Myślę, że Eduar do oba wia się, iż ten ktoś ze chce zrobić to ponow nie, a on
przy oka zji też obe rwie. Ja rów nież pró bowa łem coś od nie go wycią gnąć,
żeby dowie dzieć się, kim je steś, ale mil czy jak za klę ty. – Sa la zar machnął
ręką.

– Tak… – Julian poki wał głową. – Nie długo poja dę do Ma drytu, do konsula,
i spróbuję powrócić do kra ju. Nic tu po mnie, szyb ciej cze goś się do wiem
w Pol sce, poza tym jest woj na, a ja je stem żoł nie rzem.



– Trochę wybra kowa nym póki co. – Doktor ro ze śmiał się ponow nie i poże ‐
gnał swoje go pa cjenta, które go na zywał „Bolą cą Głową”, co było zde cydowa ‐
nie sympa tyczniej szym okre śle niem niż „Czyrak” czy „He moroida”.

Cheł mic ki udał się do nie wiel kie go budynku o ka miennej ele wa cji, który
wska zał mu doktor, i dość długo wpa trywał się w kartki pocztowe na drew nia ‐
nym sto ja ku. Postronny obser wa tor mógł by są dzić, iż Julian intensyw nie za sta ‐
na wia się nad wyborem kar ty, nie mo gąc się zde cydować, czy lepsze wra że nie
zrobi za budowa sta rej Gra na dy, czy też anda luzyj skie połoni ny. Cheł mic ki jed‐
nak miał inny dyle mat. Co bę dzie, je śli owa kartka dosta nie się w nie powoła ‐
ne ręce? Czy miej scowy per sonel nie za cznie inte re sować się adre sem w odle ‐
głej Pol sce? I wte dy kartka w ogóle nie opuści Gra na dy, a ci, którzy chcie li
pozba wić go życia, dowie dzą się, że wciąż tu jest? Nie miał poję cia, ilu Pola ‐
ków można było spotkać w Anda luzji, za pew ne gdyby było ich wie lu, na tknął ‐
by się na ja kie goś w Gra na dzie, tymcza sem nie spo tkał żad ne go. Po kil kuna stu
mi nutach zre zygnował z nada nia kartki albo de pe szy i opuścił chłodny gmach
nie wiel kiej poczty. Wsiadł do fur gonetki i poje chał do finki. Posta nowił, że
powróci do swoje go pier wotne go pla nu i po prostu za robi u Eduar da na swój
wyjazd do kra ju.



2. Moskwa, 1943
Igor Łyszkin stał nie ruchomo, nie mal wstrzymując od dech, gdy za stępca sze ‐

fa szta bu, Antonow, wpi nał mu w mundur od zna cze nie państwowe za za sługi
dla Związku Ra dziec kie go i wal kę w wiel kiej woj nie oj czyźnia nej. W istocie,
Łyszkin mógł być z sie bie dumny. Kie dy tyl ko za kończył swo ją mi sję w Ka ty‐
niu, został od de le gowa ny w okoli ce Kur ska, by wywę szyć pla ny Hi tle ra. Jak
zwykle udał się tam pod posta cią Ottona Krie ge go, ale i tak naj wię cej infor ‐
ma cji zdołał uzyskać od pew ne go ofi ce ra We hr machtu, które go podstę pem
poj mał jako jeńca i oddał w ręce ra dziec kich „śled czych”. A oni już spra wi li,
że ów nie miec ki ofi cer wyśpie wał im wszystkie pla ny dotyczą ce za ję cia Łuku
Kur skie go, jak rów nież prze ka zał infor ma cje, dla cze go Hi tler wciąż zwle ka
z ofensywą, któ rej Rosja nie spo dzie wa li się już od mar ca 1943 roku. Tego
jednak można było się domyślić na wet bez infor ma cji od jeńca. Ar mia nie ‐
miec ka ponio sła klę skę pod Sta lingra dem i stra ci ła mnóstwo sprzę tu, a pro‐
dukcja nowe go musia ła tro chę potrwać. Poza tym w tej ogromnej bi twie mia ły
poja wić się naj now sze osią gnię cia nie miec kiej technologii mi li tar nej, czoł gi
tygrysy, którym nie dorów nywa ły żadne dotychczas wyprodukowa ne. Ta zwło‐
ka w ata ku, jak rów nież rozpozna nie pla nów wro ga spra wi ły, że Zwią zek Ra ‐
dziec ki mógł dobrze się przygotować, za pla nować stra te gię, zrobić setki ki lo‐
me trów okopów, a wreszcie cier pli wie cze kać na atak i z rozwa gą i sprytem
rozpocząć kontr ofensywę. Ge ne rał Antonow bar dzo skrupulatnie zbie rał od
swoich wywia dow ców infor ma cje na te mat ope ra cji „Cyta de la” i na wet uda ło
mu się prze konać Sta li na, że lep sza bę dzie nie ja ka po wścią gli wość w dzia ła ‐
niu niż zma sowa ny atak.

Pierw sze ude rze nie na stą pi ło z początkiem lipca i nic nie za powia da ło, aby
mia ło się szybko za kończyć. Jednak dzię ki dobre mu przygotowa niu Ar mii
Czer wonej, istnia ła na dzie ja, że to Zwią zek Ra dziec ki od nie sie sukces w tym
star ciu, a Igor Łyszkin był jed ną z osób, która się do tego przyczyni ła. Całą
dumę i ra dość z otrzyma ne go odzna cze nia ze psuła mu jednak myśl, że owo wy‐
różnie nie otrzymał także za Ka tyń i za zdo bycie ma te ria łów, któ re mogły być
praw dzi wym proble mem dla ra dziec kiej dyploma cji. Za pew ne i to na pa wa ło‐
by go za dowole niem, gdyby nie fakt, że pew ne go dnia na Gi bral ta rze zgi nął
naj ważniej szy pol ski ge ne rał, Wła dysław Si kor ski. Igor nie wie rzył w splot
okoliczności, który doprowa dził do nie szczę śli we go wypadku ge ne ra ła,
zwłaszcza że w tym sa mym cza sie go ściem guber na tora Gi bral ta ru był także



Iwan Maj ski i kil ku agentów NKWD. Nie wie dzieć cze mu nikt nie chciał mu
powie dzieć, co wów czas się wyda rzyło i to po tę gowa ło frustra cję Igo ra. Gdy‐
by chodzi ło o nie miec kie go lub włoskie go ge ne ra ła, na wet nie za trzymywał by
się nad tym na dłużej, ale Pol ska była mu bli ska, w końcu sam był Pola kiem.
Wystar cza ją co podle czuł się, biorąc udział w za mia ta niu pod dywan ca łej tej
hi storii spod Smoleńska, ale nie są dził, że przez to zgi nie naj ważniej szy dla
Pol ski człowiek. Wie dział od Wal te ra von Los sowa, że amba sa dor nie miec ki
w Anka rze ma prze ka zać wszystkie do kumenty dotyczą ce mor du na pol skich
ofi ce rach i re zer wi stach Si kor skie mu, gdy ten bę dzie ro bił prze gląd wojsk
pol skich na Bli skim Wschodzie. Łyszkin są dził, że rozpę ta się wów czas me ‐
dial ne i dyploma tyczne pie kło, ale miał na dzie ję, iż to będą je dyne konse ‐
kwencje. W końcu Pol ska nie była gra czem pokroju Sta nów Zjed noczonych
czy Wiel kiej Bryta nii, a na ata ki tego typu ra dziec ka dyploma cja była, wła śnie
dzię ki nie mu, do brze przygotowa na. Tymcza sem ra por ty Niemców gdzieś
prze pa dły, a ge ne rał Si kor ski zgi nął w rze komym wypadku lotni czym. Nie da ‐
wa ło to spokoju Łyszki nowi.

Oprócz odzna cze nia, licznych pochwał i nie wiel kiej gra tyfi ka cji fi nansowej
Igor otrzymał także kil ka dni wol ne go, któ re mógł, a na wet musiał, spę dzić
w dobrze mu już zna nym ośrod ku pod Moskwą. Z uwa gi na stan woj ny pa no‐
wa ła tam duża rota cja. Nikt nie mógł sobie pozwolić, by da wać długie urlopy,
gdy krew ra dziec kich żoł nie rzy lała się strumie nia mi, ter ror na okupowa nych
te re nach był nie wyobra żal ny, a wiel ki dykta tor – Sta lin – wciąż oba wiał się
utra ty wpływów na świe cie. Prze cha dza jąc się wokół krysta licznie czyste go
je ziora, które podczas upal nych lipcowych dni kusi ło, by w nim po pływać, na ‐
tknął się na człowie ka, który wraz z nim odbie rał odzna cze nie.

– Wi dzę, że obaj dosta li śmy taką samą na gro dę – powie dział Igor do sto ją ‐
ce go na brze gu mężczyzny, który wła śnie wyszedł z wody i dokładnie wycie rał
się grubym ręczni kiem. Był wysoki, o nie co puco łowa tej twa rzy, ja snych wło‐
sach i nie mal szczupłej syl wetce.

– I kil ku innych. – Mężczyzna ro ze śmiał się i podszedł do Igo ra, wycią ga jąc
dłoń. – Mów mi Alosza.

– Praw dzi we? – Igor puścił do nie go oko.
– Praw dzi we. A co to, mało chłopa ków o ta kim imie niu? Chętnie z kimś po‐

ga dam, ni kogo tu nie znam, ruch jak na Dwor cu Ka zańskim. – Pucołowa ty
chłopak ponow nie się roze śmiał.

– Ja też bym się z kimś na pił wód ki, bo sa me mu to tak nie swojo. Mam na



imię Iwan – powie dział Łyszkin. Ukrywa nie praw dzi we go imie nia we szło mu
tak bar dzo w na wyk, że na wet temu sympa tyczne mu chłopa kowi posta nowił go
nie ujaw niać. Zresztą ja kie to mia ło zna cze nie, skoro za kil ka dni ich drogi się
rozej dą.

***

Wie czorem w sali re staura cyj nej ra czyli się naj lepszą ra dziec ką wód ką, któ‐
rą za gryza li ele ganc ko poda nymi śle dzia mi w słodka wej ma ryna cie. Kompan
Igora naj wyraźniej za pa łał sympa tią do no we go towa rzysza, bo prze stał być
dys kretny, uzna jąc, że je śli obaj otrzyma li tak wysokie odzna cze nia państwo‐
we i są godni za ufa nia naj wyższych władz, to mogą także pole gać na sobie na ‐
wza jem.

– Wiesz, Iwan, czy jak ci tam… puł kow nik Koma renko mówił, że zdobyłeś
ra por ty ka tyńskie już kil ka mie się cy temu. To była na praw dę… – Alosza
czknął gło śno. – …dobra ro bota. No, nie mówiąc już o tym ma jorze z We hr ‐
machtu.

– Robię tyl ko to, co do mnie na le ży – odpowie dział la konicznie Igor.
– No tak, no tak… Ale wiesz, cały czas są dzi łem, że to nasi chłop cy je zdo‐

byli… Jak byli śmy z Maj skim na Gi bral ta rze – wymamrotał nie co za wie dzio‐
nym głosem Alosza.

– Byłeś wte dy z Maj skim? Jak zgi nął Si kor ski? – Igor za inte re sował się opo ‐
wie ścią pi ja ne go kompa na.

– Byłem. – Alosza ude rzył się w pierś. – E tam… zgi nął. Ktoś go za ła twił.
– Ty? – za pytał Łyszkin, czując, że trzeźwie je pod wpływem emocji. Gdyby

w istocie to jego roda cy za bi li Si kor skie go, sta łoby się to przez nie go oraz
przez infor ma cje, ja kie uzyskał od Los sowa i prze ka zał zwierzchni kom.

– Ja? Nie… To nie ja – bąknął Alosza.
– A kto? – Igor poczuł, że ser ce za czyna mu moc niej bić.
– A kto to wie, drugu mój – wes tchnął kompan od kie liszka.
– Ale to nasi? – nie da wał za wygra ną Łyszkin.
– Je śli to ktoś od nas, to za pew niam cię, że nie było go na rozda niu odzna ‐

czeń. Ale je śli nie nasi, to kto? – pra wie re torycznie za pytał Alosza. – Te ma ‐
minsynki, Angli ki?

– Sam się nad tym za sta na wia łem – mruknął Igor. – Co praw da ostatnio na ‐
sze stosunki z Pol ską nie są zbyt bra ter skie, ale w końcu ten kraj jest w obo zie



na szych sojuszni ków.
– Sra-ta-ta-ta… – Coraz bar dziej pi ja ny Alosza machnął ręką. – Je stem bli ‐

sko i Mo łotowa, i Maj skie go. Każdy gra na swoich za sa dach, a nie wygodnych
się usuwa, ot i cała fi lozofia. Jak pew ne go dnia oka żę się mało przydatny, to
ktoś bę dzie za mną pła kał? Albo za tobą? Cho ciaż my je ste śmy Rosja na mi.
Nikt. Ja ci to mó wię, pies z kula wą nogą nie bę dzie pa mię tał o nas i o tych za ‐
sra nych me da lach. Wykorzysta ją, prze żują, a po tem wyplują, a na sze za sługi
już ktoś sobie przypi sze. Byłem tam i byłem dumny, ale jak nocą paru poszło
w te ren, to ka za li mi sie dzieć na dupie i uda wać, że nic nie wi dzia łem i nic nie
słysza łem. A jak wróci li, bra cie, to mó wi li, że mają kwi ty, a ja do sta nę me dal.
No i do sta łem, oni nie. A po tem się dowie dzia łem, że te taj ne dokumenty już
daw no ty im na tacy poda łeś, więc wiesz, jak się te raz czuję… jak ostatni głu‐
pek, co to go uci szyli me da lem, żeby za dużo nie myślał o wypadku tego ge ne ‐
ra ła.

Igor uznał, że była w tym ja kaś logi ka. Zwłaszcza że Alosza co praw da był
świetnym ofi ce rem, ale nie umiał trzymać ję zyka za zę ba mi. Do pew ne go mo‐
mentu ro bił to, co mu ka za li, a potem od sunę li go i na osłodę dali wyróżnie nie.
Alosza, z tego, co opo wia dał, nie dość, że był zna komi tym ra diote le foni stą, to
na doda tek dobrze wła dał angiel skim, ale w istocie ję zyk miał sta now czo za
długi, szcze gól nie jak na agenta do za dań spe cjal nych.

Rozsta li się późno po pół nocy. Alosza za ta czał się tak bar dzo, że Igor musiał
podtrzymywać go, żeby nie spadł ze scho dów. On zaś nie czuł się pi ja ny pra ‐
wie wca le. Bar dzo chciał się upić tego wie czoru, ale zda wa ło mu się, że wód‐
ka prze la tuje przez nie go jak zwykła woda i w pew nej chwi li już nie mógł na ‐
wet jej w sie bie wle wać.

Na stępne go dnia już nie po wróci li do tego te ma tu. Być może Alosza na wet
nie pa mię tał, co mówił Igo rowi przy kie liszku i chyba tak było le piej dla nich
obu.



3. Magnuszew, 1943
Lato było ulubioną porą roku Hanki. A za de cydowa ły o tym wzglę dy prak‐

tyczne – nie musia ła pa lić w pie cach, Nadia cały czas ba wi ła się na podwór ‐
ku, nie na rze ka jąc na nudę, a na stole czę ściej poja wia ły się wa rzywa i owoce,
co w znacznym stop niu urozma ica ło ich pro ste i mało wykwintne po sił ki. Jed ‐
nakże Hanka Le win nie mogła powie dzieć o sobie, że jest szczę śli wa i chcia ‐
ła by na wsi spę dzić resztę życia. Je dyną po zytyw ną stro ną jej prostej egzysten‐
cji i mieszka nia z dala od ludzkich sie dzib było względne bezpie czeństwo. Nie
potra fi ła jednak, tak jak to było za raz po wyj ściu z Pa wia ka, cie szyć się tyl ko
tym, że żyje, a jej dzie ci są zdro we i ra dosne. To nie był jej świat i na wet od ‐
wie dzi ny Ire ny nie da wa ły jej poczucia, iż zna la zła swoje miej sce na zie mi.

– Coś taka skwa szona, Hanka? – pyta ła „Wa riatka”, gdy przyła pa ła Hankę na
bezna miętnym pa trze niu w prze strzeń.

– Wyda je ci się, Irenka – bur cza ła wte dy pod nosem Hanka, nie chcąc przy‐
znać się do swoich tę sknot i rozte rek.

Nie chodzi ło na wet o to, że Ire na nie była godna za ufa nia, ale czy była by
w sta nie zrozumieć pew ne spra wy? Nie chcia ła także, aby „Wa riatka” mar twi ‐
ła się o nią. Dla niej bowiem każdy fra sunek Hanki był także jej proble mem.
Bez wzglę du na to, czy chodzi ło o poważne kwe stie, czy zwykłe kobie ce hu‐
mory.

– Prze cie wi dzę, śle pa nie je stem. Gęba skwa szona jak po nie doj rza łych
śliw kach i mało co ga dasz. A kie dyś to ci się buzia nie za myka ła. Przyznaj się,
to przez te urzę dowe li sty… – prychnę ła Ire na.

– Te li sty… to nic ważne go – skła ma ła Hanka i chcąc odwrócić od nich
uwa gę, posta nowi ła zdra dzić przyja ciół ce tyl ko część praw dy. – Smutno mi.
Tyle cza su na wsi sie dzę, a ja je stem mia stowa dziew czyna. Mój mąż za gra ni ‐
cą, sama jak ten kołek w płocie zo sta łam. A kogo ja wi duję, oprócz cie bie
i dzie cia ków? I za sce ną tę sknię, bo je dynie w polu i w le sie mogę śpie wać.
Jeszcze trochę i głos mi na zmar nowa nie pój dzie.

– W dupie ci się poprzew ra ca ło, Hanka. – Ire na machnę ła ręką i doda ła: –
 Masz co jeść, dzie ci żadnej za ra zy nie przywle kły i na wet Niemcy cię do ro ‐
boty nie chcą. A chłopa to sobie inne go znaj dziesz, jak twój mąż prze padnie.
Tego kwia tu to pół świa tu.

Tak, dla Ire ny „Wa riatki” szczę ście było proste, a za dowole nie czer pa ła
z każde go prze żyte go dnia. Jakże Hanka jej za zdrości ła ta kie go podej ścia do



życia. Ire na tak nie wie le wyma ga ła od losu i dla te go wszystko ją cie szyło. Cóż
z tego, że Ka zio, jej mał żonek, był pi ja kiem i le niem, ale mia ła go przy boku
i to wystar czyło, by dzię kować Bogu, że go ze słał. Hanka jednak posma kowa ła
inne go życia, w luksusie i speł nie niu, za zna ła sza lonej mi łości, więc jak mogła
przywyknąć do sza rej i wypeł nionej ciężką pra cą egzystencji. Byle prze trwać,
byle się na jeść i za sypiać w ci szy. Próbowa ła być szczę śli wa. Sta ra ła się ra ‐
dować z tego, co ma, bo inni mie li gorzej. Chcia ła się tym pocie szać i pa trzyć
na ota cza ją cy ją świat ła ska wym wzrokiem. Jed nak po pew nym cza sie spo‐
strze gła, że oszukuje samą sie bie. Tak na praw dę trzyma ła ją w ryzach na dzie ‐
ja, że życie w końcu się zmie ni, kar ta się od wró ci, a ona poczuje, że jest wła ‐
śnie tam, gdzie być powinna. Ale im dłużej trwa ła woj na, tym bar dziej była
znie cier pli wiona i przygnę biona. Ali cja zrozumia ła by ją. Ona także pra gnę ła
wyci skać życie jak cytrynę, na wet za cenę tak zwa ne go świę te go spo koju.
Mia ły inne cele i tak różne ma rze nia, ale obie nie chcia ły stać w miej scu, tyl ko
dą żyć do ich re ali za cji.

Hanka nie kie dy wra ca ła myśla mi do nocy spę dzonej z Her mannem. Są dzi ła,
że bę dzie dła wić ją po czucie winy, wyrzuty sumie nia i bę dzie ocze ki wa ła kary
boskiej za zdra dze nie tak piękne go uczucia, ja kie połą czyło ją z Igorem. Nic
ta kie go nie na stą pi ło. Było jej tej nocy do brze, po wie lu mie sią cach na reszcie
poczuła się jak ko bie ta, piękna i po żą da na. Nie kie dy ze zło ścią pa trzyła w nie ‐
bo i kłóci ła się z Pa nem Bogiem, jakby uprze dza jąc jego ruch pogroże nia jej
pal cem i ze sła nia w ra mach kary ja kie goś nie szczę ścia.

Wciąż pi sywa li do sie bie, ale na wschodzie sytuacja była nie pew na i Her ‐
mann Ritz nie poja wił się u niej od tamte go cza su. A może uznał, że popeł ni li
błąd? Potra fi ła sobie wyobra zić, jak dopa da ją go wyrzuty sumie nia za tamten
sponta niczny przyjazd. Jednak jego li sty wciąż były peł ne cie pła i tę sknoty
i mia ła na dzie ję, że pew ne go dnia zja wi się u niej kolej ny raz, a ona rzuci mu
się w ra miona. Nie chcia ła cze kać wciąż na Igora, który zda wał się ułudą,
pięknym wspo mnie niem, a może na wet nie było go już wśród żywych. Tkwił
w jej ser cu, ale im wię cej cza su mi ja ło, tym bar dziej tra ci ła na dzie ję, że pew ‐
ne go dnia znowu go zoba czy.

– Ty nie słuchasz, co ga dam. – Ire na szturchnę ła Hankę łokciem.
– Prze pra szam, za myśli łam się – odpowie dzia ła bezwiednie.
– Tyś się, Hanka, cza sem nie za kocha ła? – po dejrzli wie za pyta ła „Wa riat‐

ka”.
– A w kim? – Hanka wybuchła śmie chem, bo w isto cie wokół niej pa nowa ła



istna ludzka pustynia.
– A bo ja wiem. Może w tym szkopie, co ci cze koladki przynosił. – Wzru‐

szyła ra miona mi.
Hanka rozej rza ła się dookoła i powie dzia ła złośli wie:
– Tak, pew nie sie dzi w krza kach i cze ka, aż sobie pój dziesz. Puknij się

w głowę, Irka. Powie dzia łam ci: nie chcę tak żyć i mę czy mnie to wszystko.
Na wet muchy mnie de ner wują. Wszę dzie peł no tego pa skudztwa. Smród obo ry
mnie drażni, wychodek na podwór ku i to, że jak fur manka obok drogą prze je ‐
dzie, to piach mam na wet w zę bach. – Hankę za czyna ła irytować ta rozmowa.

– Jak to na wsi. – Ire na, ignorując rozter ki Hanki, pe rorowa ła da lej, nie zwa ‐
ża jąc, że jej rozmów czyni myśla mi jest zupeł nie gdzieś indziej. – No i, proszę
cie bie, Za wiej kowa w cią ży. Ja tam w ra chowa niu do bra nie je stem, ale mó‐
wi ła mi Zoś ka z pie kar ni, że to dziec ko to Za wiej kowa chyba z młodym wi ka ‐
rym so bie zmaj strowa ła, bo to już rok, jak Antka na roboty wzię li. A młody
wi ka ry chodził do niej, niby jej z da rów ubra nia dla dzie ci przynosił, i tak się
nią za opie kował, że do wyrka poszli. Ja tam nie wiem, ale coś na rze czy musi
być, bo proboszcz na mszy powie dział, że na pa ra fię przyje dzie nowy ksiądz,
bo tego prze noszą pod Lublin, czy gdzieś tam. To te raz Za wiej kowa zosta nie
z szóstką dzie ci sama, ale może jak Antek wró ci, to się nie doli czy i bę dzie
dobrze.

Jeszcze do nie daw na ta kie ploteczki, przynie sione z Ma gnusze wa, były dla
Hanki od skocznią i słucha ła ich z wypie ka mi na twa rzy, jed nak ostatnio nie
ba wi ły jej ani trochę, jak zresztą wszystko, co skła da ło się na jej egzystencję.
Ki wa ła jed nak głową jak za wsze i uda wa ła za inte re sowa nie, żeby tyl ko Ire na
nie nę ka ła ją pyta nia mi na te mat jej me lancholij nej miny i nie chę ci do rozmów.

– A ten nowy, co przyje chał po Ritzu, to porządny ja kiś czy znę ca się nad
ludźmi? – za pyta ła Hanka, byle za pytać o cokol wiek.

– A jak kie dy. Ale i tak wszyscy mó wią, że ta kie go jak Ritz to już Ma gnu‐
szew mieć nie bę dzie. Te raz to, pro szę cie bie, nie wia domo. Ostatnio na rynku
za aresztowa li młode go Kuni cza. Że niby z par tyzanta mi coś knuje. Za wi nę li,
do Ko zie nic wywieźli i tyle o nim wia domo. A za Ritza to strach był tyl ko, jak
kto obcy przyjeżdżał – powie dzia ła Ire na.

– O proszę, jak to te raz Her manna kocha ją. A wcze śniej to go od czci i wia ry
odsą dza li. Bo Nie miec. Mnie też wykli na li, że się z nim za da wa łam, a te raz,
jak im się dupy palą, to Ritza pod nie biosa wychwa la ją… – mruknę ła Hanka.

– No wi dzisz, to tak jak z tobą. Ję czysz, że muchy, że kurz i nie masz do kogo



gęby otworzyć, ale jakby cię znowu do wię zie nia wzię li albo na roboty do
bauera wywieźli, to od razu byś do tych much i drew nia ne go wychodka za tę sk‐
ni ła – roze śmia ła się Ire na.

Tak, ta pro sta i nie co ułomna kobie ta uświa domi ła Hance tak oczywi stą
praw dę. Na le ży cie szyć się z tego, co jest, bo jutro może już tego nie być. Le ‐
wi nów na prze żyła Pa wiak i życie, ja kie obec nie wiodła, zda wa ło się ra jem na
zie mi w porów na niu ze śmier dzą cą uryną celą, codzienną nie pew nością, czy
ów dzień, któ ry nadszedł, nie oka że się ostatnim. A jed nak na wet to, co powie ‐
dzia ła Ire na, na wet ta głę boka i oczywi sta praw da, nie sprowa dzi ła Hanki na
zie mię. Uzna ła, że ma pra wo mieć ma rze nia i tę sknić za życiem peł niej szym
i piękniej szym. Nie chcia ła re zygnować z pra gnień śpie wa nia na wiel kiej sce ‐
nie, życia w luksusie i w otocze niu wiel bi cie li. Ma rzyła także o mężczyźnie,
tym je dynym, który bę dzie stał przy jej boku. Może los oka że się ła ska wy i tym
człowie kiem bę dzie Igor Łyszkin, a może ktoś, kto bę dzie wyglą dał jak on,
mówił jego głosem i kochał ją taką sza loną mi łością. Nie wie dzia ła, jak pogo‐
dzić ma rze nia o bogac twie i życiu z Igo rem, bo były to dwie sprzeczności, ale
uzna ła, że nie bę dzie się nad tym za sta na wiać. W końcu ludzie się zmie nia li,
więc może i Łyszkin po trudach wo jenne go życia za pra gnie odrobi ny blichtru
i zrozumie, że umar twia nie się na le ży pozosta wić asce tom.

Gdy poże gna ła się z Ire ną i ułożyła do snu zmę czone ca łodziennymi har ca mi
dzie ci, usia dła przy sto le w kuchni i wydar ła z brulionu kolej ną kartkę, by
prze lać swo je smutki na pa pier. Her mann był w sta nie ją zrozumieć bar dziej
niż Ire na „Wa riatka”, która rozter ki Hanki umia ła je dynie kwi tować stwier dze ‐
niem „fiu-bździu” albo ma wia ła, że od czyta nia tych ksią żek w głowie jej się
poprzew ra ca ło. Gdyby tak mogła na pi sać list do Ali cji albo porozma wiać
z nią, wyrzucić swój żal i tę sknotę, opo wie dzieć o swoich pra gnie niach, nie
pomi ja jąc ni cze go… Tak, Ali cja zrozumia ła by wszystko, a na pew no za akcep‐
towa ła by fakt, że jej przyja ciół ka wciąż ma rzy o innym życiu, by mogła robić
to, co kocha ła naj bar dziej.



4. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
–No i jak? – nie mal krzyknę ła Ger trude La gendorf, wi dząc zmie rza ją ce go

w stronę furtki Wal te ra.
Los sow nie czuł się zbyt komfor towo, okła mując tę dobroduszną kobie tę, ale

po prostu nie miał wyj ścia. Nie mal cały dzień błą kał się po le sie, ką pał w je ‐
ziorze albo le żał na cie płej tra wie, wpa trując się w bezchmur ne nie bo i wsłu‐
chując w świer got pta ków, szum li ści i chlupot wody obi ja ją cej się o drew ‐
nia ny pomost. Jednak pani La gendorf oznaj mił, że oto musi sta wić się na komi ‐
sję le kar ską, która orzeknie, czy może powrócić do służby woj skowej, czy też
jego stan to wyklucza. Nic więc dziw ne go, że pani La gendorf z nie cier pli wo‐
ścią cze ka ła na wie ści z na dzie ją, że zyska lo jal ne go pra cow ni ka, a kto wie,
może i zię cia.

– Nie na da ję się do wojaczki. – Wal ter uśmiechnął się sze roko, nie wda jąc
się w me dyczne szcze góły, które co praw da wymyślił podczas spa ce rów po
okoli cy, ale nie chciał bar dziej okła mywać Ger trude, niż było to konieczne.

– Franz… Jakże się cie szę. Zno wu by cię na front wzię li, a podobno pod
Kur skiem bi twa ja kich mało. Zno wu tysią ce na szych chłopców albo nie wróci
wca le, albo jako po ra nione ka le ki. Mało im było Sta lingra du? Cały wschód
jest na siąknię ty nie miec ką krwią. Sza leńcy… Sza leńcy.

– Kocha na pani Ger trude, co my może my? – za pytał re torycznie Wal ter i roz‐
łożył ręce w ge ście bezradności, nie chcąc wda wać się w podobne dys kusje.

Znowu musiał by oszuki wać. A miał już ser decznie do syć kłamstw. Wystar ‐
cza ją co dużo ich wypowie dział ostatni mi cza sy. On także uwa żał, że woj na
jest kompletnie nie potrzebną stra tą ludzi i pie nię dzy, ale był czas, na wet w nie
tak odle głej prze szłości, gdy za grze wał młodych chłopców do wal ki, pi sał
ora toria na te mat wiel kiej Rze szy i bar ba rzyństwa Rosjan. Za kła mywał rze czy‐
wi stość, by żoł nie rze We hr machtu i innych jed nostek szli do boju z uśmie chem
na ustach, wie rząc, że to, co robią, jest wzniosłe, po trzebne i ma ja kiś głębszy
sens.

– Pew nie głodny i zmę czony je steś. Zosta ło trochę eintopfu z obia du, to ci
przygrze ję. Brygidka jeszcze w polu, pil nuje Wład ka i Janka, bo to wia domo,
co im do łba strze li? Zwłaszcza Ja nek wyryw ny i pa trzy na mnie spode łba,
jakbym ja go tu ka za ła za mykać. Ale muszę, bo ina czej kara, jak uciekną. A ja
nie je stem taka, jak inni go spo da rze, co trzyma ją przymusowych gorzej jak
świ nie. U mnie nor mal ne łóżka mają i stra wę ja da ją jak my, a że muszę ich za ‐



mykać i kra ty w oknach mieć, to już nie mój wymysł. Toż jakby do obozu tra fi ‐
li, co stoi tam da lej w le sie, to by prze cież go rzej im było jak u mnie. W końcu
to ludzie, Pola cy, a my to jakby jedną nogą w Pol sce – tłuma czyła się Ger tru‐
de.

– Nie wszyscy tak myślą… – mruknął Wal ter.
– Oj, wi dzę, że i tobie mózg wypra li przez tę propa gandę. A ludzie głupie są

i tyle. Na zywa się je den z drugim Gą ska albo Ko wal ski, ale dzie ciom na da ją
imiona Hel muth albo Adolf. My to z dzia da pra dzia da La gendor fy, ale nie
pyszni my się i nie pa trzymy, kto Polak, kto Nie miec. My je ste śmy Ma zurzy
i swój rozum mamy – upie ra ła się Ger trude.

– Pani La gendorf, ja tam myślę, że czło wiek to albo mą dry, albo głupi. Albo
dobry, albo zły. A niech on bę dzie na wet Angli kiem albo Rosja ni nem. –
 Uśmiechnął się, bo w istocie ni gdy nie był kse nofobem.

– Ruskich to ja bym tak nie wychwa la ła, zwłaszcza gło śno, bo podobno to
dzi ki na ród – powie dzia ła ci cho Ger trude i za mie sza ła w garnku, nie od zywa ‐
jąc się już ani słowem.

Wal ter von Los sow uwa żał nie gdyś tak samo. Jednak bę dąc w Le ningra dzie,
zmie nił nie co swoje na sta wie nie. W istocie Sta lin zrobił z Rosjan ogłupia ły
na ród, ale były wśród nich praw dzi we inte lekty, uzdol nie ni ar tyści i oso by tak
wrażli we i mą dre, jak piękna Olga Iwa now na, której ob raz, podobnie jak Hol ‐
ly Evans, cza sa mi do nie go powra cał.

***

Kie dy wkła dał do ust kolej ne kęsy je dze nia, w drzwiach sta nę ła Brygi de.
Mia ła za czer wie nioną od słońca twarz i po tar ga ne wło sy. Przywi ta ła się
z matką i Wal te rem, po czym bez słowa wyszła na podwór ko, by w ogromnej
mi sce umyć się po polowych pra cach. Wal ter przyglą dał się przez kuchenne
okno, jak na mydla ła swoje potężne, mlecznobia łe uda, a gdy na chyla ła się, jej
duży biust ko łysał się ponętnie. Pomyślał o dwóch mło dych chłop cach od po‐
czywa ją cych po ciężkim dniu pra cy w polu, któ rzy za pew ne snuli ma rze nia
o tym, by jędr ne cia ło Brygi de mogło za spokoić ich żą dze. Zda wa ło mu się, że
dziew czyna robi to ce lowo. Musia ła mieć świa domość, że mężczyźni na nią
pa trzą, bo obmywa ła się przy studni, na wi doku i bez żadne go skrę powa nia.

Odwrócił wzrok, bo poczuł, że skronie mu pul sują, a spodnie ro bią się cia ‐
sne w okoli cach rozpor ka. Dokończył gę stą zupę z ziemnia ka mi i ka wał ka mi



mię sa, po czym udał się do swo je go pokoju na strychu. Lipcowy upał nie omi ‐
nął także jego kwa te ry. Powie trze było duszne, a le żą ca na łóżku po ściel zda ‐
wa ła się go pa rzyć. Do tego powra ca ły przed jego oczy bia łe uda Brygi de i jej
jędr ne pier si. Myśli Wal te ra zro bi ły się frywol ne, a potem coraz bar dziej per ‐
wer syj ne. Do tychczas mie wał kobie ty drob ne i de li katne, i ta kie wła śnie mu
się podoba ły. Na wet Re na te Zoll zda wa ła się przy nich dobrze zbudowa na, ale
Brygi de była po prostu jak żyw cem wyję ta z obra zu Rubensa. Wyda wa ło mu
się, że na wet brutal ne za ba wy, które w tej chwi li podpowia da ła mu wyobraź‐
nia, nie byłyby w sta nie zrobić jej krzyw dy.

Ze rwał się z posła nia i zszedł do kuchni.
– Wypłynę na je zioro, pani La gendorf. Może ja kieś ryb ki zło wię – powie ‐

dział na wde chu, chcąc jak naj szybciej opuścić domostwo i za jąć się czymś in‐
nym.

Ryby łowił do słow nie kil ka razy w życiu i było przy tym wię cej śmie chu niż
ryb, ale po myślał, że przynaj mniej odwie dzie swo je myśli od sze rokich bioder
Brygi dy, któ re za powia da ły swym wyglą dem zmysłową i sza loną rozkosz. Nie
podoba ła mu się, nor mal nie nie zwrócił by na nią uwa gi. Tak samo, jak na Hol ‐
ly. Jedna była zbyt zwa li sta, druga zbyt chuda i pła ska, jednak obie do prowa ‐
dzi ły go do sta nu wrze nia.

Pani La gendorf wycią gnę ła z komór ki sta re wędki i słoik na roba ki, po czym
wrę czyła Wal te rowi i powróci ła do swoich za jęć. Gdy zbli żał się do furtki
pose sji, usłyszał głos Brygi de:

– Franz? Płyniesz na ryby? – za pyta ła słodko.
Wal ter prze klął w duchu.
– Tak, nie je stem co praw da mi strzem wędkar stwa, ale chyba czas na brać

wpra wy. – Wyszcze rzył zęby w nie na tural nym uśmie chu.
– Wybiorę się z tobą, poka żę ci miej sca, gdzie naj le piej biorą szczupa ki.

Płyń na tamtą wyspę – po wie dzia ła, mrużąc ja sne oczy oto czone rów nie ja sny‐
mi rzę sa mi i machnę ła ręką w kie runku gę stwi ny wyła nia ją cej się pośrodku je ‐
ziora.

„Dia bli nada li”. – Wal ter za ci snął zęby, po czym pomyślał, że wła ści wie za ‐
chowuje się nie ra cjonal nie. Ta dziew czyna sama pcha ła mu się w ra miona,
a i on nie miał by nic prze ciw ko temu, żeby po używać sobie z nią na jednej
z kil ku wyse pek znaj dują cych się na ogromnym je ziorze. Już słyszał w wy‐
obraźni jej jęki i nie mal czuł na cie le ła skota nie wysokich traw pora sta ją cych
wyspy.



Pode szli do po mostu, gdzie przycumowa na była łódź La gendor fów. Wal ter
zwinnie wskoczył do środka, wyjął spod bre zentu wiosła i wycią gnął dłoń
w kie runku Brygi de. Ta jednak ro ze śmia ła się je dynie i rów nie wpraw nie co
on wsia dła do chyboczą cej się łodzi. Jej pier si kolej ny raz za fa lowa ły, za po‐
wia da jąc ucie chy, ja kich Los sow nie za znał od daw na. Tak, wła śnie w tym
momencie zdobył pew ność, że tego wie czoru jego na pię cie zniknie, a on da
upust swojej żą dzy. Od cza su do cza su ja kiś we wnętrzny głos szeptał mu, żeby
uwa żał, je śli nie chciał powtór ki sytuacji z Re na te Zoll, ale im bar dziej wpa ‐
trywał się w rowek po mię dzy pier sia mi Brygi de, tym ów we wnętrzny głos sta ‐
wał się cichszy. Nie pa trzył na twarz swojej towa rzyszki, jakby jej w ogóle
nie mia ła, ale skła da ła się je dynie z jędr ne go cia ła, za chę ca ją ce go do tego, by
je dotykać, ści skać, a wreszcie wsunąć się na nie i ulżyć zwie rzę ce mu pożą da ‐
niu.

– Franz? – za gadnę ła ni skim, zmysłowym głosem.
Popa trzył na nią spłoszony, jak gdyby za chwi lę mia ła za dać mu pyta nie

o jego myśli, wypeł nione żą dzą spodnie, a potem dać przyzwole nie i krzyknąć,
że czuje to samo i nie wytrzyma ani chwi li dłużej.

– Dla cze go okła ma łeś moją matkę? – za pyta ła bez cie nia kokie te rii.
To było jak kubeł zimnej wody. W jednej chwi li podnie ce nie mi nę ło, a on

powrócił z nie ba na zie mię.
– Nie wiem, o czym mówisz – bąknął, głośno prze łyka jąc śli nę.
– Franz… Nie byłeś na żad nej komi sji, w ogóle nie po je cha łeś do Ne iden‐

bur ga, tyl ko błą ka łeś się po okoli cy. Chyba że w le śni czów ce była ja kaś ko mi ‐
sja le kar ska, ale sta ry Gumiński nic o tym nie wie – za drwi ła.

Wal ter mil czał, bo nie wie dział, co powi nien te raz zrobić. Nie odpowie ‐
dzieć, tyl ko wró cić do brze gu i spa kować ma natki, czy może utopić tę wścib ‐
ską dziew czynę w je ziorze, by jego ta jemni ca była bezpieczna. Nie był jed nak
pe wien, ja kie za mia ry mia ła Brygi de. Po kil ku mi nach nie zręcznej ci szy posta ‐
nowił spraw dzić intencje cór ki Ger trude La gendorf.

– Masz ra cję, nie poje cha łem na ko mi sję. Stchórzyłem, bo czuję się tak na ‐
praw dę w peł ni zdrów. Byłem na wscho dzie i za nic w świe cie nie chcę tam
wra cać. Rów nie do brze mogę sobie strze lić w łeb tutaj, na miej scu. Przynaj ‐
mniej bę dzie szybko i bezbole śnie – powie dział z goryczą w głosie.

Nie miał jed nak za mia ru ujaw niać wszystkie go, łącznie ze swo im praw dzi ‐
wym imie niem i na zwi skiem. Już raz stał się za kładni kiem ko bie ty i nie skoń‐
czyło się to dla nie go dobrze.



Po chwi li dodał:
– No… A te raz idź i powiedz komu trze ba, że ma cie w domu de zer te ra.
Brygi de uśmiechnę ła się.
– Ależ, Franz, nie mam naj mniej sze go za mia ru cię wyda wać. Moja mama

bar dzo cię lubi i przyda jesz się nam, ale chcia ła bym też ci coś po wie dzieć
i mam na dzie ję, że połą czy nas wspól na ta jemni ca.

Wal ter uspokoił się, a myśli o wspól nych igraszkach powróci ły. Posta nowił
posta wić spra wę ja sno.

– Tak, domyśli łem się. Dzi siaj po popołudniu – powie dział uwodzi ciel skim
głosem.

– Tak bar dzo to wi dać? – za pyta ła, spuszcza jąc wzrok.
– Bar dziej, niż ci się wyda je. Myślę, że się doga da my i spę dzi my ra zem nie ‐

za pomnia ne chwi le. – Wal ter prze cią gał syla by, żeby ich rozmowa na bra ła
cha rakte ru gry wstęp nej, a potem je dynie za kotwi cze nie łódki bę dzie ich dzie ‐
li ło od peł ne go aktu seksual ne go, bez zbędnych pieszczot i umi zgów.

– O czym ty, do chole ry, mówisz, Franz? – Brygi de zmarszczyła czoło, a jej
głos zrobił się oschły.

– O tym, moja Brygi de, że gdy tyl ko do płynie my do wyspy, ze rwę z cie bie
ubra nie i za spokoję twoje żą dze. Swoje zresztą też. – Los sow był co raz śmiel ‐
szy.

Głośny śmiech Brygi dy rozniósł się echem po ca łym je ziorze.
– Franz… – po wie dzia ła, po ważnie jąc na gle. – Ja je stem z Jankiem.

To z nim wymykam się wie czora mi nad je zioro, to z nim pływam na wyspę,
żeby się kochać, i gdy woj na się skończy, chcę zo stać jego żoną. Dla te go
chcia ła bym, że byś go sza nował i nie nę kał nadmier nie. I, broń Boże, nie mówił
mut ti, je śli zoba czysz nas ra zem. Moja matka boi się wszystkie go, a jak ci
wia domo, ta kie kontakty są surowo za bronione. I to jest ta ta jemni ca, któ rą
chcia łam się z tobą podzie lić.

„A za tem tak się spra wy mają” – pomyślał Wal ter, czując z jednej stro ny za ‐
wód, a z drugiej coś w rodza ju ulgi. Nie bę dzie musiał bo wiem mieć dyle ma ‐
tów, czy wła ści we byłoby zrobić so bie kochankę z cór ki do brotli wej pani La ‐
gendorf. Brygi da była za kocha na w Janku Sol skim spod Bydgoszczy i ża den
inny mężczyzna nie budził w niej szcze gól nych emocji, a ów spektakl koło
studni za pew ne miał zrobić wra że nie tyl ko na jednym wi dzu, i nie był nim
Wal ter. Jednak Brygi de La gendorf zmar nowa ła w Los sowie pożą da nie, ja kie ‐
go nie doznał od lat.



Tego wie czoru musiał za dowolić się je dynie pokaźnymi po łowa mi i nie zo‐
bowią zują cymi rozmowa mi z Brygi de. Ger trude przywi ta ła ich w koszuli noc ‐
nej i z rozpuszczonymi włosa mi. Spoj rza ła zna czą co na obo je, uśmiechnę ła się
triumfal nie i wzię ła siatkę z ryba mi od Wal te ra. Z pew nością ocza mi wyobraź‐
ni wi dzia ła cór kę w ślub nej sukni, a Los sowa w ele ganc kim gar ni turze, jed ‐
nakże owe ma rze nia będą musia ły pew ne go dnia le gnąć w gruzach, tak jak dzi ‐
siaj Wal ter zmuszony był za pomnieć o ruchach lę dźwi pomię dzy uda mi Brygi ‐
dy.



5. Okolice Kielc, 1943
To był dla Ali cji Rosińskiej nie zwykle trudny czas. Mimo że mię dzy nią

a Julia nem Cheł mic kim nie było do brze ostatni mi cza sy, myśl, iż mógł by zgi ‐
nąć, doprowa dza ła ją do rozpa czy. Jednak naj gor sza była bezradność. Na le ża ‐
ła do ludzi czynu, sie dze nie z za łożonymi rę ka mi i ocze ki wa nie na wie ści wy‐
woływa ły u niej stan zbli żony do obłę du. Gdyby była w War sza wie, z pew no‐
ścią zdoła ła by usta lić szlak Julia na, a po tem mogła by ruszyć w jego śla dy. Tak
jak nie gdyś. Jed nakże wów czas do bra wury pcha ła ją mi łość, sza lona i piękna,
a w tym momencie trudno jej było orzec, ja ki mi po budka mi się kie rowa ła. Jej
Julian oka zał się zupeł nie inny, niż do tychczas sobie to wyobra ża ła. I mogła by
mu te wszystkie grzeszki wyba czyć, bo sama świę ta nie była, ale on ją zdra ‐
dził. Nie tyl ko cia łem, bo to mogła by prze łknąć, ale także całą swoją duszą.
Trudno jej było się z tym pogodzić, że ser ce Cheł mic kie go nie na le ża ło tyl ko
do niej. Cóż z tego, że mogła pa łać nie chę cią do We roni ki Sar now skiej, a na ‐
wet ją znie na wi dzić, je śli ni cze go to już nie zmie ni. Na jej miej scu mo gła by
być każda inna, choć pew nie mało która była by tak zde ter mi nowa na, jak ta na ‐
puszona doktor ka. „Wiel ka pani, cho le ra ja sna” – myśla ła ze zło ścią Ali cja,
gdy tyl ko przypomi na ła sobie jej czuły gło sik, za trwożone usta i spoj rze nie że ‐
brzą ce o ja kiś ła skaw szy gest. Jednak po dobne rozwa ża nia po sta nowi ła zo sta ‐
wić sobie na później, naj ważniej sze było życie Julia na, a po tem… niech się
dzie je, co chce.

Był jeszcze Ser giusz. Człowiek, o któ rym nie chcia ła myśleć, a jed nak wciąż
powra cał jak bume rang we wspomnie niach. Czę sto, gdy szła sa motnie do lasu,
by prze ana li zować swo ją prze szłość i przyszłość, ła pa ła się na tym, że rozma ‐
wia z „Ka rym”. Tak jak nie gdyś z Hanką. Te raz mia ła ko lej ne go przyja cie la,
za którym tę skni ła i który sta wał jej się bliższy, niżby sobie tego życzyła.
Bo był mężczyzną. Po cią ga ją cym, mę skim i nie kie dy szorstkim jak der ka, którą
jej wuj kładł na drew nia nych ła wach w ogro dzie. Stał się dla niej tak ważny,
że nie chcia ła go już zwodzić, do póki nie bę dzie pew na, że jest tym je dynym.
Nie chcia ła za chowywać się jak Julian, prze ska kują cy z kwiatka na kwia tek
w za leżności od po trze by ser ca. Tak było uczci wiej. Wo bec Ser giusza, Julia na
i wreszcie wobec sie bie sa mej.

Nie kie dy za sta na wia ła się nad tym, jak szybko prze sta ła być nie obli czal ną
dziew czyną i sta ła się kobie tą. Może ten mo ment na stą pił, gdy w jej życiu po‐
ja wił się ten naj ważniej szy mężczyzna – jej synek. Pa ra doksal nie to rów nież



on uświa domił jej, że mimo pew nej doj rza łości wciąż w niej drze mie ja kaś
część ma łej, psotnej dziew czynki, która lubi przygodę i cią głe zmia ny. Miesz‐
ka jąc u wuja, gdzie dzień był podobny do dnia, czuła, że musi spra wić, by coś
się dzia ło. Budowa ła wraz z Ma te uszkiem sza ła sy w le sie, puszcza ła wła sno‐
ręcznie wystruga ne łód ki w ma łym strumie niu i ba wi ła się w Indian. Z poma ‐
lowa ną truskaw ka mi twa rzą, gę si mi pióra mi we tknię tymi w prze pa skę na wło ‐
sy, bie ga ła wokół ogni ska, wyda jąc z sie bie dźwię ki, które je dynie jej synowi
wyda wa ły się jak naj bar dziej na miej scu. Za pew ne ktoś dorosły po myślał by,
że postra da ła zmysły, ale ona chcia ła poczuć, że robi coś wię cej oprócz sprzą ‐
ta nia, obie ra nia ziemnia ków i pra nia na ta rze w ogromnej ba lii. Gdzieś tam
da le ko była woj na, jej kompa ni wal czyli z wrogiem, ktoś ra tował życie inne ‐
mu człowie kowi, czyli robił wszystko to, co przez ostatni czas było jej udzia ‐
łem. Tymcza sem ona sie dzia ła w bezpiecznym miej scu i je dynie na słuchi wa ła
z trzeszczą ce go ra dia wie ści o kolej nych sukce sach i porażkach Hi tle ra.

Powinna rozkoszować się tym spokojem, które go tak bar dzo jej dotychczas
bra kowa ło, poranka mi, gdy mo gła w spo koju wypić kubek mle ka i zjeść paj dę
świe że go chle ba pie czone go przez bab kę, i popołudnia mi, gdy ro bi ła prze two‐
ry, ba wi ła się z synem albo za żar cie dys kutowa ła o Sta li nie, rzą dzie londyń‐
skim i śmier ci Si kor skie go. Mia ła dużo cza su dla sie bie, bo Ma te uszek, mimo
że nie był jej biologicznym dziec kiem, zjednał so bie każde go z mieszkańców
le śni czów ki, a naj bar dziej dziad ka Bronka, który cie szył się, że w końcu po ja ‐
wił się w jego rodzi nie po tomek płci mę skiej, dzię ki cze mu ła twiej mu bę dzie
okieł znać trzy nie sfor ne kobie ty. Chłopczyk rów nież lgnął do dziad ka, bo pew ‐
nie bra kowa ło mu „Ka re go”, który godnie za stą pił mu nie żyją ce go już ojca.

Kie dy za pa dał wie czór, sia da ła na we randzie, owi nię ta ple dem, i po pi ja ła
her ba tę z kory oraz tar tej mar chwi, któ rej aromat po pra wia ła odro bi ną cykorii
i słodkich ma lin. Czę sto towa rzyszyła jej Alutka, ale mó wi ły o mało ważnych
spra wach, jakby babka uzna ła, iż jest jeszcze za wcze śnie na rozmowy o tym,
co na praw dę dzie je się w ser cu jej wnuczki.

– Cie ka we, jak sobie Le wi nów na ra dzi. Ostatnie lata przed woj ną żyła jak
wiel ka dama, a te raz i inwentarz musi oporzą dzać, i pew nie ka wa łek pola ma.
No i dwój ka ma łych dzie ci to też masa obo wiązków. Ma te uszek ma nas pię ‐
cioro, a i tak mi się zda je, że cią gle coś jest przy nim do roboty – za gadnę ła
pew ne go wie czoru Alutka.

– Oka za ło się, że Hanka potra fi sobie bar dzo do brze ra dzić – uśmiechnę ła
się Ali cja. – To dziel na kobie ta. I ma tę wiel ką Irkę do pomocy, a uwierz, bab‐



ciu, to tur, nie baba. Bar dzo tę sknię za Hanką, je ste śmy jak siostry, a ona te raz
tak da le ko i na wet li stu wysłać do niej nie mogę, bo nie wiem, gdzie mieszka.
Ire na za nic mi tego powie dzieć nie chcia ła, a siłą bym ra czej z niej nie wydu‐
si ła.

– A ten jej mę żulek pa ni czyk? – za pyta ła babka.
– Kto go tam wie… Sie dzi w Anglii i ani myśli wra cać, póki Niemcy sie dzą

w Pol sce. Zresztą od trzydzie ste go dzie wią te go Hanka nie mia ła o nim żadnych
wie ści. Myślę, że gdy woj na się skończy i ja kimś cudem się odnaj dą, to chyba
tyl ko po to, żeby wziąć rozwód – z wes tchnie niem powie dzia ła Ali cja.

– Nie dzi wota, jak sobie z innym dzie cia ka zmaj strowa ła – burknę ła babka.
– Ten inny na praw dę ją ko cha, a ona jego… Piękna mi łość, piękna para, tyl ‐

ko przez woj nę rozdzie lona – rozma rzonym głosem do da ła Ali cja, bo tak jak
nie gdyś Hanka za zdrości ła jej ide al nej i bezgra nicznej mi łości do Julia na, tak
te raz sytuacja odwróci ła się i to ona chcia ła by zna leźć się na miej scu przyja ‐
ciół ki.

– Wiesz, moja droga, cza sa mi wszystko wyglą da ina czej, niż nam się wyda ‐
je. Na miętność lubi za kła dać na nos różowe okula ry, znie kształ cać obra zy,
okła mywać na sze ser ca, dopie ro praw dzi wa i głę boka mi łość zrzuca ma skę,
by czło wiek mógł odróżnić jedno od drugie go – spokoj nym tonem powie dzia ła
babka.

Ali cja nie była głupia, poza tym na zbyt dobrze zna ła bab cię, by w mig zo‐
rientować się, do cze go zmie rza Alutka. Za pew ne chcia ła wie dzieć, co kryje
się w ser cu jej wnuczki. Problem tyl ko po le gał na tym, że ona sama tego nie
wie dzia ła. Kur czowo trzyma ła się ma rzeń, chcąc na giąć do nich rze czywi ‐
stość, za miast dostrzec to, że życie ofia rowa ło jej coś znacznie piękniej sze go.
Modli twy nie kie dy są wysłuchi wa ne w prze dziw ny sposób. Nie mogła wszyst‐
kie go zrzucać na woj nę, uwa ża ła bowiem, że to wła śnie w tym tra gicznym cza ‐
sie mi łość powinna być naj sil niej sza i naj peł niej sza, bo każdy dzień mógł oka ‐
zać się tym ostatnim.

– Nie wiem, co czuję, bab ciu – powie dzia ła ci cho Ali cja, w gło sie której
pobrzmie wa ła bezradność.

– Rozumiem, chociaż wola ła bym, że byś jednak obda rowa ła uczuciem Ser ‐
giusza, bo ko cha cię ten sza le niec bezgra nicznie. Pa mię taj jednak, że naj czę ‐
ściej doce nia my pew ne rze czy dopie ro, gdy je na praw dę utra ci my. Czy myśla ‐
łaś, jak cennym da rem jest wol ność, do póki Niemcy nie za ję li na sze go kra ju?
Albo o tym, jak sma kuje praw dzi wy wiej ski chleb z czystej mąki na praw dzi ‐



wym za kwa sie, albo jak miło jest bie gać po łące ze świa domością, że nie na ‐
depniesz na minę? Te raz ci się wyda je, że Ser giusz jest w za się gu two ich rąk,
wystar czy je wycią gnąć, by był cały twój, ale czy tak bę dzie wiecznie? Czy
war to, moja dro ga, dla ka prysu albo, że tak powiem, dla zgub nej na miętności
drażnić tak piękne uczucie? – pe rorowa ła Alutka, re zygnując ze swoje go zwy‐
cza jowe go, nie co kpiar skie go tonu.

– Babciu, to nie jest ta kie proste. Julian nie jest ka prysem, a i okres na mięt‐
ności mam już chyba za sobą. Ale czuję, jakby był czę ścią mnie, bez wzglę du
na to, gdzie jest i co robi – burknę ła nie co obruszona Ali cja.

– Być może. Chociaż ni gdy nie uwa ża łam, że Cheł mic ki do cie bie pa suje. Je ‐
ste ście ule pie ni z innej gli ny. Jego we wnętrzny świat jest poukła da ny we dług
wzoru. A twój? Sama wiesz… Ni gdy nie lubi łaś utar tych szla ków, za wsze
w ruchu, z głową peł ną pomysłów. Je steś jak ćma, musisz spa lić sobie skrzy‐
dła, za nim coś poj miesz. Popeł niasz błę dy, bo wte dy dopie ro je steś w sta nie
się prze konać, że błę da mi były, ignorując to, co mówią inni. To nie za rzut, tyl ‐
ko fakt. – Uśmiechnę ła się dobrotli wie.

– I dla te go cią gle pa kuję się w kłopoty… – z wes tchnie niem doda ła Ali cja.
– Na szczę ście to ty powie dzia łaś. – Babka roze śmia ła się i tego wie czoru

nie powie dzia ła nic wię cej.
Mar twi ła się o swoją wnuczkę, bo wie dzia ła, że nic i nikt nie jest w sta nie

poskromić jej cha rakte ru. Ani synek, ani Julian Cheł mic ki. Je dynie Ser giusz
Dar gie wicz był ni czym świa teł ko w tune lu, bo chyba tyl ko on był by w sta nie
ujarzmić ten dzi ki cha rakte rek.



6. Warszawa, 1943
Re na te Zoll była sama w mieszka niu na Woli. I podoba ło jej się to. Emil za ‐

ła twiał inte re sy w to wa rzystwie tego szemra ne go ko leżki, Franka, mały Szy‐
mek jak zwykle gdzieś wyszedł, nie infor mując ni kogo, a Ka rolek prze bywał
u są siadki. Le wi nowi nie zbyt podoba ło się to, że jego na rze czona nie chce zaj ‐
mować się dzieć mi, a zwłaszcza jego synem, jednak przed Re na te czuł ja kiś
re spekt i ni gdy nie ośmie lił się potraktować jej w obce sowy sposób czy zrobić
awanturę. Nie do końca wie dział, ja ki mi uczucia mi da rzy tę kobie tę, ale wyda ‐
wa ło mu się, że są bar dzo do sie bie po dobni, więc je śli on nie zno sił, gdy ktoś
próbował nim rzą dzić, panna Zoll rów nież mogła na ta kie za chowa nie re ago‐
wać złością. A on ma rzył o chwi li świę te go spo koju. Mę czyła go woj na, cią ‐
głe klucze nie i oszuki wa nie kompa nów, że losy jego kra ju nie są mu obo jętne,
a on posia da ja ki kol wiek krę gosłup mo ral ny. Musiał dobrze żyć z Frankiem
i jego kumpla mi, bo bez nich pro wa dzony biznes nie miał by ra cji bytu. Oni zaś
mie li swoje za sa dy i na pew ne spra wy re agowa li w sposób jed noznacznie ne ‐
ga tyw ny. Był to dziw ny świat po kątnych kancia rzy, pa se rów i złodziei, gdzie
cza sa mi docho dzi ło na wet do zbrod ni, ale to wda wa nie się w szemra ne ukła dy
z wrogiem i ka powa nie Niemcom było dla nich praw dzi wą zma zą na życiory‐
sie. „Dia mentowa Rączka”, odkryw szy proce der szanta żowa nia ludzi ukrywa ‐
ją cych Żydów, pa trzył wciąż czuj nym okiem na Emi la. Sar kał także na jego
zwią zek z Re na te i wła ści wie uni kał jej jak mógł. Gdy była w domu, Fra nek
ni gdy tam nie za chodził, a gdy już musiał, za ła twiał spra wę w kuchni, odma ‐
wia jąc wypi cia kie li cha czy szklanki her ba ty.

Emil Le win miał na dzie ję, że pew ne go dnia, gdy woj na się skończy, drogi
jego i Franka rozej dą się, a on bę dzie w końcu mógł żyć i po stę pować we dług
wła sne go uzna nia. Ocza mi wyobraźni wi dział sie bie w roli ele ganc kie go biz‐
nes me na ze skórza ną, sygnowa ną teczką w ręku i złotym ze gar kiem na prze gu‐
bie dłoni. Bę dzie ro bił le gal ne i wiel kie inte re sy, a to wa rzystwo znaj dzie so‐
bie doborowe i inte li gentne. Taki wspól nik jak Fra nek kompletnie nie pa sował
do tej wi zji. Co inne go Re na te. Ona, gdy chcia ła, potra fi ła za chowywać się jak
praw dzi wa dama i podobnie jak on ma rzyła o życiu w luksusie.

Tymcza sem ma rze nia Re na te, ow szem, krą żyły wokół bogac twa i splendoru,
ale nie wi dzia ła w nich Emi la przy swoim boku. Już ja kiś czas temu po godzi ła
się z utra tą Wal te ra i Le win prze stał jej być po trzebny, ale tkwi ła przy nim, by
zdobyć ocze ki wa ną na grodę – Eri cha Va de ra. Mał żeństwo z nim za pew ni łoby



jej wszystko. Pozycję, wygodę i pie nią dze. Dla te go cze ka ła, aż wypeł ni po‐
wie rzone jej za da nie i była coraz bar dziej znie cier pli wiona. Kie dy zda wa ło
jej się, że poszuki wa ną Ali cję Ross ma w za się gu ręki i rychło otrzyma spo‐
dzie wa ne wyróżnie nie bycia ulubie ni cą Va de ra, ta za pa dła się pod zie mię. Nic
także nie wska zywa ło na to, by mia ła szybko wyjść z ukrycia, dla te go w pew ‐
nym momencie je dyną na dzie ją sta ła się siostra Emi la, Hanka Le win.

Re na te pa trzyła w brudną szybę okna i po myśla ła o czymś jeszcze. Hanka
Le win, wiel ka diwa przedwojennej war szaw skiej sce ny, była nie tyl ko jej
prze pustką do lepsze go życia, ale Re na te Zoll mia ła z nią także swo je prywat‐
ne pora chunki. Nie za pomnia ła upokorze nia, ja kie go dozna ła pew ne go dnia,
gdy ta kobie ta usi łowa ła ją za bić. Co gor sze, Re na te ni gdy nie odpła ci ła jej za
to. Bo cóż zna czyły kopnia ki i bi cie pał ką w obli czu faktu, że mogła stra cić ży‐
cie. Ocza mi wyobraźni wi dzia ła sce nę, gdy Le wi nów na sta je w drzwiach
mieszka nia Emi la i z prze ra że niem wpa truje się w Re na te. Nie ma jednak wyj ‐
ścia, musi skorzystać z gości ny bra ta i usiąść z nią przy jed nym stole. Re na te
nie wie rzyła, że ta na gle odwróci się na pię cie i wyj dzie. A je śli na wet, je dy‐
ną przyja ciół ką, jaką mia ła w War sza wie, była Ali cja Ross. I wte dy Hanka
Le win doprowa dzi ge sta po do tej kobie ty, a ona zyska uzna nie w oczach Va de ‐
ra.

Nie ste ty, mi nę ło kil ka tygodni, a ona nie mia ła o Le wi nów nie żadnych wie ‐
ści. Nie przychodzi ły li sty, nikt nie przyniósł żadnej wia domości, a Emil jej
pyta nia kwi tował wzrusze niem ra mion. Je dyną jej na dzie ją był ten szcze niak,
mały Szymek Wie lopol ski.

Ze rwa ła się z krze sła i pobie gła do są siadki z na prze ciw ka.
– Po Ka rol ka przyszłam – powie dzia ła z sze rokim uśmie chem.
– A to już? – mruknę ła są siadka i po pa trzyła na wi szą cy w przed pokoju ze ‐

gar.
Dla niej każda go dzi na opie ki na ma łym Ka rol kiem była cenna z uwa gi na

pie nią dze, ja kie dosta wa ła w za mian. Le win tym ra zem za pła cił jej za osiem
godzin z góry, tymcza sem nie mi nę ły na wet czte ry.

– Może pani za trzymać pie nią dze za cały dzień. – Re na te machnę ła ręką i do‐
da ła: – Dorzucę na wet pani sto złotych, ale chcia ła bym, żeby pani ugo towa ła
naj lepszy obiad, jaki tyl ko pani potra fi. Kupi pani na rynku wszystko, co po ‐
trze ba, a i pani co nie co zosta nie.

Twarz są siadki wyra ża ła zdzi wie nie, ale ode tchnę ła z ulgą, bo pie nią dze od
Emi la dała już synowi, by ten miał za co wykupić kartki. Poza tym, je śli przy‐



gotuje gar nek zupy na mię sie, a potem utłucze ko tle ty ze scha bu, jej rodzi na
także posi li się tym wspa nia łym je dze niem.

Re na te za bra ła Ka rol ka, wrę czyła ko bie cie pie nią dze i powróci ła do miesz‐
ka nia. Tego wie czoru bę dzie sama z Szymkiem, bowiem Emil musiał wyje chać
po towar do Rze szy. I to bę dzie dobry moment, by za przyjaźnić się z tym
krnąbr nym gów nia rzem, któ ry nie oka zywał jej ani sza cunku, ani sympa tii. Za ‐
chowywał się, jakby po prostu nie istnia ła, ale mia ła na dzie ję, że nie ba wem
się to zmie ni.

Za nim Szymek Wie lopol ski powrócił, zmę czony ca łodziennym roznosze niem
le we go towa ru, obiad już stał na kuchence w domu Le wi na, a jego woń rozno‐
si ła się na wet na klatce schodowej. Szymkowi na wet nie przyszło do głowy,
że owe sma kowi te za pa chy wydobywa ją się z ich mieszka nia, bo odkąd umar ‐
ła Adrianna, ja dał wła ści wie byle co. Pan Le win stołował się na mie ście, pan‐
na Zoll w swo im miej scu pra cy, a on żywił się suchym prowiantem i nie kie dy
mi ską cienkiej zupy na Ker ce la ku albo Koszykowej. Na inne ra ryta sy nie wy‐
da wał pie nię dzy, oszczę dza jąc każdy grosz. Miał ja sno okre ślone dwa cele
w życiu: pierw szym było zdobycie so lidne go wykształ ce nia, a co za tym idzie,
dobrze płatnej posa dy, drugim zaś ze msta na „Szma cie”, któ ry za mor dował mu
przyja ciół kę. A za pie nią dze mógł ta kiej wendetty do konać, pła cąc ko muś, by
ten za strze lił opraw cę z byłe go getta. Ta ostatnia myśl była dla Szymka tak
wiel ką mo tywa cją, że gdy prze chodził obok stra ga nów z pie roga mi albo do‐
mowymi obia da mi, odwra cał wzrok, prze łykał głośno śli nę i szedł da lej, li ‐
cząc w myślach pie nią dze, które wła śnie za oszczę dził.

Gdy dotarł pod drzwi, ze zdzi wie niem stwier dził, że owe sma kowi te aroma ‐
ty wydobywa ją się z ich mieszka nia. Było to tym dziw niej sze, że pana Le wi na
mia ło nie być aż do na stępne go dnia. Wszedł do przedpokoju i zdjął trze wi ki.
Wziął je den do ręki i ze zło ścią stwier dził, że po de szwa cał kiem się star ła
i poja wi ła się dziura. Pomyślał, że cze ka go kolej ny zbędny wyda tek.

– Trze ba by ci nowe buty spra wić – po wie dzia ła czule Re na te, sta jąc
w drzwiach kuchni. – Kto to wi dział, że byś w dziura wych trze wi kach chodził.

– Z pa nem Le wi nem to my taką umowę mamy, że sam muszę na wszystko za ‐
robić. A mnie pie nię dzy szkoda. Po krę cę się jutro po Różycu, może ja kieś uży‐
wa ne tra fię na moją nogę – wes tchnął Szymek, nie co zdzi wiony troskli wością
panny Zoll.

– Porozma wiam z Emi lem, żeby ci w pre zencie kupił. – Uśmiechnę ła się
i doda ła: – Chodź, obiad ci dam, może powe se le jesz.



Szymek nie mógł uwie rzyć w to, co słyszy, ale pomyślał, że może z panną
Zoll jest tak, jak było kie dyś z panną Adrianną. Na początku panna Da le szyń‐
ska też go nie lubi ła i nie raz słyszał, jak ciosa panu Emi lowi koł ki na głowie,
że znaj dę pod swój dach przyjął. Po tem jednak opie kowa ła się nim, pra wie
jak wła snym dziec kiem, więc może i w pannie Zoll na stą pi ła ja kaś cudow na
prze mia na.

Obiad w istocie był wyśmie ni ty. Zupa tłusta, jednak nie od łoju, ale od
praw dzi we go mię sa, któ re go ka wał ki pływa ły w gę stej za wie si nie ka szy i wa ‐
rzyw. Praw dzi wy krupnik, tak sycą cy, że gdy Re na te posta wi ła przed Szym‐
kiem ta lerz tłuczonych ziemnia ków ze skwar ka mi i ogromnym kotle tem obok,
za czął się oba wiać, czy jego nie co skur czony żołą dek to przyj mie.

– A po drugim da niu, jak tro chę od poczniesz, bę dzie cia sto drożdżowe. Na ‐
le ży nam się ja kaś przyjemność, bo przez tę choler ną woj nę, nie mamy pra wie
żadnych. – Re na te kolej ny raz uśmiechnę ła się do Szymka, po czym doda ła,
jakby od nie chce nia: – O, i Hanki Le wi nów ny po słucha my, ona tak pięknie
śpie wa. Do brze, że żyje. Szkoda byłoby ta kie go ta lentu. A i Emil bar dzo ją ko‐
cha i za nią tę skni.

– A co ma nie tę sknić, jak to sio stra jego – mruknął Szymek, na pycha jąc bu‐
zię kolej ną por cją mię sa.

– A może by tak Emil kowi nie spodziankę zrobić i mu Hankę sprowa dzić?
Pomyśl, wchodzi do domu, a tu uko cha na sio stra… – za czę ła de li katnie Re na ‐
te.

– Pew nie by się ucie szył, tyl ko nie wia domo, gdzie te raz pani Hanka miesz‐
ka. – Szymek wzruszył ra miona mi.

– Ale Emil to chyba wie… – podpytywa ła Re na te.
– No prze cie na wet nie wie dział, czy żyje, dopóki mu nie powie dzia łem –

bystrze za uwa żył Szymek.
– Ale mówił, że ponad rok jej nie wi dział, a woj na już wte dy była, więc

może na dal mieszka tam, gdzie ostatnio? – inda gowa ła nie strudze nie Re na te.
– Może i tak. Ja tam tak dokładnie to się pana Le wi na o siostrę nie wypyty‐

wa łem.
– Ale mógł byś się dowie dzieć, bo jak ja… – za czę ła nie pew nie Re na te.
– Wiem… To od razu zwą cha, co pani kombi nuje. – Szymon uśmiechnął się.
Re na te Zoll struchla ła. Czyżby jej podstęp z sutym obia dem i propozycją

kupna nowych butów się nie udał i ten szcze niak ją przej rzał? Prze łknę ła śli nę,
za sta na wia jąc się intensyw nie, jak wybrnąć z sytuacji, gdy na gle Szymek do‐



dał:
– Dobrze, podpytam go które go dnia, żeby nie zmiar kował, że pani chce mu

siostrę do War sza wy przywieźć. – Wyszcze rzył zęby i uznał, że panna Zoll jest
cał kiem miłą oso bą. Co z tego, że folks dojczką, ale była dobra dla pana Le wi ‐
na, a te raz bę dzie taka rów nież dla nie go.



7. Kołyma, 1943
Zbudowa ny na wzgórzu drew nia ny dom z bali spra wiał wra że nie insce ni za ‐

cji do baj ki. A mogła by za mieszkać w nim zła cza row ni ca, która rozta cza ła by
wokół aurę nie bezpie czeństwa i wrogości. Mieszka niec owe go domku na wet
czuł się jak sta ra wiedźma, na wi dok której wszyscy pierzcha li, ukrywa jąc się
za ścia na mi ba ra ków czy konnymi woza mi przywożą cymi do zony ma te ria ły
budow la ne, je dze nie czy sprzę ty. Stie pan Ka ga now ski wie dział jednak, że
musi prowa dzić obóz że la zną ręką. W tym re gionie lato bywa ło bar dzo krót‐
kie, je śli więc nie zdą żą ze wszystkim, za nim na dej dą zło wrogie mrozy, część
ze ska zańców bę dzie musia ła mieszkać w na miotach, co może oka zać się dla
nich za bój cze. A on potrze bował ludzi, by wyra bia li wyśrubowa ne nor my, na ‐
rzucone zonie przez zwierzchni ków.

Dźwięk ha mują ce go na ka mie niach sa mochodu ode rwał myśli Stie pa na od
rozte rek, czy zdą ży wybudować wszystkie ba ra ki przed porą zi mową. Wyszedł
przed dom i uj rzał zisa 101, par kują ce go tuż przed drzwia mi wej ściowymi.
Chwi lę potem z sa mochodu wytoczyła się zwa li sta po stać puł kow ni ka Bie rie ‐
zow skie go.

– Wi taj cie, puł kow ni ku – wyją kał nie co prze ra żony wi zytą Ka ga now ski.
– Przyje cha łem spraw dzić, jak idzie budowa. Musi my tro chę powiększyć to

miej sce. Dosta łem te le fonogram, że za tydzień przypłynie do Ma ga da nu sta tek
z nie miec ki mi jeńca mi. To zdrowi, sil ni żoł nie rze, więc bę dzie cie mie li dodat‐
kowe ręce do pra cy, ale muszą gdzieś mieszkać, żeby nam przed wcze śnie nie
pozdycha li – za chrypiał Bie rie zow ski.

– Le dwie wyra bia my się z tym, co już za pla nowa ne, puł kow ni ku – jęknął
Ka ga now ski.

Prze ra ził się nie tyl ko z uwa gi na dodatkowe pra ce budow la ne, nie miec cy
jeńcy bo wiem za wsze wywoływa li agre sję wśród więźniów, zwłaszcza błat ‐
ni ków. Ci ostatni świetnie potra fi li utrzymywać dys cypli nę w obozie, budząc
grozę już sa mym wyglą dem. Ich cia ła pokrywa ły nie udol nie zrobione nakoł ki,
głowy mie li wygolone po bokach z nie wiel ką kęp ką tłustych wło sów na czub‐
ku, a swoje nie za dowole nie oka zywa li poprzez bi cie innych drew nia nymi ki ja ‐
mi, na zywa nymi ter mome tra mi. Nie kie dy te akty prze mocy były zupeł nie nie ‐
potrzebne i w za sa dzie sta nowi ły je dynie spo sób na za ba wę dla tych krymi na ‐
li stów. Nie żeby Stie pan ża łował bi tych nie szczę śni ków, ale wśród więźniów
nie zna lazł żadne go le ka rza i naj czę ściej ofia ra ta kiej na pa ści albo umie ra ła,



albo nie nada wa ła się do pra cy. Za tem, gdy przybę dą znie na wi dze ni „fryce”,
krew może za cząć lać się strumie nia mi.

– Nasz obóz, puł kow ni ku, li czy już pię ciuset więźniów, a nie mamy cho ciaż‐
by sa ni ta riusza. Wybudowa li śmy ba rak dla chorych i rannych, tyl ko nie ma
komu le czyć – de li katnie za gadnął Ka ga now ski.

Puł kow nik pokle pał go po ra mie niu wiel ką jak bo che nek chle ba dło nią po‐
krytą czer wonymi pla ma mi i kolej ny raz wyszcze rzył zęby w nie na tural nym
uśmie chu.

– Nie mar tw cie się, towa rzyszu. Pod Kur skiem spa cyfi kowa li śmy nie miec ki
szpi tal polowy, to i wam się tra fi ktoś z per sone lu me dyczne go – po wie dział
niby pocie sza ją co, a jednak w jego głosie za brzmia ła ironia.

Bie rie zow ski dobrze wie dział, jak re agują więźniowie na nie miec kich le ka ‐
rzy w zonach. Już nie je den raz pa da li oni ofia ra mi rozwście czonych nie tyl ko
błat ni ków – prze stępców krymi nal nych – ale także strażni ków i woza ków.
Jednakże utrzyma nie dys cypli ny i ochrona per sone lu me dyczne go na le ża ły do
komendanta, jak rów nież zna le zie nie tłuma czy, którzy zrozumie li by mowę tych
szubraw ców.

Ka ga now ski oprowa dzał wysłanni ka z Ma ga da nu mię dzy gotowymi ba ra ka ‐
mi, wyzna czonymi miej sca mi dla koni oraz innymi budynka mi ma ją cymi peł nić
funkcję stołówek, punktów me dycznych czy wreszcie stolar ni, kuźni i za kła ‐
dów kra wiec kich. Wszystko było nowe, czyste, a więźniowie spra wia li wra ‐
że nie zdrowych i za dba nych. Bie rie zow ski wie dział jed nak, że za kil ka mie ‐
się cy wie le się tutaj zmie ni, bo pra ca przy budowie, gdy na dworze pa nowa ła
przyja zna aura, była ni czym wcza sy w porów na niu z ro botą w kopal niach od ‐
kryw kowych, kie dy na ze wnątrz mróz do chodził do mi nus pięć dzie się ciu stop‐
ni. Za ma rza ło wte dy wszystko. Woda w uję ciach, ro botni cy, a na wet wyplu‐
wa na śli na za mie nia ła się w lodową kul kę, za nim do tknę ła zie mi. Puł kow nik
sta rał się w tym cza sie nie opuszczać Ma ga da nu, sie dział głów nie w cie płym
pokoju murowa ne go budynku centra li i wypeł niał skrupulatnie setki for mula ‐
rzy, które na stępnie wysyłał do Moskwy. Podle głe mu kopal nie i tar ta ki osią ‐
ga ły na praw dę nie złe wyni ki, ale kolej ne nor my, któ re do nie go docie ra ły,
były coraz bar dziej wyśrubowa ne i Bie rie zow skie mu zda wa ły się nie możli we
do osią gnię cia. Jed nak rozsyłał je po kolej nych obo zach, by jego pod władni
re ali zowa li pla ny przy pomocy wszel kich dostępnych me tod. Ludzi na Ko ły‐
mie nie bra kowa ło, wciąż na pływa li nowi i z ich stra tą nikt się nie li czył. Po ‐
li tyczni i by towni cy, czyli nie poli tyczni, błat ni cy, i jeńcy, wszyscy i tak koń‐



czyli jed na kowo. Pozba wie ni ubrań, z przycze pionymi do duże go pal ca u nogi
bir kami, kończyli w ma sowych mogi łach, przysypa ni ka mie nia mi i żwi rem.
Le że li tam pew nie do tej pory, ponie waż wieczna zmar zli na konser wowa ła ich
cia ła. Nie mi świad kowie wiel kie go przedsię wzię cia Bie rzi na, który za począt‐
kował dzie ło uprze mysłowie nia Kołymy, a skończył stra cony, jako ja poński
szpieg.

Puł kow nik opuścił obóz pod wie czór, pochwa lił nowe go komendanta, zgło‐
sił kil ka uwag i ruszył swo im zi sem do kolej nych miejsc, by spraw dzić, czy są
gotowe na zi mowe chłody. Stie pan powrócił do domu, gdzie znaj dował się
także jego ga bi net, na sta wił sa mowar i za czął prze glą dać kar ty więźniów.
Tych, co już pra cowa li w obozie i tych, którzy dopie ro mie li do nie go przybyć.
Potrze bował fa chow ców: cie śli, kraw ców, le ka rzy i kucha rzy. Jednak kolej ne
prze kła da ne kar ty pre zentowa ły ludzi, którzy nie tyl ko profe sjona li sta mi nie
byli, ale oba wiał się, że nie zbyt się na da ją do ja kiej kol wiek fi zycznej pra cy.
Fi lozofowie, na uczycie le aka de mic cy, szew cy i mor der cy. Złodzie je, szule rzy
i poeci. Sprze daw cy i dzienni ka rze. Rol ni cy i urzędni cy.

Prze tarł zmę czone oczy, na lał sobie her ba ty i odłożył jedną z kart na bok.
Wykła dow ca nie miec kie go z uni wer syte tu we Lwowie. Przyda mu się jako tłu‐
macz, gdy obóz za le je fala „fryców”. Cóż z tego, że był poli tycznym z pa ra gra ‐
fu 58, wrogiem ludu? A gdzie miał by zna leźć kogoś, kto bie gle wła da nie miec ‐
kim? Prze cież nie wśród mor der ców i złodziei. Miał dyrektywy dotyczą ce po‐
li tycznych, ale uznał, że tutaj nie ma to już żadne go zna cze nia.

Po kil ku mi nutach kolej ne kar ty wylą dowa ły na stosi ku osób przydatnych –
apte ka rza spod Mur mańska i koniusze go z li tew skie go ma jątku. Na de szła pora
inspekcji w obo zie, a potem snu. Kie dy jednak położył się do łóżka, nie mógł
za snąć. Za pew ne jego pod opieczni da li by sobie wyrwać zło te koronki za moż‐
li wość od poczynku na praw dzi wym, miękkim sienni ku i w czystej po ście li, ale
on nie myślał o tak przyziemnych spra wach. Jego pew ne kwe stie nie dotyczyły.
Gdy nie był za ję ty or ga ni zowa niem pra cy w obo zie albo ra por ta mi dla centra li
w Ma ga da nie, rozmyślał o swojej żonie, pięknej Ele nie, która zniszczyła mu
ma rze nia o dużej rodzi nie i zgodnym mał żeństwie trwa ją cym do końca życia.
Póki był kimś, Ele na kocha ła go, gdy popadł w nie ła skę – prze sta ła. Nie gdyś
pogodna i chętna do wypeł nia nia mał żeńskich obowiązków, na gle zmie ni ła się
w ję dzowa tą, wiecznie nie za dowoloną kobie tę, by wkrótce obda rzyć wdzię ka ‐
mi par tyj ne go dygni ta rza. W pierw szym odruchu chciał obić gębę temu ka cy‐
kowi, ale przyja ciel prze konał go, że źle skończy, je śli to uczyni. Jednak nie to



go powstrzyma ło. Pomyślał sobie, że ten mężczyzna je dynie skorzystał z oka ‐
zji. Gdyby Ele na kocha ła męża, nie tak rozwią za li by tę spra wę. Tymcza sem
kocha nek Ele ny oka zał swoją wspa nia łomyśl ność i za ła twił Stie pa nowi syne ‐
kurę na Ko łymie, za miast wsa dzić jako po li tyczne go do wię zie nia albo zor ga ‐
ni zować proces za kończony wyrokiem śmier ci. Ele na, piękna Ele na – zimna
suka bez sumie nia… Cza sa mi pi sa ła do nie go li sty, w końcu byli jeszcze mał ‐
żeństwem, ale nie mógł ich czytać. Ob łuda wyle wa ła się z każde go na pi sa ne go
przez nią zda nia, a poli tyczne ma ni fe sty za pew ne były wpływem za anga żowa ‐
ne go apa ratczyka przy jej boku. Stwier dze nia o „budowa niu sil ne go kra ju dla
towa rzysza i wodza Sta li na”, „bol sze wic kim podej ściu do za gadnie nia” czy
„dzie dzic twie Il ji cza Le ni na i Ka rola Marksa” doprowa dza ły go do mdło ści.
Za sta na wiał się, czy mówi tak też do swo je go kochanka, gdy ten zdej muje
z niej sukienkę, a potem bie li znę. Czy mówi do nie go: „Towa rzyszu, w ra mach
wa sze go bol sze wic kie go poświę ce nia dla wodza Sta li na, może cie mnie ze ‐
rżnąć jak dziw kę”? W swo ich myślach był coraz bar dziej cyniczny, a mi łość
zda wa ła się je dynie pustym dźwię kiem, które go echo rozbrzmie wa ło wśród
ogołoconych z roślinności wzgórz Kołymy.



8. Okolice Granady, 1943
Pora sje sty była chwi lą, gdy wszyscy po rzuca li swoje za ję cia i uda wa li się

na popołudnio wą drzemkę. W cie płym kli ma cie oka zywa ła się zba wienna dla
re ge ne ra cji or ga ni zmu. W domach szczel niej za myka no okienni ce, na we ran‐
dach ukła da no się w ha ma kach, na po lach wsuwa no się w małe na mioty,
a świat wokół zda wał się za mie rać. Julian Cheł mic ki nie mógł do tego przy‐
wyknąć. W upal ne dni w isto cie pra ca we wcze snych godzi nach popołudnio‐
wych była wyjątkowo uciążli wa, ale on o tej porze nie umiał za sypiać. Ow ‐
szem, rozkła dał grubą der kę w cie ni stym miej scu albo za mykał się w pokoju,
ale sen ni gdy nie nadchodził.

Tego dnia zna lazł kępę dość dorodnych krze wów, obok których prze pływał
nie wiel ki, ale wartki strumień. Obmył z potu swoje cia ło, a po tem kil ka mi nut
brodził w wodzie, czując ulgę od upa łów, gdy chodził po chłodnych ka mie ‐
niach. Później na poił ko nia, zosta wił nad brze giem sta do i po ło żył się w głę ‐
bokim cie niu, spoglą da jąc na błę kitne nie bo. Przymknął powie ki i na gle kolej ‐
ny raz przed jego ocza mi poja wi ła się twarz ko bie ty. Piękna. Potem przyszedł
na stępny obraz. Krę ci ła bio dra mi, mia ła długie, sma głe nogi i pła ski brzuch.
Do owych wi zji dołą czyło wspomnie nie dźwię ków. Me lodyj ny śmiech, ryk
sil ni ka sa mochodu, skrzypią cy głos ja kie goś star ca.

– Espe ranza – powie dział na głos i ze rwał się na rów ne nogi. – Ona mia ła na
imię Espe ranza. Nie była snem ani ma rze niem. Ona istnia ła na praw dę.

Podbiegł do strumie nia, by chłód wody przywrócił mu wię cej wspo mnień
dotyczą cych dziew czyny, ale na gle zno wu po czuł w głowie pustkę. Za wie dzio‐
ny, usiadł z powrotem na der ce i prze stał wysi lać umysł. Powrócił do chwil,
które na zbyt dobrze pa mię tał. I dwóch bli skich mu kobiet – Ali cji i We roni ki.
Odda le nie od nich na tak długi czas po winno być zba wienne dla jego tar ga ne ‐
go rozter ka mi ser ca, ale nie było. Wciąż miotał się mię dzy uczuciem do zwa ‐
riowa nej, pyska tej, ale słod kiej Ali cji i dys tyngowa nej, spokoj nej pani doktor.
Za czę ło do nie go docie rać, że za chował się jak drań wobec każdej z nich. Bę ‐
dąc przy We roni ce, tę sknił za Ali cją, lecz, gdy tyl ko ta zja wia ła się w pobli żu,
miał ochotę uciec do mieszka nia przy Ho żej. Od naj młodszych lat wpa ja no mu
pew ne za sa dy i tkwi ły w nim sil nie i nie zmiennie. To wła śnie one pozwa la ły
mu przez całe dorosłe życie funkcjonować w prze kona niu, że to, co robi, jest
słuszne i wła ści we. Potra fił dzię ki temu w ja sny i kla row ny sposób oce niać
czyjeś poczyna nia, od różniać do bro od zła, honor od jego bra ku i podłość od



szla chetności. Tymcza sem gdy po ja wi ły się w jego życiu uczucia, wszystko le ‐
gło w gruzach. Nie cho dzi ło o oce nę postę powa nia Ali cji ani We roni ki, ale
o nie go sa me go. Na gle zna lazł się w sytuacji, gdy powi nien osą dzić wła sne
poczyna nia. Gdyby pa trzył na inne go mężczyznę za chowują ce go się jak on,
jego opi nia była by jed noznaczna – fa cet bez ho noru, z wą tłym krę gosłupem
moral nym, ba wi da mek i podły egoista. Za tem musiał spoj rzeć praw dzie
w oczy i sie bie oce nić w ten sam sposób. Ale istnia ło ser ce, dusza czy gdzie ‐
kol wiek człowiek po sia dał sie dli sko uczuć i spra wa już nie była taka kla row ‐
na. Posta nowił jednak, że musi z tym skończyć. Nie chciał już ra nić swoim nie ‐
zde cydowa niem żadnej z tych kobiet, ale sie bie także nie chciał oszuki wać.
Za tem mógł zrobić tyl ko jedno, gdy kie dyś uda mu się powrócić do kra ju: nie
bę dzie ani z Ali cją, ani z We roni ką. Bez wzglę du na wszystko. Niech cho ciaż
one mają szansę na szczę ście, on skupi się tyl ko na wal ce, bo tam wszystko
było ja sne i oczywi ste. Z wrogiem trze ba wal czyć, do bro oj czyzny było naj ‐
ważniej sze i był gotów za to umrzeć, ani przez chwi lę nie ma jąc dyle ma tów,
czy to, co robi, jest słuszne.

Pod wie czór do tarł ze sta dem do za grody finki i udał się na po si łek do kuch‐
ni. Eduar do posta wił przed nim ta lerz pa rują cej, sycą cej zupy i podał paj dę
chle ba.

– Espe ranza – powie dział głośno Julian, wpa trując się ba daw czo w twarz
Eduar da w na dziei, że jego wybaw cy to imię coś powie.

Star szy człowiek spoj rzał na Cheł mic kie go spłoszony, a trzyma na w jego
dłoni łyżka za czę ła drżeć. Odłożył ją na stół, po czym wzruszył ra miona mi,
tym sa mym da jąc do zro zumie nia, że wypowie dzia ne przed chwi lę imię nic mu
nie mówi. Ale Julian był prze kona ny, iż to nie praw da. Nie wie dział jed nak,
czy ta dziew czyna jest kimś bli skim dla Eduar da, czy kimś, kogo na le ża ło się
wystrze gać.

– Powiedz, proszę. Kto to jest? – za pytał Julian, bo tyle po hiszpańsku już
umiał powie dzieć.

Kolej ne wzrusze nie ra miona mi i ucie ka ją cy wzrok. Je śli Julian mógł mieć
ja kieś wątpli wości, w tym momencie zniknę ły zupeł nie.

– Eduar do, proszę – jęknął Cheł mic ki.
Star szy czło wiek wstał zza stołu i prze szedł do nie wiel kie go, ciemne go sa lo‐

ni ku. Otworzył jedną z okiennic i wpuścił do środka strumień ja sne go świa tła.
Podszedł do ciężkiej komody, otwo rzył jedną z głę bokich szuflad i wyjął skó‐
rza ny, powycie ra ny na na rożni kach al bum. Poki wał ręką do Julia na, by ten do



nie go podszedł. Usie dli na ka na pie po krytej kolorowym suknem, któ re go wzór
zdra dzał wpływy maure tańskie w tej czę ści Hiszpa nii, i Eduar do za czął ner ‐
wowo prze rzucać grube kar ty al bumu. W końcu zna lazł to, cze go szukał i po‐
pukał pal cem w czar no-bia łą fotogra fię, przedsta wia ją cą smukłą ko bie tę
o długich ciemnych włosach. Na Julia na Cheł mic kie go spoglą da ła kobie ta
z jego wspomnień. Piękna Espe ranza.

– Hija – nie mal wyszeptał Eduar do.
Cheł mic ki ze rwał się z ka na py, wybiegł do sie ni, chwycił wi szą ce na gwoź‐

dziu kluczyki do fur gonetki i wznie ca jąc tuma ny kurzu, ruszył z impe tem do
Gra na dy.

***

O tej porze doktor Sa la zar już nie przyj mował pa cjentów, dla te go Julian udał
się wprost do jego domu, znaj dują ce go się na tyłach przychodni.

– O, „Bolą ca Głowa” – przywi tał go doktor.
– Musi pan ze mną poje chać. Na tychmiast. Proszę. To ważne. – Julian wy‐

rzucał z sie bie słowa, nie mal bez prze rwy na oddech.
– Coś się sta ło Eduar dowi? – za pytał za troska nym głosem Sa la zar.
– Nie, doktorze, ale przypomnia łem sobie tę kobie tę. To cór ka Eduar da. Tyle

zrozumia łem. Ale bez pana, doktorze, nie dowiem się ni cze go wię cej – bła gal ‐
nym tonem powie dział Cheł mic ki.

– Mó wisz o „Migda łowych Oczach”, mło dy człowie ku? – za pytał Sa la zar,
bo zwycza jowo imię nic kompletnie mu nie mówi ło w prze ci wieństwie do
okre śle nia „cór ka Eduar da”. Jego imię wszak pa mię tał, ponie waż zna li się od
dzie ciństwa.

– A ile córek ma Eduar do? – za pytał Cheł mic ki.
– Jedną. To naj młodsze jego dziec ko. Żona zmar ła w połogu, straszna tra ge ‐

dia, byłem przy tym. Synów zaś wykończyli komuni ści. Wal czyli w sze re gach
ge ne ra ła Franco.

– A Espe ranza? – za pytał nie pew nie Julian.
– Eduar do za wszel ką ceną chciał ją ochro nić. Bła gał, by w nic się nie wda ‐

wa ła, bo tyl ko ona mu zosta ła na świe cie. Ale gdzie tam… Pew ne go dnia opu‐
ści ła dom i ojca i powie dzia ła, że bę dzie wal czyć z Hi tle rem. Eduar do oba ‐
wiał się, że wyje dzie do Francji albo do Włoch, bo w Hiszpa nii było spokoj ‐
nie, ale nie. Od cza su do cza su wi dywa łem ją w Gra na dzie, ojca także odwie ‐



dza ła. Ale już od kil ku mie się cy jej nie wi duję.
– A dla kogo pra cuje? Coś pan wie?
– Na pew no nie dla koleżków ge ne ra ła Franco z Abwehry. – Sa la zar

uśmiechnął się, po czym dodał: – Jedźmy, jedźmy, może Eduar do coś nam po‐
wie.

***

Eduar do sie dział na we randzie, pa lił faj kę, pa trząc na rozcią ga ją ce się przed
jego ocza mi anda luzyj skie kra jobra zy, i nie mal bez zdzi wie nia powi tał dokto‐
ra. Domyślił się, że jego gość ze chce za dać mu kil ka pytań i usłyszeć na nie
odpowie dzi, ale bez pomocy doktora nie dał by rady.

– Nie wi dzia łem cór ki od tygodni… – jęknął star szy człowiek.
– A dla kogo pra cuje? – za pytał Sa la zar.
– Na pew no nie dla Niemców… – mruknął Eduar do.
– Dla komuni stów? – Doktor cią gnął gospoda rza za ję zyk, bo ten zda wał się

nie zbyt chętny do dłuższych opowie ści na te mat swojej cór ki.
– Broń Boże! – Eduar do prze że gnał się. – Komuni ści za bi li mi synów, jej

bra ci.
– Z pew nością nie przyje cha łem tutaj, by spotykać się z komuni sta mi czy nie ‐

miec ki mi wtyczka mi. Myślę, że musiał być to ktoś z alianc kiej strony. Może
byłem w dro dze na Gi bral tar? Tyl ko po co? Je śli miał bym się spo tkać z kimś
z na sze go rzą du, po dia bła ka za no by mi je chać tutaj, a nie do Londynu? – gło‐
śno za sta na wiał się Julian.

– Nie wiem, kim są ci ludzie. Ale przez nich nie wi duję mojej ma łej córecz‐
ki! – Eduar do za czął łkać. – Nie wiem, w co oni ją wcią gnę li, ale prze sta ła
mówić mi cokol wiek.

– Ale ty mnie zna la złeś, ugości łeś, a ja wcze śniej spotka łem two ją Espe ran‐
zę, więc powiedz praw dę – nie mal wykrzyknął Julian.

Sa la zar prze tłuma czył owo zda nie znacznie spokoj niej szym tonem, ale Edu‐
ar do musiał wyczuć złość Cheł mic kie go. Przez kil ka chwil na we randzie za pa ‐
nowa ła nie mal grobowa ci sza, prze rywa na je dynie odgłosa mi cykad.

– Przybie gła do mnie. Pła ka ła. Powie dzia ła tyl ko, że bym z nią poszedł
w góry. Bła ga ła, że bym się tobą za opie kował, a po tem zniknę ła. Ura towa ła ci
życie, a te raz może sama jest w nie bezpie czeństwie – Eduar do w końcu pękł.

– Muszę ją odna leźć… – powie dział ci cho Cheł mic ki.



– Nie wiem, gdzie ona jest. Nie wiem… Moja mała córeczka… Moja mała
Espe ranza. – Eduar do rozpła kał się na dobre, nie było więc sensu kontynu‐
ować tej rozmowy, zwłaszcza że naj wyraźniej sta ruszek nic nie wie dział o lo‐
sach swojej cór ki.

Cheł mic ki od wiózł doktora Sa la za ra do Gra na dy, a gdy po wrócił, za mknął
się w swoim po koju. Położył się na łóżku i kie rując wzrok na sufit, pytał sie ‐
bie:

– Kim je steś, dziew czyno? Gdzie się te raz podzie wasz? Je steś moim wro‐
giem, czy moim aniołem stróżem?

Po kil ku mi nutach za snął z na dzie ją, że nie ba wem przypomni so bie dużo
wię cej niż tyl ko postać pięknej Espe ranzy.



9. Zamość, 1943
Odkąd Igor Łyszkin do wie dział się, że ko lej nym miej scem jego pobytu bę ‐

dzie Za mość, prze śla dowa ła go myśl o Hance. Za da nia, które wykonywał, były
nie bezpieczne i ważne, ale odna le zie nie uko cha nej sta nowi ło w tej chwi li
priorytet. W mundurze ofi ce ra SS mógł sobie pozwolić na wię cej i po szukać
Hanki Le win sposobem naj prostszym. Oczywi ście, pew na rozwa ga i czuj ność
były wska za ne, ale nad mier ne zdystansowa nie mogło wzbudzić po dej rze nia.
Dla te go, gdy tyl ko za domowił się w no wym miej scu i na wią zał stosow ne kon‐
takty, bez skrę powa nia udał się do sie dzi by ge sta po.

Młody ofi cer oddał mu honory, za proponował wypi cie praw dzi wej kawy, na
co Łyszkin skwa pli wie przystał, po czym za pytał życzli wie:

– To, co pana do nas sprowa dza, Obe rsturmführer Krie ge?
– Szukam pew nej kobie ty, spo tka łem ją jeszcze przed woj ną i oczywi ście

wi dzia łem się z nią, za nim tra fi łem na wschód. Chciał bym wie dzieć, co te raz
się z nią dzie je – powie dział spokoj nie Igor.

– Naj pierw spraw dzi my na sze re je stry, a je śli nam nie pod pa dła, mogę wy‐
słać za pyta nie do biura Kre ishauptmannscha ftu – życzli wie odpowie dział ofi ‐
cer.

– Tyl ko jest mały problem… Ona ni gdy nie mieszka ła w tej okoli cy. Po cho‐
dzi z War sza wy, ale te raz może mieszkać gdzie kol wiek. Poje chał bym tam, ale,
sam rozumiesz… – Łyszkin zer knął na ta bliczkę stoją cą na biur ku, infor mują ‐
cą, kto peł ni dyżur. – …Horst, obowiązki… I zostaw my te stopnie, mam na
imię Otton. – Łyszkin zmniej szył dystans, zwra ca jąc się do mło de go ofi ce ra po
imie niu.

– Któż ich nie ma. – Uśmiechnął się. – Oczywi ście, puści my te le fonogram do
War sza wy. Ale uprze dzam, to może po trwać, mają tam ręce peł ne roboty, bo
sa bota żyści gra ją im na nosie. Wła dze mogły zrobić to, co tutaj. Za mor dy
wszystkich i wysie dlić. Od razu byłoby spokoj niej.

– W rze czy sa mej, ale War sza wa to ogromne mia sto… – mruknął Igor, po
czym za pi sał na ma łej kar teczce swój numer te le fonu do mowe go. Miał świa ‐
domość, że po peł nia nie ostrożność, ale czuł się już na tyle pew nie w roli nie ‐
miec kie go ofi ce ra, iż posta nowił za ryzykować.

***

https://pl.wikipedia.org/wiki/Obersturmf%C3%BChrer


Po kil ku dniach Łyszkin w istocie otrzymał te le fon od swo je go nowe go zna ‐
jome go.

– Poruczni ku, o prze pra szam, Ottonie, mam pew ne infor ma cje na te mat pani
Nie chow skiej. Otóż jeszcze do nie daw na rze czywi ście była w krę gu za inte re ‐
sowań ge sta po, ale obec nie zosta ła wykre ślona z li sty poszuki wa nych – po‐
wie dział Horst, nie świa domy za pew ne, że Hanka zo sta ła z ofi cjal nej li sty wy‐
kre ślona ce lowo, by uśpić czuj ność Ali cji Ross i innych po szuki wa nych osób,
na wypa dek gdyby mie li ko goś za ufa ne go lub prze kupione go w tym miej scu.
Po chwi li dodał: – Za raz idę do biura Kre ishauptmannscha ftu, mam tam spra ‐
wę do za ła twie nia, więc zle cę im pogrze ba nie w li stach mel dunkowych, re je ‐
strach kenkart i ta kich tam biurokra tycznych gów nach.

– Horst, je stem ci nie wymow nie wdzięczny. Wiem, że mógł bym sam to zro ‐
bić, ale ge sta po za wsze dzia ła na urzęd ni ków mo tywują co. – Igor roze śmiał
się, po czym za proponował młode mu ofi ce rowi spo tka nie przy wód ce i do‐
brym je dze niu. – Ja sta wiam.

– Pew nie, że chętnie skorzystam – powie dział młody ofi cer i rozłą czył się.
Horst po myślał, że daw no nie tra fił na kogoś, kto był by tak uprzej my, jak po‐

rucznik Krie ge. Ow szem, miał kumpli, ale ci wyżej posta wie ni ofi ce rowie za ‐
wsze za chowywa li się wyniośle, a wspól na rozryw ka z niższymi rangą była
dla nich wręcz obraźli wa. Dosta wał naj bar dziej par szywe za da nia, a kie dy
wykonał je i dumny prze ka zywał swoje osią gnię cia zwierzchni kom, ci na wet
nie ra czyli mu powie dzieć „dobra robota”. Tymcza sem ten po rucznik nie dość,
że był uprzej my, to jeszcze za prosił go na wyszynk do naj lepszej knaj py
w mie ście. To praw da, że w za sa dzie proś ba była prywatna, ale za ła twiał
wie le ta kich, a i tak pies z kula wą nogą mu nie podzię kował.

W biurze ewi dencji ludności pa nowa ło za mie sza nie. Dzwoni ły te le fony,
a ze wsząd dochodził stukot ma szyn do pi sa nia Olympia. Podszedł do stoli ka
Anne Sie bert, osoby naj ważniej szej w pokoju, bo to ona rozdzie la ła za da nia,
wysyła ła kore spondencję i de cydowa ła, czy powie rzona spra wa na le ży do
kompe tencji jej urzę du. Anne do bie ga ła trzydziestki i nie była zbyt atrakcyj ną
kobie tą. Jednak jak każda lubi ła komple menty, na wet je śli mia ła świa domość,
że nie do końca są praw dzi we.

– Anne, Anne, wyglą dasz dzi siaj jak bogi ni. Była byś w sta nie ocza rować na ‐
wet sa me go Zeusa – powie dział Horst.

Roze śmia ła się ci cho.
– Wi dzi mi się, Horst, że masz coś pil ne go do za ła twie nia.



– W rze czy sa mej, piękna Anne. Jed ną spra wę służbową i jed ną prywatną –
odpowie dział Horst.

– No to mów że, za miast mnie cza rować – z uda wa ną zło ścią powie dzia ła
Anne.

– Tutaj masz wykaz osób wysie dlonych, które powinny się za re je strować
w nowym miej scu pobytu. Sprawdź, czy to uczyni ły, czy chowa ją się po la ‐
sach. I masz tu dane pew nej kobie ty. Sprawdź, czy taka mieszka w na szym sta ‐
rostwie, a je śli nie, wyślij za pyta nie do innych dys tryktów. – Puścił do niej
oko.

Anne prze sunę ła wzrok po na zwi sku Hanki, prze łknę ła śli nę i za pyta ła:
– A po cóż szukasz tej kobie ty? Za kocha łeś się? – za pyta ła, niby od nie chce ‐

nia.
– To dla kumpla z SS. Jest poruczni kiem, ale cho dzi my ra zem na wód kę –

powie dział dumnie Horst, chociaż to stwier dze nie było moc no na cią ga ne.
– W ta kim ra zie przyja ciel się za kochał. – Roze śmia ła się.
– Ależ, Anne, czy za wra cał bym ci głowę ja ki miś romantycznymi hi storia mi?

Pew nie coś na rozra bia ła – odpowie dział zupeł nie poważnie, aby jego roz‐
mów czyni bar dziej się posta ra ła.

– Dobrze… – mruknę ła.
– A tu mam dla cie bie pre zencik. Pro sto z Ber li na. – Horst położył na biur ku

kobie ty cze kola dę Suchar da.
Anne już nic nie po wie dzia ła, tyl ko machnę ła dłonią, jakby chcia ła prze pę ‐

dzić intruza, który co praw da był bar dzo miły, ale prze szka dzał jej w pra cy.
Kie dy tyl ko młody ofi cer zniknął za drzwia mi biura, ko bie ta ze rwa ła się jak

opa rzona i wybie gła z po koju. Ro zej rza ła się po holu gma chu, upew nia jąc się,
czy Horst już opuścił budynek, i szyb ko we szła schoda mi na pierw sze pię tro,
gdzie swój ga bi net miał Her mann Ritz. Lubi ła go, bo był szar manc ki, życzli wy
i za wsze da wał jej wol ne, gdy o to po prosi ła. Burknę ła coś pod no sem w se ‐
kre ta ria cie i nie cze ka jąc na re akcję otyłej ko bie ty w okula rach, wtar gnę ła do
pokoju Her manna. Ten popa trzył na nią zdzi wiony, ale nie był zły. Anne była
w sta rostwie naj lepszym pra cow ni kiem i za ufa ną powier ni cą. To ona także
wysyła ła ze swoje go dzia łu li sty do Hanki, opa trzone urzę dowymi pie czę cia ‐
mi. Anne rów nież do star cza ła li sty, które przychodzi ły do Her manna i była
prze kona na, że tych dwoje łą czy ja kaś nie zwykle ro mantyczna re la cja. Chociaż
sama podobnych przygód nie prze żywa ła, uwiel bia ła ta kie hi storie, zwłaszcza
je śli do tyczyły za ka za nych związków. A ten musiał być wyjątkowo pi kantny.



On był żo na ty, a ta kobie ta naj pew niej mia ła męża, dwa na zwi ska i była Polką.
Tymcza sem ten układ mógł za chwi lę się skończyć, bo kobie tę intensyw nie po‐
szuki wał inny nie miec ki ofi cer. Swoją drogą Hanna Le win-Nie chow ska vel
Ste fa nia Koniuszko musia ła mieć wiel ką sła bość do nie miec kich mężczyzn.
Nie wie rzyła, że ta kobie ta mo gła zrobić coś złe go, wte dy bo wiem na jej biur ‐
ko tra fi łoby pi smo z biura ge sta po, a nie za pi sa na ołów kiem kartka. Nie była
jednak do końca pew na, w końcu za mel dowa na była pod innym na zwi skiem.
Być może za de cydowa ły o tym wzglę dy bezpie czeństwa, a może było tak, jak
twier dził Ritz i chodzi ło o ukrycie ich romansu.

– Prze pra szam, że ośmie li łam się tak na gle wtar gnąć do pana biura, ale mam
bar dzo ważną spra wę. Cho dzi o tę kobie tę, do któ rej wysyła pan li sty. Otóż
oka zuje się, że nie tyl ko pan się nią inte re suje, ale rów nież ja kiś ofi cer SS.
Szuka bar dzo intensyw nie Hanny Le win-Nie chow skiej – powie dzia ła szybko.

Twarz Her manna zbla dła. Nie miał poję cia, o co może cho dzić. Na zwi sko
Hanki zniknę ło z re je stru poszuki wa nych, a te raz na gle dopytywał o nią ja kiś
ofi cer SS. Co dziw niej sze, robił to w urzę dzie, w którym on peł nił służbę.

– Czy powie dzia ła mu pani o nowej tożsa mości pani Nie chow skiej i o moich
li stach? – za pytał za trwożony.

– Nie, skąd że. Naj pierw chcia łam po rozma wiać z pa nem, bo nie wiem, co
robić. Owa proś ba była taka… po wiem szcze rze, prywatna. Mogę odmówić
albo zwle kać, ale wola łam, żeby pan o tym wie dział – powie dzia ła Anne.

– Je stem ci ogromnie wdzięczny. Sama rozumiesz… A kim był ten ofi cer,
który poprosił cię o te dane? – za pytał.

– To młody ofi cer z ge sta po, Horst Wolf, ale po dobno wyświadcza przysłu‐
gę nie ja kie mu Obe rsturmführerowi Ottonowi Krie ge mu, ofi ce rowi SS z Ein‐
satzgruppen, który dotychczas służył na froncie wschodnim – wyre cytowa ła
dumnie Anne, cie sząc się, że tak dokładnie wypyta ła o szcze góły młode go
Hor sta.

– Hm… To dziw ne – mruknął jakby do sie bie Her mann Ritz. – Jeszcze raz
dzię kuję, Anne, za czuj ność. Je śli nie pro szę o na zbyt wie le, po wiedz temu
młodzieńcowi, że zaj miesz się spra wą, ale potrwa to około dwóch tygodni.
Oba wiam się, że je śli odmówisz, ów za służony na froncie wschodnim ofi cer
ze chce poprosić o przysługę kogoś ważniej sze go. Ja tymcza sem na pi szę do
pani Nie chow skiej. Może w istocie to ja kaś sta ra, nie winna zna jomość sprzed
woj ny.

– Dobrze, sze fie, i… dzi siaj za bie ra ją pocztę o piętna stej. Pro szę nie zwle ‐
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kać. – Anne uśmiechnę ła się porozumie waw czo i opuści ła biuro. Mia ła także
na dzie ję, że gdy poprosi o podwyżkę, Ritz nie odmówi jej popar cia.

Her mann po wyj ściu Anne za myślił się. Wła ści wie po wi nien spać spokoj ‐
nie, bo i tak Hanki Le win nie zna le ziono by pod ad re sem, pod którym ostatnio
była za mel dowa na, a za pew ne nikt nie wpadnie na to, by powią zać jej oso bę
ze Ste fa nią Koniuszko. Jednak Hanka mieszka ła tak bli sko Ma gnusze wa, że po‐
ja wie nie się w nim oso by, która bar dzo chcia ła ją odna leźć, mo gło sta nowić
dla niej za groże nie. Je śli zaś w istocie ów Krie ge był je dynie dobrym zna jo‐
mym, za troska nym o jej los, nie bę dzie musia ła ucie kać.

Kim, u li cha, był Otton Krie ge? Może jej daw nym ko chankiem? A może ja ‐
kimś podejrzli wym ofi ce rem, który chciał dzię ki niej schwytać jej przyja ciół ‐
kę albo tego szemra ne go ko muni stę? Miał na dzie ję, że rychło uzyska na to od‐
powiedź.



10. Magnuszew, 1943
Jak zwykle Hanka ogromnie się ucie szyła, gdy zoba czyła w skrzynce na li sty

koper tę z Kre ishauptmannscha ftu w Za mościu. Roze rwa ła ją nie cier pli wie,
uśmiechnę ła się, gdy za czę ła czytać pierw sze zda nia, lecz kil ka chwil potem
jej twarz zrobi ła się kre dowobia ła. Pa trzyła w je den punkt na ścia nie i nie
mia ła poję cia, co da lej robić. Jed no było pew ne. Musia ła opuścić te oko li ce
i mia ła na to za le dwie dwa albo trzy tygodnie. Tyl ko gdzie, do dia bła, mia ła
uciec? Ali cja była Bóg wie gdzie, jej rodzi na także opuści ła Cheł mi ce, a ona
oprócz bra ta nie mia ła ni kogo. Kie dyś mogła by poszukać azylu u dobrotli we go
profe sora Li twi na, ale on nie żył. Chyba jednak nie mia ła wyj ścia i je dyną
drogą ucieczki była War sza wa i dom jej bra ta.

– Kim, do dia bła, jest Otton Krie ge? – za pyta ła na głos Hanka.
Nie pozna ła ni kogo ta kie go, ani przed woj ną, ani w jej trakcie. Była o tym

prze kona na. I za pew ne ów człowiek nie miał dobrych za mia rów. Być może był
kolej nym nie miec kim ofi ce rem chcą cym z niej zro bić przynę tę na ra dziec kie go
szpie ga, Igora Łyszki na. Ja kie jeszcze konse kwencje bę dzie miał dla niej ten
romans i jak długo będą ją szpie gować, poszuki wać albo wa bić podstę pem?
Mi nę ły dwa lata, odkąd ostatni raz wi dzia ła Igora. Może już na wet nie żył,
a oni ni czym pi jaw ki przyssa li się do niej. A może nie chodzi ło o Łyszki na,
tyl ko o Ali cję? Na Boga, o niej też nie wie le wie dzia ła. Mia ła sobie przycze ‐
pić kartkę do ple ców, że stra ci ła z tymi ludźmi kontakt? Jeszcze nie tak daw no
utyski wa ła, że musi mieszkać na wsi i na rze ka ła na muchy i smród obory.
I proszę, Bóg posta nowił wpro wa dzić do jej życia tro chę za mie sza nia. A może
w istocie uka rał ją za ro mans z Her mannem? Musia ła także pomyśleć o Ire nie.
Były sobie bar dzo bli skie, jak ro dzi na, ale miej sce „Wa riatki” było tutaj,
w Ma gnusze wie. Poza tym jej nikt nie szukał, mo gła do trwać w spokoju do
końca woj ny. A potem? Kto wie, co bę dzie.

Pod wie czór była już pew na swojej de cyzji. Wyje dzie do War sza wy z dzieć ‐
mi, zaś inwentarz i psa pozosta wi pod opie ką Ire ny. Przez moment przyszła jej
do głowy myśl, żeby na ja kiś czas powie rzyć dzie ci Ire nie, przygotować
w War sza wie miej sce do życia, a potem po nie wrócić, jednak nie potra fi ła
sobie wyobra zić, że mogła by je stra cić z oczu na wet na kil ka dni. Już kie dyś
prze żyła rozsta nie z Nadią i przypła ci ła to za ła ma niem ner wowym. Drugi raz
do tego nie dopuści. Dzie ci były dla niej naj ważniej sze.

Wycią gnę ła z szufla dy pa pier i za czę ła pi sać list do Her manna. Na pi sa ła



praw dę. Ni gdy nie słysza ła o Ottonie Krie gem i jest peł na trwogi, że zno wu
ktoś ją szuka. Doda ła także, że w cią gu dwóch lub trzech tygodni opuści dom
koło Ma gnusze wa, uda się do War sza wy, a on, je śli ma taką moc spraw czą,
niech przez ten czas zwodzi tego nie miec kie go ofi ce ra i broń Boże nie zdra dza
jej miej sca po bytu. A naj le piej niech wymyśli ja kiś fikcyj ny ad res, dzię ki cze ‐
mu zyska na cza sie.

Po tygodniu, gdy Hanka przez cały po ra nek wypa trywa ła li stonosza, ni czym
czułe go kochanka, nie ocze ki wa nie późnym wie czorem zja wił się Her mann Ritz
we wła snej oso bie. Hanka szykowa ła się już do snu, mia ła na sobie ko szulę
noc ną i rozpuszczone włosy, gdy pozna ła odgłos za trzymują ce go się sa mocho‐
du. Wyj rza ła przez okno, nie co wystra szona, ale gdy uj rza ła wysia da ją ce go
Her manna, ode tchnę ła z ulgą. Otworzyła za suwę drzwi i sta nę ła w progu, cze ‐
ka jąc na człowie ka, który te raz był jej je dyną na dzie ją.

– Ha niu, kocha na moja… – powie dział, nie mal wbie ga jąc po schod kach do
sie ni.

Przytulił ją moc no i za czął wodzić pal ca mi po de li katnym ba tyście jej koszu‐
li noc nej, którą mia ła jeszcze z cza sów przedwojennych i która przypomi na ła
Hance, że kie dyś żyła w luksusie i do statku. Nie w głowie jej były jed nak czu‐
łości, była kompletnie rozbi ta i prze ra żona. Wtuli ła twarz w mundur Her manna
i rozpła ka ła się. Już tak daw no nie wyle wa ła łez, żyjąc w prze świadcze niu, że
to, co naj gor sze, już za nią, a te raz kolej ny raz prze kona ła się, iż nic nie jest
dane na za wsze.

– Ha niu, nie płacz – pocie sza ją co szeptał Her mann. – Nie pozwolę ci zrobić
krzyw dy. Coś wymyślę. Moja Anne, pi sa łem ci o niej, już szuka dla cie bie ja ‐
kie goś lokum. To sza lony po mysł, byś mia ła te raz po wrócić do War sza wy.
Tam nie bę dziesz bezpieczna. Ani w Za mościu. W grę wcho dzi tyl ko ja kieś
odludne miej sce. Ko cha na moja, wiem, że wolisz mia sto, że chcia ła byś być na
sce nie, ale je śli coś ci się sta nie, żadne z tych ma rzeń się nie zi ści. Ten Krie ge
to ja kiś podej rza ny typ. I na le ży do for ma cji, któ ra na uczona jest, by nie mieć
skrupułów. Niby taki przyja zny i uprzej my, ale nie od dziś wia domo, że na
wschodzie to każdy dzi cze je. A on po dobno spod Kur ska przyje chał, gdzie na ‐
szym wca le nie jest ła two i oba wiam się, że powtórzy się Sta lingrad. Może
w istocie na sze wła dze są zde spe rowa ne i próbują odna leźć tego ca łe go Łysz‐
ki na. A że ge sta po nie popi sa ło się w tym wzglę dzie, to wysła li praw dzi wych
mor der ców. Nie wiem, na praw dę nie wiem, a boję się wypytywać o nie go
zbyt moc no, bo nie chcę, by ktoś za czął wę szyć. – Her mann mówił spokoj nie,



ani na chwi lę nie wypuszcza jąc Hanki z objęć.
– Boże, dla cze go ja? Her mannie, że bym mia ła jutra nie dożyć, ni gdy nie pa ‐

kowa łam się w żad ne po dej rza ne hi storie. Dla cze go wciąż na mnie polują?
Nie mam po ję cia, gdzie jest Igor Łyszkin ani Ali cja Ross i przysię gam ci na
swoje dzie ci, nie wiem, kim jest Otton Krie ge. Tak się ucie szyłam, gdy na pi sa ‐
łeś mi, że już nie je stem poszuki wa na, są dzi łam, iż za mie siąc, dwa powrócę
do nor mal ne go życia i wła sne go na zwi ska – łka ła Hanka.

Tak, na reszcie mogła wyrzucić z sie bie swo je żale. Sta ra ła się być sil na,
przez ostatnie dwa lata nie ro bi ła nic inne go, tyl ko była sil na, ale mia ła wra że ‐
nie, że doszła do ścia ny i nie może już bar dziej się sta rać. Te raz był przy niej
Her mann, wróg, ale i czło wiek, dzię ki które mu trzyma ła się ja koś, oraz osoba,
która pomogła jej w chwi li, gdy zda wa ło się, że znowu skończy na ge sta po.

Ritz odsunął Hankę od sie bie, wycią gnął chus teczkę i za czął wycie rać jej
łzy. Pozwa lał, by łka ła i wyrzuca ła z sie bie całą złość na woj nę, Niemców
i los, który nie chciał oka zać jej żadnej ła ska wości. Nie mówił nic, gdy wyzy‐
wa ła jego na cję od naj gor szych bar ba rzyńców i gdy życzyła wszystkim Niem‐
com, aby sma żyli się w ogniu pie kiel nym. Cóż miał jej po wie dzieć? On też nie
chciał tej woj ny i sta rał się, mimo na si lonej pro pa gandy, po prostu po zostać
człowie kiem. Wie dział, że ludzie na nie go pluli, tak jak w Ma gnusze wie, ale
co z tego? Nie był ani świę ty, ani tak pod ły, jak nie którzy jego ro da cy, ale tak
jak i oni, miał ludzką krew na rę kach.

Tej nocy nie kocha li się. Le że li przytule ni aż do świ tu i nie wie le mówi li,
a je dynie chło nę li swoją obec ność. Gdy wze szło słońce i nad szedł czas odjaz‐
du Her manna, ten powie dział rze czowo do Hanki:

– Cze kaj na mój list. Znaj dziesz w nim nowy ad res za mieszka nia. I pro szę,
wybij sobie z głowy War sza wę. Tam na pew no cię dopadną.

– Do brze – zgodzi ła się ci cho i z nie ja ką ulgą, że ko lej ny raz Ritz za jął się
jej spra wa mi.

– Ha niu… – za czął nie pew nie Her mann, gdy stał już w drzwiach wyj ścio‐
wych. – Chciał bym ci coś powie dzieć.

– Mów… – wyszepta ła.
– Kocham cię, Ha niu. Wiem, że ni gdy nie bę dzie my ra zem, bo ty masz męża,

a ja nie zdobył bym się na to, by po rzucić swoją ro dzi nę, ale chciał bym, że byś
to wie dzia ła. Być może pew ne go dnia to mi nie, ale te raz po prostu tak jest.
Wiem, że ty mnie nie ko chasz, ale to nie ważne. Cie szę się, że je steś. To po‐
zwa la mi wie le znieść. Sama świa domość, że mogę się tobą za opie kować, na ‐



pi sać do cie bie list i powie dzieć ci, że po pro stu cię ko cham… – Her mann
spuścił gło wę, jakby wstydził się wła snych uczuć, a jed nocze śnie tego, że
mimo mi łości ni cze go jej nie może obie cać.

Hanka nie mo gła powie dzieć Ritzowi tego sa me go. Ow szem, bar dzo go lubi ‐
ła, sza nowa ła i po cią gał ją, ale nie było w niej uczuć, ja ki mi on da rzył ją. Nie
chcia ła go okła mywać.

– Wiesz, to piękna rzecz być kocha ną przez ta kie go mężczyznę. – Uśmiechnę ‐
ła się de li katnie i poca łowa ła Her manna w po li czek. Po chwi li do da ła: –
 To dobrze, że nie chcesz porzucić swo jej rodzi ny, byłoby mi bar dzo przykro,
gdybyś to uczynił.

Kie dy tyl ko sa mochód Ritza od je chał sprzed domu, Hanka po czuła ogromną
pustkę i sa motność. Ale bała się już znacznie mniej. Je śli Her mann ją kochał,
to na pew no nie pozwoli, aby ktoś ją skrzyw dził. Za ję ła się codziennymi obo‐
wiązka mi i już do końca dnia myśla ła je dynie o tym, jak za re aguje Ire na na
wieść, że tym ra zem Hanka wyprowa dzi się znacznie da lej niż kil ka ki lome ‐
trów od Ma gnusze wa.



11. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Czas żniw był wyjątkowo mę czą cy dla Wal te ra von Los sowa. Ni gdy nie pra ‐

cował w polu, wła ści wie fi zyczne za ję cia były mu obce, może oprócz rutyno‐
wych ćwi czeń woj skowych dla ofi ce rów. Nie były to jednak uciążli we i mę ‐
czą ce tre ningi, po nie waż od ofi ce rów propa gandy nie wyma ga no ani że la znej
kondycji, ani sta lowych mię śni. Wal czą cy na froncie żoł nie rze czę sto z pogar ‐
dą pa trzyli na kompa nię propa gandową, na zywa jąc ich „złotoustymi spe cja li ‐
sta mi do spraw pa ni ki i entuzja zmu”. Dla te go gdy Wal te rowi przyszło posługi ‐
wać się kosą, wią zać snop ki i wrzucać je na wóz, czuł każdy mię sień, pot lał
się z nie go strumie nia mi i chwi la mi miał wra że nie, że to kara boska za wszyst‐
kie złe uczynki, ja kich się dopuścił.

– A wiesz, kto jest praw dzi wie nie miec kim człowie kiem? – Wal ter usłyszał
głos Janka.

– No mów – odpowie dział mu Wła dek.
– Ten, co uro dził się w Austrii, nosi angiel ski wą sik, uda je Na pole ona i wita

się jak włoski fa szysta – za re chotał Ja nek.
– Dobre… – za wtórował mu kole ga.
Wal ter struchlał. Pole, na którym wła śnie pra cowa li, przyle ga ło do głów nej

drogi prowa dzą cej do wsi. Jeździ ły po niej fur manki, mieszkańcy cią ga li wóz‐
ki z kanka mi mle ka albo prze chodzi li ze swoich pól i pa stwisk. Wystar czyło,
żeby któryś z nich usłyszał dow ci py Janka i do niósł na po ste runek, wte dy
wszyscy mie li by kłopoty. Oparł kosę o pryzmę ze bra ne go zbo ża i podszedł do
Janka. W jednej chwi li Brygi de prze sta ła wią zać snopki, z czuj nością wpa tru‐
jąc się w Wal te ra, a Wła dek odwrócił głowę, jakby uda jąc, że jest za ję ty wy‐
łącznie pra cą.

Nie był to pierw szy raz, kie dy Ja nek głośno opo wia dał dow ci py o Niemcach
i Hi tle rze albo złorze czył na „szwabskich skur czybyków”. Wal ter nie zwra cał
na to uwa gi, uda jąc, że nie słyszy, póki byli we wła snym gronie i ra czej było
mało praw dopodobne, żeby ktoś ich usłyszał, miał to w nosie. Te raz jed nak
Ja nek za chowywał się po prostu nie odpowie dzial nie.

– Za mknij się, ja sne? – warknął Wal ter po pol sku z nie co twar dym akcentem.
– Bo co? – odpyskował mu chłopak. – Pole cisz z pyskiem na poste runek?
– Bo żreć dzi siaj nie do sta niesz. W swojej oborze mo żesz ga dać, co ci się

podoba, ale jak ludzie obcy łażą, masz mor dę za mknąć. – Wal ter zde ner wował
się bezczel nością Janka.



– Szwabska menda. Żeby was wszystkich Ruskie jak wszy na koł nie rzu wy‐
bi li – mruknął pod nosem Ja nek i powrócił do pra cy. Na szczę ście posłuchał
Wal te ra i w ogóle prze stał się odzywać.

Kil ka mi nut później, gdy Wal ter wrzucał ostatnie snop ki na wóz, pode szła do
nie go Brygi de. Podpar ła dłonie na swoich rozłożystych biodrach i wysycza ła:

– Nie taka była umowa, pa nie de zer te rze.
– Nie bar dzo rozumiem, o czym mówisz.
Wal ter zde ner wował się ko lej ną inter wencją Brygi de. „Nie każ mu no sić

wody, bo doniosę”, „Puść go wcze śniej z pola, bo matce powiem” i tym po‐
dobne hi storie. Już to kie dyś prze ra biał. Z Re na te Zoll. Być może gdyby wte dy
ostro za re agował, nie musiał by spę dzić wie lu mie się cy na froncie wschodnim.
Dla te go posta nowił, że Brygi de La gendorf ostatni raz po traktowa ła go w ten
sposób.

– Idź! – warknął. – Leć i rozga daj wszystkim, że nie sta wi łem się na komi sję.
Da dzą mi może pakę, może znowu wyślą na front, ale je śli powiem komu trze ‐
ba, że twój kochaś kombi nuje z par tyzanta mi, to po sta wią go pod ścia ną i bę ‐
dzie po kocha siu. Nie mówiąc już o tym, co bę dzie, jak się matka dowie.

Za rumie niona twarz Brygi de zrobi ła się jeszcze bar dziej czer wona. Nie tego
spodzie wa ła się po kul tural nym, nie co wystra szonym na jemni ku. Do tychczas
speł niał jej życze nia dotyczą ce Janka, a te raz na gle posta wił się i odpła cił jej
pięknym za na dobne.

– A może tyś za zdrosny jest o nie go, co? Że to on mnie ma, a nie ty? – za py‐
ta ła złośli wie.

– Posłuchaj, Brygi de. Nie wiem, co ty masz w gło wie, ale za sta nów się, czy
pobła ża jąc Jankowi nie na ra żasz go bar dziej ode mnie. Są dzisz, że je śli ten
twój ka wa ler bę dzie chla pał, co mu śli na na ję zyk przynie sie i któ ryś z twoich
są sia dów to usłyszy, bę dzie rów nie wyrozumia ły, co ja? – Wal ter próbował
po dobroci prze tłuma czyć oczywi ste, zda wa łoby się, kwe stie.

– Ale stra szysz go, że mu jeść nie dasz – burknę ła.
– W porządku, już nie będę. Po pro stu na stępnym ra zem sko pię mu dupsko –

warknął Wal ter i powrócił do swoje go za ję cia, uzna jąc, że powie dział już
wszystko w tym te ma cie.

Brygi de chcia ła jeszcze coś dodać, ale zo ba czyli na polu Lil ly, na rze czoną
po pole głym bra cie Brygi de, Rudol fie. W prze ci wieństwie do swojej przyja ‐
ciół ki Lil ly była drobna, nie wysoka, mia ła długie ja sne włosy i de li katną uro‐
dę. Dziew czyna pode szła do nich i za pyta ła:



– Dzi siaj przy je ziorze Gą ski robią ogni sko. Przyj dzie cie?
– Oczywi ście, Lil ly. – Wal ter uśmiechnął się, bo dziew czyna budzi ła w nim

nie mal oj cow skie instynkty i chyba nie mógł by jej ni cze go odmówić.
– Ty, oczywi ście, też bę dziesz? – zwróci ła się do Brygi de i puści ła do niej

oko.
– Na początku na pew no. – Za chi chota ła Brygi de, da jąc przyja ciół ce do zro ‐

zumie nia, że później wymknie się z impre zy, by pobyć w towa rzystwie Janka.
– Dopie ro dzi siaj dostrze głem, że Lil ly jest taką śliczną kobie tą – po wie ‐

dział z wes tchnie niem Wal ter, gdy dziew czyna odda li ła się w stronę piaszczy‐
stej drogi.

– Wi dzę, że tobie to się każda podoba – mruknę ła Brygi de, co było za pew ne
przytykiem do jego propozycji sprzed kil ku tygodni.

Wal ter już nic nie odpowie dział, tyl ko wsiadł na kozioł i wol no ruszył wo ‐
zem w kie runku stodoły La gendor fów.

Pod wie czór ubrał się w bia łą, płó cienną koszulę, któ ra na le ża ła nie gdyś do
Rudol fa, syna Ger trude, oraz skro pił się kil koma kro pla mi wody kolońskiej.
Brygi de rów nież po sta ra ła się, aby wyglą dać tego wie czoru po nętnie. Ger tru‐
de popa trzyła na nich, gdy opuszcza li domostwo i stwier dzi ła:

– Piękna z was para. A ty, Franz, jak z ga ze ty wycię ty. Moja Brygidka to pra ‐
cowi ta dziew czyna. I ugo tować potra fi, i w polu za suwa jak chłop. Ale jak się
wyma luje i kiec kę porządną za łoży, to jak praw dzi wa dama się pre zentuje.

Brygi de od wróci ła wzrok i Wal ter za uwa żył, że ostatkiem sił powstrzymuje
śmiech. Jego też ba wi ły za bie gi Ger trude. A może po prostu dała im do zrozu‐
mie nia, że w peł ni za akceptuje ich za żyłość? Za pew ne naj chętniej od razu po ‐
bie gła by do kościół ka w Se ehag, by dać na za powie dzi. Nie mia ła poję cia, że
na zwią zek tej dwój ki szans nie ma żadnych. Brygi de była wręcz nie przytom‐
nie za kocha na w Janku, a Wal ter po okre sie przykrych doświadczeń na gle oży‐
wił się, gdy spotkał na swojej dro dze kruchą Lil ly Berg, nie doszłą żonę Ru‐
dol fa, które go koszulę tak sta rannie odpra sowa ła mu Ger trude.

By jeszcze bar dziej zmylić matkę, Brygi de wsunę ła dłoń pod ra mię Wal te ra
i uśmiechnę ła się do nie go czule. Wal te rowi nie prze szka dza łyby z pew nością
te aktor skie popi sy dziew czyny, ale je śli uda mu się uwieść Lil ly, jak to póź‐
niej wytłuma czy dobrodusznej gospodyni?

Dotar li na nie wiel ką pla żę, gdzie miej scowi chłopcy, naj czę ściej nie co po‐
tur bowa ni na woj nie, dzię ki cze mu mo gli powrócić z frontu, struga li pa tyki do
pie cze nia kieł ba sek. Pośrodku pla ży płonę ło ogni sko, wyrzuca jąc w nie bo



iskry. Je zioro spowi ła mgła, za powia da ją ca, że kolej ny dzień bę dzie rów nie
słoneczny i bezchmur ny, jak poprzedni.

Wal ter nie mal od razu dostrzegł Lil ly. Sta ła oświe tlona przez pło mie nie
i w różowej sukience pre zentowa ła się na praw dę słod ko. Włosy zwią za ła
w koński ogon i przypomi na ła ra czej małą dziew czynkę ani że li do rosłą kobie ‐
tę. Już miał do niej podejść, gdy dostrzegł kule ją ce go chłopa ka ze zmierzwio‐
ną fryzurą i kuflem piwa robione go do mowymi sposoba mi. Wziął Lil ly pod
rękę, ale ta de li katnie odsunę ła się od nie go i zmie ni ła wyraz twa rzy z ra do‐
sne go na nie co przygnę biony. Wal ter momental nie zna lazł się przy pa rze i uda ‐
jąc, że ni cze go szcze gól ne go nie za uwa żył, ukło nił się dziew czynie, a potem
wycią gnął dłoń w kie runku chłopa ka.

– Na zywam się Franz – powie dział, uśmie cha jąc się sztucznie.
– Hans – mruknął chłopak i dodał, marszcząc czoło: – Je stem przyja cie lem

Rudol fa, na rze czone go Lil ly. Za nim umarł w la za re cie, po prosił mnie, że bym
za opie kował się jego ukocha ną.

„To chyba nie zbyt do brze się nią za opie kowa łeś, je śli chcia ła utopić się
w je ziorze” – pomyślał z prze ką sem Wal ter.

– Jak dobrze, że przysze dłeś, Franz. – Lil ly uśmiechnę ła się i doda ła: – Za ‐
ostrzysz mi pa tyk na kieł ba skę?

– Oczywi ście, Lil ly. Bę dziesz mia ła naj piękniej szy pa tyk do kieł ba sek w ca ‐
łej Se edorf. – Rów nież się uśmiechnął, da jąc tym sa mym do zrozumie nia, że
tego wie czoru to on wystą pi w roli opie kuna Lil ly.

Jednak Hans nie da wał za wygra ną. Za pew ne wypił już za dużo chmie lowe ‐
go na poju, bo zła pał za rę kaw Wal te ra i odsunął na bok.

– Ty, Franz, to głuchy je steś? Lil ly jest ze mną – wybeł kotał.
– Hans, prze stań, upi łeś się. Nie przyszłam tutaj ani z tobą, ani dla cie bie –

warknę ła Lil ly i zwró ci ła się do Wal te ra: – Ta impre za prze sta je mi się podo‐
bać, zwłaszcza że Brygi de na pew no za raz ucieknie. Przej dzie my się?

Ta wi zja zde cydowa nie bar dziej przypa dła do gustu von Los sowowi niż uże ‐
ra nie się z pi ja nym ka le ką. Próbowa li dys kretnie odsunąć się od towa rzystwa
i zniknąć na ciemnej drodze wiodą cej w głąb wsi, ale pi ja ny Hans wyrósł
przed nimi jak spod zie mi.

– Lil ly… Chyba nie bę dziesz się za da wać z tym przybłę dą? – za pytał.
– Hans, je steś pi ja ny. Odejdź, nie chcę robić ci krzyw dy – spokoj nie powie ‐

dział Wal ter.
– Mam kumpla, co to w admi ni stra cji We hr machtu pra cuje, już on cię zlu‐



struje, ptaszku – warknął Hans.
Lil ly tym ra zem nie wytrzyma ła i mimo że spra wia ła dotychczas wra że nie

nie co mi mozowa tej pa nienki, wymie rzyła Hansowi siar czysty poli czek.
– Na tychmiast zejdź nam z dro gi! – za żą da ła. – I nie strasz mo je go przyja cie ‐

la, bo za pew ne nie o taką opie kę chodzi ło Rudol fowi, gdy cię o nią pro sił.
I zostaw mnie w spo koju. Nie wyj dę za cie bie. Ni gdy. Bez wzglę du na to, czy
Rudolf życzył by sobie tego czy nie.

Hans momental nie za milknął, odwrócił się i pokuś tykał w stro nę ogni ska,
wyśpie wując pi jac kim beł kotem ja kieś lokal ne przyśpiew ki.

Wal ter wraz z Lil ly do tar li do drogi i szli w nie mal kompletnych ciemno‐
ściach. Pra wie nie rozma wia li, jakby chcie li prze tra wić w sobie ostatnią sce ‐
nę z Hansem. W pew nej chwi li Lil ly zła pa ła Wal te ra za rę kaw koszuli i wcią ‐
gnę ła na wą ską ścieżkę, którą do tar li do kładki nad brze giem je ziora. Usie dli
na drew nia nym pomoście, rozkoszując się wi dokiem połyskują ce go w bla sku
księ życa akwe nu. Od cza su do cza su słysze li plusk wody, ja kieś porusze nie
w szuwa rach czy szum li ści porusza nych de li katnymi podmucha mi wia tru. Nie ‐
kie dy tę sie lankę prze rywał do bie ga ją cy z odda li śpiew zgro ma dzonych przy
ogni sku osób, ale i tak nie popsuło im to romantycznej atmos fe ry, która ich ota ‐
cza ła.

– Za pew ne już słysza łeś, że chcia łam się utopić w je ziorze – powie dzia ła
z wes tchnie niem Lil ly, prze rywa jąc chwi lę błogiej ci szy.

– Coś tam słysza łem, ale nie za wie le. Nie lubię plotkować – mruknął.
– Tutaj wszyscy plotkują. I ty się tego na uczysz. – Za śmia ła się.
– Wolę ra dia posłuchać niż opowie ści o innych ludziach. – Wal ter jakby

próbował dać do zrozumie nia dziew czynie, że w prze ci wieństwie do innych
mieszkańców nie uwa ża jej za osobę sza loną.

– Wiesz, ja nie chcia łam się za bić, bo zgi nął Rudolf… – za czę ła nie pew nie.
– Nie dla te go? – zdzi wił się Wal ter.
– Nie chcia łam się za bić, bo zgi nął Rudolf, ale dla te go, że prze żył Hans –

jęknę ła i za czę ła pła kać.
Wal ter nie bar dzo wie dział, jak ma się za chować pod wpływem wyzna nia

dziew czyny, dla te go je dyne, na co się zdobył, to po łoże nie dłoni na jej ra mie ‐
niu. Pra gnął ją przytulić, powie dzieć coś pokrze pia ją ce go, ale ta drobna
dziew czyna onie śmie la ła go. Dotychczas nie miał ta kich pro ble mów, z każdej
sytuacji po tra fił zrobić ele ment uwodze nia, ale nie tym ra zem. Na wet Hol ly
Evans nie była w sta nie wpra wić go w taką bezradność.



– Powiesz dla cze go? – za pytał ci cho.
– Kocha się we mnie, odkąd skończyłam dwa na ście lat. I nie odstę puje ani

na krok. Gdy za czę łam spo tykać się z Rudol fem, od razu stał się jego naj lep‐
szym przyja cie lem. Ła ził z nami dosłow nie wszę dzie. Próbowa łam tłuma czyć
Rudol fowi, że ten chłopak ma nie czyste intencje, a jego przyjaźń jest fał szem,
ale nie wie rzył mi. Jednak mój na rze czony był dla mnie podporą i dzię ki nie mu
Hans mógł mnie kochać, je dynie pa trząc na mnie albo prze bywa jąc w pobli żu.
Gdy po szli ra zem na woj nę i Hans powrócił z niej sam, nie rozpa czał po
śmier ci kompa na, ale mó wił je dynie o tym, że te raz już nic i nikt nie stoi nam
na prze szkodzie. Dla te go chcia łam ze sobą skończyć. To był naj gor szy rodzaj
znie wole nia, bo nikt mi nie wie rzył. Na wet Brygi de. Prze cież Hans to taki do‐
bry chłopak, taki uczynny i taki nie szczę śli wy, bo już do końca życia zosta nie
kuter nogą. Ale ja go nie ko cham, nie chcę go, a jego cią gła obec ność, podobno
podyktowa na troską, bym so bie cze goś nie zro bi ła, spra wia, że czuję się jak
w wię zie niu. Ty je steś tu nowy, Hans nie zdą żył cię jeszcze oma mić swoją do‐
brocią… Boże, jak ja mam tego dość – za kończyła, za sła nia jąc twarz rę koma.

– Mnie oka zał jaw ną wrogość, ra czej nie uznał bym go za do bre go człowie ‐
ka. A ty, Lil ly, masz pra wo być wol na i wybrać ta kie życie i ta kie go na rze czo‐
ne go, jaki ci odpowia da. Nie martw się, póki tutaj będę, za opie kuję się tobą –
powie dział z tro ską, a jednocze śnie z za dowole niem, że bę dzie mógł spę dzać
czas w towa rzystwie tej uroczej dziew czyny.

Mar twi ła go jed nak posta wa Hansa. Jego za bor czość w stosunku do Lil ly
sta nowi ła dla nie go chyba sens życia. Za pew ne gdy do strze że, że rywal cie szy
się sympa tią jego wybranki, za cznie wę szyć i nie wia domo, co może wywę ‐
szyć, a to mogło ozna czać kłopoty. Gdyby zaś Wal ter zde cydował się uciec, by
poszukać so bie inne go miej sca na zie mi, musiał by zosta wić Lil ly na pa stwę
tego człowie ka, który zda wał się bar dziej sza lony niż dziew czyna, która pew ‐
ne go dnia posta nowi ła za kończyć swój żywot, topiąc się w je ziorze.

Tego wie czoru, gdy Lil ly opowie dzia ła mu swoją ta jemni cę, za war li swoisty
nie pi sa ny pakt. Od tej chwi li Wal ter wie dział, że bez wzglę du na wszystko bę ‐
dzie opie kował się małą Lil ly, nie ba cząc na grożą ce mu nie bezpie czeństwo.
Posta nowił, że je śli ta kowe na dej dzie i w isto cie bę dzie musiał ucie kać, za ‐
bie rze ją ze sobą, aby ni gdy wię cej nie musia ła się czuć znie wolona uczucia mi
człowie ka, które go nie kocha ła.

Rozumiał ją. Bar dziej niż ktokol wiek inny. On też kie dyś zna lazł się w po‐
dobnej sytuacji. Wów czas, gdy ob le pi ła go za bor cza mi łość Re na te Zoll.



A może to wca le nie była mi łość, a je dynie chęć posia da nia kogoś na wła ‐
sność? Dla Wal te ra naj większym dowodem praw dzi wej mi łości było poda ro‐
wa nie uko cha nej osobie wol ności, a każda for ma znie wole nia była jej prze ci ‐
wieństwem.



12. Okolice Kielc, 1943
Tego ranka, jak codziennie po prze budze niu, Ali cja wsłuchi wa ła się w od‐

głosy do mowej krzą ta ni ny. Śmiech babci, dźwięk na czyń i ni ski, spokoj ny głos
wuja. Ma te uszek jeszcze spał, więc dziew czyna rozkoszowa ła się letnim po‐
rankiem, pozwa la jąc sobie nie myśleć o ni czym. Ani o Julia nie, ani o Hance
czy Ser giuszu. Jednak po chwi li do jej uszu dotarł mę ski głos, któ ry nie na le żał
ani do dziad ka, ani też do wuja. Rozpozna ła go i ze rwa ła się na rów ne nogi.
Chcia ła wybiec, tak jak sta ła – rozczochra na i w koszuli noc nej. Jed nak tuż
przy drzwiach za trzyma ła się i spoj rza ła w lustro. Nie mo gła tak poka zać się
przybyszowi. Przygła dzi ła wło sy, zdję ła ko szulę i włożyła sukienkę. Czuła, że
za chwi lę ser ce wyskoczy jej z pier si. Jeszcze moment i zo ba czy Ser giusza.
Nie myśla ła, ja kie wie ści jej przywozi ani jak za re aguje na jej wi dok, po pro‐
stu chcia ła go jak naj szybciej uj rzeć.

„Kary” stał w kuchni na sze roko rozsta wionych no gach i uśmie chał się do
babki Alutki. Odwrócił się gwał tow nie, gdy usłyszał, jak Ali cja zbie ga ze
schodów, i prze stał się uśmie chać. Pa trzył na nią smutnymi ocza mi. Ali cja po ‐
myśla ła, że ów wzrok nie wróży nic dobre go.

– Coś wiesz o Julia nie? – wyduka ła za miast powi ta nia.
Alutka posła ła jej spoj rze nie pod tytułem „kompletna idiotka”, po czym rzu‐

ci ła trzyma ny w ręku nóż na blat stołu i wyszła z kuchni.
– Nie… na dal się nie ode zwał. Ale wiem, jaką drogą tra fił do Hiszpa nii.

Za kil ka dni ruszę jego śla da mi. Może po drodze albo na miej scu uda mi się
dowie dzieć cze goś wię cej. A tak w ogóle… dzień dobry – po wie dział spokoj ‐
nie „Kary”.

– Boże… – Ali cja prze wróci ła ocza mi. – Okropna je stem. Dzień dobry…
Pode szła do Ser giusza i poca łowa ła go w po li czek. Wyraz jego twa rzy nie

zmie nił się. Rozej rzał się dookoła i za pytał:
– Może my porozma wiać gdzieś na osob ności? Wiesz, żeby nikt przypadkiem

nie usłyszał?
– Chcesz mi się znowu oświadczyć? – za pyta ła cie pło.
– Broń Boże… Nie podej mę już kolej nej próby – mruknął.
– Ser giusz, wła ści wie dla cze go chcesz je chać przez pół świa ta, żeby go od ‐

na leźć? – za pyta ła Ali cja. – Tyl ko dla te go, że bym ja tego nie zro bi ła? Prze cież
to twój…

– Rywal? Tak, ale nie życzę mu śmier ci. Już ci kie dyś po wie dzia łem, nie in‐



te re suje mnie bycie pla strem na two je zra nione ser ce. Nie chcia łem, żeby Ma ‐
te uszek został bez matki… Ali cja, proszę, musi my po rozma wiać. – Ser giusz
wciąż miał poważną minę.

Wyszli na ze wnątrz i Ali cja za prowa dzi ła „Ka re go” na tyły sta rej dre wutni.
Ser giusz ujął jej dłonie i nie mal wyszeptał:

– Za mknę li „Sokoła”. I kil kuna stu chłopa ków. Dowództwo jest zde spe rowa ‐
ne. Wpa dli naj lepsi ludzie. Jest rozkaz, że byś wróci ła do War sza wy i za ję ła
się nowym ze społem. Za pew nią ci bezpieczne lo kum, ale… syna nie możesz
za brać.

– Boże… – Ali cja za kryła twarz rę koma. – Jak to się sta ło, do li cha?
– Andrzej się że nił, poszli na ślub do kościoła… a tam już na nich cze ka li –

odpowie dział, wycią gnął z ma rynar ki za la kowa ną ko per tę i podał Ali cji. –
 Próbowa łem powie dzieć puł kow ni kowi, że to zły po mysł, aby cie bie ścią gać,
ale je steś je dyną osobą, która może na nowo zbudować siatkę. Nie patrz tak na
mnie… Nie, nie na le żę do was, po prostu znam puł kow ni ka. Je śli mógł mi po‐
wie rzyć dostar cza nie broni, to wia domość dla cie bie także.

Ali cja drżą cą dłonią roze rwa ła koper tę i prze czyta ła za szyfrowa ny rozkaz,
jakby chcia ła się upew nić, że Ser giusz nie żar tuje. Po chwi li wycią gnę ła z kie ‐
sze ni sukienki za pał ki i podpa li ła koper tę.

– Co ja powiem Ma te uszkowi? – za pyta ła jakby sie bie.
– Je śli chcesz, ja z nim porozma wiam. Powiem, że się tobą za opie kuję… –

 Ser giusz pogła skał Ali cję po głowie. – Jest mi rów nie bli ski.
– Zrobisz to dla mnie? – wyduka ła.
– Nie, zrobię to dla nie go. Boję się, że ty się rozkle isz, a ja z nim poga dam

jak mężczyzna z mężczyzną.
– Ser giusz… Dzię kuję – wyszepta ła i za czę ła pła kać.
– Nie płacz, do cho le ry. Jeszcze tyl ko tego bra kowa ło, żeby cię zoba czył

w ta kim sta nie – burknął Ser giusz.
Kolej ny raz zoba czył Ali cję w odsłonie bezradnej istoty. Ma cie rzyństwo

spra wi ło, że ta gruba skorupa, pod którą się ukrywa ła, po pro stu pę ka ła. Nie ‐
ste ty, podobnie było, gdy w grę wchodził Julian Cheł mic ki. Był cie ka wy, czy
kie dykol wiek on bę dzie w sta nie spo wodować u niej taką czułość. Miał ocho ‐
tę ją przytulić, po wie dzieć coś pokrze pia ją ce go, ale miał świa domość, że dla
niej bę dzie je dynie ra mie niem do wypła ka nia, gdy tymcza sem on za pi sał by du‐
szę dia błu, żeby pokocha ła go tak moc no, jak Cheł mic kie go. Dla te go je dyne,
na co się zdobył, to przyja ciel skie pokle pa nie po ra mie niu. Zo sta wił ją sa mot‐



nie za dre wutnią i po szedł poszukać Ma te usza. Za stał go w kuchni, gdy ten pa ‐
ła szował owsiankę.

– Kali. – Chło piec uśmiechnął się sze roko, poka zując brak przed nich mle ‐
cza ków.

– Wi taj, chłopa ku. – Ser giusz uści snął go ser decznie. – Dobrze ci tutaj…
– Do bze, chodzę z wuj kiem do lasu i na pocią gi… Ba wię się w India nów

i babcia Ala pie ce mi cia stec ka z tluskaw ka mi – powie dział Ma te uszek.
– Ale wiesz, że jest woj na, a ja i twoja mam je ste śmy żoł nie rza mi? – za pytał

nie winnie.
– Jak to? Pse ciez nie ma cie mundulów. – Ma te uszek pa trzył wiel ki mi, zdzi ‐

wionymi ocza mi na „Ka re go”.
– Nie wszyscy żoł nie rze mają mundury, ale każdy ma pi stolet albo ka ra bin –

odparł Ser giusz.
– Aha… – mruknął bez prze kona nia chłop czyk i wrócił do pa ła szowa nia

owsianki.
– I jak jest woj na, to żoł nie rze muszą wal czyć – cią gnął te mat Ser giusz.
– No pse ciez wiem, Kali – prychnął Ma te uszek.
– Mama i ja też musi my iść na woj nę… – po wie dział nie pew nie „Kary”, bo

wbrew po zorom ta rozmowa kosztowa ła go bar dzo wie le. Dzie ciak le dwie co
stra cił praw dzi wą matkę, a gdy pokochał Ali cję, los kolej ny raz chciał mu za ‐
brać kogoś bli skie go.

– Ja tes pój dę z wami na woj nę. Tyl ko ka la bi nu nie mam – za troskał się
chłopczyk.

Ser giusz prze wrócił ocza mi. Cze ka ło go naj trudniej sze.
– Dzie ci nie wal czą na woj nie. Ty zo sta niesz z bab cią i dziad kiem, i da lej

bę dziesz mógł cho dzić do lasu i na pocią gi. A mama wróci tak szyb ko, jak tyl ‐
ko bę dzie mogła. Dobrze? – W końcu wyrzucił to z sie bie.

– Wujek nie umie ba wić się w India nów – prychnął Ma te uszek.
– Ale zna inne za ba wy.
– Ale wlóci? – za pytał w końcu, wygi na jąc usta w podków kę.
– Obie cuję… – wyszeptał Ser giusz i prze łknął śli nę. Na wet on, zda wa łoby

się, twar dy fa cet, powoli za czął się rozkle jać.
– A ty? – Pa dło kolej ne pyta nie.
– Popatrz na mnie… Czy ja bym dał so bie zrobić krzyw dę? Je stem duży, sil ‐

ny i mam pi stolet. Ża den Nie miec do mnie nie podej dzie.
„Kary” roze śmiał się, żeby ode gnać ci sną ce mu się do oczu łzy. Nie wie ‐



dział, czy Ali cja wróci i nie miał po ję cia, czy on prze żyje. Miał jed nak na ‐
dzie ję, że chociaż mały Ma te uszek bę dzie miał taką szansę, żyjąc w le śnej głu‐
szy w otocze niu ludzi, którzy pokocha li go ca łym ser cem.

***

Wyje cha li o świ cie, gdy chłopczyk jeszcze smacznie spał. Wie czór spę dzi li
we trój kę, a Ma te uszek zda wał się pogodzić z losem. W chwi lach, gdy zbie ra ‐
ło mu się na płacz, Ser giusz za czynał powta rzać mu ni czym mantrę, że jest
dziel nym chłopcem, a praw dzi wi mężczyźni ni gdy się nie rozkle ja ją. Ali cja
była tak prze ję ta, a jed nocze śnie peł na po dzi wu dla „Ka re go”, że nie tra ci
zimnej krwi, gdy tymcza sem jej już kil ka razy przyszło do gło wy, żeby nie wy‐
konać rozka zu i pozostać z synem. Jed nak to wszystko nie było ta kie pro ste.
Gdyby każdy z ta kich powodów de zer te rował, ta woj na mogła by się ni gdy nie
skończyć.

Ten wie czór dał jej rów nież do myśle nia. Czyżby za czyna ła da rzyć Ser giusza
praw dzi wym i głę bokim uczuciem? Było jej tak dobrze, gdy sie dział w pobli ‐
żu, czuła się bezpieczna i szczę śli wa. Mogła za chowywać się na praw dę swo‐
bodnie, bo akceptował ją ra zem z jej usposobie niem. Ali cja ni gdy nie była let‐
nia, a jej za chowa nie przypomi na ło ka ruze lę. Moc emocji i cią gły ruch. Taka
była. Jak po wie dzia ła jej babka, musia ła się spa rzyć, żeby coś zrozumieć.
A w ten ostatni wie czór we troje zrozumia ła, że nie była by w sta nie po godzić
się z utra tą Ser giusza. Nie mia ła jed nak poję cia, co poczuje, gdy Julian oca le je
i pew ne go dnia ze chce odzyskać jej mi łość. Dla te go musia ła za ryzykować
i pocze kać, aż jej skrzydeł ka za czną płonąć. Wola ła skrzyw dzić sie bie niż
człowie ka, który oka zał im tyle cie pła i mi łości.

Dojeżdża li do Kozie nic, gdy Ali cja, ode rwaw szy się od myśli o synku, za py‐
ta ła nie śmia ło:

– Ser giusz, czy mogli byśmy na chwi lę za je chać do Ma gnusze wa, do Ire ny?
Zosta wię jej wia domość dla Hanki. I je śli pozwolisz, adres twojej pral ni, na
wypa dek gdyby potrze bowa ła pomocy.

– Myślisz, że na praw dę coś jej grozi? – za troskał się „Kary”.
– Wciąż usil nie chcą mnie do paść. A każdy wie, że ja i Hanka je ste śmy jak

siostry. Poza tym z Igora Łyszki na pew nie też nie zre zygnowa li – wes tchnę ła.
– Dobrze, za jedźmy. Spotka nie z puł kow ni kiem masz jutro po po łudniu – od‐

powie dział bez zbędnych komenta rzy.



„Kary” rów nież chciał, żeby Ali cja chociaż na chwi lę ode rwa ła się od wy‐
rzutów sumie nia i obaw o pozosta wione go w le śni czów ce synka oraz ponu‐
rych myśli o za gi nionym Julia nie. Tak, Ser giusz bar dzo chciał go odna leźć.
Naj le piej żywe go i zdrowe go. A wte dy, gdy wrócą do War sza wy, Ali cja bę ‐
dzie musia ła do konać wyboru. Nie pomię dzy mar twym Cheł mic kim i żywym
Dar gie wi czem, ale pomię dzy dwoma mężczyzna mi. Nie chciał już dłużej się
za sta na wiać, co dzie je się w ser cu jego uko cha nej. Podobnie jak kie dyś po‐
mógł jej upo rać się z utra tą dziec ka, by mogła pójść do przo du, tak te raz on
pra gnął wypuścić na wol ność swoją mi łość do Ali cji. Je śli bę dzie pe wien, że
nie ma o co wal czyć, po pro stu zniknie z jej życia, lecz do póki Julian Cheł mic ‐
ki był za gi niony, nie bę dzie mógł się o tym prze konać. Poza tym je śli on tego
nie zrobi, nie uczyni tego nikt inny, bo wszyscy jego przyja cie le sie dzie li
w wię zie niu albo zgi nę li.

Wie dział jednak, że je śli pew ne go dnia Ali cja wybie rze jego, ni gdy wię cej
nie zra ni jego uczuć. Być może zrobi wie le innych pa skudnych rze czy, ale
w jej ser cu bę dzie tyl ko on. A o to war to było za wal czyć i na ra żać życie, by
przyprowa dzić jej Cheł mic kie go. Po to, by mogła rzucić go dla Ser giusza.



13. Warszawa, 1943
– Zrą ba ny je stem jak po świ niobi ciu – mruknął Fra nek, gdy cię ża rów ka wy‐

peł niona wiktuała mi dojeżdża ła do War sza wy.
– A mnie się ten typek, Gruber, wca le nie podoba. Ja kiś taki opryskli wy był,

a prze cież za ra bia na nas kupę for sy – odpowie dział zde gustowa ny Le win.
– Daj że spo kój, Emil. My im śmier dzi my jak onuce ruskie go żoł da ka. Tyl ko

szmal nie śmier dzi, to sprze da je nam to war. Zresztą w biał ku stoi na pi sa ne, że
to dla jego roda ków w sto li cy wie zie my. Ina czej od razu by nas za ka pował. –
 Fra nek machnął ręką.

– Le piej kie row ni cę trzymaj, bo na koniec to do ja kie go rowu się wpa kuje my
i bę dzie po inte re sie. A wi dzisz, tak na rze kasz na moją Re natkę, a to dzię ki
niej te wszystkie le gal ne dokumenta mamy. – Emil uśmiechnął się, za pomi na ‐
jąc na chwi lę o nie przyjemnym partne rze w inte re sach, Grube rze, i za czął li ‐
czyć w myślach pie nią dze, ja kie uda mu się za robić.

– Ja tam ci już rze kłem kie dyś: folks dojczki bym nie chę dożył i nie na wi jaj
mi tu ma ka ro nu na uszy, że ona taka akuratna. Ale co tam, mnie ganc po ma da,
byle tyl ko ta szantra pa nam par ku sztyw nych nie za ła twi ła. Ostatnio ja kaś taka
wa ze li na była, że mucha nie sia da. Tutaj niby kaw ka, cia steczko, a tak mnie na
spytki bra ła, żem cykora za wia czył, aż mi to jej cia steczko w cher che lu się za ‐
kli nowa ło. Ty coś wiesz, co ona taka? – za pytał „Dia mentowa Rączka”.

– Miła chcia ła być dla cie bie, no co chcesz. I Szymkowi za czę ła matkować.
A że o Hankę pyta… Pew nie mar twi się o przyszłą bra tową. Ale ty jej le piej
nie mów, że Hanka w tym Ma gnusze wie mieszka, a wia domo, czy nie chlap nie
cze go w robocie albo gdzieś. Baby to co w głowie, to na ję zyku, a ty potem się
martw, chłopie.

Nie podej rze wał Re na te o żadne złe intencje, Szymek na wet mu wyga dał, że
chcia ła Hankę za prosić do ich mieszka nia. Jednak w istocie już raz przez nie go
siostra na Pa wia ku wylą dowa ła, więc wbił sobie do gło wy, że ni komu sło wa
nie powie, gdzie Hanka za kotwi czyła na czas woj ny. Te raz bywa ło różnie.
Wścibscy są sie dzi, ploteczki i już mogłoby to sta nowić publiczną ta jemni cę.
I jeszcze Hanka mia ła dwój kę ma łych dzie ci na kar ku. Gdy wi dział ją ostatni
raz, była w za awansowa nej cią ży, a prze cież Nadia też le dwo co z pie luch
wyrosła.

Dzi wił się je dynie, że Re na te wypytywa ła Franka o cokol wiek, bo z re guły
wyra ża ła się o nim mało po chlebnie. Nie lubi ła Pola ków, ale lubi ła jego, i są ‐



dził, że być może dla te go sta ra ła się być miła dla jego przyja ciół. Mylił się.
Re na te lubi ła je dynie sie bie. I robi ła wszystko, żeby za dowa lać wła sną próż‐
ność, kar mić sie bie uczuciem wła dzy i bra kowa ło jej do szczę ścia tyl ko ma jąt‐
ku i dobrze sytuowa ne go mał żonka. Panna Zoll prze szła ko lej ną prze mia nę,
zmie nia jąc się z kobie ty ce nią cej sobie wol ność i świę ty spokój na krwio żer ‐
czą lwi cę, gotową rozszar pać każde go, kto sta nie jej na drodze, po to tyl ko, by
mogła osią gnąć to, cze go pra gnę ła. Mi łość oka za ła się tyl ko fra ze sem, a droga
ku wła dzy i bogac twu mogła wieść je dynie po przez mał żeństwo. Nie chcia ła
więc za dowa lać się byle czym, je śli to, od cze go nie gdyś tak pra gnę ła uciec,
oka za ło się nie uniknione.

Kie dy ko lej ny raz prze kra cza ła próg biura Va de ra, już ocza mi wyobraźni wi ‐
dzia ła go sie dzą ce go w ga bi ne cie ich prze pastne go domu, gdy tymcza sem ona
bę dzie plotkowa ła w sa lonie z kole żanka mi, któ re będą za zdrości ły jej wszyst‐
kie go.

– I cóż, panno Zoll? Wciąż je ste śmy w punkcie wyj ścia – mruknął Va der, na ‐
wet nie podnosząc głowy znad pa pie rów.

– Nie ste ty… – bąknę ła, nie co zmie sza na chłodnym przywi ta niem.
– Ale… doce niam sta ra nia. – W końcu podniósł gło wę i obda rzył Re na te

uśmie chem.
– Dzię kuję – powie dzia ła ci cho, bo ów uśmiech na ustach sze fa ge sta po nie ‐

koniecznie musiał ozna czać sympa tię i aproba tę, a na przykład złośli wość.
Erich wstał zza biur ka, podszedł do Re na te, po czym złożył poca łunek na jej

dłoni i oznaj mił:
– Po je dzie my za mia sto. Na porządny obiad. Znam pew ną ci chą gospodę

z pokoja mi gościnnymi na pię trze.
– Te raz? – zdzi wi ła się.
– Tak. Za raz wydam odpowiednie dys pozycje i ktoś bę dzie musiał dzi siaj

za stą pić cię w pra cy na dłużej niż na godzi nę… – Va der uwodzi ciel sko prze ‐
cią gał syla by.

„A więc to tak się spra wy mają” – pomyśla ła Re na te. Jeszcze nie da lej jak
rok temu za pew ne nie mia ła by żadnych obiekcji, by zjeść do bry obiad z przy‐
stoj nym mężczyzną, a potem pójść z nim do za ciszne go po koju, by upra wiać
seks. Jednak w związku z Va de rem mia ła inne pla ny. Nie mogła so bie po zwo‐
lić, by traktował ją je dynie jako za baw kę do łóżka.

„Gospoda” – jak to okre ślił szef ge sta po – była uroczą, kli ma tyczną re staura ‐
cją, znaj dują cą się w ba rokowym pa ła cyku położonym kil ka na ście ki lome trów



od War sza wy. Nie gdyś ów obiekt na le żał do zna mie ni tej pol skiej arystokra ‐
tycznej rodzi ny, jed nak wraz z wybuchem woj ny zmie nił nie tyl ko na zwę na
nie miec ką, ale także wła ści cie la. Przyjeżdża li tu na krótki odpoczynek ważni
ofi ce rowie, zwłaszcza ci, którzy mie li ochotę na szyb ki i nie zobowią zują cy ro‐
mans. Je dze nie było wyśmie ni te, po koje schludne, a wo kół rozcią gał się park,
w któ rym sta ły fi kuśne ła weczki. Gdzie nie gdzie połyski wa ła w słońcu nie ‐
wiel ka sa dzaw ka albo wkomponowa na była w kra jobraz ozdobna fontanna.
Prowa dzą cy ten przybytek Ulrich Ma inz twier dził jednak, że ów park jest je ‐
dynie ozdobą pa ła cu, wszak nie wi dział jeszcze, aby któryś z ofi ce rów cią gnął
do nie go swoją wybrankę na spa cer.

Usie dli przy oknie wychodzą cym na dzie dzi niec pa ła cu i za mówi li po si łek
oraz butel kę wina. O tej porze dnia było pra wie pusto, na ka mie ni stym podjeź‐
dzie stał je dynie sa mochód służbowy Va de ra, a obok, na nie wiel kim par kingu,
za le dwie trzy auta. Ten środek lo komocji był w za sa dzie je dynym, ja kim moż‐
na było przybyć w to miej sce. Chyba że ktoś miał ochotę przyje chać pocią giem
i zrobić sobie kil kuna stoki lome trowy spa cer, jednak tacy śmiał kowie ra czej
się nie zda rza li.

– Je steś taką atrakcyj ną kobie tą, Re na te… Dla cze go jeszcze ża den mężczy‐
zna cię nie usi dlił? Wybacz mi śmia łość, ale trochę się już zna my, atmos fe ra
jest taka przyjemna i nie zręcznie mi mó wić do cie bie „panno Zoll”. Ja rów nież
nie będę miał nic prze ciw ko temu, abyś zwra ca ła się do mnie po imie niu – za ‐
proponował ni skim głosem Va der.

– Oczywi ście, Eri chu, bę dzie mi bar dzo miło. Mo gła bym za dać ci podobne
pyta nie… – Spuści ła wzrok, odgrywa jąc rolę spłoszonej dzie wi cy.

– Cał kowi cie po świę ci łem się pra cy i ka rie rze. Przed woj ną mieszka łem
w Ber li nie. Mój oj ciec był ko mi sa rzem w po li cji krymi nal nej, naj lepszym…
Bar dzo chcia łem mu do rów nać i wciąż mi się zda wa ło, że to ni gdy nie na stą pi.
Nie były mi w gło wie kobie ty, a po tem na de szła woj na, od de le gowa no mnie
do Pol ski i te raz tyl ko pa trzę, żeby bandyci nie od strze li li mi łba. To wcią ga ‐
ją ca gra. Czy oni mnie, czy ja ich… Ke ni ga zgubi ło to wszystko, co wią że się
z wysokim sta nowi skiem. Pochwa ły, luksus i prze świadcze nie, że może
wszystko, a i tak nikt mu nic nie zrobi. Ja je stem inny. Ja je stem ambitny i nie
odpuszczę. Czy wiesz, że uda ło mi się za trzymać naj ważniej szych ludzi z war ‐
szaw skie go ruchu oporu i tego ca łe go ich komendanta? Dokona łem tego… Jed‐
nak nie było wśród nich ani Julia na Cheł mic kie go, ani Ali cji Ross. I chociaż
powi nie nem być dumny, ta dwój ka uwie ra mnie jak za cia sne buty. Za mor do‐



wa li nie miec kie go ofi ce ra i powinni za to za wi snąć na stryczku. Dla te go je ‐
stem cier pli wy, jak myśli wy ukryty w gę stwi nie, by w końcu wypa trzyć ofia rę
i oddać strzał. Wszyscy dookoła się cie szą, że urwa łem łeb hydrze, a ja nie
potra fię się z tego cie szyć, bo spra wa tej dwój ki nie daje mi spokoju… – po‐
wie dział Va der.

Re na te nie co się rozzłości ła. Za prosił ją na ro mantyczny obiad i za miast pro‐
wa dzić z nią flirt, cały czas glę dził o pra cy i pol skich bandytach. Oczywi ście,
da jąc jej do zrozumie nia, że bar dzo li czy na jej pomoc.

– A ja nie wyszłam za mąż, bo oka zywa ło się, że każdy z kandyda tów chce
mnie wykorzystać do wła snych ce lów. Nie ko cha li mnie, ja im byłam je dynie
potrzebna – wyce dzi ła, pa trząc na Va de ra zimnym wzrokiem.

Spłoszył się nie co i pomyślał, że źle za czął. Nie miał poję cia, do ja kich ce ‐
lów mógł wykorzystać Re na te ten młody ofi cer z pro pa gandy, są dził, że po
prostu uciekł od za bor czej na rze czonej.

– Opowiesz mi o tym…? – za pytał głosem psychia try, który zwra ca się do
za gubione go pa cjenta.

– Nie. To nie ma kompletnie żadne go zna cze nia, co, kto i dla cze go mi to zro‐
bił. Je dyne, co jest ważne, to fakt, że ni gdy wię cej nie dam się na to na brać.
Albo mi łość, albo przysługi – warknę ła. – Więc wybie raj, Eri chu.

Va der przez chwi lę się za sta na wiał. Żadna od powiedź nie wyda wa ła mu się
dobra. Je śli okła mie ją i po wie, że chodzi mu o ich prywatną re la cję, Re na te
opuści Emi la Le wi na i ostatnia szansa dorwa nia tej dwój ki dia błów po prostu
zosta nie stra cona. Je że li zaś oznaj mi jej, że za le ży mu wyłącznie na jej pra cy,
nie dość, że stra ci szansę na pi kantny ro mans, to jeszcze Re na te nie bę dzie się
zbyt moc no sta ra ła, by po móc mu osią gnąć cel. Panna Zoll wca le nie była taką
ła twą zdobyczą jak mu się na początku wyda wa ło.

– Za le ży mi i na jednym, i na drugim. Są dzi łem, że uda nam się pogodzić
spra wy służbowe z prywatnymi – bąknął nie pew nie, udzie la jąc dyploma tycz‐
nej odpowie dzi.

„Chyba że zosta ła bym twoją żoną” – pomyśla ła Re na te.
– Eri chu, pew nie można by było. Ale wte dy ni gdy nie dowiem się, czy za le ży

ci na mnie, czy na mojej pra cy i za da niu, któ re mi po wie rzyłeś. Rów nież je ‐
stem ambitna i także chcia ła bym ci podać na tacy tych mor der ców, ale nie chcę
żyć ze świa domością, że twoje za urocze nie mi nie wraz z za kończe niem mojej
mi sji – powie dzia ła zde cydowa nie.

Szef ge sta po znie cier pli wił się. Nie był przyzwycza jony do tak sta now czych



odmów. A Re na te na wet nie próbowa ła owi jać w ba weł nę.
– Powiedz, Re na te, co ci na praw dę zrobił ten cały von Los sow i dla cze go

czmychnął na wschód? – za pytał zimno.
Kobie ta stra ci ła cały ani musz. Pew nie, naj chętniej poskar żyła by się na Wal ‐

te ra. Opo wie dzia ła by, jak ją wykorzystał i porzucił. Jed nak nie mogła. Musia ‐
ła chronić Los sowa, je śli chcia ła uchronić sie bie przed konse kwencja mi, któ‐
rych na wet nie potra fi ła by prze wi dzieć. Wznosząc się na szczyty swoich aktor ‐
skich umie jętności, machnę ła od nie chce nia dłonią i powie dzia ła:

– Chcia łam, żeby się ze mną oże nił. I na gle oka za ło się, że nie je stem dla
nie go wystar cza ją co dobrą par tią. Pochodzę z ubo giej gór ni czej rodzi ny, je ‐
stem za le dwie wachmaj strem w wię zie niu i ni gdy nie na le ża łam do tej ca łej
towa rzyskiej śmie tanki. A Wal ter jest wykształ cony, pochodzi z ja kie goś ary‐
stokra tyczne go rodu i taka żona jak ja po prostu do nie go nie pa sowa ła.

– Głupiec. – Va der uśmiechnął się i dodał: – I nie wia domo, czym się cheł pi.
Jego oj ciec ro bił inte re sy z Żyda mi, podpadł wła dzom, bo za cie kle ich bronił
i te raz mieszka w zruj nowa nym dwor ku z mał żonką i nie zbyt urodzi wą cór ką.
Mają trochę pola, to nie głodują, ale na gle wiel ki pan arystokra ta i przedsię ‐
bior ca w jednym musiał za ka sać rę ka wy i stał się zwykłym chłopem. A wymu‐
ska ny syna lek po je chał na front wschodni, dał się zła pać Ruskim i umarł w ra ‐
dziec kim obozie je niec kim.

– Wal ter nie żyje? – za pyta ła, blednąc.
Życzyła temu bydla kowi wszystkie go naj gor sze go, ale nie śmier ci. Li czyła,

że kie dyś odwdzię czy mu się za to, jak ją potraktował, wi dzia ła ocza mi wy‐
obraźni, jak się łasi i bła ga o wyba cze nie, ale nie chcia ła, by zgi nął. Może
w głę bi duszy wciąż li czyła, że kie dyś go zoba czy, bo tkwił w jej ser cu ni czym
drza zga. Nie na wi dzi ła go i ko cha ła. Chcia ła, żeby wrócił i chcia ła, aby cier ‐
piał. A te raz dowie dzia ła się, że nie żyje. Od mężczyzny, który miał go za stą ‐
pić i spra wić, by ni gdy wię cej Los sow nie poja wiał się w jej myślach. Już nie
musia ła uda wać trud nej do zdobycia. Pra gnę ła zo stać sama i po że gnać się
w duchu z je dyną, jak dotychczas, swoją mi łością.

Przez resztę obia du Re na te albo mil cza ła, albo odpowia da ła pół słów ka mi.
Va der był prze kona ny, że panna Zoll wie dzia ła o śmier ci swo je go byłe go ko ‐
chanka i nie spodzie wał się, iż bę dzie tym, który prze ka że jej te hiobowe wie ‐
ści. Miał świa domość, że tego dnia już nic nie wskóra, bo jego partner ka po‐
grą żyła się w ża łobie po innym mężczyźnie. Swoją drogą nie spodzie wał się,
że Re na te Zoll tak moc no prze żyje infor ma cję o śmier ci człowie ka, któ ry zro‐



bił z niej pośmie wi sko na całą War sza wę.
Ona na tomiast nie mia ła poję cia, dla cze go ta wia domość tak bar dzo ją do‐

tknę ła. Zda wa ło jej się, że ten etap życia ma już za sobą, a zra nione ser ce sta ‐
nowi je dynie mgli ste wspo mnie nie. A jednak z ża lem odkryła, że pod tą po ‐
włoką cynicznej i egocentrycznej ma ski, jaką za kła da ła, kryje się nor mal na ko‐
bie ta, któ ra kocha, tę skni i cier pi. Okła mywa ła wszystkich, jed nak oka za ło się,
że naj trudniej jest oszuki wać sa me go sie bie.



14. Kołyma, 1943
Stie pan Ka ga now ski prze tarł zmę czone oczy. Odkąd przybyli kolej ni więź‐

niowie, w tym nie miec cy jeńcy, nie wie le spał. Ja dał w swoim biurze i tyl ko na
chwi lę je opuszczał, by skontrolować postęp prac wykonywa nych przez ła ‐
gier ni ków. Za tydzień el dora do więźniów mia ło się skończyć. Większość
z nich pój dzie do pra cy do zaboju, reszta zaś bę dzie peł ni ła funkcje pomoc ni ‐
cze na te re nie obozu. Uznał, że po zosta wi tam głów nie ko bie ty, ponie waż pra ‐
ca w kopal niach odkryw kowych była ciężka i wyczer pują ca. Mia ły pra cować
jako pie lę gniar ki, kuchar ki i szwaczki ro boczych ubrań. Nie był to jego po‐
mysł, tak robiono w większości obo zów, dla te go koeduka cja w ła grach nie
służyła je dynie ucie chom dla wyposzczonych bryga dzi stów i smotri tie li. Pro‐
blem pole gał jednak na tym, że wie le przybyłych do obozu kobiet nie mia ło
poję cia o pra cy, jaką za mie rzał wyzna czyć im Stie pan.

– Za co tu tra fi li ście? – za pytał mło dej kobie ty o sza rych wystra szonych
oczach i cienkich włosach, spię tych nie dba le wsuw ka mi.

– Za nie winność – burknę ła.
– Na ta sza Pa kuni na – mruknął. – Na uczyciel ka w żeńskim gimna zjum. Podże ‐

gaczka i buntow niczka. I na do kładkę kola borantka. Cieszcie się, że tutaj tra fi ‐
li ście, za konszachty z wrogiem z re guły dosta je się karę śmier ci.

– Ni cze go mi nie udowodniono, oprócz tego, że prze tłuma czyłam kil ka ulotek
zrzuconych przez Niemców na mia sto. Chcie li śmy wie dzieć, kie dy to się skoń‐
czy – mruknę ła.

– I chcie li ście się tego dowie dzieć z ulotek podrzuca nych przez wroga?
Prze cież im tyl ko o to chodzi ło, żeby tra fić na ta kie jak wy – sta now czo po‐
wie dział Ka ga now ski, ale posta nowił jeszcze porozma wiać z kobie tą, ponie ‐
waż na tychmiast potrze bował tłuma cza, a ten, które go kar tote kę odłożył so bie
wcze śniej, miał tak za awansowa ną gruźli cę, że wła ści wie przybył do „Raju”
tyl ko po to, żeby umrzeć.

– Towa rzyszu Ka ga now ski, w Le ningra dzie jest pie kło. Ludzie nie mają co
jeść, mieszkańców dzie siątkuje dys trofia, choroby za kaźne, a zimą za bi ja mróz
i głód. To trwa już tyle cza su, ludzie tam tkwią jak w wię zie niu. A na sze wła ‐
dze wywożą tyl ko rze komych wywrotow ców, za miast dzie ci i star ców. – Na ‐
ta sza podniosła głos.

– Za pomi na cie się, Na ta szo Pa kuni no! – wykrzyknął Ka ga now ski.
Po chwi li jed nak zmie nił ton, bo uznał, że dys kusje na te mat prze wi nień



więźniów poli tycznych są bezce lowe. Każdy z nich miał swoją hi storię i każ‐
de mu z nich zda wa ło się, że został nie winnie oskar żony i nie spra wie dli wie
osą dzony. Miał jeszcze jedną kandydatkę na tłuma cza, także kobie tę z Le nin‐
gra du, ale tamta zda wa ła się jeszcze bar dziej podej rza na

– Prze pra szam, towa rzyszu.
Na ta sza Pa kuni na spuści ła głowę i prze sta ła dys kutować. Była wykończona

wie lodniową podróżą, w per spektywie mia ła pra cę w ko pal ni złota przy kil ‐
kudzie się ciostopniowym mrozie, więc doszła do wnio sku, że le piej być po‐
słuszną i ule głą. W końcu nie przybyła do kuror tu, ale do obozu pra cy.

– Pój dzie cie ze mną. Bę dzie cie pie lę gniar ką. – Stie pan wstał zza biur ka.
– Je stem na uczyciel ką, nie mam poję cia o zaj mowa niu się cho rymi. Je dyni,

z ja ki mi mia łam do czynie nia, to moja matka, babcia i brat. Wszyscy zresztą
już nie żyją – wyduka ła kobie ta.

– Ale chyba to nie wa sza opie ka pozba wi ła ich życia – złośli wie powie dział
Ka ga now ski, po czym do dał: – Nie mar tw cie się, bę dzie cie mogli się wszyst‐
kie go na uczyć pod okiem wykwa li fi kowa ne go per sone lu.

Wyszli z komendantury i ze szli ka mienną ścieżką do obozu, któ ry już był pra ‐
wie skończony. Pra ce trwa ły je dynie przy ba ra kach dla nie miec kich jeńców,
którzy mie li być odgrodze ni od reszty więźniów. Nie z oba wy przed ucieczką,
ale istnia ło duże praw dopodobieństwo, że lokal ni urkowie zgotują im pie kło
na zie mi, a on tego nie chciał. Potrze bował każdej pary rąk w zaboju, bo nor ‐
my, ja kie mu na rzucono, były dra końskie. Mi nę li stołów kę i kuchnię, gdzie jak
zwykle krę ci ło się kil ka osób w na dziei na ja kieś resztki je dze nia albo przy‐
dział do mycia ko tłów. Chętnych do tego za ję cia było tak wie lu, że nie kie dy
dochodzi ło do bójek mię dzy ocze kują cymi. Stie pan wkrótce odkrył, dla cze go
akurat do tego za ję cia jest tak wie lu chętnych, chociaż do innych prac na le ża ło
więźniów wyzna czać nie mal siłą. W ogromnych kotłach, gdzie go towa no ka ‐
szę, pozosta wa ło sporo zia ren przykle jonych do ścia nek, naj czę ściej była to
tyl ko przypa lona ma ma łyga z rozgotowa nych resztek. Skrobiąc taki kocioł,
wię zień miał praw dzi wą ucztę, bowiem ra cje żyw nościowe przydzie la ne osa ‐
dzonym nie mogły w naj mniej szym stopniu za spokoić ich głodu.

Mi nę li ma ga zyny żyw ności i za sobni ki z wodą pitną, po czym sta nę li przed
drew nia nym ba ra kiem, który wciąż pachniał żywi cą. Nie był, jak wie le innych,
zbudowa ny z modrze wiowych de sek, któ re zda wa ły się ni gdy nie wysychać,
ale ta kich naj wię cej im dostar cza no. Drew no sosnowe Ka ga now ski wykorzy‐
stał więc na budowę ma ga zynów żyw nościowych, żeby je dze nie nie zgni ło



w wil goci, na swój dom, budynki ad mi ni stra cji i wła śnie ambula torium. Przy‐
naj mniej na tę część, gdzie znaj dowa ła się słabosil ka, bo istnia ła szansa, że jej
pa cjenci rychło po wrócą do pra cy. Zaś ak ti rowka, w której je dynie cze ka no
na śmierć, zbudowa na była z ta kie go sa me go drew na jak ba ra ki. Na ra zie to
miej sce było puste, ale Stie pan wie dział, że za kil ka mie się cy, podobnie jak
w innych obozach, za peł ni się pół żywymi więźnia mi.

Na ta sza we szła do ba ra ku i od razu za pra gnę ła zostać pie lę gniar ką, bez
wzglę du na to, co robi ła wcze śniej. Było tutaj dużo prze stronniej niż w po‐
mieszcze niach mieszkal nych, nie śmier dzia ło też ta nią ma chor ką i prze pocony‐
mi ubra nia mi.

– Przyprowadźcie tego le ka rza z pie rie syl ne go. – Stie pan zwrócił się w kie ‐
runku lekko zgar bione go mężczyzny z dziw ną twa rzą, która Ka ga now skie mu
przywodzi ła na myśl postać Quasi modo.

– Oczywi ście – odpowie dział usłużnie mężczyzna i opuścił ambula torium.
Tymcza sem Na ta sza prze cha dza ła się po pomieszcze niach, za glą da ła do sza ‐

fek i do tyka ła pal ca mi praw dzi wej czystej poście li. Po tem jakby za wstydzi ła
się i cofnę ła zniszczoną dłoń z poduszki. Ka ga now ski nic nie powie dział, je ‐
dynie uśmiechnął się pod nosem i pomyślał, jak nie wie le trze ba, by spra wić
komuś ra dość.

Po kil ku mi nutach w pro gu ba ra ku sta nął wysoki mężczyzna o wychudzonej
posturze, za padnię tych oczodołach i gę stym za roście. Wyglą dał, jakby miał
być pierw szym pa cjentem nowe go ambula torium, ale Stie pan ski nął głową
i krótko oświadczył:

– To jest le karz. On cię wszystkie go na uczy.
Na ta sza odwróci ła głowę i uśmie cha jąc się do przybysza, powie dzia ła:
– Je stem kompletną ignorantką. Bę dzie cie mie li ze mną sporo kłopotu.
Ka ga now ski pokrę cił głową i zwrócił się do dziew czyny:
– On jest frycem. Nie ro zumie po rosyj sku. Musisz mu to samo powie dzieć

po nie miec ku, chociaż proponował bym bez tego uśmie chu.
Jej wyraz twa rzy zmie nił się w jed nej chwi li. Zbla dła, a uśmiech zniknął

w oka mgnie niu. Pod bie gła do wychudzone go le ka rza i po prostu rzuci ła się na
nie go, dra piąc mu twarz, ko piąc i plując na nie go. Ka ga now ski nie spodzie wał
się ta kiej re akcji, zdą żył je dynie pomyśleć, że je śli dziew czyna ze chce użyć
nożyczek le żą cych na bla cie stoli ka, ponow nie zosta ną bez doktora.

– Andriusza! – krzyknął Stie pan. – Za bierzcie ją do BUR-u!
Mężczyzna jakby ocknął się i podbiegł do Na ta szy. Chwycił ją za ręce i bru‐



tal nie wykrę cił je do tyłu. Ta jed nak wciąż wierzga ła no ga mi, pluła i za cho‐
wywa ła się jak opę ta na przez sa me go dia bła.

– Wy skur wysyny! – krzycza ła Na ta sza, to po nie miec ku, to po rosyj sku. –
 Wszystkich mi za bi li ście, z głodu jak bezpańskie psy pozdycha li, par szywe
gnoje. Przez was zosta łam sama jak pa lec. Za bi ję cię, gni do, za bi ję cię!

Andriusza wzmoc nił uścisk i popchnął ko bie tę w kie runku drzwi wej ścio‐
wych, by za prowa dzić ją do ba ra ku kar ne go usi lennogo re żi ma, w skrócie na ‐
zywa ne go „burem”.

Nie miec ki wię zień stał wciąż w tym sa mym miej scu i za krywał dłońmi po ‐
dra pa ną twarz. Mimo że był wyjątkowo chroniony, by nie stać się ofia rą
urków i tak w końcu został za ata kowa ny. I to przez kobie tę, która tra fi ła do ła ‐
gru jako bie łorucz ka, czyli poli tyczna, a ci, jak wia domo, nie byli groźni.

Ka ga now ski mil czał. Był zły na Na ta szę, bo wyda wa ło mu się, że mają roz‐
wią za ny pro blem, gdy tymcza sem znowu bę dzie musiał szukać nowej tłumacz‐
ki. Miał w za na drzu jeszcze jedną dziew czynę, po uni wer syte cie, i ta zda je się
mówi ła per fekcyj nie po nie miec ku, ale była ja kaś kompletnie przyga szona,
jakby już cier pia ła na pe la grę, chociaż wciąż mia ła i włosy, i peł ne uzę bie nie.
Może więc jej za chowa nie było je dynie wyni kiem złe go sta nu psychiczne go.
Nie miał wyboru, więc gdy tyl ko po wrócił Andriusza, na ka zał mu przyprowa ‐
dzić tę drugą. Kolej ną dziew czynę z Le ningra du – Olgę Iwa now nę.

Kil ka mi nut później do ba ra ku szpi tal ne go we szła wymi ze rowa na młoda ko ‐
bie ta, w której tli ły się resztki urody za bra nej przez trudne wa runki życiowe.
Mia ła duże ja sne oczy i wydatne usta, te raz spierzchnię te i bla de.

– Umie cie mówić po nie miec ku? – za pytał Ka ga now ski.
– Tak – odpowie dzia ła ci cho.
– Ten człowiek tutaj… – Wska zał dłonią na nie miec kie go le ka rza. – …jest

jeńcem i doktorem z la za re tu. Bę dzie cie jego ocza mi i usza mi.
Przez chwi lę ob ser wował Olgę w oba wie, czy nie po wtórzy się sytuacja

sprzed kil kuna stu mi nut, jednak dziew czyna nie wyka zywa ła żadnej agre sji.
Wręcz prze ciw nie, była apa tyczna, podobnie jak nie miec ki je niec. Powoli
przytaknę ła i za pyta ła ci cho:

– Co mam robić?
– Odpowia daj na jego pyta nia, słuchaj jego wytycznych. Za kil ka godzin

przyj dą tutaj pierw si pa cjenci. Pra cowa łaś kie dyś z cho rymi? – tłuma czył
oschle Stie pan.

– Nie, byłam na uczyciel ką, ale pora dzę sobie.



– Andriusza, pil nuj cie ich i mel duj cie, je śli poja wią się pro ble my – mruknął
komendant i wyszedł z ba ra ku.

Andriusza przysunął so bie stoją ce obok biur ka krze sło, rozsiadł się i bacznie
przyglą dał się pa rze. Rychło jed nak stra cił za inte re sowa nie, po nie waż nie ro‐
zumiał ani słowa z tego, o czym mówi li. Nie kie dy pro sił Olgę o prze tłuma cze ‐
nie ja kie goś fragmentu rozmowy, ale oka za ło się, że dys kutują o ja kichś me ‐
dycznych pier dołach, które kompletnie go nie inte re sowa ły. Mógł oczywi ście
za łożyć, że Olga Iwa now na kła mie, ale cóż mógł zrobić. Le karz był im po‐
trzebny, bo li czyły się każde ręce do pra cy, a z wycieńczonymi i chorymi były
tyl ko proble my. Je śli więc istnia ła szansa, że któryś z więźniów jest w sta nie
wydobrzeć i po wrócić do swoich za jęć, na le ża ło wykorzystać ten fakt, na wet
za trudnia jąc „fryca”. Poza tym choroby mia ły to do sie bie, że nie zwa ża ły na
pa ra gra fy i ich ofia rą pa da li także strażni cy i bryga dzi ści.

– Mam na imię Ernst i wo lał bym nie żyć – powie dział w końcu le karz do
Olgi i były to pierw sze słowa nie zwią za ne z me dycyną, z ja ki mi zwrócił się
do dziew czyny.

– Mam na imię Olga – odpowie dzia ła ci cho i powróci ła do prze glą da nia fio‐
lek z me dyka menta mi. Na szczę ście wie le z nich mia ło także ła cińskie na pi sy,
więc Ernst bez trudu je rozpozna wał i ki wał zna czą co głową.

– Tran – powie dzia ła w pew nym momencie Olga. – Używa my go do na tłusz‐
cza nia butów.

– Ten pew nie jest oczyszczony – odpowie dział le karz, po czym na lał do ma ‐
łej miar ki tro chę tłuste go płynu i podał Ol dze. – Wypij, wyglą dasz bar dzo
mar nie.

Połknę ła tran i skrzywi ła się z nie sma kiem. Jej grymas wywołał na twa rzy
doktora le dwo uchwytny uśmiech, je dyny tego dnia, ja kim obda rzył Olgę.
W ogó le Ernst nie umiał by sobie przypomnieć, kie dy ostatnio się uśmie chał.
Wyda wa ło mu się, że było to bar dzo daw no temu, jeszcze za nim tra fił do so‐
wiec kiej nie woli, a i wcze śniej nie było mu do śmie chu. Zwłaszcza gdy przy‐
wożono jego kompa nów z urwa nymi kończyna mi, z dziura mi w brzuchu albo
z ra na mi tak ciężki mi, że amputa cja zda wa ła się nie winnym za bie giem.

Po godzi nie za czę to przyprowa dzać pierw szych chorych i wkrótce wszystkie
łóżka były za ję te. Ernst ba dał przybyłych, sta ra jąc się mówić jak naj mniej, je ‐
dynie Olga mówi ła dużo, tłuma cząc dole gli wości, ja kie towa rzyszyły pa cjen‐
tom. Z re guły byli już tak zmę cze ni bó lem albo tra wie ni wie lodniową gorącz‐
ką, że na wet nie oponowa li, gdy Ernst ich ba dał, do tykał czy opa trywał, mimo



że dobrze wie dzie li, z kim mie li do czynie nia. Było im jednak wszystko jed no.
Chcie li jeszcze za wal czyć o życie, ani mozje pozosta wia jąc na potem.

To za ję cie po mogło także Ol dze. Pra cując fi zycznie przy sprzą ta niu łaźni
i kuchni, mia ła za ję te je dynie ręce, więc mogła myśleć o różnych spra wach.
Nie ste ty owe myśli były tym straszniej sze, im wię cej cza su mi ja ło. Prze kli na ła
los, który nie oszczę dzał jej, odkąd skończyła dwa dzie ścia lat. Z jedne go pie ‐
kła wpa da ła w ko lej ne i nie było w niej już na dziei, jak nie gdyś, że pew ne go
dnia zdo ła odmie nić swoje życie. Te raz nie pra cowa ła ciężko fi zycznie, ale
musia ła być skoncentrowa na, by do brze zro zumieć Ernsta i wła ści wie prze tłu‐
ma czyć jego słowa. Po prostu nie mia ła ani chwi li wytchnie nia, by móc po‐
wra cać do swo je go mental ne go gro bow ca. Gdy nadchodzi ła noc, pa da ła na
łóżko i nie myśla ła o ni czym, tyl ko o tym, co bę dzie musia ła zro bić na stępne go
dnia. Na wet nie zdoła ła pomyśleć, że jej mały pokoik przyle ga ją cy do izby
chorych był nie mal kró lew ską komna tą w porów na niu z ba ra kiem, w którym
ostatnio mieszka ła, czy z obrzydli wymi pomieszcze nia mi statku, ja kim przyby‐
ła do Ma ga da nu.

Doszła do wniosku, że ludzka zdol ność do emocji i prze myśleń, odróżnia ją ca
ten ga tunek istot od zwie rząt, pozwa la ją ca tworzyć, komponować czy wreszcie
budować wyna lazki, była w pew nym momencie utra pie niem i nie kie dy le piej
było owych zdol ności w ogóle nie posia dać.



15. Granada, 1943
– Słysza łeś, „Bo lą ca Głowo”, że Niemcy do sta ją łup nia pod Kur skiem? –

za pytał doktor Sa la zar, odkła da jąc ga ze tę na biur ko.
– Może słysza łem, ale nie zrozumia łem – trochę nie grzecznie od powie dział

Cheł mic ki.
– Już choć by z nudów mógł byś się w końcu na uczyć na sze go piękne go ję zy‐

ka – złośli wie za uwa żył le karz. – Każde ćwi cze nie mó zgow ni cy może oka zać
się zba wienne dla twojej pa mię ci.

– Ale doktorze… – Julian ze rwał się z krze sła i za czął ner wowo chodzić po
ga bi ne cie. – Do bi ja mnie to cze ka nie, nie je stem w sta nie skupić się na ni czym
innym, tyl ko na próbie przypomnie nia sobie faktów albo zna le zie nia spo sobu,
by się stąd wydostać. A pan jeszcze mi mówi, że je stem zdrowy jak koń.

– Twój ogól ny stan jest bar dzo do bry, a i ty sam przyzna jesz, że bóle gło wy
zda rza ją się coraz rza dziej. Więc nic ci nie dole ga. Te raz wła ści wie ro bię za
twoje go psychia trę, bo jako inter ni sta nie wie le mam do roboty. Za tem jako le ‐
karz tego drugie go fa chu mówię ci, abyś skupił się na innych kwe stiach inte ‐
lektual nych, a pew ne go dnia być może doznasz olśnie nia i wszystkie wspo‐
mnie nia powró cą na swoje miej sce – tłuma czył cier pli wie doktor, po czym
dodał: – A, wła śnie… ja chyba też za czynam mieć proble my z pa mię cią. Wi ‐
dzia łem dzi siaj w Gra na dzie „Migda łowe Oczy”.

Julian odwrócił się gwał tow nie w stronę Sa la za ra.
– Gdzie pan ją wi dział? Rozma wiał pan z nią? Była sama? – za rzucił pyta ‐

nia mi sę dzi we go doktora.
– Młody człowie ku, bar dzo na rwa ny je steś… Wi dzia łem ją rano, gdy wra ca ‐

łem ze skle pu tytoniowe go „Sta re go Cyga ra”. Wychodzi ła z apte ki. Mia ła ko‐
szyk i była sama. Na wet chcia łem do niej po dejść i poprosić, aby za je cha ła do
ojca albo spotka ła się z tobą w innym miej scu, ale za nim dotar łem na drugą
stronę uli cy, wsia dła na rower i odje cha ła.

– Dokąd? – za pytał zre zygnowa nym głosem Cheł mic ki, bo miał ni kłą na dzie ‐
ję na uzyska nie odpowie dzi.

– Na południe… – odruchowo od powie dział Sa la zar. – Tak jakby w kie run‐
ku wzgórz. Ale na pew no nie była to ta strona świa ta, w której mieszka jej oj ‐
ciec.

– Chole ra! – syknął Julian, po czym jego ton zła godniał i poprosił bła gal nie
doktora: – Może w tej ap te ce coś wie dzą? Może wca le nie przyje cha ła po le ‐



kar stwa? Doktorze… proszę.
– Nie wyda je mi się to sensow nym posunię ciem, ale w ta kim ra zie po cze kaj,

aż zba dam pannę „Za pa le nie Sta wów” i może my iść – mruknął doktor i mach‐
nął dłonią, jakby poddał się na ci skom Julia na, ale uznał, że ni cze go no we go to
nie wnie sie. Espe ranzę zna ło wie le osób, a za pew ne w owej apte ce po prostu
robi ła spra wunki i nie spe cjal nie chwa li ła się apte ka rzowi, do kąd się potem
uda je.

Mała ap te ka mia ła łukowe skle pie nia i nie wiel kie okna. Bar dziej spra wia ła
wra że nie ma łej wi niar ni ani że li skle pu z me dyka menta mi. Re ga ły z to wa rem
były drew nia ne i za kończone fi kuśnymi or na menta mi. Kontuar także wykona ny
był z ciemne go drew na, a za nim krzą ta ła się zwa li sta postać Antonia Ro dri gu‐
eza.

– Co pana do mnie sprowa dza, doktorze? – za pytał apte karz i po cią gnął pal ‐
cem po sumia stym wą sie, odruchowo za krę ca jąc go ku górze.

– Inte re sy – sta now czo powie dział doktor i od razu prze szedł do rze czy. –
 Ten młodzie niec, mój gość z da le kiej Pol ski, za pa łał uczuciem do cór ki Edu‐
ar da, wiesz której?

– Znam z dzie się ciu Eduar dów – roze śmiał się Antonio.
– Espe ranza – podpowie dział Julian.
– Ach, to boskie stwo rze nie – wes tchnął apte karz. – Ale co ja mam z tym

wspól ne go? Za sta ry je stem dla niej, zresztą na wet gdybym nie był, moja Ju‐
ani ta obdar ła by mnie ze skóry za amory z inną.

– Była dzi siaj u cie bie… – nie pew nie za czął Sa la zar.
– W rze czy sa mej. Kupi ła dzie sięć rolek banda ży, aspi rynę i jo dynę. Na wet

pyta łem, po co jej tyle tego, ale uśmiechnę ła się je dynie i wybie gła z ap te ki.
Pła cąc uprzednio – wyja śnił Rodri guez.

– Nie mówi ła, dokąd się uda je? – za pytał doktor.
– Nie… W ogóle była mało rozmow na, chociaż nor mal nie to buzia jej się nie

za myka ła – powie dział Antonio.
Julian wraz z doktorem opuści li małą, ciemną apte kę i przez całą drogę do

domu Sa la za ra snuli teorie na te mat tego, gdzie mogła udać się Espe ranza,
z kim się spotyka ła i po co jej było potrzebne tyle banda ży oraz li trowa butel ‐
ka jodyny. Na stępnie Julian poże gnał życzli we go doktora, z któ rym zdą żył się
już za przyjaźnić, i powrócił do finki.

Eduar do przysnął na kozetce w kuchni, a Cheł mic ki wszedł ci cho do ciemne ‐
go sa lonu i po now nie się gnął po opra wiony w skórę al bum. Włożył go pod pa ‐



chę i udał się do swoje go pokoju, gdzie przy za chodzą cym słońcu oglą dał ko‐
lej ne fo togra fie przed sta wia ją ce hi storię życia Eduar da i jego ro dzi ny. Nie pa ‐
trzył tyl ko na syl wetki i twa rze, ale także na oto cze nie w na dziei, że ja kiś na
pozór nic nie zna czą cy drobiazg przykuje jego uwa gę i wróci mu pa mięć. Jed ‐
nak ko lej ne zdję cia nie mó wi ły mu nic. Mógł je dynie obej rzeć sobie do kładnie
Espe ranzę w różnych sta diach rozwoju, począw szy od nie mow lęc twa, gdy to‐
wa rzyszyli jej bra cia, aż po czas nie daw ny, gdy z pucołowa tej dziew czynki
wyrosła smukła, prze piękna kobie ta.

Jedna z fotogra fii przedsta wia ła kil ka osób zgroma dzonych wokół długie go
proste go sto łu, usytuowa ne go w pobli żu oliw ne go drzew ka. Był na niej Eduar ‐
do i piękna Espe ranza, oprócz tego sie dzia ło tam kil ka osób w różnym wie ku,
mię dzy innymi mężczyzna o krza cza stych brwiach, który jako je dyny nie uśmie ‐
chał się do obiektywu. Kolej ny raz pew na myśl prze mknę ła przez głowę Cheł ‐
mic kie go. Ja kiś błysk w mózgu, któ ry podpowia dał mu, że już kie dyś wi dział
tę twarz. Nic wię cej nie umiał sobie przypomnieć, je dynie towa rzyszą ce mu
uczucie pa le nia w gar dle. Tak jakby ów mężczyzna koja rzył mu się z ja kąś
ostrą potra wą. Julian wyrwał to ta jemni cze zdję cie z al bumu, jak rów nież inne,
przedsta wia ją ce je dynie Espe ranzę, i odniósł al bum na miej sce. Miał za miar
poka zać fotogra fię doktorowi Sa la za rowi, zaś zdję cie kobie ty posta nowił za ‐
chować, by jej obraz nie ulotnił mu się z pa mię ci. Żywił rów nież na dzie ję, że
poczci wy Eduar do nie za pa ła w naj bliższym cza sie chę cią oglą da nia rodzin‐
nych pa mią tek, a Cheł mic ki zdoła rozwią zać za gadkę swoje go pobytu w Hisz‐
pa nii, za nim Eduar do kolej ny raz otworzy al bum.

***

Doktor Sa la zar przyj rzał się fotogra fii, uśmiechnął się i głośno wes tchnął.
– Tak, wte dy Eduar do był szczę śli wy. Ci dwaj mło dzieńcy, podobni do sie ‐

bie jak dwie kro ple wody, to jego synowie. Bóg mi świad kiem, że ich nie od‐
różnia łem, cho ciaż nie byli bliźnia ka mi. No i piękna có reczka ta tusia. Eduar do
po tylu la tach pogodził się ze stra tą mał żonki i był na praw dę pogodnym czło‐
wie kiem. W prze ci wieństwie do jego bra ta, tego po nura ka, na które go mówię
„Smutas”. Też stra cił żonę, podobnie jak Eduar do, ale, nie ste ty, nie docze kał
się po tomstwa i tak za zdrościł bra tu przychów ku, że wiecznie cho dził obra żo‐
ny na cały świat, a naj bar dziej na wła sne go bra ta – powie dział.

– Wyda je mi się, że gdzieś go wi dzia łem – powie dział nie pew nym głosem



Cheł mic ki.
– Może wi dzia łeś, a może wca le nie wi dzia łeś. Eduar do i „Smutas” są do

sie bie po dobni, a ostatnio na wet bar dziej niż kie dyś. Bo jakkol wiek Eduar do
spra wia te raz wra że nie ponura ka, tak nie gdyś lubił się pośmiać i pożar tować,
a „Smutas” taki już się chyba urodził. Ponury i wiecznie nie za dowolony.

– A wie, doktor, gdzie mieszka ten cały „Smutas”? – za pytał Julian.
– Tak dokładnie to nie wiem, ale ma nie wiel ką finkę u pod nóży gór. Ot, mały

spła che tek zie mi i kil ka sztuk bydła. Musiał byś za pytać Eduar da… A praw da,
prze cież ty po hiszpańsku ani me, ani be, ani kukuryku – z sar ka zmem za koń‐
czył doktor i do dał z wes tchnie niem: – Dobrze, już dobrze, nie gap się tak na
mnie, „Bolą ca Głowo”. Jutro podja dę do Eduar da i za pytam go o bra ta.

– Dzię kuję, doktorze, ale proszę mu nie mówić, że ta wie dza jest po trzebna
mnie – powie dział Cheł mic ki.

– Chłopcze, mogę uczynić, o co pro sisz, ale Eduar do nie jest idio tą. Od razu
się domyśli, że ro bię to dla cie bie, bo ni gdy nie uwie rzy, że pytam o „Smuta ‐
sa” z życzli wości. Ale spróbuję uda wać, że kie ruje mną cie ka wość, a nie tro‐
ska. A kie dy już się dowiem, gdzie dokładnie mieszka, co za mie rzasz? – za py‐
tał za cie ka wiony doktor. – Poje dziesz do „Smuta sa”, za pukasz, a potem sta ‐
niesz przed nim i za czniesz mu się przyglą dać? Po je chał bym z tobą, ale nie lu‐
bi my się zbytnio i oba wiam się, że może się mo imi odwie dzi na mi zdzi wić
jeszcze bar dziej niż Eduar do faktem, że pytam o jego bra ta.

– Naj pierw poja dę i rozej rzę się. A jego po prostu po proszę o szklankę
wody…

– „Bolą ca Gło wo”… – wes tchnął doktor. – O konspi ra cji to ty nie masz po‐
ję cia. Ja keś ty się uchował w tej biednej Pol sce…

– Czuję się jak młody India nin sto ją cy przed obli czem wo dza. – Julian ro ze ‐
śmiał się w końcu, bo w isto cie przydomki nada wa ne ludziom przez Sa la za ra
brzmia ły jak imiona ple mienne.

Cheł mic ki spostrzegł jednak, że i poczci we go doktora za czę ła wcią gać ta ta ‐
jemni cza hi storia i sam był cie kaw jej rozwią za nia. Dla Julia na było to życio‐
wą koniecznością, dla Sa la za ra czymś w ro dza ju ła mi głów ki, której rozwi kła ‐
nie przynie sie mu sa tys fakcję.

***

Na za jutrz późnym popołudniem za stał sta re go doktora na we randzie Eduar ‐



da, z którym po pi jał or sza dę i gwa rzył, zda wa łoby się, beztrosko o sytuacji
geopoli tycznej. Nie było w tym nic dziw ne go, cała Europa pra wi ła o woj nie,
ukła dzie sił i posunię ciach naj ważniej szych gra czy, ja ki mi byli Niemcy, Ro‐
sja nie i Brytyj czycy otrzymują cy wspar cie zza oce anu. Sa la zar przywi tał się
z Cheł mic kim, za mie nił z nim kil ka zdaw kowych słów, po czym powrócił do
dys kusji z Eduar dem. Gdy jednak na stał zmierzch i doktor szykował się do po‐
wrotu do Gra na dy, za cze pił Julia na, sie dzą ce go na ła weczce przed budynkiem.

– Jutro „Smutas” bę dzie na rynku w Gra na dzie. Nie bę dzie go w fince od
świ tu aż do sje sty. Musisz coś wymyślić, żeby nie postrze że nie urwać się ze
swoich za jęć. Poje dzie my tam i je śli oka że się, że rozpozna jesz to miej sce,
wte dy pomyśli my, co zrobić ze „Smuta sem” – powie dział konspi ra cyj nym
szeptem doktor.

Cheł mic ki poki wał głową.
– Zo sta wię sta do nad strumie niem, ja kąś go dzi nę drogi od podnóża Sier ra

Ne va da. Wbi ję pale, a sam konno po ja dę we wska za ne miej sce. Bo rozumiem,
doktorze, że już pan wie, gdzie dokładnie mieszka brat Eduar da? – rów nie ci ‐
cho powie dział Cheł mic ki.

– Masz mnie za dur nia, „Bolą ca Gło wo”? Pew nie, że wiem. Na rysuję ci
mapkę, jak doje chać do miej sca, w któ rym się spotka my. Zosta wisz tam ko nia,
u jedne go moje go zna jome go, i da lej poje dzie my moim sa mochodem. „Duszą ‐
cy Ka szel” to po czci wy człowiek, konia ci przypil nuje, a Eduar da i jego bra ta
to zna bar dzo sła bo, jak wszystkich zresztą, bo straszny z nie go odludek – tłu‐
ma czył Sa la zar.

Cheł mic ki ko lej ny raz poki wał głową i po że gnał doktora, wra ca jąc do swo‐
je go pokoju z na dzie ją, że ko lej ne wspomnie nia z jego pobytu w Hiszpa nii po‐
wrócą na swoje miej sce.



16. Zamość, 1943
– Ottonie, na praw dę bar dzo mi przykro, że tyle to trwa, ale je śli nie chcesz,

aby twoja zna joma wystę powa ła w cha rakte rze poszuki wa nej, musisz uzbroić
się w cier pli wość. Na sza ad mi ni stra cja ma ręce peł ne roboty, bo większość
zle ceń wyma ga na tychmia stowej inter wencji. Może jednak wrzucę pannę Nie ‐
chow ską na ofi cjal ną li stę poszuki wa nych i skró cę ten czas? – Mło dy ofi cer
ge sta po wił się ni czym pi skorz, gdy tłuma czył Igorowi Łyszki nowi tak długi
czas ocze ki wa nia na adres Hanki, który to miał zor ga ni zować w błyska wicz‐
nym tempie.

– Rozumiem, Horst, ale wiesz jak to jest. Gdzieś zo sta nie ślad i będą na cho‐
dzić Bogu ducha winną kobie tę. Wybacz, ale nie mam o ge sta po naj lepsze go
mnie ma nia – mruknął Igor.

– Tak, wie my, że nie lubi cie ge sta po, bo uwa ża cie nas za nie udaczni ków. –
 Horst uśmiechnął się nie szcze rze.

– Daj że spo kój, przyja cie lu. Prze cież nie wszystkich. – Łyszkin, mimo że był
już zły z ra cji długie go cza su ocze ki wa nia na wia domości o miej scu za miesz‐
ka nia Hanki, posta nowił nie zra żać do sie bie młode go ofi ce ra. Sta rał się, żeby
ostatnie zda nie wypowie dzieć z życzli wością w głosie, po czym pokle pał Hor ‐
sta po ple cach i dolał mu konia ku do kie liszka.

Sie dzie li w luksusowej re staura cji, na obiad w której Łyszkin wydał for tunę
i miał na dzie ję, że uda mu się ja koś za ka muflować ten wyda tek przed
zwierzchni ka mi, zwłaszcza że Hor sta gościł na po dobnej bie sia dzie już trze ci
raz. Łyszki nowi jednak tego typu pro ble my wyda ły się bła he w porów na niu
z tym, że miał bar dzo mało cza su. Poprzednie go dnia otrzymał mel dunek.
Za tydzień do Za mościa miał przybyć SS-Obe rführer Wal ter Huppenkothen,
szef komór ki kontr wywia du ge sta po, który na stępnie za mie rzał je chać na
wschód. A za da niem Łyszki na było za mor dowa nie go. Potem jednak musiał
być przygotowa ny na ewa kuację. Za tem po zosta ło za le dwie kil ka dni, by zna ‐
jomość z Hor stem przyniosła ocze ki wa ne efekty.

W cza sie, gdy jego młod szy ko le ga ra czył się ko lej nymi kie liszka mi wybor ‐
ne go konia ku, Łyszkin myślał intensyw nie nad na stępnymi kroka mi. Uda wał, że
rozglą da się po loka lu i za chwyca sztuka te ria mi na sufi tach, ada maszkowymi
za słona mi udra powa nymi nie mal jak w arystokra tycznych pa ła cach i kutymi,
złoconymi żyrandola mi.

– Na wschodzie nie mie li ście ta kich luksusów. – Horst beknął, a potem jak‐

https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Walter_Huppenkothen&action=edit&redlink=1


by się zre flektował, że podobne za chowa nie nie przystoi w tak ele ganc kich
wnę trzach, i szybko za krył dłonią twarz.

– Zdzi wił byś się. Sowie ci mi łują wszystko, co zło te albo kryszta łowe. Na ‐
wet ta cała czer wona hołota, co się dochra pa ła sta nowisk, lubi blichtr. Nie kie ‐
dy tandetny, rozumiesz, byle się błyszcza ło albo było ko lorowe. Brud za pa ‐
znokcia mi miał je den z drugim i na wet dobrze czytać nie potra fił, ale wzo rzy‐
sty dywan w ga bi ne cie musiał mieć i złocone żyrandole – za kpił Łyszkin
i przez moment za tę sknił za oj czyzną i nie kie dy dzi wacznymi kontra sta mi, ja kie
wi dywał w swoim kra ju.

Po chwi li jednak przyszedł mu do gło wy inny pomysł. Nie gwa rantował co
praw da stuprocentowe go sukce su, ale mógł być ja kimś punktem za cze pie nia.

– Wiesz, Horst, ta moja zna joma mia ła bra ta. Emil Le win się na zywa i wiem
na pew no, że współ pra cował z ge sta po. Za pew ne znaj dował się na wa szej li ‐
ście płac. Więc może on mógł by mi pomóc, w końcu kto jak kto, ale rodzony
brat powi nien wie dzieć, gdzie mieszka jego siostra – za suge rował Igor.

– E… no to trze ba było tak od razu. Je śli w istocie z nami współ pra cował,
wystar czy, że wyślę te le fonogram. A wiesz, w ja kim mie ście to było? Wte dy
mógł bym za ła twić spra wę jedną rozmową – dumnie powie dział Horst.

– W War sza wie… – nie mal wyszeptał Łyszkin.
To mia sto za wsze wywoływa ło w nim wspo mnie nia. Za rów no te dobre, jak

i te złe. W nim prze żył krótkie, chociaż piękne momenty z Hanką, w tym miej ‐
scu nie gdyś mieszka li jego rodzi ce, a wreszcie w War sza wie le dwie uszedł
z życiem przed kole ga mi Hor sta. A uda ło mu się to dzię ki przyja cie lowi Pola ‐
kowi – Julia nowi Cheł mic kie mu. Za wdzię czał mu życie, spotka nie z Hanką
i to, że mógł uciec do Związku Ra dziec kie go. Miał na dzie ję, że pew ne go dnia
bę dzie mógł mu się odwdzię czyć.

Około pół nocy Łyszkin powrócił do swojej kwa te ry, za słonił szczel nie okna
i wycią gnął z paw la cza ra diosta cję. Nie mal do trze ciej nad ra nem wysłuchi ‐
wał mel dunków i wie dział, że przyjazd sze fa kontr wywia du jest spra wą pew ‐
ną, a on bę dzie musiał wykonać za da nie i za bić go. Jednak pew nym po cie sze ‐
niem była infor ma cja, że SS-Obe rführer Wal ter Huppenkothen prze sunął swój
przyjazd o tydzień i dzię ki temu Igor bę dzie miał wię cej cza su, by zdo być in‐
for ma cje o miej scu pobytu Hani.

***

https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Walter_Huppenkothen&action=edit&redlink=1


Horst dotrzymał sło wa i w istocie na stępne go dnia Igor Łyszkin był w posia ‐
da niu dokładne go adre su Emi la Le wi na.

Igor spa kował nie wiel ką wa lizkę, wykupił bi let na po ciąg do War sza wy
i był gotów na wi zytę w mie ście, w którym nie bę dzie mógł się czuć bezpiecz‐
nie, dopóki trwa ła woj na.

Kie dy pociąg dra stycznie zwol nił przed war szaw skim dwor cem, ser ce Igora
Łyszki na zda wa ło się wa lić jak osza la łe. Nie oba wiał się, że zo sta nie rozpo‐
zna ny, w końcu nikt nie przyglą dał się zbyt wni kli wie ofi ce rom SS. Poza tym
mówił swobodnie po nie miec ku, chodził pew nie i na wet je śli ktokol wiek sko‐
ja rzył by jego twarz z ra dziec kim szpie giem, z pew nością uznał by to je dynie za
łudzą ce po dobieństwo. Igor oba wiał się tego, co po czuje, gdy bę dzie prze cha ‐
dzał się po zna jomych uliczkach, uj rzy miej sce, w którym nie gdyś śpie wa ła
Hanka, albo re staura cje, do któ rych nie kie dy cha dza li z Los sowem i Cheł mic ‐
kim. Przypomniał so bie dyle ma ty, ja kie mu wów czas to wa rzyszyły. Śle pa wia ‐
ra w rów ność i bra ter stwo obok luksusu i rozryw ki, jaką za pew nia ły duże pie ‐
nią dze. Nie prze szka dza ło mu chodze nie w kufaj kach i sta rych trze wi kach, gdy
krze wił idee ko muni zmu albo pra cował z komsomol ca mi na so cja li stycznych
budowach, ale gdy przybywał do War sza wy, pra gnął wyglą dać jak praw dzi wy
dżentel men. Zwłaszcza gdy pew ne go dnia uj rzał w Ga stronomii ele ganc ko
ubra ną Hankę Le win albo gdy wraz ze swoimi przyja ciół mi robił mar szrutę po
stołecznych bur de lach.

Tego dnia, gdy mi nę ło już kil ka lat od tych swa wol nych za baw i pierw sze go
mi łosne go za wodu, wciąż nie pozbył się tych dyle ma tów. Tym bar dziej że to,
w co wie rzył, nie było tak ide al ne, jak mu się wów czas zda wa ło. Kie dyś czy‐
nił so bie wyrzuty, że sprze nie wie rzył się pięknym ide ałom, te raz za sta na wiał
się nad wła sną głupotą. Prze cież to nie była tyl ko kwe stia młodości, gdy chce
się czer pać z życia gar ścia mi i można sobie wyba czyć wie le grzeszków, ale
ludzkie pra gnie nie piękna. Ota cza nie się ładnymi rze cza mi, wdycha nia woni
subtel nych za pa chów i sma kowa nia po traw, które rozpływa ły się w ustach.
Czy to było aż tak złe, jak nie gdyś myślał? Nie było i ci, którzy rzą dzi li w jego
kra ju, doskona le o tym wie dzie li oraz skwa pli wie ko rzysta li z dobrodziejstw,
ja kie nie sie ze sobą posia da nie wła dzy.

Wbrew pozorom po wyj ściu na uli cę z hali dwor ca nie od dał się ani wspo‐
mnie niom, ani rozwa ża niom na te mat ludzkiej na tury. Pod szedł do stoją cych
przed gma chem riksz, wsiadł do jednej z nich i ka zał za wieźć się na Wolę, pod
dom Emi la Le wi na. Gdy do jeżdża li do dziel ni cy za mieszki wa nej przez Le wi ‐



na, Igor za pytał młode go riksza rza:
– Nie byłem tutaj od tysiąc dzie więć set czter dzie ste go pierw sze go roku, ale

wyda wa ło mi się, że kie dyś było tu ładniej – powie dział po pol sku.
Młody chło pak odwrócił się w kie runku Łyszki na, z lekkim prze ra że niem

spoj rzał na epole ty sie dzą ce go ofi ce ra i odrzekł:
– W maju Sowie ci nas tro chę po tur bowa li. W Śródmie ściu i na Woli zbom‐

bar dowa li naj wię cej ka mie nic.
– Ro sja nie to po dobno te raz sprzymie rzeńcy Po la ków – powie dział jakby do

sie bie.
– Ja tam, pa nie ofi ce rze, na poli tyce to się kiep sko znam, ale jak kto bomba ‐

mi na wa la gdzie po padnie, to mar ny z nie go przyja ciel. – Chłopak uśmiechnął
się sztucznie.

Igor za myślił się. Wie dział, że jego roda cy zro bi li się śmiel si, ale z tego, co
słyszał, ce la mi na lotów ra dziec kich pi lotów w ame rykańskich ma szynach B-25
Mitchell mia ły być obiekty woj skowe i lotni sko, z które go, jak wia domo, ko‐
rzysta li Niemcy. Tymcza sem ten młody chłopak opowia dał prze dziw ną hi sto‐
rię o tysiącu pol skich ofiar i dzie siątkach zbombar dowa nych budynków za ‐
mieszki wa nych przez ludność cywil ną.

– Idio ci – mruknął pod nosem po pol sku, chociaż naj chętniej prze klął by po
rosyj sku.

– Świę te sło wa, pa nie ofi ce rze – od powie dział chłopak i do dał: – Pięć zło‐
tych się na le ży, pa nie ofi ce rze.

Łyszkin wygrze bał z kie sze ni dwie pię ciozłotów ki, we tknął w dłoń chło pa ‐
kowi i podzię kował grzecznie. Myśli o bezsensow nych na lotach jego roda ków
odpłynę ły, bo wła śnie sta nął przed ka mie ni cą, w któ rej we dług infor ma cji
prze ka za nych przez Hor sta mieszkał Emil Le win. Nie miał jed nak za mia ru iść
do mieszka nia i kul tural nie za dzwonić, ale posta nowił roze znać się w sytuacji
i pocze kać na bra ta Hanki w ja kimś za cisznym miej scu. Naj pierw jed nak za py‐
tał o dozor cę i udał się do jego mieszka nia.

Mężczyzna, który mu otwo rzył, o mały włos nie prze gryzł pa pie rosa na pół,
gdy zoba czył w drzwiach ofi ce ra SS. Igor wpraw dzie nie był z ge sta po, jednak
wi dok każde go nie miec kie go munduru wywoływał w Pola kach konster na cję
i lęk.

Tym ra zem Łyszkin posta nowił nie być tak miły, jak dla mło de go riksza rza,
tyl ko wszedł bez za prosze nia do przed pokoju mieszka nia do zor cy i za pytał
ostro:



– Li sta loka torów?
– Prze cie wisi na klatce, pa nie poruczni ku – dozor ca głośno prze łknął śli nę.
– A nie prowa dzi cie tutaj żadnych mel dunków?
– Tak, chwi leczkę… A cho dzi o kogo konkretne go? Bo ja, pa nie poruczni ku,

to tutaj znam wszystkich – dukał dozor ca.
– Le win. Emil – burknął Łyszkin.
– A pew nie, że mieszka. – Dozor ca ode tchnął z ulgą, bo ta jemni cą poli szyne ‐

la było, że ten mężczyzna dobrze żył z wła dza mi, a za na rze czoną miał folks ‐
dojczkę pra cują cą jako strażniczka na Pa wia ku. Po chwi li dodał: – Z na rze ‐
czoną mieszka, Re na te Zoll, i dwój ką dzie ci. Ten star szy chłopa czek, Szymek,
to tak ze dwa na ście lat bę dzie miał, a ten mały, Ka rolek, to jeszcze ose sek.
Pod piątką mieszka ją, na drugim pię trze, za raz po le wej stronie od schodów.

„Jaka piękna, szczę śli wa rodzi na” – pomyślał złośli wie Igor.
– Dobrze… A pra cuje gdzieś ten Le win? – za pytał Łyszkin.
– A tak, pa nie, rozma icie. Cza sa mi ca łymi dnia mi go w domu nie ma i muszę

mu nie kie dy w nocy bra mę otwie rać. Pew nie prze pustki ma. A cza sem to na
miej scu jest i po domu albo po podwór ku się krę ci. Prze ważnie to z tym ma ‐
łym kajtkiem. A czy pan Le win to coś złe go zrobił? – za cie ka wił się dozor ca.

– Nie… chyba nie, ale musi my być czuj ni. Dla te go ani sło wa, że się o nie go
pyta łem.

Dozor ca poki wał gło wą, ale Igor był prze kona ny, że ten człowiek i tak
ostrze że swoje go loka tora, chociaż za pew ne Emil bar dziej bał się Pola ków niż
Niemców.

Wyszedł z mieszka nia dozor cy i po sta nowił pocze kać na Le wi na. Przypo‐
mniał sobie, jak wie le proble mów ten czło wiek przysporzył jemu i Hance. Za ‐
służył sobie na śmierć, ale był bra tem jego ukocha nej i ta ni gdy by nie wyba ‐
czyła Igorowi, gdyby go za bił. Poza tym naj pierw musiał zmusić go do wyja ‐
wie nia adre su siostry.

Tym ra zem Le win naj wyraźniej miał dzień wol ny od swo ich podej rza nych
za jęć, bo zja wił się przed ka mie ni cą już po go dzi nie. Wyskoczył z rikszy i za ‐
nim wszedł do bra my budynku, podszedł do nie wiel kie go kio sku z ga ze ta mi.
Igor sta nął tuż za nim, wycią gnął pi stolet i wbił mu go pod że bro, po czym
szepnął do ucha:

– Kup grzecznie ga ze tę, a potem idź do tej bra my po pra wej stronie.
Le win aż pod skoczył ze stra chu, a jednocze śnie za czął się intensyw nie za sta ‐

na wiać. Był prze kona ny, że w kolej ce po ga ze ty stoi za nim ofi cer nie miec ki,



tymcza sem za ple ca mi usłyszał ję zyk pol ski z nie co śpiew nym akcentem, który
nie odpar cie mu się koja rzył z kimś, kogo już spo tkał w swo im życiu. Nie miał
jednak za mia ru ani ucie kać, ani szar pać się z nie zna jomym, bo to mogło skoń‐
czyć się dla nie go tra gicznie. Za ci snął usta i podą żył w kie runku bra my wska ‐
za nej przez na pastni ka. Gdy zna leźli się w ciemnym przej ściu, Igor pocią gnął
za rękę Le wi na, odwrócił go i przyci snął do ścia ny.

– Po zna jesz mnie? – wysyczał Łyszkin, sta ra jąc się za pa nować na chę cią po ‐
tur bowa nia mężczyzny, o którym miał jak naj gor sze zda nie.

Emil zmrużył oczy, jakby szuka jąc w pa mię ci twa rzy, którą miał przed ocza ‐
mi, i na gle jego oba wa za mie ni ła się w prze ra że nie. Po znał te nie co sko śne ja ‐
sne oczy, przypomniał sobie także, gdzie słyszał ów dziw ny akcent.

– Bol sze wik Łyszkin – jęknął, a jego twarz zrobi ła się kre dowobia ła.
Był pe wien, że za chwi lę umrze, bo wpa kował Hankę w poważne kłopoty,

na ra ził na śmierć nie tyl ko ją, ale także dziec ko, za tem żadna siła nie po‐
wstrzyma tego czer wone go dia bła, by za dać mu śmier tel ny cios.

– Masz do brą pa mięć, Le win. I cho ler nie pa skudny cha rakter. Żeby wła sną
siostrę na śmierć wysłać… to trze ba być praw dzi wym skur wysynem.

– Nie chcia łem… Nie Hankę. To moja je dyna rodzi na. Chcia łem ją ra tować,
dla te go wysta wi łem cie bie… Nie mia łem poję cia, że mnie oszuka ją. Bła gam,
uwierz mi – nie składnie tłuma czył Le win, wie dząc, że tyl ko w ten sposób
może się bro nić. Łyszkin był od nie go wyższy, sil niej szy i po sia dał naj waż‐
niej szy atut – wyce lowa ny w nie go pi stolet.

– Gdzie jest Hanka? – za pytał ostro Igor.
Emil po sta nowił, że nie wyja wi praw dy. Łyszkin nie był z pew nością osobą,

która ze chce skrzyw dzić jego siostrę. W końcu był w niej za kocha ny już przed
woj ną. Le win oba wiał się jednak, że je śli poda adres, już nic nie bę dzie po‐
wstrzymywa ło tego bol sze wi ka, by go za bić.

– Nie wiem – powie dział nie pew nie Emil.
Łyszkin z ca łej siły ude rzył go w twarz. Le win po czuł pie ką cy ból i przez

chwi lę pomyślał, że ten bydlak wła śnie zła mał mu nos.
– Zostaw mnie, nie wiem, gdzie jest Hanka. I możesz mnie w dupę po ca ło‐

wać – nie mal wyłkał Emil.
Kolej ny cios Igor za ser wował mu w brzuch. Le win zgiął się wpół, bo ode ‐

bra ło mu oddech, a kolej ne ude rze nie spra wi ło, że osunął się na be tonową po ‐
sadzkę. Wie dział, że nikt mu nie pomoże, bo wi dok nie miec kie go żoł nie rza
znę ca ją ce go się nad Po la kiem już na ni kim nie robił wra że nia. Zresztą na wet



je śli, żadna z prze chodzą cych osób nie odwa żyła by się inter we niować.
– Mów, do chole ry! – Łyszkin nie da wał za wygra ną.
Nie był wca le pew ny, czy w istocie brat Hanki zna miej sce jej po bytu, ale

w głę bi duszy potrze bował pre tekstu, by potur bować tego choler ne go dra nia.
Zła pał Le wi na za poły ma rynar ki, podcią gnął do góry, ko lej ny raz przyci snął
do ścia ny i przyłożył mu lufę pi stole tu, tym ra zem do gar dła.

– Posłuchaj, gnoju, masz ostatnią szansę, by ujść cało z życiem. Powiesz –
puszczę cię wol no, nie po wiesz – za milkniesz na za wsze – powie dział
z wście kłością Łyszkin.

Emil zdał sobie spra wę, że ten bol sze wik nie ble fuje. Miał pięć dzie siąt pro‐
cent szans. Posta nowił za ryzykować.

– Ma gnuszew. Na południe od War sza wy. Wynaj muje mały drew nia ny dom
od miej scowe go fel cze ra, przy głów nej drodze. Każde dziec ko ci go wska że.
Ale nie je stem pew ny, czy wciąż tam mieszka. Rok temu mieszka ła. Z taką
wiel ką ko bie tą i cór ką, i była w cią ży. – W końcu to po wie dział i zmrużył
oczy, jakby cze ka jąc na naj gor sze.

– W cią ży? Z kim, u li cha?
– Boże, człowie ku, a skąd ja mogę wie dzieć? – jęknął Le win.
– Nie pyta łeś siostry? – zdzi wił się.
– Nie. W ogó le z nią nie rozma wia łem. Tyl ko poje cha łem spraw dzić, czy nic

jej nie jest. I wi dzia łem, że ma brzuch pod samą brodę, więc pew nie w cią ży –
wysa pał Emil.

– Kie dy to było? – Igor jakby zre flektował się.
Le win nie potra fił podać do kładnej daty, ale pa mię tał rok i aurę, jaka wów ‐

czas pa nowa ła, gdy wraz Frankiem cza towa li pod jej domem.
Uścisk Łyszki na ze lżał, bo dotar ło do nie go, że Hanka mogła nosić jego

dziec ko. Boże, był oj cem i ni gdy nie wi dział swoje go po tomka. Na gle po stać
Le wi na i chęć obi cia mu mor dy jeszcze bar dziej, niż to uczynił, ze szła na dal ‐
szy plan.

– Wra caj do domu – warknął. – I pa mię taj, jeszcze raz wej dziesz mi w dro‐
gę, nie poda ruję ci. Nie po może ci na wet fakt, że je steś bra tem Hani. Znaj dę
cię wszę dzie. Zrozumia łeś?

Emil poki wał gło wą. Igor na wet nie musiał mu tego mó wić. Ten czło wiek
był jak ka me le on. I wyda wa ło mu się, że jest nie zniszczal ny. Dla te go wie dział,
że od tej pory na wet nie bę dzie próbował mu za szkodzić, bo na stępne ich spo‐
tka nie może oka zać się ostatnim. Powłócząc noga mi, wyszedł z bra my i za nim



prze szedł na drugą stronę uli cy, wytarł chustką za krwa wiony nos, aby nie na ra ‐
żać się na docie kli we pyta nia Re na te. Za pew ne mo gli by nie mal na tychmiast
uruchomić wszel kie służby i osa czyć Łyszki na, ale oba wiał się, że i tym ra zem
ten bol sze wik wymknie się wła dzom nie miec kim, a on przez resztę życia bę ‐
dzie musiał oglą dać się za sie bie. Miał wokół sie bie wystar cza ją co wie lu
wrogów, kolej ny nie był mu do szczę ścia potrzebny. Nie za bił go, i to było
naj ważniej sze. A że po znał miej sce pobytu Hanki? No cóż, za pew ne Łyszkin
nie miał wobec niej złych za mia rów, ale kto wie, czy mu się nie odmie ni, je śli
oka że się, że jego siostra za fundowa ła sobie dzie cia ka zupeł nie z kimś innym.
Ale ja kie miał wyj ście? Musiał jednak ra tować skórę.

Obej rzał się jeszcze i popa trzył w świa tło bra my. Po Igorze Łyszki nie prze ‐
bra nym w mundur ofi ce ra SS nie było już śla du.



17. Magnuszew, 1943
Fur gonetka Ser giusza Dar gie wi cza za trzyma ła się przed domem Bednar ków,

gdy słońce dopie ro wze szło, co da wa ło Ali cji na dzie ję, że za sta nie Ire nę „Wa ‐
riatkę”, za nim ta wyruszy w pole.

– Może pocze kam na cie bie w sa mochodzie? Jeszcze się ja kimś drą giem na
mnie za mie rzy – powie dział ci cho „Kary”.

– Prze stań. Je śli bę dziesz ze mną, nic ci nie zrobi – par sknę ła Ali cja.
Ser giusz nie prze sta wał żar tować. Całą drogę usi łował rozwe se lić przygnę ‐

bioną dziew czynę, której myśli prze sta ły co praw da krą żyć wo kół Cheł mic kie ‐
go, ale wciąż były bli sko po zosta wione go synka. Czy bę dzie tę sknił, co bę dzie
myślał i czy bę dzie dziel ny, tak jak jej to obie cał.

– Ni gdy nie myśla łem, że kie dyś krucha kobie ta zo sta nie moim ochronia ‐
rzem – mruknął, niby za wie dziony.

– Posłuchaj… – Ali cja spoważnia ła. – Je śli przy to bie Ire na nie bę dzie
chcia ła rozma wiać, to nie dys kutuj z nią. Po prostu wyjdź, dobrze?

– Będę czuł się wzgar dzony i po ni żony – odpowie dział jej z uda wa ną po wa ‐
gą.

Ali cja nic już nie powie dzia ła, tyl ko uśmiechnę ła się pod nosem i wysia dła
z sa mochodu.

Pose sja Bed nar ków była czysta i za dba na, o ile w ogóle można było tak po‐
wie dzieć o miej scu, w którym drób chodził i pa skudził, gdzie chciał. Uwią za ‐
ny mie sza niec wyszedł z budy, szczeknął nie mra wo dwa razy, po czym prze stał
zwra cać na nich uwa gę. Wystar czyło to jed nak, by otworzyły się drzwi domu
i uka za ła się w nich potężna postać Ire ny.

– Ali cja! – Kobie ta rozłożyła ra miona i przytuli ła Rosińską, nie mal odbie ra ‐
jąc jej oddech.

Po chwi li wypuści ła ją z objęć i spoj rza ła podejrzli wie na Ser giusza.
– A ten, to co za je den? – za pyta ła ostro.
Ali cja nie pa mię ta ła, czy poprzednim ra zem, gdy „Kary” był w Ma gnusze ‐

wie, „Wa riatka” go wi dzia ła. Na wet je śli, to naj wyraźniej nie za pa mię ta ła,
więc nie było sensu do tego powra cać.

– To nasz przyja ciel, „Kary”.
– Twój chłop? – za pyta ła wciąż podejrzli wa Ire na.
– Tak, to mój na rze czony – z wes tchnie niem od powie dzia ła Ali cja, by „Wa ‐

riatka” na bra ła ufności.



Okre śle nie Ser giusza jako na rze czone go po mo gło, bo Ire na po de szła do nie ‐
go i rów nież wzię ła go w ra miona, jak kil ka chwil wcze śniej Ali cję.

– Do brze, że je steś… – konspi ra cyj nie wyszepta ła do Ali cji. – Do cha łupy
później was we zmę, ale te raz muszę ci coś powie dzieć po ci chu, żeby Ka zek
nie zmiar kował, o czym ga dam, rozumiesz?

– Rozumiem, Irenka, rozumiem – przytaknę ła Ali cja.
Ire na za prowa dzi ła ich kil ka me trów za dom, gdzie w nie wiel kim sa dzie

usta wiony był zbi ty z surowych de sek stół i ławy do sie dze nia, wyście ła ne
kra cia stymi na rzuta mi. Usie dli i Ire na jakby zre flektowa ła się:

– Może mle ka się na pi je cie albo ja kieś je dze nie zrobię? – za pyta ła z troską.
– Nie je dzie my długo, nie je ste śmy głodni – od powie dzia ła nie co znie cier ‐

pli wiona Ali cja i pokle pa ła „Wa riatkę” po dłoni.
– Hanka znowu musi ucie kać – jęknę ła za troska na Ire na.
– Coś się sta ło? – Ali cja w momencie pobla dła.
– A bo to praw dę powie? Ale mi się wi dzi, że to przez tego szwa ba albo te

li sty z pie czątka mi. To urzę dowe są – poinfor mowa ła Ire na.
– Na Boga, nie rozumiem, co mówisz. Ja kie li sty z pie czątka mi?
Ali cja nie mia ła poję cia, skąd mogły po chodzić owe ta jemni cze li sty urzę do‐

we. Na tomiast mówiąc o szwa bie, Ire na za pew ne mia ła na myśli owe go ofi ce ‐
ra odwie dza ją ce go Hankę i przynoszą ce go jej cze kola dę i inne dobra. Być
może zmie nił swo je na sta wie nie do jej przyja ciół ki, może chciał od niej cze ‐
goś wię cej niż tyl ko przyjaźni i wpa kował ją w ja kieś kło poty. Naj pierw Han‐
ka musia ła wyprowa dzić się z Ma gnusze wa, a te raz kolej ny raz coś zmusza ło
ją do ucieczki. Przyja ciół ka na pew no powie dzia ła by jej, o co chodzi, ale mu‐
sia ła by się z nią spotkać. Posta nowi ła spróbować.

– Irenka, Ha nia naj wyraźniej po trze buje pomocy. Je śli i tak musi wyje chać,
może uda łoby mi się z nią spotkać? – za czę ła de li katnie.

– A ten twój gach? – „Wa riatka” zmarszczyła czoło.
Ser giusz uśmiechnął się, słysząc nie zbyt ładne okre śle nie swo jej oso by, ale

mil czał. Z tą ogromną kobie tą na le ża ło rozma wiać w spe cyficzny spo sób, cze ‐
go on z pew nością by nie potra fił. Nie kie dy Ali cja mówi ła sta now czo, innym
ra zem była prze raźli wie miła. Za pew ne doskona le wie dzia ła, jak podejść do
tej dziw nej kobie ty, by uzyskać to, o co jej chodzi ło.

– Można mu ufać. Ura tował mi życie – powie dzia ła z na ci skiem Ali cja i pu‐
ścia ła oko do „Ka re go”.

Ire na rozej rza ła się na boki i wyszepta ła:



– Dobrze, po wiem wam, jak tra fić do Hanki. Ale mó wię ci, Alka, jak tu sie ‐
dzę, te raz to ja z nią poja dę. Te raz to jest bli sko, ale jak gdzie da lej bę dzie
musia ła ucie kać, to Kazka zosta wię i z nią będę – z na ci skiem za de kla rowa ła
Ire na.

– To już two ja rzecz, ale jak męża zosta wisz, może się rozzłościć i ja kieś
nie szczę ście na Hankę sprowa dzić – odpar ła jej Ali cja.

– Niech spróbuje. W łeb dam i po krzyku. – Wzruszyła ra miona mi w sposób,
który spra wił, że mimo nadchodzą ce go upa łu Ali cji zrobi ło się zimno.

Mia ła także na dzie ję, że Ser giusz nie bę dzie miał nic prze ciw ko temu, aby
mogła spę dzić z Hanką trochę cza su. Co praw da plan był taki, by je dynie po‐
zosta wić list w domu Ire ny, ale je śli ta zgodzi ła się, by wska zać miej sce poby‐
tu Le wi nów ny, Ali cja po prostu musia ła się z nią zoba czyć. Na wet je śli mia ła ‐
by dotrzeć do War sza wy pocią giem.

– Ser giusz… – za czę ła przymil nie Ali cja, gdy po że gnaw szy się z Ire ną,
zmie rza li w kie runku sa mochodu.

– Naj później jutro rano musisz sta wić się w punkcie. A ja wyruszyć do Rze ‐
szy. Są dzi łem, że ten czas spę dzi my na oswa ja niu cię z nową rze czywi stością,
ale wiem, ile dla cie bie zna czy Hanka – powie dział czule.

Nic nie spra wia ło mu większej przyjemności niż pa trze nie na twarz Ali cji,
gdy ta rozpromie nia się i uśmie cha ra dośnie. Bez wzglę du na okoliczności
chyba nie był by w sta nie ni cze go jej odmówić. Zmiękcza ła go, spra wia ła, że
tra cił ani musz i pew ność sie bie, gdy o coś go prosi ła. Był na praw dę gotowy
na wie le, by uszczę śli wić tę krnąbr ną istotę. Bywał za kocha ny, we wcze snej
młodości na wet za bój czo, ale Ali cja wyzwoli ła w nim zupeł nie nowe pokła dy
nie zna nych mu do tąd uczuć. Pra gnął być dla niej wspar ciem, opie kować się
nią i spra wiać, by na jej twa rzy poja wiał się uśmiech, który uwiel biał. Jedno‐
cze śnie chciał, żeby jej ser ce na le ża ło tyl ko do nie go i nie było mowy o żad‐
nych kompromi sach. Nie wyobra żał sobie sytuacji, że kocha ją się, a ona my‐
śla mi błą dzi przy innym albo nie jest pew na swo ich uczuć. To było dla nie go
ważne. I Ali cja to wie dzia ła. Pew ne go dnia, gdy sponta nicznie za proponował
jej mał żeństwo, li czył, że już stał się tym je dynym i naj ważniej szym mężczyzną
w jej życiu, jed nak szybko sprowa dzi ła go na zie mię. Była po prostu uczci wa
wobec nie go i wte dy pokochał ją jeszcze bar dziej.

– To chyba tutaj… Boże, to mała Nadia. Jak ona urosła – ze łza mi w oczach
powie dzia ła Ali cja i doda ła: – Na wet nie wiesz, jak bar dzo je stem ci
wdzięczna.



– Chciał bym, że byś kie dyś tak re agowa ła na mój wi dok – mruknął pod no‐
sem, ale Ali cja już nie słucha ła. Cze ka ła nie cier pli wie, aż fur gonetka się za ‐
trzyma, a ona pobie gnie do swojej ukocha nej przyja ciół ki.

Naj wyraźniej odgłos sil ni ka dotarł do uszu Hanki, bo chwi lę potem ona tak‐
że po ja wi ła się przed domem, pa trząc z trwo gą na nadjeżdża ją cy sa mochód.
Jednak uj rzaw szy Ali cję, jej twarz rozpromie ni ła się. Gdy przytuli ły się do
sie bie, obie za czę ły głośno pła kać. Czę ściowo z ra dości, że los pozwolił im
się zoba czyć, a czę ściowo dla te go, iż mogły w końcu wylać swoje smutki
i żale bez kłamstw, którymi czę stowa ły naj bliższych.

Hanka bezwiednie przywi ta ła się z „Ka rym”, za prosi ła przybyszy do domu,
na wet przez mo ment nie wypuszcza jąc dło ni Ali cji, jak gdyby ta mia ła za raz
rozpłynąć się w opa da ją cym kurzu wznie conym przez fur gonetkę Ser giusza.

– Posie dzę na podwór ku, popa trzę na dzie ci. Idźcie poga dać. Tyl ko czy ten
brytan nie wygryzie mi sie dze nia? – za pytał ze śmie chem „Kary”, zer ka jąc ner ‐
wowo na krę cą ce go się po obej ściu Ziutka.

– Je śli nie bę dziesz chciał dać klapsa Nadii, mo żesz być spokoj ny o swój ty‐
łek – powie dzia ła Hanka, machnę ła ręką i nie mal we pchnę ła Ali cję do sie ni,
nie proponując Ser giuszowi ani stra wy, ani ni cze go do pi cia.

W izbie, gdzie toczyło się ro dzinne życie Hanki Le win, kobie ty usia dły na
drew nia nych krze słach i za czę ły mó wić jedna przez drugą. Mia ły sobie tyle do
powie dze nia, tak wie le zmar twień i trosk do prze ka za nia, i słów otuchy, któ ry‐
mi ra czyły się wza jemnie.

– Otton Krie ge? – zdzi wi ła się Ali cja. – W życiu o ni kim ta kim nie słysza ‐
łam. Słuchaj, Hanka, nie wia domo, co to za je den. Je śli ten twój kocha nek pro‐
ponuje ci lokum, to zwi jaj ża gle i na wet się nie za sta na wiaj. A w ra zie cze go
zosta wię ci adres pral ni „Ka re go”. Gdybyś mia ła kłopoty….

– Ali cja… – jęknę ła Hanka. – Jak ja mam już dość ucie ka nia… Z jednej
wioski do drugiej, z jed ne go odludzia na drugie. Zwa riuję, po pro stu dosta nę
świ ra. I jeszcze nie wiem, co z Igorem. Czy żyje, czy nie jest ranny i nie dogo‐
rywa w ja kimś la za re cie? Dobrze, że mam Her manna, ale to Nie miec. Ro zu‐
miesz? Nie miec! A ja po szłam z nim do łóżka, ko rzystam z jego pomocy i wła ‐
ści wie mogę li czyć je dynie na nie go.

– Hanka, rozumiem cię. Ja musia łam zosta wić synka, by wypeł nić rozkaz.
Kolej na matka go opuści ła i nie wia domo, czy kie dykol wiek wróci. Julian za ‐
gi nął w Hiszpa nii, też nie wia domo, czy kwiatków od spodu nie wą cha… Ale
wie rzę, że nie długo to wszystko się zmie ni. Musisz być sil na, bo je śli się pod‐



dasz, ni gdy już nie za śpie wasz, nie poczujesz się bezpieczna i spokoj na. – Ali ‐
cja próbowa ła pocie szać przyja ciół kę. Po chwi li doda ła: – Ja sypia łam z Mar ‐
ti nem, wiel kie mi co. Na wet wte dy, gdy tak bar dzo go zra ni łam, nie chciał mi
zrobić krzyw dy. Cho ciaż pew nie świę ty nie był i miał gdzieś, że Po la cy umie ‐
ra ją, by jego Rze sza mo gła ro snąć w siłę. Ale jest coś ta kie go w człowie ku,
gdy się za kocha, że ani rasa, ani na rodowość czy wiek nie mają kompletnie
żadne go zna cze nia.

– Ali cja, ale co na to powie dział by Igor…? – wes tchnę ła Hanka.
– Obdarł by cię ze skóry. – Ali cja za chi chota ła i do da ła pospiesznie: – Ale

za pew niam cię, że był by tak samo wście kły, gdybyś prze spa ła się z ra dziec kim
aktywi stą. On po prostu sza le je za tobą…

– Nie bar dzo mnie pocie szyłaś w tym momencie – burknę ła.
– Posłuchaj, Hanka, prze cież on ni gdy się o tym nie dowie… – Ali cja spo ‐

ważnia ła.
– Mia ła bym go okła mywać? – na iw nie za pyta ła Le wi nów na.
– Cały świat skła da się z kłamstw i kłamste wek. Oszukuje my innych i sie bie

sa mych. Bo cza sa mi ina czej się nie da. Ja za powie dze nie praw dy Julia nowi
za pła ci łam naj wyższą cenę. Stra ci łam go. I je stem pew na, że wszystko, co wy‐
da rzyło się po moim wyzna niu, było po kłosiem wła śnie tej chwi li. Nadmier ną
szcze rością zburzyłam jego świat i nasz zwią zek. Praw da jest moc no prze re ‐
kla mowa na… – tłuma czyła Ali cja. – A myślisz, że ten twój bol sze wik to nie
ma żad nych grzeszków na sumie niu? Pew nie nie je den i za pew niam cię, iż ni g‐
dy ci o nich nie po wie. Bo nie bę dzie chciał cię stra cić. Oczywi ście je śli żyje,
ale myślę, że dia bli złe go nie biorą.

– Ale wiesz, do brze mi było… – rozma rzyła się Hanka. – Tyl ko boję się, że
mnie Pan Bóg ska rze za te swa wole z innym.

– Ten twój czer woniak to w Boga nie wie rzy, a poza tym niech ten nasz Ła ‐
ska wy to nie bę dzie taki mą dra la. Gdzie był, jak bomby nam na ka mie ni cę spa ‐
da ły albo jak mo je mu dziec ku matkę za bie ra ły? Gor sze pod łości dzie ją się na
tym świe cie niż chwi la sła bości do mężczyzny. Było ci do brze? Bar dzo się
cie szę i nie licz, że cię za to potę pię. Nikt ci nie zwróci tych lat, które musisz
spę dzić na tych za pyzia łych wiochach – prychnę ła Ali cja.

– Jak mi cie bie bra kowa ło… – Uśmiechnę ła się smutno. – No, a ty?
Ali cja wypuści ła powie trze. Ła two być eks per tem w cudzych spra wach, go ‐

rzej, gdy musia ła podjąć de cyzję w kwe stii wła snych uczuć.
– Uwiel biam „Ka re go” i cier pię, gdy go nie wi dzę… Ale wciąż Cheł mic ki



tkwi w moim ser cu. Nie wiem, chole ra, chyba siłą przyzwycza je nia. Jest wpi ‐
sa ny w moje życie, jak bab ka, matka czy ty. Ale każde go dnia moc niej do cie ra
do mnie, że on nie jest dla mnie. A ja wca le nie chcę się zmie niać, by mnie ko‐
chał. Je śli nie po tra fi obda rzyć mnie bezwa runkowym uczuciem, to nic nie
war ta jest taka mi łość. To fał szywy obraz, któ ry ma luje my w na szych ser cach.
A prze cież albo się kogoś kocha ta kie go, ja kim jest, albo nie kocha się wca le.
Wiem, że trud no jest wyba czyć nie które czyny ukocha nej oso by, ale naj waż‐
niej sze jest to, co tkwi w na szym wnę trzu. W jego jest We roni ka i pew nie tro‐
chę ja, jed nak ja się na to nie godzę. Nie będę prze pychać się łokcia mi, żeby
poczuć, iż je stem dla nie go naj ważniej sza. Ty wiesz, że je śli zja wi się Igor,
ten twój Nie mia szek sta nie się je dynie mi łym wspo mnie niem… Ja tego już ni ‐
gdy nie będę pew na – pe rorowa ła Ali cja, dosta jąc wypie ków z emocji.

– Ali cja, a może prze stań rozwa żać uczucia Julia na czy „Ka re go”, tyl ko za ‐
sta nów się, co ty czujesz? Ucie kasz od tego, to uspra wie dli wia jąc Cheł mic kie ‐
go, to obwi nia jąc. A prze cież sama przed chwi lą powie dzia łaś, że mi łość nie
powinna rozmie niać się na drob ne i powinni śmy kochać czło wie ka, ja kim jest.
Więc odpowiedz mi… Kochasz Julia na Cheł mic kie go? – spokoj nie powie ‐
dzia ła Hanka.

Ali cja wzruszyła ra miona mi.
– Hanka… Tobie je dynej mogę to powie dzieć… Ja… kocham ich obu. I cze ‐

kam na ten moment, gdy będę pew na, że obda rzam mi łością tyl ko jed ne go – ci ‐
cho za kończyła Ali cja, cze ka jąc na to, co powie jej przyja ciół ka na ta kie wy‐
zna nie.

– Wiesz co, Ali cja… – wes tchnę ła Hanka. – Powiem jedno: masz prze sra ‐
ne…

Opuści li pose sję Hanki Le win późnym popołudniem. Ali cja była szczę śli wa,
że mogła zo ba czyć przyja ciół kę, ale wciąż za sta na wia ła się, kim był ów nie ‐
miec ki ofi cer SS poszukują cy ją poprzez prywatne kontakty w ge sta po i w biu‐
rze ewi dencji ludności.

– Prze stań tak dumać, bo i tak ni cze go nie wymyślisz. Le piej na ucz się po‐
rządnie no wych da nych, bo to jest w tej chwi li naj ważniej sze – mruknął
„Kary”, obser wując pogrą żoną w myślach Ali cję.

– Bądź wyrozumia ły… – jęknę ła.
– Nie mogę, ko cha nie. Od tego za le ży na sze życie. Je śli od powiesz popraw ‐

nie na wszystkie pyta nia, dam ci spo kój. Cho ciaż nie… Nie dam. Będę cię na ‐
ga bywał o to, co powie dzia łaś o mnie Hance. – Puścił do niej oczko.



– O tobie? Hm… Same do bre rze czy. – Uśmiechnę ła się i doda ła: – Dobrze,
pytaj.

– Imię, na zwi sko, miej sce uro dze nia, ta kie tam… – sta now czo za czął
„Kary”.

– Ewa Szwole żer… Matko Bo ska, ję zyk sobie po ła mią na tym na zwi sku. –
 Roze śmia ła się.

– I o to chodzi. Da lej… – nie da wał za wygra ną Ser giusz.
– Uro dzona piętna ste go kwietnia tysiąc dzie więć set piętna ste go roku w Ło‐

pia nowie. Za mieszka ła w War sza wie, przy uli cy Brze skiej. Za trudniona jako
ma ga zynier ka w war szaw skim Pa fa wa gu. Rodzi ce: Anna, z domu Płonic ka,
i Jan Szwole żer. Matka była kuchar ką w szpi ta lu Dzie ciątka Je zus, oj ciec także
pra cował w Pa fa wa gu, w dzia le monta żu. Oboje zgi nę li we wrze śniowych na ‐
lotach. Rodzeństwa brak. Na rze czony: Krystian Wołek, zgi nął w kampa nii
wrze śniowej pod Mła wą… Wię cej grze chów nie pa mię tam. Oprócz tego nie
far buję się już ani na czar no, ani na rudo – ostatnie zda nie do da ła z lekkim sar ‐
ka zmem.

– O tym ostatnim nie wspomi naj – mruknął „Kary”. – Dobrze, to myśl sobie
da lej. Pozwa lam.

– Ser giusz… – za gadnę ła nie pew nie. – Boję się o cie bie. Hiszpa nia jest bar ‐
dzo da le ko, a wszę dzie pa noszą się Niemcy.

– Bę dziesz pła kać, je śli nie wrócę? – za pytał zupeł nie poważnie.
– Umrę z żalu – odpowie dzia ła ci cho.
– A je śli wróci my obaj? – cią gnął te mat „Kary”.
– Wte dy nie umrę z żalu – dyploma tycznie odpowie dzia ła Ali cja.
– Wiesz, że nie o to pytam…
Ali cja odwróci ła głowę w jego stronę i powie dzia ła sta now czo:
– Julian Cheł mic ki jest mi bli ski. Był i bę dzie. Ale nasz zwią zek to już hi sto‐

ria. Je stem taka jak ty: nie lubię się dzie lić i wyzna ję za sa dę, że albo dosta ję
wszystko, albo nie biorę ni cze go.

– Wiem, jaka je steś. I nie pytam o twój zwią zek z Julia nem, ale o twoje
uczucia. – Ser giusz za ci snął zęby, bo doskona le wie dział, że Ali cja uni ka od‐
powie dzi.

A ona nie mogła i nie chcia ła wyznać mu praw dy. Gdyby to zrobi ła, za pew ne
wyśmiał by ją, a po tem ni gdy wię cej nie spoj rzał w jej stronę. Nie chcia ła go
stra cić i nie chcia ła go ra nić, dla te go posta nowi ła, że nie bę dzie kontynuowa ła
tego te ma tu. Kie dy dotrze do War sza wy, zaj mie się ważniej szymi spra wa mi,



a potem za sta nowi się, co zrobić da lej.
„Kary” za wiózł ją pod wska za ny adres, prze ka zał infor ma cje do tyczą ce spo‐

tka nia, ja kie mia ło odbyć się na za jutrz i że gna jąc się chłodno, odje chał swoją
fur gonetką. Mia ła na dzie ję, że jeszcze kie dyś go zoba czy.



18. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Wal ter von Los sow nie pa mię tał, kie dy ostatnim ra zem był taki szczę śli wy.

Wszystko zda wa ło się ukła dać po jego myśli. Brygi de prze sta ła go szanta żo‐
wać i sta ła się nie ja ko jego partner ką w spi sku, uciążli we żni wa dobie gły koń‐
ca, a romans mię dzy nim a małą Lil ly kwitł. Oczywi ście ich za żyłość owia na
była ta jemni cą i je dynie Brygi de i Ja nek wie dzie li o łą czą cym ich uczuciu.
Taka konspi ra cja i uda wa nie przed pa nią La gendorf, że jest za inte re sowa ny jej
cór ką, były na rękę Wal te rowi, ponie waż wciąż nie da wał mu spokoju incy‐
dent z kula wym Hansem, któ ry miał miej sce pew ne go letnie go wie czoru na
pla ży. Wal ter zda wał sobie spra wę, że ostenta cyj ne po ka zywa nie się w to wa ‐
rzystwie Lil ly wzbudzi za zdrość tego młode go człowie ka i w istocie za cznie
wę szyć, a wte dy rychło się wyda, że Los sow nie tyl ko jest de zer te rem, ale na
doda tek wca le nie na zywa się Franz Bauer. Dla te go wolał go nie drażnić. Lil ly
także nie chcia ła na ra zie wyja wiać swo jej za żyłości z Wal te rem, nie chcąc
się na ra zić na plotki i ostra cyzm z po wodu zbyt krótkiej ża łoby po pole głym
w wal ce z wrogiem Rudol fie La gendor fie.

Spotyka li się wie czora mi, gdy za pa dał zmierzch, w za cisznych za kątkach
lasu oka la ją ce go ogromne je zioro. Nie kie dy wypływa li łódką na jedną z wyse ‐
pek, by czuć się bezpiecznie i nie myśleć, czy zo sta ną przyła pa ni na czuło‐
ściach da le ko wykra cza ją cych poza nie winną zna jomość.

Lil ly była doskona ła w każdym calu. Począw szy od sub tel nej urody, de li kat‐
nych dłoni i długich blond włosów, aż po drobną fi gurę za okrą gloną we wła ‐
ści wych miej scach. Wal ter ni gdy nie przypuszczał, że ide al ną partner kę znaj ‐
dzie w głuchej wsi, a nie na sa lonach wiel kich miast. Nie była może tak śmia ‐
ła, jak nie które kobie ty, które spotykał, ani nie wyra ża ła się tak wyniośle, jak
one, jednak mia ła w sobie na tural ną subtel ność w za chowa niu, powścią gli ‐
wość w wyra ża niu są dów i zda wa ła się nie przytomnie za kocha na w Wal te rze.
Słucha ła wpa trzona w nie go z za chwytem, gdy opowia dał jej o Pa ryżu, Ber li ‐
nie czy przedwojennej War sza wie. Jednak kie dy pyta ła o jego wojenne życie,
o wal ki na wschodzie, milknął. Nie chciał o tym mó wić, na wet w myślach nie
chciał wra cać do oblę żone go Le ningra du, zbruka nej gwał ta mi Olgi i gło du,
który na ka zywał mu być potworem. Nie kie dy, gdy Lil ly na tar czywie dopyty‐
wa ła go o to inne życie, ja kie wiódł – kła mał. Ba ga te li zował, kluczył i opo ‐
wia dał hi storie wyssa ne z pal ca. Nie chciał, żeby wi dzia ła w nim egoistę, ja ‐
kim kie dyś był, wyznaw cę Wiel kiej Rze szy i idei, któ re niosła. Lil ly była



„swoja”, ale pra gnął jej się ja wić jako mężczyzna nie ska la ny okrucieństwem
i cyni zmem. Bo cóż zna czył jego gest wobec Olgi albo wydosta nie przyja cie la
z wię zie nia, je śli były w jego życiu spra wy, których powi nien się wstydzić.
Mógł by sie bie rozgrze szyć, gdyby jego wia ra była praw dzi wa, a nie podykto‐
wa na wygodnic twem i chę cią doga dza nia sobie, nie ba cząc na krzyw dę in‐
nych. Pew nie wciąż w nim tkwił ka wa łek tego człowie ka, któ rym był daw niej.
Za wszel ką cenę pra gną ce go szczę ścia i spo koju. A wreszcie ta kie go, które go
można i war to kochać. Kim jed nak stał by się w oczach Lil ly, gdyby był do
końca szcze ry? Ułomnym człowie kiem, a on chciał uchodzić za ta kie go, który
za wsze postę puje god nie i jest pra wy. Nie tchórza, ale bo ha te ra. Nie cyni ka,
ale wrażli we go mężczyznę, ma ją ce go na uwa dze nie tyl ko wła sne dobro, ale
przede wszystkim los innych.

– Oże nisz się ze mną, gdy na dej dzie czas? – za pyta ła ci cho Lil ly, gdy Wal ter
opowie dział jej kolej ną hi storię, któ ra nie wie le mia ła wspól ne go z rze czywi ‐
stością.

– Oczywi ście, Lil ly. Oże nię się z tobą, a gdy woj na się skończy, za biorę cię
do na sze go ma jątku koło Pozna nia. Bę dziesz pa nią Lil ly von Los sow – rozma ‐
rzył się.

– Kim? – za pyta ła zdzi wiona.
Wal ter prze klął w duchu. Jak mógł być tak głupi i wyja wić ma łej Lil ly swoje

praw dzi we na zwi sko?
– Lil ly Bauer – od powie dział z taką sta now czością, na jaką było go w tym

momencie stać.
– Po wie dzia łeś Los sow. Von Los sow – upie ra ła się Lil ly. – Pro szę, Franz,

powiedz mi praw dę o sobie. Wiesz, że cię kocham i cokol wiek się wyda rzyło,
za nim mnie pozna łeś, jest nie ważne. Ale chcę znać praw dę.

– Nie rozumiem. Jaką praw dę? – Wal ter uda wał zdzi wione go.
– Franz, mam wra że nie, że nie mó wisz mi wszystkie go. Kie dy opowia dasz

o froncie wschodnim, twój głos się zmie nia, ła mie… – mówi ła spokoj nie.
– Bo nie chcę tego pa mię tać, Lil ly. Twój na rze czony tam zgi nął i jego brat,

więc poj mujesz, że to było pie kło, do które go nie chcę wra cać na wet w my‐
ślach. – Wal ter brnął w kłamstwa, coraz bar dziej zde ter mi nowa ny, by ukryć
przed Lil ly praw dę o sobie.

– Kocha ny mój, wiem, rozumiem, ale… to na zwi sko… Ono pa dło, a nie wy‐
obra żam sobie, żeby ktokol wiek za pomniał, jak się na zywa. Wiem także, że
coś ukrywasz. A Hans wę szy i twier dzi, że cię spraw dził. Powie dział, że ża ‐



den Franz Bauer nie sta wił się na komi sji le kar skiej w Ne idenbur gu i że
w ogóle ni kogo ta kie go nie ma na li ście. Ostrze gał mnie przed tobą. Oczywi ‐
ście nic mu nie mówi łam o na szych spotka niach, ale oba wiam się, że gdy
praw da o nas wyj dzie na jaw, on ścią gnie tutaj po li cję czy ja kąś inną służbę.
Więc bła gam, Franz, powiedz mi praw dę.

Los sow za trwożył się. Więc jed nak ten chłystek nie zosta wił go w spo koju,
tyl ko wę szył. I, nie ste ty, odkrył, że Wal ter kła mie. Za pew ne podej rze wał go
o de zer cję, a za to mogła spo tkać go tyl ko jed na kara. Za tem wyeli mi nowa nie
konkurenta raz na za wsze mo gło oka zać się dla Hansa prostsze, niż myślał.
Jednak w tym momencie ważniej sza była Lil ly, która ocze ki wa ła odpowie dzi.
A on miał dwa wyj ścia: powie dzieć całą praw dę o tym, jak i dla cze go się zna ‐
lazł w tym miej scu, albo wymyślić ja kieś wia rygodne kłamstwo. Posta nowił,
że powie je dynie część praw dy, którą i tak nie chcą cy ujaw nił.

– Lil ly… – wes tchnął. – Na praw dę na zywam się Wal ter von Los sow, służy‐
łem w kompa nii pro pa gandowej, do sta łem się do ra dziec kiej nie woli i z niej
ucie kłem. I nie chcę już wra cać na front, nie chcę być ko lej ny raz jeńcem albo
mię sem ar matnim. Ot i masz całą praw dę. Możesz mnie potę pić albo mnie wy‐
dać, ale nie byłaś tam i nie wiesz, co ozna cza woj na na wschodzie.

Lil ly pogła ska ła go po dłoni.
– Stra ci łam Rudol fa i przyja ciół. Nie na wi dzę woj ny, bo za bra ła mi tak wie ‐

le, więc jak mogła bym cię potę piać? Czy kogokol wiek, kto zrobił by tak jak ty.
Wolę żywe go de zer te ra niż mar twe go boha te ra. – Uśmiechnę ła się i przytuli ła
do Wal te ra.

Ulżyło mu. W końcu ktoś znał choć by jego praw dzi we imię. Za każdym ra ‐
zem, gdy Lil ly mó wi ła: „Kocham cię, Franz”, miał wra że nie, że ma na myśli
inne go mężczyznę. Nie wyznał wszystkie go i nie czuł się winny. Lil ly nie mu‐
sia ła wie dzieć, że zaj mował się dużo poważniej szymi rze cza mi, nie powinna
na wet znać jego hi storii, gdy pomógł wydostać się z wię zie nia swo je mu przy‐
ja cie lowi, który był Pola kiem, a sam zna lazł się w tym miej scu, bo otrzymał
wspar cie od przyja cie la Rosja ni na. Nie pokoił się jednak tym gno jem, kula ‐
wym Hansem. To była kwe stia cza su, gdy wszyscy dowie dzą się o uczuciu, ja ‐
kie połą czyło go z Lil ly, a wte dy kuter noga nie bę dzie miał skrupułów. Posta ‐
nowił, że z nim porozma wia. Jak mężczyzna z mężczyzną. A potem niech się
dzie je, co chce.

***



Wal ter wycze kał na moment, gdy za opa trzony w wędki Hans udał się do
miej sca, skąd wypływał na połów. Szło mu się ciężko, jego ka lec two od razu
rzuca ło się w oczy. Hans nie miał w sobie nic, co mo głoby olśnić kobie tę.
Miał ja sne, lekko kę dzie rza we włosy, małe sza re oczy i twarz pokrytą pie ga ‐
mi. Wszyscy w okoli cy uzna wa li, że jest dobrym człowie kiem, cho ciaż nie co
za dużo pije, ale Wal ter był pe wien, że Hans przybie rał je dynie ma skę, a tak
na praw dę był opryskli wy, upar ty i mści wy, co z pew nością mia ło ma skować
jego kompleksy.

Ostatnio Lil ly sta ła się dla Hansa wyjątkowo miła, bo chcia ła odwrócić jego
uwa gę od faktu, że w jej ser cu za gościł inny mężczyzna. Bała się o Wal te ra,
zwłaszcza po tym, co jej wyznał. Prze cież gdyby w istocie Hans poszedł do
władz, ni gdy wię cej nie uj rza ła by uko cha ne go. Albo sta nął by przed plutonem
egze kucyj nym, albo zgnił by w wię zie niu. Mę czyła ją jednak ta sytuacja,
a i Wal ter nie chciał wciąż żyć podszyty lę kiem, że pew ne go dnia zja wi się
żandar me ria i jego piękny świat runie. Mógł uciec, wyje chać do ko lej nej od‐
ludnej wsi na Ma zurach, gdzie nikt go nie znał i prze trwać tam do końca woj ‐
ny, ale przyrzekł Lil ly, że nie zosta wi jej sa mej. Ona zaś nie chcia ła słyszeć
o wyjeździe, do póki nie zo sta nie pra wowi tą mał żonką Wal te ra, co na tę chwi ‐
lę nie wcho dzi ło w grę. Los sow poczuł się jak w potrza sku, a winny ca łej tej
sytuacji wła śnie szedł przed nim, kuś tyka jąc i odpoczywa jąc co chwi lę.

Kie dy dotar li do brze gu, Wal ter za wołał:
– Wi taj, Hans.
Chłopak odwrócił głowę i popa trzył złowrogo na przybysza.
– A… to ty, Franz. Cze go chcesz? – przywi tał się oschle.
– Poga dać chcę… – nie pew nie za czął Wal ter.
– Nie będę z tobą ga dał – burknął i wsiadł do łodzi.
Los sow jednak nie od puszczał. Wsko czył do łód ki za Hansem i chwycił jed‐

no z wio seł. Łódka za chybota ła się, Hans stra cił rów nowa gę i z impe tem
usiadł na bur cie.

– Bę dziesz – wysyczał Wal ter. – A te raz bierz drugie wiosło i ma chaj. Po ‐
płynie my do tamtej wysepki i po rozma wia my. Chyba że się bo isz? Może tyl ko
w gę bie je steś taki boha ter, a w duchu robisz w majtki?

– Też mi coś – prychnął Hans, wziął w dłoń drugie wio sło i za czę li płynąć
w kie runku nie wiel kiej wysepki, przy której po dobno można było złowić naj ‐
lepsze oka zy.

Kie dy dobi li do brze gu, wysie dli z łodzi, a Hans warknął w kie runku Los so‐



wa:
– No to ga daj, cze go chcesz…
– Podobno bar dzo się mną inte re sujesz, Hans. Możesz zdra dzić mi tę słodką

ta jemni cę i powie dzieć dla cze go? – z sar ka zmem powie dział Wal ter.
– Ponie waż pchasz łapy po coś, co nie na le ży do cie bie – burknął. – Zo staw

Lil ly w spokoju, naj le piej wyjedź stąd, a ni komu nie sta nie się krzyw da.
– Lil ly Berg nie jest rze czą. Żyje, myśli i czuje. I naj wyraźniej, Hans, ani nie

myśli o tobie, ani nic do cie bie nie czuje, oprócz sympa tii i sza cunku. Wszyscy
wie dzą, że je steś w niej za kocha ny, ale czy kochasz ją na praw dę? Pozwól jej
żyć wła snym życiem, dokonywać wyborów i kochać, kogo bę dzie chcia ła,
a wte dy uwie rzę, że to praw dzi we i głę bokie uczucie. – Wal ter spróbował po
dobroci, chociaż stwier dze nie Hansa bar dzo go rozzłości ło.

– Słuchaj, Franz. Je steś tutaj obcy i za wsze tak cię będą traktować. Zwykła
przybłę da, któ ra nie ma poję cia, jak ludzie tutaj żyją. My tutaj zna my się od
dziec ka, każdy wie o innych bar dzo wie le i nie lubi my, jak ktoś wściubia nos
w na sze spra wy – powie dział spokoj nie Hans.

– Jak na ra zie to ty wę szysz, próbując mnie zdys kre dytować w oczach miesz‐
kańców albo naj le piej stąd prze pę dzić na za wsze. To ty zmuszasz Lil ly swoimi
umi zga mi, żeby była z tobą, cho ciaż ona nie ma na to naj mniej szej ochoty. –
 Los sow wciąż sta rał się za chować spokój.

– Obie ca łem Rudol fowi, że się nią za opie kuję, i tak bę dzie – z na ci skiem
stwier dził Hans.

– Nie bę dzie! – nie wytrzymał Wal ter. – Lil ly ni gdy za cie bie nie wyj dzie,
bo cię ni gdy nie kocha ła i nie pokocha. Bez wzglę du na to, co obie ca łeś Ru‐
dol fowi na łożu śmier ci. Wiedz, że wyja dę stąd, ale tyl ko z Lil ly. I nie boję się
cie bie, bo szukasz wia domości o mnie nie tam, gdzie powi nie neś. A te raz mo ‐
że my wra cać do Se edorf, bo nie są dzę, byś był w sta nie opa nować drże nie rąk
i coś złowić.

Los sow odwrócił się i za czął iść w stronę łodzi, gotowy na wet sam odpły‐
nąć i zosta wić tego typka na wyspie aż do na stępne go poranka. Być może
wów czas ochłonął by trochę i prze myślał swoje postę powa nie wobec ma łej
Lil ly.

– Już je den chciał mi ją za brać. A te raz nie żyje. Myślisz, że będę miał opo ‐
ry, żeby zrobić to kolej ny raz? – wysyczał Hans.

Wal ter od wrócił się gwał tow nie na te słowa, nie dowie rza jąc, że ten chło ‐
pak był zdol ny do tego, żeby za bić przyja cie la tyl ko dla te go, że pra gnął jego



na rze czonej. W za chodzą cym słońcu Los sow dostrzegł błysk noża, który trzy‐
mał w dłoni Hans. Na jego twa rzy ma lowa ło się sza leństwo. Wal ter nie zdą żył
pomyśleć, czy chło pak na praw dę ze chce go za bić, czy je dynie postra szyć, bo
ten gwał tow nie rzucił się na Los sowa, usi łując wbić ostrze prosto w brzuch.
Wal ter nie mal odruchowo chwycił go za rękę i ode pchnął. Hans jednak nie da ‐
wał za wygra ną, wyszarpnął dłoń z uści sku i kolej ny raz za mie rzył się, tym ra ‐
zem skutecznie. Ostrze prze cię ło Los sowowi ko szulę na przedra mie niu,
a chwi lę potem z rany za czę ła są czyć się krew. Syknął z bólu i z ca łej siły
kopnął Hansa w jego oka le czoną nogę. Ten stra cił rów nowa gę, krzyknął ja kieś
prze kleństwo, a nóż wypadł mu z ręki. Wal ter wykorzystał to i chwycił rę ko‐
jeść kozi ka.

– Uspo kój się, Hans. Nie chcę cię skrzyw dzić, bo je steś cho rym człowie ‐
kiem – wysa pał Los sow.

– Nie je stem chory, ona po prostu jest moja – wyję czał, po czym podniósł
się z tra wy i rzucił się na rywa la.

Los sow nie spodzie wał się tego i kil ka se kund później obaj le że li na zie mi.
Hans ude rzał pię ścia mi na oślep, jakby był w kompletnym amo ku. Usiadł na
brzuchu Los sowa i bił, dopóki jego twarz nie za mie ni ła się w krwa wą mia zgę.
Mimo ka lec twa i nie wiel kie go wzrostu chłopak był sil ny jak tur i Wal ter po‐
czuł, że w tym star ciu jest bez szans, a Hans za tłucze go na śmierć. Ści snął
moc niej rę kojeść noża i z ca łej siły wbił chłopa kowi w ser ce. Nie ce lował
w to miej sce, w ogóle nie za sta na wiał się ani nie wi dział, co robi, chciał je dy‐
nie, aby ten gnojek prze stał go bić. Ciosy usta ły.

Wal ter le żał przez chwi lę, przygnie ciony cia łem Hansa, za nim do tar ło do
nie go, że pierw szy raz w życiu kogoś uśmier cił. Woj na trwa ła już czte ry lata,
był na wscho dzie, ale to wła śnie w tym spokoj nym za kątku Prus Wschodnich
za bił człowie ka i nie miał poję cia, jak bę dzie z tym żył.



19. Paryż/Gibraltar, 1943
Ser giusz Dar gie wicz im bli żej był gra nic Hiszpa nii, tym bar dziej optymi ‐

stycznie pa trzył na swoją mi sję. Jednakże spo tka nie z Mar ce lem Pas ca lem nie ‐
co ostudzi ło jego na dzie je. Spra wa zrobi ła się jeszcze bar dziej ta jemni cza.

– Ten wasz czło wiek ponoć był na Gi bral ta rze i spotkał się z ge ne ra łem. Ta ‐
kie dosta łem infor ma cje z Per pi gnan – powie dział Pas cal i otarł chus teczką
zroszone potem czoło.

– Czyli we dług twoich infor ma torów Je dynka szczę śli wie wylą dował
w Gra na dzie, prze dostał się przez Sier ra Ne va da na Gi bral tar i spotkał się
z Si kor skim, tak? Więc gdzie jest te raz? – „Kary” upew niał się, czy dobrze
zrozumiał Mar ce la, które go angiel ski był rów nie tra giczny, co francuski Ser ‐
giusza.

Pas cal wzruszył ra miona mi.
– Nie wiem. Sa molot cze kał na nie go w umówionym miej scu, ale Je dynka

nie poja wił się.
– Mógł na potkać po dro dze ja kieś prze szkody, a wy po prostu odle cie li ‐

ście? – zi rytował się Ser giusz.
– Nie mogli śmy cze kać. Ale był prze cież plan awa ryj ny. Dom Luisa Car lo.

Gdyby nie zdą żył na sa molot, miał się tam udać, a Car lo za wia domić nas. Ale
nie było go – nie składnie tłuma czył się Mar cel.

– Chole ra… – mruknął „Kary”.
Musiał zmie nić pla ny. Z tego, co mówił Pas cal, nie miał po co le cieć do

Gra na dy. Wszystkie śla dy wiodły na Gi bral tar i tam powi nien rozpocząć po‐
szuki wa nia. Sta cjonowa li tam jeszcze pol scy żoł nie rze, może coś wie dzie li,
może pozna li Cheł mic kie go? Tyl ko co da lej?

– Mar cel – powie dział Ser giusz – za łatw mi lot naj bli żej gra ni cy. Nie będę
pa łę tał się bez sensu po Gra na dzie. Je śli Je dynka dotarł na Gi bral tar, ktoś mu‐
siał coś wi dzieć.

– Je dynka za ła twił wam ge ne ra ła – prychnął Pas cal.
– Bzdura – odpowie dział Ser giusz z peł nym prze kona niem.
– Wiesz… Różnie ga da ją. Nie wszyscy Pola cy kocha li tego wa sze go ge ne ra ‐

ła – spokoj nie po wie dział Mar cel. – Prze nocujesz u mnie, bo ten hote lik,
w którym spał Je dynka, jest spa lony. Moja żona nie ba wem wró ci z pra cy, to
sobie poga da cie.

Na to li czył rów nież Dar gie wicz. Żona Mar ce la była Po lką, jednak nie uda ło



jej się na uczyć męża rodzi me go ję zyka. Może dla te go, że zo sta li mał żeństwem
dopie ro rok temu. Ale ten czas wystar czył Anie li, by na mówić Mar ce la na po‐
moc potrze bują cym roda kom. W końcu wal czyli z jed nym wrogiem, a Pas ca lo‐
wie czynnie w tej wal ce uczestni czyli.

Gdy zmę czona pra cą w ka wiar ni Anie la po ja wi ła się w drzwiach pa ryskie go
mieszka nia Pas ca lów, Ser giusz nie mal od progu za rzucił ją pyta nia mi o krą żą ‐
ce wśród francuskie go ruchu oporu plotki.

– Co to za bzdury opowia da cie? Że Je dynka za ła twił Si kor skie go? I w ogóle,
że Pola cy ma cza li w tym pal ce?

Anie la zdję ła pantofle, odgar nę ła z czoła grzyw kę i usia dła z impe tem w głę ‐
bokim fote lu.

– Te upa ły mnie wykończą… Nie opo wia da my bred ni, tyl ko ta kie dosta li śmy
infor ma cje. Je dynka do tarł na Gi bral tar, spotkał się z ge ne ra łem, ode brał od
nie go ja kąś teczkę, naj pew niej z dokumenta mi, po któ re przyje chał, a potem
krę cił się przy sa molocie. Zrozum, gdyby te pa pie ry uj rza ły świa tło dzienne,
wszystkie sojusze szlag by tra fił, a Niemcy byli by na naj lepszej drodze, by
wygrać tę woj nę. I u nas pa nuje prze kona nie, że spra wę Ka tynia na le ży po pro‐
stu prze mil czeć. – Anie la mówi ła zmę czonym głosem.

– Ni gdy w to nie uwie rzę – mruknął Ser giusz.
– Ja też nie chcia łam, ale śledztwo… – za czę ła Anie la, ale „Kary” nie po‐

zwolił jej skończyć.
– Śledztwo prowa dzone przez Angli ków? Dobre sobie. Za pew ne bę dzie bar ‐

dzo wia rygodne – za kpił, po czym poże gnał gospodynię i udał się do go ścinne ‐
go pokoju na wypoczynek.

Nie mógł jednak za snąć po słowach, które usłyszał. Nie znał zbyt do brze Ju‐
lia na Cheł mic kie go, ale był pe wien, że ten ni gdy nie zrobił by podobnej rze czy.
Prę dzej sam zgi nął by, niż podniósł rękę na pol skie go ofi ce ra. Co za tem się
wyda rzyło owe go fe ral ne go dnia, gdzie są dokumenty i gdzie, u li cha, po dział
się Julian Cheł mic ki?

***

Na Gi bral ta rze pa nował nie mal siel ski spokój. Sta cjonują cy tam żoł nie rze
le ni wie prze cha dza li się wokół sie dzi by brytyj skie go konsula, słońce świe ci ło
ja snym bla skiem, a pal my zda wa ły się nie mal nie ruchome. Ser giusz był wy‐
kończony podróżą, ale wie dział, że od pocznie dopie ro po opuszcze niu przy‐



lądka. Wycią gnął nie co wymię toszone zdję cie Cheł mic kie go, które wszył pod
podszew kę ma rynar ki, i udał się do kantyny, gdzie – jak się dowie dział – zwy‐
kle ja da li pol scy żoł nie rze. Miał na dzie ję, że któryś z nich rozpozna Julia na
i powie co nie co o dniu, któ ry za pew ne wrył się w pa mięć każde go z nich.
Jednak mi nę ło wie le tygodni od tamte go cza su i „Kary” oba wiał się, że pa ‐
mięć co do wyglą du Cheł mic kie go może ich nie co za wodzić. Ile cza su mógł
w tym miej scu prze bywać Cheł mic ki? Je den, może dwa dni?

W kantynie dopie ro przygotowywa no lunch, słychać było brzę ka nie sztuć ców
i roznosił się ape tyczny za pach. Od po przednie go dnia Ser giusz nie miał nic
w ustach, dla te go za bur cza ło mu w brzuchu. Głośno prze łknął śli nę, ale miał
te raz na głowie inne spra wy niż za spokoje nie swoje go ape tytu. Za cze pił jedne ‐
go z żoł nie rzy, ubra ne go w bia ły far tuch, i za pytał o tych, którzy byli w otocze ‐
niu ge ne ra ła w dniu wypadku.

– Boże, Polak – ucie szył się żoł nierz. – Przyje cha łeś z kra ju?
– Tak, zosta łem odde le gowa ny przez pol skie państwo podziemne, by do wie ‐

dzieć się cze goś wię cej o śmier ci na sze go ge ne ra ła – skła mał Ser giusz. –
 No wiesz, tak mniej ofi cjal nie.

Młody żoł nierz od razu pomyślał, że jego kra jan musi być głodny, bo pobiegł
jak opa rzony na za ple cze kantyny i chwi lę potem powrócił z tacą peł ną je dze ‐
nia. „Kary” uśmiechnął się i podzię kował Bogu za sta ropol ską gościnność ro‐
da ków.

– Jak przyle ciał ge ne rał, to był raut w domu konsula. Za proszono pol skich
ofi ce rów i kil ku sze re gowych żoł nie rzy. Ze swoją cór ką przyle ciał. A potem…
To był czar ny dzień dla Pol ski. Szef na szej mor skiej mi sji wi dział to wszyst‐
ko… Straszne, straszne. Do tej pory nie mówi się o ni czym innym – powie ‐
dział za troska ny żoł nierz.

– A gdzie ja tego sze fa znaj dę? – za pytał „Kary” z buzią peł ną chle ba.
– Wyje chał do Londynu. Z tych, co tu byli, tyl ko Wła dek Mar chwi ca jeszcze

sta cjonuje na Gi bral ta rze, resztę z mi sji mor skiej odde le gowa no gdzie indziej.
No i kil ku na szych zgi nę ło w tym wypadku. Ciał do tej pory szuka ją, chociaż
przy brze gu woda ma za le dwie sie dem me trów głę bokości. Tyl ko ten Prchal
oca lał, pi lot ge ne ra ła, ale jego już też nie ma na Gi bral ta rze – wes tchnął żoł ‐
nierz.

– A powiesz mi, gdzie ja znaj dę tego Władka? – za pytał Ser giusz.
– Za pół godzi ny obiad po da je my, to i pew nie Wła dek przyj dzie. Po ka żę ci

który to. A te raz jedz, jak ci mało bę dzie, to jeszcze przyniosę. Co jak co, ale



Angli cy do brze nas tu kar mią, a i dla zbłą ka ne go wę drow ca coś zosta nie.
A po wiedz mi… wła ści wie to na wet nie wiem, jak ci na imię… jak jest te raz
w na szej oj czyźnie?

– Mów mi „Kary” – odpowie dział Ser giusz.
– Ja mam na imię Je rzy, ale mów że… Nie wi dzia łem Pol ski od trzydzie ste go

dzie wią te go roku. Matkę i piątkę rodzeństwa tam zo sta wi łem, bo oj ciec zgi nął
we wrze śniu. – W oczach Je rze go poja wi ły się łzy.

– Co ja ci będę baj ki opowia dał, Jurek. Jest ciężko, jest źle. Getto w War ‐
sza wie zrów na ne z zie mią, w obo zach giną setki tysię cy na szych i gdzie się nie
obej rzysz – szkopy – powie dział ze smutkiem Ser giusz.

– Jak zgi nął ge ne rał, to tutaj już prze sta li śmy wie rzyć w wol ną Pol skę. Jak
nie Niemcy, to Ruscy przyj dą i tyle nam z tej wol ności po zosta nie. A jak Ru‐
skie przyj dą, to ja do kra ju nie wra cam. Le dwo im spod lufy ucie kłem, bo ja
spod Lwowa je stem i tam nas czer woni za ła twi li, mo je go ojca do wię zie nia
za mknę li, a tydzień później kwit do domu przyszedł, że oj ciec na za wał umarł.
Chłop był jak dąb i zdrowy, więc ja so bie tak myślę, że go Ruskie za ła twi ły,
i tyle. Spa kowa łem ple cak i prysną łem przez Rumunię na za chód – ze smut‐
kiem re la cjonował Jurek.

– Mnie też Ruskie za skó rę za la zły, nie tyl ko szwa by. Taka to już na sza dola,
długo się z wol ności nie cie szyli śmy – z wes tchnie niem odparł Ser giusz i za ‐
milkł, bo w kantynie za czę li się poja wiać pierw si żoł nie rze.

Jurek powrócił do swoich za jęć, ale po kil ku mi nutach pod szedł do „Ka re ‐
go” i szepnął mu do ucha:

– Tam, pod oknem, trze ci od le wej. Wła dek Mar chwi ca.
Po chwi li znowu pobiegł, by wyda wać po sił ki. Ser giusz przyj rzał się Wład‐

kowi, po czym wyszedł przed kantynę i cze kał, aż ten skończy po si łek i opuści
salę ja dal ną. Gdy tyl ko poja wił się w drzwiach, „Kary” podszedł do nie go
i bez ogródek po wie dział, po co i skąd przybywa. Wła dek zer knął na sta ry ze ‐
ga rek i mruknął:

– Mamy tyl ko pół godzi ny. Chodź na kawę.
Usie dli w ka wiar nia nym ogród ku i Wła dek za czął opo wia dać o dniu, gdy na

Gi bral tar przybył ge ne rał.
– Zrobi ło się małe dyploma tyczne pie kieł ko. No, wiesz, tutaj Si kor ski, a za

ścia ną Maj ski. Konsul na wet poprosił ge ne ra ła i pannę Zosię, zna czy cór kę ge ‐
ne ra ła, żeby nie wychodzi li do mia sta i w ogó le, żeby się publicznie nie poka ‐
zywa li, do póki ten ra dziec ki dyploma ta nie opuści mia sta. Panna Zosia chyba



nie usłucha ła, bo ją mój kole ga wo ził sa mochodem po skle pach, ale ge ne rał
w isto cie je dynie odwie dził na szą mi sję, a po tem po wrócił do domu konsula.
Później była kola cja, pi li śmy wino, dow cipkowa li śmy, a potem wie lu obec ‐
nych na tej kola cji już nie żyło – mówił Wła dek.

– A czy był na tej kola cji kurier z Pol ski? – za pytał Ser giusz.
– Tak, był. Ja nek. Gra lew ski albo Ga jew ski, ja koś tak. Pa mię tam, bośmy

wszyscy się na nie go rzuci li, żeby nam o kra ju trochę poopowia dał.
– I opowia dał? – za pytał podejrzli wie „Kary”.
– Nie spe cjal nie. W ogóle taki mrukowa ty był i mało co ga dał. – Mar chwi ca

wzruszył ra miona mi.
To za sta nowi ło Ser giusza. Cheł mic ki był z na tury otwar tym i życzli wym

człowie kiem, posta wa mruka kompletnie do nie go nie pa sowa ła. Wycią gnął
wymię te zdję cie Julia na i podał Władkowi.

– To ten? Ja nek Gra lew ski? – za pytał, bo w istocie pod tym na zwi skiem Ju‐
lian miał się zna leźć na Gi bral ta rze.

Żoł nierz wziął do ręki fotogra fię i za czął wni kli wie się jej przyglą dać.
– Chole ra, sła bo trochę wi dać. Podobny jest, ale to chyba nie on. Tamten

miał bli sko osa dzone oczy i brwi pra wie mu się styka ły na czole… Nie, to ra ‐
czej nie Ja nek. Zresztą zgi nął, jak inni, chociaż cia ła nie odna le ziono – po wie ‐
dział Wła dek.

To była kolej na za gadka. Je śli kurier z Pol ski miał ode brać od ge ne ra ła do‐
kumenty i prze trans por tować ukradkiem do kra ju, po jaką chole rę wsia dał
z ge ne ra łem do li be ra tora, by le cieć z nim do Londynu? Prze cież rów nie do‐
brze mógł ode brać te do kumenty na Wyspach, a nie tłuc się przez całą Europę
do Hiszpa nii. Nie taki rów nież był plan. Prze cież w Hiszpa nii cze kał na nie go
sa molot do Francji. Poza tym naj pew niej Julian Cheł mic ki nie był tym Ja nem
Gra lew skim, który dotarł na Gi bral tar. Za tem istnia ła na dzie ja, że wciąż żył.
Tyl ko kim był podmie niony kurier i dla kogo pra cował?

Ser giusz po wę szył jeszcze tro chę, za ga ił kil ku Brytyj czyków obsługują cych
ową pa miętną kola cję i zdo był pew ność, że Julian Cheł mic ki ni gdy nie dotarł
na wyspę jako Jan Gra lew ski, a jego miej sce za ję ła inna, ni komu nie zna na
osoba. Poże gnał się z Je rzym i Władkiem, podzię kował im za pomoc i ruszył
do Hiszpa nii, by tam odna leźć kolej ne śla dy Cheł mic kie go. A pierw szym
punktem mia ła być finca nie ja kie go Luisa Car lo, znaj dują ca się pod drugiej
stronie gór Sier ra Ne va da. Wie dział jed nak, że za nim tam dotrze, musi zna leźć
miej sce na noc leg.



20. Warszawa, 1943
Ali cja była zdruzgota na wia domościa mi. Wszyscy jej przyja cie le, wreszcie

„Sokół”, albo nie żyli, albo wpa dli w łapy ge sta po. A te raz mia ła przed sobą
kil kuna stu młodych ludzi, których nie zna ła, i mia ła z nich zrobić oddział naj ‐
lepszych żoł nie rzy. Nie mia ła poję cia, dla cze go powie rzono jej tak ważne za ‐
da nie, ale czuła ogromny cię żar odpowie dzial ności. Gdyby chociaż odna lazł
się Julian, mógł by być jej mentorem albo do radcą, ale na ra zie musia ła so bie
ra dzić sama. Poczuła się bar dzo sa motna, a je dyna zna joma oso ba, z którą mo‐
gła, a na wet musia ła na wią zać kontakt, była jej nie chętna. Jednak We roni ka
Sar now ska i jej koneksje po prostu były jej po trzebne, dla te go Ali cja skryła
głę boko swoje żale i za mie rza ła za raz po spo tka niu udać się do szpi ta la,
w którym pra cowa ła jej rywal ka.

– Pa mię taj cie – powie dzia ła gromko do zgro ma dzonych osób – to nie jest
las. Tutaj wycią ga cie broń albo pod czas za pla nowa nej akcji, albo w wyjątko‐
wych sytuacjach.

Po chwi li zwróci ła się do jedne go z młodych mężczyzn:
– „Zie lony”, do czwartku chcę mieć dla wszystkich nowe kenkar ty i auswe ‐

isy. Za mieszkasz u Ame lii Wia der skiej, adres masz na kartce, za pa mię taj
i spal. Blankie ty dostar czy ci „Sowa”, jeszcze dzi siaj.

Chuda, wysoka dziew czyna w okula rach poki wa ła głową.
– Grupa „Monte ra” i „Stola rza” zrobi rozpozna nie w okoli cach Szucha.

Ja spróbuję się dowie dzieć, gdzie osa dzi li „Sokoła”. Je śli jednak nie zdołam,
to tam bę dzie my musie li rozpocząć na szą akcję. „Róża” urucha mia kontakt na
Szucha. Chcę wie dzieć wszystko. Kie dy zmie nia się war ta, ja kie jest za bezpie ‐
cze nie trans por tu i ja kim sa mochodem prze wożą więźniów. Spotka nie jutro
o tej sa mej po rze. – Ali cja sta ra ła się, żeby jej głos brzmiał pew nie i sta now ‐
czo. Nie chodzi ło wca le o podkre śle nie, że jest ich do wódcą, ale chcia ła, żeby
nowi cjusze poczuli, iż zna leźli się w dobrych rę kach.

Mia ła na dzie ję, że na za jutrz bę dzie mia ła wszystkie nie zbędne infor ma cje
i wów czas do kładnie za pla nują akcję odbi cia „Sokoła”. A może przy oka zji
uda się ura to wać kogoś jeszcze? Bała się nie mi łosier nie. Wie le razy uczestni ‐
czyła w podobnych spotka niach, udzie la ła na wet kil ku cennych uwag, które
później wykorzysta no, ale ni gdy nie była odpowie dzial na za całą akcję. Mia ła
świa domość, że ja ka kol wiek pomył ka może kosztować życie nie tyl ko aresz‐
tanta, ale także tych młodych ludzi, którymi ka za no jej dowodzić.



Poże gna ła się ze wszystki mi, po czym opuści ła sta rą stolar nię na Pra dze
i uda ła się do szpi ta la Dzie ciątka Je zus. Nie czuła stra chu, że zosta nie za trzy‐
ma na i rozpozna na ani przed przypadkową ła panką. Na wet nie myśla ła o tym,
że za chwi lę sta nie twa rzą w twarz z kobie tą, która ode bra ła jej mężczyznę,
ale o tym, czy uda jej się za pla nować akcję w sposób gwa rantują cy za rów no
skuteczność, jak i bezpie czeństwo.

Bez żadnych prze szkód dotar ła do szpi ta la, za pyta ła, czy doktor Sar now ska
ma dyżur i chwi lę później za puka ła do drzwi jej ga bi ne tu. O mały włos nie
rozpozna ła by w tej wychudzonej kobie cie z podkrą żonymi ocza mi We roni ki,
gdyby ta się nie ode zwa ła.

– Ali cja… – jęknę ła.
– Życie lubi spra wiać nie spodzianki – mruknę ła. – Je steś na coś chora? Wy‐

glą dasz…
We roni ka je dynie machnę ła ręką, spuści ła głowę, a po tem wycią gnę ła z kie ‐

sze ni far tucha chus teczkę i prze tar ła nią oczy. Ali cja dopie ro te raz zrozumia ła,
że mi zer ny wygląd i smutek wyrysowa ny na twa rzy spowodowa ne są zniknię ‐
ciem Julia na. Po Ali cji ni gdy nie było wi dać cier pie nia, We roni ka była ni czym
otwar ta księ ga. Nie mia ła jednak siły pocie szać jej, bo sama po trze bowa ła
wspar cia.

– Wiesz, że za mknę li „Sokoła” i wpa dło kil kudzie się ciu na szych chłopców?
– Oczywi ście, wiem. Cho ler ny świat, choler na woj na… – We roni ka ko lej ny

raz za łka ła.
– Posłuchaj, pani doktor, musisz wziąć się w garść. Je steś nam potrzebna –

sta now czo powie dzia ła Ali cja.
– Te raz? Po co? Komu? Wszystko szlag tra fił – jęknę ła.
– Dopóki któryś z nich żyje, dopóty jest na dzie ja. Uruchom swo je kontakty

i sprawdź, czy „Sokoła” trzyma ją na Pa wia ku, czy gdzieś indziej. Je śli uda ci
się dowie dzieć, kie dy będą go wieźli na prze słucha nie na Szucha, bę dzie zna ‐
komi cie. Poza tym zor ga ni zuj ja kąś za ciszną salę… To chyba wszystko – po‐
wie dzia ła nie mal rozka zują cym tonem Ali cja.

We roni ka otworzyła buzię, po czym jak automat poki wa ła gło wą. Na praw dę
wyglą da ła rozpaczli wie.

– Dobrze, posta ram się – odpowie dzia ła ci cho i po chwi li wa ha nia za pyta ła:
– Wiesz coś o… Julia nie?

– Nie wiem. Ale „Kary” poje chał go szukać. Wkrótce powinni śmy wie dzieć,
co się zda rzyło w Hiszpa nii… – bąknę ła.



– „Kary” poje chał szukać Julia na? – zdzi wi ła się le kar ka.
– Tak. Ja też się o nie go mar twię – z na ci skiem powie dzia ła Ali cja.
– Po słuchaj… Podobno na Gi bral tar przybył pol ski kurier, spo tkał się z ge ‐

ne ra łem, a potem wsiadł ra zem z nim do li be ra tora i zgi nął. Boże… Odchodzę
od zmysłów, po prostu stra ci łam na dzie ję, gdy mi o tym powie dzia no – wy‐
szepta ła We roni ka.

– A ja nie stra cę jej, dopóki nie na biorę pew ności. Gdyby nie żył, czuła bym
to – odpowie dzia ła jej Ali cja, chociaż infor ma cje prze ka za ne przez Sar now ‐
ską były mało pokrze pia ją ce.

– A ja mam prze czucie, że już ni gdy wię cej go nie zoba czę. – We roni ka ko‐
lej ny raz się rozkle iła.

– Prze stań się ma zać! Bę dziesz mia ła jeszcze czas, żeby go opła ki wać. A te ‐
raz weź się w garść i zrób, o co proszę. Trze ba ra tować, kogo się da, bo nas
wytę pią jak wszy.

Sar now ska po pa trzyła na nią, nie co zdzi wiona ostrym to nem, po czym wydo‐
była z sie bie coś na kształt uśmie chu i powie dzia ła:

– Dzię kuję.
– Nie ma za co. Przyj dę do cie bie jutro w południe. Mam na dzie ję, że coś

już bę dzie wia domo.
– To dia bel nie mało cza su… – jęknę ła We roni ka.
– W istocie… Mamy cho ler nie mało cza su – wes tchnę ła Ali cja i opuści ła

gmach szpi ta la.
Wra ca jąc do swoje go mieszka nia przy Brze skiej, wciąż myśla ła, jak roze ‐

grać całą akcję. Nie za sta na wia ła się nad tym, że re la cje mię dzy nią a dowód‐
cą były, oględnie mówiąc, chłodne. Nie wra ca ła także pa mię cią do chwi li, gdy
podjął de cyzję, aby zosta wić ją na pa stwę losu. W tej chwi li było to bez zna ‐
cze nia. Ona nie mia ła za mia ru pozosta wić go w rę kach ge sta po. Nie tyl ko dla ‐
te go, iż był dowódcą, ale dla te go, że był człowie kiem. I je śli istniał chociaż
cień szansy na ura towa nie mu życia, musia ła podjąć ryzyko.

Wi zyta Ali cji w szpi ta lu Dzie ciątka Je zus po dzia ła ła na We roni kę jak kubeł
zimnej wody. Poczuła, że nie może dłużej rozczulać się nad sobą i opła ki wać
Cheł mic kie go, ale musi dzia łać i ra tować to, co jeszcze się da. Uruchomi ła
swoje kontakty, zor ga ni zowa ła w piw ni cy szpi ta la dwie sale z nie zbędnym
sprzę tem ra tują cym życiem i robi ła to w ta kim pośpie chu, że na wet nie mia ła
zbyt wie le cza su na rozdra pywa nie ran. Poza tym za pa li ła się w jej wnę trzu
iskier ka na dziei. Je śli „Kary” po je chał do Hiszpa nii szukać Julia na, naj wyraź‐



niej miał ku temu ja kieś prze słanki. Nie na ra żał by życia dla nie boszczyka.
Swoją dro gą była szcze rze zdzi wiona jego posta wą. Do tychczas uwa ża ła go za
szemra ne go cwa nia ka, dora bia ją ce go się na pol skim podzie miu, a oka za ło się,
że zdol ny jest rów nież do czynów za sługują cych na naj wyższe uzna nie. Tym
bar dziej iż Julian Cheł mic ki był rywa lem i jego śmierć była by mu bar dzo na
rękę.

***

Trzy dni później Ali cja wraz z kompa na mi pochyla ła się nad ręcznie na ryso‐
wa ną mapką.

– Tu sa mochód bę dzie skrę cał z uli cy Długiej. – Ali cja po puka ła pal cem
w plan. – Grupa „Monte ra” wchodzi pierw sza do akcji. „Lutek” i „Ba ryton”,
obrzuca cie szo fer kę butel ka mi z benzyną, „Poeta” i „Ma ka ron” strze la ją do
strażni ków sie dzą cych z tyłu sa mochodu i wypuszcza ją więźniów. „Szofer”
cze ka w fur gonetce, za raz za za krę tem. Gdyby nie po wiodło się, grupa „Zie lo‐
ne go” ata kuje ste nem po jazd. Wo la ła bym, żeby do tego nie doszło, bo przy
oka zji mo że my za bić rów nież kogoś z więźniów. Naj gor sza i ostatnia opcja to
wysa dze nie sil ni ka cię ża rów ki gra na ta mi. To grupa „Doktora”. Sygna łem do
rozpoczę cia akcji bę dzie gwizdek.

Ali cja sta ra ła się mówić spokoj nie, ale pew nie, jed nak w środku cała dygo‐
ta ła. Robi ła w swo im życiu nie bezpieczne rze czy, ale prze ważnie dzia ła ła
sama albo z Julia nem. Tutaj odpowia da ła za życie wie lu osób. Do ca łej akcji
posta nowi ła wykorzystać fur gonetkę „Ka re go” i mia ła na dzie ję, że jej to wy‐
ba czy. Zmie ni ła jednak w niej ta bli ce re je stra cyj ne, a na bokach na ma lowa ła
czer wone krzyże. Była gotowa. We roni ka także. Sar now ska, oprócz powie rzo‐
nych jej za dań, wyka za ła się rów nież ini cja tywą i zor ga ni zowa ła lokal, gdzie
bę dzie można prze wieźć „Sokoła”, gdyby w szpi ta lu zrobi ło się zbyt nie bez‐
piecznie. Ali cja przez chwi lę wyrzuca ła so bie, że o tym nie pomyśla ła, ucie ‐
szyła się jed nak z pomocy Sar now skiej, ani mozje i nie chęć po zosta wia jąc na
później.



21. Kołyma, 1943
– Podaj jodynę. Trze ba to prze myć, ale tej ręki i tak nie ura tuję – Ernst zwró‐

cił się do Olgi.
Ta bez słowa od krę ci ła butel kę i na są czyła gazę, po czym poda ła ją doktoro‐
wi. Ręka więźnia na praw dę wyglą da ła pa skudnie i na wet ona, jako laik, mo‐
gła stwier dzić, że konieczna jest amputa cja.

– Ten szwab chce mi obciąć rękę, je banyj sobaka – jęknął mężczyzna.
– To konieczne – spokoj nie odpar ła Olga.
– Nie pozwo lę na to. Niech we zwą ra dziec kie go le ka rza! – warknął pa cjent

i po chwi li wykrzywił twarz w gryma sie bólu.
– To po co pcha li ście rękę pod piłę me cha niczną? – Ton Olgi wciąż był ła ‐

godny.
– Do kur wy matie ri! Byłem złodzie jem, a nie je ba nym drwa lem. Skąd mo‐

głem wie dzieć, że to gów no, co się cią gle za ci na, na gle odpa li i poha ra ta mi
rękę? – Mężczyzna wciąż był wście kły. Po chwi li wrza snął: – Niech ten fryc
mnie nie dotyka!

– Wykrwa wi cie się, a to do bry le karz. Ręki wam nie ura tuje, ale życie na
pew no. – Głos Olgi zrobił się sta now czy.

– Odma wiam. Nie dam sobie ni cze go uci nać. Niech sobie łapy po uci na! –
darł się wnie bogłosy wię zień.

– Co tu się dzie je? Co to za awantury? – Andriusza sta nął w drzwiach ambu‐
la torium.

– Pa cjent nie chce, żeby Ernst amputował mu rękę. W ogóle nie chce, żeby
go dotykał – za mel dowa ła Iwa now na.

Andriusza nie był taki wyrozumia ły jak Olga i lekko oszołomiony doktor.
– Nie chce? Na le ży usza nować jego wolę – złośli wie po wie dział Andriusza.

– Do ak ti rowki z nim.
– Tyl ko nie do ak ti rowki, ja chcę na sze go le ka rza. Ra dziec kie go! – wrzesz‐

czał pa cjent, ale Andriusza już we zwał dwóch więźniów i na ka zał im przy‐
nieść nosze.

– Pocze kaj cie… – powie dział Ernst. – Wykrwa wi się.
Olga prze tłuma czyła zda nie, ale Andriusza zda wał się nie słyszeć.
– Za bie raj cie go. Ra tuje my swo łoczy życie, a on wybrzydza. Nie chce dokto‐

ra fryca, zdechnie. Proste.
Wię zień jakby za czął mięknąć, wi dząc, że nie ma wyboru i albo podda się



le cze niu przez nie miec kie go le ka rza, albo w isto cie wykrwa wi się w umie ral ‐
ni wraz z tymi, których stan nie rokował żad nych na dziei. Nie zrobi ło to jednak
na Andriuszy wra że nia i już nie słuchał, co miał do powie dze nia wię zień, tyl ‐
ko na ka zał wynieść za krwa wione go pa cjenta w miej sce, gdzie naj pew niej cze ‐
ka ła go rychła śmierć.

Gdy krzyki umil kły, Ernst usiadł na krze śle i za krył twarz rę koma.
– Boże… Powi nie nem go uśpić ete rem, za nim za czął się drzeć. Może wte dy

ura tował bym mu życie… – jęknął.
– To nie twoja wina. Tutaj codziennie ktoś umie ra, a gdy na dej dzie zima,

ofiar bę dzie jeszcze wię cej. Na słucha łam się opowie ści strażni ków, gdy pły‐
nę li śmy statkiem do Ma ga da nu. To inny, gor szy świat. – Olga pokle pa ła Ernsta
po ra mie niu.

Był Niemcem, przedsta wi cie lem na rodu, które go nie na wi dzi ła z ca łe go ser ‐
ca, ale był też człowie kiem. I to wca le nie naj gor szym. Mia ła już oka zję spo‐
tkać ta kie go w miej scowości, z której ucie kła do Le ningra du. Cza sa mi o nim
myśla ła i życzyła mu w duchu, żeby w mia rę bezbole śnie prze szedł przez pie ‐
kło woj ny. Kochał sztukę i piękno, a jednak tra fił w miej sce, gdzie próżno
było tego szukać. Pa mię ta ła, jak wsłuchi wał się w symfonię Szosta kowi cza
i gdy ze zgrozą pa trzył na zruj nowa ne za bytki Le ningra du. Szar manc ki i pe łen
kul tury – porucznik Wal ter von Los sow.

Dzień pra cy Olgi zbli żał się ku końcowi. Umyła le kar skie utensylia, pocię ła
gazę na wa ci ki, a potem po de szła do okna, na któ rym sta ła doniczka, a w niej
ra chi tyczna sa dzonka mię ty. Urwa ła kil ka listków, a po tem za pa rzyła na pój dla
sie bie i Ernsta. Lubi ła go, chociaż nie tak bar dzo, jak Wal te ra von Los sowa.
Może dla te go, że nie miec ki doktor wła ści wie z nią nie rozma wiał na inne niż
za wodowe te ma ty. Próbowa ła na cią gnąć go na ja kieś zwie rze nia, poznać jego
stosunek do tej okrutnej woj ny, ale od powia dał jej zdaw kowo, jakby nie
chciał na wią zać z nią żadnej bliższej zna jomości.

Poda ła mu kubek i za pyta ła:
– Nie lubisz mnie tak ogól nie czy dla te go, że je stem Rosjanką?
Popa trzył na nią pustym wzrokiem.
– Nie chcę cię polubić. I nie zmie nił bym zda nia, na wet gdybyś była Niemką.

Nie bierz tego do sie bie, ale ja nie chcę ni ko go lubić. Wiem, że tu zdechnę
i ni gdy nie za znam nor mal ne go życia, więc nie chcę zdychać z ża lem, iż ko goś
tutaj zosta wiam. Nie myślę już na wet o swojej rodzi nie ani o przyja ciołach.
I jest mi z tym dobrze. Ra tuję ludzkie życie i prze żywam, gdy mi to nie wycho‐



dzi, ale ro bię to, bo tego się uczyłem. Gdybym był ar chi tektem, tak samo ubo‐
le wał bym, gdyby za projektowa ny prze ze mnie most się za wa lił. Nie chcę nic
ponadto odczuwać. Nie chcę ani kochać, ani lubić, ani ni gdy wię cej opła ki wać
utra ty bli skich. Je stem pusty w środ ku. Cze kam je dynie na mo ment, gdy znaj dę
w so bie siłę, aby zro bić sobie za strzyk, po którym się już ni gdy nie obudzę.
Wi dzia łem w oczach mo ich pa cjentów śmierć, pa trzyłem na ten moment, gdy
uchodzi ło z nich życie i słysza łem ich ostatnie sło wa. I za wsze było tak samo –
żal, że się opuszcza bli skich. A ja chcę od chodzić z myślą, że ni kogo i ni cze go
nie zosta wiam. – Głos Ernsta był ci chy i mo notonny, prze rywa ny je dynie sior ‐
ba niem gorą ce go na pa ru.

– A gdybyś prowa dził praktykę na urokli wych przedmie ściach, miał żonę,
potomstwo i do żył w spokoju dzie więć dzie siątki, umie ra jąc, także byś kogoś
zosta wił. Dzie ci, wnuki, przyja ciół…

Olga nie mogła zrozumieć, dla cze go Ernst na wet nie sta ra się uczynić swoje ‐
go życia odro bi nę znośniej szym. Ona, od kąd za czę ła pra cować w ambula to‐
rium, po czuła się le piej. Prze sta ła kar mić de mony sie dzą ce w jej głowie
i szepczą ce, że je dynym rozwią za niem jest śmierć. Te raz zno wu chcia ła żyć.
Ja da ła le piej niż inni więźniowie, mia ła czyste łóżko i nie była na ra żona na
„noc ne łowy”, ja kie urzą dza li sobie urkowie. Nie zniosła by chyba kolej nych
gwał tów, zwie rzę cych aktów, które spro wa dza ją kobie tę na dno. Nie kie dy do
ambula torium tra fia ły mło de dziew czyny po zbio rowych ucie chach bryga dzi ‐
stów, oka le czone, cza sa mi z rozbi tym nosem albo si nia ka mi na twa rzy i wa gi ‐
na mi, które nosi ły śla dy bar ba rzyńskich popi sów gwał ci cie li. Jednak naj bar ‐
dziej oka le czone były ich dusze, oczy peł ne skar gi i prze ra że nia, drżą ce usta
i to, cze go nie było wi dać, a z pew nością w nich tkwi ło. Za pew ne wie le z nich
nie ba wem oka że się brze miennymi i to pogłę bi ich frustra cję. Będą musia ły
nosić dziec ko spło dzone ze znie na wi dzonym opraw cą, a gdy je w końcu zdo ła ‐
ją pokochać, zmuszone zo sta ną, by je oddać na „far mę”, gdzie w straszli wych
wa runkach prze bywa ły dzie ci więźnia rek i mia ły wie le szczę ścia te ma leń‐
stwa, je śli uda ło im się prze żyć.

– Ale nie mieszkam w ładnym bia łym domku z ogródkiem, w otocze niu ro‐
dzi ny, tyl ko tutaj. Można za pła cić taką cenę, gdy mia ło się uda ne życie, a ja już
je stem w pie kle, więc nie chcę cier pieć bar dziej, niż muszę. – Ernst zro bił się
nie przyjemny.

– W po rządku, nie wście kaj się. Wyda wa ło mi się, że bę dzie nam się mi lej
pra cowa ło i żyło, je śli odrobi nę się polubi my. – Olga była pra wie obra żona.



Nie myśla ła o żadnym ro mansie ani innych damsko-mę skich re la cjach, ona
po prostu rozpaczli wie chcia ła mieć przy boku kogoś bli skie go. Kto troszczył ‐
by się o nią, rozma wiał z nią i tak po ludzku lubił. Odkąd wyje cha ła z Le nin‐
gra du, a jej ro dzi ce zosta li wywie zie ni do ła gru, wciąż czuła pustkę wokół
sie bie i ogar nia ła ją prze raźli wa sa motność. Ten łańcuch prze rwał dopie ro
Wal ter von Los sow, za bie ra jąc ją do Le ningra du, gdzie spo tka ła swoich przy‐
ja ciół. Nie trwa ło to jednak długo, bo po kil ku mie sią cach zosta ła za trzyma na,
a po tem prze trans por towa na tutaj. I wraz z jej aresztowa niem po ja wi ła się
znowu sa motność. Głę boka i przykra. Wtła cza ją ca w jej duszę okropne myśli,
dła wią ca ją o poranku, gdy się budzi ła, i wie czora mi, gdy za sypia ła. A po tem
tra fi ła do obozowe go szpi ta la i mia ła na dzie ję, że ten stan już mi nął. Tymcza ‐
sem ten uprzej my człowiek, z którym pra cowa ła, był zimniej szy niż mrozy, któ‐
re nie ba wem mia ły na wie dzić ten re jon świa ta.



22. Magnuszew, 1943
Igor przybył do Ma gnusze wa nie mal w samo po łudnie. Pot spływał mu po

ple cach i ma rzył o tym, żeby poczuć chociaż nie wiel ki po wiew wia tru. Pierw ‐
sze swoje kroki skie rował wprost do ma gi stra tu, gdzie na tychmiast ura czono
go zimną le monia dą i kawą, a na stępnie za prowa dzono do człowie ka, który
spra wował wła dzę w mia steczku i był na stępcą Her manna Ritza.

– W czym mogę pomóc, Obe rsturmführer…? – za pytał uczynnie przybysza.
– Krie ge. Szukam kogoś – mruknął Łyszkin.
– Ta osoba mieszka w na szej gmi nie? – pa dło kolej ne pyta nie.
– Podobno. Hanna Le win-Nie chow ska. Śpie waczka. – Igor przybrał ofi cjal ‐

ny ton.
Mężczyzna zmarszczył czoło, jakby szukał w pa mię ci podobne go na zwi ska,

po czym pokrę cił prze czą co głową.
– Nic mi to na zwi sko nie mówi, ale oczywi ście za raz przej rzymy re je stry.

Zresztą moja pra wa ręka, Polka, panna Latkow ska, która się tym zaj muje, pra ‐
cuje tutaj dłużej niż ja i na pew no bę dzie mogła coś wię cej panu powie dzieć.
Być może skoja rzy na zwi sko tej kobie ty. A Obe rsturmführer szuka jej prywat‐
nie czy służbowo? – za cie ka wił się. – Bo jak dotychczas ta kie pyta nia otrzy‐
mywa łem je dynie z ge sta po.

– Nie mogę powie dzieć – warknął Łyszkin, by znie chę cić urzędni ka do dal ‐
szych docie kań.

– Wobec tego chodźmy do panny Latkow skiej… – ofi cjal nie odpowie dział
mężczyzna i wska zał Igorowi drzwi.

Prze szli krótkim koryta rzem i we szli do ja sne go pokoju, gdzie przy ma szynie
do pi sa nia sie dzia ła około pięć dzie się cioletnia kobie ta w okula rach i w prze ‐
raźli wie wysoko upię tym koku, co doda wa ło surowości jej wyglą dowi.

– Czy będę jeszcze po trzebny, Obe rsturmführer? – chłodno za pytał mężczy‐
zna.

– Nie – odpowie dział Igor i uśmiechnął się cza rują co do sie dzą cej w pokoju
kobie ty, dopytując o adres Hanki.

– Hanna Le win-Nie chow ska? Tak, oczywi ście, że ją pa mię tam. Przez tę
swoją stuknię tą przyja ciół kę mia ła tutaj nie ma łe kłopoty. I nie tyl ko przez
nią… Wyprowa dzi ła się ja koś na je sie ni. Dokąd? Nie wiem – powie dzia ła
kobie ta.

– Ja kie kłopoty? – za pytał zdzi wiony Łyszkin.
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– A bo to wiel kie babsko to strasznie awanturują ce było i pani Hanka wiecz‐
nie się za nią wstydzić musia ła, no a potem… Co będę panu mó wić. Jak Polkę
wi dzą z Niemcem, to od razu się wiel ka afe ra robi wśród miej scowych. Więc
się pani Hanka wyprowa dzi ła, pew nie ko cha nek jej w tym pomógł i wiją so‐
bie gniazdko, gdzie nikt ich nie zna. A ta „Wa riatka” przy mężu, tym pi jusie
Bednar ku, zosta ła. Cho ciaż ostatnio to i jej nie wi duję na wet – pe rorowa ła ko ‐
bie ta w koku, która była nie sa mowi cie podeks cytowa na prze ka zywa niem ko‐
lej nych plotek.

Igor prze łknął śli nę, a jego ser ce za czę ło wa lić jak osza la łe. Jego Ha nia
i „fryc”? Nie mógł w to uwie rzyć. A może była zmuszona do odda wa nia się
ja kie muś nie miec kie mu mę towi, by ra tować życie wła sne i dzie ci.

– A kim był ten czło wiek? Ten kocha nek pani Hanki? – za pytał, nie mal się
ją ka jąc.

– Poprzednik pana Ge be ra. Her mann Ritz. Został prze nie siony do Za mościa,
jak to się mówi, oczko wyżej. Zresztą tutaj wyżej nie poszedł by, bo prowincja,
a tam… mia sto większe, sta nowi sko po ważniej sze. No to tak ludzie ga da ją, że
i kochankę za brał ze sobą. Pew nie musiał się trochę na gimna stykować, bo
wziął ją z tą małą… ta kie ruskie imię mia ła. I z Grze siem, co się już u nas uro ‐
dził. Na początku ga da li, że ten mały to Ritza dzie ciak, ale z ra chuby wycho‐
dzi ło, że nie. A Ritz to taki był za pa trzony w pa nią Le win, że cią gle jej cze ko‐
ladki, kaw kę albo dobrą her ba tę kupował. Ludzie… – Kobie ta w koku ga da ła
jak na krę cona, ale Łyszkin nie mógł już dłużej tego słuchać. Miał ocho tę za ci ‐
snąć dłonie na obwi słej szyi kobie ty, żeby prze sta ła i aby cofnę ła wypowie ‐
dzia ne wcze śniej słowa. Musiał ochłonąć.

– A ta kobie ta, co z Hanką mieszka ła, ta duża, to gdzie ją znaj dę? – wydukał.
Kobie ta poda ła mu adres i wska za ła drogę. Po dzię kował jej chłod no

i chwiej nym krokiem opuścił pokój i budynek urzę du. Wciąż nie docie ra ło do
nie go to, co usłyszał. Jego Ha nia i inny mężczyzna? Nie mie ści ło mu się to
w głowie, a jego ser ce tra wił fi zyczny ból na samą myśl, że jego uko cha na mo‐
gła by się zwią zać z kimś innym, i w dodatku Niemcem.

Dotarł do za budowań Bednar ków, ale je dynie pies go przywi tał nie mra wym
szczeknię ciem. Za pukał do drzwi domostwa, ale odpowie dzia ła mu ci sza. Na ‐
ci snął klamkę, wszedł do środka, jednak ni kogo nie za stał. Zaj rzał do obory
i stodoły, ale tutaj rów nież ni kogo nie było.

Na gle usłyszał kobie cy głos dobie ga ją cy z drugiej strony płotu.
– A pan ofi cer to kogo szuka? – za pyta ła podejrzli wie kobie ta.



– Ire ny Bedna rek – powie dział Łyszkin.
Kobie ta pokrę ci ła głową.
– A gdzie jest? – za pytał po pol sku Igor.
– A kto ją, pa nie, tam wie. Toż ona trochę nie tego… Ale że ucie kła, to nie

dzi wota. Bedna rek już się cał kiem za puścił. Chla na umór, nic nie robi.
To i poszła – odpowie dzia ła kobie ta i wróci ła do swoich za jęć, nie chcąc
wda wać się w dys kusje z nie miec kim ofi ce rem.

Igor był zmę czony i miał świa domość, że powi nien odpocząć, za nim wyruszy
w drogę do Za mościa, ale adre na li na na ka zywa ła mu, by na tychmiast tam po‐
wrócił i odna lazł Her manna Ritza. Cóż to była za iro nia losu, że wysła no go
w miej sce, gdzie urzę dował ko cha nek jego Hani. Je śli była to praw da… Na ‐
wet nie wyobra żał sobie, co zrobi temu bydla kowi. A ona? Wychowywa ła
jego syna, Grze sia, z Niemcem. To wszystko było jak ja kiś ponury żart, chi chot
losu. Coś, w co nie mógł uwie rzyć. Prze cież Hankę spotka ło tyle złe go, tak
wie le wycier pia ła z rąk tych opraw ców, jak to możli we, że z wła snej woli
mia ła by się zwią zać z jednym z nich? Jedno wie dział: ten człowiek za pła ci mu
za to, a Hanka… Naj pierw będą musie li od być bar dzo szcze rą rozmowę. Do ‐
pie ro wte dy posta nowi, co da lej.

Wra cał pocią giem, któ re go stukot dud nił mu w głowie na prze mian z czar ny‐
mi myśla mi. Był tak bli sko od na le zie nia Hanki, tak nie wie le go od niej dzie li ‐
ło. Je chał do Ma gnusze wa podeks cytowa ny i szczę śli wy, że za chwi lę weźmie
ją w ra miona i przytuli swoje dziec ko. Grze gorz, mały Grześ, dostał imię po
nim. Kie dyś był Grze gorzem, na początku woj ny, gdy peł nił swo ją mi sję
w War sza wie, wte dy kie dy mieszkał z Hanką i Nadią i wów czas gdy pierw szy
raz się kocha li. Tak bar dzo pra gnął, żeby to wszystko, co usłyszał, było nie ‐
praw dą. Za kli nał los, bo mi łość do Hanki była je dynym ja snym punktem
w jego wo jennym życiu, je dynym ce lem i je dyną ra dością. Nie wyobra żał so ‐
bie, że na gle to wszystko oka że się kłamstwem, złudze niem i mrzonką, która
ni gdy się nie zi ści. Nie wie rzył w Boga i ni gdy się nie modlił, więc w myślach
mówił do Hanki Le win. Bła gał ją w duchu, żeby nie zosta wia ła go z ni czym
i nie prze sta wa ła kochać. Gdzie kol wiek rzuci ich los.

Dotarł do Za mościa późnym wie czorem i pierw szy raz od nie pa miętnych
cza sów upił się nie mal do nie przytomności. Na wet pa mię tał, kie dy to zrobił
ostatnim ra zem. Wte dy, gdy zgi nę ła Ma ri na. Wów czas też znie czulał się wód‐
ką, naj pierw je den dzień, a potem kolej ny. Wkrótce zrobi ły się z tego tygodnie
i dopie ro rozkaz wyjazdu do Wi tebska, a po tem do Smo leńska posta wił go do



pionu. Te raz jednak nie wie dział, czy co kol wiek bę dzie w sta nie powstrzymać
go przed upi ja niem się. Chyba tyl ko ze msta na Her mannie Ritzu, który zbrukał
mu kobie tę swoimi szwabski mi ła pa mi.

Każdy kie li szek, który w sie bie wle wał, coraz bar dziej odda lał złe myśli, tak
jakby rozpływa ły się w moc nym trunku. Wkrótce zniknę ły zupeł nie, a on padł
na łóżko, kompletnie za mroczony, z na dzie ją, że wszystko, cze go się dowie ‐
dział, oka że się na za jutrz je dynie złym snem.



23. Okolice Studzianek, 1943
– Le piej wyglą dał wychodek u nas, w Ma gnusze wie, niż ta cha łupa – burknę ‐

ła Ire na, zdej mując długą szczotką kolej ną pa ję czynę z sufi tu.
Hanka Le win sie dzia ła na toboł kach w ich nowym domu, kar mi ła Grze sia

i ze zgrozą pa trzyła na brud ne ścia ny, zniszczone sprzę ty i me ble prze żar te
przez kor ni ki. Nie mia ła jednak siły się mar twić, podróż wo zem z uwią za ną
Ma ryś ką i ma rudzą cymi dzieć mi wykończyła ją. I cho ciaż było to wysoce nie ‐
chrze ści jańskie, dzię kowa ła Bogu, że Ire na postanowi ła zosta wić męża pi ja ka
i poje chać ra zem z nią. Dotarł szy na miej sce, to wła śnie „Wa riatka” wypa ko‐
wa ła większość ma natków z wozu uczynne go są sia da, który nie wziął dużo za
prze jazd, ale nie za mie rzał jeszcze tar gać kla motów kobiet. Po tem Ire na za czę ‐
ła gruntow ne porządki i Hanka, pa trząc na nią, pomyśla ła, że sama skończyła ‐
by sprzą ta nie tego za nie dba ne go domostwa wraz z końcem swoje go żywota.

Cha łupa była drew nia na z da chem po krytym omsza łym eter ni tem i pre zento‐
wa ła się jak obraz nę dzy i rozpa czy. Le wi nów na pomyśla ła, że gdyby Her ‐
mann zoba czył jej nowe lokum, za pew ne ni gdy nie pozwolił by jej w nim za ‐
mieszkać, ale Hanka nie chcia ła mu przyspa rzać wię cej pro ble mów. Wnę trze
domu nie pre zentowa ło się le piej, ale przynaj mniej piec i kuchenka wę glowa
były spraw ne. Oprócz kuchni w domu znaj dowa ły się jeszcze dwie izby. Jedna
obszer na i dość widna, druga zaś ciemna, wą ska i mała. Sta ła tam je dynie sza ‐
fa z urwa nymi drzwia mi i zde ze lowa ne łóżko. Ire na od razu stwier dzi ła, że bę ‐
dzie to jej lokum, bo ona nie potrze buje ni cze go wię cej do szczę ścia, oprócz
wyrka, a z obec nością okrop nej sza fy się pogodzi. A potem przystą pi ła do
dzie ła odnowy gospodar stwa. Na szczę ście sienni ki przywiozły wła sne, więc
nie musia ły się mar twić o prze trwa nie nocy.

Pra ce porządkowe trwa ły do bar dzo późna i tego dnia na wet nie ugotowa ły
sobie nic cie płe go do je dze nia. Kie dy dzie ci usnę ły, usia dły na nie co spróch‐
nia łej ła weczce przed domem i żuły ka wał ki chle ba, popi ja jąc mle kiem.

– Brzydko tu jak u dia bła w dre wutni – mruknę ła Ire na.
– To zde cyduj się. Jak w wychodku czy jak w dre wutni? – Hanka po raz

pierw szy tego dnia uśmiechnę ła się.
– A wszystko jedno. Pa skudnie i tyle, ale może nikt cię tutaj szukać nie bę ‐

dzie. W złotych kiec kach la ta łaś po pa ła cach, a te raz jak naj gor sza wiej ska ho ‐
łota. – Ire na machnę ła ręką i doda ła: – Tro chę mi żal tego murowa ne go domu
w Ma gnusze wie, ale co tam.



– Irenka, a może ty wróć do Ka zia? Prze cie to twój ślubny. Co inne go ty‐
dzień, dwa być poza domem, ale tak na za wsze? – za pyta ła z troską Hanka,
chociaż nie była w sta nie sobie wyobra zić, że zosta je na tym odludziu sama
z dwój ką ma łych dzie ci i Ziutkiem.

– No i co z tego, że ślubny. Mówi łam nie raz: „Ka ziu, nie chlaj tyle i weź się
za jaką robotę, bo do inne go pój dę”. Nie usłuchał, to poszłam.

– Ale do inne go nie poszłaś… I tam to jak królowa żyłaś w po rów na niu
z tym o… – Hanka wska za ła bro dą spróchnia ły, poła ma ny płot i wysokie na
metr pokrzywy oka la ją ce studnię.

– Królowa! – prychnę ła „Wa riatka”. – Tyra łam za dwoje, a jak Ka zek za pił,
to nie raz go musia łam na ple cach do cha łupy tar gać. A żeby mi cho ciaż w wy‐
rku doga dzał, ale gdzie tam… On się na wet już do tej roboty nie nada wał.

Hanka za chi chota ła. I nie powie dzia ła już nic wię cej. Za sta na wia ła się, jak
długo przyj dzie jej mieszkać w tym miej scu, gdzie wszę dzie było da le ko,
a obej ście i dom odstrę cza ły. Jed nak wie dzia ła, że musi go dzić się na tę ża ło‐
sną egzystencję, bo znowu ktoś usi łował ją zna leźć. Ja kiś prze klę ty es es man,
Otton Krie ge. Cze go od niej chcie li, je śli je dyne, co robi ła, to opo rzą dza ła
Ma ryś kę i zaj mowa ła się dzieć mi. Te raz na wet nie mia ła ka wał ka pola i za ‐
mar twia ła się, że nie będą mie li z cze go żyć, a od Her manna nie przyję ła by
żadnych pie nię dzy, zwłaszcza po tym, jak spę dzi ła z nim noc. Czuła by się jak
te prostytutki z Powi śla, które odda wa ły swo je cia ło za obiad i kufel piwa.
Koło Ma gnusze wa było ina czej. Mia ła skra wek zie mi, gdzie upra wia ła kar to‐
fle, bura ki i ka pustę. A obok domu nie wiel ki ogró dek, gdzie ro sły nowa lij ki
i inne wa rzywa. A i Ire na, gdy wpa da ła z wi zytą, za wsze coś ze swoje go go ‐
spodar stwa przyniosła. Ma sło, twa róg czy mąkę. Te raz „Wa riatka” była w ta ‐
kiej sa mej sytuacji jak ona. Bez pra cy, bez zie mi i bez pie nię dzy.

Nie mogła jed nak się poddać. Ali cja wla ła w nią na dzie ję, że kie dyś jej ży‐
cie od mie ni się na lepsze. A ma jąc kury, kró li ki i krowę, z gło du nie zdechną.
Nie da le ko był las i Ire na od razu uwi dzia ła sobie, że je śli jest ka wa łek za gaj ‐
ni ka nie opodal, to pew nie są w nim grzyby, ja gody czy ma li ny. Naj większym
zmar twie niem był chleb, ale doszła do wnio sku, że za kil ka jaj za wsze ktoś jej
odda ki logram mąki albo trochę grosza, żeby mogły ją kupić.

„Ja koś to bę dzie” – po wie dzia ła w duchu Hanka i po myśla ła, że tryb życia,
jaki obec nie wiodła i ja kie go nie na wi dzi ła, za pew ne bar dzo spodobał by się
Igorowi. Ża łowa ła, że nie ma go obok. Je dyne odludne miej sce, któ re jej się
podoba ło, to było Bocia nowo, chociaż nie mia ła tam żadnych luksusów. Ale



był przy niej mężczyzna, przy którym czuła się szczę śli wa i speł niona.
A potem na de szło coś, cze go się spodzie wa ła i mia ła świa domość, że pew ‐

ne go dnia doj dzie do gło su. Jej zdra da. Bo to była zdra da. Mogła mieć dzie ‐
siątki uspra wie dli wień, całą masę wymówek, jednak nadszedł w końcu dzień,
gdy sie dząc na ruinach swojej egzystencji, poczuła się jak ostatnia świ nia. Już
kie dyś tak się za chowa ła, gdy wyda ła Igora w ręce Niemców, nie mal na pew ‐
ną śmierć, ale wów czas po prostu nie mia ła wyboru. Te raz jednak sytuacja
wyglą da ła zupeł nie ina czej. Mogła przyjaźnić się z Ritzem i korzystać z jego
hoj ności bez wła że nia mu do łóżka i pi sa nia czułych li stów. Skrzyw dzi ła ich
obu – Igora podłą zdra dą, Her manna na dzie ją. Ritz za kochał się w niej, a ona,
nie ste ty, nie. Sta nowił od skocznię od sa motności i je dyne, co mo gła mu za ofe ‐
rować, to przyjaźń. Wyrzuca ła sobie, że nie potrzebnie dała się wcią gnąć w te
frywol ne li sty, ero tyczne podteksty i wreszcie czułe wyzna nia. Nie mi nę ło tak
wie le cza su, od kąd rozsta ła się z Łyszki nem, przyrze ka jąc mu dozgonną mi łość
i to, że bę dzie na nie go cze ka ła, dopóki woj na się nie skończy. Tymcza sem tak
szybko za pomnia ła o swo ich obietni cach i o tej pięknej mi łości, która ich po ‐
łą czyła. Za sta na wia ła się, jak spoj rzy mu w oczy, gdy pew ne go dnia zja wi się
przed nią, peł ny ufności, że to, co jest mię dzy nimi, wciąż pozosta ło czyste
i nie ska la ne żad ną podłością. A je śli mu powie? Przyzna się, iż było jej ciężko
i stra ci ła na dzie ję? Co zrobi Igor? Czy zdoła jej to wyba czyć?

Te raz jednak nie było go przy niej, a ona musia ła żyć i myśleć o kolej nym
dniu na zna czonym nie pew nością, lę kiem i bie dą. I je śli na wet ni gdy wię cej nie
zoba czy Łyszki na, mia ła prze cież dzie ci – naj ważniej sze istoty na świe cie. Już
sama nie wie dzia ła, czy le piej by jej było, gdyby kar mi ła się na dzie ją, czy
może ła twiej, gdyby zyska ła pew ność, że już ni gdy wię cej go nie uj rzy. Mia ła
obok sie bie jego część, ma łe go Grze sia, na które go prze la ła uczucia nie tyl ko
ma cie rzyńskie, ale także te do ukocha ne go mężczyzny, jakby jej syn mógł jej
zre kompensować nie obec ność Igora.

***

Przez kolej ne dni jej wyrzuty sumie nia nie co przyci chły, bo za ję ła się sprzą ‐
ta niem i upiększa niem nowe go go spodar stwa. Za le ża ło jej na tym, by Nadia
przywykła do ko lej nej zmia ny, bo na ma łym Grze siu owe prze prowadzki nie
robi ły jeszcze wra że nia. Córeczka na tomiast potra fi ła już oce nić sytuację, cho‐
ciaż robi ła to z per spektywy czte roletniej, nie co osa motnionej dziew czynki,



dla któ rej je dynym przyja cie lem był pies Ziutek i króli ki, któ re nie ba wem mia ‐
ły skończyć jako pie czyste.

Kie dy podje cha ły fur manką przed nowy dom, Nadia za pyta ła rozbra ja ją co:
– Cy tu mie ska Baba-Jaga?
Ire na roze śmia ła się, ale Hance wca le nie było do śmie chu, bowiem i jej ten

dom koja rzył się z cha łupą ja kiejś nie przyjemnej wiedźmy i mia ła je dynie na ‐
dzie ję, że nie na wie dza ją go duchy. Po sta nowi ła jednak, że weźmie się
w garść i jej cór ka już nie zada podobne go pyta nia. Chociaż tyle mogła dla
niej zro bić. Ser ce jej bo wiem pę ka ło, gdy wi dzia ła Nad ię, pozba wioną towa ‐
rzystwa ró wie śni ków, któ ra rozma wia ła ze zwie rzę ta mi, jak z ludźmi, a gdy
nie kie dy spotyka ła dziew czynki w swoim wie ku, od razu chcia ła za nimi biec
i pro ponować im za ba wę. Le wi nów na mia ła świa domość, że jej córeczka nie ‐
ba wem wej dzie w wiek, w którym za wią zuje się pierw sze dzie cię ce przyjaź‐
nie, a za ba wa z do rosłymi nie za stą pi jej rówie śni ków. Tak bar dzo chcia ła,
żeby jej dzie ci mia ły inne dzie ciństwo. Obie ca ła so bie, że zrobi wszystko, by
były szczę śli we, zre kompensuje im ten czas ponurej i sa motnej egzystencji, na ‐
wet gdyby mia ła zre zygnować z wła sne go szczę ścia.

Ona pa mię ta ła swoje smutne dzie ciństwo, bie dę i ciężką pra cę, odkąd skoń‐
czyła sie dem lat. Przypomi na ła sobie nie kie dy, jak za zdrości ła Julia nowi
Cheł mic kie mu drogich za ba wek, Ali cji Rosińskiej pięknych sukien, a siostrom
Ja kuba Mo ze la la lek mówią cych „mama” po do tknię ciu brzuszka. A gdy była
star sza i inne dzie ci ba wi ły się nad strumie niem albo w le sie, ona szorowa ła
podłogi w cha łupie albo tłukła ziemnia ki w par ni ku, by po tem tar gać ciężkie
wia dro do chle wa. Za nic w świe cie nie chcia ła, by jej dzie ci spotkał podobny
los. Te raz były jeszcze małe, a i porów nywać nie mia ły się z kim, ale pew ne go
dnia i one zrozumie ją, że można żyć ina czej. I wła śnie tego pra gnę ła dla nich
Hanka Le win. Tego, cze go sama ni gdy nie za zna ła w dzie ciństwie.



24. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Wal ter von Los sow wyczoł gał się spod cia ła kula we go Hansa i pierw sze, co

zrobił, to spraw dził, czy go za bił, czy je dynie zra nił. Kil ka razy ba dał mu puls,
w pa ni ce przykła dał ucho do pier si i otwie rał powie ki. Wpadł w total ną pa ni ‐
kę, mimo że czyn, które go się do puścił, był je dynie obro ną przed ata ka mi sfru‐
strowa ne go wiel bi cie la Lil ly. Jednak pierw szy raz kogoś za bił i poczuł się tak,
jakby świat prze wrócił mu się do góry noga mi. Chwi lę po tem przyszła mu do
głowy kolej na myśl. Je śli za wia domi poste runek, że zra nił śmier tel nie Hansa
podczas bój ki, w końcu nosił śla dy ata ku tego ka le ki, rychło wyj dzie na jaw,
że jest po prostu oszustem. Rozpocznie się śledztwo. De zer ter i mor der ca – tak
bę dzie brzmiał wyrok, jaki zosta nie na nie go wyda ny. Sza nowa ne mu Obe ‐
rsturmführerowi Wal te rowi von Los sowowi uwie rzono by, ale kto bę dzie się
li czył z przybłę dą, Franzem Bauerem, któ ry za bił po wszechnie lubia ne go, choć
nie szczę sne go ka le kę, Hansa. A je śli oka że się w do datku, że nie jest tym, za
kogo się poda je, bę dzie jeszcze gorzej.

Na stał zmierzch, ale Wal ter wciąż sie dział skulony na tra wie i nie miał po ję ‐
cia, co powi nien zrobić. Trząsł się cały w środku i nie był w sta nie wykonać
żadne go sensow ne go ruchu. Chwi la mi na wet wma wiał sobie, że nic nie za szło
i ta kie wyda rze nie ni gdy nie mia ło miej sca, ale obola ły nos i za krze pła krew
sprowa dza ły go na zie mię i nie mógł dłużej się oszuki wać. Musiał pod jąć de ‐
cyzję.

Ze rwał się na rów ne nogi, zdjął z sie bie ubra nie i wskoczył do je ziora. Ob‐
mywał sobie twarz, dłonie i mimo że było ciemno, sta rał się robić to do kład‐
nie i skrupulatnie. Na stępnie wziął swoje ubra nia i za nurzył w wo dzie. Płukał
je, pocie rał intensyw nie i w końcu do szedł do wniosku, iż le piej nie bę dzie
w sta nie tego zrobić. Za sta nowił się jeszcze przez chwi lę, czy na łące nie po‐
zosta ły ja kieś wi doczne śla dy krwi i pod biegł do stoją cej przy brze gu łód ki
Hansa. Je śli kuter noga wybie rał się na noc ny połów, za pew ne miał ze sobą la ‐
tar kę. Obma cał dno łodzi i na tra fił na płó cienny ple cak. Zna lazł w nim la tar kę,
powrócił do miej sca, gdzie le żał mar twy Hans i po świe cił. Se kundę potem
zga sił świa tło, bo pa trzyły na nie go wytrzeszczone oczy za bi te go chłopa ka, na
powrót wpra wia jąc Wal te ra w ner wowy stan.

Los sow chwycił Hansa za nogi, prze cią gnął po łące, a po tem, le dwie dysząc,
wsunął cia ło do łodzi. Dopie ro wte dy powrócił na miej sce zbrodni i obej rzał
je w świe tle la tar ki. Nie do strzegł żad nych większych plam mogą cych wzbu‐
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dzić podej rze nie osób, które za mie rza łyby na stęp ne go dnia przypłynąć na wy‐
spę, za łożył na sie bie swoje mokre ubra nie i wsko czył do ło dzi. Posta nowił
wyrzucić cia ło Hansa do wody, a na stępnie wyskoczyć z łód ki i wpław do‐
trzeć do brze gu. Musiał jednak zbli żyć się do nie go, ponie waż uznał, że nie da
rady pokonać tak znacznej odle głości.

„Powi nie nem czymś obcią żyć cia ło” – kolej na myśl przyszła mu do głowy.
Wrócił na wyspę i za czął szukać ja kie goś spore go ka mie nia. Wkrótce zna lazł
taki, upchnął go do ple ca ka, a na stępnie przywią zał troki do nogi Hansa. Za ‐
czął płynąć w kie runku brze gu i koła ta ły mu w głowie wszystkie krymi nal ne
opowie ści, które czytał albo oglą dał w ki nie, a w których to za wsze mor der ca
wpa dał przez ja kiś pozor nie nie istotny szcze gół. Do póki nie znaj dą cia ła, nie
bę dzie zbrod ni, a sama łódka dryfują ca po je zio rze bę dzie ra czej suge rowa ła
nie szczę śli wy wypa dek. Był prze kona ny, że nikt go nie wi dział, za nim wypły‐
nę li, ale prze cież nie mógł tego wykluczyć. Tyl ko co wte dy? Sło wo prze ciw ko
słowu. Potrzebne mu za tem bę dzie ali bi. A te dostar czyć mu mogła je dynie Lil ‐
ly. Do dia bła, tyl ko co on jej powie? Czy uwie rzy, że nie chciał za bić tego
dur nia, tyl ko się bro nił? W końcu nosił śla dy jego ata ku. A wła śnie, twarz.
Krew zmył, ale na za jutrz poja wią się obrzę ki, sińce i ślad rozcię cia na war ‐
gach. Naj le piej byłoby uciec i niech szuka ją so bie Franza Bauera. Ale co
z Lil ly?

Dopłynął do miej sca, gdzie w odda li ma ja czyły się kontury do mostw i wy‐
pchnął cia ło Hansa do wody. Przez mo ment dryfowa ło po powierzchni, ale
wkrótce zniknę ło pod wodą. Odpłynął jeszcze ka wa łek i wyskoczył z łódki.
Źle wymie rzył odle głość, bo zda wa ło mu się, że płynie bar dzo długo. Po woli
za czął opa dać z sił i co chwi lę musiał odpoczywać, kła dąc się nie ruchomo na
wodzie. W końcu dobrnął do brze gu i mógł w końcu poczuć grunt. Ostatkiem
sił przedarł się przez szuwa ry i po sta wił nogi na suchym lą dzie. Miał ocho tę
paść na tra wę, uspokoić oddech i dać odpocząć obo la łym mię śniom, ale wie ‐
dział, że musi jak naj szybciej zna leźć się na kwa te rze, prze brać i spotkać się
z Lil ly. Miał na dzie ję, że jej mi łość zwycię ży wszystkie oba wy i po prostu ra ‐
zem znikną z ma low ni cze go Kle ine Se edorf.

Dotarł do za budowań Ger trude La gendorf i prze szedł na tyły domu. Od na lazł
okno pokoju pole głych synów gospodyni i popchnął je de li katnie do wnę trza.
Na szczę ście skrzydła okna były za le dwie przymknię te, więc bez trudu dostał
się do środka. Cały dom tonął w ciemności. Wyszedł do koryta rza i usłyszał
głośne chra pa nie gospodyni, dobie ga ją ce przez nie domknię te drzwi jej sypial ‐



ni. Naj ci szej jak mógł wszedł po schodach na strych i dopie ro wte dy ode tchnął
z ulgą. Wie dział, że ten stan nie potrwa długo, ale mógł cho ciaż zdjąć z sie bie
mokre ubra nie i obej rzeć twarz w lustrze. Kie dy to zrobił, poczuł, że już opadł
z sił tak bar dzo, iż nie da rady na powrót wymknąć się z domu i udać do Lil ly.
Pomyślał, że ma jeszcze tro chę cza su, za nim ktoś za alar muje mieszkańców
o za gi nię ciu jed ne go z nich. Położył się na swoje le gowi sko i wyda wa ło mu
się, że nie zmruży oczu, jed nak wyczer pa nie fi zyczne dało o sobie znać i Wal ‐
ter usnął nie mal na tychmiast.

***

Obudził się dość późno, gdy usłyszał puka nie do drzwi.
– Ale so bie po spa łeś dzi siaj – za świer gota ła Brygi de. – Wsta waj, trze ba

mle ko za wieźć do Ne idenbur ga. To ka wał drogi, a pew nie w mle czar ni kolej ‐
ka długa.

– Już się zbie ram – mruknął bez zbędnych wyja śnień.
Wstał i podszedł do sza fy, w której za mocowa no lustro. Za pew ne mi nę ło za

mało cza su, od kie dy dostał cio sy od Hansa, bo jego twarz wyglą da ła nor mal ‐
nie, a opuchnię te oczy mo gły być wyni kiem zbyt dużej daw ki snu. Ubrał się,
za pa kował na wóz kanki i nie mal bez słowa opuścił pose sję.

– A co ty, Franz, tak bez śnia da nia?! – krzyknę ła go spodyni i podbie gła do
nie go, by wrę czyć mu pa kiet ka na pek.

Podzię kował zdaw kowo i ruszył drogą w kie runku wsi. Spo glą dał co chwi lę
na spokoj ną ta flę je ziora, ale nie dostrzegł ani łodzi, ani ni cze go, co mo gło
uchodzić za uno szą ce się na wodzie cia ło. Do je chał do za budowań, za trzymał
konia i po biegł do domu Lil ly. Za stał ją w sa dzie, gdzie zrywa ła wi śnie, stojąc
na opar tej o drze wo dra bi nie. Jak zwykle wyglą da ła świe żo, słod ko i pocią ga ‐
ją co.

– Jadę do Ne idenbur ga, do mle czar ni, zdać mle ko. Poje dziesz ze mną? – za ‐
pytał beztrosko.

Lil ly za wa ha ła się przez moment, po czym uśmiechnę ła sze roko i pobie gła na
podwór ko przed domem, krzycząc dość donośnie:

– Mutti, Franz Bauer od La gendor fów wie zie mle ko do Ne idenbur ga i za pro‐
ponował, że i na sze może wziąć! Za biorę się z nim!

– Hans też miał je chać i za brać cię ze sobą, ale późno już, a on cią gle się nie
poja wia. Pew nie znowu za pił i wsta nie w południe. To jedź, Lil ly. Za raz po‐



wiem ojcu, żeby kanki za ła dował – od powie dzia ła gromko jej matka, tak samo
szczupła i drobna, jednak nie tak piękna, jak jej cór ka.

– Nie trze ba, pani Berg – życzli wie odpowie dział Wal ter. – Sam za ła duję,
proszę tyl ko powie dzieć, gdzie stoją.

Pani Berg pode szła do Los sowa i powie dzia ła:
– Dobry chło pak z cie bie, Franz. I nie taki pi jus jak Hans. A piwo i gorzał ka

to już nie jedne go mężczyznę sprowa dzi ły na złą drogę. Trochę to ja go na wet
rozumiem, ni gdy uro dzi wy nie był, jak na przykład Rudolf, świeć Pa nie nad
jego duszą, a i jeszcze woj na z nie go ka le kę zro bi ła. Szkoda, żeś ty Brygidki,
bo ta kie go zię cia jak ty to w Se edorf ze świe cą szukać.

„Tak, pani Berg – pomyślał Wal ter. – Drugi pre tendent do ręki Lil ly, który
oka zał się mor der cą”.

Ruszyli ocie nioną le śną drogą. Gdyby nie ostatnia noc, to był by taki piękny
dzień. Nie było zbyt gorą co, ale słonecznie, a las pachniał igli wiem i je ziorem,
które go blask prze ni kał mię dzy drze wa mi. Lil ly spoglą da ła uśmiechnię ta to na
la zur nie ba, to na Wal te ra i za pew ne nie spodzie wa ła się, że za chwi lę ten cu‐
dow ny pora nek za mie ni się w koszmar.

– Lil ly… – za gadnął nie pew nie Wal ter. – Czy ty mnie kochasz?
Spoważnia ła.
– Oczywi ście. Bar dzo, bar dzo – odpowie dzia ła.
– A ufasz mi? – Pa dło kolej ne pyta nie.
– Te raz, gdy powie dzia łeś mi praw dę o sobie, już tak – odpar ła sta now czym

głosem.
– Ja też cię kocham, Lil ly. I dla te go te raz je stem tutaj, jadę z tobą do Ne iden‐

bur ga, a nie błą kam się po innych ma zur skich wsiach – za czął Wal ter z wes ‐
tchnie niem.

– Opo wia dasz mi baj ki. A bo to ci źle w Kle ine Se edorf? Robotę masz u La ‐
gendor fów dobrą, Ger trude pra wie jak syna cię traktuje i wszyscy cię tutaj lu‐
bią, oprócz Hansa, ale on zda je się nie lubi żadne go przystoj ne go mężczyzny.
Za pew ne z za zdrości – odpowie dzia ła Lil ly.

– Ale mam kłopoty… – wydukał.
– Daj że spokój. Hans nie donie sie na cie bie, dopóki będę dla nie go miła

i nie będę za czę sto poka zywa ła się w twoim to wa rzystwie. – Lil ly po kle pa ła
czule dłoń Wal te ra.

Los sow prze łknął śli nę. Lil ly Berg była taka słodka i nie winna. Tak bar dzo,
że na wet, gdy po zwa la ła mu na pieszczoty, ro bił to de li katnie i tak powoli,



jakby była por ce la nową lal ką, którą może uszkodzić, je śli zbyt moc no ją przy‐
tuli do sie bie. Jakże mógł te raz jej powie dzieć, że jest mor der cą? Być może
zgodzi ła by się mil czeć, a na wet przysta ła by na to, by dać mu ali bi na poprzed‐
ni wie czór i noc, ale wów czas uwi kłał by tę nie winną istotę w rzecz straszną
i zrobił by z niej swo je go wspól ni ka. A kto wie, może ten ide al ny obraz, jaki
sobie zbudowa ła, na gle oka zał by się nie praw dzi wy i już ni gdy nie uj rzał by
w jej oczach ta kie go za chwytu, jak te raz.

Nie powie dział nic wię cej. A gdy za pyta ła o ranę na ustach, po prostu skła ‐
mał. Nie był w sta nie wydobyć z sie bie praw dy, która mogła zdjąć z nie go cię ‐
żar ponurej ta jemni cy. Cóż z tego, je śli owym cię ża rem obar czył by Lil ly. Po‐
sta nowił, że je śli po czuje za groże nie – ucieknie z Kle ine Se edorf, a kie dy
spra wa przyschnie, powróci do tego miej sca, by za brać ze sobą Lil ly Berg
i uczynić z niej swoją żonę. Przyrzekł jej kie dyś, tego pierw sze go wie czoru,
gdy się do sie bie zbli żyli, że ochroni ją przed za bor czą i chorą mi łością Han‐
sa. Zrobił to bar dzo skutecznie, ale nie w sposób, któ re go oboje mogli się spo‐
dzie wać.



25. Warszawa, 1943
Ali cja już nie czuła stra chu. Była skoncentrowa na na za da niu, które ją cze ka ‐

ło, ale bez zwycza jowej beztroski towa rzyszą cej jej nie gdyś przy podobnych
akcjach, kie dy to pa trzyła bezczel nie życiu w twarz i wma wia ła sobie, że jest
dziec kiem szczę ścia, więc nic złe go jej nie spotka. Doświadcze nia ostatnie go
roku ka za ły jej nie co zmie nić sto sunek do podobne go po glą du, jednak skupie ‐
nie się na spra wie pozwa la ło w dal szym cią gu odsunąć od sie bie uczucie stra ‐
chu. Dochodzi ła do tego jeszcze adre na li na, która spra wia ła, że Ali cja Ro siń‐
ska nie odczuwa ła także głodu i potrze by snu.

Każdy szcze gół akcji mia ła ułożony w głowie. Wi dzia ła ocza mi wyobraźni
wszystkie jej ele menty i była przygotowa na na różne oko liczności. Oprócz
tych, których, nie ste ty, nie dało się prze wi dzieć. Upew ni ła się, że We roni ka
rów nież jest gotowa i skupiona na za da niu oraz wzię ła się za sie bie, za miast
chli pać po ką tach za Julia nem Cheł mic kim. Nie kie rowa ła się jednak troską
o jej dobre sa mopoczucie, ale chcia ła, żeby podczas akcji dała z sie bie
wszystko i za pew ni ła odbi tym z trans por tu więźniom maksymal ne bezpie czeń‐
stwo.

We roni ka wkurza ła ją swoim za chowa niem rozma za nej panni cy. Spra wia ła
wra że nie, jakby ta cała spra wa nie do tyczyła Ali cji. Jak gdyby ta już cał kiem
zosta ła skre ślona z życia Julia na i nie było w niej żadnych uczuć do człowie ka,
które go da rzyła mi łością, od kąd wyrosły jej pier si, jak to kie dyś okre ślił Au‐
gust, jej kompan z brytyj skie go wywia du. Cier pia ła rów nież i mar twi ła się
o Julia na, ale była woj na i tysiąc spraw, któ rymi na le ża ło się za jąć, mimo że
w ser cu coś bola ło i uwie ra ło. Tak jak nie gdyś wypuści ła swój ból po stra cie
dziec ka w prze stworza, tak i te raz unosił się gdzieś poza nią. Poza tym był
jeszcze Ser giusz, który podjął się nie ła twej mi sji odna le zie nia Cheł mic kie go,
ryzykował życiem i mo gło się zda rzyć, że stra ci ich obu. Na wet nie chcia ła
o tym myśleć. „Kary” był dla niej jak opoka. Gdyby go za bra kło, jej świat
mógł by runąć, bo oka za łoby się, że nie jest tak sil na, jak się jej dotychczas wy‐
da wa ło. Zwłaszcza gdy w jej życiu po ja wi ła się oso ba, o którą musia ła się za ‐
troszczyć. Jej synek.

Wyzna czone go dnia ubra na w letnią sukienkę i bia łe sandał ki wol nym kro‐
kiem szła uli cą Długą, jakby rozkoszowa ła się cie płym popołudniem. Była
jednak czuj na i ką tem oka obser wowa ła za rów no prze jeżdża ją ce sa mochody,
jak i poste runki obsa dzone jej no wymi podopiecznymi. Nie byli to zupeł ni no‐



wi cjusze, ale nie którzy z nich ni gdy wcze śniej nie wal czyli w mie ście. Prowa ‐
dzi li akcje dywer syj ne na przedmie ściach i drogach, a mieszka li w le sie.

O godzi nie poda nej przez infor ma tora We roni ki Ali cja dostrze gła ja dą cą
cię ża rów kę re nault, w któ rej miał znaj dować się „So kół”. Wycią gnę ła z toreb‐
ki gwizdek i dmuchnę ła w nie go z ca łej siły, tak jak to było umówione. Po ‐
stronni prze chodnie nie bar dzo wie dzie li, co się dzie je, ale jakby instynktow ‐
nie za czę li wcho dzić do pobli skich bram i skle pi ków. Sa mochód zwol nił
przed za krę tem i powoli wjeżdżał w ko lej ną prze czni cę, gdy z pobli skiej ka ‐
mie ni cy wybie gli jej kompa ni i za czę li obrzucać szofer kę cię ża rów ki butel ka ‐
mi z benzyną. Dwaj kolej ni podbie gli na jej tył i kil koma strza ła mi zdję li
strażni ków.

– Kto ma siły, niech ucie ka! – krzyknął „Ma ka ron” i wspiął się na pakę cię ‐
ża rów ki.

Więźniowie odsunę li się, nie którzy od razu wyskoczyli z sa mochodu i Ali cja
zaj rza ła do wnę trza. Na podłodze sie dział skulony człowiek w brudnym ubra ‐
niu. Rozpozna ła w nim swoje go dowódcę.

– Ma pan siłę wstać? – za pyta ła.
„Sokół” podniósł głowę i na wet przy wpa da ją cym do wnę trza sa mochodu

świe tle można było le dwie rozpoznać rysy twa rzy ma jora.
– Nosze! – krzyknę ła Ali cja i chwi lę potem zja wi ło się dwóch chłopa ków

z prowi zorycznymi nosza mi.
Powoli położyli na nich „Sokoła”, ścią gnę li z cię ża rów ki i wsunę li do fur go‐

netki.
– Ewa, szybciej! – wrza snął ktoś do Ali cji, wi dząc, że ta poma ga wstać ja ‐

kie muś obce mu człowie kowi, który podobnie jak ma jor, nie był w sta nie wstać
o wła snych si łach.

– Jedźcie – rozka za ła. – Spotka my się na punkcie.
Ali cja wie dzia ła, że ma mało cza su i wie le ryzykuje. Z odda li słychać było

już dźwięk nad jeżdża ją cych sa mochodów. A to mo gli być tyl ko Niemcy. Nie ‐
mal siłą wycią gnę ła pobi te go mężczyznę z sa mochodu i pra wie niosąc go na
ple cach, we szła do naj bliższej bra my. A tam stał jej kole ga z rikszą, która mia ‐
ła ją za brać, na wypa dek gdyby nie zdą żyła wsiąść do fur gonetki.

– Rusza my – powie dzia ła, sa dza jąc więźnia na sie dzi sku rikszy.
– Z boku leży koc. Przykryj go, bo za trzyma nas pierw szy pa trol – jęknął

„Pa we łek”, z trudem pe da łując po nie rów nym podwórzu.
Jednak ten pomysł nie wydał się Ali cji naj lepszy. Przytuli ła do sie bie więź‐



nia, tak aby jego twarz była nie wi doczna, i uda wa ła za kocha ną kobie tę, ca łują ‐
cą swoje go wybranka. Koc po łożyła je dynie na jego nogi, żeby po dar te na ko ‐
la nach spodnie nie rzuca ły się za nadto w oczy.

– Gdzie mamy z nim je chać? – za pytał wciąż lekko spa ni kowa ny „Pa we łek”.
– Na Mo kotów, do domu profe sorostwa – za or dynowa ła, nie ma jąc poję cia,

kim był ów człowiek, które mu tak skwa pli wie udzie li ła pomocy.
Przez całą dro gę Ali cja czuła, jak wali jej ser ce, a każdy mi ja ny pa trol przy‐

pra wiał ją o mdłości. Tak, to była taka wła śnie nie spodzie wa na sytuacja, na
którą kompletnie nie była przygotowa na.

Na szczę ście bez prze szkód dotar li na miej sce i mężczyzną za ję ła się wy‐
kwa li fi kowa na pie lę gniar ka.

– A co z ma jorem? – za pyta ła za troska na profe sorowa, gdy za miast „So koła”
uj rza ła nie zna jome go.

– Poje chał do „Dzie ciątka”. We roni ka go opa trzy i je śli stan zdro wia po‐
zwoli, w nocy prze wie zie my go tutaj.

– Przygotowa łam tyl ko jedno miej sce… – Zła pa ła się za głowę.
– Ten tutaj jest w lepszym sta nie. Opa trzymy go, prze bie rze my i za biorę go

stąd – powie dzia ła Ali cja.
Zosta wi ła pro fe sorową w sa lonie i we szła do nie wiel kie go po koju, w któ‐

rym za słonię to okna i pa li ła się je dynie nie wiel ka lamp ka. Pie lę gniar ka prze ‐
mywa ła rany mężczyźnie, który wykrzywiał twarz w bólu, ale nie wyda wał
z sie bie żadnych dźwię ków. Pocze ka ła, aż zosta nie opa trzony, a pie lę gniar ka
opuści pokój. Nie chcia ła, żeby ktokol wiek wie dział, że na ra zi ła wie le osób,
by ura tować kompletnie obce go i ni komu nie zna ne go człowie ka.

– Ja się pan czuje? – za pyta ła z troską.
– Jak to po prze słucha niach na ge sta po. – Próbował się uśmiechnąć, ale po

chwi li zre zygnował z tego. – Dzię kuję pani, będę się za pa nią modlił.
– A co pan, ksiądz? – za śmia ła się Ali cja.
– Tak. Je stem księ dzem. Capnę li mnie za fał szywe akty zgonu… Ale przytu‐

la nie się do pani było cał kiem przyjemne… Posta ram się nie nad używać pani
gościnności i opuścić ten dom, który za pew ne nie dla mnie miał być azylem.

– Da ksiądz radę, ma ksiądz gdzie się ukryć? – za pyta ła Ali cja, nie co spło ‐
szona faktem, że ma do czynie nia z osobą duchow ną.

– Udam się do sióstr Wi zytek. One za wsze mają miej sce dla potrze bują cych,
choć Bóg mi świadkiem nie mam poję cia, w ja kim cha rakte rze mnie tam ukry‐
ją. Może jako ogrodni ka… Nie wiem tyl ko, czy zdołam tam do trzeć o wła ‐



snych si łach, a szko da byłoby mar nować taką oka zję, gdy już dobry Bóg po‐
zwolił mi się wyrwać z rąk tych dia błów. – Uśmiechnął się sła bo.

– Za wiozę księ dza, jak już tutaj księ dza doprowa dzi my do po rządku. I nie ‐
wykluczone, że zno wu będę zmuszona do aktów nie ja kiej czułości, bowiem
dys ponuję je dynie rikszą jako środkiem trans por tu. – Ali cja rów nież się
uśmiechnę ła.

– Jest pani moim aniołem. Bóg ich zsyła cza sa mi pod posta cią pięknych ko‐
biet – szar manc ko odpowie dział ksiądz.

– Ja anio łem? Oj ciec duchow ny ra czy żar tować… Gdyby się tak dobrze
przyj rzeć, to tyl ko mi rogów i ogona bra kuje. – Spuści ła wzrok.

– Moje dziec ko, nie ma większej ra dości w oczach na sze go Pana, gdy wi dzi,
że ktoś poświę ca życie dla innych. Na wet je śli masz na sumie niu ja kieś grzesz‐
ki, za pew ne Bóg ci je wyba czy. Je zus od dał za nas życie, więc je steś jego na ‐
śla dow czynią, choć życzę, że byś dożyła bar dziej sę dzi we go wie ku.

– Proszę księ dza, ale ten cały Bóg to cią gle sta wia przede mną prze szkody,
wciąż każe wybie rać, a u mnie nie kie dy z de cyzja mi krucho… – mruknę ła Ali ‐
cja.

– Każe ci wybie rać, że byś potra fi ła od różniać dobro od zła, ziar na od plew,
a mi łość od mi łosier dzia. Gdyby de cydował za cie bie, być może ni gdy nie
umia ła byś doce nić rze czy wiel kich i ra dować się tymi ma łymi.

– Mą drze ksiądz pra wi, tyl ko mnie się już te dyle ma ty znudzi ły i chcia ła bym
budzić się ze świa domością, że to, co robię, jest wła ści we.

– Kie ruj się ser cem, ono wska że ci drogę. – Ksiądz z pobłażli wym uśmie ‐
chem poki wał głową.

– Kie ruję się, ale cóż z tego, je śli ser ce mnie do dwóch pcha z podobną siłą.
– Ali cja machnę ła ręką.

– Wsłuchaj się w nie, a popchnie cię tyl ko we wła ści wą stronę.
Po chwi li nie mogli już rozma wiać, bo zro bi ło się za mie sza nie. Profe sorowa

przyniosła ubra nie, ktoś wysłał „Pa weł ka” po lewe dokumenty dla księ dza,
a pie lę gniar ka krzą ta ła się, zbie ra jąc zużytą gazę i puste strzykaw ki. Wszyscy
przygotowywa li się na przybycie ma jora i za chowywa li się tak, jakby jak naj ‐
szybciej chcie li się pozbyć obce go ucie ki nie ra.

– Od wiozę tego człowie ka w bezpieczne miej sce – powie dzia ła Ali cja, że ‐
gna jąc się z ze bra nymi.

– Nie za cze kasz tutaj na ma jora? – ze zdzi wie niem za pyta ła profe sorowa.
– Je śli coś nie pokoją ce go się wyda rzy, chłop cy wie dzą, jak mnie za wia do‐



mić. Zrobi łam, co trze ba, nie je stem tu potrzebna – od par ła Ali cja i wyszła
z księ dzem przed dom, by wsiąść z nim do rikszy, prze ka zać do kumenty i od‐
wieźć go do zgroma dze nia sióstr Wi zytek.

Tak, zrobi ła swo je. A na wet wię cej. Nie wi dzia ła po wodu, by cze kać na
„Sokoła”, któ ry ni gdy nie traktował jej z sza cunkiem. Zupeł nie ina czej niż ten
kompletnie obcy ksiądz.



26. Warszawa, 1943
Mężczyźni prze ci ska li się przez tłum war sza wia ków, spra gnionych towa rów

de fi cytowych i myszkują cych po za cisznych stra ga nach Ker ce la ka. Fra nek czuł
się w tym miej scu jak u sie bie w domu, ale Le win, mimo że ostatni mi cza sy
prze bywał tu rów nie czę sto, co on, był rozdrażniony, gdy ktoś się o nie go ocie ‐
rał albo posztur chi wał go. Drażni ły go za pa chy ka pusty, sma rów i skóry.
Wszystko wymie sza ne ze sobą. Kocioł ki z zupą obok czę ści rowe rowych,
francuskie figi rozwie szone obok cynowych wia der i skó rza ne pa ski wi szą ce
koło chle ba wła sne go wypie ku.

A tego dnia był wyjątkowo rozdrażniony. Nie mi nę ło wie le cza su, odkąd
spotkał na swojej dro dze Łyszki na i czuł jeszcze ból szczę ki po jego sil nych
ciosach. Tymcza sem Fra nek za komuni kował mu, że oto ja kiś ta jemni czy czło‐
wiek chce się z nim spotkać w bar dzo ważnej spra wie i le piej byłoby dla Le ‐
wi na, żeby na owe spotka nie przybył. W prze ciw nym ra zie jego intratny inte ‐
res może oka zać się wiel ką kla pą.

– Fra nek, nie pędź tak – wysa pał do ucha „Dia mentowej Rączce”.
– Ja tam się wolę na spotka nie nie spóźnić – wysa pał.
– Prze cie to ja mam się z tym człowie kiem spotkać, nie ty – warknął Emil.
– Tak na wi jał, że aż mi się w ga ciach cie pło zro bi ło. – Machnął ręką i za ‐

czął prze ci skać się przez tłum ludzi.
Dotar li w końcu do jednej z drew nia nych bud i Fra nek wska zał mu drzwi.
– Tyl ko jak bę dzie koza czył i chciał dzia łę, to się potar guj trochę, Le win.

W końcu to my dupy nadsta wia my – powie dział i za czął popra wiać kra wat
przy koszuli Emi la.

– Coś ty, „Rączka”? Zdur niał? Co mnie tu ma casz jak pe de ra sta ja kiś – burk‐
nął Le win i odsunął rękę kompa na.

– Dobra jest. Drzyj ze lówy i za łatw franta dyploma cyją – od powie dział Fra ‐
nek i wycofał się pod są siednie stoisko, z wyroba mi drew nia nymi.

Mężczyzna sie dzą cy na zydel ku rze czywi ście mógł budzić re spekt. Wysoki,
dobrze ubra ny i miał twarz człowie ka bez skrupułów.

– Le win je stem. Pan zda je się ja kiś inte res ma do mnie – za czął har do.
– Pa nowie to za sa na cji byli – mruknął mężczyzna i od razu prze szedł do rze ‐

czy. – Ty, zda je się, koleżkom z AK za skórę za la złeś, Le win?
Emil zmrużył oczy. Czyżby go do pa dła boska ręka spra wie dli wości i skoń‐

czy z kul ką w głowie jako zdraj ca oj czyzny? Nie odpowie dział.



– Nie musisz odpowia dać, Le win. My to wie my. Ale nie za mie rza my cię wy‐
dać w ręce podnóżków rzą du londyńskie go. Mamy inte res do cie bie. Zgodzisz
się, włos ci z głowy nie spadnie, nie zgodzisz się – skończysz jak konfi dent.
To co? Doga da my się? – sta now czo prze ma wiał mężczyzna.

– Chyba tak… – wyją kał Emil.
– Żyjesz z taką jedną francą z Pa wia ka – oznaj mił nie zna jomy.
– Tak… – wybeł kotał Emil. – Ale…
Mężczyzna prze rwał mu:
– To dobrze. To bar dzo dobrze. Bo my, Le win, ni kogo nie mamy, co by nam

grypsy prze nosił i infor ma cje nada wał. To zna czy nie mie li śmy… do dzi siaj. –
 Wycią gnął z kie sze ni ma rynar ki małą kar teczkę. Po chwi li dodał: – To są na ‐
zwi ska. Niech się dowie, czy jeszcze żyją i czy w ogóle tam są. A je śli są, to
kie dy jeżdżą na prze słucha nia. Tyl ko tyle chce my. Na ra zie. Po jutrze w tym sa ‐
mym miej scu. Aha… Le win, na groda cię nie mi nie, za to kara na pew no.

Emil zbladł. Nie miał poję cia, jak prze kona Re na te, by wyja wi ła mu ta kie
infor ma cje albo prze nosi ła gryp sy. A je śli odej dzie od nie go, ci tutaj go za ła ‐
twią. Je że li donie sie Niemcom, nie bę dzie miał spokoju przez resztę życia.

– Kim je ste ście? – za pytał.
– Gwar dia Ludowa – mruknął mężczyzna. – A tak w ogó le to Pola cy je ste ‐

śmy.
– Nie wiem, czy zdołam… – za czął ase kura cyj nie Le win.
– Le piej, że byś zdo łał. Je śli jednak bę dzie się opie ra ła, przypomnij jej pew ‐

ną noc, gdy na Pa wiak przyje cha ła sa ni tar ka po jedne go z więźniów. Byli tam
dwaj sa ni ta riusze, le kar ka i pe wien ofi cer SS. Je den z tych sa ni ta riuszy to nasz
człowiek. A te raz idź już, bo muszę zni kać. I ani sło wa swoje mu ko leżce –
mruknął.

Le win opuścił budę, chwie jąc się na nogach. Po czuł, jakby na gle szczę ście
go opuści ło. Naj pierw dostał w mor dę od ruskie go szpie ga, a te raz czer woni
zmusza li go do współ pra cy pod groźbą kary śmier ci. Do li cha, wie rzył im, bo
wie dział, do cze go są zdol ni komuni ści.

– I jak? – za gadnął zde ner wowa ny ocze ki wa niem Fra nek.
– Doga da łem się – bąknął Emil.
– Wyglą dasz, sta ry, jak kot sra ją cy na puszczy, więc chyba nie była to buł ka

z ma słem – za ga dywał Fra nek.
– Skądś ty tego gościa wytrza snął? – warknął rozzłoszczony Le win.
– Boże, uchroń mnie przed ta ki mi cylindra mi. Za cze pił mnie, skur kowa niec,



jak z Edkiem „Kla wi szem” ga da łem, klamkę pod że ber ko wci snął i do tej budy
na ka zał dra łować. Żem ze stra chu czkaw ki, pa nie, dostał, tak mnie ten absztyfi ‐
kant wystra chał. I na wi ja mi, że bym cię sprowa dził, bo nam obu drew nia ną je ‐
sionkę za ła twi albo we Wi śle bę dzie my za wyżer kę dla ryb robić. To co mia ‐
łem robić? – nie składnie tłuma czył się Fra nek. – I co on za je den, puścił far bę?

– Puścił, ale le piej dla cie bie, że byś ty nie wie dział – mruknął Le win.
– Tyl ko mi nie mów, że to śwa gier od wuj ka Sta li na? – Fra nek zbladł.
– Nic ci ga dać nie będę. Muszę sam za ła twić tę spra wę – wes tchnął.
– A żeby cię… Czer woni – domyślił się „Dia mentowa Rączka”. – No to,

sta ry, w gów nie stoimy po pa chy.
Le win nic już nie odpowie dział. Poże gnał się z Frankiem i poszedł w stronę

domu, cały czas się za sta na wia jąc, jak wybrnąć z sytuacji, w której się zna lazł.



27. Kołyma, 1943
Miej sce zwa ne potocznie umie ral nią albo akti row ką było dla Olgi ni czym

przedsionek pie kła. Naj gor sze mo menty dnia to te, kie dy musia ła wejść do ba ‐
ra ku, gdzie le że li ranni nie rokują cy na dziei na wyzdrowie nie. Cze ka li je dynie
na śmierć, nie kie dy w sta nie ago nal nym, tra wie ni gorączką, bó la mi i głodem.
Ta grupa więźniów dosta wa ła naj mniej sze ra cje je dze nia. Wła dze uzna ły bo‐
wiem, że nie ma sensu kar mić osób, które są kompletnie nie przydatne i nie ba ‐
wem umrą. Gdy tyl ko otwie ra ła drzwi sali szpi tal nej, wi tał ją fe tor nie mytych
i gni ją cych za życia ciał. Wstrzymywa ła wów czas od dech i snuła się mię dzy
prycza mi, by od cza su do cza su na chylić się nad którymś pa cjentem i spraw ‐
dzić, czy jeszcze od dycha. Dla tych ludzi nie było też le karstw, środ ków
uśmie rza ją cych ból, a na wet banda ży czy gazy. Nie było ni cze go. Nie kie dy my‐
śla ła, czy nie bar dziej mi łosier nym aktem byłoby po prostu rozstrze la nie tych
istot.

Pode szła do kolej ne go łóżka.
– Siostro… – wychar czał mężczyzna z za padnię tymi po liczka mi i szkli stymi

ocza mi.
Nie po tra fi ła by na wet oce nić jego wie ku. Rów nie dobrze mógł mieć lat trzy‐

dzie ści, jak i sześć dzie siąt.
– Słucham? – za pyta ła Olga i na chyli ła się nad pa cjentem. Jednak odór wy‐

dobywa ją cy się spod zgrzebne go koca spra wił, że momental nie się wyprosto‐
wa ła, uda jąc, że popra wia chus tę na głowie.

– Czy mogła by siostrzyczka coś dla mnie zrobić? – za pytał sła bym głosem.
Wie lu ją o to pyta ło. O le kar stwo na ból, o ka wa łek chle ba. A ona nie mo gła

zrobić nic. Je dynie wysłuchać proś by.
– Niech mnie sio strzyczka za bi je i skró ci moje cier pie nia – bła gał mężczy‐

zna.
Odsunę ła się od nie go gwał tow nie. Rozumia ła go, ale była wstrzą śnię ta jego

proś bą.
– Spróbuj cie za snąć. – Po kle pa ła go po chudym, wysta ją cym spod koca ra ‐

mie niu. – Jutro przej dą wam złe myśli.
– Ja, siostro, mam już tyl ko jedną myśl… By umrzeć – wychar czał mężczy‐

zna i za mknął powie ki.
Po ja kiejś go dzi nie Olga opuści ła ba rak. Tego wie czoru nikt nie poże gnał się

z tym świa tem i chyba pierw szy raz po myśla ła, że to wca le nie tak do brze. Co ‐



kol wiek istnia ło po śmier ci, musia ło być bar dziej go dzi we niż ta agonia
w kompletnej sa motności, je dynie w towa rzystwie wła snych ponurych myśli.
Wie dzia ła, jak koszmar ny jest to świat, któ ry buduje się w umyśle. Miej sce,
z które go chcia łoby się uciec, ale bra kuje odwa gi, by za dać sobie śmierć.
A gdy dochodzi się do punktu, że jest to je dyne pra gnie nie, naj czę ściej nie wy‐
star cza już sił, by tar gnąć się na wła sne życie.

Przygnę biona powróci ła do ba ra ku i usia dła przy sto le. Ernst pa lił pa pie ro‐
sa, co czynił nie zwykle rzadko, i wypuszczał kłę by dymu przed sie bie.

– Mamy jeszcze tę trutkę na szczury? – za pyta ła nie winnie.
Ernst popa trzył na nią i prze łknął śli nę.
– Szczury się poja wi ły? To coś nowe go. Wyda wa ło mi się, że tutaj tyl ko ko ‐

ma ry i meszki, bo reszta na wet gdyby się poja wi ła, to od razu by ją zje dzono –
zdzi wił się.

– A może tak mi się tyl ko zda wa ło… Słysza łam coś wczo raj w swo im poko‐
ju, tak jakby ja kieś żyjątko miota ło się pod podłogą – po wie dzia ła Olga, nie co
się ją ka jąc.

– Cza sa mi to drew no, gdy wysycha, wyda je z sie bie ta kie ję czą ce odgłosy.
Ale w ra zie cze go to trutka jest w tej szafce za myka nej na klucz, w ma ga zynku,
w tej za za słoną – odparł Ernst i powrócił do ob ser wowa nia kółek z dymu,
które wypuszczał po każdym za cią gnię ciu się pa pie rosem.

– Ernst… – za gadnę ła nie pew nie. – Za bi łeś kie dy człowie ka?
– Tak. Za bi łem. Na wet kil ku. To byli ra dziec cy żoł nie rze. Po de szli za bli sko

la za re tu, zrobi ła się jatka… Cóż było robić? – bezna miętnie stwier dził Ernst.
– Myślisz cza sa mi o nich? – cią gnę ła te mat Olga.
– Nie spe cjal nie. Nie wi dzia łem, kogo ra ni łem. Grze ba niem ich zwłok za jął

się ktoś inny. Czy te raz rzucisz się na mnie, jak two ja rodaczka, gdy dowie ‐
dzia ła się, że je stem… Jak wy tutaj mówi cie? Frycem? – powie dział z lekką
ironią.

– Nie, Ernst. Nie rzucę się na cie bie z pa zura mi, bo le karz jest tutaj potrzeb‐
ny, a ty je steś je dynym – wyce dzi ła z lekką ironią w głosie.

– Jak dobrze być użytecznym – mruknął pod nosem, ale nie powie dział nic
wię cej.

Tak, z Ernstem nie można było nor mal nie porozma wiać. Olga coraz czę ściej
myśla ła, że po prostu go nie lubi. I wca le nie dla te go, że był Niemcem. Zda ‐
wa ło jej się nie kie dy, że ten człowiek za miast duszy ma ka mień. Zna ła kie dyś
jego roda ka, Wal te ra, ale tamten potra fił rozma wiać, wzruszał się i oka zywał



ja kie kol wiek ludzkie uczucia. Ernst, nie ste ty, nie. I tak jak to mia ło miej sce już
wie le razy i te raz nie zdoła ła po rozma wiać z nim na te mat, który tak bar dzo ją
nur tował.

Chcia ła popeł nić zbrodnię. I nie dla te go, że mia ła krwiożer cze instynkty.
Myśla ła o tym, żeby ulżyć człowie kowi w cier pie niu. Już kie dyś chcia ła za bić.
Z zimną krwią i wca le nie kie rowa ły nią mi łosier ne od ruchy. Pra gnę ła z ca łe ‐
go ser ca śmier ci tych, któ rzy używa li jej cia ła, by się za ba wić. Nie li czyli się
z jej odczucia mi, nie inte re sował ich jej ból. Te raz jednak sytuacja wyglą da ła
zupeł nie ina czej. Chcia ła komuś pomóc. Nie pierw szy raz wi dzia ła wycień‐
czonych ludzi, ten ob raz czę sto towa rzyszył jej w Le ningra dzie, ale te raz coś
w niej pę kło. Może to była bezradność, że nie może od tego uciec i jest zmu‐
szona przyglą dać się tym, którzy wciąż żyli, a jed nak jakby już umar li. Je śli
zrobi ten krok i po może umrzeć jedne mu z tych ludzi, to po czuje ulgę, czy jesz‐
cze bar dziej bę dzie prze żywa ła każde wyj ście do ak ti rowki? Zrobi krok i nie
bę dzie odwrotu. A je śli w istocie istnie je Bóg, czy wyba czy jej ten czyn?

We szła do ma ga zynku, otworzyła szafkę kluczem wi szą cym na gwoździu
i się gnę ła po słój z jakże wymow nym rysunkiem uka zują cym trupią czaszkę.
Przez gazę chwyci ła odrobi nę gra nula tu i wrzuci ła do me ta lowe go kub ka. Do‐
da ła mię ty i za la ła wrzątkiem. Pomyśla ła, że dla tego człowie ka bę dzie to
ostatni na pój w życiu, i sta ra ła się, aby chociaż sma kował na le życie. Wzię ła
kubek w dłoń i ci cho wyszła z ambula torium. Powoli sta wia ła kroki, nie chcąc
wylać na pa ru, a może po prostu instynktow nie chcia ła odwlec moment, gdy
sta nie się coś nie odwra cal ne go.

Drzwi „umie ral ni” za skrzypia ły, a ona poczuła do brze jej zna ny odór. Nie
za pa li ła naftowej lampy, wi szą cej tuż przy drzwiach, tyl ko nie mal po ciemku
pode szła do pryczy mężczyzny.

– Jak się czuje cie? – za pyta ła kur tuazyj nie.
– Tak samo, jak dwie godzi ny temu, siostro – wyszeptał.
– Nie zmie ni li ście zda nia? – za pyta ła rów nie ci cho.
– O nie, sio stro. Musia ła by siostra po zba wić mnie mó zgu, że bym zmie nił

zda nie. Bo duszy już nie mam od daw na. „Przez łąki, przez gaje, idę do cie bie,
moja ukocha na” – mężczyzna za nucił ja kiś fragment rosyj skiej pie śni, ale
chwi lę potem za milkł, nie ma jąc już siły wydobyć z sie bie głosu.

– A kimże jest ta ukocha na? Może war to dla niej za wal czyć o życie? – za py‐
ta ła Olga, chociaż wie dzia ła, że tę wal kę mężczyzna już prze grał.

– Moja uko cha na? To śmierć… Nie mogę się do cze kać, kie dy weźmie mnie



w ra miona – wyję czał.
– Na pij cie się mię ty. – Olga przytknę ła kubek do ust mężczyzny.
Z trudem prze łykał, ale jakby prze czuwa jąc, co go cze ka, po wie dział do

Olgi:
– Pa mię taj, siostro, zrobi łaś te raz naj lepszą rzecz w swoim życiu.
Po chwi li za czął ję czeć, a jego cia ło ostatkiem sił wiło się pod dra pią cym

kocem. Nikt jednak nie zwrócił uwa gi na te odgłosy, słysza no je tutaj na der
czę sto.

Po kil kuna stu mi nutach opuści ła ba rak i powróci ła do ambula torium. Wypa ‐
rzyła kubek, które go przyrze kła sobie ni gdy wię cej nie dotknąć, i usia dła na
swoim zgrzeb nym łóżku, pod kula jąc nogi. Nie chcia ła myśleć o tym, cze go się
dopuści ła, bo wciąż powra ca ły do niej słowa człowie ka, które mu ode bra ła ży‐
cie. Jednak ja kieś dyle ma ty i wyrzuty sumie nia pcha ły się do jej głowy, szy‐
dząc z niej i jej ła ska wości. Bo nie jej pra wem było za bie rać życie, na wet je ‐
śli w tym za kątku świa ta nic nie zna czyło.

Usłysza ła puka nie do drzwi i po chwi li uj rza ła w nich Ernsta.
– Coś się sta ło? – za pyta ła zmie sza na, jak gdyby swój czyn mia ła wypi sa ny

na twa rzy i jed no spoj rze nie doktora spo woduje odkrycie jej ponurej ta jemni ‐
cy.

Wszedł do po koiku i za mknął za sobą drzwi. Usiadł obok niej na łóżku, które
nie bezpiecznie za skrzypia ło, i powie dział:

– Cza sa mi, Olgo, nie ma dobrych rozwią zań.
Mil cza ła, bo nie wie dzia ła, do cze go zmie rzał. Po chwi li dodał:
– Pyta łaś mnie dzi siaj wie czorem, czy ko goś za bi łem. Powie dzia łem ci o ra ‐

dziec kich żoł nier zach i była to praw da. Ale nie cała. Pew ne go dnia tra fił do
la za re tu młody chło pak. Gustuję w ko bie tach, ale obiektyw nie muszę stwier ‐
dzić, że był po prostu pięknym mło dym mężczyzną. Ide al ne rysy twa rzy i tors,
ja kie go mo gli by mu pozazdrościć grec cy he rosi. Stra cił obie nogi, miał uszko‐
dzone krę gi lę dźwiowe. To było dla nie go gor sze od śmier ci. Kie dyś, gdy go
ba da łem, za czął pła kać jak dziec ko. Bła gał mnie, że bym pomógł mu odejść
z tego świa ta. Chciał być za pa mię ta ny jako ten naj piękniej szy w mia steczku, za
którym sza le ją dziew czyny, a mężczyźni pa trzą na nie go z za zdrością. Na stęp‐
ne go dnia sytuacja się powtórzyła i wte dy coś we mnie pę kło. Zrobi łem mu za ‐
strzyk, po któ rym już ni gdy wię cej się nie obudził… Do tej pory nę ka ją mnie
wyrzuty sumie nia, ale gdzieś tam, w głę bi sie bie, czuję, że postą pi łem wła ści ‐
wie. Tak, Olgo, cza sa mi ni gdy nie dowie my się, czy wybra li śmy słusznie, ale



tak podyktowa ło nam ser ce. Więc nie za drę czaj się już. Dosta li śmy do pomocy
młodą dziew czynę spod Moskwy. Bę dzie przychodzi ła nam poma gać na kil ka
godzin dziennie, bo gdy na dej dą pierw sze mro zy, bę dzie my mie li pra cy pod
dostatkiem. Jej nie miec ki jest opła ka ny, ale była nie gdyś pie lę gniar ką w szpi ‐
ta lu dla gruźli ków, nie jedno w życiu wi dzia ła. Te raz ona bę dzie chodzi ła do
umie ral ni…

Olga popa trzyła na Ernsta i chyba po raz pierw szy uj rza ła w nim przyja cie la.
Tak bar dzo chciał odizolować się od ludzi, emocji i uczuć… Jednak był czło‐
wie kiem, a to za wsze zwycię ża ło. Przynaj mniej tak wyda wa ło się Ol dze, która
w swoim życiu zdą żyła już się na pa trzyć na ogrom ludzkie go cier pie nia. I nie
za sta na wia ła się nad tym, że są ta kie miej sca na zie mi, w których pew ne go
dnia człowie czeństwo usypia, by z cza sem cał kiem za niknąć. A ona bę dzie
mia ła oka zję się prze konać, że wła śnie do ta kie go miej sca tra fi ła.



28. Okolice Granady, 1943
– I co, „Bo lą ca Głowo”? Coś ci się rozja śni ło w umyśle? – za pytał Sa la zar,

gdy Julian Cheł mic ki krę cił się nie spokoj nie po po dwór ku Luisa Car lo, na zy‐
wa ne go przez doktora „Smuta sem”.

– Tak… Wyda je mi się, że byłem tutaj. Tam. – Wska zał dło nią drze wo oliw ‐
ne i stoją cą obok drew nia ną ławę. – Ja dłem zupę. Bar dzo ostrą. A potem le ża ‐
łem na kocu z Espe ranzą i pa trzyłem na jej pła ski brzuch.

– Co do zupy je stem go tów ci uwie rzyć, ale je steś pe wien, że ten brzuch nie
jest wytworem twojej wyobraźni? Mówisz chyba o cie le „Migda łowych
Oczu”, a uwierz, każdy mężczyzna, który ją uj rzy, ma po tem wi zje jej na gie go
cia ła – na igra wał się doktor Sa la zar.

– Doktorze… – Julian mi mowol nie uśmiechnął się. – Gdyby to była mrzon‐
ka, za pew niam, że ra czej wyobra żał bym sobie inne czę ści jej cia ła.

– To zna czy, że je steś zwykłym świntuchem, „Bolą ca Głowo”, a nie roman‐
tycznym kochankiem – wytknął mu le karz.

– Je stem po prostu mężczyzną, doktorze – mruknął Cheł mic ki, uda jąc nie co
ura żone go podobnym stwier dze niem Sa la za ra.

– A czyż ja twier dzę, że nie je steś? – od powie dział doktor i dodał: – Może
chcesz zaj rzeć do środka? Drzwi od pa tio są otwar te.

Cheł mic ki zgodził się, chociaż był nie mal pe wien, że gdy go ścił w fince Lu‐
isa Car lo, ten nie za prosił go do domu. Chodził po woli po nie wiel kim sa loni ‐
ku, prze szedł do obszer nej kuchni, zaj rzał na wet do spi żar ki, ale nie rozpoznał
nic, co mogło świad czyć, że kie dykol wiek tu był. Już miał wychodzić z po‐
wrotem na pa tio, gdy uj rzał na drew nia nej ko modzie opar tą o świecznik kar tę
pocztową przed sta wia ją cą Big Bena i fragment londyńskiej uli cy. Odwrócił ją
i zoba czył zna czek z wi ze runkiem kró lowej brytyj skiej i stemplem londyńskiej
poczty. Podszedł do Sa la za ra i poprosił, aby ten prze tłuma czył mu krótki tekst
na pi sa ny po hiszpańsku.

– Młody człowie ku, masz życze nie, że bym ła mał ta jemni cę kore sponden‐
cji? – za pytał, a potem do dał: – No daj że szybciej tę kartkę. Mię dlisz ją w rę ‐
kach, jakbyś miał ją za miar za raz zjeść.

Cheł mic ki ocknął się z chwi lowe go za myśle nia i po dał pocztów kę doktoro‐
wi.

– No wiesz? Dwa zda nia, a ja tu mia łem na dzie ję odkryć nie lada spi sek i li ‐
stę ludzi czyha ją cych na twoje życie. – Sa la zar skrzywił się i za czął głośno tłu‐



ma czyć krótki tekst: – „Bliźniak” jest w drodze. Wszystko przygotowa ne. Szy‐
kuj cie nie spodziankę.

– I co z tego wyni ka? – wes tchnął Julian.
– Albo Luis podej mował tutaj ko goś ważne go, albo ktoś miał cię za mie nić.

Bo nie są dzę, aby ów czło wiek miał podobny pro blem do mo je go i nie był
w sta nie za pa mię tywać imion – bystrze za uwa żył Sa la zar.

– Chryste Pa nie… – jęknął Cheł mic ki i aż przysiadł na ła weczce znaj dują cej
się na pa tio.

– „Bolą ca Głowo”, ty mi się tutaj nie rozsia daj, czas nam się skończył. Wra ‐
ca my. – Le karz zer knął na wie kowy ze ga rek z de wizką, po czym pokle pał
Cheł mic kie go po ra mie niu.

– Ja jeszcze tu wró cę. Muszę po rozma wiać ze „Smuta sem” – bąknął Julian,
ale podniósł się z ław ki i ni czym ska za niec ruszył za doktorem w stro nę sa mo‐
chodu.

– Cie ka we w ja kim ję zyku? – za re chotał Sa la zar. – Ja się na two je go tłuma ‐
cza nie pi szę. „Smutas” nie tyl ko jest smuta sem, ale bywa nie kie dy bar dzo
opryskli wy i nie przyjemny, a ja nie lubię się za nadto irytować. Ci śnie nie mi
wów czas rośnie, puls przyspie sza, same przykrości.

– A zna pan kogoś, doktorze, kto by się doga dał z Luisem Car lo i jeszcze
znał angiel ski albo francuski? – za pytał bez większej na dziei Julian.

– On tyl ko lubił „Migda łowe Oczy”, ale ona bę dzie sta ra ła się uni kać spo‐
tka nia z tobą, tak jak to robi ła do tej pory. Myślę, że tra cisz czas, chłopcze. Le ‐
piej zbie raj pie nią dze na powrót do kra ju… – Doktor machnął ręką.

Julia na jednak drę czyła notka wypi sa na kancia stym pi smem na kar cie pocz‐
towej. Je śli w istocie ktoś go za mie nił, to dla cze go i po co to zrobił?

Dotarł nad strumień, że gna jąc się nie zbyt wylew nie z doktorem, po grą żony
w myślach i wspomnie niach, których było coraz wię cej, jed nak nie ukła da ły
mu się w żadną logiczną ca łość.

***

Był już późny wie czór, gdy Ser giusz Dar gie wicz zbli żał się do za grody Luisa
Car lo. Drogę prze był, ja dąc zde ze lowa nymi autobusa mi, cię ża rów ka mi wiozą ‐
cymi owoce na targ i fur manka mi, które chwia ły się na ka mie ni stych dróżkach.
Po tych spar tańskich wa runkach podróżowa nia czuł nie mal każdy centymetr
swoje go cia ła, a w dodatku nie był pe wien, czy znaj dzie noc leg w do mostwie,



do któ re go wła śnie przybył. Na doda tek nie znał zbyt do brze hiszpańskie go
i nie był pe wien, czy gospodarz zrozumie, w ja kim celu do nie go przyje chał.

Gdy idąc mar szowym kro kiem, wpa trywał się w mdłe świa tło w oknach go ‐
spodar stwa, usłyszał dźwięk nadjeżdża ją cej cię ża rów ki. Mi nę ła go z ja kąś
ogromną pręd kością jak na wa runki drogowe pa nują ce w okoli cy i wznie ci ła
przy tym chmurę kurzu, który „Kary” po czuł głów nie pod powie ka mi. Prze klął
w duchu pie kiel ne go kie row cę, ale spo strzegł, że pojazd za trzymał się w po‐
bli żu domu, do które go wła śnie zmie rzał, i wysia dła z nie go młoda kobie ta.

– Buenas tar des! – krzyknął. – Mówi pani trochę po angiel sku?
– Nie wie le – burknę ła dziew czyna, która z bli ska pre zentowa ła się nie zwy‐

kle urodzi wie.
– Dosta nę noc leg w tym domu? – Wska zał ręką za grodę Luisa Car lo.
– To nie hotel – warknę ła.
– Wiem, ale zmie rzam do Gra na dy, a to jeszcze ka wał drogi. Do brze za pła ‐

cę – powie dział „Kary”.
Dziew czyna za wa ha ła się, ale nie odmówi ła. We szli na po se sję. Na pa tio,

przy nie wiel kim pło mie niu naftowej lampy, sie dział oso wia ły mężczyzna
o nie co zwa li stej syl wetce. Młoda kobie ta przywi ta ła się z nim i za czę ła mó‐
wić po hiszpańsku, żywo przy tym ge stykulując. Ser giusz miał na dzie ję,
że mężczyzna nie wycią gnie na gle flinty i nie wyce luje w nie go, a żywa i gło ‐
śna rozmowa nie ozna cza wca le wrogich za mia rów. W istocie, dziew czyna
odwróci ła się i powie dzia ła:

– Mój wuj da panu noc leg. Ale tyl ko dzi siaj. Mam na imię Espe ranza i po ka ‐
żę panu pokój, w którym bę dzie pan dzi siaj spał.

– Pani tutaj mieszka? – za pytał z na dzie ją „Kary”, bo wiem z tą dziew czyną
był by w sta nie porozma wiać i być może mia ła świa domość, że ha cjenda jej
wuja służy francuskim par tyzantom jako punkt prze rzutowy, prze ważnie do
kra jów Afryki Pół noc nej.

– Nie… – odpowie dzia ła Espe ranza, ale jakby nie pew nie.
Ser giusz uznał, że je śli na wet nie skła ma ła i w isto cie nie mieszka ła u wuja,

za pew ne była tutaj czę stym go ściem. Posta nowił jed nak za pytać ją o pew ne
spra wy, jak już nie co odpocznie.

– A do jutra pani zosta nie? – za gadnął nie pew nie.
– A czyżby pan piel grzym szukał rozryw ki na noc? – od powie dzia ła pyta ‐

niem, w którym pobrzmie wał nie skrywa ny sar kazm.
– Gdybym nie był tak zmę czony, z pew nością spróbował bym pa nią uwieść,



bo jest pani nie zwykle piękna, jednak wyba czy pani, że dzi siaj sobie odpusz‐
czę. Mam na dzie ję, iż nie poczuje się pani ura żona z tego po wodu. – Uśmiech‐
nął się szel mow sko.

– Do brze pan mówi po angiel sku, czyżby pochodził pan z tego kra ju? – za py‐
ta ła nie winnie.

– Pani rów nież, a nie wyglą da mi pani na Angiel kę. One z re guły są bla de
i nie co mdłe, a mnie pocią ga ją ko bie ty z ogni stym tempe ra mentem – powie ‐
dział spokoj nie „Kary”.

– Nie odpowie dział pan na moje pyta nie – burknę ła Espe ranza.
– Wi docznie nie chcia łem – stwier dził nie zbyt przyjemnym tonem, po czym

poże gnał się chłodno i udał się do pokoju wska za ne go przez dziew czynę.
Ta była tak oszołomiona nie co ob ce sowym za chowa niem przybysza, że jesz‐

cze przez kil ka chwil sta ła z sze roko otwar tymi usta mi, jakby nie dowie rza ła,
iż ktoś tak po prostu jest w sta nie zre zygnować z jej towa rzystwa.

Mimo zmę cze nia Ser giusz nie mógł za snąć i wier cił się nie spokoj nie na łóż‐
ku. Być może spra wi ła to upal na noc, a może dziw ny nie pokój, jaki odczuwał,
bę dąc w tym domu. Espe ranza nie po doba ła mu się. Oczywi ście nie z wyglą ‐
du, pod tym wzglę dem nie miał do niej naj mniej szych za strze żeń, ale za chowy‐
wa ła się nie co sztucznie. Jakby chcia ła do wie dzieć się o nim wię cej, niż sam
ze chce jej zdra dzić.

W końcu, po ja kiejś godzi nie, za snął, bo jed nak długa wę drów ka w trzydzie ‐
stostopniowym upa le dała mu się we zna ki.

***

Na stępne go ranka cze ka ła na nie go moc na kawa i kruche ro ga li ki, przypomi ‐
na ją ce te, któ re jadł we Francji. A oprócz śnia da nia towa rzystwo na bur muszo‐
ne go mężczyzny i sma kowi cie pięknej Espe ranzy.

– Jak się panu spa ło? – za pyta ła słodko.
– Do brze – od powie dział, uśmie cha jąc się. – Bar dzo dzię kuję za śnia da nie,

to było do praw dy zbyteczne, zjadł bym coś w Gra na dzie. A czuję się, jakbym
nadużywał państwa uprzej mości.

– To w za mian proszę powie dzieć, co pana sprowa dza w te strony – za gad‐
nę ła, niby nie winnie i beztrosko, ale głos mia ła drżą cy, a oczy ucie ka ły gdzieś
w prze strzeń.

– Szukam Luisa Car lo – powie dział sta now czo Ser giusz, nie chcąc prze dłu‐



żać nie pew ności swojej i obec nych przy stole osób.
Mężczyzna i Espe ranza wymie ni li krótkie spoj rze nie.
– To ja na zywam się Luis Car lo – odpowie dział mężczyzna ni skim, nie co

chra pli wym głosem. – A po co mnie pan szuka?
– Pana adres poda li mi kole dzy w Pa ryżu. Za pew ne pan ich zna… Je den

z nich prowa dzi nie wiel ką ka fej kę przy Rue du Bac – odpowie dział „Kary”.
– A… Mar cel Pas cal. O, prze pra szam, chyba nie po wi nie nem wymie niać

jego praw dzi we go na zwi ska, ale skoro pana do mnie przysłał, to zna czy, że
musi panu ufać – od powie dział Luis, ale dodał coś jeszcze: – No dobrze, przy‐
był pan od Mar ce la, a te raz proszę powie dzieć dla cze go.

Ser giusz wyjął zdję cie Julia na Cheł mic kie go, położył na sto le i bacznie ob‐
ser wował re akcję Luisa i Espe ranzy. Mimo ciemnej kar na cji dziew czyna zro‐
bi ła się pra wie bla da, ale Car lo nie stra cił zimnej krwi.

– Tak, wi dzia łem go. Jan? Ja nek? Ja koś tak. Polak. Za trzymał się u mnie na
zupę, a potem wyruszył w góry. – Mężczyzna machnął ręką w kie runku Sier ra
Ne va da. – Zda je się, że chciał dostać się na Gi bral tar. Po tem miał się poka ‐
zać, gdy już bę dzie wra cał, ale ni gdy już się nie poja wił. Naj pew niej od le ciał
sa molotem do Per pi gnan…

– Jest pan pe wien, że dotarł do Gi bral ta ru? – za pytał Ser giusz.
– No oczywi ście, że tego nie wiem. Po prostu za kła dam, że je śli nie skorzy‐

stał z mo jej go ści ny w drodze po wrotnej do Pol ski, to zna czy, iż udał się tam
zgodnie z pier wotnym pla nem. Sa molotem – mruknął Luis.

Espe ranza przez cały czas mil cza ła, ale wpa trywa ła się w wuja, jakby
spraw dza ła, czy każde wypowia da ne przez nie go słowo jest zgodne z jej ocze ‐
ki wa nia mi. Gdy za kończył swój wywód, jakby ode tchnę ła i chcąc jak naj szyb‐
ciej pozbyć się intruza z finki Luisa Car lo, za proponowa ła:

– Jadę do Gra na dy, mogę pana za brać. Ale muszę wyje chać za dzie sięć mi ‐
nut, więc… – Rozłożyła ręce, da jąc tym sa mym do zrozumie nia „Ka re mu”, że
ma szybko spa kować swoje rze czy i nie bę dzie miał cza su na dal sze docie ka ‐
nia.

Ser giusz poki wał głową, chwycił za ple cak i kil ka mi nut później oboje sie ‐
dzie li w zde ze lowa nej cię ża rów ce. Chwi lę potem Espe ranza ruszyła z impe ‐
tem spod domu Luisa Car lo. Po kil ku ki lome trach sza lonej jazdy w wykona niu
ślicznej Hiszpanki Ser giusz jęknął:

– Prze pra szam pa nią naj moc niej, ale muszę udać się za po trze bą. Wypi łem
za dużo kawy, ale była tak pyszna, że nie mogłem się oprzeć.



Espe ranza od wróci ła się w jego stronę, uśmiechnę ła się i za trzyma ła sa mo‐
chód w cie niu rozłożystych krze wów oliw nych.

– Tutaj bę dzie w sam raz – powie dzia ła ze śmie chem.
Ser giusz wysiadł z sa mochodu, udał się w za rośla i pocze kał dwie mi nuty.

Wra ca jąc do cię ża rów ki, zoba czył, że dziew czyna korzysta z chwi li postoju
i beztrosko za pla ta war kocz, sie dząc na sporym ka mie niu stoją cym przy dro‐
dze. „Kary” chwycił ją za rękę, podniósł z ka mie nia, a potem siłą za wlókł
w miej sce, z które go przed chwi lą wrócił. Przyci snął ją do sie bie i wyszeptał:

– A te raz powiesz mi grzecznie, co się sta ło z Jankiem Gra lew skim albo
skrę cę ci ten twój piękny sma gły kark.

Popa trzyła na nie go prze ra żonymi ocza mi. Chwi lę potem przymknę ła powie ‐
ki i zbli żyła twarz do ucha Ser giusza. Nie powie dzia ła jed nak nic, tyl ko wysu‐
nę ła ję zyk i za czę ła nim muskać jego szyję. Wiła się przy tym za chę ca ją co.
W innych okolicznościach za pew ne „Ka re mu” schle bia łoby, że tak atrakcyj na
kobie ta go pożą da, ale miał świa domość, iż chce po pro stu uśpić jego czuj ‐
ność. Przyci snął ją do sie bie jeszcze moc niej, aż jęknę ła, a potem odsunął od
sie bie na długość rąk.

– Masz mnie za idiotę, Espe ranzo? – wysyczał.
Mil cza ła.
– Po słuchaj, za zwyczaj nie używam prze mocy wo bec kobiet, ale dla cie bie

zrobię wyją tek. Wiesz dla cze go? Bo choler nie mi za le ży na tym, żeby odna leźć
kurie ra z Pol ski. A ty mi po wiesz, gdzie on te raz jest albo co się z nim sta ło. –
 Jego głos robił się coraz bar dziej sta now czy.

Dziew czyna za czę ła w pa ni ce rozglą dać się dookoła, jakby szuka jąc ra tunku,
po czym wyrwa ła się Ser giuszowi i pró bowa ła prze drzeć się przez za rośla, by
dotrzeć do sa mochodu i uciec. Sta rał się ją zła pać, ale zdołał je dynie chwycić
jej bluzkę, która pod wpływem gwał tow ne go szarpnię cia ro ze rwa ła się, uka ‐
zując drobne, szpi cza ste pier si Espe ranzy, za kończone ciemnymi sutka mi. Od‐
ruchowo za słoni ła je rę ka mi i tę chwi lę wykorzystał Ser giusz. Zła pał ją wpół
i wrzucił jak szma cia ną lal kę w gę ste krza ki. Krzyknę ła prze ra żona i le żąc
mię dzy dra pią cymi ga łę zia mi, syknę ła:

– Osza lał pan?
– Mów że, do chole ry, bo na praw dę zrobię ci krzyw dę. I bę dzie bola ło bar ‐

dziej niż ten upa dek – ostrzegł.
– I co mi zrobisz? – za pyta ła, wydyma jąc war gi.
– Dosta niesz tak w skó rę, że przez kolej ne dwa tygodnie bę dziesz musia ła



podkła dać po duszkę pod dupsko, żeby nie wyć z bólu – po wie dział, uśmie cha ‐
jąc się.

Espe ranza po woli podniosła się, wycią ga jąc z włosów li ście i ka wał ki tra ‐
wy. Sta nę ła wyprostowa na przed Ser giuszem, podpar ła ręce na biodrach i po‐
wie dzia ła, mrużąc swoje migda łowe oczy:

– Dobrze. Zbij mnie.
– Espe ranzo. – Pokrę cił głową i jakby się zre flektował: – Boisz się kogoś?
– Posłuchaj, dżentel me nie z bożej ła ski, ty mnie tyl ko spie rzesz, a oni za bi ‐

ją – warknę ła.
– A kim są ci oni? – za pytał.
Wzruszyła ra miona mi.
– A cho le ra ich wie… W każdym ra zie ten Polak żyje i nic mu nie jest,

oprócz tego, że dostał w głowę i nie co szwankuje mu pa mięć – mruknę ła.
– Gdzie te raz prze bywa?
– W bezpiecznym miej scu – burknę ła. Po chwi li jednak machnę ła ręką i do‐

da ła: – No mogę ci po wie dzieć. Oni chyba od puści li, bo krę ci się po Gra na ‐
dzie jak po wła snym podwór ku, więc gdyby mie li mu coś zrobić, to już daw no
by to zrobi li. Chyba uwie rzyli, że nie żyje…

– A dla cze go chcie li go za bić? – za pytał Ser giusz z za ci śnię tymi usta mi, bo
sytuacja robi ła się jeszcze bar dziej ta jemni cza.

– To proste: nie chcie li, żeby dotarł na Gi bral tar. Dla cze go? Nie wiem, ale
za grozi li, że mi wuja za mor dują, je śli nie wysta wię tego Pola ka. W górach
trza snę li go w głowę i po krzyku. Powie dzia łam, że nie żyje, więc zosta wi li go
w rozpa dli nie. Oni poszli da lej, a ja… pobie głam do swo je go ojca i poprosi ‐
łam, żeby go za brał do sie bie i ukrył. Nie chcia łam, żeby zgi nął. Nie był szwa ‐
bem ani ko muni stą, tyl ko mi łym, pięknym mężczyzną, któ ry nie na wi dził Niem‐
ców i kochał swój kraj. Mia łam na dzie ję, że wydobrze je w fince ojca i wyje ‐
dzie, ale on musiał ro zum stra cić… Jakbym mało mia ła proble mów przez nie ‐
go… Wska żę ci drogę i idź do sa me go dia bła.

Espe ranza za czę ła pła kać. Ser giuszowi z jed nej stro ny żal było tej dziew czy‐
ny, która pew nie żyła pod szyta stra chem, z drugiej – nie ufał jej na tyle, by wy‐
słuchać ja kiejś ba jeczki i puścić ją wol no.

– Wybacz, łzy ko bie ce bar dzo mnie rozkle ja ją, ale jeszcze przez ja kiś czas
bę dziesz zmuszona prze bywać w moim towa rzystwie. Odnaj dę tego człowie ka
i wów czas puszczę cię wol no – obie cał ła godnie.

– Te raz to i tak mi jest wszystko jedno – za łka ła.



– Posłuchaj, wiem, że się boisz, ale sama chcia łaś, żeby ten Po lak stąd znik‐
nął. Więc go za biorę, a ty nie bę dziesz musia ła się już bać – pocie sza ją co po ‐
wie dział Ser giusz.

– A bo ja wiem, coś ty za je den? Jeszcze go za bi jesz i tyle bę dzie z moje go
poświę ce nia. Ale trudno, mam do syć. – Espe ranza otar ła dło nią łzy i ruszyła
w stronę fur gonetki.

Ser giusz szedł tuż za nią i mi mowol nie spo glą dał na jej krą głe pośladki.
Ode tchnął z ulgą, że nie musiał używać dra styczniej szych me tod, by wymusić
na niej powie dze nie praw dy, ponie waż świat nie wyba czył by mu, gdyby na
tych pięknych kształ tach poja wi ły się śla dy jego agre sji.



29. Zamość, 1943
Tym ra zem Igor Łyszkin swoją przygodę z pi jaństwem za kończył zde cydo‐

wa nie szybciej niż wte dy, gdy zgi nę ła Ma ri na. Przede wszystkim cze ka ło go
za da nie do wykona nia, mieszkał i funkcjonował wśród wrogów, a poza tym
Hanka żyła i z tego, co usłyszał, mia ła się cał kiem do brze i była otoczona
opie kuńczymi skrzydła mi ofi ce ra nie miec kiej admi ni stra cji. Ja każ to była iro‐
nia losu, że on i ko cha nek Hanki żyli tak bli sko sie bie, nic o so bie nie wie ‐
dząc. Jednak po spra wie Wal te ra von Los sowa gotów był już uwie rzyć w każ‐
dy zbieg okoliczności.

Posta nowił, że wytrzeźwie je, butel kę odsta wi na bok i za nim za ła twi tę fi szę
z kontr wywia du, po pro stu rozmówi się z Her mannem Ritzem, a po tem oczyści
świat z jeszcze jedne go na zi sty.

Na stępne go dnia usa dowił się na ła weczce dokładnie na prze ciw ko wej ścia
do Kre ishauptmannscha ftu i pil nie obser wował wychodzą cych z budynku pra ‐
cow ni ków. Za rów no mundurowych, jak i cywil nych. Spraw dze nie, jak wyglą ‐
da mężczyzna, który za jął jego miej sce, było ba nal nie proste. W holu tego no‐
bli we go urzę du widnia ły bowiem fotogra fie wszystkich sze fów re fe ra tów, jak
rów nież tego naj ważniej sze go, Her manna Ritza. Igor z przykrością musiał
stwier dzić, że Ritz miał nie zwykle inte re sują cą twarz, która za pew ne musia ła
robić wra że nie na ko bie tach. Nie ste ty, ten fakt spowodował, że coraz mniej
wie rzył w wer sję, któ rą z nie ma łą na dzie ją przyjął na sa mym początku. Że Ritz
zmusił Hankę do tego, by zosta ła jego ko chanką. Po co miał by to czynić, je śli
mógł mieć pra wie każdą kobie tę?

Mi nę ła sie demna sta, gdy Her mann Ritz opuścił gmach Kre ishauptmannscha ‐
ftu i wsiadł do cze ka ją ce go przed wej ściem opla. „Mia łem na dzie ję, że cho‐
ciaż jest ni ski i gruby” – po myślał z prze ką sem Łyszkin, po czym wsiadł na ro ‐
wer i poje chał za sa mochodem Ritza, li cząc, że po wą skich, brukowa nych
uliczkach opel bę dzie je chał wystar cza ją co wol no, aby nie stra cił go z oczu.
Tak też się sta ło i wkrótce Igor poznał miej sce za mieszka nia Her manna Ritza.
Była to obszer na wil la z bia łą ele wa cją i wysoki mi okna mi przyozdobionymi
nie wiel ki mi mar ki za mi. Budynek zaś oka lał wysoki płot wykona ny z fi kuśnie
powygi na nych prę tów.

Łyszkin naj pierw pomyślał o tym, komu te prze klę te „fryce” zniszczyły życie,
by Ritz mógł za mieszkać w ich domu, a potem przyszła mu do głowy inna
myśl. Co zrobi, je śli oka że się, że w tej ele ganc kiej wil li bywa także jego uko ‐



cha na Ha nia? Może mia ła dość tuła nia się po wiej skich cha łupach i za mie ni ła
ich romantyczną mi łość na praktyczne pie prze nie się z nie miec kim ofi ce rem?
Nie pierw szy i nie ostatni był by to przypa dek, ale Igor nie chciał w to wie rzyć.
Mimo że przed woj ną Hanka rów nież wybra ła blichtr i bogac two, za miast jego
gorą cej mi łości, żywił na dzie ję, że to, co ich połą czyło, było praw dzi we,
szcze re i piękne.

Odcze kał do wie czora, po czym otworzył furtkę pose sji, sta nął przed rzeź‐
bionymi dę bowymi drzwia mi i po prostu na ci snął dzwo nek. Po ja kiejś mi nucie
w progu sta nął Her mann Ritz, ubra ny w lekkie płócienne spodnie i ja sną ko ‐
szulę. Popa trzył bez spe cjal ne go zdzi wie nia na przybysza. Nie jednokrotnie
przyjeżdża no po nie go, by wydał pole ce nia prze szuka nia list mel dunkowych
czy innych akt per sonal nych poza godzi na mi urzę dowa nia.

– Czym mogę służyć, Obe rsturmführer? – za pytał nie co znudzonym głosem.
– Mogę wejść? Mam pil ną spra wę – powie dział sta now czo Igor i chwi lę po‐

tem zna lazł się w obszer nym holu wyłożonym połyskują cym par kie tem.
– Proszę mówić – mruknął Ritz, nie za mie rza jąc za pra szać obce go ofi ce ra do

sa lonu czy bi bliote ki.
– Bar dzo prze pra szam, je śli ma pan gości… To nie potrwa długo – za ble fo‐

wał Igor.
– Nie, Obe rsturmführer… – Ritz ziew nął. – Je stem sam. Prze pra szam, ta

dzi siej sza pogoda…
– No to już pan ma gościa, Obe rsturmführer Ritz. Musi my porozma wiać –

z wes tchnie niem odparł Łyszkin.
– Moi goście mają w zwycza ju przedsta wiać się – warknął Her mann.
– Krie ge. Obe rsturmführer Otton Krie ge – powoli powie dział Igor.
Pobla dła na gle twarz Her manna Ritza po zwo li ła mu domyślić się, że to na ‐

zwi sko nie jest obce gospoda rzowi domu i wie dział już, dla cze go usta le nie
adre su Hanki Le win na strę czyło młode mu, rzutkie mu ofi ce rowi tyle trudności.

– A my się zna my? – za pytał Her mann nie winnie.
Łyszkin nie wytrzymał i kolej ny raz w cią gu ostatnie go tygodnia jego pięść

wylą dowa ła na twa rzy inne go mężczyzny. Tym ra zem był to Ritz. Her mann za ‐
chwiał się i oparł o ścia nę, po czym chwycił się za twarz i za pytał:

– Co jest gra ne? Kur wa, ude rzyłeś mnie, człowie ku.
Igor chwycił go za poły koszuli.
– Obe rwa łeś, bo pie przyłeś moją kobie tę. A te raz mi po wiesz, gdzie ona

jest – wyce dził.
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– Dopraw dy… To ja kaś pomył ka… – wyję czał Her mann.
Kolej ny cios rozbił Ritzowi łuk brwiowy. Łyszkin wie dział, że po stę puje

nie fra sobli wie. Atak na ofi ce ra mógł spowodować, że wydział we wnętrzny
za cznie się nim inte re sować, a wów czas za mach na SS-Obe rführe ra Wal te ra
Huppenkothena może sta nąć pod zna kiem za pyta nia. Jed nak emo cje, ja kie nim
w tym mo mencie tar ga ły, były sil niej sze niż ja kie kol wiek ryzyko. Posta nowił,
że je śli bę dzie musiał, po pro stu za bi je od razu tego dra nia. Za nim jed nak to
uczyni, ten musi mu wyja wić miej sce pobytu Hanki.

– Już te raz sobie przypomnia łeś? – wysyczał Łyszkin.
– Bę dziesz miał kłopoty, duże kłopoty – po wie dział Ritz, wycie ra jąc krew

z czoła.
– Może… Ale za ufaj mi, naj pierw ty je bę dziesz mieć – ze spo kojem powie ‐

dział Igor i ponowił pyta nie: – To gdzie jest te raz Hanna Le win-Nie chow ska?
Her mann Ritz popa trzył na Łyszki na zimnym wzrokiem.
– Możesz mnie za bić, a i tak ci nie powiem. Będę ją chronił za wszel ką cenę.

Rozumiesz? Rozumiesz, gnoju?! – powie dział ostro Ritz.
– Nie chcę jej zrobić krzyw dy – żachnął się Igor.
– Tak jak nie chcia łeś zrobić jej mnie? Nie wie rzę ci… Ona cię nie zna.

A może nie chce znać, więc zo staw ją w spokoju. Zresztą… ni gdy jej nie od ‐
naj dziesz. Ro zumiesz? – Her mann był co raz bar dziej wście kły. Za rów no ata ‐
kiem tego nie zrów nowa żone go ofi ce ra, jak i myślą, że ten bydlak może zrobić
krzyw dę Hance.

I na gle do Łyszki na do tar ła prosta praw da. Her mann Ritz także kochał Hankę
Le win. Tak bar dzo, że był go tów umrzeć, by była bezpieczna. Nie wie dział
bowiem, kim jest Krie ge, po dobnie zresztą jak nie świa doma jego przybra nej
tożsa mości Hanka, a on nie mógł mu tego powie dzieć. Puścił Her manna, wy‐
gła dził mu na wet koszulę, po czym spuścił wzrok i za pytał ci cho:

– Nie obchodzi mnie, czy ją ko chasz. Inte re suje mnie je dynie, czy ona kocha
cie bie.

Ritz pokrę cił prze czą co głową.
– Wiesz co, miał bym wiel ką ocho tę powie dzieć ci te raz, że tak, że kocha

i jest nam ra zem cudow nie. Ale to nie była by praw da. Ha nia ni gdy nie była we
mnie za kocha na, na dal nie jest. Traktuje mnie jak… przyja cie la. To wszystko.

– Ale pie przyłeś ją? – pa dło kolej ne pyta nie z ust Igora.
Her mann popa trzył na Łyszki na i ponow nie pokrę cił prze czą co głową. Do‐

szedł do wniosku, że po wie dze nie praw dy o pew nej na miętnej letniej nocy ni ‐
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komu nie przynie sie pożytku. Skła mał, ale uznał, iż tak bę dzie le piej dla
wszystkich, a zwłaszcza dla Hanki, je śli kie dyś ten sza le niec ją odnaj dzie.

– Możesz to zgłosić do we wnętrzne go – bąknął Łyszkin i ruszył w stronę
drzwi wyj ściowych.

– Krie ge… – ode zwał się Her mann.
Igor odwrócił głowę i w tym momencie poczuł na twa rzy cios Her manna Rit‐

za.
– A to za słowo „pie przyłeś” – powie dział.
Łyszkin po myślał, że za służył na to. Nie ważne było, że obe rwał od „fryca”.

Po prostu dostał w mor dę od za kocha ne go mężczyzny, który sta nął w obro nie
honoru kobie ty. Pa ra doksal nie była to kobie ta bę dą ca mi łością jego życia.



30. Okolice Studzianek, 1943
– Żeby tak wnyki gdzie dorwać – mruknę ła Ire na, prze dzie ra jąc się przez gę ‐

ste za rośla i cią gnąc za sobą zde ze lowa ny wóze czek, w którym sie dzia ła mała
Nadia i jej brat.

– A skąd ja ci wnyki we zmę, Ire na? Trze ba się cie szyć, że ci ten Si tek robotę
dał w go spodar stwie, to choć na mąkę i ka szę mamy. A i ziemnia ków za wsze
trochę przynie siesz – powie dzia ła Hanka.

– Gnój ca łymi dnia mi prze rzucam za garstkę nadgni łych kar tofli i parę gro ‐
szy. – Ire na machnę ła ręką i za bi ła kolej ne go koma ra.

– Nie ma wyj ścia, Irenka, bo cał kiem jeść nie bę dzie co – mruknę ła Hanka
i schyli ła się, by obe rwać ja gody z kolej ne go krzaczka.

Szły nie spiesznie, zbie ra jąc dary, ja kie mógł im ofia rować las, gdy usłysza ły
głos:

– Ręce do góry!
Za trzyma ły się i uniosły ra miona. Chwi lę po tem sta nął przed nimi młody

chłopak o gę stym za roście, wychudzonej syl wetce i w brud nym polowym mun‐
durze.

– Ma cie ja kieś je dze nie? – za pytał.
– Tyl ko tyle ja gód, co śmy zdą żyły na zbie rać. – Hanka po ka za ła gar nuszek

z owoca mi.
– Gdzie mieszka cie? – za pytał ostrym głosem chłopak.
Kobie ty popa trzyły na nie go i za sta na wia ły się, co zro bić. Wyja wie nie

praw dy mogło ozna czać, że zosta ną ogra bione ze swo ich li chych za pa sów po‐
żywie nia, mil cze nie zaś nie chybną śmierć.

– A tyś Polak? – za pyta ła har do „Wa riatka”.
– Polak, a bo co? – burknął.
– I do Pola ków ce lujesz? – za pyta ła z nutką pogar dy w głosie Hanka.
– No prze cie bym nie za bił, ino głodny je stem. I po mocy szukam. – Wzruszył

ra miona mi.
– Ty, gnoj ku, jak cię zara za łeb capnę, to ci się ode chce z dubel tów ką na po‐

rządnych ludzi się za sa dzać! – ryknę ła Ire na.
Chłopak zmie szał się i opuścił broń.
– A bo ja wie dzia łem, że wy Polki? – prychnął.
– A kto, ba war skie księżniczki? – mruknę ła Hanka. – Chcesz, to weź te ja go‐

dy. Nie mamy nic wię cej, same mało z głodu nie pozdycha łyśmy.



– Pa niusia to chyba nie wie, co to głód. A bli sko mieszka cie? – za gadnął.
– Nie da le ko – wes tchnę ła Hanka. – Za raz za za gaj ni kiem, jak droga go ściń‐

cem do Studzia nek leci.
– No po co ga dasz? – zruga ła ją Ire na.
– Głodne go na le ży na kar mić, a spra gnione go na poić – fi lozoficznie odpo‐

wie dzia ła Hanka.
– Mamy inszy pro blem, pani ładna – po wie dział chłopak. – Ko le ga mój na

zwia dy do wsi poszedł i go szwa by dziabnę ły, jak ucie kał. Go rączkę ma i le d‐
wo dycha. Ja kie posła nie by się przyda ło i trze ba by doktora do nie go sprowa ‐
dzić. A do lasu to ża den nie przyj dzie.

– Jeszcze nam tyl ko tego bra kowa ło. Won mi stąd, ani się waż do na szej cha ‐
łupy zbli żać, bo psa spuści my i temu twoje mu koleżce już wte dy ksiądz bę dzie
potrzebny, a nie dochtor – warknę ła ze złością Ire na.

– Spokoj nie, Irenka. – Le wi nów na dotknę ła ra mie nia „Wa riatki”. Poczuła się
w obowiązku pomóc rannym par tyzantom, którzy wal czyli, aby ona kie dyś mo‐
gła być szczę śli wa.

„Wa riatka” mil cza ła, ale wi dać było, że nie jest za dowolona z uprzej mości,
jaką oka za ła Hanka.

Kie dy powróci ły do cha łupy, Hanka za czę ła przygotowywać po sła nie w po‐
koju Ire ny, a ta tymcza sowo mia ła prze nieść się do kuchni. Tymcza sem „Wa ‐
riatka” wyniosła za pa sy je dze nia do ma łej komór ki, gdzie trzyma ły Ma ryś kę,
i za ka muflowa ła pod pryzma mi sia na.

– Prze stań, Irka, to nasi. Nie przyj dą, żeby nas okraść – jęknę ła Hanka, wi ‐
dząc za bie gi „Wa riatki”.

– Ale głodni. Wi dzia łaś tego w le sie. Wyglą dał jak trzy dni przed śmier ‐
cią… No, jeszcze tyl ko sło iki z ogór ka mi i wszystko po chowa ne. – Otrze pa ła
dłonie.

Pod wie czór zja wił się chłopak z lasu wraz ze swoim kompa nem, któ ry wy‐
glą dał rów nie mar nie, co jego kole ga. Trzyma li w dłoniach nosze zrobione
z grubych ga łę zi i sta re go koca, na których le żał ich ranny kompan.

– Połóżcie go tutaj. – Hanka wska za ła po kój, po czym zwróci ła się do Ire ny:
– Zro bię coś do je dze nia, dzie ci spać po łożę, a ty idź do Studzia nek po fel cze ‐
ra. Tyl ko, broń Boże, nie mów, po co ma tu przybyć, bo wystra szy się i nie
przyje dzie.

Ire na poki wa ła głową, posła ła ostre spoj rze nie w kie runku par tyzantów
i opuści ła domostwo.



Obec nym w domu osobom wyda wa ło się, że nie ma jej całe wie ki. Zdą żyli
posi lić się cienką zupą i ka szą, na wet próbowa li na kar mić ranne go kole gę,
a Ire na wciąż nie wra ca ła. Ani z le ka rzem, ani sama. Le wi nów na za czę ła się
już moc no nie pokoić, gdy przed dom podje cha ła fur manka. Ogromna postać
„Wa riatki” przysłoni ła wej ście do cha łupy, a za nią poja wił się siwy, nie wy‐
soki mężczyzna z sa kwoja żem w dłoni.

– Gdzie ten knur? – za pytał doktor.
Par tyzant, które go ko bie ty spo tka ły w le sie, ze rwał się od stołu i wygra ża jąc

pię ścią, powie dział ostro:
– Pa nie… Pa nie… Licz się pan ze słowa mi.
Siwy mężczyzna po pra wił na no sie okula ry i nie co zmie sza ny po pa trzył na

chłopa ka.
– W ta kim ra zie… gdzie jest ten… – Szukał wła ści we go słowa, ale nic nie

przychodzi ło mu do głowy, więc powie dział: – Ten… wieprz.
– No nie, no ja mu dam za raz po mor dzie – żachnął się chłopak, ale Hanka

posta nowi ła przejść do rze czy, by nie płoszyć nobli we go doktora, który mógł
kie dyś przydać się jeszcze jej i dzie ciom.

– W pokoju, doktorze – powie dzia ła uprzej mie.
– W pokoju? – zdzi wił się fel czer i ponow nie popra wił okula ry.
– No, a gdzie? – Hanka także stra ci ła cier pli wość. – W chle wie?
– Za zwyczaj świ nie chowa się w chle wie, ła ska wa pani – odpowie dział

doktor i dopie ro w tym mo mencie dotar ło do Hanki, że siwy fel czer nie miał
za mia ru ni kogo obra żać.

– A pan przyje chał do… zwie rzę cia? – za pyta ła.
– Je stem we te ryna rzem, ła ska wa pani, za tem pani spostrze że nie jest słuszne.

Ta pani… – Wska zał na Ire nę. – …powie dzia ła, że do chore go wie przka mam
przyje chać.

Par tyzanci i Hanka skie rowa li spoj rze nia w stro nę Ire ny. Ta je dynie wzru‐
szyła ra miona mi.

– Inne go do chtora nie ma, to wzię łam jaki był. A co mia łam po wie dzieć? –
burknę ła i szep nę ła do Hanki: – O kro wie wola łam nie mó wić, bo jeszcze ta
hołota nam ją za bie rze. A tak może nie będą wę szyć w komór ce.

Le wi nów na po myśla ła, że jednak nie ma wyj ścia, po dobnie jak obec ni
w cha łupie par tyzanci.

– Mamy ranne go, potrze buje my le ka rza – powie dzia ła sta now czo. – Myślę,
że nam pan trochę pomoże.



– Po sta ram się. Od kąd za mor dowa li nam fel cze ra, muszę le czyć i zwie rzę ta,
i ludzi – powie dział we te rynarz i w końcu udał się do pomieszcze nia, gdzie le ‐
żał ranny par tyzant.

Wyszedł stamtąd po ponad godzi nie.
– Wyją łem kulę, prze myłem ranę i zrobi łem opa trunek. Powi nien jeszcze

z tydzień pole żeć i wte dy zoba czymy, czy nie wda ło się za ka że nie.
– Musi my go stąd za brać, doktorze – wes tchnął chłopak z lasu. – I prze pra ‐

szam za moje za chowa nie, alem myślał, że pan o tych z Gwar dii Ludowej tak
mówi.

Kie dy le karz się odda lił, cała czwór ka za sia dła z po wrotem przy stole, by
się na ra dzić.

– Dzi siaj niech zosta nie – za rzą dzi ła Hanka. – Może żad ne szwa by się do ju‐
tra tu krę cić nie będą.

– Mają inne zmar twie nia. Dosta ją w dupę od Rosjan, a front prze na za ‐
chód – powie dział drugi z mężczyzn.

– Żeby się tyl ko Ruscy za bar dzo na ten za chód nie za pę dzi li – mruknę ła
Hanka, dla której Zwią zek Ra dziec ki był ta kim sa mym na jeźdźcą jak i Niemcy.

– Je dyna na dzie ja w Rosja nach i towa rzyszu Sta li nie, miła pani – kontynu‐
ował mężczyzna.

Le wi nów na popa trzyła na nie go. A więc Gwar dia Ludowa to byli komuni ści.
Kolej ni cho ler ni ko muni ści, któ rzy sta nę li na jej drodze. Wi docznie ta kie było
jej prze zna cze nie. Jed nak byli Pola ka mi, jak ona i Ire na, i na le ża ło im po móc.
Na szczę ście „Wa riatka” nie zna ła się na poli tyce i je dynym jej zmar twie niem
było ukrywa nie za pa sów przed wygłodnia łymi par tyzanta mi.



31. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1943
Lil ly Berg wbie gła na podwór ko La gendor fów, nie bywa le czymś poruszona.

Ger trude, jej cór ka i Wal ter sie dzie li przed domem, przy ma łym ogrodowym
stoliczku, i gra li w kar ty. Ja nek i Wła dek opo rzą dza li kro wy, ale także zwró ci ‐
li uwa gę na nie co pode ner wowa ną Lil ly.

– Zna leźli łódź Hansa – wysa pa ła. – Ale nie było w niej żadnych ubrań ani
ple ca ka, który za wsze za bie rał ze sobą.

Wal ter za klął w duchu. Nie po myślał o tym, żeby roze brać Hansa, za nim
wrzuci go do wody. Wów czas każdy, kto na tknął by się na łódź, mógł by wy‐
snuć wniosek, że chłopak chciał za żyć ką pie li, a że być może był pi ja ny, po
prostu utonął. Jednak te raz było już za późno.

– I co te raz? – z za cie ka wie niem za pyta ła Brygi de.
– Być może nie za cumował łodzi i od płynę ła, ostatnio burze były, a on pły‐

wał przy którejś z wysp i się utopił. Je śli ktoś na tra fi na jego ubra nie, to już
nie bę dzie chyba żadnej na dziei, że prze żył – powie dzia ła Lil ly.

– A tak to niby jest? – prychnę ła Ger trude La gendorf i do da ła: – Dobry był
z nie go chłopak, ale pi jus. I jeszcze z tą nogą cią gle miał proble my. Wypłynął
na wyspę, chciał popływać i szlag go tra fił. Cała fi lozofia.

Los sow był nie zwykle wdzięczny pani La gendorf za sta now cze głosze nie po‐
dobnych teorii, cze go oczywi ście nie oka zał. Wstał z krze sła i powie dział:

– Pój dę z panną Berg do wsi. Może trze ba bę dzie pomóc w poszuki wa niach.
– Chcesz, to idź. – Ger trude wzruszyła ra miona mi.
Irytowa ła się za każdym ra zem, gdy w to wa rzystwie Franza Bauera poka zy‐

wa ła się Lil ly Berg, która wdzię czyła się do nie go, trze pota ła rzę sa mi i nie
zwra ca ła uwa gi, że Wal ter miał się ku jej Brygidce. A prze cież były przyja ‐
ciół ka mi. Zaś jej cór ka, jakby kompletnie ośle pła, bo broni ła Lil ly Berg ni ‐
czym lwi ca swoje go potomstwa.

Kie dy tyl ko Lil ly i Wal ter opuści li po se sję, Ger trude zwróci ła się do swo jej
cór ki:

– Nie wi dzisz, co ona robi?
Brygi de ziew nę ła, jakby te mat tej dwój ki kompletnie jej nie inte re sował

i powie dzia ła znudzonym tonem:
– Daj że spokój, mutti, lubią się. To wszystko.
– A mnie się wyda je, że Lil ly jest za uroczona Franzem, a i on nie pozosta je

obojętny na jej wdzię ki – nie da wa ła za wygra ną Ger trude.



– A na wet je śli… za kocha ją się w so bie, to co ja będę mo gła zro bić? Nic –
wspa nia łomyśl nie stwier dzi ła Brygi de, uzna jąc, że le piej bę dzie, je śli powoli
przygotuje matkę na taką okoliczność.

W istocie Franz Bauer i Lil ly Berg wyglą da li jak para gołąbków i co raz
trudniej było im ukryć przed świa tem wza jemną fa scyna cję. Brygi de nie była
z tego zbytnio za dowolona, Franz Bauer był jej potrzebny, aby ona mogła ukry‐
wać swój romans z Jankiem, ale mia ła świa domość, że są ta kie sytuacje,
w któ rych bar dzo trudno jest uda wać. Wie dzia ła to z wła sne go doświadcze nia,
gdy nadchodzi ły chwi le, że obok niej znaj dowa li się matka i Ja nek. Sta ra ła się
być wów czas oschła i zdystansowa na wo bec swoje go chłopa ka, ale sama
uzna wa ła, że wypa da to na tyle sztucznie, iż nie na le ży do ta kich momentów
w ogóle dopuszczać.

– Swoje go trze ba pil nować – skwi towa ła matka, za wie dziona na iw nością
Brygi de.

– Franz nie jest psem, że bym mia ła go łańcuchem do budy przywią zać –
burknę ła Brygi de. – Ty wychodzisz, Franz już pew nie nie wróci, dokończmy
par tyj kę.

Kie dy Wal ter wraz z Lil ly dotar li do central ne go punktu wsi, nie mal wszyscy
jej mieszkańcy już byli zgro ma dze ni w jednym miej scu i pod eks cytowa ni dys ‐
kutowa li o za gi nię ciu Hansa. Ku prze ra że niu Los sowa przybyli także dwaj
funkcjona riusze z poste runku w Se ehag.

– Proszę państwa – powie dział poli cjant – wszystko wska zuje na nie szczę ‐
śli wy wypa dek albo dobrowol ne opuszcze nie wsi przez Hansa Gą skę. Nie
może my wszcząć ofi cjal ne go śledztwa, dopóki nie od naj dzie my ja kichkol wiek
śla dów, że osoby trze cie mogły mieć coś wspól ne go z jego zniknię ciem.

– Ale chyba mo że cie nam pomóc – jęknę ła matka Hansa, przysa dzi sta ko bie ‐
ta o na la nej, pie gowa tej twa rzy, po której Hans odzie dzi czył nie zbyt atrakcyj ną
urodę.

– Frau Gą ska, jest nas tyl ko dwóch, a nie mamy żad nych ar gumentów, by
ścią gnąć posił ki z Ne idenbur ga. Tymcza sem odnotowa li śmy za gi nię cie i roze ‐
sła li śmy te le fonogra my do jednostek ościennych. Nic wię cej nie mo że my zro‐
bić. – Poli cjant nie tra cił zimnej krwi, mimo że wśród mieszkańców dało się
odczuć pode ner wowa nie.

Wal te rowi było bar dzo na rękę, że poli cjanci nie mają za mia ru zaj mować się
tą spra wą, i nie mal ode tchnął z ulgą, gdy na gle je den z mieszkańców wykrzyk‐
nął:



– Trze ba tych Polaczków spraw dzić, co do pra cy do Se edorf przyje cha li!
Słysza łem nie raz, jak nas wykli na li.

Wal ter prze klął w duchu. Jeszcze tego bra kowa ło, żeby po li cja za czę ła prze ‐
słuchi wać przymusowych, których w oko li cy nie bra kowa ło. Byli też więźnio‐
wie z obozu pra cy znaj dują ce go się w głę bi lasu. A nuż któ ryś z nich wi dział
go z Hansem i ze chce podzie lić się tą wie dzą z poli cją.

Funkcjona riuszom jed nak nie uśmie cha ło się ta kie za ję cie, więc drugi z nich
odrzekł:

– Pil nowa nie pol skich robotni ków na le ży do mieszkańców. Je śli któryś
z nich zrobił by coś złe go, gospodarz, u które go pra cuje, może ponieść odpo‐
wie dzial ność.

Wśród mieszkańców zrobi ło się ci cho. Spoglą da li je den na drugie go i chyba
doszli do wnio sku, że le piej bę dzie, aby nikt się nie wtrą cał do tego, co dzie je
się w ich wiosce. Prze sta li na ga bywać po li cjantów i nie po wie dzie li ani sło‐
wa, gdy ci wsie dli na motocykl i odje cha li.

– Bę dzie my prze cze sywać wyspy i cały brzeg je ziora. Kto jest chętny? – za ‐
pytał są siad Hansa Gą ski, wie kowy mężczyzna z sumia stym wą sem.

Taką wolę wyra zi li wszyscy mieszkańcy, w tym rów nież Lil ly Berg i Franz
Bauer. Ten ostatni miał na dzie ję, że sil ne ule wy, które na wie dzi ły okoli cę,
skutecznie zmyły ewentual ne śla dy jego zbrodni.

Szedł z Lil ly brze giem je ziora w kie runku Kal tenborn. Wal ter nie spe cjal nie
rozglą dał się po oko li cy, wie dział bo wiem, że i tak nie znaj dą ani ple ca ka, ani
ubrań Hansa, bo te naj pew niej le ża ły na dnie je ziora, ra zem z ich wła ści cie ‐
lem. Miał także na dzie ję, że cia ło było ob cią żone wystar cza ją co do brze, by
nie wypłynę ło i nie zosta ło odna le zione. W prze ciw nym ra zie rychło oka za ło‐
by się, że Hans wca le nie utopił się po pi ja ne mu, ale ktoś skutecznie mu w tym
pomógł.

Oba wa, że spra wa się wyda, była tak sil na, że Wal ter von Los sow na wet nie
myślał o mo ral nych aspektach tej zbrodni. Jego wola prze trwa nia i ukrycia
swoje go czynu była tak ogromna, iż wyrzuty sumie nia po pro stu zniknę ły.
Uznał zresztą, że ten codzienny strach, któ ry mu towa rzyszył, ner wowość, gdy
wi dział poli cję, i ucisk w doł ku, kie dy ktoś rozpra wiał o Hansie, była karą
okrutną i dotkli wą. Gdyby mógł cofnąć czas, nie popłynął by z tym sza leńcem
na wyspę ani nie drażnił rozmową o Lil ly, tyl ko wyje chał, za bie ra jąc dziew ‐
czynę ze sobą. Nie ważne, że nie mógł by jej za pew nić ani da chu nad głową, ani
utrzyma nia, ale nie musiał by się budzić co rano z czo łem zro szonym potem



i z lę kiem, że jego se kret się wyda.
– To dziw ne uczucie myśleć, że Hansa już nie ma – wes tchnę ła Lil ly.
– Tę sknisz za nim? – za pytał Wal ter.
– Wiesz, ża łuję go. Jak każde go czło wie ka, który umie ra… Bo myślę, że już

nie ma na dziei i on po prostu nie żyje. Ale… – Nie dokończyła.
– Ale? – do cie kał Wal ter, chcąc wie dzieć, co czuje Lil ly. A pra gnął to wie ‐

dzieć na wypa dek, gdyby pew ne go dnia musiał się jej przyznać do tego, co
zrobił.

– A nie pomyślisz o mnie źle? – za pyta ła.
– Jakże bym mógł kie dykol wiek źle o tobie pomyśleć, Lil ly. – Głos Wal te ra

był ła godny i za chę ca ją cy do zwie rzeń.
– Wiesz, Wal te rze, może to okrutnie nie chrze ści jańskie i nie moral ne, ale

myśl, że Hans nie żyje i ni gdy wię cej go nie zo ba czę, spra wia, iż mam ochotę
tańczyć, śpie wać i śmiać się ra dośnie, jak w dniu, gdy tata przywiózł mi z Al ‐
lenste in pierw szą w życiu lal kę. Gdy wszyscy mar twią się, modlą za Hansa, ja
mam ochotę wrzeszczeć, że w końcu je stem wol na. Nie wiem… ale chyba to
samo czują ska zańcy, gdy wychodzą na wol ność. Czy wobec tego je stem złym
człowie kiem? – za kończyła Lil ly, spuszcza jąc wzrok, jakby wstydzi ła się tego,
co czuje.

Tak to już było, że gdy ktoś umie rał, od razu w oczach ludzi robił się szla ‐
chetniej szy, lepszy i mil szy niż za życia. Od razu wyba cza no ta kiej osobie
wszystkie grzeszki i nie godzi wości. I ona czuła podobnie. Kie dy zmar ła babka
Hil da, którą Lil ly nie zbyt lubi ła, od razu stwier dzi ła, że sta ruszka nie była
wredna, a je dynie mia ła trudny cha rakter. Tymcza sem po zniknię ciu Hansa po‐
czuła ulgę. I do pie ro wów czas po myśla ła, ja kie pie kło zgotował jej ten czło ‐
wiek za życia. Przypo mnia ła so bie jego za bor czość, czuj ny wzrok i nie odstę ‐
powa nie nie mal na krok pod czas tańców, świąt i innych uro czystości. Pa mię ta ‐
ła jego dłonie ob ła pia ją ce ją, gdy pływa ła w je ziorze i jak bezwstydnie doty‐
kał swoje go krocza, gdy zdej mowa ła sukienkę i w kostiumie wchodzi ła do
wody. A na wet te sytuacje, gdy pa trzył wil kiem na Rudol fa, gdy ten ją przytu‐
lał albo ca łował nie winnie.

– Nie je steś, Lil ly. To on był złym czło wie kiem. Przynaj mniej dla cie bie. –
 Wal ter przytulił dziew czynę, by dać jej do zrozumie nia, że nie potę pia jej za
re akcję po zniknię ciu Hansa Gą ski.

Jemu także ulżyło. Być może swoim ha niebnym czynem wła śnie wyświad‐
czył Lil ly Berg naj większą przysługę w życiu.



32. Warszawa, 1943
Ma jor „So kół” dochodził do sie bie w podwar szaw skiej wsi, z dala od to‐

czą cych się akcji dywer syj nych i nie miec kich re pre sji. Któ re goś dnia Ali cja
poje cha ła do nie go, bo otrzyma ła infor ma cję, że chciał by się z nią spotkać.
Nie była z tego faktu za dowolona, bo nie da rzyła go spe cjal ną sympa tią, jed‐
nak potraktowa ła to jako rozkaz.

Ma jor wciąż wyglą dał źle, może dla te go, że był wychudzony, miał ogromne
sińce pod ocza mi i bli zny po brutal nych aktach prze mocy w wykona niu ge sta ‐
po. Ali cja przywi ta ła się z nim chłod no i usia dła na prze ciw ko fote la, w któ‐
rym sie dział, przykryty kra cia stym kocem.

– Przede wszystkim dzię kuję i gra tuluję uda nej akcji – po wie dział „So kół”
nie pew nie, wi dząc minę Ali cji, która zdra dza ła nie chętny stosunek do nie go.

Kiw nę ła je dynie głową, słysząc te kur tuazyj ne słowa. Po sta nowił, że o ich
wza jemnych re la cjach porozma wia ją później, gdy już popra wi jej na strój do‐
brymi wia domościa mi.

– Mam ci do prze ka za nia dwie wia domości – wyznał wol no.
– Niech bę dzie naj pierw ta zła… A je śli obie są złe, poproszę tę gor szą –

mruknę ła.
– A je śli obie są dobre? – Uśmiechnął się do niej.
– Nie wie rzę… – Rów nież się uśmiechnę ła. Jednak bar dziej do sie bie, bo

poczuła ulgę, że nie usłyszy złych wie ści.
– A jednak… Pierw sza to taka, że zosta łaś ka pi ta nem, co za raz ci ofi cjal nie

oznaj mię, a druga, że Julian Cheł mic ki żyje i nie długo obaj z „Ka rym” powró‐
cą do kra ju.

Ali cja za kryła twarz rę koma i wyszepta ła:
– Boże… Dzię kuję ci…
Po jej policzkach po płynę ły łzy, jakby całe na pię cie tej sytuacji na gle z niej

ze szło.
– Pani ka pi tan – powie dział pobłażli wie „Sokół” – to nie wypa da, żeby oso‐

ba w tej randze woj skowej się rozkle ja ła, bo domyślam się, że owe podzię ko‐
wa nia kie rujesz ku Bogu za oca le nie życia Julia na, a nie z powodu awansu.

– Co tam awanse, co tam… – Ali cja machnę ła ręką.
Ża łowa ła, że ma jor wi dział jej łzy, ale była taka szczę śli wa. Obaj oca le li

i nie ba wem mia ła ich zoba czyć. Nie za sta na wia ła się nad tym, co wów czas
zrobi, powie czy jak się za chowa. A wreszcie co poczuje w ser cu na wi dok



każde go z nich.
– No dobrze, dość tej ckli wości. Mamy jeszcze kil ka spraw do omówie nia –

z wes tchnie niem podkre ślił ma jor.
Ali cja wyprostowa ła się na krze śle, spoważnia ła i wpa trywa ła się z uwa gą

w „Sokoła”.
– Potrze buje my pie nię dzy – poinfor mował ma jor.
– Za wsze potrze bowa li śmy. To nic nowe go – mruknę ła Ali cja.
– Ale te raz wie my, jak je zdobyć. I ty się tym zaj miesz. Cheł mic ki, mam na ‐

dzie ję, że jest cały i zdrów, pomoże ci prze prowa dzić całą akcję. Je ste ście te ‐
raz rów ni stopniem, li czę więc, że się doga da cie. – Ma jor mó wił wol no, jakby
otwie ra nie ust spra wia ło mu trudność.

„Sokół” za pew ne miał dobre intencje, proponując Ali cji współ pra cę z Julia ‐
nem, ale ona poczuła lekki nie pokój. Oba wia ła się za rów no swo ich uczuć, jak
i re akcji Ser giusza. Co on powie na to, że Cheł mic ki i Ali cja będą nie mal nie ‐
rozłączni? Po chwi li pomyśla ła także o We roni ce Sar now skiej, ale jej odczu‐
cia mi Ali cja nie przej mowa ła się ani trochę.

– Za tem słucham, ma jorze – spokoj nie powie dzia ła Ali cja.
– Z uwa gi na ostatnie wypadki i wpadki ludzi z „Osy” Julian Cheł mic ki

obej mie dowództwo nad akcją „Gó ral”. Ty bę dziesz jego pra wą ręką – za ko‐
mende rował „Sokół”.

– Więc jed nak to Julian bę dzie moim dowódcą – nie co złośli wie stwier dzi ła
Ali cja.

– Tak, w tej akcji on bę dzie dowodził. Przygotowywał ją od wie lu mie się cy,
za nim udał się do Hiszpa nii. Powiem wię cej, to był jego pomysł, „Grot” wy‐
ra ził zgodę. Dla te go mi sja Julia na na Gi bral tar, jako kurie ra, mia ła być ostat‐
nią, a on miał objąć dowództwo w Ke dywie na te re nie War sza wy. Potem
spra wy bar dzo się skompli kowa ły, jak sama wiesz. Te raz jednak, gdy oka za ło
się, że nie stra ci li śmy go, wra ca do gry. Że tak to ujmę – pe rorował ma jor.

– A co z krą żą cymi plotka mi na te mat jego udzia łu w za ma chu na ge ne ra ła? –
z prze ką sem za pyta ła Ali cja.

– Cheł mic ki ni gdy nie dotarł na Gi bral tar. Tego je ste śmy pew ni. Reszta jest
przedmiotem śledztwa… Mam do Julia na peł ne za ufa nie. Przy tobie mogę mó‐
wić o jego praw dzi wej tożsa mości, bo i tak Robert Ja wor ski od chodzi w nie ‐
byt, a on otrzyma nowe dokumenty. Za nim jednak wróci, musisz skontaktować
się z „Rudym”. On przedsta wi ci plan „Gó ra la”. To bę dzie na praw dę coś,
więc musisz być przygotowa na naj le piej, jak to tyl ko możli we – za kończył



„Sokół”.
– Tak jest, ma jorze – odpowie dzia ła i wsta ła z krze sła, by opuścić spotka ‐

nie.
– Ali cja… – nie mal szeptem powie dział ma jor.
Odwróci ła się i popa trzyła na nie go zimnym wzrokiem.
– Słucham, ma jorze? – za pyta ła sucho.
– Wiem, że masz do mnie żal… za Gros sa. Za rozkaz, który wyda łem…
– Mam, ma jorze, ale to nie ma już żadne go zna cze nia. Je stem żoł nie rzem Ar ‐

mii Kra jowej i nie dys kutuję z rozka za mi. Bez wzglę du na to, jak bar dzo mi się
one nie podoba ją. Nie będę jednak ukrywać, że gor sze go wydać pan nie mógł.

– Na swoje uspra wie dli wie nie… – za czął „Sokół”.
– Nie ma potrze by się uspra wie dli wiać, to już się sta ło – warknę ła.
– Jednak musisz przyznać, że moja de cyzja odniosła po żą da ny skutek i prze ‐

żyłaś… – Uparł się, by prze konać Ali cję Rosińską, że postą pił słusznie.
– Ma jorze… Tak, prze żyłam. Ale nie dzię ki panu – bąknę ła.

***

Dotar ła do War sza wy dość późno i w pierw szej chwi li skie rowa ła swoje
kroki ku Brze skiej. Jednak na gle za trzyma ła się i pomyśla ła o We roni ce. Ona
za pew ne nie wie dzia ła jeszcze, że Julian prze żył. „No i co mnie to obcho‐
dzi” – powie dzia ła do sie bie w duchu i ruszyła w stro nę swoje go mieszka nia.
Jednak po kil kudzie się ciu me trach za wróci ła i ruszyła do szpi ta la Dzie ciątka
Je zus.

– Niech cię szlag, doktor Sar now ska – szepnę ła do sie bie.
We szła do szpi ta la i po sta nowi ła, że je śli We roni ka nie ma dyżuru, to zna ‐

czy, iż los tak chciał i pani doktor do wie się o Julia nie innym ra zem. Nie za ‐
mie rza ła iść do jej domu, bo budził w niej naj gor sze skoja rze nia. To tam
umar ła mi łość Julia na do niej i na rodzi ło się uczucie do We roni ki. Wła śnie
w tym ele ganc kim mieszka niu jej świat ide al nej mi łości legł w gruzach.

W dyżur ce poinfor mowa no ją, że pani doktor, ow szem, dyżur ma. Ali cja we ‐
szła na pię tro i odna la zła jej ga bi net. Za puka ła i nie cze ka jąc na za prosze nie,
we szła do środ ka. We roni ka sie dzia ła za biur kiem i wypi sywa ła kar ty pa cjen‐
tów. Pod niosła gło wę i nie zdą żyła ni cze go po wie dzieć, bo Ali cja oznaj mi ła
krótko:

– Julian żyje. Nic mu nie jest. Nie długo wróci do War sza wy.



Nie mia ła ochoty na dłuższe poga wędki z Sar now ską, nie chcia ła wi dzieć jej
rozanie lonej twa rzy, gdy się do wie, a na wet nie mia ła chę ci, by na nią popa ‐
trzyć. Speł ni ła swój mi łosier ny uczynek i nie stać jej było na nic wię cej. Od‐
wróci ła się na pię cie i wyszła z ga bi ne tu. Schodząc ze schodów, usłysza ła za
sobą stukot pantofli.

– Za cze kaj… – wysa pa ła We roni ka.
– Śpie szę się – burknę ła Ali cja i podą żyła da lej.
– Chcia łam ci tyl ko podzię kować – obruszyła się le kar ka.
– Nie trze ba było się fa tygować – zło śli wie odpowie dzia ła Ali cja i opuści ła

gmach szpi ta la, zła na sie bie, że w ogóle tutaj przyszła.
Te raz musia ła zła pać tramwaj i moc no się pośpie szyć, by wrócić do domu

przed godzi ną poli cyj ną. Poza tym powróci ły nie chcia ne wspomnie nia, ból
i żal tak ogromny, że pę ka ło jej ser ce. Wie dzia ła, że przez tę kobie tę mię dzy
nią a Julia nem już ni gdy nie bę dzie jak kie dyś. Cokol wiek po sta nowi i bez
wzglę du na to, jak potoczą się ich wspól ne losy, We roni ka Sar now ska już za ‐
wsze bę dzie sta ła mię dzy nimi.

Pomyśla ła o Ser giuszu. A je śli i on pew ne go dnia za uroczy się inną kobie tą?
Je śli uzna, że Ali cja Ro sińska nie przysta je do jego ide ału? Je że li nie spro sta
jego ocze ki wa niom? Po kil ku mi nutach doszła do wniosku, że i tak ni gdy nie
bę dzie ide ałem i na pew no nie ma za mia ru speł niać czyichś ocze ki wań. Nie
była świę ta i nie była potę piona. Ot, zwykła dziew czyna z prowincji, która
pra gnę ła za znać praw dzi wej mi łości.



33. Warszawa, 1943
– Coś ty za je den? – warknął mężczyzna do Szymka Wie lopol skie go i szyb‐

kim ruchem przykrył obrusem le żą ce na stole rze czy.
Szymek dostrzegł jednak, że jest to wszel kiej ma ści broń i amuni cja.
– To chłopak od prowiantu. Swój – spokoj nie powie dział drugi z mężczyzn.
– To musiał wła zić do pokoju? – Był nie co oburzony nie fra sobli wością

kompa nów.
– Daj spokój, „Pche ła”. Jutro nas już tutaj nie bę dzie – po wie dział ze spoko‐

jem jego kole ga, po czym zwró cił się do Szymka: – I co tam nam dzi siaj do‐
bre go przyniosłeś?

– Kieł ba sę, tak jak pan sobie życzył – uprzej mie od powie dział chłopak i wy‐
cią gnął zza pa zuchy luźnej ma rynar ki pęto.

Człowiek na zywa ny „Pche łą” przytknął nos do wę dli ny i wes tchnął.
– Boże, jak to prze pięknie pachnie. Chyba z rok kieł ba sy nie ja dłem.
– To bądź miły dla Szymka, może bę dzie cię za opa trywał po nor mal nych ce ‐

nach. – Puścił oko do „Pche ły”.
Szymek nie brał udzia łu w dys kusji, tyl ko wpa trywał się w za kryty ob rusem

stół. W końcu ze brał się na odwa gę.
– Pa nie Ka li ciński, a opchnął by mi pan ta kie cac ko? – Wska zał brodą stół.
Mężczyźni popa trzyli na sie bie. Chło pak i tak za dużo zoba czył. Nie było

sensu ukrywać le żą cych na stole pi stole tów, je śli i tak zosta li na kryci przez
tego gów nia rza.

– E, młody, a po co ci pi stolet? – za pytał „Pche ła”.
– A tak tyl ko… Wie pan, cza sem mnie kto okantować chce i w nie bezpieczne

miej sca się za puszczam, a jak taki je den z drugim ko pytko zo ba czy, to od razu
mu rura zmięknie – tłuma czył Szymek, chociaż miał plan zgoła inny.

Ka li ciński popa trzył na nie go i stwier dził:
– Pew nie i trochę ra cji masz, ale za mały je steś, żeby z bronią cho dzić. Jesz‐

cze sobie co zrobisz i będę miał cię na sumie niu.
Szymek Wie lopol ski obruszył się.
– Gada pan, jakby mnie nie znał. A ja to dzie ci na wła snych ple cach z getta

wyprowa dza łem.
– Tak, mówi łeś już o tym… No dobrze, dasz pięć dzie siątkę i sprze dam ci ja ‐

kie goś stra sza ka. – Puścił do nie go oko.
– Pa nie Ka li ciński, stra sza ka to se mo gię z drew na wystrugać, i to za dar mo‐



chę – twar do ne gocjował Szymek, jednak wyszedł z mieszka nia Ka li cińskie go
z ni czym.

Ża łował, że nie sprze da no mu ja kie goś visa albo pa ra bel lum. Tyl ko co po ‐
tem? Jak odna la zł by „Szma tę”, je śli getto już nie istnia ło? Może ten wyje chał
znę cać się na Żyda mi gdzieś indziej? Swoją drogą, skąd Ka li ciński i ten drugi
bra li te wszystkie pi stole ty? Prze cież te raz to był złoty inte res. Jakby tak ze
dwie sztuki miał i je opchnął, to jakby mie siąc bie gał z kieł ba sa mi po domach.

Usłyszał ja kieś głosy na klatce schodowej, zbiegł szyb ko na dół i schował
się za drzwia mi piw nicznymi. Nie lubił rzucać się w oczy, dla te go jak ognia
uni kał kontaktu z obcymi. Prze cież gdyby wpadł, miał by nie lada kłopoty,
a pój ście do pryjuta byłoby naj mniej szym z nich.

– A na Powązkach jeszcze coś zosta ło? – Usłyszał głos Ka li cińskie go.
– Tak, jeszcze spo ro – ści szonym głosem odpo wie dział człowiek o pseudo‐

ni mie „Pche ła”.
– To jutro o dzie wią tej – odpowie dział Ka li ciński i mężczyźni wyszli z bu‐

dynku, rozchodząc się każdy w inną stronę.
„A więc to stąd biorą broń” – pomyślał Szymek, który na słuchał się opowie ‐

ści, jak to po ka pi tula cji War sza wy żoł nie rze i cywi le ukrywa li broń, za kopu‐
jąc ją w la sach albo grobach. On jednak nie miał poję cia, czy to nie była je dy‐
nie le genda, rozpowszechnia na wśród cwa nia ków z Ker ce la ka. Poza tym co by
mu to dało, gdyby oka za ło się praw dą, je śli nie miał poję cia, na którym cmen‐
ta rzu i w którym grobow cu ukryto broń. Te raz jednak sytuacja się zmie ni ła,
a on po sta nowił, że na za jutrz poobser wuje swoich zna jomych, którzy kupowa li
od nie go je dze nie.

***

Na stępne go ranka krę cił się przy bra mie głów nej cmenta rza w na dziei, że
nie ba wem zja wi się pan Ka li ciński i jego kole ga. W istocie kil ka mi nut przed
dzie wią tą „Pche ła” wszedł przez bra mę na te ren cmenta rza. Szymek po dą żył
za nim, od cza su do cza su przysta jąc przy ja kimś grobie, aby nie został za uwa ‐
żony. „Pche ła” skrę cił w boczną alej kę, a potem prze szedł mię dzy groba mi
i sta nął przed jednym z nich. Uda jąc, że się modli, wypa trywał Ka li cińskie go,
który zja wił się kil ka mi nut po dzie wią tej.

– Stań na świe cy, a ja odsunę płytę – powie dział „Pche ła” do Ka li cińskie go.
– Dzi siaj ładna pogoda, to się będą ludzi ska krę ci li po cmenta rzu.



Ka li ciński po słusznie powrócił na boczną alej kę i bacznie się przyglą dał
prze chodniom. Tymcza sem Szymek sie dział w kuc ki za jednym z pomni ków
i obser wował „Pche łę”, który uklęknął przy grobow cu, odsunął nie znacznie
boczną płytę i wyjął z wnę trza grobow ca kil ka pi stole tów za wi nię tych w płó‐
cienne szmatki. Schował je do ele ganc kiej aktów ki, przysunął z powrotem pły‐
tę i nie mówiąc ani sło wa do pana Ka li cińskie go, ruszył w kie runku wyj ścia.
Po kil ku mi nutach Ka li ciński rów nież opuścił te ren cmenta rza. Wszystko trwa ‐
ło za le dwie dzie sięć mi nut i za pew ne dla te go mężczyźni zde cydowa li się
przyjść po broń w cią gu dnia.

Szymek wstał zza po mni ka i rozglą da jąc się bacznie, pod szedł do grobow ca.
Czuł, że ser ce wali mu jak osza la łe, bo przypomnia ły mu się wszystkie strasz‐
ne opowie ści o duchach i wychodzą cych z grobów trupach. A on pla nował te ‐
raz odsunąć płytę i być może na wet wsunąć się do środka, aby dosię gnąć pi ‐
stolet. Gra była jednak war ta świeczki. Taka oka zja, by zdo być broń, chociaż‐
by po to, żeby ją dobrze sprze dać, mogła się już ni gdy nie zda rzyć.

Chwycił za płytę i popchnął ją na bok. Była ciężka i Szymek musiał bar dzo
się wysi lać, żeby odsunąć ją cho ciaż na kil ka centyme trów. A w każdej chwi li
ktoś mógł na dejść. Żeby chociaż miał łom, mógł by zrobić dźwi gnię, ale wo kół
nie było ni cze go, co mo gło za stą pić mu to na rzę dzie. Od począł chwi lę i ko lej ‐
ny raz popchnął płytę. Szcze li na zro bi ła się nie co większa i Szymek mógł wło‐
żyć rękę do środka. Z obrzydze niem uczynił to, obma cując wnę trze grobow ca.
W końcu tra fił na ja kiś przedmiot i wycią gnął go. Nie spraw dził na wet, jaki
pi stolet uda ło mu się wydobyć, scho wał go od razu pod ser dak i po prze sunię ‐
ciu z powrotem płyty nie mal bie giem opuścił cmentarz.

Wrócił do domu i za mknął się na skobel w ła zience. Dopie ro wte dy zo ba ‐
czył, że jego łupem padł dzie wię ciomi li me trowy vis. Taki sam, jaki miał pan
Le win w swojej szufla dzie i z które go nie gdyś za strze li ła się panna Adrianna.
A to rozwią zywa ło kolej ny pro blem Szymka Wie lopol skie go – zdo bycie na ‐
boi. Brak pi stole tu pan Emil za uwa żył by od razu, ale je śli podkradnie mu kil ka
sztuk amuni cji z pew nością nie za uwa ży bra ku. Schował broń w re zer wuarze
toa le ty i pod eks cytowa ny wyszedł z ła zienki. Te raz cze ka ło go ko lej ne za da ‐
nie – odna le zie nie „Szma ty”. Nie za sta na wiał się, co się sta nie, je śli dopi sze
mu szczę ście i w istocie odszuka mor der cę swojej przyja ciół ki, Noemi. Ani
nad tym, ja kie konse kwencje może po nieść, gdy już zdobę dzie się na odwa gę
i strze li. Po prostu chciał to zrobić. Dla Noemi i dla ich pięknej przyjaźni.

Le win sie dział w sa lonie i czytał ga dzi nów kę, ra cząc się cie płą her ba tą.



Ostatnio pan Emil chodził osowia ły i przygnę biony, ale nie mówił, co go tra pi.
Szymek podszedł do nie go i za gadnął:

– A na uczy mnie kie dy pan Le win strze lać?
Emil uśmiechnął się smutno do Szymka, po czym zmierzwił mu włosy i od‐

parł:
– Pew nie. W końcu już nie długo sta niesz się mężczyzną, a każdy mężczyzna

musi umieć strze lać. W nie dzie lę poje dzie my za mia sto i postrze la my.
– Dzię kuję, pa nie Le win. Jest pan… naj lepszym człowie kiem, ja kie go

znam – powie dział Szymek, uśmie cha jąc się sze roko.
Le win nie odpowie dział, chociaż te słowa spra wi ły mu przyjemność. W koń‐

cu ktoś uwa żał go za dobre go człowie ka.



34. Okolice Granady, 1943
– Świę ci pańscy! – wykrzyknął Julian Cheł mic ki na wi dok Ser giusza Dar gie ‐

wi cza. – „Kary”!
Ser giusz jednak był mniej wylew ny. Po zwa lał się obści ski wać Julia nowi, jak‐
by byli naj lepszymi kompa na mi, a sam je dynie po kle pał Cheł mic kie go po ple ‐
cach i de li katnie odsunął od sie bie.

– Zbie raj się, chłopie – powie dział z wes tchnie niem. – Dość się na byczyłeś
na hiszpańskiej zie mi.

– Bóg mi świadkiem, że nie myśla łem o ni czym innym niż o powrocie do
kra ju. Tyl ko… Jak by ci to powie dzieć… – Julian za wa hał się.

– Po prostu do sta łeś w cymbał i ci co nie co ze łba wyle cia ło. Wiem, Espe ‐
ranza mi wszystko wyśpie wa ła – wyja śnił „Kary”.

– Espe ranza… To przez nią dosta łem w głowę, ale dzię ki niej się ura towa ‐
łem. Życie skła da się jed nak z pa ra doksów. Mógł bym się z nią zoba czyć przed
wyjazdem i porozma wiać? – za pytał ci cho Cheł mic ki.

Ser giusz zer knął na ze ga rek.
– Nie. Za dwie godzi ny odla tuje sa molot do Francji, a my musi my zna leźć

się na jego pokła dzie. Nie mamy trans por tu, więc sam rozumiesz, że to może
być bar dzo długa dro ga. Poza tym… mało ci? Zosta wi łeś w kra ju dwie za ‐
trwożone two im losem si koreczki, chciał byś i tutaj jed ną zosta wić? – nie co
złośli wie za uwa żył „Kary”.

– Nie martw się, po proszę doktora Sa la za ra z Gra na dy, to nas odwie zie,
gdzie potrze ba. Ali cja, We roni ka? Wszystko u nich w po rządku? – za pytał nie ‐
pew nie Julian, ignorując doci nek Ser giusza.

– Kie dy wyjeżdża łem, Ali cja była cała, zdrowa i prze niosła się z po wrotem
do War sza wy, a o tej drugiej nic nie wiem… – bąknął „Kary”. – Poga da my
w drodze powrotnej. Na praw dę mamy mało cza su.

Doktor Sa la zar trochę ża łował, że Julian wyjeżdża, bowiem zdą żył się już
za przyjaźnić z „Bo lą cą Głową”, poza tym miał na dzie ję na rozwią za nie naj ‐
większej za gadki tego roku, a mia nowi cie śmier ci ge ne ra ła Si kor skie go.
Z pew nością ostatnie wyda rze nia doda ły nie co pi kante rii jego spokoj ne mu
i nudne mu życiu.

– Uwa żaj na sie bie, „Bolą ca Głowo” – po wie dział ze łza mi w oczach dok‐
tor, że gna jąc Cheł mic kie go na rozle głym pa stwi sku, na któ rym za kil ka na ście
mi nut miał wylą dować nie wiel ki sa molot wysła ny przez francuski ruch opo ru.



– I pa mię taj, utra ta pa mię ci może mieć nie kie dy zba wienne skutki dla na szych
poglą dów.

– Przyda łoby się – mruknął „Kary”.
– A ty – zwrócił się do Ser giusza – wybacz, że nie pa mię tam twoje go koń‐

skie go imie nia, uwa żaj na tego młodzieńca, bo na szpi kowa ny jest ide ała mi jak
Hiszpa nia agenta mi Abwehry. W poli tyce i na woj nie li czy się zręczność
i ogra ni czone za ufa nie, a twój przyja ciel zda je się nie bar dzo to rozumie.

„Kary” uśmiechnął się. Poczci wy doktor zdołał dobrze poznać Cheł mic kie go
i swoim spostrze że niem tra fił w dzie siątkę.

– W rze czy sa mej, „Bolą cą Gło wę” ce chuje śle pa wia ra w ide ały – powie ‐
dział.

Powrót do Francji odbył się zgodnie z pla nem. Wystar towa li bez prze szkód,
o wyzna czonej godzi nie pozosta wia jąc w dole piękne anda luzyj skie wi doki,
i nie mie li poję cia, że byli że gna ni nie tyl ko przez dobrotli we go doktora, ale
także przez „Migda łowe Oczy”, która z odda li obser wowa ła start sa molotu.

– Nie mogę uwie rzyć, że mógł bym być posą dzony o śmierć Si kor skie go –
wes tchnął Julian.

– Ja ni gdy nie uwie rzył bym w taką wer sję wypadków. Byli ście w nie go za ‐
pa trze ni ni czym w obraz Matki Boskiej Czę stochow skiej – z sar ka zmem
stwier dził Ser giusz.

– Bo to był wiel ki mąż sta nu i… – za czął Cheł mic ki, ale „Kary” mu prze ‐
rwał.

– Wybacz, kole go, ale nie umiem się tak bar dzo za chłystywać rzą dem lon‐
dyńskim, jak ty, i opuszcze nie tego kół ka wza jemnej adora cji przez Sosnkow ‐
skie go uwa żam za posunię cie słuszne. Ani na jotę nie wie rzę Brytyj czykom, że
za le ży im na na szej wol ności – burknął „Kary”.

– Komuś trze ba wie rzyć – wes tchnął Julian. – Sami nie damy rady Niemcom.
Te raz dosta ją łupnia od Rosjan i dobra na sza.

Dar gie wicz wybuchnął śmie chem.
– Albo je steś na iw ny jak dziec ko, albo wypra li ci mózg w tym SOE. Co gor ‐

sza, w łeb dosta łeś, a i to ci nie pomogło.
– Nie lubisz mnie, „Kary”. – Julia nowi nie było do śmie chu. – Więc po co

tutaj przyje cha łeś? Po mnie…
– To czy cię lubię, czy nie, nie ma żadne go zna cze nia. Ja nie pa mię tam nie ‐

miec kiej agre sji, ale pa mię tam sowiec ką. Rodzi ców mi za bi li, jak ostatnie
ścier wo potraktowa li. Ma ją tek nam skonfi skowa li i z siostrą że śmy cudem



prze dosta li się do War sza wy. Ona poje cha ła da lej, ja zosta łem. Ale dla mnie
wrogiem byli i są także Ruscy, a wy ich wspie ra cie i w dupę wła zi cie bez my‐
dła, bo tak każą Brytole, którzy mają gdzieś Pol skę. Proponowa no mi udział
w „Wa chla rzu”. Wiesz, eli ta elit z tamtych ziem. I po co? Po to, byśmy Ru‐
skich wspie ra li i na sta wia li za nich gło wy. Nie godzę się na to. Cie szysz się
jak nie dorozwi nię te dziec ko, że Szwa by łupnia dosta ją na wschodzie, a to
wca le nie jest dla nas do brze. Dla nas le piej byłoby, gdyby się wza jemnie wy‐
krwa wi li i nie mie li już siły Pol ski się cze piać. Posta wi li śmy się Hi tle rowi za
pa sek autostra dy i je den Gdańsk, ale Sowie tom odda li śmy pół Pol ski, ot tak. –
 Ser giusz pstryknął pal ca mi.

– Ni gdy nie pomyślał bym, że je steś tak za anga żowa ny poli tycznie – złośli ‐
wie wytknął Cheł mic ki. – Jed nak wyda je mi się, że krytykujesz moje poglą dy
z pobudek czysto osobi stych.

Dar gie wicz odwrócił się w jego stronę i stwier dził:
– Z pobudek osobi stych to dostał byś ode mnie po mor dzie.
– Ty, „Kary”, to po coś po mnie przyje chał? – zde ner wował się Cheł mic ki. –

 Mógł by to zrobić któryś z moich kole gów. Praw dzi wych przyja ciół.
– Nie, nie mógł by. Większość z nich sie dzi na Pa wia ku albo już nie żyje. Ge ‐

sta po za trzyma ło „Grota”, „So koła” i nikt nie miał głowy, żeby się tobą zaj mo‐
wać. Tym bar dziej że we dle ofi cjal nych infor ma cji zgi ną łeś wraz z Si kor skim
w li be ra torze. Albo zdra dzi łeś i ucie kłeś – z wes tchnie niem po wie dział Ser ‐
giusz.

– Boże… – Julian za krył twarz rę koma.
W za le dwie dwa mie sią ce sytuacja tak bar dzo się zmie ni ła. A on mar nował

czas, ba wiąc się w kow boja. Poza tym jego podej rze wa no o ma cza nie pal ców
w śmier ci Si kor skie go. No tak, kto uwie rzył by w taką intrygę, że ktoś posta no‐
wił go podmie nić i wysłać na Gi bral tar zupeł nie inne go czło wie ka. Kto za tym
stał? Niemcy nie byli za inte re sowa ni ta kim sta nem rze czy. Je dynie Rosja nie
i kra je sprzymie rzone. A może na praw dę to był tyl ko wypa dek? Je śli tak, to co
robił w tym miej scu podsta wiony Jan Gra lew ski? Pyta nia koła ta ły mu w gło‐
wie, ale praw da mogła oka zać się zbyt przygnę bia ją ca. Wów czas sta łoby się
ja sne, że po dobnie jak w 1939 roku znowu zo sta li sami, bo ktoś ich kosztem
i za ich ple ca mi za ła twiał swoje inte re sy. A ge ne rał Si kor ski swoją ta jemni cę
za pew ne za brał ze sobą do grobu.

Mil cze li do końca podróży sa molotem. Nie wie le mó wi li także w dro dze do
Pa ryża, któ rą posta nowi li odbyć bez żadne go od poczynku. Po prostu byli zbyt



zmę cze ni, by pra wić so bie złośli wości albo rozma wiać o różni cach w poglą ‐
dach.

Jednak im bli żej byli Pol ski, tym większy czuli nie pokój. Każdy z nich miał
swój powód. Julian nie miał poję cia, co za sta nie po powrocie, kto prze jął ste ‐
ry w Ar mii Kra jowej i ja kie na stroje pa nują po śmier ci ge ne ra ła i aresztowa ‐
niach naj lepszych żoł nie rzy pol ski podziemnej. „Kary” zaś myślał je dynie
o swojej zra nionej duszy i wiel kiej mi łości, jaką była dla nie go Ali cja. Uwa ‐
żał, że Pol ska już tę woj nę prze gra ła i nie było sensu nadsta wiać kar ku za tych,
którzy prowa dzi li swoje rozgryw ki poli tyczne. Dla cze go tak nie wie le osób
wi dzia ło tę prze bie głą grę Sta li na i Chur chil la? Dla cze go nikt nie powie dział
tego wprost, że ta woj na jest już dla Pol ski prze gra na, że to już koniec…

***

W Pa ryżu za trzyma li się u zna nych im Anie li i Mar ce la Pas ca lów i ponow nie
rozgorza ła burzli wa dys kusja na te mat losów Pol ski. Mar cel był ra czej bier ‐
nym słucha czem tychże awantur z uwa gi na to, że kompletnie nie rozumiał,
o czym rozma wia jego żona z przybysza mi z Hiszpa nii.

Podróż przez Rze szę prze bie ga ła nie mal w cał kowi tym mil cze niu. Nie mogli
sobie rozpra wiać po pol sku i musie li być czuj ni. Pa pie ry Ser giusza, jak i te,
które prze mycił dla Cheł mic kie go, były do skona łe, ale poli tyczne dys kur sy nie
wchodzi ły w grę. Mil cze nie pa nują ce mię dzy mężczyzna mi było nie znośne, bo
każdy z nich oba wiał się za dać pyta nia, które powinny paść, za nim obaj po ‐
wrócą do War sza wy. Pierw szy pękł Julian, gdy prze kroczyli gra ni cę Ge ne ral ‐
nej Guber ni.

– Kochasz ją? – za pytał.
– Tak – odpowie dział krótko Ser giusz, cie sząc się, że w końcu pa dło nie ‐

uniknione pyta nie.
– Posłuchaj, „Kary”, źle cię oce nia łem i nie ukrywam, że nie da rzyłem spe ‐

cjal ną sympa tią, ale wiedz, że ma cie moje błogosła wieństwo – powie dział ze
spokojem Cheł mic ki.

Ser giusz Dar gie wicz par sknął śmie chem.
– Chłopie, my nie potrze buje my twoje go błogosła wieństwa. Je stem je dynie

cie kaw, czy po dej miesz mę ską de cyzję, czy bę dziesz za chowywał się jak dzie ‐
wi ca przed pierw szym ra zem, czyli „chcia ła bym i boję się”?

– Tak, podją łem de cyzję i nie będę wam stał na drodze – odparł nie co ura żo‐



ny Julian.
– Mam na dzie ję, że ona rów nież podej mie podobną de cyzję – mruknął Ser ‐

giusz i skupił wzrok na kra jobra zie prze suwa ją cym się za oknem.
Wła ści we, co mu dała ta rozmowa? Prze cież nie cho dzi ło tak na praw dę

o stosunek Cheł mic kie go do Ali cji, ale jej uczucia wzglę dem Julia na. Cóż
z tego, że nie bę dzie sta wał im na dro dze, je śli Ali cja Ro sińska sama posta wi
na tej drodze mur. Swojej mi łości do Julia na Cheł mic kie go.

Wysie dli na war szaw skim dwor cu i na gle Julian ode zwał się, jakby kom‐
pletnie zdezorientowa ny:

– Boże, na wet nie wiem, do kąd pójść… – powie dział bezradnie, bo prze cież
adre sy chłopa ków mogły, a na wet na pew no były spa lone i nie miał poję cia,
co dzie je się z We roni ką. Je śli ktoś zdra dził i ona mogła mieć kło poty albo
być pod obser wa cją ge sta po.

Ser giusz wycią gnął z kie sze ni pęk kluczy i podał Cheł mic kie mu.
– Jedź do mo je go mieszka nia, Flo riańska trzy. Wejdź przez pral nię, te raz ni ‐

kogo tam nie ma.
– A ty? – za pytał Julian.
– Ja? Za trzymam się na Brze skiej… – powie dział z uśmie chem.
Z ulgą poże gnał Cheł mic kie go, gdy zna leźli się po drugiej stronie Wi sły i po‐

szedł pod ka mie ni cę, w której te raz mieszka ła Ali cja. Za darł głowę i wpa try‐
wał się w jej okna, jakby za sta na wia jąc się, co zrobić. Wie dzia ła już, że obaj
żyli, bo nadał mel dunek przez Pa ryż i Ber lin, ale jak go po wi ta? Rzuci mu się
w ra miona czy za pyta o Cheł mic kie go?

Po chwi li po myślał, że obec nie nie to jest naj ważniej sze. Po pro stu pra gnął
ją zoba czyć.



35. Zamość, 1943
Kolumna sa mochodów dostoj nie wje cha ła na głów ną uli cę Za mościa. Po‐

mię dzy cię ża rów ka mi z nie miec ki mi żoł nie rza mi i motocykla mi z ob sta wą po‐
ruszał się wypole rowa ny mer ce des z SS-Obe rführe rem Wal te rem Huppenko‐
thenem w środ ku. Igor obser wował wszystko przez lor netkę, sie dząc na da chu
jednej z ka mie nic, osłonię ty przez ubrudzony sa dza mi ko min. Za sta na wiał się,
po co komu taka ma ni fe sta cja, zwłaszcza że kontr wywiad sta rał się być nie wi ‐
dzial ny. Być może była to stra te gia ma ją ca na celu ukrycie porażki Nie miec na
te re nie Związku Ra dziec kie go? Dla te go każdy dygni tarz ja dą cy na wschód, za ‐
pew ne ze ści śnię tym ze stra chu gar dłem, chciał poka zać, że Wiel ka Rze sza ma
się dobrze, a ów wyjazd jest tyl ko po to, by umoc nić jej siłę. Nie była to
praw da, ale Niemców nie na le ża ło lekce wa żyć. W innych mia stach pol skich
dywer sję sze rzono rę ka mi pol skich par tyzantów, jed nak Za mość był pod tym
wzglę dem dość wyjątkowy. Ow szem, wysa dzono po ciąg z bronią, ja dą cy na
wschód z ha słem prze wodnim „Od wet za Za mojszczyznę”, ale samo mia sto
było enkla wą Niemców. Wysie dlono wszystkich mieszkańców i zro biono
z Za mościa wzor cowe na zi stow skie mia sto na zie miach okupowa nych. Może
dla te go też wysocy funkcjona riusze z Ber li na upodoba li sobie to miej sce,
wszak ni gdzie indziej nie mogli się czuć bezpieczniej.

„No to pomyli li się” – mruknął do sie bie Łyszkin i zsunął się do wła zu, któ ‐
rym wszedł na dach.

Huppenkothen nie był orygi nal ny i ulokował się w eks kluzyw nym hote lu,
zwa nym przed woj ną Central ką. Za pew ne miał tam prze stronny, luksusowy
apar ta ment do dys pozycji i obsługę przez dwa dzie ścia czte ry godzi ny na dobę.
Igor nie spodzie wał się żadnych rautów powi tal nych i bankie tów z uwa gi na
fakt, że Huppenkothen nie był dygni ta rzem tego pokroju.

W swo jej kryjów ce wyką pał się, skro pił wodą ko lońską, za łożył mundur SS
i wyszedł na uli cę, by udać się na re kone sans do hote lu, w którym za trzyma ła
się jego ofia ra. Wszedł do foyer, rozej rzał się i już miał udać się w kie runku
ele ganc kiej re staura cji hote lowej, gdy za trzymał go por tier.

– Proszę wyba czyć, Obe rsturmführer, ale dzi siaj re staura cja jest nie czynna.
Wie czorem mamy impre zę za mknię tą – powie dział uprzej mie człowiek w li be ‐
rii.

– No masz ci los. – Igor roze śmiał się. – A cóż to za świę to mamy?
– SS-Gruppenführer Odilo Globoc nik wraz z za proszonymi gość mi będą
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świę tować uda ną akcję „We rwolf”, Obe rsturmführer – odpowie dział nie mal
z dumą por tier.

– Hm… W ta kim ra zie obiad zjem gdzieś indziej – odpowie dział z za wodem
w głosie Łyszkin i opuścił hotel.

Jego kompa ni ze służb wywia dow czych naj wyraźniej nie popi sa li się. Jak
można było pomi nąć tak ważną infor ma cję? Prze cież Globoc nik był naj le piej
strze żonym dygni ta rzem na tym te re nie, zwłaszcza że po odej ściu guber na tora
Zöne ra spra wował nie mal wła dzę absolutną. Jed nak sobie także wyrzucał brak
czuj ności. Oni mie li pra wo nie odkryć pew nych faktów, ale on powi nien zro ‐
bić dokładne rozpozna nie. Prze cież taka impre za musia ła być ta jemni cą poli ‐
szyne la, a może na wet żadną, skoro por tier w ho te lu cheł pił się nią bez spe ‐
cjal ne go za że nowa nia. No tak, trudno mu było skupić się na za da niu, sko ro był
za ję ty Her mannem Ritzem i swoim zła ma nym ser cem. Chole ra, kolej ny raz
przez kobie tę tra cił głowę, i wciąż przez tę samą. A te raz oka za ło się, że
„przyjaźni ła się” z nie miec kim ofi ce rem służby admi ni stra cyj nej. Na wet je śli
w istocie ze sobą nie spa li, po stą pi ła ha niebnie. Kochał ją, wciąż i nie zmien‐
nie, a jednak na ra zie nie był w sta nie wyba czyć jej sła bości do Ritza.

Doszedł do wniosku, że pora na podobne prze myśle nia jest wyjątkowo nie ‐
tra fiona, bo miał za le dwie kil ka godzin, by obmyślić nowy plan za bi cia gościa
z Ber li na. A gdyby tak przy oka zji za sa dzić się na tego potwora w ludzkiej
skórze, Globoc ni ka, sukces był by peł ny. Jednak on był sam je den, a oni dwaj
i za pew ne otocze ni przez kil ka dzie siąt osób chronią cych tych bydla ków. Naj ‐
lepszym rozwią za niem byłoby zdobycie za prosze nia na ów raut, bo dzię ki nie ‐
mu bę dzie mógł krę cić się po hote lu zupeł nie le gal nie, dotrze do po koju Hup‐
penkothe na i tam po cze ka, aż ten wróci po impre zie. A wów czas spra wa bę ‐
dzie już prosta. Tyl ko skąd, u li cha, miał wytrza snąć za prosze nie?

Prze cha dzał się, uda jąc, że oglą da se ce syj ną fa sa dę budynku, gdy przed hotel
podje chał opel i wysiadł z nie go ka pi tan SS. Chwi lę potem kie row ca po dał
bojowi hote lowe mu wa lizkę. Łyszkin nie za sta na wiał się zbyt długo. Pobiegł
za ofi ce rem i gdy ten stał przy windzie, za gadnął, uśmie cha jąc się sze roko:

– Pe ter… Chole ra, Pe ter Lupus we wła snej osobie!
Mężczyzna obej rzał się, jakby nie był pe wien, czy to na pew no do nie go kie ‐

rowa ne są owe słowa, bo wiem nie na zywał się ani Pe ter, ani Lupus, a ro ze ‐
śmia ne go ofi ce ra wi dział pierw szy raz na oczy.

– Pan mnie chyba z kimś pomylił – bąknął.
– No jak to?! – Igor wszedł ra zem z nim do windy. – Prze cież chodzi li śmy
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ra zem do szkoły w Ber li nie. Obaj z Prus Wschodnich…
– Nie ste ty… Pochodzę z Hambur ga i w Ber li nie je stem do pie ro od roku – ze

spokojem wyja śnił ofi cer.
Łyszkin musiał zyskać na cza sie, do póki nie dotrą do pokoju ofi ce ra, a boj

hote lowy nie zosta wi ich sa mych.
– To nie możli we! A może mie li ście w tamtych stro nach ja kąś ro dzi nę? Pe ter,

no ten mój kole ga… No po prostu skóra zdję ta.
– Nie przypomi nam so bie żadnej rodzi ny z tych stron. – Ofi cer był naj pew ‐

niej zmę czony długą podróżą i nie miał zbytniej ochoty na rozmowę z obcym
człowie kiem.

Sta nę li przed pokojem, boj otworzył drzwi, posta wił wa lizkę, po czym,
otrzymaw szy na pi wek, ruszył koryta rzem w stronę windy.

– W ta kim ra zie bar dzo prze pra szam. – Igor wycią gnął rękę w kie runku męż‐
czyzny. – Otton Krie ge.

Ofi cer SS, nie co zmie sza ny, także wycią gnął dłoń i wymamrotał:
– Hubert Lahm.
Łyszkin ści snął dłoń Huber ta Lahma, po czym wykrę cił ją i we pchnął ofi ce ra

do pokoju. Nogą za trza snął drzwi, drugą ręką wycią gnął z kie sze ni cienką me ‐
ta lową linkę i za dzierzgnął na szyi Lahma. Twarz ofi ce ra zro bi ła się czer wo‐
na, przez chwi lę miotał się, usi łując zdjąć z szyi mor der czą żył kę, ale wkrótce
rozległ się je dynie ci chy char kot i Lahm osunął się podłogę.

Gdy Igor upew nił się, że nie żyje, prze cią gnął go po dywa nie, wysunął spod
łóżka pojemnik na po ściel i upchnął w nim cia ło ofi ce ra. Otarł z czoła pot
i pomyślał, że dużo bar dziej ucie szył by się, gdyby zrobił podobną rzecz Her ‐
mannowi Ritzowi. Po chwi li jednak ocknął się z za myśle nia i za czął plą dro‐
wać rze czy Lahma. Po kil ku mi nutach na tra fił na ja kąś teczkę z dokumenta mi
i za prosze nie na hote lowy raut.

– Dobra na sza – po wie dział do sie bie Łyszkin i posta nowił nie ruszać się
z pokoju, dopóki nie na dej dzie pora uroczystości.

Nie czuł się zbyt komfor towo, le żąc na łóżku, w którym znaj dowa ły się
zwłoki, ale posta nowił nie skupiać na tym swojej uwa gi.

Po dwóch godzi nach usłyszał puka nie do drzwi. Pomyślał ze zło ścią, że ów
pra cow nik hote lu musi być wyjątkowo nie kompe tentny, je śli nie pokoi gościa
z po koju z za wieszką „nie prze szka dzać”. Wście kły, otwo rzył drzwi, jednak
w progu nie zoba czył ni kogo z obsługi, ale młodą kobie tę, której uroda mogła
przyćmić nie jedną gwiazdę es tra dy. Mia ła na sobie kre mową letnią sukienkę



z dużym de kol tem, w którym można było doj rzeć rowek po mię dzy ide al nie
krą głymi pier sia mi.

– Hubert Lahm? – za pyta ła słod ko, trze począc ciemnymi, długi mi rzę sa mi,
spod których spoglą da ły na Igora zie lone, kocie oczy.

– Słucham? – mruknął nie zbyt grzecznie, chociaż ko bie ta zrobi ła na nim wra ‐
że nie. Nie wie dział jednak, kim jest i po co przybyła do Huber ta Lahma.

Bez skrę powa nia we szła do pokoju, omi ja jąc potężną syl wetkę Łyszki na.
Usia dła na krze śle i za łożyła nogę na nogę, uka zując sma głe uda. Igor za mknął
drzwi, usiadł na łóżku i ba daw czo przyglą dał się nie zna jomej.

– Niech pan ofi cer tak na mnie nie pa trzy, wyna ję łam po kój kil ka nume rów
da lej, na raut będę gotowa i wła ści wie ubra na. – Ro ze śmia ła się słodko, uka ‐
zując rząd drobnych, bia łych zę bów.

„Chole ra ja sna, jeszcze mi partner ki bra kowa ło” – prze klął w duchu.
– To dobrze, spotyka my się… przed dwudzie stą – wydukał, li cząc, że kobie ‐

ta za raz wsta nie i wyj dzie.
W istocie pod niosła się z krze sła, jed nak nie wyszła z pokoju, ale po de szła

do Łyszki na i rozpię ła mu ko szulę. Za czę ła ca łować jego tors i za chę ca ją co
mruczeć. Igor pomyślał, że go rzej byłoby, gdyby przysta wia ła się do nie go ja ‐
kaś nie zbyt pocią ga ją ca Frau i posta nowił, że nie odmówi sobie igra szek z tą
śliczną Niemką, chociażby w od we cie na Hance za przystoj ne go Her manna
Ritza. Chwycił ją za ciemne włosy się ga ją ce nie mal ra mion i przycią gnął jej
twarz do swoich ust. Ca łował ją łapczywie, jednocze śnie dość brutal nie zdzie ‐
ra jąc z niej letnią sukienkę. Za mrucza ła kolej ny raz.

– Ostro się pan ka pi tan za bie ra do rze czy. – Od sunę ła się nie znacznie od nie ‐
go i za pyta ła: – A nie chce pan ka pi tan wie dzieć, jak mi na imię?

– Nie. – Pokrę cił prze czą co głową. – Chcę cię pie przyć, a nie konwer sować.
Rzucił ją na łóżko i po łożył się na niej. Jedną rękę prze suwał po jej cie le,

a drugą rozpiął spodnie. Nie pa mię tał, kie dy ostatni raz tak agre syw nie po trak‐
tował ko bie tę w łóżku. Za chowywał się, jakby każda była zdra dziec ka, podła
i nie war ta traktowa nia z czułością, a sta nowi ła je dynie ka wa łek mię sa, by
mężczyzna mógł się wyżyć i dać upust swoje mu zwie rzę ce mu instynktowi. Mi ‐
łość była do bra dla fra je rów, a Igor nie daw no bo le śnie się prze konał, że i on
się do tego grona za li cza. Mio tał się mię dzy wia rą w coś piękne go i nie powta ‐
rzal ne go a poczuciem, że został oszuka ny. On także nie był świę ty, ale Hanka
prze kroczyła gra ni cę. Nie miał poję cia, jak da le ko za szła jej re la cja z tym
Niemcem, ale fanta zja Łyszki na sza la ła. Wyobra żał sobie, że ten cały Ritz ro‐



bił z nią w łóżku to, co on te raz z tą obcą kobie tą, naj pew niej dziw ką, któ rej
imie nia na wet nie chciał poznać.

Ca łując go rą ce usta swo jej partner ki, czuł, jak sma kuje ze msta. Za każdym
ra zem, gdy jęknę ła pod wpływem jego ruchów, myślał o sa tys fakcji, jaką ma,
z peł ną pre me dyta cją zdra dza jąc Hankę. To już nie była ucieczka przed krwa ‐
wymi ob ra za mi i emo cja mi, ja kie nim tar ga ły, gdy wi dział poła cie Ukra iny
usła ne trupa mi, ani rozła dowa nie na pię cia, towa rzyszą ce mu w Ka tyniu.
To była świa doma cie le sna rozkosz, by uka rać Hankę za zwią zek z Her man‐
nem Ritzem, czy jakkol wiek to na zwać.

Mokrzy od potu i ciężko dysząc, odsunę li się w końcu od sie bie. Dziew czyna
uśmiechnę ła się i powie dzia ła:

– Nie zły je steś…
– Tyl ko nie zły? – za pytał Łyszkin, podpa la jąc pa pie rosa jej i sobie. – Mogę

jeszcze potre nować.
– O, nie… Wystar czy. – Roze śmia ła się i doda ła czule: – Pole żę chwil kę,

a potem pój dę do sie bie. Ty się zdrzemnij.
– Że byś wie dzia ła – odparł i po myślał, że upra wia nie seksu na łóżku, w któ‐

rym scho wa ny był trup Huber ta Lahma, za kra wa na grubą per wer sję. Jednak
dziew czyna była war ta tego, by na chwi lę o tym za pomnieć.

Zga sił pa pie rosa, przymknął powie ki. Jak przez mgłę wi dział ubie ra ją cą się
kochankę, potem usłyszał trza śnię cie drzwi i już wie dział, że za chwi lę za pad‐
nie w drzemkę. Po chwi li jednak jakby ocknął się, bo poczuł mdło ści na myśl,
że bę dzie za sypiał w ta kim miej scu, i uj rzał, że dziew czyna wca le nie opuści ła
pokoju, tyl ko jest w koryta rzyku i pochyla się nad rozbe be szoną wa lizką Hu‐
ber ta Lahma, intensyw nie cze goś szuka jąc. W jed nej chwi li wyskoczył z łóżka
i dopadł dziew czyny. Zła pał ją za prze gub dło ni i siłą wprowa dził z powrotem
do pokoju.

– Tak… Te raz chciał bym wie dzieć, kim je steś, jak się na zywasz i cze go szu‐
kasz – wyce dził.

– Hel ga… – odpowie dzia ła za lotnie.
– Nie od powie dzia łaś na resztę… – Ton Łyszki na zrobił się ostrzej szy

i kompletnie nie zrobi ło na nim wra że nia cie lę ce spoj rze nie nie daw nej ko‐
chanki.

– Hm… Je stem prostytutką i po pro stu chcia łam ci ukraść trochę pie nię dzy,
bo cena, jaką mi za proponowa łeś za udział w raucie, nie za dowa la mnie – po‐
wie dzia ła słodko, ale Igor wie dział, że dziew czyna kła mie.



Się gnął po ka burę wi szą cą na krze śle, wyjął z niej pi stolet i przyłożył do
skroni dziew czyny.

– Mów! – na ka zał.
Mil cza ła. Wpa trywa ła się w okno, jakby cze ka jąc na wyrok.
Łyszkin nie za mie rzał robić w po koju krwa wej jatki ani w ogóle za bi jać

dziew czyny. Wystar cza ją cym kłopotem był trup Huber ta Lahma. Jednak musiał
się do wie dzieć, co ona ta kie go kombi nuje. Wykrę cił jej bole śnie rękę. Odru‐
chowo krzyknę ła.

– Zostaw mnie, do chole ry…
W jej re akcji nie byłoby ni cze go dziw ne go, gdyby nie to, że owo zda nie wy‐

powie dzia ła po pol sku, po czym za mknę ła powie ki, za pew ne prze kli na jąc sie ‐
bie w duchu za popeł nie nie tak szkol ne go błę du. Puścił jej rękę, ni gdy nie lubił
stosować prze mocy wobec słabszych, i wybuchnął śmie chem.

– A już chcia łem ci po wie dzieć, że jak na Niemkę je steś wyjątkowo urodzi ‐
wa. – To zda nie rów nież wypowie dział po pol sku, choć za pew ne z cha rakte ry‐
stycznym śpiew nym akcentem.

Zła pa ła się za ra mię i usia dła na łóżku.
– Nie je steś zbyt de li katny – warknę ła.
– Wyda wa ło mi się, że podoba ło ci się to jeszcze cał kiem nie daw no. –

 Uśmiechnął się, po czym spoważniał i dodał: – No to te raz za gra my w otwar te
kar ty, piękna Hel go.

– He le na. Na praw dę mam na imię He le na, a ty? – wes tchnę ła.
– Piękne imię, pa suje do cie bie. Mnie mo żesz na zywać Grze gorzem – odpo‐

wie dział.
– Praw dzi we? – za pyta ła z prze ką sem.
– Tak samo praw dzi we, jak i twoje – mruknął.
– Nie ważne… Powiedz mi tyl ko, co się, u li cha, sta ło z Huber tem Lah‐

mem? – za pyta ła.
– Sie dzisz na nim – szepnął.
Ze rwa ła się jak opa rzona.
– Osza la łeś? – za pyta ła, robiąc wiel kie oczy.
Pokrę cił prze czą co głową.
– Muszę się dostać na dzi siej szy raut i musia łem pozbyć się Huber ta Lahma.

A ty w ja kim celu tak bar dzo chcia łaś się z nim za przyjaźnić? – Ostatnie słowo
wymówił z sar ka zmem.

– Lahm ma pla ny dal szej akcji wysie dleńczej na Za mojszczyźnie. Dla te go



został za proszony. Jutro miał prze ka zać je Globoc ni kowi. Tego szuka łam
w jego wa lizce – ze smutkiem odpowie dzia ła He le na. – I moje poświę ce nie,
żeby pójść z obcym mężczyzną do łóżka, szlag tra fił.

– A jak ty w ogóle na nie go tra fi łaś?
– Jedna zna joma prowa dzi tutaj bur del. Lahm dobrze ją zna, więc za dzwonił

przed przyjazdem, żeby zor ga ni zowa ła mu ja kąś ele ganc ką folks dojczkę, z któ ‐
rą mógł by się za ba wić, a potem poka zać na raucie. Znam nie miec ki, brzydka
nie je stem, więc posta nowi łam wykonać za da nie – powie dzia ła He le na.

– Wykona łaś je po mi strzow sku. – Uśmiechnął się szel mow sko i poca łował
ją w usta. Po chwi li powie dział zupeł nie po ważnie. – Je stem w po łowie Ro ‐
sja ni nem, w po łowie Po la kiem, ale dzi siaj mamy różne prioryte ty. Ty chcesz
kopię pla nu, a ja chcę dostać Huppenkothe na. Żywe go albo mar twe go. Myślę
jednak, że w tym Himmler landzie – ra czej mar twe go. Więc zrobi my tak… Pój ‐
dziesz na raut i za dzwonisz z re cepcji, gdy Hup penkothen bę dzie opuszczał
przyję cie. A kie dy skończysz swoje za da nie, dam ci pla ny i na sze dro gi się ro‐
zej dą. W porządku?

He le na zmrużyła oczy, jakby przez chwi lę za sta na wia ła się nad propozycją.
Rozwa ża ła wszystkie za i prze ciw. Po chwi li za uwa żyła luki w tym doskona ‐
łym pla nie.

– A je śli ktoś zna tutaj Lahma? I bę dzie się za sta na wiał, dla cze go nie przybył
na przyję cie? – za pyta ła.

– Powiem, że źle się czuję i spóźnię się albo w ogóle nie zej dę, je śli moja
obstrukcja wciąż bę dzie mnie trzyma ła. – Wyszcze rzył zęby w uśmie chu.

– Nie boisz się, że doniosę na cie bie?
Popa trzył na nią prze ni kli wie. Tak, w istocie mogła to zrobić, je śli go okła ‐

ma ła. Jednak to było mało praw dopodobne. A te raz mo gli po prostu so bie po‐
móc.



36. Warszawa, 1943
Ali cja usłysza ła ci che puka nie do drzwi. Nie prze stra szyła się jednak, bo‐

wiem odbyło się to we dług usta lone go wcze śniej sygna łu. Dwa stuknię cia,
prze rwa, a potem trzy. Była prze kona na, że to któryś z chło pa ków, ich wi zyty
sta nowi ły nie mal codzienność. Jednak na wszel ki wypa dek zwi nę ła mapę
War sza wy z rozrysowa nymi punkta mi i wci snę ła ją w spe cjal ną skrytkę, znaj ‐
dują cą się pod podłogą pokoju.

Ali cja pa da ła z nóg i doszła do wniosku, że bycie dowódcą to ciężki obo‐
wią zek, a de cyzje na le ży po dej mować nie mal bez wytchnie nia. To, oczywi ‐
ście, odbi ło się na jej wyglą dzie. Ze szczupla ła, jej cera na bra ła zie mi stej bar ‐
wy, a wokół oczu mia ła ciemne obwódki, zdra dza ją ce nie tyl ko brak snu, ale
także proble my, z ja ki mi musia ła się bo rykać. Nie zwra ca ła jed nak na to naj ‐
mniej szej uwa gi, bo jej mężczyźni prze trwa li. Obaj. Nie kie dy za sta na wia ła się
nad tym, co by było, gdyby na gle ktoś ją za pytał: „Któ ry z nich ma prze żyć?”.
Doszła do wniosku, że gdyby istotnie mia ła podobny dyle mat, chcia ła by oca lić
życie Ser giusza. Chociażby za to wszystko, co zrobił dla niej i Ma te uszka.
Na szczę ście obaj prze żyli, a ona wciąż zda wa ła się zdezorientowa na w swo ‐
ich uczuciach. Jednak to za „Ka rym” tę skni ła bar dziej i posta nowi ła, że gdy
powróci z Hiszpa nii, po pro stu mu o tym powie… Oczywi ście, bę dzie wów ‐
czas wyglą da ła jak bogi ni, będą się kochać i bę dzie absolutnie romantycznie.

Nie są dzi ła, że los spła ta jej fi gla i nie zdą ży przygotować się na tę pod nio‐
słą chwi lę. Otworzyła drzwi i za mar ła, wi dząc stoją ce go w drzwiach Ser giu‐
sza. On także wyglą dał na bar dzo wyczer pa ne go.

– Mogę wejść? – za pytał, uśmie cha jąc się de li katnie, bo Ali cja sta ła jak słup
soli.

Otworzyła sze rzej drzwi i wpuści ła Ser giusza do środ ka. Wciąż mil cząc, po
prostu pode szła do nie go i przytuli ła się. Ob jął ją ra miona mi i sta li tak dłuższą
chwi lę, nie mówiąc ani słowa.

– Pozwolisz mi się wyką pać? – za pytał w końcu ci cho.
– Prze pra szam. – Odsunę ła się od nie go i do da ła: – Idź do ła zienki, ja przy‐

gotuję coś do je dze nia.
– Nie za pytasz o Julia na? – za pytał nie co złośli wie „Kary”, otwie ra jąc

drzwi ła zienki.
– Wiem, że żyje i nie jest ranny. Nic wię cej nie muszę wie dzieć. – Wzruszy‐

ła ra miona mi. – Nie chcesz chwi lę posie dzieć, na pić się her ba ty?



– Nie… – odparł. – Chcę się z tobą kochać, a mam za sobą trzydniową po‐
dróż…

Popa trzyła na nie go, z jednej strony za chwycona pomysłem, z drugiej peł na
ja kichś dzi wacznych obaw o ten pierw szy raz z Ser giuszem. Sta li tak przez
chwi lę, gdy powie dzia ła sta now czo:

– Bła gam, pośpiesz się… Cze ka łam na cie bie tak długo.
– Ja cze ka łem na cie bie całe życie, więc ty mo żesz pocze kać pół godzi ny. –

 Puścił do niej oko.
Ali cji wyda wa ło się, że owe dwa kwa dranse za mie ni ły się w wieczność,

ska zując ją na męki ocze ki wa nia. Próbowa ła za jąć się czymś, przygotować ko‐
la cję albo her ba tę, ale wciąż zer ka ła na drzwi ła zienki i wsłuchi wa ła się, czy
woda prze sta ła już le cieć. To znowu pod chodzi ła do lustra, przygła dza ła wło‐
sy i przygryza ła war gi, by wyda wa ły się bar dziej ponętne. W końcu otwo rzyła
sza fę, chcąc za łożyć coś frywol ne go, ale z ża lem stwier dzi ła, że już nie po sia ‐
da ta kich rze czy.

W końcu na de szła ta chwi la. Ser giusz sta nął w drzwiach ła zienki, prze pa sa ‐
ny je dynie ręczni kiem, i prze cze sywał mokre włosy.

– Chodź tu do mnie, kocha na moja, bo strasznie się za tobą stę skni łem…
Pode szła do nie go. Za czę li się ca łować, za chłannie, łap czywie, jakby chcie li

w końcu poczuć uchodzą ce z nich na pię cie. Ser giusz ner wowo rozpi nał jej
bluzkę, mamrocząc pod no sem, że mo gła zdjąć ją, za nim wyszedł, do tykał jej
włosów, to znów szar pał się z guzi ka mi.

I wte dy usłysze li puka nie do drzwi. Dwa razy, prze rwa, trzy razy. Po chwi li
sygnał powtórzył się, ale nie był już ci chy i subtel ny, ale głośny i na tar czywy.

– Chole ra ciężka! – warknę ła Ali cja, odsuwa jąc się od Ser giusza. – Dia bli
nada li. Nie ubie raj się, kocha nie, za raz do cie bie wrócę.

Szybko za pię ła bluzkę i otwo rzyła drzwi. W progu sta li „Ma ka ron” z „Pa ‐
weł kiem” i podtrzymywa li ranną „Sowę”. O nic nie pyta jąc i nic nie mówiąc,
we szli do koryta rza, a potem do pokoju i ułożyli dziew czynę na tap cza nie.
Tym sa mym, na któ rym mia ła prze żyć sza loną noc z Ser giuszem i je dynym, jaki
stał w jej mieszka niu. „Kary” czmychnął do ła zienki i po kil ku mi nutach wy‐
szedł z niej kompletnie ubra ny, posyła jąc Ali cji spoj rze nie peł ne za wodu, że
nie tym ra zem spę dzą upoj ne chwi le.

– Co się sta ło? – za pyta ła za trwożona Ali cja.
– Za trzyma li ją i skontrolowa li. Mia ła przy sobie fał szywe kenkar ty. Rzuci ła

się do ucieczki, ale tra fi li ją w udo. Ja koś dotar ła do miej sca spotka nia…



Do cie bie było naj bli żej – wysa pał „Ma ka ron”.
– W ła zience jest gaza i wszystko, co po trze ba. Ja zor ga ni zuję le ka rza. Boże,

tyl ko kogo? Gdzie mieszka ją nasi studenci me dycyny? – za pyta ła.
„Pa we łek” wzruszył ra miona mi.
– Przedwczoraj zmie ni li lokal, bo ge sta po depta ło im po pię tach. Spotyka my

się tyl ko na ze bra niach i akcjach.
– Je steś rikszą? – za pyta ła.
Poki wał głową.
– Do brze, poje dzie my po jed ną le kar kę, na Hożą. Albo do „Dzie ciątka”.

„Kary”, ty pomóż chłopa kom… – za or dynowa ła.
– Może ja po ja dę? – za de kla rował Ser giusz dość nie pew nie, słysząc rozka ‐

zują cy ton Ali cji.
– Ty zostań, trze ba ją opa trzyć, a ty się le piej na tym znasz niż ja – od powie ‐

dzia ła sta now czo.
Ser giusz za ci snął zęby i nic nie powie dział, bo sytuacja była poważna, ale

miał na dzie ję, że w nor mal nych okolicznościach Ali cja nie bę dzie mówi ła do
nie go podobnym to nem. Po chwi li prze mknę ła mu przez głowę myśl, że być
może Ali cja poje cha ła do We roni ki Sar now skiej sama, bo pra gnę ła spotkać
Julia na Cheł mic kie go. Szybko jednak ode gnał te insynuacje. Jego Ali cja taka
nie była…

***

We roni ka Sar now ska była w domu. Na szczę ście jej syn spę dzał wa ka cje
u dziadków, w Beł cha towie, więc bez na mysłu i zbędnych dywa ga cji chwyci ła
swój le kar ski sa kwojaż i wybie gła za Ali cją. Ta zdzi wi ła się, że Sar now ska
ten wie czór spę dza sama. Była prze kona na, że w mieszka niu jest Julian i była
gotowa na spotka nie w miej scu, gdzie żył ze swo ją kochanką. Myśl, że kil ka
ki lome trów da lej cze ka na nią cudow ny mężczyzna, który ko cha ją ca łym ser ‐
cem, doda wa ła jej sił.

Przez całą drogę nic nie mówi ły. To nie był ani czas, ani miej sce. Zresztą
cóż mo głyby sobie powie dzieć, je śli pa ła ły do sie bie nie skrywa ną nie chę cią,
mimo przysług, ja kie sobie wza jemnie wyświadcza ły. Mię dzy nimi stał Julian
Cheł mic ki i przez to ni gdy nie mia ły oka zji, by zostać ser decznymi przyja ciół ‐
ka mi.

Dotarł szy na Brze ską, We roni ka Sar now ska od razu przystą pi ła do ba da nia



„Sowy”. Stwier dzi ła, że zo sta ła dra śnię ta, kuli nie ma w środ ku, a rana jest
dość po wierzchow na. Za ser wowa ła jej za strzyk i na ka za ła, by ta przez kil ka
dni nie rusza ła się z łóżka, dwa razy dziennie mie rzyła tempe ra turę i bra ła
przynie sione przez We roni kę le kar stwa. Do da ła do tego re gular ne zmia ny opa ‐
trunku, po czym ze bra ła do sa kwoja ża swoje na rzę dzia i wsta ła z krze sła.

Dopie ro w tym momencie do strze gła w drzwiach kuchni Ser giusza. Za trzy‐
ma ła się w pół kroku, jakby nie ro zumie jąc, skąd „Kary” wziął się w War sza ‐
wie. Pode szła do nie go, lekko pobla dła, i za pyta ła:

– A Julian? Gdzie jest Julian?
Ali cja prze wróci ła ocza mi i pa trzyła czuj nie na „Ka re go”. Sama była bar dzo

cie ka wa, gdzie jest Cheł mic ki, je śli nie za sta ła go u We roni ki.
– Jest u mnie. Pro szę się nie mar twić, na pew no jutro się z pa nią skontaktuje.

Nie był pe wien, czy pani jest domu… – powie dział nie pew nie, drżą cym gło‐
sem.

– Aha… – We roni ka spuści ła głowę i doda ła: – A pan jednak za ryzykował
i odwie dził Ali cję.

– Mieszkam bli sko, dwie uli ce stąd. Ja mogłem za ryzykować. To była na ‐
praw dę mę czą ca po dróż. Julian był bar dzo zmę czony, a w ogó le to przysze ‐
dłem dosłow nie… – Ser giusz ją kał się, jak mały chłopiec przyła pa ny na kłam‐
stwie.

– Rozumiem – powie dzia ła We roni ka, prze rywa jąc wywód „Ka re go”, chyba
tyl ko dla te go, by ten już bar dziej się nie pogrą żał w nie udol nej próbie wytłu‐
ma cze nia Cheł mic kie go.

Sam nie wie dział, dla cze go tak bar dzo go broni. Chyba dla te go, że mina We ‐
roni ki Sar now skiej wyra ża ła ogromny za wód.

Gdy „Ma ka ron”, „Pa we łek” i We roni ka opuści li mieszka nie, Ali cja pode ‐
szła do Ser giusza i powie dzia ła:

– Mie li śmy kochać się jak sza le ni przez dwie doby, a na wet nie mamy gdzie
spać.

– Nie wyrzucaj mnie… Nie zniosę ani jed nej go dzi ny wię cej w towa rzy‐
stwie Julia na – burknął.

– W ta kim ra zie za pra szam na kró lew skie posła nie… na podłodze. –
 Uśmiechnę ła się.

– Z tobą mógł bym spać na wet na ma de jowym łożu – odpowie dział ci cho, bo
zoba czył, że „Sowa” za snę ła, za pew ne pod wpływem środków za apli kowa ‐
nych jej przez We roni kę.



Posła nie na pod łodze nie było ani wygodne, ani ro mantyczne, zwłaszcza że
tuż obok, na tap cza nie, spa ła ranna „Sowa”, ale Ali cja już daw no nie czuła się
tak dobrze. Opla ta ły ją twar de jak stal ra miona Ser giusza, słysza ła jego szept
tuż przy uchu i mogła znowu poczuć się bezpiecznie. Nie chcia ła psuć tej wy‐
jątkowej nocy infor ma cja mi, że nie ba wem bę dzie spę dza ła z Julia nem nie mal
każdą chwi lę. Na wet nie mia ła poję cia, jak mu o tym powie. Naj chętniej nie
rozsta wa ła by się z nim ani na se kundę, by nie mieć dyle ma tów i by w końcu
poczuć się pew nie.

Nie mogli za snąć, za rów no z uwa gi na chra pa nie „Sowy”, jak i dla te go, że
musie li czuwać na wypa dek, gdyby jej stan się po gor szył. Drze ma li je dynie na
zmia nę, tuląc się do sie bie jak para kociąt i opo wia da jąc sobie, co się wyda ‐
rzy, gdy wreszcie będą mogli być tyl ko sami.

Gdy na stał świt, a wą skie smugi słońca wdar ły się przez szpa rę w za słonach,
„Kary” powie dział ci cho:

– To była dziw na noc, ale naj piękniej sza w moim życiu.
– To nie była naj piękniej sza noc w twoim życiu. Ta naj piękniej sza jest jesz‐

cze przed nami – doda ła Ali cja i za chi chota ła ci cho, by nie obudzić „Sowy”.



37. Warszawa, 1943
– Osza la łeś, Emi lu! – krzycza ła Re na te, nie prze bie ra jąc w słowach. – Jak

śmiesz, pol ski śmie ciu, w ogóle mi coś ta kie go proponować. Za raz pój dę na
ge sta po, to i tobie, i twoim koleżkom ode chce się podobnych praktyk.

Le win na początku ze spokojem znosił krzyki Re na te, ale na zwa nie go pol ‐
skim śmie ciem rozsier dzi ło go. Nie chcąc jednak wpaść w amok, jak wów ‐
czas, gdy dokonał zbrodni na Adriannie, poli czył w myślach do dwudzie stu
i spróbował jeszcze raz.

– Re na te, nie ro zumiesz, że oni mnie szanta żują? Mój inte res może po pro stu
upaść, a je śli doniosą tym drugim, że chodzę sobie po Ker ce la ku jak po wła ‐
snych włościach, dosta nę kul kę.

– Gów no mnie to obchodzi! Nie pój dę na to, bo ty ro bisz w majtki za każdym
ra zem, gdy słyszysz o pol skich bandziorach, pie przony tchórzu!

W prze ci wieństwie do Le wi na Re na te Zoll była z mi nuty na mi nutę coraz
bar dziej wzburzona. Do tego stopnia rozzłości ła ją propozycja Emi la, że na ‐
wet nie pomyśla ła o tym, iż on może ją po pro stu wyrzucić z domu, a wów czas
jej droga do tej pie kiel nej dwój ki mor der ców sta nie się jeszcze dłuższa.

Le win posta nowił, że nie bę dzie się nad nią uża lał i też posłuży się szanta ‐
żem. Ten czło wiek z Ker ce la ka dał mu atut do ręki, ale nie chciał go wykorzy‐
stywać, bo nie był prze kona ny, czy jest praw dzi wy. Emil podszedł więc do
Re na te, zła pał ją za ra miona i popa trzył prosto w oczy, by dobrze wi dzieć jej
re akcję, gdy powie jej to, co usłyszał z ust szanta żują ce go go mężczyzny.

– Posłuchaj. Bar dzo uważnie. – Le win prze cią gał syla by. – Ten człowiek
wie o tym, co zda rzyło się pew nej nocy, gdy je den z więźniów opuścił Pa ‐
wiak, by rze komo udać się do szpi ta la… I ni gdy z nie go nie wrócił. Obec ny
był wte dy pe wien ofi cer SS i… – Nie dokończył zda nia, bo Re na te popa trzyła
na nie go w taki sposób, że na brał pew ności, iż ta kie zda rze nie mia ło miej sce
na praw dę, a panna Zoll jest w tym umoczona po uszy.

Jej krzyki umil kły w jednej chwi li. Sta ła wciąż nie ruchomo, nie mó wiąc sło‐
wa. Wie dzia ła, że w tej sytuacji po prostu nie ma wyj ścia.

– O, wi dzę, że moja Re natka wca le nie jest taka świę ta, za jaką chcia ła by
uchodzić – z sar ka zmem powie dział Le win.

Chciał jeszcze coś do dać, od wdzię czyć się za te ostre słowa i wyzwi ska, ja ‐
ki mi go ra czyła przez ostatnie pół godzi ny, ale Re na te była tak prze ra żona, że
zre zygnował z tego. Nie chciał jej dobi jać, bo wie dział, jak błę dy prze szłości



potra fią prze śla dować człowie ka. Na wet nie pytał, kim był ten czło wiek, któ‐
re mu pomogła. To nie mia ło dla nie go zna cze nia.

– Ktoś mnie po prostu oszukał, a te raz ja muszę wciąż jeszcze za to pła cić –
wyzna ła, ją ka jąc się, co ni gdy jej się nie zda rza ło.

– Re natko – powie dział cie pło Le win – popatrz na to praktycznie.
– Nie rozumiem – wyduka ła, wciąż oszołomiona, że bę dzie za kładniczką

pol skich komuni stów.
– Rze sza dosta je w dupę na wschodzie, do brze o tym wiesz. Już mało kto

wie rzy, że na praw dę się dźwi gnie i zwycię ży. A wiesz, kto na sta nie po na zi ‐
stach? Bol sze wi cy. Uwierz, przyj dą tutaj i każde go, kto im się nie spodoba,
powie szą na naj bliższej la tar ni. Je śli jednak oka że się, że je den z drugim żyje
dzię ki tobie, da rują ci i jeszcze me dal dorzucą. Głów ka pra cuje, Re na te, trzy‐
maj się Le wi na, a nie zgi niesz – za czął pocie szać ją Emil.

– Ty nie rozumiesz, Emi lu, że je śli wpadnę, cze ka mnie w naj lepszym ra zie
wschód, a w naj gor szym kara śmier ci za zdra dę oj czyzny? – za pyta ła ci cho.

– Mnie też, i co? Musisz być po prostu sprytna. I nie oglą daj się na oj czyznę,
bo i ona się nie bę dzie na cie bie oglą dać. W każdej sytuacji trze ba się usta wić
w odpowiedniej pozycji. – Le win sta rał się mó wić spokoj nym, koją cym to‐
nem.

Robił to nie tyl ko dla te go, że Re na te Zoll była mu bli ska, ale bar dzo chciał
zdjąć sobie z kar ku czer wonych. Poza tym uwa żał, że je śli przysłuży im się,
wte dy mogą go ochronić przed wyrokiem pol skie go podzie mia.

***

Na stępne go dnia Re na te za niosła na Pa wiak swój pierw szy w życiu gryps.
Przykle iła go do mi ski z zupą, którą poda wa ła więźniar ce.

Emil Le win miał ra cję. Nie powinna mieć żad nych skrupułów. Ją także wy‐
korzystywa no. Naj pierw Wal ter, te raz Va der. Bez wzglę du na pobudki, ja kie
nimi kie rowa ły, po prostu zrobi li z niej swoje popycha dło. Wła śnie ta sytu‐
acja, pa ra doksal nie, uzmysłowi ła jej, że dla mężczyzn nie była ni kim innym,
tyl ko śmie ciem, który budzi sympa tię na tyle, na ile jest przydatny.

Pomyśla ła także o tym, że nie da się zwieść Va de rowi i jego słodkim słów ‐
kom. Doprowa dzi go do Cheł mic kie go i Ross, ale cena, ja kiej za żą da, nie bę ‐
dzie mała. Je śli Erich Va der uwa żał, że ma do czynie nia z głupią gą ską, co da
się na brać na „może my połą czyć jedno z drugim”, to w życiu się tak nie po my‐



lił. A ci cho ler ni komuni ści, którzy szanta żem zmusi li ją do współ pra cy, także
pew ne go dnia jej za to za pła cą. Bę dzie kluczyła, oszuki wa ła każde go, aż
w końcu to ona sta nie się pa nią sytuacji. Za rok, dwa czy pięć.

Przez kolej ne dni nie tyl ko prze myca ła grypsy, ale także donosi ła o go dzi ‐
nach prze słuchań na Szucha, nowych więźniach i o tym wszystkim, co chciał
wie dzieć ów ta jemni czy mężczyzna. Na le ga ła, by go po znać, ale Le win odma ‐
wiał ka te gorycznie.

– A może ty mi, Emil, nie mówisz ca łej praw dy? – za pyta ła prowoka cyj nie.
– Ale że niby co mam zmyślać? A po jaką chole rę mi się ba brać w ja kichś

podej rza nych spra wach? Chyba zwa riowa łaś! Za ra biam pie nią dze, doga duję
się z wła dza mi, miał bym sobie sznur na szyję krę cić? – prychnął.

– Jak na ra zie to ja sobie ten sznur krę cę – wytknę ła mu.
Posta nowi ła jednak pew ne go dnia, że pój dzie za Emi lem i obej rzy sobie tego

typka spod ciemnej gwiazdy. A po tem spraw dzi, co wie o nim ge sta po. Musia ‐
ła mieć ja kie goś asa w rę ka wie, na wypa dek gdyby jednak nie mie li skrupu‐
łów wobec niej.

Włożyła znoszoną sukienkę, na cią gnę ła na gło wę ka pe lusz, a po tem ni czym
za zdrosna kochanka na ka za ła młode mu riksza rzowi, by poje chał za Emi lem.
Na Ker ce la ku zaś wmie sza ła się w tłum i trzyma jąc stosow ną odle głość, podą ‐
żyła za nim. Le win wszedł do jed nej z bud, posie dział w niej za le dwie kil ka
mi nut, po czym wyszedł i ruszył w stronę wyj ścia. Ale Re na te cze ka ła cier pli ‐
wie ko lej ny kwa drans, uda jąc, że cie ka wią ją drew nia ne ta bore ty, sita i wał ki
do cia sta. Kupi ła na wet ja kiś drobiazg, by nie zi rytować handla rza i w końcu
uj rza ła w drzwiach ba ra ku młode go, cał kiem przystoj ne go mężczyznę, który
szybkim krokiem opuścił rynek i kil ka prze cznic da lej wszedł do lekko poha ra ‐
ta nej przez poci ski ka mie ni cy. Re na te Zoll za notowa ła w głowie adres i wró‐
ci ła do domu.

Za mie rza ła na stępne go dnia uzyskać li stę wszystkich loka torów, by w końcu
mieć cokol wiek na mężczyznę, który ją szanta żował. Chcia ła mieć go w gar ści.
Nie tyl ko z po wodu nosze nia grypsów, ale także dla te go, by pew ne go dnia
pójść do Va de ra i wycią gnąć swo je go asa z rę ka wa. Bo cóż bę dzie zna czyło
słowo tych dra ni, je śli już będą tyl ko więźnia mi na Szucha. Nie będą mogli na
nią donieść jako lojal ni obywa te le III Rze szy albo zrobić to za pośrednic twem
człowie ka, kto za kogoś ta kie go uchodził. Wte dy będą mogli mówić, co im śli ‐
na na ję zyk przynie sie, bo i tak nikt im nie uwie rzy. A Wal ter von Los sow już
nie żył i nie mogli by doprowa dzić do konfronta cji. Był jed nak wa runek: mu‐



sia ła spra wić, że nie tyl ko ten przystoj ny młodzie nia szek wpadnie, ale także
jego kompa ni, w tym sa ni ta riusz, któ ry tej strasznej nocy przyje chał ka retką.
Za czę ła za sta na wiać się, kto jeszcze tam był. Ja kaś le kar ka. Mia ła gładko
ucze sa ne wło sy, była szczupła, ale Re na te Zoll bar dzo kiepsko ją pa mię ta ła.
Gdyby jednak ów sa ni ta riusz zdra dził, z ja kie go szpi ta la przyje cha ła sa ni tar ka,
wów czas za da nie byłoby dużo prostsze.



38. Warszawa, 1943
Mimo pew ności, że to z Ser giuszem chcia ła by spę dzić resztę życia, a w każ‐

dym ra zie dużą jego część, i mimo wie lu innych pro ble mów, ja kie mia ła na
głowie Ali cja, jej ser ce łomota ło jak osza la łe, gdy zbli ża ła się do sta rej sto ‐
lar ni na spotka nie grupy osób, które mia ły nie ba wem wziąć udział w naj bar ‐
dziej bezczel nej akcji pol skie go podzie mia, o kryp toni mie „Góral”. Jed nak jej
nie pokój wywoływa ła obec ność tyl ko jednej osoby – Julia na Cheł mic kie go.
Nie wi dzie li się od tak daw na, ona zdo ła ła się już pogodzić z jego utra tą, ale
nie mia ła poję cia, co poczuje, gdy sta nie przed nim. Co się wyda rzy, kie dy po ‐
pa trzy mu w oczy, które kie dyś wyda wa ły jej się naj piękniej szymi na świe cie.

Za trzyma ła się przed obdra pa nymi drzwia mi i wzię ła głę boki od dech. „Je śli
na wet jeszcze coś czujesz, masz wyglą dać, jakbyś nic nie czuła” – na ka za ła
sobie w duchu. Tak bar dzo chcia ła nie mieć dyle ma tów, wie dzieć na pew no,
że w jej ser cu jest miej sce tyl ko dla jedne go mężczyzny. Pra gnę ła czuć się jak
kie dyś, gdy dla tej naj ważniej szej mi łości była gotowa nie mal na każde sza leń‐
stwo.

Otworzyła drzwi. Kil ku młodych mężczyzn, dobrze jej zna nych, pochyla ło
się nad dużą mapą i pal ca mi prze suwa ło po pa pie rze, gło śno przy tym dys kutu‐
jąc. Przy szczycie sto łu stał Julian Cheł mic ki i coś za wzię cie tłuma czył „Ma ‐
ka ronowi”. I wszyscy jak na ko mendę podnie śli głowy, by spoj rzeć na wcho‐
dzą cą do wnę trza oso bę. Po chwi li jed nak zno wu powróci li do swoje go za ję ‐
cia, oprócz jedne go obec ne go na spotka niu mężczyzny, Julia na Cheł mic kie go.
Pa trzył na Ali cję z nie odgadnionym wyra zem twa rzy, jakby wi dywa li się co‐
dziennie i nie było mię dzy nimi tych ostatnich mie się cy rozłą ki. Ali cja zaś po ‐
czuła, jakby czas się cofnął do chwi li, gdy byli dla sie bie ca łym świa tem. Jed‐
nak kil ka se kund później jak bume rang powróci ły jego sło wa, gdy za pyta ła
o We roni kę: „Nie wiem, co czuję”. Ali cja mo mental nie odzyska ła i wła dzę
w nogach, i mowę. Przywi ta ła się ze wszystki mi, po czym pode szła do Cheł ‐
mic kie go, cmoknę ła gło śno w poli czek, ni czym ulubione go kuzyna, i powie ‐
dzia ła krótko:

– Wi taj w domu.
Julian był nie co zdzi wiony ta kim za chowa niem. Za wsze peł na emo cji, tym

ra zem zda wa ła się zupeł nie opa nowa na.
– Ja też się cie szę, że cię wi dzę – powie dział z lekkim sar ka zmem.
– Nad czym pra cuje cie? – za pyta ła.



– Gdybyś się nie spóźni ła, tobyś wie dzia ła – burknął Julian.
Może gdyby nie przywi ta ła się z nim tak chłodno, był by bar dziej pobłażli wy

dla jej spóźnie nia, ale jego mę ska duma zosta ła wysta wiona na ciężką pró bę,
mimo solennej obietni cy, którą dał sa me mu sobie, że nie bę dzie ani z Ali cją,
ani z We roni ką, a „Ka re mu” dał na wet błogosła wieństwo, by ten mógł żyć so ‐
bie spokoj nie z Ali cją u boku. Jednak ciężko mu było pogodzić się z myślą, że
ta kobie ta, która prze mie rzyła nie mal całą Europę i popeł ni ła masę głupstw, by
być z nim, na gle nie bę dzie na każde jego ski nie nie. Że już go po prostu nie ko‐
cha i nie bę dzie mógł schronić się w tym od da niu i uczuciu, które nie kie dy
było bal sa mem w trudnych chwi lach żoł nier skie go życia.

– Ła pankę musia łam omi nąć – skła ma ła i włą czyła się do dys kusji.
Po dwóch godzi nach każdy z uczestni ków spo tka nia znał na pa mięć naj drob‐

niej szy szcze gół ich zuchwa łe go pla nu.
– Ali cja, ty odpowia dasz za ubezpie cze nie. Po akcji wsia dasz do fur gonetki

ze studenta mi i je dziesz prosto na Żoli borz. A jeszcze dzi siaj spo tka my się
z Ka mi lem Grotow skim. Wte dy usta li my dzień i godzi nę akcji – sta now czym
głosem zwrócił się do niej Julian.

Poki wa ła głową. Ona rów nież zna ła każdy szcze gół pla nu, wie le z nich
zresztą sama wymyśli ła.

Mężczyźni za czę li opuszczać ma ga zyn, wychodząc po je dynczo i w dzie się ‐
ciomi nutowych odstę pach. Oboje pa trzyli, jak sto lar nia powoli pustosze je
i wie dzie li, że nie ba wem zosta ną sami. Potem przyje dzie po nich „Pa we łek”
i uda dzą się do Grotow skie go. Jednak ten kwa drans ocze ki wa nia spę dzą tyl ko
we dwo je i będą mie li sie bie na wycią gnię cie ręki. Bez wzglę du na to, co się
sta ło, ich wza jemna na miętność tli ła się w nich, ponie waż za wsze w chwi lach
na pię cia wpa da li sobie w ra miona, ko cha jąc się jak sza leńcy i nie zwa ża jąc,
czy akurat obok stoi łóżko czy brudny stół. A te raz atmos fe ra była tak gę sta, że
można ją było kroić nożem, i za pew ne tyl ko owa na miętność, która ich nie gdyś
łą czyła, po zwoli ła by rozła dować to na pię cie. Naj gor sze było to, że obo je pa ‐
mię ta li doskona le, jak wte dy było im dobrze, a świat, bez wzglę du na to, jak
bar dzo był ponury i okrutny, po prostu zni kał.

Za skrzypia ły drzwi i ostatni uczestnik spotka nia opuścił stolar nię. Mil cze li
przez chwi lę, stojąc nie ruchomo i bojąc się zrobić krok, wykonać gest czy po‐
wie dzieć cokol wiek. Tę ci szę pierw szy posta nowił prze rwać Julian.

– Prze pra szam cię – powie dział ci cho. – Po sto kroć. Prze pra szam, że znisz‐
czyłem na szą mi łość.



– Ja też cię prze pra szam, Julia nie. Ni gdy nie powinnam dopuścić do tego,
byś ją zniszczył.

– Wiem, że już ni cze go nie uda się ura tować, ale wybacz mi. – Jego głos
wciąż drżał.

Ona nie była wca le taka pew na, czy w istocie już wszystko umar ło. Gdyby
chcie li, ura towa li by sie bie i swoją mi łość. Jednak pro blem pole gał na tym, że
mimo uczuć, ja kie jeszcze igra ły w ich ser cach, nie chcie li za czynać od po‐
czątku, bo wie dzie li, że już ni gdy nie odnaj dą tego, co ich kie dyś połą czyło.

– Wyba czyłam ci w chwi li, gdy do wie dzia łam się o twoim zniknię ciu. Mo ‐
dli łam się, że byś prze żył, i zło żyłam obietni cę, że je śli oca le jesz, ja ci wyba ‐
czę… Ale masz ra cję, ni cze go już nie da się ura tować. Nie ma sensu re ani mo‐
wać trupa.

Ostatnie zda nie powie dzia ła ze śmie chem, żeby wnieść nie co humoru w ten
grobowy na strój, jaki mię dzy nimi za pa nował. Tak, to spo tka nie mia ło w so bie
coś z pogrze bu. Obo je god nie po że gna li ich uczucie i ze rwa li ostatnie wię zy,
ja kie ich łą czyły.

– O, „Pa we łek” przyje chał. Zwi ja my się – powie dział rze czowo Cheł mic ki,
chwycił prze wie szoną przez me ta lowe krze sło ma rynar kę i oboje opuści li ma ‐
ga zyn.

Żadne z nich nie czuło się zbyt komfor towo, gdy sie dzie li w rikszy tak bli sko
sie bie, że nie mal czuli swoje odde chy.

– Chole ra, pa trol! – syknął na gle „Pa we łek”, odwra ca jąc się w ich stronę.
Oboje byli wyszkole ni i wie dzie li, co mają robić w ta kich sytuacjach. Uda ‐

wać za kocha ną parę. Julian objął ra mie niem Ali cję, po czym na chylił się nad
nią, by uda wać, że oto je dzie rozochocona par ka, któ rej nie na le ży prze szka ‐
dzać. Jednak Julian, gdy zbli żył usta do warg Ali cji, nie wytrzymał i za czął ją
ca łować. Tak jak kie dyś i w sposób, który bar dzo lubi ła.

– Bła gam, prze stań – jęknę ła, bo do tyk ust Julia na przypomniał jej te wszyst‐
kie piękne chwi le, które ra zem prze żyli.

– Nie mogę… Nie mogę prze stać – wyszeptał i wciąż muskał jej usta, cze ka ‐
jąc, aż Ali cja podda się temu i odda poca łunek.

Na zie mię sprowa dził ich głos „Pa weł ka”:
– To tutaj. I nie za pomnij cie mi za pła cić. – Puścił do nich oko.
Wyskoczyli z rikszy jak opa rze ni, byle jak naj szybciej się od sie bie odda lić.

Nie czuć swoich za pa chów, tak bar dzo nie gdyś zna nych, i nie czuć cie pła, któ‐
re ko iło i doda wa ło sił. Na wet na sie bie nie spo glą da li, gdy wcho dzi li do bra ‐



my ka mie ni cy, w której mieszkał Ka mil Grotow ski.
– To dziw ne… Spraw dzi łaś dobrze tego człowie ka? Z re guły nasi współ pra ‐

cow ni cy nie chcą, żeby przychodzić do ich do mów. Mnie też nie wyda je się to
dobrym pomysłem – ści szonym głosem powie dział Julian.

– Tak, spraw dzi łam go dobrze i pierw szy raz za prosił mnie do domu.
Po prostu ma go rączkę, a bar dzo chce wydobrzeć, gdy na dej dzie pora na na szą
akcję – sta now czo odpar ła Ali cja.

Cheł mic ki za czął ją irytować. Nie było go tutaj, gdy obję ła dowództwo i gdy
przygotowywa ła akcję, umie ra jąc z nie pokoju, że o czymś nie pomyśla ła, ko‐
goś nie spraw dzi ła czy coś prze oczyła. Kie dy wrócił, musiał się dowie dzieć,
że sta nę ła na wysokości za da nia i jest rów nie do bra, co on. No, może pra wie
tak dobra.

– Mam na dzie ję, że masz ra cję – mruknął.
We szli na pierw sze pię tro ka mie ni cy, nie mówiąc już ani sło wa. Za dzwoni li

do drzwi i chwi lę po tem uka zał się w nich Ka mil Grotow ski, ubra ny w szla ‐
frok, mimo że była dopie ro dzie więtna sta. Miał za czer wie niony nos i wi dać
było, że nie czuje się naj le piej.

– Wybaczcie mi, moi drodzy, ale czuję się fa tal nie – powie dział.
– My się chyba nie zna my, mam na imię Piotr. Ewę pan już zna – Julian

przedsta wił się jednym z wa chla rza imion, którymi się posługi wał, i wycią ‐
gnął dłoń w kie runku mężczyzny.

– Ka mil Grotow ski. Proszę, wchodźcie, nie bę dzie my prze cież rozma wiać
w koryta rzu.

Usie dli wokół solidne go okrą głe go stołu, wykona ne go z dę bowe go drew na
i przykryte go dzier ga ną ser we tą. Po nad ich głowa mi zwi sa ła kuta lampa
z ozdobnym aba żurem.

– W moim domu była po dobna i też wi sia ła nad stołem. – Julian uśmiechnął
się smutno, wspomi na jąc rodzinny dworek, który w tej chwi li świe cił pustka ‐
mi.

– To moja świę tej pa mię ci żona wybra ła tę lampę. Mia ła doskona ły gust.
Wie pan, to była praw dzi wa dama i jednocze śnie bar dzo sprytna gospodyni.
Myślę, że ni gdy nie spo tkam już do skonal szej kobie ty. I piękniej szej – wes ‐
tchnął Gro tow ski. – Trans port wyjeżdża za trzy dni, dwuna ste go sierpnia, rano
potwier dzę godzi nę te le fonicznie. Bę dzie kie rował się w stronę dwor ca
wschodnie go. Muszą prze je chać Se na tor ską, Miodową i skie rować się na most
Kier be dzia.



– Zna my tra sę prze jazdu. Pa mię ta pan ha sło? – za pyta ła „Ewa”.
– Oczywi ście. „Cio cia za je cha ła” – powie dział Gro tow ski i po cią gnął no‐

sem.
Omówi li wszystkie szcze góły i mie li już wychodzić, gdy Julian do strzegł na

komodzie duże zdję cie w złoconej ramce.
– Adrianna…? – za pytał ci cho.
– Znał pan moją żonę? – zdzi wił się Grotow ski.
– Tak, zna łem. Wyra zy współ czucia… – zmie szał się Cheł mic ki.
– Odkąd zniknę ła, nie za le ży mi już na życiu. Je śli mogę coś pożyteczne go

zrobić dla kra ju, nie za wa ham się za ryzykować, bo nie mam już nic do stra ce ‐
nia. Myślę, że gdyby żyła, wró ci ła by. Po prostu za tłukli ją, par szywe gnoje. –
 Ostatnie słowa Grotow ski powie dział, nie mal łka jąc.

Ali cja i Julian wymie ni li zdzi wione spoj rze nia. Czyżby mąż Ad rianny nie
wie dział, że ta popeł ni ła sa mobój stwo w mieszka niu swoje go kochanka i ojca
swoje go syna, Emi la Le wi na? Posta nowi li jednak, że prze mil czą to. Taki fakt
ni cze go już nie zmie nił by w życiu Ka mi la Grotow skie go.



39. Zamość, 1943
– Jeszcze raz po wtórz, co masz zrobić, jak już znaj dziesz się na bankie cie –

zde cydowa nym tonem powie dział Igor.
– Nie prze sa dzaj, nie je stem ama tor ką – obruszyła się He le na.
– W pew nych rze czach na pew no – uśmiechnął się Łyszkin.
– To praw da, wyrwa ło mi się, ale to nie po wód, że byś mnie traktował jak

kompletną idiotkę. – He le na wciąż była obra żona, że Igor na igra wa się z niej
za ów nie szczę sny krzyk po pol sku. Mia ła świa domość, że gdyby nie tra fi ła na
Łyszki na, albo by już nie żyła, albo wylą dowa ła na ge sta po.

– Po prostu oba wiam się, to wszystko. Ale wiesz co, wyglą dasz ba jecznie
i szcze rze ża łuję, że nie mogę ci towa rzyszyć – dodał ugodowo i puścił do niej
oczko.

– Daj spokój, dobrze, że ze mną nie idziesz. Je steś na rwa ny i za raz za czął byś
strze lać. A tam nie miał byś gdzie schować trupa i oboje mie li byśmy pro ble ‐
my – odcię ła się.

Kie dy He le na uda ła się na raut, Igor nie mógł zna leźć sobie miej sca. Wyrzu‐
cał sobie, że powie rzył zba da nie te re nu kompletnie nie zna nej mu ko bie cie.
Jednak jego pier wotny plan miał luki i He le na dosłow nie spa dła mu z nie ba.
W końcu ktoś mógł znać Lahma, za pytać o nie go por tie ra czy re cepcjoni sty
i wów czas wyda łoby się, że ktoś podszywa się pod Huber ta.

Po dwóch godzi nach usłyszał ci che puka nie do drzwi i kie dy za pytał, kto
śmie go nie pokoić, usłyszał ści szony głos He le ny.

– To ja, otwórz.
Zrobił to i od razu zgromił ją wzro kiem, bo nie taka była umowa. He le na

mia ła pokrę cić się po sali bankie towej i obser wować Wal te ra Huppenkothena,
po czym za dzwo nić do nie go z re cepcji, gdy ten bę dzie wra cał do swo je go po ‐
koju. A gdy on pój dzie za polować pod drzwi swojej ofia ry, ona weźmie doku‐
menty Lahma i zniknie.

– Co jest gra ne? – za pytał.
– Zmie ni łam nasz plan – powie dzia ła beztrosko.
– To zna czy?
– To zna czy, że SS-Obe rführer Wal ter Huppenkothen jest psem na baby.

Od razu zwró cił na mnie uwa gę i za czął mnie ad orować. Nie za ję ło mu wie le
cza su, by za pro ponować mi wspól ne spę dze nie nocy. Za tem do jego pokoju
dotrze my ra zem. Wte dy zosta wię was sa mych, ale pod wa runkiem, że naj pierw

https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Walter_Huppenkothen&action=edit&redlink=1
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dasz mi pa pie ry – powie dzia ła dość sta now czo.
– He le no, są dzi łaś, że chcę cię wyki wać? Po co? Te do kumenty mnie nie in‐

te re sują – zdzi wił się.
– Oba wia łam się, że nie zdą żę, je śli Huppenkothen pod nie sie alarm – mruk‐

nę ła.
Igor pa trzył na piękną He le nę i jak bume rang powróci ły do nie go wspomnie ‐

nia z podobnej akcji. Tyl ko wte dy przynę tą była Ma ri na i nie ste ty za kończyło
się to dla niej tra gicznie.

– W ta kim ra zie, He le no, ja re zygnuję. – Wyjął z wa lizki dokumenty, które
chcia ła zdobyć dziew czyna, i podał jej. – Proszę. A te raz zni kaj.

– Kie dy ja chcia ła bym ci pomóc… Dla mnie każdy nie miec ki trup to powód
do ra dości – powie dzia ła, uśmie cha jąc się.

– Jedne go ci poda rowa łem w pre zencie. Leży w skrzyni na po ściel. Bierz te
dokumenty i wynoś się, do chole ry!

Dziew czyna spuści ła głowę, przez chwi lę mil cza ła, po czym po de szła do
Igora i poca łowa ła go w poli czek.

– Dobrze, bę dzie jak ze chcesz. Spła wię go, za nim wsią dzie do windy i za ‐
dzwonię – za pew ni ła potul nie.

– Nie musisz tego ro bić – mruknął. – Masz to, na czym ci za le ża ło, nie mu‐
sisz już da wać się obma cywać ja kie muś szwa bowi.

– Pora dzę sobie. – Puści ła do nie go oko i wyszła.

***

Te le fon za ter kotał grubo po pół nocy.
– Po kój dwie ście pięć. Wchodzi do windy i… Że gnaj – po wie dzia ła ci cho

do słuchaw ki He le na i rozłą czyła się.
Igor jednym susem zna lazł się w wą skim ho te lowym koryta rzu i po biegł na

drugie pię tro, by cza tować na SS-Obe rführe ra. Skrył się za fi la rem i chwi lę
potem Huppenkothen uka zał się w drzwiach windy. Lekko za ta cza jąc się, pod‐
szedł do swoje go pokoju, wycią gnął klucz i próbował tra fić do zamka. Igo ro‐
wi wyda wa ło się, że spra wa jest prosta. Pi ja ny człowiek ma prze ważnie kiep‐
ską koor dyna cję ruchów, sła bą czuj ność i sta je się ła twym ce lem. Gdy tyl ko
Huppenkothen otworzył na oścież drzwi, Łyszkin pod biegł do nie go i we ‐
pchnął do środka. Już wycią gał dłoń ze sta lową linką, by jego ofia ra skończyła
swój żywot, jak Hubert Lahm, gdy pi ja ny Nie miec wydobył broń, odwrócił się

https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=Walter_Huppenkothen&action=edit&redlink=1


gwał tow nie i wystrze lił. Igor kompletnie nie spodzie wał się ta kie go obrotu
spra wy. Za chwiał się je dynie, gdy padł strzał. Został ra niony w pra we ra mię,
momental nie stra cił czucie w ręku i na wet nie pró bował się gnąć po pi stolet,
tyl ko spłoszony wybiegł z pokoju. Pi ja ny ofi cer ruszył za nim i za czął, nie co na
oślep, odda wać strza ły.

Igor wie dział, że za chwi lę w hote lu zrobi się praw dzi we pie kło, chociażby
dla te go, że ruszą do akcji psy Globoc ni ka. W żad nym wypadku nie mógł wyjść
z hote lu głów nym wyj ściem albo uda wać za trwożone go ofi ce ra SS, bo jego
mundur zdą żył już na siąknąć krwią. Gdyby za bił Huppenkothe na, mógł by po‐
wie dzieć, że po prostu obe rwał od spraw ców na pa du na nie go, ale wie dział,
że za chwi lę może sta nąć z nim twa rzą w twarz i wów czas wszystko się wyda.
Otworzył jedno z okien w koryta rzu i wyskoczył na uli cę. Na szczę ście była
głę boka noc i ni kogo w pobli żu, ale miał świa domość, że za chwi lę ci szę noc ‐
ną roze rwie stukot woj skowych butów, a cały hotel i są siednie uli ce zosta ną
otoczone.

Ja kaś zde ze lowa na fur gonetka za trzyma ła się przy trotuarze i Igor usłyszał
głos He le ny.

– Wsia daj, żoł nie rzu, tyl ko szybko…
Wskoczył do sa mochodu i dziew czyna ruszyła z impe tem.
– Wie dzia łam, że trze ba cię przypil nować, bo spa przesz spra wę – powie ‐

dzia ła nie co złośli wie.
– Skąd się tutaj wzię łaś? – jęknął.
– Pomyśla łam, że gdy za bi jesz tego skur wie la, przyda ci się ja kaś droga

ewa kuacji – odpar ła beztroskim tonem.
– Tyl ko co te raz? – za pytał dosyć bezradnie.
Nie chciał je chać do swojej kwa te ry, bo gdyby ktoś spostrzegł prze siąknię ty

krwią mundur, na pew no wszczął by alarm. Na wet je śli miał by do bre intencje
i chciał je dynie po móc, za inte re sowa nie jego osobą byłoby bar dzo w tym mo ‐
mencie nie pożą da ne.

– Poje dzie my do ma da me Isa bel – za rzą dzi ła. – Tam nie będą cię szukać,
a je śli na wet, ni kogo nie zdzi wi ofi cer nie miec ki le żą cy roze bra ny w łóżku.

– Nie chcę, żeby ktokol wiek mnie wi dział. – Igor czuł się coraz go rzej,
a krwi wciąż przybywa ło.

– Za ufaj mi – mruknę ła.
– Chyba nie mam wyboru – powie dział ci cho i stra cił przytomność.



***

Ocknął się, gdy już ostre słońce wdzie ra ło się przez za słony i ła skota ło mu
twarz. Wo kół było bar dzo ci cho i pachnia ło la wendą. Rozej rzał się po dzi ‐
wacznie urzą dzonym po koju, przywodzą cym mu na myśl damski buduar w re ‐
ne sansowych pa ła cach. Nad głową miał bal da chim z grube go sukna, pokryty
broka tem, a poduszka obszyta była kil koma rzę da mi koronek. Za słony
w oknach także po łyski wa ły, jak rów nież sto ją ca w głę bi po koju ka na pa. Za ‐
pew ne ów apar ta ment w bur de lu ma da me Isa bel na le żał do tych naj bar dziej
luksusowych i za pra sza no do nie go je dynie naj zna mie nitsze osoby. Pomyślał,
że to nie było naj lepsze rozwią za nie, by umieszczać go w tak eks kluzyw nym
pokoju. Po chwi li doszedł do wniosku, że naj wyraźniej wypa dek przy pra cy
He le ny na praw dę był ewe ne mentem i dziew czyna dobrze wie dzia ła, co robi.

Obola ły zwlókł się z ogromne go łoża i ostrożnie otworzył duże bia łe drzwi.
Uj rzał kubły z far bą, pędzle i rozłożone sta re ga ze ty. Pod ścia ną sta ła opar ta
drew nia na, po brudzona far bą dra bi na. Od razu po jął, że to pię tro zo sta ło wy‐
łą czone z użytku na czas re montu i dla te go mógł się wyle gi wać na tym królew ‐
skim łożu, w otocze niu ba rokowych sztuka te rii.

„Czy ja za wsze muszę lą dować w bur de lu?” – po myślał ze złością Igor,
wspomi na jąc podobny przybytek w Ki jowie.

Powrócił na swoje wytwor ne posła nie i spróbował poruszyć postrze loną
ręką. Od razu poczuł nie wymow ny ból, a na jego czo le poja wi ły się kro ple
potu. Tak, było zde cydowa nie za wcze śnie, by opuścić ten przybytek. Miał
jednak na dzie ję, że nie ba wem to na stą pi, musiał bowiem nadać mel dunek do
Moskwy, iż koncer towo spie przył spra wę.

Po kil ku godzi nach pa trze nia w sukno bal da chi mu doszedł do wniosku, że
tacy jak on ni gdy nie powinni się za kochi wać. Bo tra cą czuj ność. Naj pierw dał
się zła pać ge sta po z po wodu swojej mi łości do Hanki, a te raz obe rwał, bo za ‐
miast maksymal nie skoncentrować się na za da niu, po wra cał myśla mi do niej
i Her manna Ritza.

Pod wie czór uj rzał swo ją wyba wi ciel kę. Musiał przyznać, że He le na na ‐
praw dę była piękna i po cią ga ją ca. „Musia łem zdur nieć. Jest tyle pięknych ko‐
biet. I chętnych, by je za spoka jać, a ja wciąż wzdycham do dziew czyny z ru‐
miankiem we włosach” – pomyślał.

– Przyniosłam ci obiad i butel kę pierw szorzędne go wina. Nie ste ty, wpa dłam
tyl ko na chwi lę, ale jutro znowu przyj dę – powie dzia ła ze śmie chem.



– Nie zosta niesz ani chwi li ze mną? – za pytał ża łośnie. – Świ ra dosta nę…
– Nie mogę. – Wydę ła usta i rozej rza ła się po pokoju. – Ale wiesz co, włą ‐

czę ci gra mofon. Że byś nie czuł się taki sa motny.
Pode szła do la kie rowa nej szafki i otworzyła wie ko. Wsunę ła na ta lerz płytę

i de li katnie położyła na niej ra mię gra mofonu. Igor usłyszał cha rakte rystyczny
szum prze suwa ją cej się po płycie igły, a potem nie co chra pli wy głos Hanki
Le win: „Uliczkę znam w Bar ce lonie, bar dzo lubię chodzić po niej…”.

Nie pa mię tał, kie dy wyszła piękna He le na i czy się z nią poże gnał. Przy‐
mknął powie ki i przypomniał sobie pe wien wie czór w Bocia nowie, gdy Han‐
ka sta ła przed nim, z nie dba le upię tymi włosa mi, ubra na w prostą sukienkę,
i śpie wa ła tę piosenkę tyl ko dla nie go. Poczuł, że coś ści ska go za gar dło, a łzy
zbie ra ją się pod powie ka mi. I wie dział już, że bez wzglę du na to, ile pięknych
kobiet jeszcze spotka na swojej drodze i jak bar dzo bę dzie sta rał się oszuki ‐
wać sa me go sie bie, to te raz pra gnie tyl ko jednej, je dynej kobie ty na świe cie…
Hanki Le win.



40. Warszawa, 1943
Ali cja była bar dzo zde ner wowa na przed akcją „Góral”. I powodem było nie

tyl ko ogromne ryzyko, ja kie nio sła, ale fakt, że „Kary” po prostu posta nowił
zniknąć z jej życia. Uzna ła, że ten stan za pew ne nie po trwa długo, ale mi nę ło
już kil ka dni, a on wciąż się u niej nie poka zywał. A ona musia ła być skupiona
i czuj na, by wszystko poszło jak trze ba, więc ostatnia rzecz, ja kiej po trze bo‐
wa ła, to awantury z Ser giuszem. I to w chwi li, gdy zda wa ło się, że wszystko
jest ja sne, a mię dzy nimi jest le piej niż kie dykol wiek.

Mimo ca łej sympa tii dla „Sowy” chcia ła, by ta jak naj szybciej opuści ła
mieszka nie na Brze skiej albo żeby Julian w końcu zde cydował się na po wrót
pod czułe skrzydła pani doktor. Pra gnę ła, aby w końcu zosta li sami. Ona i Ser ‐
giusz. Tymcza sem je dyne, co im po zosta wa ło, to ukradkowe po ca łunki i drob‐
ne czułości chwyta ne w tych nie licznych chwi lach, które spę dza li ra zem.

Ali cja sta ra ła się nie myśleć o spo tka niu z Cheł mic kim i incydencie w rik‐
szy. Dla niej te mat był za mknię ty, a rozwa ża nia, czy wciąż go kocha, po prostu
odfrunę ły. Z pew nością fakt, że pra cowa li nad naj bar dziej bezczel nym na pa ‐
dem w tym stule ciu, poma gał jej skupić się na innych spra wach.

Oto został wyzna czony dzień, kie dy mie li dokonać skoku na sa mochód prze ‐
wożą cy pie nią dze z Banku Emi syj ne go przy Bie lańskiej do boczni cy kole jowej
Dwor ca Wschodnie go. Po na pa dzie cię ża rów ką wypeł nioną banknota mi miał
odje chać Julian. Drugą fur gonetkę bę dą cą w dys pozycji kompa nii – obsta wa,
którą ona dowodzi ła. Zaś sygna łem o wyrusze niu konwoju powi nien być te le ‐
fon wykona ny przez Ka mi la Gro tow skie go do jednej z ka wiar ni, gdzie uczest‐
ni cy na pa du cze ka li na sygnał do rozpoczę cia akcji.

Na tę oka zję posta nowiono spre zentować członkom kompa nii nowe ste ny
i visy. Ocze ki wa li na te dary w sta rej sto lar ni, wciąż rozpra wia jąc o wszel ‐
kich prze szkodach, ja kie mogą na potkać. Ali cja jednak była o to spokoj na.
Uwzględni ła nie mal wszystko…

Nie prze wi dzia ła jedne go. Cze goś kompletnie ba nal ne go i oczywi ste go.
Tego, że nowiutką broń służą cą do sko ku stule cia dostar czy nie kto inny, tyl ko
sta ły dostaw ca, „Kary”. I nie byłoby w tym nic dra ma tyczne go, gdyby nie to,
że gdy sta nął w drzwiach stolar ni, od razu skie rował swój wzrok na stoją cą
parę, która uśmie cha ła się do sie bie i żywo o czymś dys kutowa ła. I do pie ro
wów czas, gdy Ali cja zoba czyła ostry wzrok Ser giusza, do tar ło do niej, że po‐
peł ni ła błąd, ukrywa jąc przed nim bli ską współ pra cę przy tej akcji z Julia nem.



Mia ła za miar ja koś de li katnie go o tym po infor mować, naj le piej po upoj nej
nocy, gdy uwie rzy, że pra gnie być tyl ko z nim, ale do chole ry ja snej, wszystko
sprzysię gło się prze ciw ko nim i przez ten czas, odkąd „Kary” powrócił z Hisz‐
pa nii, nie mie li ani jednej chwi li intymności.

– Pomóżcie mi wypa kować skrzynie – po wie dział zduszonym gło sem Ser ‐
giusz i nie obda rzył zgro ma dzonych ani dow ci pem, co czynił za wsze, ani sze ‐
rokim uśmie chem, co robił bar dzo czę sto.

Dwóch chłopa ków od razu podbie gło do wyj ścia, by pomóc przy rozła dun‐
ku. Ser giusz wyszedł ra zem z nimi na ze wnątrz, na wet nie odpowia da jąc na
powi ta nie Cheł mic kie go. Ali cja sta ła jak za muro wa na i nie mia ła poję cia, czy
le piej bę dzie wybiec od razu i spróbować z nim porozma wiać, czy odcze kać,
aż ochłonie i dopie ro wów czas poka zać mu się na oczy.

Pomyśla ła rów nież, że źle to roze gra ła. Po kil ku mi nutach jednak zro bi ła się
nie co zła. Zwłaszcza gdy do stolar ni powróci li ze skrzynia mi sami chłopcy
z grupy, a „Kary” odje chał, z ni kim się nie że gna jąc. „Cho ler ny za zdrośnik.
Prze cież powi nien się domyślić, że Cheł mic ki nie bę dzie sie dział z za łożonymi
rę koma, tyl ko rzuci się do wal ki i na wet ubytki w pa mię ci go nie po wstrzyma ‐
ją”.

Za sta na wia ła się, gdzie te raz uda się Ser giusz. Na pew no nie przyj dzie na
Brze ską, by spę dzić z nią kolej ną noc na podło dze, a je śli po wróci do sie bie,
bę dzie musiał znowu prze bywać w towa rzystwie Cheł mic kie go.

– Czy to już wszystko? – za pyta ła drżą cym gło sem, chcąc jak naj szybciej
opuścić stolar nię i za sta nowić się, co zrobić.

– Ty idź, my musi my jeszcze przygotować wó zek, żeby przypadkiem nie
spra wił nam żadnej nie spodzianki. Podobno ostatnio lubi ło od nie go od pa dać
kół ko. – Cheł mic ki uśmiechnął się do niej.

Był tak pochłonię ty akcją, że na wet nie zwrócił uwa gi na ta kie niuanse jak
wkurzona mina „Ka re go”. Być może na wet nie po myślał, że może być po wo‐
dem ta kie go za chowa nia, a na wet je śli, nie spe cjal nie się tym prze jął.

Pogrą żona w myślach Ali cja wyszła ze sto lar ni i tak jak nie daw no po ra dził
jej pe wien duchow ny, wsłucha ła się w głos ser ca. A ono jej po wie dzia ło, że
ma iść prosto do pral ni Ser giusza.

W nie wiel kim okienku sute re ny, gdzie mie ści ła się pral nia Czyścioszek, pa ‐
li ło się mdłe świa tło. Ze ści śnię tym gar dłem Ali cja otworzyła drzwi. Było pu‐
sto, ale usłysza ła ja kieś dźwię ki na za ple czu. We szła do pokoju, gdzie nie gdyś
ona i Ma te uszek dosta li od Ser giusza schro nie nie i zoba czyła go, jak gme ra



śrubokrę tem w ciężkim że lazku na prąd, które go używa no do pra sowa nia ma ‐
ryna rek i innych okryć wierzchnich.

– Ser giusz… – powie dzia ła ci cho.
Nie podniósł głowy i nie ode zwał się słowem.
– To nic nie zna czy… – jęknę ła.
Popa trzył na nią zimno.
– Gdyby nic nie zna czyło, po wie dzia ła byś mi o tym. To pro ste, na wet dla ta ‐

kie go za kocha ne go dur nia jak ja – powie dział spokoj nie, z lekkim za wodem
w głosie.

– No wiem, po winnam od razu ci po wie dzieć, ale wiesz, ja koś nie było oka ‐
zji. – Po sta nowi ła zba ga te li zować całą spra wę, ale to tyl ko rozzłości ło Ser ‐
giusza.

Chwycił rączkę że lazka i z impe tem rzucił nim o ścia nę. Ciężki przedmiot
tra fił w wi szą cą po prze ciw nej stronie szafkę z wi tryną, która runę ła z hukiem
na podłogę. Szkło rozprysło się po ca łym pomieszcze niu.

– Wynoś się! – wysyczał.
Ali cja jed nak wciąż sta ła onie mia ła. Nie wie dzia ła, czy bar dziej była skon‐

ster nowa na roztrza ska ną szafką i dziurą w ścia nie, czy słowem, ja kie go ni gdy
wobec niej nie użył.

– Nie słysza łaś?
– Kocham cię – wyszepta ła.
Tym ra zem pa dło na me ta lowy dzba nek z wodą, którą zwil ża no ubra nia pod ‐

czas pra sowa nia. Do dziury w ścia nie dołą czyła mokra pla ma.
– A ty słysza łeś? – za pyta ła spokoj nie. – Kocham cię.
Podszedł do niej i wpił się w jej usta, by po chwi li odsunąć się i powie ‐

dzieć:
– To masz problem, moja mała, prze bie gła Ali cjo. A te raz idź już… za nim

zde moluję sobie całą pral nię.
– Wiesz, że gdybym tego nie czuła, nie powie dzia ła bym… – za łka ła.
– Ależ ja ci wie rzę… Twój problem nie po le ga na tym, że mnie kochasz, ale

na tym, że nie prze sta łaś kochać jego – powie dział ci cho.
– To nie tak… Ser giusz, to nie…
Nie dokończyła. Nie było już sensu tego dnia rozma wiać z „Ka rym” o czym‐

kol wiek. A może dotar ło do niej, że on ma ra cję i gdzieś na dnie jej ser ca Ju‐
lian wciąż był obec ny.



***

Cheł mic ki i Ali cja sie dzie li w ka wiar ni i w na pię ciu cze ka li, aż za dzwoni
stoją cy na kontuarze te le fon. Kil ka mi nut po dzie wią tej w istocie apa rat za ter ‐
kotał, a krzą ta ją ca się za ba rem ko bie ta pod niosła słuchaw kę. Rozmowa trwa ‐
ła bar dzo krótko i bar manka popa trzyła w kie runku pary sie dzą cej przy stoli ku.
Pode szła do nich z drew nia ną tacą i sta wia jąc na niej puste fi li żanki, szepnę ła:

– Ciotka za je cha ła.
– Dzię kuję pani – powie dział dość gło śno Julian i po łożył na stole banknot.

– Reszty nie trze ba.
Na stępnie wstał powoli i od sunął krze sło swojej towa rzyszce. Opuści li ka ‐

wiar nię nie śpiesznie, jakby w isto cie przyszli tu je dynie, by na pić się kawy.
Wsie dli na pakę sto ją cej nie opodal ka wiar ni fur gonetki i pocze ka li, aż reszta
chłopa ków opuści lo kal i do nich do łą czy. Po chwi li Cheł mic ki dał sygnał, by
rusza li.

Dotar li do Miodowej i usta wi li się na swoich po zycjach. Je den z chłopa ków
wypchnął zza bra my drew nia ny wózek wypeł niony ja rzyna mi i owoca mi.
Reszta ukryła się na klatkach schodowych budynków stoją cych wzdłuż uli cy
i cze ka ła na sygnał od dwóch dziew cząt spa ce rują cych po Se na tor skiej, że oto
konwój zbli ża się do Miodowej.

Około go dzi ny je de na stej konwój po woli zbli żył się do prze czni cy. Ogromna
cię ża rów ka mar ki Mer ce des, pomię dzy motocyklem i ga zi kiem z obsta wą. Jed‐
na z dziew cząt zdję ła z głowy słomkowy ka pe lusz. I wte dy „Brą zowy” wy‐
pchnął na jezdnię, tuż przed nadjeżdża ją cą cię ża rów kę, wózek z ja rzyna mi.
Zrobił to szyb ko i tak gwał tow nie, że kie row ca po jazdu odruchowo wci snął
ha mulec i ze zgrzytem za trzymał się na brukowa nej uli cy. W tym momencie
z jedne go z budynków wybie gli Julian, „Ma ka ron” i „Pa we łek” i za czę li naj ‐
pierw ostrze li wać szo fer kę, a potem dwóch z nich po bie gło na tyły cię ża rów ki
i odstrze li ło plombę na ciężkich me ta lowych drzwiach. Musie li uwa żać, bo
we wnątrz znaj dowa li się nie tyl ko nie miec cy strażni cy bankowi, ale także pol ‐
scy pra cow ni cy.

Julian wypchnął z szofer ki za bi te go kie row cę i sam za siadł za kie row ni cą.
Odpa lił sil nik i w luster ku obser wował tyły. Ubezpie cze niem za ję ła się grupa
dowodzona przez Ali cję i wkrótce cała uli ca wypeł ni ła się hukiem strza łów.
Wszystko trwa ło za le dwie dwie i pół mi nuty, kie dy Cheł mic ki zoba czył w lu‐
ster ku „Ma ka rona”, da ją ce go sygnał do od jazdu. Sta lowy ko los ruszył powoli



przed sie bie. Julian był nie co prze ra żony, bo pierw szy raz prowa dził tak
ogromny sa mochód, ale doci snął gazu i udał się w kie runku mostu Kier be dzia.

Pol scy bankie rzy sie dzą cy w cię ża rów ce z pie niędzmi rozpierzchli się
w bra mach i za uł kach, a pozosta łe oso by le ża ły na jezd ni, w ka łużach krwi.
Na sta ła kompletna ci sza, a uli ca opustosza ła. Ali cja wraz z chłop ca mi sta no‐
wią cymi obsta wę wsko czyła na pakę sa mochodu, którym przyje cha li, i ruszyli
z impe tem w stronę mostu.

– Po cze kaj cie! – krzyknę ła Ali cja, jednocze śnie stuka jąc w szybę szo fer ki. –
 Za trzymaj się, do chole ry! Tam został „Pa we łek”.

Cię ża rów ka za trzyma ła się. Trzech chłopców wyskoczyło z sa mochodu.
Podbie gli do le żą ce go „Pa weł ka” i prze nie śli do po jazdu. Ali cja dała sygnał,
że mogą ruszać. Rannym od razu za ję li się studenci me dycyny i rychło stwier ‐
dzi li, że konieczna jest na tychmia stowa ope ra cja, w prze ciw nym ra zie ich
kompan nie prze żyje.

– Co robi my? – za pytał je den ze studentów. – Może my po je chać na Wol ską,
do pro fe sora. Za pew ne nie od mówi pomocy, jed nak mamy rozkaz, żeby do‐
trzeć na Żoli borz naj szybciej jak to możli we.

– Tutaj ja wyda ję rozka zy – powie dzia ła Ali cja i krzyknę ła do chło pa ka
w szofer ce: – Je dzie my do szpi ta la, na Wol ską.

Kie rują cy sa mochodem poki wał głową na znak, że zro zumiał, i ruszył
w stronę szpi ta la.

– Stój! – krzyknę ła kolej ny raz. – Jeszcze je den.
Sie dzą cy w sa mochodzie mężczyźni rozej rze li się wokół sie bie i je den z nich

za pytał ze zdzi wie niem:
– Wszyscy już są. Kogo bra kuje?
– To człowiek, któ ry nadał nam sygnał. Stoi tam, pod ścia ną, i chyba dostał

w nogę – powie dzia ła szybko.
Kil ka dzie siąt se kund później obok niej sie dział z wykrzywioną z bólu twa rzą

bla dy Ka mil Grotow ski.
– Dzię kuję – wyszeptał – że pani wróci ła.
– Te raz jest pan jednym z nas. – Uśmiechnę ła się do nie go.
– Wyda wa ło mi się, że już mi na ni czym nie za le ży. Moje żony, syn – wszy‐

scy ode szli. A jed nak tak bar dzo chce mi się żyć – powie dział po woli i po
chwi li stra cił przytomność.

Wyglą da ją ca przez okno szpi ta la na Wol skiej sio stra sza rytka uj rza ła na
dzie dzińcu wjeżdża ją cą z pi skiem opon cię ża rów kę i pomyśla ła, że wyda rzyło



się coś złe go. Mimo znacznej tuszy prze bie gła szybko po sa lach szpi tal nych
i prze goni ła spod okien wyglą da ją cych prze zeń pa cjentów, na ka zując na tych‐
mia stowe mie rze nie tempe ra tury. Na stępnie rów nie szybko uda ła się do ga bi ‐
ne tu or dyna tora i za komuni kowa ła mu, że przed szpi tal podje cha ła dość moc no
podej rza na fur gonetka, a w niej znaj dują się ja cyś młodzi ludzie, w których
rozpozna ła dwóch jego studentów.

– Proszę zejść na dół. Za wołam sa ni ta riuszy i też za raz przyj dę – za or dyno‐
wał.

Siostra zbie gła na dół, wyda ła komendę innym za konni com i wyszła przed
szpi tal. Nos jej nie mylił. Na pace sa mochodu sie dzia ło kil kuna stu mło dych lu‐
dzi z ka ra bi na mi ma szynowymi w dło niach i dwaj ranni. Je den w brzuch, drugi
w udo. Siostra prze że gna ła się i rozej rza ła do okoła. Wbie gła z po wrotem do
szpi ta la i mi nutę później w drzwiach poja wi ły się dwie mło de za konni ce, trzy‐
ma ją ce w dłoniach ogromny wi kli nowy kosz wypeł niony brudną bie li zną.

– Ale te cac ka, moi drodzy, to wrzucać mi tu szybciutko. Chyba nie chce my
mieć tutaj na głowie ca łe go ge sta po – rozka za ła.

– Oczywi ście, siostro – po wie dział je den ze studentów. – Któż śmiał by się
z siostrzyczką spie rać.

– Ty nie bądź taki hop do przodu – burknę ła z uda wa ną złością za konni ca. –
 Jeszcze ja kie nie szczę ście na profe sora spro wa dzi cie. I jeszcze raz zoba czę,
że mi no wi cjuszki ba ła muci cie i be ze ceństwa opo wia da cie, to jak mi Bóg
miły, za próg nie wpuszczę.

– Ja kie be ze ceństwa? – za pe rzył się drugi ze studentów. – Jak tyl ko sio‐
strzyczce Kla rysie powie dzia łem… Powie dzia łem tyl ko, że chętnie bym zoba ‐
czył wi sienki…

Pulchna za konni ca za tka ła dłońmi uszy i ucie kła, spe szona.
– Za wstydzi łeś siostrę Bo na wenturę. Nie ładnie – mruknął jego kompan, ale

chwi lę potem nie było już cza su na żar ty, bo na le ża ło za jąć się rannymi.
Wszyscy cze ka li w szpi tal nej pral ni na wynik ope ra cji. Musie li potem za ‐

brać rannych do pew nej kryjów ki, bo wie dzie li, że za kil ka godzin rozpę ta się
w War sza wie pie kło. Za pew ne ge sta po zrobi ki pisz w każdej me dycznej pla ‐
ców ce, by zna leźć rannych i dobrać się do skóry winnym na pa du na konwój.

Po dwóch godzi nach w pral ni poja wił się le karz i powie dział sta now czo:
– Jed ne go mo że cie za brać. Na szczę ście kula nie uszko dzi ła tętni cy udowej.

Ale ten drugi… Jego stan jest zbyt poważny.
– Doktorze, nie mogę mówić o szcze gółach, ale ge sta po nie może go do‐



paść – powie dzia ła Ali cja.
– Młoda damo, do myślam się, że nie obe rwał w we sołym mia steczku pod‐

czas strze la nia do pluszowych mi siów. Umieszczę go na oddzia le gruźli czym.
Ge sta po ra czej się tam nie za puszcza – zde cydował or dyna tor.

– Profe sorze, a je śli… – za czę ła Ali cja, ale prze rwał jej.
– Za bie ra jąc go te raz, szanse na prze życie ma mi ni mal ne, na gruźli czym oce ‐

niam je na sie demdzie siąt procent. – Zmarszczył czoło i do dał: – Broń na ra zie
ukryły siostrzyczki, odbie rze cie ją innym ra zem, ale te raz zmykaj cie.

Ali cja nie dys kutowa ła. Je śli te raz upar ła by się, żeby „Pa weł ka” za brać ze
sobą, to tak jakby zo sta wi li go tam, na uli cy, by się wykrwa wił. Mia ła na dzie ‐
ję, że ten chło pak prze żyje. Nie skończył jeszcze dwudzie stu lat, całe życie
było przed nim. Tak jak przed wie loma innymi, których zna ła, a którzy zgi nę li
albo od kul, albo za mę cze ni na Szucha. Ci, co oca le li, jednak wciąż wi dzie li
sens w tym, co ro bi li. Mie li w sobie nie zmie rzone pokła dy odwa gi i wia ry, że
kie dyś zwycię żą.

Ona mia ła w so bie nie co mniej optymi zmu. Gdyby była na po czątku swojej
przygody z konspi ra cją, ni gdy nie ryzykowa ła by życia. Może dla te go, że była
potrzebna swoje mu synowi. A te raz było już po prostu za późno. We szła w ten
wir zda rzeń, wcią gnię ta tro chę przez głupotę, trochę przez przypa dek, i tkwi ła
w nim, ale wciąż szuka ła sposobu, by nie dać się za bić.

Ser giusz nie kie dy drażnił ją swoim pragma tyzmem i dystansem do ota cza ją ‐
cej go rze czywi stości. Jednak taki kubeł zimnej wody był jej nie kie dy potrzeb‐
ny, by nie pla nować akcji, któ re obar czone były zbyt dużym ryzykiem. „Kary”
uwa żał, że tę woj nę Pol ska już prze gra ła, więc nie ma sensu poświę cać życia
młodych ludzi, je śli losy kra ju i tak rozstrzyga ją wiel cy poli tycy w swoich
prze pastnych ga bi ne tach. Kie dyś są dzi ła po dobnie, na wet te raz nie była pew ‐
na, czy te wszystkie dzia ła nia mają sens, ale myśl, iż na le ża ło się pod dać i go ‐
dzić na wszystko, cze go chciał okupant, spra wia ła, że za ci ska ła ze zło ści zęby.
Mia ła wów czas ochotę, żeby poka zać Niemcom, iż nie tak ła two zła mać ich
ducha.

Kie dy do tar li do punktu, wor ki z pie niędzmi zaj mowa ły nie mal całą po‐
wierzchnię pomieszcze nia.

– Na mi łość boską, Ali cja! Gdzie się, do chole ry, po dzie wa li ście? – za pytał
za trwożony Cheł mic ki.

– „Pa we łek” obe rwał. I Ka mil. Muszę zna leźć ja kieś lo kum Ka mi lowi, bo
prze cież nie może te raz wrócić do pra cy w banku, jakby nic się nie sta ło. „Pa ‐



we łek” musiał zostać w szpi ta lu – mówi ła szybko Ali cja.
– To przy oka zji mnie znajdź ja kiś lokal – mruknął Julian. – „Kary” jest nie

do wytrzyma nia. Zresztą nie chcę na ra żać jego spo koj nej egzystencji na ja kieś
wstrzą sy.

Ostatnie zda nie Julian wypowie dział z sar ka zmem, chociaż gdyby nie Ser ‐
giusz, pew nie do tej pory tkwił by w Hiszpa nii. Jed nak chwi la mi ża łował, że
otrzymał pomoc wła śnie od nie go. Nie możność wykrzycze nia „Ka re mu”, że
ten za chowuje się wobec nie go po prostu po chamsku, była dla Julia na ogrom‐
nie mę czą ca.

– A We roni ka? – za pyta ła Ali cja.
– Na pew no ją odwie dzę. – Uśmiechnął się.
Lokal powoli pustoszał. „Ma ka ron” za brał ze sobą ranne go Grotow skie go,

pozosta li ro ze szli się. Ali cja rozej rza ła się po po mieszcze niu peł nym wor ków
z pie niędzmi, za które mogła by żyć przez resztę życia w dowol nym miej scu na
zie mi. Ona i jej rodzi na…

– Uda ło się. – Roze śmia ła się.
– Uda ło się. Jak cho le ra. Tutaj jest ze sto mi lionów. Za te pie nią dze kupi my

nową broń! – wykrzyknął Cheł mic ki, chwycił Ali cję wpół i okrę cił kil ka razy
wokół sie bie.

„Za wsze taki sam. Bóg, honor, oj czyzna” – pomyśla ła Ali cja z prze ką sem,
ale sza nowa ła go za to.

W końcu za trzymał się i spoważniał. Zła pał Ali cję za ra miona i popa trzył na
nią.

– Ali cja, wiem, że nie tak mia ło być. Jeszcze nie daw no obie ca łem so bie, że
będę sam, do póki… Nie ważne, cho le ra, spró buj my jeszcze raz. Proszę! –
 W jego głosie brzmia ła już nie na dzie ja, ale entuzjazm.

Położyła dłonie na jego rę kach i zdję ła je ze swoich ra mion. Ona także prze ‐
sta ła się uśmie chać.

– Ależ, Julia nie… Ja ochła pów nie zbie ram – powie dzia ła zimno i opuści ła
ma ga zyn na Żoli borzu.

Posta nowi ła, że rozdysponowa niem i rozlokowa niem pie nię dzy zaj mie się
na stępne go dnia. Szła uli cą w kie runku przystanku tramwa jowe go. Powinna
cie szyć się, że Julian w końcu się zde cydował, ale nie potra fi ła. Jak to powie ‐
dzia ła jej babka: Ali cja nie potra fi ła być letnia i iść na kompromi sy. Chcia ła
mieć albo wszystko, albo nic. I na wet je śli uczucia do Cheł mic kie go tli ły się
w jej ser cu, zde cydowa ła, że po wrót do nie go nie wchodzi w grę. Mo gli ra ‐



zem pra cować, bo świetnie im to wychodzi ło, ale je śli myślał, że rzuci mu się
w ra miona, ma jąc w pa mię ci jego za chowa nie, gdy poroni ła i uczuciowe roze ‐
dr ga nie w za leżności od okoliczności, to pomylił się, jak ni gdy w życiu.
O Ser giusza mo gła i chcia ła za wal czyć, o Julia na Cheł mic kie go już nie. Była
na to zbyt dumna.

Julian pozostał sam w ma ga zynie, otoczony nie wyobra żal ną ilością pie nię ‐
dzy. To był na praw dę gruby numer. Naj większy, jaki wycię li okupantowi. Był
z sie bie dumny i był dumny z Ali cji. Oka za ła się nie sa mowi tym dowódcą
i ana li tykiem. On myślał global nie, ona rozkła da ła to na czynni ki pierw sze.
Cudow nie się uzupeł nia li i ide al nie do sie bie pa sowa li, wła śnie dla te go, że
nie co się od sie bie różni li. Gdy byli ra zem, było podobnie. Po prostu ide al nie.
I za tym tę sknił Cheł mic ki. Po sta nowił, że odzyska Ali cję, na wet je śli bę dzie
musiał na nią cze kać bar dzo długo. Wie dział jednak, że jest coś winny także
We roni ce Sar now skiej. Przede wszystkim uczci wość. Była cudow ną kobie tą.
Piękną i mą drą. Je śli zniknie z jej życia, bę dzie mia ła jeszcze szansę na nor ‐
mal ność. I być może spotka na swojej drodze kogoś, kto nie bę dzie budził się
codziennie z myślą, czy nie budzi się ostatni raz.

Za mknął sta rannie ma ga zyn, modląc się w duchu, by ża den przypadkowy zło‐
dziej na nie go nie na tra fił, i wyszedł na uli cę. Zda wał sobie spra wę, że szef
ge sta po, Va der, zrobi w War sza wie praw dzi wy hor ror. To musia ło być upoka ‐
rza ją ce, że ma jąc taki apa rat re pre sji, sprzęt i ludzi, dał się wystrychnąć na
dudka grupce na rwańców. I myśl o tym spra wia ła, że Julian był jeszcze bar ‐
dziej za dowolony z uda nej akcji.

Dotarł na Hożą pod wie czór. Ci cho za pukał do drzwi doktor Sar now skiej.
Był go tów, żeby powie dzieć jej praw dę i odejść. Nie zdą żył jed nak wypowie ‐
dzieć ani słowa, bo ta rzuci ła mu się na szyję z głośnym szlochem. Nie mal siłą
wprowa dził ją do mieszka nia, by nie wzbudzać sensa cji wśród są sia dów.

– Kocha ny mój… – wyrzuca ła z sie bie słowa. – Julia nie, kocha ny mój. My‐
śla łam, że już ni gdy cię nie zoba czę. Julia nie…

– We roni ko… – Julian sta rał się mówić spo koj nie, by do prowa dzić ją do
względnej rów nowa gi.

– Kocha ny mój, już nic nie mów. I wybacz mi mój wybuch… Julia nie, bę ‐
dzie my ro dzi ca mi, to pra wie pią ty mie siąc… Boże, od chodzi łam od zmysłów.
Ba łam się, że na sze dziec ko ni gdy nie pozna ojca, a ja wydam na świat ko lej ną
sie rotę…

Słowa We roni ki docie ra ły do Julia na Cheł mic kie go jakby w zwol nionym



tempie. We roni ka hi ste rycznie re agują ca na jego wi dok, We roni ka w cią ży,
pią ty mie siąc, zosta nie oj cem… Po czuł, że świat usuwa mu się spod nóg. I do‐
szło w końcu do nie go, że stra cił Ali cję Ro sińską na za wsze i jego go rą ca mi ‐
łość do niej nie mia ła już kompletnie żadne go zna cze nia.



41. Okolice Studzianek, 1944
Lato było znośne, je sień ponura, ale zima zda wa ła się dla Hanki i Ire ny kosz‐

ma rem. Le wi nów na doszła do wnio sku, że gdyby Ire na pew ne go dnia nie pod ‐
ję ła de cyzji, by odejść od męża i prze prowa dzić się na głuchą wieś, Hanka
i jej dzie ci umar łyby zimą z głodu albo za mar zły na śmierć. Le wi nów na już nie
myśla ła o swo ich ma rze niach i wiel kim świe cie, ale o prze trwa niu ko lej ne go
dnia, gdy śnieg za sypywał ich cha łupę aż pod pa ra pe ty, mróz ma lował na
brudnych szybach pej za że, zaś spi żar nia świe ci ła pustka mi. Nie po ma ga ło też
gorą ce uczucie, któ re mia ło rozpa lić jej ser ce, bowiem i ono zo sta ło zmrożone
przez mróz i głód.

Ire na we szła do izby, nio sąc za uszy pokrwa wione go za ją ca, któ re go uda ło
się jej zła pać w cha łupni czo zro bione wnyki. Zdję ła sfa tygowa ne rę ka wi ce
i przytknę ła dłonie do gorą ce go pie ca.

– Piec gorą cy, a duje w cha łupie jak na dworze – mruknę ła, nie mal ca łym
cia łem przywie ra jąc do gorą cych ka fli.

Hanka jednak była tak bar dzo za dowolona ze zdobyczy „Wa riatki”, że prze ‐
sta ła myśleć o chłodzie. Ocza mi wyobraźni ja dła już zupę ugotowa ną na za ję ‐
czym tłuszczu i kar mi ła dzie ci pie czonym mię sem. A po tem… Byle do wiosny.
Może wte dy Ire na znowu znaj dzie za ję cie, a ona posie je w ogro dzie mar chew,
posa dzi ka pustę i kar tofle. O tak, wte dy będą mogły na jeść się do syta. Za bi ły
już wszystkie kury, żeby prze trwać, ale kto wie, może na wio snę uda się kupić
chociaż kil ka nowych. Na szczę ście mia ły Ma ryś kę i mle ko, ale ono było prze ‐
zna czone je dynie dla dzie ci.

W chwi lach, gdy sie dzia ły ze skur czonymi żo łądka mi, żując ja kieś resztki
czer stwe go chle ba, Hanka opo wia da ła dzie ciom o ra ryta sach, ja kie dla nich
kupi, gdy już woj na się skończy. Grześ nie wie le rozumiał z opowie ści swojej
mamy, ale Nadia słucha ła z wypie ka mi na twa rzy o cze kola dzie spływa ją cej
strumie niem ze spe cjal nej fontanny, ma śla nych tor tach przyozda bia nych owo‐
ca mi, wreszcie o praw dzi wym ka kao z pianką, które dzie ci uwiel bia ły pić.

Nie kie dy, gdy już wszyscy spa li, Hanka za pa la ła łojową lampę i chociaż Ire ‐
na ruga ła ją za mar notraw stwo tak cenne go surow ca, wycią ga ła sta re li sty od
Her manna Ritza, by przypomnieć sobie, że kie dyś była praw dzi wą kobie tą.
Jakby w tej strasznej egzystencji wal czyła o resztki god ności, na leżne jej z ra ‐
cji urody i młodości. Nie kie dy po wra ca ła także do tego ostatnie go, któ ry od
nie go dosta ła, choć robi ła to rzadko, ponie waż był to list smutny oraz prze peł ‐



niony goryczą i ża lem. Kie dy wie kowy li stonosz przywiózł go z poczty, lato
zbli ża ło się ku końcowi. Dni robi ły się krótsze, a wie czory już tak chłodne, że
nie kie dy musia ły prze pa lać w pie cu, by nie zmar znąć. Ucie szyła się z nie go,
jak zwykle, bo dzię ki tym kil ku zda niom mogła chociaż na chwi lę ode rwać się
od ponurej i nudnej rze czywi stości, prze rywa nej nie kie dy odwie dzi na mi par ty‐
zantów, któ rzy za ba wia li ją opowie ścia mi o tym, jak tłukli Niemców albo po ‐
lowa li na zwie rzynę w la sach.

Otóż w tym ostatnim li ście Her mann na pi sał, że odchodzi z jej życia, bo‐
wiem jej kłamstwa są dla nie go zbyt bo le sne. Za rzucił jej, iż nie przyzna ła się
do Ottona Krie ge go, któ ry kocha ją mi łością tyleż piękną, co sza loną. A spo ‐
tkał go i rozma wiał, a na wet pobił się z nim, bo sta nął w obro nie jej honoru,
chociaż swoimi kłamstwa mi wca le na to nie za służyła. Obie cał jednak, że nie
zdra dzi miej sca jej pobytu, bo ów za kocha ny mężczyzna, któ re go ona znać już
nie chce, mógł by zrobić jej krzyw dę z za zdrości. Dowie dział się o ich za żyło‐
ści, jego pra wie za bił, a i ona powinna się strzec. Wszystko jednak mogło wy‐
glą dać zupeł nie ina czej, gdyby mu szcze rze wyzna ła, że nie gdyś za pa ła ła gorą ‐
cym uczuciem do jego roda ka.

Ten straszny, pe łen wyrzutów list przede wszystkim wywołał w niej konster ‐
na cję. I złość. Nie zna ła żad ne go Ottona Krie ge go ani nie przypomi na ła sobie,
aby w krę gu jej wiel bi cie li był kie dykol wiek ofi cer for ma cji spod trupiej
głów ki. Na wet gdyby Ritz nie za kończył swoje go wywodu proś bą, by już wię ‐
cej do nie go nie pi sa ła i tak nie zro bi ła by tego. Je śli nie chciał jej wie rzyć, nie
za mie rza ła powta rzać wciąż i wciąż, że na zwi sko Krie ge kompletnie nic jej
nie mówi.

I kie dy tak za sta na wia ła się nad sło wa mi Her manna, na pierw szy plan wysu‐
wa ły się stwier dze nia o owej sza lonej i gorą cej mi łości, jaką ów nie zna jomy
jej ofi cer do niej pa łał, i na gle przyszło olśnie nie. Taką mi łością ko chał ją tyl ‐
ko je den mężczyzna – Igor Łyszkin. Nikt inny. Za pew ne uda wa nie przez nie go
szwa ba nie było rolą, z którą by so bie nie pora dził, skoro tak świetnie po tra fił
się wcie lić w postać księ dza. A je śli to on?

Pierw sza myśl, jaka przyszła jej do głowy: „Boże, dzię kuję, że prze żył”, dru‐
ga: „Boże, on wie o mnie i Her mannie” i trze cia, że na pew no ją za bi je, gdy ją
kie dyś odnaj dzie. Oba wia ła się, że na wet owa gorą ca i na miętna mi łość nie
powstrzyma go, żeby, jak to okre śli ła nie gdyś Ali cja, obe drzeć ją ze skóry. Po‐
sta nowi ła jednak nie odda wać się aż tak czar nym myślom, a je dynie tej, że
wciąż żyje i nie za pomniał o niej. A je śli kie dyś się spotka ją? Była pew na jed‐



ne go: nie powie mu praw dy, by go nie stra cić. Pozwoli ła so bie raz je dyny na
utra tę zmysłów w ra mionach Her manna, a on i tak to od krył. Musiał być na ‐
praw dę zde ter mi nowa ny, by ją odszukać, je śli przyje chał aż do Her manna, do
Za mościa. Za pew ne donie siono mu w Ma gnusze wie o jego awansie i błysko‐
tli wej ka rie rze w no wym miej scu. Ale skąd, u li cha, mógł wie dzieć, że wyje ‐
cha ła do Ma gnusze wa, je śli pro fe sor Li twin nie żył, a do Ali cji nie dotarł na
pew no? Poczuła lęk, że te raz prze sta nie ją kochać, jednak nie chcia ła dopusz‐
czać do sie bie ta kiej myśli zbyt czę sto, bo była wystar cza ją co przygnę biona
innymi okolicznościa mi.

– Jak nie bę dzie wyj ścia, to okradnę kogo w Studziankach – do tarł do niej
głos Ire ny.

Hanka przykryła dłońmi li sty Her manna i popa trzyła na „Wa riatkę” znad ło‐
jowej lampy.

– Co ty wyga dujesz, Ire na? – za pyta ła.
– A co bę dzie ro bić? Kar tofle się skończyły, na wet te zmar znię te, Ma ryś ka

mle ka tyle daje, że szko da ga dać, a z za gaj ni ka to już chyba wszystkie za ją ce
wyła pa łam. Żeby choć tu dzi ki żyły, tobym się z wi dła mi gdzie za sa dzi ła, ale
jeszcze żadne go nie wi dzia łam.

– Ja sar ny wi dzia łam. Ta kie małe jeszcze były – bąknę ła Hanka, chcąc za ‐
chę cić Ire nę do polowań na zwie rzę ta, a nie na są sia dów.

– Wiem, ostatnio Ziutek taką dorwał, ale ze żarł wszystko do cna. Muszę co
wymyślić, jak się na te małe cho le ry za sa dzić – mruknę ła Ire na i powróci ła do
łóżka.

Te raz, zimą, wszyscy spa li w jednej izbie, żeby było cie plej, i na krywa li się
stosem pier na tów, byle nie za mar znąć. Hanka przymknę ła po wie ki i za ci snę ła
zęby. Posta nowi ła, że ostatni raz spę dza zimę, głodując i mar znąc do szpi ku
kości. Choć by mia ła się łaj da czyć za pie nią dze, to nie dopuści, by kolej ny raz
prze zi mować w ten spo sób. Przypomnia ła sobie swój piękny dom w Konstan‐
ci nie. Wygodne łóżka, ogień trza ska ją cy w ko minku i tyle cie płej her ba ty z ma ‐
śla nymi cia steczka mi, ile tyl ko potra fi ła zjeść. Ale wte dy po zwa la ła sobie na
skosztowa nie jedne go lub dwóch, by po zostać wiotką i dobrze pre zentować
się w broka towych sukniach. Dzi siaj za łyk praw dzi wej her ba ty i ma śla ne
ciastko mo gła by za bić. Od daw na już nie myśla ła o swo jej fi gurze, a ro bi ła się
coraz szczuplej sza. Wysta wa ły jej oboj czyki i kości biodrowe, a policzki za ‐
pa da ły się jak u sta rej, ste ra nej życiem kobie ty. Igor Łyszkin, uda ją cy nie miec ‐
kie go ofi ce ra, za pew ne wciąż wyglą dał przystoj nie i zdro wo. Może to i le piej,



że jej te raz nie mógł zoba czyć. Wte dy mógł by spostrzec, że po tej dziew czynie
z rumiankiem we włosach, która śpie wa ła mu Ulicz kę w Bar ce lonie, już nic
nie zosta ło. Je dynie wspo mnie nie. I ono było chyba te raz lepsze dla Igo ra niż
okrutna rze czywi stość.



42. Seehag/Jabłonka 1944
Nie dziel ne na bożeństwo w ka pli cy w Se ehag jak zwykle zgro ma dzi ło więk‐

szość mieszkańców okolicznych wsi. Przyjeżdża li sa nia mi, nie którzy na wet sa ‐
mochoda mi, a ci, co mie li naj bli żej, po prostu przybywa li pie chotą. Kobie ty
wkła da ły na tę oka zję futra i ka pe lusze, a mężczyźni ko żuchy lub długie płasz‐
cze z futrza nymi pod pinka mi. Każdy chciał się poka zać w swo im odświętnym
stroju, bo wia domo było, że po na bożeństwie jeszcze przez przynaj mniej go ‐
dzi nę ludzie będą się wi tać, tworzyć grup ki i gwa rzyć o wszystkim, co ważne
i mniej istotne.

Wal ter von Los sow przybywał do ka pli cy fur manką, wraz z pa nią La gendorf
i jej cór ką, Brygi de. Ze śpiew ni ka mi w dło ni za sia da li w trze cim rzę dzie od
końca i obser wowa li przybyłych do ka pli cy są sia dów. Wal ter jak za wsze wy‐
pa trywał Lil ly Berg, która przyjeżdża ła z rodzi ca mi, ubra na w krótkie króli cze
futer ko i fi kuśny ka pe lusik, spod ronda któ re go spo glą da ły bystre oczy. Ona
także szuka ła wzrokiem Wal te ra, by posłać mu spoj rze nie peł ne mi łości i słod‐
ki uśmiech, co doprowa dza ło do sza łu pa nią Ger trude, która w ta kich chwi lach
trą ca ła łokciem swoją cór kę, jakby da jąc jej znak, by ta bacznie obser wowa ła
tę parę. Jednak Brygi de myśla mi była zupeł nie gdzieś indziej, a za bie gi Lil ly
kompletnie jej nie obchodzi ły. Była wciąż sza leńczo za kocha na w Janku i z ra ‐
dością wysłuchi wa ła komuni ka tów, że Niemcy za czyna ją wycofywać się na
za chód, co da wa ło na dzie ję na rychłe za kończe nie woj ny. Inni mieszkańcy tak‐
że pra gnę li pokoju, ale łudzi li się, że zwycięzca mi zosta ną Niemcy, a im nie
spadnie włos z głowy. Dziel ni chłop cy powrócą z frontu, a spa cyfi kowa ni
mieszkańcy podbi tych te re nów będą sta nowi li ta nią siłę roboczą, która pozwo‐
li im żyć dostatnio.

– Jak tam, Herr Gą ska, bydło wyzdrowia ło? – za pyta ła Ger trude La gendorf
z za cie ka wie niem, bowiem mar twi ła się, że i jej nie liczne stad ko może podob‐
ną za ra zę zła pać.

– Nie – ze smutkiem od powie dział Gą ska. – Wczoraj pa dła kolej na krowa,
na wet ścią gną łem we te ryna rza z Ne idenbur ga, ale on twier dzi, że na tę za ra zę
le kar stwa nie ma. To pryszczyca, pani La gendorf. Trze ba całe sta do wybić.

– To nie dobrze, pa nie Gą ska, trze ba by na sze bydło ja koś odizolować, bo to
prze cież roznosi się… – wes tchnę ła Ger trude.

– No wła śnie… Pani La gendorf, ja wyczuwam tutaj sa botaż. Ktoś mi te kro‐
wy za ra ził i pew nie da lej nie od puści. Ten we te rynarz mówi, że to pro sta



rzecz, jak komuś za le ży. Bo to i od ludzi można tę za ra zę zła pać. – Gą ska za ci ‐
snął zęby.

– Pa nie Gą ska, co pan za pa ni kę sie jesz? A kto niby miał by się na na sze kro ‐
wy za sa dzać? – Pani La gendorf pra wie go wyśmia ła.

Sta ry Gą ska na chylił się do Ger trude i szepnął jej do ucha:
– A z tego obozu to prze cie te łaj zy do rze ki, do ro boty pro wa dzą, a i te Po‐

laczki, co u was pra cują, są moc no podej rza ne – konspi ra cyj nie powie dział
Gą ska.

– Coś pan, pa nie Gą ska, piw ska się pan ochla łeś czy co? Moi robotni cy są
pil nowa ni. Franz Bauer ma na nich oko. I po co niby mie li by panu truć bydło?
A na sze zosta wi li by w spokoju? – zi rytowa ła się pani La gendorf i nie chodzi ło
o to, że pa ła ła spe cjal ną sympa tią do tych dwóch chło pa ków, ale ona za nich
odpowia da ła i mogła mieć kłopoty, gdyby ktoś rzucił na nich podej rze nie.

– Ten je den, Ja nek mu na imię, to podże ga na polu innych, wykli na na na sze
wła dze i nie raz słysza łem, jak Niemcom złorze czył – prychnął Gą ska.

– Toż on tyl ko w gę bie moc ny. – Ger trude machnę ła ręką, kompletnie ignoru‐
jąc podej rze nia są sia da.

– Może tak, a może nie. Wczoraj nada łem list do Ne idenbur ga, na ge sta po,
żeby przyje cha li i dobrze się tym ptaszkom przyj rze li. A jak świadków znaj dę
na to, że wykli na li na wła dzę i mi bydło trują, to za biorą ich i dopie ro w wię ‐
zie niu się na uczą sza cunku – sta now czo dodał Gą ska.

– Pa nie Gą ska, co pan wyga dujesz? Toż pan dopie ro co z na bożeństwa wy‐
szedł – burknę ła Ge trude La gendorf.

Nie wzię ła zbyt se rio słów są sia da. Zna ła go lat trzydzie ści i nie je den raz
słysza ła jego teorie spi skowe, których nikt z mieszkańców nie brał na po waż‐
nie. Nie ina czej było, gdy zniknął jego syn. Każdy ża łował kula we go Hansa,
jednak nie wie rzono w ja kieś podej rza ne hi storie. Więc gdy po wta rzał każde ‐
mu, kto chciał słuchać, że syna mu za mor dowa no, ki wa no tyl ko głowa mi, by
w za ci szu domowym opowia dać sobie, że Gą skę podwój na tra ge dia spotka ła,
bo i syna stra cił, i rozum.

Wal ter von Los sow jed nak nie był taki spokoj ny, gdy stojąc obok rozma wia ‐
ją cej z oj cem Hansa pani La gendorf, usłyszał teorie Gą ski. Sta ry był nie obli ‐
czal ny, więc je śli wysłał donos na ge sta po do Ne idenbur ga, nie ba wem zja wią
się taj nia cy, by ze brać infor ma cje o Janku. Może nie wykryją bzdur ne go spi ‐
sku, ja koby za ra żał krowy pryszczycą, bo było to nie dorzeczne, ale mieszkańcy
z pew nością opowie dzą o tym, co mówi, a nie było to dla władz nie miec kich



zbyt po chlebne. Może jeszcze rok czy dwa lata wcze śniej zi gnorowa no by ta ‐
kie do nosy, ale im go rzej Niemcy so bie ra dzi li na wschodzie, tym bar dziej
byli za cie trze wie ni. Każda oka zja była dobra, by nie tyl ko siać ter ror, ale tak‐
że móc się pochwa lić ja kimkol wiek sukce sem. Nie było dobrze.

Los sow podszedł do Lil ly rozma wia ją cej z przyja ciół ką, przywi tał się ofi ‐
cjal nie i powie dział:

– Musi my już wra cać, Brygi de.
– Daj nam trochę porozma wiać, Franz. A gdzie nam się śpie szy? – za pyta ła

le ni wie.
– Musi my po rozma wiać – szepnął jej do ucha, po czym odszedł, by odwią ‐

zać konia i podje chać fur manką pod ka pli cę.
Powróciw szy do domu, Franz za proponował Brygi de spa cer, ku za dowole ‐

niu jej matki i trwodze głów nej za inte re sowa nej, bo wiem taka proś ba Franza
Bauera mogła ozna czać je dynie kompli ka cje i kłopoty.

O tej porze roku nie było tak jak la tem, gdy każda ścieżka i fragment brze gu
za chę ca ły, by nie co poobcować z przyrodą i za chwycać się ma zur ski mi wi do‐
ka mi. Zimą, gdy śnieg za le gał nie mal wszę dzie, po zosta wa ła je dynie głów na
droga i kil ka wydepta nych ście żek, prowa dzą cych do za mar znię te go je ziora,
na którym wyłupywa no prze rę ble, by łowić ryby i wpuścić pod lód nie co tle ‐
nu.

– O co chodzi? – za pyta ła Brygi de.
– Gą ska do niósł na ge sta po, na Janka. Wysłał list, więc pew nie mamy kil ka

dni, ale mam oba wy… – bez ogródek powie dział Los sow.
– Niech go szlag! – syknę ła Brygi de. – Ten chłop jest nie speł na ro zumu. My‐

ślisz, że Ja nek może mieć przez to duże kłopoty?
– Znasz Janka. Chla pie ozorem, co mu śli na na ję zyk przynie sie. Ludzie nie ‐

raz słysze li. Jak ich ge sta po na spytki weźmie, pew nie po wie dzą, że dow ci py
opowia dał i wykrzyki wał: „Hi tler ka put”. Z nimi żar tów nie ma – za trwożył
się Wal ter.

– I co te raz? – Brygi de spuści ła głowę.
– Je dyne, co przyszło mi do głowy, to umożli wić Jankowi ucieczkę. Dam mu

swoje pa pie ry, które wysta wił mi le iter w Or szy, i niech się zwi ja. A ja zgło‐
szę za gubie nie dokumentów lub kra dzież, jak już Ja nek bę dzie da le ko.

Los sow wymyślił ten plan, wra ca jąc z na bożeństwa. Nie zrobił tego z ja kie ‐
goś sentymentu dla Janka Sol skie go ani na wet dla Brygi de, ale bał się, że jak
ge sta po za cznie wę szyć, może za inte re sować się i jego osobą. Mi nę ło, co



praw da, wie le mie się cy, odkąd popeł nił zbrodnię, ale wciąż był podszyty ir ra ‐
cjonal nym lę kiem, że wszystko się wyda, zwłaszcza że sta ry Gą ska wciąż pod‐
suwał mieszkańcom teorię o mor der stwie, za pew ne popeł nionym przez które ‐
goś z przymusowych. Był jeszcze je den powód: je śli Polak zniknie, a Gą ska
za ra zi swo imi podej rze nia mi ge sta po, wów czas pierw szym po dej rza nym sta ‐
nie się Ja nek Sol ski spod Bydgoszczy. Nie było to może godne pochwa ły, by
kie rować podej rze nia na osobę nie winną, ale Wal ter chwi la mi myślał, że zwa ‐
riuje. Szcze gól nie gdy oj ciec Hansa opowia dał mieszkańcom swoje spi skowe
teorie.

Brygi de sta ła w obo rze, gdzie sypia li Ja nek i Wła dek, i szlo cha ła wtulona
w ra miona kochanka. Obok stał Wal ter i przypa trywał się tej rozpaczli wej
sce nie poże gna nia.

– Brygi de… – powie dział ci cho i do tknął ra mie nia dziew czyny. – Nie mamy
cza su.

Odsunę ła się od Janka i po pa trzyła z ża lem na Wal te ra, jakby szuka ła u nie go
ra tunku.

– Franz… Ja ucieknę ra zem z nim – wyłka ła.
Los sow był za skoczony. Panna La gendorf była na praw dę go towa pójść na

ponie wier kę, byle być z uko cha nym. Ja nek co praw da miał nie miec kie pa pie ‐
ry, ale jego ję zyk pre zentował się mi zer nie. Za pew ne Brygi de przy jego boku
rozwią zywa ła by ten problem.

– Nie mogę ci ni cze go za bronić ani ni cze go na rzucić – powie dział dyploma ‐
tycznie.

Spra wę jednak rozwi kłał sam ucie ki nier.
– Brygidko, to bie gnij do domu i spa kuj tobołek. Nie obie cuję ci cudów, ale

je ste śmy młodzi, za radni i odważni. Damy sobie radę – powie dział do niej.
On także był za kocha ny w dziew czynie, ale nie chciał, by ryzykowa ła dla

nie go i re zygnowa ła ze spokoj ne go życia, by tułać się po świe cie. Je śli jednak
sama za proponowa ła wspól ną ucieczkę, nie miał nic prze ciw ko temu.

Dziew czyna od razu po we se la ła i prze mknę ła do domu, by spa kować ple cak
pozosta ły po star szym bra cie i prze brać się w strój odpowiedni na tę porę
roku. Nie za sta na wia ła się nad tym, co poczuje jej matka, gdy zo sta nie kom‐
pletnie sama. Posta nowi ła, że na pi sze do niej, kie dy już nie co się urzą dzi.
To było jej życie, mia ła już dwa dzie ścia lat i chcia ła o nim sama zde cydować.
A te raz li czył się tyl ko Ja nek.

Wal ter na wet tro chę mu za zdrościł, bo jego Lil ly, krucha i ci cha, nie od wa ‐



żyła się na taki krok, by uciec z nim w nie zna ne.
– Franz… – po wie dział Ja nek, gdy zosta li tyl ko we trój kę. – Nie wiem, jak

mam ci dzię kować. Szwab nie szwab, ale porządny z cie bie gość. Nikt nie
zdobył by się na coś ta kie go. Swoje dokumenty cho wam tu, na bel ce. Może kie ‐
dyś ci się przyda dzą, jak Ruskie przyle zą ze wschodu. – Wska zał miej sce przy
sufi cie i puścił oko do Wal te ra. – I Wład kowi nie daj krzyw dy zro bić, bo jak
ucieknę, to mu żyć nie da dzą.

Los sow poki wał głową, ale wca le nie był pe wien, czy uda mu się ochronić
Władka przez konse kwencja mi, bo nikt za pew ne nie bę dzie chciał uwie rzyć,
że ten o pla nach swoje go kompa na nie miał zie lone go poję cia.

Kie dy Ja nek ści skał mu dłoń i dzię kował wylew nie za ostrze że nie go przed
ge sta po, co różnie mogło się skończyć, Wal ter von Los sow kolej ny raz poczuł
się jak świ nia. Może i w oczach Janka uchodził za „porządne go chłopa”, ale
on wie dział, że jego intencje nie do końca były czyste. Za wszel ką cenę pra ‐
gnął odsunąć od sie bie ja kie kol wiek podej rze nia sta re go Gą ski, a ucieczka
Janka była ku temu doskona łą oka zją. Pomyślał też o pani La gendorf, której za ‐
wa li się świat, je śli dowie się, że jej je dyne oca la łe dziec ko ucie kło w nie zna ‐
ne z pol skim ro botni kiem przymusowym. Za pew ne wciąż łudzi ła się, iż jej zię ‐
ciem zosta nie Franz, para przej mie po niej zie mię i wszystko uło ży się po jej
myśli. Tymcza sem nie dość, że stra ci cór kę, spotka ją jeszcze ja kaś kara za
nie dopil nowa nie ro botni ków. On co praw da także bę dzie na ra żony na nie wy‐
godne pyta nia, ale może ktoś poża łuje mężczyzny, które go opuści ła kobie ta dla
inne go, i w dodatku Pola ka.



43. Kołyma, 1944
Olga potar ła zmar znię te dłonie, po ruszyła pal ca mi i powróci ła do przygoto‐

wywa nia por cji le ków. Usta wia ła po tem małe na parstki na tacy i cho dzi ła
mię dzy łóżka mi, by da wać je swoim pa cjentom. Je śli jednak wi dzia ła, że ktoś
kona, odsta wia ła na bok na par stek i szła da lej. Taki był rozkaz: je że li ktoś
prze sta wał rokować, prze noszono go do umie ral ni, a le kar stwo prze zna cza no
dla kogoś inne go. Nie było cza su na rozczula nie się nad kolej nym przybyłym
do ambula torium więźniem.

Obóz był gotowy, więźniowie pra cowa li na zaboju, a wie lostopniowy mróz
nie tyl ko dzie siątkował ludzi, ale także niszczył ludzkie sumie nia. Wal ka
o prze trwa nie ła ma ła każde go. Nikt nie pa trzył na przyjaźnie, al truizm, tyl ko
żeby prze żyć. Nor my wydobycia były dra końskie. Ale ich re ali za cja da wa ła
możli wość otrzyma nia większej por cji je dze nia. Cóż jednak z tego, sko ro wy‐
cieńcza ły or ga nizm do tego stop nia, że naj czę ściej owi przo dow ni cy nie mie li
siły, by podnieść stra wę do ust. Ci zaś, którzy sta ra li się oszczę dzać w pra cy,
prze grywa li wal kę z głodem. Olga za uwa żyła dziw ne zja wi sko: naj szybciej
umie ra li potężni, sil ni mężczyźni, zaś ci nie wysocy i chuder la wi ra dzi li sobie
cał kiem dobrze.

Olga nie wra ca ła na wet myśla mi do człowie ka, któ re mu kie dyś pomogła
odejść z tego świa ta. W tym miej scu, zwłaszcza gdy na de szły siar czyste mrozy,
śmier ci było wię cej niż życia. Co dziennie umie ra ło kil ka, a nie kie dy kil ka na ‐
ście osób. Nikt nie uża lał się nad losem zmar łych, bo tu nie istnia ły praw dzi we
przyjaźnie czy związki mi łosne, nie było za tem po kim pła kać. Mar twych roz‐
bie ra no do naga, przycze pia no do duże go pal ca u nogi tak zwa ną bir kę i dyżur ‐
ni woza cy wywozi li fur manka mi trupy da le ko za obóz, by tam je wrzucać do
bezi miennych gro bów. Szkoda bowiem było ubrań dla osób, którym one już
nie mogły się przydać. Bycie ta kim cmentar nym woza kiem to był dobry inte res
w „Raju”. Za ubra nia, resztki ma chor ki czy buty mogli do stać inne dobra. Pie ‐
niądz wła ści wie nie istniał w zbiorowej świa domości, więc handel kwitł je ‐
dynie wymienny. Jeszcze przed woj ną pła cono więźniom, li cho bo li cho, ale
można za to było kupić w obo zowym skle pie ma chor kę czy coś do je dze nia.
W cza sie woj ny dla Związku Ra dziec kie go li czyła się każda kopiej ka, za tem
wła dze doszły do wniosku, że pła ce nie więźniom jest po prostu rozrzutnością.

Drzwi ambula torium otworzyły się ko lej ny raz tego dnia, wdmuchując do
wnę trza śnieżny pył, który tworzył bia ły dywan przed wej ściem i na wet nie



miał kie dy za mie nić się w ka łużę wody.
– Za mykaj cie te drzwi szybciej! – ryknę ła Olga, bo w istocie cią głe ich

otwie ra nie wyzię bia ło pomieszcze nie.
– Olga? – za pyta ła przygar biona kobie ta, omota na ja kąś wynędznia łą weł nia ‐

ną chus tą. Mia ła spierzchnię te usta i za padnię te policzki, czyli po prostu wy‐
glą da ła jak inni.

Olga za czę ła przypa trywać się posta ci, która zwróci ła się do niej po imie niu,
i jęknę ła ze zgrozą:

– Na ta sza Pa kuni na…
– Ty wyglą dasz pew nie le piej niż ja. Może to i dobrze, że tu nie ma luste ‐

rek – powie dzia ła ci cho, po czym osunę ła się na podłogę, tuż przy drzwiach.
Chwi lę za nią we szła funkcyj na z ba ra ku i powie dzia ła, pa trząc na le żą cą ko‐

bie tę:
– O, wła śnie. Chcia łam powie dzieć, że przyprowa dzi łam jedną. Moc no

krwa wi ła, za ba bra ła całą pościel. Aż dziw bie rze, że jeszcze ma okres, bo
w na szej bryga dzie wszystkim już się za trzymał. Zaj mij cie się nią.

Olga za woła ła doktora i jeszcze jedne go pie lę gnia rza, po czym prze nie śli
Na ta szę Pa kuni nę na łóżko do ba dań. Ernst nie rozpoznał w swo jej ko lej nej
pa cjentce kobie ty, któ ra rzuci ła się na nie go, gdy rozpoczął tu pra cę, bo po byt
w ła grach Kołymy zmie niał każde go. Roze bra li pośpiesznie pa cjentkę i le karz
rozpoczął ba da nie, wyga nia jąc Olgę i pie lę gnia rza, Ili ję, do za ję cia się innymi
spra wa mi. Po kil kuna stu mi nutach za wołał Olgę do sie bie.

– To nie mie siączka. Ona po prostu dosta ła krwo toku, była w cią ży – powie ‐
dział bezna miętnie Ernst. – Powinni śmy podać jej krew, ale prze cież nie
mamy. Jej or ga nizm musi sam się obronić, ina czej trze ba bę dzie ją prze nieść
do ak ti rowki.

Podobne dia gnozy słysza ła już nie raz. „Nie ma krwi”, „antybiotyki tyl ko dla
baj ców i smotri tie li” – przywykła do tego tak bar dzo, że nie robi ło to na niej
żadne go wra że nia. Ale Na ta sza była je dyną oso bą, jaką zna ła w „Raju”, za nim
tu tra fi ła. Pozna ły się w wię zie niu, w Le ningra dzie, i tro chę za przyjaźni ły.
Kie dy jed nak Olga zde cydowa ła się na pra cę w ambula torium, Na ta sza prze ‐
sta ła w ogó le się do niej odzywać. Te raz jednak to nie było ważne, Olga bar ‐
dzo chcia ła, żeby prze żyła.

W nocy Na ta sza nie co doszła do sie bie, ale nie mia ła siły, żeby mówić. Wo ‐
dzi ła je dynie pustym wzrokiem po ba ra ku, by co ja kiś czas za pa dać w krótkie
drzemki. Olga Iwa now na spę dza ła przy jej łóżku każdą wol ną chwi lę, przez



całą noc na wet nie zmrużyła oka, cho ciaż wie dzia ła, że sen daje jej siłę do
pra cy na stępne go dnia, a dyżur noc ny zgodnie z gra fi kiem miał Ili ja.

Na stępne go dnia Olga była nie przytomna ze zmę cze nia. Przysnę ła przy stole,
gdy piła pa skudną poranną kawę zbożową. Chwi lę po tem zrobi ło się za mie ‐
sza nie, bo wybuch w szur fie przysypał kil ku więźniów i jedne go smotri tie la.
Przez cały dzień zmie nia ła opa trunki, poda wa ła leki, by w końcu pod wie czór
na powrót usiąść przy łóżku Na ta szy.

– Jak się czujesz? – za pyta ła nie pew nie Olga, bo nie bar dzo wie dzia ła, czy
przyja ciół ka ze chce w ogóle z nią rozma wiać.

– Ja kie to łóżko jest miękkie… – powie dzia ła ci cho. – I cie pło jest…
– Na pew no jest tu le piej niż w ba ra ku albo na zaboju. – Olga uśmiechnę ła

się de li katnie.
– Głupia byłam, że się na tego szkopa rzuci łam. Mia ła bym tutaj jak u Pana

Boga za pie cem. A tak… Wiesz, myśla łam sobie, że duma mnie ogrze je i na ‐
kar mi, ale tak się nie sta ło – wes tchnę ła.

Olga nie wie dzia ła, jak po wie dzieć Na ta szy, że stra ci ła dziec ko. A może ona
w ogóle nie wie dzia ła, że jest w cią ży? Nie kie dy kobie ty bar dzo późno orien‐
towa ły się, że są przy na dziei, bowiem brak mie siączki nie był ni czym nie zwy‐
kłym przy ta kim trybie życia.

– Na ta szo, wiesz, że byłaś w cią ży? – za pyta ła de li katnie.
Na ta sza przymknę ła powie ki.
– Tak się domyśla łam, ale pew nie już nie je stem, i dobrze. Jakbym mia ła się

jeszcze o dziec ko mar twić, to z pew nością zwa riowa ła bym. – Zupeł nie bezna ‐
miętnie pode szła do prze ka za nej wia domości.

– Masz kogoś? – za pyta ła z za cie ka wie niem Olga, ma jąc na dzie ję, że Pa kuni ‐
na nie pa dła ofia rą „noc nych łowów”, które urzą dza li sobie urkowie.

– Mam pro tektora. Jest nadzor cą na na szym zaboju. Ja go za dowa lam, a on
mnie za spoka ja, da jąc mniej sze nor my i trochę wię cej chle ba. Cza sa mi trochę
juszki wie czorem mi przynosi, jak mu się bar dzo spodoba to, co robię.

– Kocha cie się? – trochę nie pew nie za pyta ła Olga, nie co ode rwa na od obo‐
zowe go życia.

– Olgo Iwa now na, tutaj nie ma cze goś ta kie go jak mi łość. Ta kie uczucie nie
ma szans, żeby się urodzić, a je śli na wet, nie jest w sta nie się rozwi nąć. Więc
umie ra, za nim za cznie żyć, jak wszystko tutaj. Obcowa nie z mężczyzną to tyl ko
za spoka ja nie jego fi zjologicznych potrzeb, taka, wiesz, dodatkowa mi ska zupy.
Gri gorij jest pa skudny, cia ło ma pokryte kro sta mi i bywa nie kie dy brutal ny,



ale gdy mnie wybrał do swoich za baw, cie szyłam się jak dziec ko. Bo to za ‐
wsze mniej roboty, a i z żar cia coś wię cej skapnie. Ob ser wuję kobie ty z bry‐
ga dy, bo każda się wdzię czy do nie go, by za jąć moje miej sce, dochodzi na wet
do bi ja tyk. A one pew nie zosta wi ły gdzieś swoich mę żów czy na rze czonych…
Olgo, to jest prostsze niż mi łość – stwier dzi ła ze smutkiem Na ta sza. – I wiesz
co, te raz myślę je dynie o tym, żeby mi go żadna nie pode bra ła, jak za długo
będę tu le ża ła. To jest na praw dę choler nie proste. Coś za coś. Handel wy‐
mienny. Kup czy się wszystkim. Ma chor ką, kubankami ukra dzionymi trupowi
albo wła snym cia łem.

Ol dze zro bi ło się nie wymow nie smutno. Je śli gułag zła mał taką kobie tę jak
Na ta sza Pa kuni na, to zna czy, że był w sta nie zła mać każde go bez wyjątku.



44. Moskwa, 1944
– Odpoczę li ście, ka pi ta nie? – za pytał Sudopła tow, wi dząc w drzwiach Igo ra

Łyszki na.
– Można tak powie dzieć, ge ne ra le, chociaż wolał bym ni gdy nie obe rwać i nie
mieć wa ka cji – odparł.

– Ale z wa szą ręką wszystko w porządku?
– Tak, chociaż pew nie już za wsze będę odczuwał ból, gdy ją nadwyrę żę.
– Nasi spe cja li ści ro bi li, co mogli, żeby w ogóle była spraw na – mruknął

Sudopła tow.
– Tak, wiem, ge ne ra le, i bar dzo dzię kuję, że tak dobrze się mną za ję li ście –

powie dział Łyszkin, zupeł nie szcze rze, bo w istocie Sudopła tow po ruszył nie ‐
bo i zie mię, żeby ope rowa li go naj lepsi le ka rze, a potem od dał go na wie le
mie się cy w ręce re ha bi li tantów, by odzyskał spraw ność.

– Tak czy ina czej, Otton Krie ge od chodzi w za świa ty czy gdzie tam… –
mruknął ge ne rał. – Pomi ja jąc tę nie for tunną akcję w Za mościu, wa sza dzia łal ‐
ność to było pa smo sukce sów. Mia łem tro chę żalu do was, że posta nowi li ście
wykonać egze kucję mimo poja wie nia się świ ty Glo boc ni ka, bo tak nie robi
profe sjona li sta, ale te raz pa trzę na to nie co ina czej. Po pro stu je ste ście dziel ‐
nym i nie złomnym ofi ce rem i doce niam to. Bar dzo chciał bym was wi dzieć
w na szym ze spole. Potrze buję naj lepszych ludzi, bo i za da nie jest nie zwykle
odpowie dzial ne. Jak wie cie, ja kiś czas temu powoła no Komi tet do spraw
Ener gii Atomowej, jednak nie dzia łał zbyt prężnie, bo mie li śmy inne spra wy
na głowie, ale te raz… Te raz to zupeł nie co inne go.

– I czym miał bym się zaj mować? – za pytał rze czowo Łyszkin.
– Przede wszystkim musi my znać pla ny na szych, że tak powiem, sojuszni ‐

ków, bo wrogów pokona my lada dzień – powie dział Sudopła tow.
– A to nie są już na szymi sojuszni ka mi? – trochę złośli wie za pytał Igor.
– Wie cie, jak to jest z przyja ciół mi… Różnie – mruknął Sudopła tow. – Te raz

naj cenniej szą wa szą umie jętnością jest dobra zna jomość ję zyków.
– A ja myśla łem, że umie jętność za bi ja nia.
– W rze czy sa mej… Ale do rze czy, Łyszkin. Za nim wyje dzie cie do Sta nów

Zjednoczonych, bę dzie cie potrzebni w Pol sce. A gdy już bę dzie na sza, wte dy
poje dzie cie da lej, by Zwią zek Ra dziec ki rósł w siłę – pa te tycznie oznaj mił ge ‐
ne rał.

– Tak, słysza łem o Te he ra nie. To wa rzysz Sta lin to praw dzi wy stra teg. Ale



Pola cy nie są ta kim ła twym do pod bi cia na rodem. To od ważni ludzie, trudno
im bę dzie na rzucić cudzą wolę. W War sza wie… – Nie dokończył, bo ge ne rał
mu prze rwał.

– Sami się wykrwa wią, a ci, co zosta ną, przyj mą nas z otwar tymi ra miona mi.
Resztę nie dobitków zaś ujarzmi my, tak jak nie zwycię żoną Rze szę. I dopóki
tego nie zro bi my, bę dzie cie potrzebni w Pol sce. Po ja wi ły się pla ny ogól nona ‐
rodowe go powsta nia, jed nak Po la cy są zbyt sła bi. Je śli jed nak uwie rzą, że im
pomoże my, ruszą do boju. I wy musi cie nam w tym pomóc. Muszą uwie rzyć, że
bę dzie jak kie dyś. Przed woj ną.

– A alianci? – zdzi wił się Igor.
– Za pew ne ruszą im na pomoc… Tak samo, jak w tysiąc dzie więć set trzy‐

dzie stym dzie wią tym – za re chotał Sudopła tow. – Nie chcę się wda wać z wami
w po li tyczne dys kusje, nie je ste śmy od tego. Musi my wypeł niać pole ce nia
Kremla.

– Tak jest. – Łyszkin wyprostował się, doda jąc: – To kie dy po wrócę do pra ‐
cy?

– Naj pierw spotka cie się z ludźmi, którzy będą wpro wa dza li w Pol sce nowy
porzą dek, a potem bę dzie cie ich wspie ra li na miej scu – od powie dział dowód‐
ca.

– Ge ne ra le… – za czął nie pew nie Łyszkin – wiem, że z rozka za mi się nie
dys kutuje, ale czy mógł by ge ne rał rozwa żyć odde le gowa nie mnie do inne go
kra ju niż Pol ska?

– Dla cze go, Łyszkin? – Sudopła tow aż podniósł brwi.
– Z przyczyn osobi stych. – Igor spuścił głowę.
– Myślę, że to nie jest po wód, je śli matka Ro sja was potrze buje, a tymcza ‐

sem spotka cie się z nie ja ką Julią Dre ger, dzia łaczką Związku Pa triotów Pol ‐
skich. Jest w za rzą dzie. Gdy na dej dzie pora, ma zostać prze nie siona do Pol ski,
by pil nować porządku. Spraw dzi cie ją. Jutro przyla tuje do Mo skwy. Po rozma ‐
wia cie z nią, posłucha cie, co myśli o no wej Pol sce i ewentual nie za re komen‐
duje cie. Podej rze wam, że te awanse to nie za sługa Dre ge rowej, ale jej ko‐
chanków. To wysoko posta wie ni dysydenci, je śli ma coś na sumie niu, pocią ‐
gnie za sobą ważnych ludzi, a do tego nie może my dopuścić – powie dział Su‐
dopła tow.

– Ge ne ra le, oczywi ście, nie dys kutuję z rozka za mi, ale czy je stem wła ści wą
osobą, by kogoś re komendować na ta kie sta nowi sko? – ze zdzi wie niem za pytał
Igor.



– To jak w tym powie dze niu: kro wa, która dużo ryczy, mało mle ka daje.
Więc chcę, że byście spraw dzi li, czy tyl ko ryczy… Łyszkin, je śli mia ła ka tar
w szkole, wy musi cie o tym wie dzieć.

Igorowi przyszły do gło wy dziw ne sko ja rze nia, ale od pę dził tę myśl, bo na ‐
szła go inna re fleksja. Może szuka no wrogów tam, gdzie ich nie było? Nie po‐
doba ło mu się to, ale cóż mógł zrobić?

***

Julia Dre ger nie wyglą da ła jak praw dzi wa ra dziec ka aktywistka, ale dama
z wyższych sfer. Mia ła dość ładną twarz i fa tal ną fi gurę, ale nadra bia ła to
pew nością sie bie, bystrym spoj rze niem i nie cho dzi ła, jak wie le ko biet, za ma ‐
szystym, mę skim krokiem, tyl ko de li katnie stą pa ła, porusza jąc pośladka mi, co
w przypadku jej kancia stej posta ci wyglą da ło nie tyle kobie co, co grote skowo.

– Julia Dre ge rowa. – Wycią gnę ła dłoń w kie runku Igora i uści snę ła ją.
– Iwan Duda jew – przedsta wił się Igor swoim kolej nym wcie le niem.
– To wa rzyszu Duda jew, po dobno doskona le zna cie Pol skę. U nas jest wie lu

pol skich pa triotów, któ rzy chcie li by do bra swo jej oj czyzny. Ale nie wszyscy
Pola cy tak myślą. Ja kie ma cie ro ze zna nie, je śli cho dzi o dzia ła ją ce w Pol sce
or ga ni za cje?

– Wie my, że podczas nie miec kiej agre sji na te re nie byłej Pol ski dzia ła ło
około tysią ca różnych or ga ni za cji. W tym komuni styczne. Wszystkie wal czyły
z nie miec kim okupantem. Naj ważniej sza jest Ar mia Kra jowa, podle gła rzą do‐
wi londyńskie mu, i Na rodowe Siły Zbroj ne, wła ści wie nie słucha ją ce ni kogo.

– Będą z nami wal czyć – bar dziej stwier dzi ła, niż za pyta ła Julia Dre ger, wy‐
cią ga jąc z wymię toszonej paczki ostatnie go pa pie rosa. Pod pa li ła go i wypu‐
ści ła smugę dymu wprost w twarz Igora. Nie na wi dził tego.

– Tego nie wie my – burknął Łyszkin.
– Wy, towa rzyszu Duda jew, przystoj ni je ste ście, ale wi dać, że na ludziach to

się sła bo zna cie. Nie wystar czy im powie dzieć, że to dla ich do bra, cza sa mi
trze ba użyć innych me tod. Pa mię ta cie, jak przed woj ną tę piono na szych towa ‐
rzyszy w tym kra ju? Na wet wysługi wa no się ge sta po. Ale na sza idea musi
wyjść poza Zwią zek Ra dziec ki i być eks por towa na wszę dzie. Lud jest naj waż‐
niej szy – gór nolotnie stwier dzi ła Dre ge rowa.

– Wi dzę, że towa rzyszka myśli inter na cjona li stycznie – odpowie dział jej
z lekkim sar ka zmem.



– Global nie, towa rzyszu, glo bal nie. Po woli insta luje my komi sa ria ty NKWD
w Pol sce. Rze sza to trup i to jest ten moment, żeby powie dzieć Pola kom, co
jest dla nich naj lepsze, a te ich na cjona li styczne bojów ki to zwykli bandyci –
sta now czo orze kła Dre ge rowa.

– Bar dzo wyra zi ste sądy wyra ża towa rzyszka. Ar mia Kra jowa wal czy ra mię
w ra mię z Ar mią Czer woną. – Ta rozmowa za czę ła go irytować.

– W tej chwi li to je stem głod na, zje cie ze mną obiad. W komi te cie dają na ‐
praw dę smaczne. Zor ga ni zuję wam kartki. Chodźcie – powie dzia ła rozka zują ‐
co.

Igor cie szył się, że nie bę dzie musiał słuchać tych sloga nów. Wyrósł już
z pięknych ide ałów, jak z za ma łych spodni. Pięknie brzmia ły, ale nie wie le
mia ły wspól ne go z rze czywi stością. W Związku Ra dziec kim, kra ju, gdzie wła ‐
dzę dzier żył Sta lin, przymusza no obywa te li do inne go myśle nia, ale uwa żał, że
wie lu ludzi z apa ra tu wła dzy pię ło się po szcze blach ka rie ry z czysto osobi ‐
stych pobudek. Wła dza da wa ła przywi le je, ot i cała fi lozofia.

Prze szli do stołów ki komi te tu par tii, gdzie w istocie wyda wa no posił ki, o ja ‐
kich zwykli ludzie nie mogli na wet poma rzyć. On nie mógł na rze kać, spę dza jąc
mie sią ce w dys kretnym sa na torium, gdzie doprowa dza no jego rękę do sta nu
sprzed wypadku, ja dał na praw dę do brze. Jednak Dre ge rowej zda wa ło się, że
wła śnie jej doradca do spraw pol skich otrzymał wyjątkowe wyróżnie nie.

Julia Dre ger podczas obia du nie mówi ła już o pol skich bandytach i sposo‐
bach ich eli mi nowa nia z życia społeczne go, tyl ko opowia da ła o swo im mężu,
z którym się rozwiodła, życiu w wię zie niu, do które go tra fi ła w la tach trzy‐
dzie stych, a wreszcie o ukrywa niu się przed nie miec kim okupantem. W istocie
był to życiorys godny praw dzi wej pa triotki i ko munistki. Pozor nie mo gło się
wyda wać, że Dre ge rowa żyła tyl ko ideą i była zde ter mi nowa na, by osią gnąć
swój cel. Oprócz tego spra wia ła wra że nie zimnej suki, czyli ide al nie nada wa ‐
ła się do apa ra tu bezpie czeństwa. Igor wyczuł w tej kobie cie osobę, której za ‐
le ży po prostu na wła dzy, a nie pięknych ide ałach. Cho ciażby ci jej kochanko‐
wie… Ża den z nich nie był osobą z jej ukocha ne go ludu.



45. Warszawa, 1944
Kolej na akcja mia ła być na stępnym spekta kular nym osią gnię ciem Ali cji i Ju‐

lia na. A im bar dziej wróg tra cił siły i wycofywał się na za chód, tym bar dziej
ta dwój ka zro bi ła się zuchwa ła. Słucha li donie sień z taj nych rozgłośni o po‐
tyczkach Ar mii Czer wonej z Niemca mi, gdzie wal czyli dziel nie także żoł nie rze
Ar mii Kra jo wej. Rozka zy były ja sne: Ro sja nie to sprzymie rzeńcy, na le ży się
ujaw niać i bić się ra mię w ra mię z okupantem.

Mimo że Julian był świe żo upie czonym oj cem ma łej Ame lii i mę żem We ro‐
ni ki Sar now skiej, wię cej cza su spę dzał na akcjach i z Ali cją niż z wła sną ro ‐
dzi ną. We roni ka wyje cha ła ze swoim synem, Pa weł kiem, i cór ką Julia na do
Beł cha towa i tyl ko od cza su do cza su przybywa ła do War sza wy, by spraw ‐
dzić, czy jej nowo poślubiony mał żonek nie zbli żył się za nadto do swojej byłej
na rze czonej. Julia nowi było to na rękę. Oże nił się z We roni ką tyl ko dla te go, że
tak na ka zywa ły mu ho nor i odpo wie dzial ność, jednak małą Amel kę kochał ca ‐
łym ser cem. Nie kie dy, gdy do późna oma wia li z Ali cją ko lej ne akcje dywer ‐
syj ne, pa trzył na nią smutnym wzro kiem i ża łował, że to nie ona urodzi ła mu
dziec ko i nie zosta ła jego żoną. Musia ła mu wystar czyć jej obec ność i za sta na ‐
wiał się, co bę dzie, je śli pew ne go dnia woj na się skończy, a ich drogi ro zej dą
się na za wsze.

Ali cja, gdy do wie dzia ła się, że We roni ka zosta nie matką i pa nią Cheł mic ką,
poczuła się, jakby ude rzył w nią rozpę dzony po ciąg. Naj większe ma rze nia
ukra dła jej inna ko bie ta i nie na wi dzi ła jej za to z ca łe go ser ca. Cie szyła się, że
ta opuści ła War sza wę i nie musi jej wi dywać, bowiem wi dok tej szczę śli wej
rodzinki był ni czym rana posypywa na solą. Może nie prze żyła by tej ca łej sytu‐
acji tak moc no, gdyby nie to, że jej życie uczuciowe po prostu le gło w gruzach.
Jeszcze nie speł na rok temu mar twi ła się, że stoi przed trudnym wyborem po ‐
mię dzy świe żym uczuciem do Ser giusza i daw ną mi łością do Julia na, gdy tym‐
cza sem obaj ją po rzuci li i poukła da li so bie życie na nowo. Nie spo dzie wa ła
się bowiem, że „Kary” bę dzie żył w ce li ba cie i wzdychał do niej la ta mi, jak
śre dniowieczny truba dur.

Spotyka ła go nie kie dy, bo wciąż dostar czał im broń albo ma te ria ły wybucho‐
we, ale gdy tyl ko wi dział ją i Julia na ra zem, za ci skał zęby i spra wiał wra że nie
człowie ka, który jak naj szybciej chce opuścić ich towa rzystwo. Pró bowa ła go
odzyskać, są dzi ła, że ślub Julia na z We roni ką zmie ni jego na sta wie nie i uspo ‐
koi, ale myli ła się. Wciąż uwa żał, że ma być anti dotum na jej zła ma ne ser ce,



a fakt, że kocha nek odszedł do innej, odwe tem na nim. Prze sta ła próbować.
Była zła na cały świat, a na nich dwóch naj bar dziej. Je den myślał, że zo sta nie
jego ci chą ko chanką, drugi zaś są dził, że bę dzie za nim bie ga ła jak pies za ro‐
we rem i że bra ła o wyba cze nie. Sta ra ła się skupić na za da niach i wal ce, nie ‐
kie dy wymyka jąc się pod Kiel ce, by pobyć trochę z synem.

Te raz pla nowa li w ra mach akcji „Głów ki” za mach na bar dzo ważną osobę
w apa ra cie re pre sji, sze fa poli cji i SS ca łe go dys tryktu. Przybył do War sza wy
pół roku wcze śniej, bo był wyjątkowo za ja dły i bezwzględny w wal ce z or ga ‐
ni za cja mi podziemnymi. Nie którzy uwa ża li, że jest to pomysł sza lony nie tyl ko
ze wzglę du na ryzyko wpadki, ale spodzie wa no się, iż po ta kim bezczel nym
za ma chu guber na tor Fi scher na ka że wymor dować pół mia sta. Tak bo wiem po‐
sta nowiono rozpra wiać się z zuchwa łymi akcja mi, jak ich na zywa no, „pol ‐
skich ter rorystów”. Po każdym, na wet naj mniej szym akcie dywer sji czy sa bo‐
ta żu rozstrze li wa no od kil ku do kil kuset osób, li cząc, że za stra sze ni mieszkań‐
cy będą do nosić na każde go, kto wyda im się po dej rza ny. Dla te go zde cydowa ‐
no, że ten szubra wiec, który podobne re pre sje stosuje, pozna siłę gnie wu i od ‐
we tu na wła snej skórze. Tym bar dziej że zupeł nie przypadkowo je den z chło‐
pa ków odkrył, gdzie w dziel ni cy po li cyj nej mieszka ów bezwzględny funkcjo‐
na riusz, SS-Bri gade führer i Ge ne ral major Franz Kutsche ra.

– „Kary” ma dzi siaj przywieźć czte ry nowe ste ny i skrzynkę „fi li pi nek” – po‐
infor mował Julian.

Powie dział to ze spokojem, jednak spo tka niom tych dwóch mężczyzn za wsze
towa rzyszyło na pię cie. Cheł mic ki nie miał poję cia, dla cze go Ali cja nie jest
z Dar gie wi czem, który kochał ją bezgra nicznie, ale gdzieś we wnątrz sie bie
cie szył się z tego. Wciąż ją kochał i były chwi le, gdy był go tów zła mać dla
niej przysię gę mał żeńską, ale Ali cja była w tym wzglę dzie nie prze jedna na. Za ‐
chowywa ła się z dystansem, po gra tulowa ła mu ożenku i potomka, tak jak gra ‐
tuluje się przyja cie lowi. Uni ka ła rozmów na te ma ty nie zwią za ne z ich dzia łal ‐
nością i spra wia ła wra że nie, jakby ta część życia Cheł mic kie go kompletnie jej
nie obchodzi ła.

Ser giusz przyje chał pod wie czór i wyglą dał na wycieńczone go. Miał pod ‐
krą żone oczy i kil kudniowy za rost pokrywa ją cy nie co po sza rza łą twarz. Ali cja
pa trzyła na nie go z trwo gą i po tym wszystkim, co dla niej zrobił, po pro stu
musia ła za pytać, czy nie potrze buje pomocy. Wypa kował broń i szybko opuścił
ma ga zyn, le dwie ki wa jąc dłonią na poże gna nie. Ali cja wybie gła za nim.

– Wszystko w porządku? – za pyta ła.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Schutzstaffel
https://pl.wikipedia.org/wiki/Brigadef%C3%BChrer
https://pl.wikipedia.org/wiki/Generalmajor
https://pl.wikipedia.org/wiki/Franz_Kutschera


– Aż tak źle wyglą dam? – Uśmiechnął się smutno.
– No, nie naj le piej. – Także się uśmiechnę ła i doda ła: – Je śli potrze bujesz

pomocy, możesz na mnie li czyć.
– Wiem – odpowie dział. – Nic się nie dzie je, je stem je dynie wykończony.

Wożę chłopa kom broń na wschód, nie spa łem od trzech dni. Ale dzi siaj wy‐
śpię się i na stępnym ra zem będę wyglą dał jak młody bóg.

– To dobrze, bo mar twi łam się…
– A co u cie bie? – za pytał pierw szy raz od wie lu mie się cy, naj wyraźniej do‐

chodząc do wniosku, że za chowuje się jak gów niarz, ignorując Ali cję.
Jednak ona odbie ra ła to ina czej, uwa ża ła, że jest to kara przez mil cze nie. Dla

ta kiej osoby jak ona – naj gor sza z możli wych.
– Pojutrze jadę na kil ka dni do Ma te uszka – powie dzia ła.
Za wsze, gdy cze ka ła ją akcja na ra żona na wysokie ryzyko utra ty życia, je cha ‐

ła pod Kiel ce, by zoba czyć rodzi nę, być może ostatni raz.
– O, proszę. Już so bie ra dzisz bez „Ka re go”. – Ser giusz uśmiechnął się smut‐

no.
– Muszę. Po jutrze mam za miar po je chać pocią giem. Cza sa mi za bie ram się

z ja kimś trans por tem, różnie bywa.
– Jak się wyśpię, a pew nie ze dwa dni mi z tym zej dzie, będę je chał na Rze ‐

szowszczyznę. Mogę za brać cię ze sobą. – Wzruszył ra miona mi i dodał, pusz‐
cza jąc do niej oko: – A może babcia Alutka da mi noc leg.

Ali cja ucie szyła się. Przede wszystkim dla te go, że spę dzą ze sobą trochę
cza su i może rozbi ją mur, jaki znowu mię dzy nimi powstał.

***

Ja dąc w kie runku Kielc, oboje doszli do wnio sku, że mil czeć nie wypa da,
a na pew ne rozmowy jest albo zbyt wcze śnie, albo już za późno. Ali cja chcia ła
go za pytać o tak wie le rze czy, o całe życie, któ re wiódł bez niej. On także był
cie kaw, jak Ali cja ra dzi sobie z sytuacją, gdy co dziennie wi duje Julia na.
A jednak pew ne pyta nia nie pa dły, jakby oboje oba wia li się odpowie dzi, które
mogli by usłyszeć.

– Uwa żam, że akcja „Burza” to kompletne nie porozumie nie. Je stem pe wien,
że Ruskie wystrychną nas na dudka. My bę dzie my gi nąć, by mogli po konać
Niemców, a oni nam później za fundują ma sowe groby – powie dział „Kary”,
by prze rwać nie zręczną ci szę pa nują cą w szofer ce.



– Taki był rozkaz z Londynu. Więc chyba wie dzą, co ro bią. – Wzruszyła ra ‐
miona mi.

– Śmierć Si kor skie go i trzydzie sty dzie wią ty ni cze go was nie na uczyły? – za ‐
pytał ką śli wie.

– Myślisz, że Sta lin był by taki bezczel ny?
Ser giusz roze śmiał się.
– Kocha na moja, Sta lin jest bar dzo bezczel ny i bar dzo prze bie gły. Je śli są ‐

dzisz, że dzię ki prze le wa niu krwi na szych chłopców poda ruje nam wol ność
i de mokra cję, to pomyli łaś się, jak ni gdy w życiu.

– Prze bą kuje się o po wsta niu, a Rosja nie byli by na szymi sprzymie rzeńca mi.
My im, oni nam. Bo sami nie po kona my Niemców, na wet gdybyś prze stał
w ogóle spać i tyl ko dostar czał broń – nie co ironicznie za uwa żyła Ali cja.

– Na praw dę chciał bym się mylić, ale wiem, dla cze go ucie kłem stamtąd i co
zrobi li z moimi rodzi ca mi. Nie wie rzę im. Żeby nie wiem co obie cywa li. Wte ‐
dy zresztą też obie cywa li… – sta now czo od powie dział jej „Kary” i na gle zde ‐
cydował się, by za dać pyta nie, na które odpowiedź bar dzo go nur towa ła: –
 A jak sobie ra dzisz z nową sytuacją? No, wiesz, Julian ma dziec ko z inną,
a We roni ka na zywa się Cheł mic ka, choć pew nie na ra zie nie używa tego na ‐
zwi ska.

Ali cja odwróci ła głowę w jego stronę.
– Po słuchaj, Ser giusz… – powie dzia ła zde ner wowa nym to nem. – Ile razy

będę ci powta rzać, że mię dzy mną a Julia nem wszystko było skończone, za nim
się oże nił i za nim We roni ka Sar now ska obda rzyła go potomstwem. Tak bywa.
Ale pra cuje my ra zem i w tym, co robi my, je ste śmy po prostu dobrzy. Więc
gdyby na przykład miał proble my, zro bi ła bym wszystko, żeby mu po móc. I nie
dla te go, by go przysposobić na swo je go ko chanka. Nie li czą się prywatne ani ‐
mozje i wza jemne żale, je ste śmy kompa na mi, któ rzy mogą na sie bie li czyć.
I czy był byś ze mną, czy nie, tak by było. Ty je steś sa motnym wil kiem, poma ‐
gasz komu chcesz i kie dy chcesz. U nas jest ina czej. Za ryzykuję życiem dla
każde go z na szych, czy na zywa się Cheł mic ki, czy Ma li now ski. Nie kocham
Julia na, ale je stem go towa oddać za nie go życie, bo tak na ka zuje honor i bra ‐
ter stwo.

– Te raz to mi da łaś prztyczka w nos – przyznał z uśmie chem.
– Na le ża ło ci się – mruknę ła, niby rozzłoszczona, ale także się uśmiechnę ła.
Odda ła by duszę dia błu, gdyby te raz Ser giusz po wie dział jej, że tę sknił za

nią, że kocha ją ca łym ser cem i pra gnie być tyl ko z nią, ale ten, jak na złość,



mil czał.
Dotarł szy na miej sce, Ali cja już nie myśla ła o „Ka rym”, przytula jąc moc no

Ma te uszka i cie sząc się każdą mi nutą z nim spę dzoną. Ser giusz zjadł je dynie
plac ki kar tofla ne, które spe cjal nie dla nie go przygotowa ła babka, i poże gnał
się, obie cując, że zja wi się w drodze powrotnej, by za brać Ali cję do War sza ‐
wy.

Chociaż nie pa dły pew ne słowa ani de kla ra cje, Ali cja po czuła, że jednak ów
mur mię dzy nimi nie co się skruszył i znowu na bra ła na dziei, że pew ne go dnia
cał kiem runie.



46. Warszawa, 1944
Mimo nie pokoją cych wie ści dochodzą cych ze wschodu Re na te Zoll wciąż

mia ła na dzie ję, że to Niemcy wygra ją tę woj nę. Nie cho dzi ło na wet o wzglę dy
pa triotyczne, ale panna Zoll nie wi dzia ła innej opcji funkcjonowa nia w Pol ‐
sce. Je śli ta woj na skończyła by się po rażką Rze szy, jej ma rze nia o do statnim
życiu i nie mal nie ogra ni czonej wła dzy przy boku Eri cha Va de ra musia łyby ru‐
nąć. Jed nakże plan awa ryj ny, któ ry podsunął jej Emil, na wypa dek gdyby
wkroczyli tutaj Sowie ci, nie był wca le taki głupi. Było tyl ko jedno „ale”…
Re na te Zoll nie na wi dzi ła być czyjąś za kładniczką, tak jak nie gdyś, gdy miesz‐
ka ła z surowym oj cem i wrednymi brać mi albo gdy sama się znie woli ła uczu‐
ciem do Wal te ra, przez co wpa dła w nie ma łe ta ra pa ty. Z dopadnię cia Hanki
Le win i jej przyja ciół ki zre zygnowa ła, po nie waż obie jakby za pa dły się pod
zie mię. Va der także po rzucił na dzie ję, że Re na te mu pomoże, i stra cił nią za in‐
te re sowa nie. Jej wi zyty na Szucha sta ły się rzadkie, a pro pozycje wspól ne go
obia du czy kawy jeszcze rzadsze. Musia ła wobec tego dać mu coś w za mian,
a przy oka zji po zbyć się nie wygodnych świad ków swoje go czynu sprzed
dwóch lat.

Za czę ło ją to wcią gać, jak krzyżów ka w ga ze cie. Wciąż mia ła na oku męż‐
czyznę, który spotykał się z Emi lem na Ker ce la ku. Czę sto zmie niał miej sce za ‐
mieszka nia, ale wi dywał się z ludźmi, któ rzy czuli się nie co pew niej niż on.
Otworzyła ze szyt, wycią gnę ła z szufla dy ołówek i dopi sa ła ko lej ne na zwi sko
i adres. I po dobnie jak to było przy innych ob ser wowa nych osobach, zro bi ła
krótką notkę, co ów człowiek robi, z kim i gdzie się spotyka. Całe swo je
śledztwo prze pro wa dza ła w spo sób dys kretny, na wet ofi cjal nie re je stry w ad ‐
mi ni stra cji spraw dza ła przy oka zji za ła twia nia innych spraw. Skonfrontowa ła
to z osoba mi sie dzą cymi na Pa wia ku, których akta wni kli wie studiowa ła,
i wła ści wie mia ła już cały ob raz siatki ko muni stycznej or ga ni za cji dzia ła ją cej
na te re nie War sza wy, bę dą cej czę ścią Gwar dii Ludowej. A ta mia ła na sumie ‐
niu cał kiem dużo i z pew nością rozpra cowa nie jej zyska łoby uzna nie w oczach
Eri cha Va de ra. Musia ła jednak uczynić to tak, żeby ani Le win, ani jego moco‐
daw cy nie rzuci li na jej osobę choć by cie nia podej rzeń.

Popa trzyła w swój ka je cik raz jeszcze. Wyglą da ło to jak drze wo ge ne alo‐
giczne, ide al nie rozrysowa na siatka powią zań. Re na te pomyśla ła, że świetnie
nada wa ła by się na śledcze go w ge sta po. Wytypowa ła także dwóch mężczyzn,
wśród których mógł znaj dować się świa dek ucieczki Julia na Cheł mic kie go



z Pa wia ka. Je den z nich, Ste fan Czer niew ski, lat dwa dzie ścia, pra cował od
roku jako sa ni ta riusz na Wol skiej. Wcze śniej był tam praktykantem. Drugi, nie ‐
co star szy, wykonują cy ten sam fach, od trzech lat pra cował w szpi ta lu Dzie ‐
ciątka Je zus. Na zywał się Zygmunt Kola sa. Jakkol wiek Cheł mic ki na le żał naj ‐
pew niej do odła mu podle ga ją ce go rzą dowi londyńskie mu, a Kola sa wiel bił
komuni stów, nie wyklucza ło to wza jemnej współ pra cy. W końcu to też byli
Pola cy.

Posta nowi ła wykorzystać Szymka Wie lopol skie go, aby trzymać się jak naj ‐
da lej wytypowa nych osób. Ostatnio co praw da jej re la cje z tym gów nia rzem
ponow nie ule gły ochłodze niu, bo Szymek oka zał się mało przydatny, ale prze ‐
cież drob ne ge sty uprzej mości mu oka zywa ła, a na pew no nie wro gość. Powi ‐
nien jej pomóc, zwłaszcza je śli w grę wchodzi łoby bezpie czeństwo pana Le ‐
wi na, które go wiel bił wręcz bał wochwal czo.

Tym ra zem nie wygłupia ła się z wystaw nymi obia da mi i sło dycza mi, po sta ‐
nowi ła za grać w otwar te kar ty. No, może jej były odrobi nę zna czone…

– Szymek! – za woła ła. – Przyjdź no do mnie. Poga dać musi my.
– Słucham, panno Zoll. – Chłopak wszedł do pokoju, zie wa jąc.
– Sia daj. Muszę ci coś powie dzieć. Wiesz, kto to jest komuni sta? – za pyta ła.
– Czer wony. Taki, co to z Ruski mi trzyma szta mę. Tak powie dział pan Le ‐

win. – Wzruszył ra miona mi.
– To źli ludzie… – złowróżbnie powie dzia ła Re na te.
– E tam, szwa by gor sze. – Machnął ręką, ale za raz za krył dłonią usta, jakby

się zre flektował na gle, że pal nął głupstwo.
– Nie ważne – mruknę ła Re na te. – Czer woni to tacy, że jak kto tyl ko się tro‐

chę wzboga ci, to go nie na wi dzą i albo okradną, albo ta kie go na la tar ni po wie ‐
szą. Ta kie łaj zy…

– No, pa mię tam jeszcze sprzed woj ny. Jak jaki ob szar pa niec po Ker ce la ku
lazł, to pew ni kiem ko muni sta. Tak mówi li wszyscy dookoła. Ale nie mówi li,
że są jucha cze – powie dział Szymek.

– Po słuchaj, panu Le wi nowi grozi śmierć. I za to, że się wzbo ga cił, i za to,
że mu wła dze na to pozwa la ją. Taki je den, znam go, to już od roku na Emi la
się za sa dza. Ale wiesz, komuni sta też czło wiek i podjeść so bie lubi. Za pa kuję
ci do koszyka trochę kieł ba sy, puszkę z kawą, ta kie tam, wiesz, ra ryta sy. Pra ‐
cuje w szpi ta lu Dzie ciątka Je zus. Za nie siesz mu i po wiesz, że to od pana Le ‐
wi na. Nic wię cej. Dobrze? – za pyta ła Re na te.

– E tam, jak miar kuje panu Le wi nowi krzyw dę zro bić, to taki koszyk mu wy‐



star czy, żeby już nie chciał? – bystro za uwa żył Szymek.
– Jak co tydzień taki do sta nie, to mu może przej dzie ocho ta… – bąknę ła Re ‐

na te. Mia ła świa domość, że opowia da Szymkowi głupoty, ale nie spodzie wa ła
się, że ten chłopak wca le nie jest taki głupi, jak jej się dotychczas wyda wa ło.
Ucię ła więc te mat: – Po prostu zrób, o co proszę, dobrze?

Szymek wzruszył ra miona mi i pomyślał, że je śli ma wyświadczać pannie
Zoll podobną przysługę i on może poprosić ją o coś. A w czer wonych czyha ją ‐
cych na pana Le wi na po prostu nie uwie rzył. Jednak to nie była jego spra wa,
komu i po co panna Zoll chce za nosić ta kie ra ryta sy.

– Mogę pójść, ale nie za dar mo – mruknął Szymek.
– A ile chcesz, gów nia rzu? I za to, że byś panu Le wi nowi pary z pyska nie

puścił? – Re na te za ci snę ła ze złości zęby.
– Nie chcę ma mony. Potrze ba mi tyl ko ta kie go jedne go zna leźć. Robi łem

z nim inte re sy na getcie, ale te raz to tam tyl ko kupa gruzu. Strażni kiem tam był.
Nie miec. Da wał za robić… – gładko skła mał Szymek.

– Do brze. A jak się na zywa? – Re na te stwier dzi ła, że je śli taka jest cena
Szymka, to nie zbyt wygórowa na. Przynaj mniej nie bę dzie musia ła opowia dać
mu głupot.

– Nie wiem. – Szymek wzruszył ra miona mi.
– No to jak mam ci po móc? Pra cowa ło ich tam setki! – rozzłości ła się Re na ‐

te.
– Żydy na nie go „Szma ta” mówi li – bąknął.
– Żydów to już nie ma w War sza wie… – mruknę ła Re na te, ale po myśla ła, że

w końcu może podpytać kogoś, kto w getcie miał służbę. Je śli jego prze zwi sko
było zna ne na wet Szymkowi, może i pra cują cy tam Niemcy będą je koja rzyli.

– To nie da pani rady? – Chłopak wyraźnie posmutniał.
– Zoba czę, co się da zro bić. Ale je śli wyje chał z War sza wy, to już nic nie

pomogę.
Szymek je dynie po ki wał głową, ale obudzi ła się w nim na dzie ja, że w końcu

tra fi na ślad „Szma ty”, a potem sam wymie rzy mu spra wie dli wość za śmierć
Noemi.

Wbrew pozorom za da nie powie rzone jej przez Szymka nie oka za ło się trud‐
ne. Wśród strażni ków z getta, którzy te raz pra cowa li w wię zie niach albo naj ‐
nor mal niej w świe cie chodzi li w pa trolach, owo prze zwi sko było powszech‐
nie zna ne. Oczywi ście sam za inte re sowa ny uda wał, że o tym nie wie, bo było
ono zbyt obraźli wie, ale jego kole dzy dobrze je pa mię ta li.



Er win Koppler pra cował obec nie jako strażnik na Ra kowiec kiej. Jak by to
powie dzieć… był jej kole gą po fa chu. Re na te pomyśla ła sobie, że i ona ma
swój przydomek na Pa wiej i tak samo, jak Er win Koppler uda je, iż go nie zna.
„Bia ła Suka” – tak na nią mó wi li więźniowie. Praw dę powie dziaw szy, mia ła
to gdzieś.

Szymek Wie lopol ski aż prze łknął śli nę, gdy dowie dział się, nie tyl ko jak na ‐
zywa się znie na wi dzony przez nie go „Szma ta”, ale na wet to, gdzie pra cuje.
Bez szemra nia wziął koszyk z wiktuała mi i ruszył w kie runku szpi ta la Dzie ‐
ciątka Je zus. Wrę czył go sa ni ta riuszowi, wydukał, że to od pana Le wi na,
i opuścił szpi tal, pogrą żony w swoich zbrodni czych myślach.

Zygmunt Ko la sa bar dzo się zdzi wił, gdy zaj rzał do środka. Były tam to wa ry,
ja kich nie miał w ustach od czte rech lat. Próbował so bie przypomnieć
wdzięczne go pa cjenta o ta kim na zwi sku, ale potem doszedł do wniosku, że tylu
ich miał, iż szkoda cza su na szuka nie tej infor ma cji w głowie. Pomyślał je dy‐
nie o nim cie pło, bo rzadko kie dy ktoś pa mię tał o per sone lu po moc ni czym,
naj czę ściej obda rowując pre zenta mi le ka rzy. Ten za pew ne doce nił pra cę ludu
pra cują ce go.

Kie dy tyl ko do domu powrócił Szymek i oznaj mił, że za da nie wykonał, a po‐
tem bez sło wa opuścił mieszka nie, Re na te chwyci ła słuchaw kę te le fonu i wy‐
krę ci ła numer na Szucha. Ano ni mowo zło żyła donos na nie ja kie go Zygmunta
Kola sę, nie omieszkując wspomnieć, by funkcjona riusze ge sta po dobrze przej ‐
rze li za war tość ko szyka z ar tykuła mi spożyw czymi. Mia ła na dzie ję, że ów ko‐
szyk do końca dyżuru Kola sy wciąż bę dzie w szpi ta lu. A w nim funkcjona riu‐
sze ge sta po znaj dą dowody prze stępczej i konspi ra cyj nej dzia łal ności sa ni ta ‐
riusza, jak rów nież li stę na zwisk, które tak pie czołowi cie panna Zoll za pi sy‐
wa ła w swoim note si ku.



47. Okolice Studzianek, 1944
Hanka Le win prze stra szyła się, gdy usłysza ła głośne puka nie do drzwi. Była

sama z dzieć mi, bo Ire na poszła do lasu po chrust do pa le ni ska. Posta nowi ła
nie otwie rać, a dzie ci za prowa dzi ła do ma łe go po koju Ire ny. Było tam co
praw da zimno, ale mia ła na dzie ję, że intruz za raz so bie pój dzie, nie słysząc
żadnych odgłosów dobie ga ją cych z wnę trza.

Jednak ten ktoś nie za mie rzał re zygnować. Na ci snął klamkę, po czym, gdy
oka za ło się, że drzwi są za mknię te, po nowił puka nie. Hanka bała się podejść
do okna w kuchni, by spraw dzić, kim jest ten człowiek, po nie waż oba wia ła
się, że zosta nie za uwa żona. Ja kiś czas temu mogła by się łudzić, że może to
Her mann do niej przyje chał, ale tak daw no stra ci ła z nim kontakt, iż było to
mało praw dopodobne. Ra czej sta wia ła na wygłodnia łych par tyzantów, ale
myśl, że zje dli by i tak nędzne resztki za pa sów, spra wi ła, że po sta nowi ła sie ‐
dzieć ci cho. Po chwi li puka nie usta ło, usłysza ła skrzypie nie śnie gu pod buta mi
przybysza i pra wie ode tchnę ła z ulgą, gdy na gle rozległ się huk wywa ża nych
drzwi. Porywi sty wiatr za świszczał w izbie, na wie wa jąc do wnę trza drobi ny
śnie gu, i w pro gu sta nął okuta ny w ja kieś szma ty człowiek. Zdjął z ra mie nia
ka ra bin, wyce lował w Hankę i powie dział po rosyj sku:

– Dawaj pi szu.
Hanka nie za mie rza ła dys kutować. Może gdyby w domu była Ire na, ze bra ła ‐

by się na odwa gę, ale była sama, a za ścia ną jej dzie ci. Wska za ła dłonią sa gan
stoją cy na kuchence. Mężczyzna opuścił ka ra bin, podszedł do garnka i za czął
łapczywie wypi jać zupę, posługując się wi szą cą nad oka pem chochlą. Le wi ‐
nów na na wet się nie poruszyła. Pa trzyła je dynie z prze ra że niem, jak zni ka je ‐
dze nie, które mia ło star czyć na dwa dni dla nich wszystkich. Nie mia ły na wet
chle ba, by się posi lić, gdy ten żoł dak zje im całą zupę. Nie mia ła także po ję ‐
cia, skąd wziął się ten Rosja nin tutaj, w Pol sce. Nie za mie rza ła jednak pytać.

Rosja nin odwi nął sta rą, dzi waczną chus tę z głowy, rów nie sta re rę ka wi ce
i prze wie sił przez drą żek przy kuchni. Hanka aż przymknę ła powie ki. Mia ła
na dzie ję, że przybysz zje i odej dzie, ale on naj wyraźniej chciał się tutaj rozgo‐
ścić. Na nie szczę ście wciąż w jednej ręce trzymał ka ra bin. Le wi nów na modli ‐
ła się w duchu, aby w końcu sobie poszedł, za nim wróci Ire na. Oba wia ła się,
że ta rzuci się na nie zna jome go i kto wie, czy go nie potur buje za to, że zjadł
ich posi łek, a on wów czas może ją za strze lić. Gdy tak rozmyśla ła, mężczyzna
podszedł do niej, bez skrę powa nia zła pał za pierś i za czął ją mię tosić w brud ‐



nej, odmrożonej dłoni.
– Krasawi ca. – Lubieżnie obli zał war gi i za czął gme rać przy guzi kach

w rozpor ku.
– Nie! – Hanka odruchowo odsunę ła się od intruza.
Mężczyzna prze stał dotykać jej pier si i z ca łej siły ude rzył ją w twarz. Hanka

za toczyła się na ścia nę, ale ten podszedł do niej, zła pał ją za włosy i rzucił na
łóżko. Le wi nów na bała się krzyknąć, żeby Nadia przypadkiem nie wyszła
z pokoju albo Grześ nie za czął pła kać. Jeszcze ten bydlak gotów zro bić krzyw ‐
dę dzie ciom. Opraw ca rzucił się na nią i próbował poca łować, ale od wróci ła
twarz, bo odór wydobywa ją cy się z jego ust wywołał u niej odruch wymiotny.
Kolej ny raz ude rzył ją w twarz, by po chwi li włożyć dłoń pod jej spódni cę.
Jęknę ła prze ra żona, by po chwi li za ci snąć po wie ki i nie myśleć o tym, co się
za raz wyda rzy.

Mężczyzna sa pał jej nad uchem, rzucał prze kleństwa po rosyj sku, gdy na gle
jego ręce prze sta ły błą dzić po jej cie le, a głos ucichł. Otwo rzyła oczy i uj rza ła
stoją cą nad nimi Ire nę, trzyma ją cą ocie ka ją cą krwią sie kie rę w dłoni. Hanka
wygra moli ła się spod cia ła Rosja ni na i z prze ra że niem popa trzyła na za krwa ‐
wione łóżko i mar twe cia ło. Obej rza ła się odruchowo, by spraw dzić, czy dzie ‐
ci na dal są w pokoju Ire ny, a po tem wyję ła z dłoni „Wa riatki” przypadkowe
na rzę dzie zbrodni.

– Za tłukłam go? – za pyta ła zdzi wiona.
– Tak. Ale to był zły człowiek. Zjadł nam całą zupę i chciał mnie zgwał cić –

powie dzia ła Hanka, bo Ire na zda wa ła się być w szoku.
– A gdzie był Ziutek? – za pyta ła wciąż oszołomiona Ire na.
– Za mknę łam go w obór ce z Ma ryś ką, bo wia ło… – mruknę ła Hanka.
– Zjadł nam zupę? – Nie prze sta wa ła pytać Ire na.
– Tak. Le dwo co zo sta ło. Ire na… – Le wi nów na pró bowa ła doprowa dzić

„Wa riatkę” do względnej rów nowa gi.
Ta popa trzyła na intruza, potem na Hankę, z obłę dem w oczach chwyci ła sie ‐

kie rę i kolej ny raz trza snę ła Rosja ni na w głowę, bo naj wyraźniej pozba wie nie
ich ostatnie go pożywie nia było dla niej gor szym prze wi nie niem niźli próba
gwał tu.

– Prze stań, Irka, on już zdechł. Uspokój się, musi my coś z jego trupem zro‐
bić, bo pew nie nie przybył sam do Pol ski i za raz jego kompa ni za czną go szu‐
kać – złowróżbnie powie dzia ła Hanka. – I pościel trze ba wyrzucić. Siennik też
pew nie krwią na siąkł. Bę dzie my musia ły od cie bie przynieść. Słyszysz, Irka?



– Do dzie ci zaj rzę – powie dzia ła wol no.
– Zaj rzyj i wra caj, bo musi my go stąd wynieść i za kopać gdzieś. Zie mia

zmar znię ta, chole ra ja sna! – Hanka sta ra ła się nie rozkle jać, tyl ko dzia łać.
– Nie pój dzie my na poste runek? – Kolej ne pyta nie pa dło z ust „Wa riatki”.
– Ja tam wolę poli cji na oczy się nie po ka zywać. Nie będę przez ja kie goś

bydla ka na Pa wia ku sie dzia ła – ze złością uzna ła Hanka.
Ire na jakby otrzeźwia ła.
– To ty idź, Hanka, do dzie ci. Ja go za wi nę w pier na ty i do Ma ryś ki wynio‐

sę. A potem za oborą dół wykopię. Ma ryś ki gów na tam wyrzucam, to zie mia
nie taka zmar znię ta.

Hanka ode tchnę ła z ulgą. Gdyby Ire na nie po wróci ła do rów nowa gi, Hanka
nie da ła by rady ani wynieść mężczyzny, ani wykopać dla nie go gro bu. Reszt‐
ka mi zupy na kar mi ła dzie ci i sta ra ła się je za ba wić, zwłaszcza Nadię, by ta nie
mia ła ochoty wychodzić z pokoju. Po ja kimś cza sie Ire na za łomota ła do drzwi
i obwie ści ła:

– Już jest czysto w cha łupie.
Jednak Le wi nów na nie mogła usie dzieć w miej scu. Za sta na wia ła się, czy

Ire na, mimo ogromnej siły, pora dzi sobie ze zwło ka mi ra dziec kie go par tyzan‐
ta, czy kimkol wiek był ten człowiek. Za łożyła pal to i cho da ki, po czym zosta ‐
wi ła dzie ci w cha łupie i pobie gła za obór kę. Ire na z wysił ku poczer wie nia ła
na twa rzy, ale nie prze sta wa ła kopać w zmar znię tej zie mi. W końcu obie uzna ‐
ły, że dół jest wystar cza ją co duży. Pocze ka ły, aż na sta nie zmierzch, po czym
prze niosły trupa i wraz z za krwa wioną poście lą umie ści ły w grobie. Siennik
roze rwa ły, upchnę ły sia no i płótno, po czym za sypa ły wszystko zie mią i obor ‐
ni kiem.

– Za chcia ło ci się cudzej zupy i cudzej dupy, to bę dziesz gnił pod gów na mi –
mści wie po wie dzia ła Ire na i le dwie powłócząc noga mi, po wróci ła do cha łu‐
py.

Hanka drep ta ła za nią, wciąż oglą da jąc się za sie bie, jakby na pastnik miał
na gle po wstać z grobu i rzucić się na nią. Potem w cha łupie do szorowa ły sie ‐
kie rę i resztę plam na podłodze, a pe pe szę, ra dziec ki pi stolet ma szynowy,
ukryły na pie cu, dochodząc do wnio sku, że sko ro mają taki sprzęt, to już ża den
bydlak nie ośmie li się na paść na ich dom.



48. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1944
– Dopraw dy nie chciał bym rzucać podej rzeń, może te dokumenty wypa dły mi

gdzieś na drodze albo… Nie wiem – ją kał się Wal ter, nie chcąc za żad ne skar ‐
by świa ta poka zywać ich funkcjona riuszom ge sta po.

– Je stem prze ko na ny, że to ten mor der ca je panu ukradł – stwier dził ge sta po‐
wiec.

– Ale prze cież to wca le nie jest pew ne, że on za bił Hansa Gą skę. Pan Gą ska
prze cież nie wi dział tego – upie ra ła się Ger trude La gendorf.

Nie kie rowa ły nią spe cjal ne sentymenty do Pola ka, któ ry, ucie ka jąc, na ra ził
ją na nie przyjemności i karę fi nansową, ale oba wia ła się, że i jej cór kę bę dzie
ści ga ło je śli nie ge sta po, to kri po.

– To dla cze go uciekł? – ba daw czo za pytał funkcjona riusz.
Ger trude wie dzia ła, że musi powie dzieć o ucieczce cór ki. Wola ła jednak,

żeby kwe stia dotyczyła sza lonej i za ka za nej mi łości niż mor der stwa. W ra zie
gdyby ich zna leźli, oca li chociaż swoje dziec ko.

– Pa nie ofi ce rze, no mie li się ku sobie. Broni łam jej, krzycza łam, ale nie
usłucha ła i wola ła uciec z chło pa kiem, niż słuchać za ka zów matki. Pan Bauer
może po twier dzić i jej przyja ciół ka, Lil ly Berg, też pew no o tym wie dzia ła.
A sta ry Gą ska nie może się pogodzić ze śmier cią syna, to gada, co mu śli na na
ję zyk przynie sie – cier pli wie tłuma czyła Ger trude.

– Jednak ten człowiek po dobno nie zbyt po chlebnie się o nas wyra żał. Sły‐
sza ła kie dyś pani?

– Nie, ni gdy. – Kobie ta ude rzyła się w pierś na znak, że mówi praw dę.
– A pan? – zwrócił się do Wal te ra.
– Na praw dę pan myśli, że był ta kim idiotą, by przy mnie albo kimkol wiek

z Se edorf mówić ta kie rze czy? – pra wie re torycznie za pytał Los sow, by od su‐
nąć podej rze nia od Janka Sol skie go i skupić się na jego romansie z Brygi de.

Funkcjona riusz poki wał głową, bo prze cież Niemcom mógł wie rzyć. Zresztą
i we wsi nikt nic nie słyszał, oprócz zdruzgota ne go ojca Hansa Gą ski.

Wal ter ode tchnął z ulgą, gdy ge sta pow cy opuści li dom pani La gendorf.
Stwier dzi li, że spra wą ewentual ne go mor der stwa Hansa Gą ski powinno za jąć
się kri po, i dość grzecznie po że gna li się, na ka zując pani La gendorf zgło sić się
do Ar be itsamtu oraz infor mując, że umieszczą na li ście po szuki wa nych Jana
Sol skie go, który może po sługi wać się dokumenta mi obywa te la nie miec kie go,
Franza Bauera. Wal te rowi zaś na ka za li zgłosić ofi cjal ne za gi nię cie dokumen‐



tów i wyrobić sobie nowe.
Los sow miał nie co wyrzutów sumie nia z powodu Janka, ale uznał, że te raz

te mat śmier ci Hansa Gą ski zosta nie za mknię ty, bo dla kri po brak zwłok bę dzie
ozna czał brak spra wy.

– Boże, co ja ci zrobi łam, że mi wszystkie dzie ci za bra łeś… – za łka ła Ger ‐
trude, gdy zosta li już sami.

– Brygi de żyje i gdy woj na się skończy, albo kto wie, może i wcze śniej,
wróci do domu. Tutaj mia ła spokój, a jak na tułaczkę pój dzie i jeszcze bę dzie
się musia ła z tym swoim absztyfi kantem ukrywać, to od razu mi łość jej z gło‐
wy wywie trze je – pocie szał Wal ter.

– Ja myśla łam, Franz, że ty moim zię ciem zosta niesz. Już te raz rozumiem,
dla cze go moja Brygidka nie re agowa ła, jak jej mówi łam, że ty i Lil ly Berg coś
ze sobą kombi nuje cie – wes tchnę ła.

– Nie chcie li śmy pani mar twić… Na początku Brygi de na wet mi się po doba ‐
ła i ją adorowa łem, ale powie dzia ła mi pew ne go dnia, że bym pla nów sobie
nie robił, bo ona inne go kocha. Nie wie dzia łem, że tego ca łe go Janka. No to co
mia łem robić – skła mał Wal ter.

– No tak, no tak… – Po ki wa ła głową i po chwi li do da ła: – Lil ly Berg to
w sumie porządna dziew czyna, jak cię moja Brygidka nie chcia ła, to le piej tra ‐
fić nie mogłeś. Bo te Gą skowe cór ki to głupie jak i on. I wi dać Bóg tak chciał,
że wam z drogi tego pi jusa Hansa za brał. Po czci wy to był chło pak i za wsze
pomógł, jak trze ba było, ale co z tego, kie dy po pi ja ku to szmer gla dosta wał.
Mnie to się zda je, że on w Ber gów nie to się od ma łe go kochał, ale nic moje mu
Rudol fowi nie mówi łam, bo i po co miał się za mar twiać, przyja ciół mi prze ‐
cież ta ki mi dobrymi byli. Choler na woj na…

Wal ter nic nie mówił. Nie chciał na wet suge ro wać pani La gendorf, że gdyby
nie obłą ka na mi łość Hansa do Lil ly, jej syn mógł by żyć i powrócić z woj ny
cały i zdrów. W tym momencie i tak nie mia ło to już zna cze nia, bo młody Gą ‐
ska nie żył. Cie szył się jednak, że chociaż nie bę dzie musiał ukrywać swoich
uczuć do Lil ly. Miał świa domość, że ich zwią zek bę dzie się opie rał na wie lu
kłamstwach, jednak wciąż nie potra fił przyznać się dziew czynie, że to on za bił
jej wiel bi cie la, które go nie zno si ła z ca łe go ser ca. Nie był bo wiem pe wien,
czy uzna go za opraw cę, czy za boha te ra. A bar dzo chciał ucho dzić w jej
oczach za tego drugie go.

Tego wie czoru jednak nie poszedł na spotka nie z nią. Chciał zostać z pa nią
La gendorf, by nie co ją pocie szyć po ucieczce je dyne go dziec ka. Za sta na wiał



się, czy mógł temu za pobiec, czy było inne wyj ście i w końcu czy jego czyn za ‐
sługi wał na potę pie nie. Może ura tował życie temu pol skie mu robotni kowi,
a może je dynie odsunął po dej rze nia od swojej oso by, jed nocze śnie pozbywa ‐
jąc się Brygi de, która zdoła ła poznać jego ta jemni ce.

Pod wie czór włą czyli trzeszczą ce ra dio, by rozwe se lić się nie co muzyką, ale
skończyło się na słucha niu po nurych wia domości o wycofują cych się ze
wschodu nie miec kich woj skach. Wal ter von Los sow wie dział, że los tej woj ny
został już prze są dzony i Niemcy ją prze gra ją. Nie obchodzi ło go to. Inte re so‐
wa ło go je dynie, co sta nie się z nim i czy kie dykol wiek na powrót sta nie się
Wal te rem von Los sowem i odnaj dzie swoją rodzi nę.



49. Moskwa, 1944
– I co z tą Dre ge rową? Nie kombi nuje nic? – za pytał Sudopła tow, zie wa jąc,

ponie waż owo za da nie wyda ło mu się nie godne urzę du, który pia stował.
– Nie, na le ża ła do Mię dzyna rodowej Or ga ni za cji Po mocy Re wo lucjoni stom

na Ukra inie, współ pra cowa ła z NKWD i do nosi ła na wet na kole gów par tyj ‐
nych, że ośmie li li się przyjąć dwa ki logra my ryżu i worek mąki z da rów od
rzą du Si kor skie go. Studiowa ła w Pa ryżu – wygła szał monolog Igor.

– Podobno była model ką sa me go Pi cas sa. – Sudopła tow ziew nął kolej ny raz.
– Wysoce praw dopodobne, w końcu był mi strzem kubi stycznych obra zów. –

 Łyszkin par sknął śmie chem.
Sudopła tow pokrę cił głową i też się roze śmiał.
– No dobrze, spotkaj cie się z nią kil ka razy, na piszcie ra port i za myka my te ‐

mat. A potem… na pew no się ucie szycie… Wra ca cie na sta re śmie ci.
Do War sza wy – powie dział Sudopła tow.

Łyszkin momental nie prze stał się śmiać. Nie miał naj mniej szej ocho ty tam
wra cać. Nie dla te go, że się bał, ale zo sta wił w tym mie ście wie le wspo mnień.
Miał jednak na dzie ję, że nie za ba wi tam długo i w istocie wylą duje w Londy‐
nie albo Sta nach Zjednoczonych. „Byle jak naj da lej od niej… Może wte dy za ‐
pomnę” – pomyślał.

Opuścił biuro ge ne ra ła i szedł po woli w stronę moskiew skie go mieszka nia.
Posta wił koł nierz płaszcza, bo chłodny wiatr prze ni kał do szpi ku kości, i za ‐
sta na wiał się nad wła snym postę powa niem. Tak szyb ko oce nił Hankę, nie ma ‐
jąc poję cia, co wła ści wie się wyda rzyło, jednak jej zna jomość z ofi ce rem nie ‐
miec kim uwie ra ła go ni czym za cia sny but. Poza tym miał dziec ko. Mógł ucie ‐
kać przed Hanką, na wet na drugi koniec świa ta, by o niej za pomnieć, ale jak
mógł za pomnieć o tym, że ma syna? Za sta na wiał się, jak wyglą dał i do kogo
był podobny. Jak każdy do bry oj ciec powi nien chro nić swoje dziec ko, ale
w jaki sposób miał to zro bić, je śli nie wie dział, gdzie te raz jest? Hanka mo gła
schronić się gdzie kol wiek i pod dowol nym na zwi skiem, zwłaszcza ma jąc ta ‐
kie go protektora, jak Her mann Ritz. Kie dyś jednak woj na się skończy, pa trząc
na poczyna nia Ar mii Czer wonej powinno to na stą pić nie ba wem, a wów czas
Hanka na pew no po wróci do War sza wy. Igor zde cydował, że zrobi wszystko,
by na nią pocze kać, za nim Sudopła tow odde le guje go da lej. Tak, to był już ja ‐
kiś plan. I zde cydowa nie lepszy niż ten, który świ tał mu jeszcze kil ka mi nut
temu. By uciec jak naj da lej.



Te raz zosta ła mu jeszcze ta prze klę ta Dre ge ro wa, pie przą ca się jak mar cowa
kotka ze wszystki mi dygni ta rza mi, którzy ją promowa li, a on musiał spraw ‐
dzać, czy godna jest za ufa nia naj wyższych władz. Swoją dro gą naj wyraźniej
musia ła mieć coś w sobie, je śli uwiodła na wet se kre ta rza Związku Pa triotów
Pol skich. Nie miał ochoty na spotka nia z nią i wysłuchi wa nie ba na łów, ale
wie dział, że im szybciej to odbębni, tym prę dzej pozbę dzie się tej spra wy
i wyje dzie do War sza wy.

Dre ge rowa mieszka ła po drugiej stronie rze ki Moskwy w wyna ję tym przez
Kreml mieszka niu. To tam wyzna czyła mu kolej ne spo tka nie, by za pytać
o obec ne na stroje w Pol sce. Wszedł nie co nie pew nie, jakby z oba wy, że na ‐
tknie się na ja kie goś kochanka Julii, ale ta naj wyraźniej nie za mie rza ła tego
dnia przyj mować ni kogo, oprócz nie go. Ofi cjal nie był jej podwładnym, kil ku‐
tygodniowym do radcą do spraw bezpie czeństwa w Pol sce i znaw cą pa trio‐
tycznych na strojów w tym kra ju, więc musiał być grzeczny, miły i uczynny.
Na samą myśl robi ło mu się nie dobrze.

– Je ste ście żona ci? – za pyta ła w pew nym momencie Dre ge rowa, sta wia jąc
przed nim sta kan z her ba tą dopra wioną wódką. – Pij cie, pij cie, rozgrze je cie
się.

– Nie je stem – mruknął Igor i siorbnął łyk her ba ty.
– Taki przystoj ny mężczyzna? – za pyta ła słod ko i posła ła mu powłóczyste

spoj rze nia.
„O, nie, do li cha. Tyl ko niech tej ba bie nie przyj dzie do głowy, żeby mnie

za cią gnąć do łóżka” – po myślał Igor i siorbnął raz jeszcze, tyl ko znacznie gło ‐
śniej. Miał na dzie ję, że jej wiel koświa towe ma nie ry, mimo komuni stycznej
duszy, nie co ostudzą jej za pę dy. Miał jeszcze w pla nach nie używać chus tecz‐
ki, tyl ko pocią gać nosem oraz rzucać prze kleństwa mi.

– Woj na jest, to wa rzyszko. Wszystko poświę cam dla matki Ro sji, jak to po‐
wie dział towa rzysz Sta lin – mruknął Łyszkin i po cią gnął no sem, cze go nie
cier piał, jednak z dwoj ga złe go wolał zrobić to, niż kłaść się do łóżka z tym
kwa dra towym babskiem, nie wspomi na jąc na wet o tym, że była od nie go gru‐
bo star sza. Nie prze szka dza łoby mu to, gdyby choć odrobi nę go po cią ga ła, ale
Julia Dre ger nie mia ła w sobie nic, czym mógł by się za chwycić.

– Jednak pożycie intymne wspie ra umysł, od prę ża cia ło i zwiększa wydaj ‐
ność. – Dre ge rowa puści ła w jego stronę kolej ny sygnał.

Kie dy nie skomentował i tyl ko wzruszył ra miona mi, kobie ta prze wróci ła
ocza mi i wes tchnę ła, jakby mia ła do czynie nia z kompletnym tę pa kiem.



– A wie cie, że mo gła bym zrobić z was kogoś ważne go? Na przykład swo ją
pra wą rękę. A gdy w końcu powrócę do Pol ski, bę dzie cie mogli mieć swój
udział w odbudowie nowe go ładu społeczne go. Nie chcie li byście powrócić
do oj czyzny? Ale jako ktoś, kto bie rze udział w czymś do niosłym… – Nie da ‐
wa ła za wygra ną.

– Biuro Po li tyczne wyzna czyło mnie na inny odci nek, towa rzyszko – burknął
nie co nie grzecznie.

Dre ge rowa zrobi ła się czer wona ze złości. Nie tego się spodzie wa ła. Odkąd
sta ła się kimś ważnym i przyja ciół ką sa mej Wandy Wa si lew skiej, nikt nie
ośmie lił się na wet mrugnąć okiem, gdy bar dziej lub mniej dosadnie propono‐
wa ła mu łóżko. A ten tak po pro stu wzruszał sobie ra miona mi? Posta nowi ła,
że nikt nie bę dzie jej tak traktował, a na pew no nie ja kiś chłystek. W pew nej
chwi li po łożyła mu rękę na kroczu i za czę ła ma sować intensyw nie, pa trząc
Łyszki nowi w oczy.

– Spa li ście kie dyś z kobie tą, Duda jew? – za pyta ła ostro.
Igor poki wał gło wą i prze łknął śli nę. Miał ocho tę strą cić dłoń kobie ty ze

swoich spodni, ale prze cież był tyl ko jej „giermkiem”.
– A może wy, Duda jew, je ste ście bur żuazyj ny ho moseksuali sta? – za pyta ła,

ba daw czo mrużąc oczy.
– Ja? Skądże? – wydukał, wie dząc, że oso by o ta kiej orienta cji od razu kwa ‐

li fi kowa ne były jako wro gowie ludu. A wów czas musiał by się ujaw nić, co
w jego fa chu było nie dopuszczal ne.

Gdyby tyl ko ten je den raz uda ło mu się wymknąć ze szponów tego rozpustne ‐
go babska, byłoby to coś. Albo na pi sał by ra port od razu, albo spo tykał się
z nią już je dynie w Biurze Poli tycznym. Nie miał po ję cia, jak wybrnąć z tej sy‐
tuacji, zwłaszcza że dłoń Dre ge rowej wciąż ma sowa ła mu krocze.

– Więc co? Je stem odpycha ją ca? – za pyta ła ostro.
– Ależ, towa rzyszko Dre ger, je ste ście nie zwykle piękną kobie tą – za prze czył

gor li wie i pod jął de cyzję, w jaki spo sób wybrnie z tej sytuacji. – Ale wie, to‐
wa rzyszka… Po używa łem so bie w polowych wa runkach i ja kąś francę zła pa ‐
łem. Le karz powie dział, że to tryper. Jak idę za po trze bą, to mam gwiazdy
przed ocza mi, tak mnie przyrodze nie pie cze, ale jak towa rzyszce to nie prze ‐
szka dza… – Po czym się gnął do spodni i za czął odpi nać pa sek.

Ręka Dre ge rowej zniknę ła z jego przyrodze nia szybciej, niż się spodzie wał.
Popa trzyła na nie go groźnie i za żą da ła:

– Idźcie już. A jak się wyle czycie… powróci my do te ma tu.



– Szkoda – wes tchnął i z powrotem za piął pa sek.
Po kil ku mi nutach opuścił mieszka nie Dre ge rowej, wdycha jąc ostre, mroźne

powie trze. Było to znacznie przyjemniej sze niż duszna atmos fe ra mieszka nia
wiel kiej dzia łaczki komuni stycznej. Miał na dzie ję, że po wypeł nie niu za da nia
już ni gdy wię cej nie zoba czy jej na oczy.



50. Warszawa,1944
– Za każdym ra zem, gdy opuszczam Ma te uszka, myślę, że je stem złą matką.

Moje miej sce powinno być przy dziec ku. A ja? Jedno stra ci łam przez głupotę,
a te raz na ra żam sie bie. We roni ka, gdy tyl ko wyszła za Julia na, wyje cha ła
z War sza wy, by chuchać i dmuchać na sie bie i swoje nie na rodzone dziec ko –
z wes tchnie niem powie dzia ła Ali cja, gdy opuszcza ła z „Ka rym” le śni czów kę.

Wbrew temu, co są dzi ła, mię dzy nią a „Ka rym” nie do szło do żadne go po ‐
jedna nia pole ga ją ce go na rzuca niu się w ra miona, słod kich wyzna niach i szep ‐
ta niu o tym, jak szczę śli wie bę dzie wyglą dać ich życie, gdy już woj na się
skończy. Ali cja pomyśla ła, że te piękne chwi le spę dzone na pod łodze w jej
mieszka niu już ni gdy wię cej nie powrócą, bo cho ciaż przyrze kła mu wów czas,
że bę dzie szcze ra bez wzglę du na to, co się sta nie, zła ma ła tę przysię gę nie mal
od razu. Czuła się trochę winna, ale, do cho le ry, nie zro bi ła nic złe go, nie
okła ma ła go, a je dynie za ta iła praw dę. A to w jej oczach robi ło różni cę. Naj ‐
wyraźniej dla „Ka re go” nie mia ło to zna cze nia i było do wodem, że Ali cja kry‐
je w swoim ser cu ja kieś se kre ci ki, w czym była na wet odrobi na praw dy. Jed‐
nak sama musia ła upo rać się z uczucia mi, któ re nie gdyś żywi ła do Julia na
Cheł mic kie go.

– Taką wybra łaś drogę. Hi storia oce ni, czy słuszną. – Ser giusz wzruszył ra ‐
miona mi.

– Wal ka o wol ną oj czyznę za wsze jest słuszna. Kie dyś tak nie myśla łam, ale
te raz…

Prze rwał jej:
– Ale te raz nie potra fisz na chłod no oce nić faktów. A powiem ci, że nasz

londyński rząd i świę tej pa mię ci ge ne rał, które go tak wszyscy kocha li, mie li
podwój ne standar dy i to na dal ma miej sce. Wal czymy u boku mor der ców, któ ‐
rzy za gra bi li nam pół Pol ski, a na Wołyniu przez kil ka mie się cy tłukli na szych
obywa te li i nic nie zrobi li śmy. Ocknę li śmy się, jak już krew na szych ro da ków
spływa ła strumie nia mi. Więc jak to jest, Ali cja? I Niemcy, i Zwią zek Ra dziec ‐
ki to agre sorzy i bar ba rzyńcy, więc jak to się dzie je, że jed nym psuje my krew,
a dla drugich ją prze le wa my? Uwa żam, że Na rodowe Siły Zbroj ne postę pują
bar dziej ra cjonal nie, żeby nie używać pa te tycznych słów, pa triotycznie – po‐
wie dział „Kary”, który od wie lu tygodni dostar czał broń od dzia łom wal czą ‐
cym na Wołyniu i miał poczucie, że z mor der ca mi uzbrojonymi w kije i sie kie ‐
ry na le ża ło rozpra wić się dużo szybciej.



– Z kimś trze ba trzymać – wes tchnę ła Ali cja. – Sami tej woj ny nie wygra my.
– My już ją prze gra li śmy, więc nie ma po wodu, że byśmy trzyma li z kimkol ‐

wiek. Na le ży jeszcze ra tować, co się da i nie oglą dać się na innych. Nikt mnie
nie prze kona, że Sta lin nas na końcu nie okpi i nie wyrżnie w pień – sta now czo
odparł Ser giusz.

Chociaż ni gdy nie na le żał do żadnej or ga ni za cji i ro bił głów nie inte re sy
z bronią, miał bar dzo skrysta li zowa ne poglą dy. Kie dyś na wet pa trzył z na dzie ‐
ją na rząd w Londynie, ale odkąd alianci za czę li ni sko się kła niać Sta li nowi,
wie le stra cił w jego oczach. Nie chodzi ło o wyma chi wa nie sza bel ką „Wiel ‐
kiej Rosji”, da le ki był od bycia Konra dem Wal lenrodem, ale nie rozumiał, jak
jedne go wroga można nie na wi dzić, a drugie go ho łubić. Dla te go nie czuł ani
krzty wyrzutów sumie nia, gdy korumpował nie miec kich urzędni ków i dzię ki
nim mógł prze wozić cię ża rów ki z bronią nie mal pod ich no sem, nie robiąc
żadne mu z nich krzyw dy, a je dynie sowi cie im pła cąc.

– Mówi się, już wła ści wie głośno, o powsta niu w Pol sce i o tym, że Ar mia
Czer wona i na sza, Ber linga, nam pomoże. Ludzie na praw dę mają dość. Przez
pięć lat nas tę pi li jak wszy na koł nie rzu, traktowa li jak bydło i uni ce stwia li na
ma sową ska lę, cza sa mi po prostu ma się dość… – mruknę ła Ali cja.

Była prze kona na, że kie dy nie miec ki okupant odej dzie, wszyscy poczują po‐
wiew wol ności. Nie była jednak w sta nie prze ko nać do tego „Ka re go”, po nie ‐
waż przybył do War sza wy z miej sca, które za anektowa li Rosja nie we wrze ‐
śniu 1939 roku, mor dując przy oka zji całą jego ro dzi nę. Rozumia ła go i nie ro ‐
zumia ła wiel kiej poli tyki, prze kona na, że tam, w dowództwie, sie dzą mą drzej ‐
si od niej i wie dzą, co robią. Zresztą Julian myślał po dobnie, mimo że był nie ‐
gdyś kurie rem i wi dział, jak potra fią za chowywać się alianci. Ale on był obe ‐
zna ny i bie gły w tych te ma tach, więc można było mu wie rzyć, że sprzymie rze ‐
nie się ze Związkiem Ra dziec kim to je dyne rozwią za nie, bo wraz z nimi są
Brytyj czycy.

Ale co tam wiel ka poli tyka, co tam po świę ce nie dla wiel kiej spra wy, je śli
jej ser ce czuło się zra nione przez Ser giusza, a tę sknota za nim odbie ra ła jej
nie mal oddech…

– Wej dziesz…? – za pyta ła ci cho Ali cja, gdy za trzyma li się przed ka mie ni cą
na Brze skiej.

– Nie dzi siaj. – Uśmiechnął się smutno i zer knął w luster ko. – Wyglą dam jak
dzi kus.

– Prze stań… Nie raz cię wi dzia łam w ta kim sta nie – mruknę ła.



– Dobrze, w ta kim ra zie nie je stem jeszcze gotowy, w porządku? – Ser giusz
nie bar dzo miał ochotę, by cią gnąć tę rozmowę.

Ali cja rozzłości ła się. Mi nę ło tyle mie się cy, Cheł mic ki zdą żył za łożyć rodzi ‐
nę, ona zupeł nie ostudzić swoje uczucia do Julia na, a ten jej mówi, że „nie jest
jeszcze gotowy”? Ale ona była gotowa już daw no…

– Że byś tyl ko pew ne go dnia się nie zdzi wił, bo może się oka zać, że ja stra ci ‐
łam gotowość. Nie będę że bra ła o twoją mi łość tyl ko dla te go, że coś sobie
ubzdura łeś – burknę ła i wysia dła z fur gonetki, głośno trza ska jąc drzwia mi.

Odkrę cił szybę i krzyknął za nią:
– Nie musisz że brać o moją mi łość, bo ja cię wciąż ko cham, ale choler nie

nie lubię czuć się jak fra jer!
Wzruszyła ra miona mi, prychnę ła pod no sem coś w rodza ju „ja też”, po czym

ode szła swo im ta necznym krokiem w stronę bra my. Ser giusz zde ner wował się.
Spodzie wał się ra czej gor li we go za pew nie nia, że nie musi się ni cze go oba ‐
wiać, ja kichś słów o jej wiel kiej mi łości do nie go i od da niu, a ona tymcza sem
mu tu po gar dli wie prycha ła. Nie na wi dził jej za to i pa ra doksal nie wła śnie za
to ją kochał naj bar dziej. Mia ła cha rakte rek, je śli jednak myśla ła, że tra fi ła na
mię cza ka, w życiu się tak nie pomyli ła. Pa trzył, jak idzie, nie oglą da jąc się za
sie bie, a jej pośladki kołyszą się ponętnie.

„Ja ci po ka żę. Jeszcze bę dziesz prosi ła, że bym prze stał” – pomyślał „Kary”,
wyłą czył sta cyj kę i wysiadł z sa mochodu. Szyb kim krokiem ruszył za Ali cją
i zła pał ją za rękę, gdy we szła do ciemnej sie ni ka mie ni cy. Odwrócił ją gwał ‐
tow nym ruchem i przyci snął do ścia ny. Poczuła na sobie cię żar jego cia ła i po‐
myśla ła, że już od bar dzo daw na nie kocha ła się z mężczyzną.

– A jakbyś tak odrobi nę stę pi ła pa zur ki, to co by się sta ło? – za pytał ci cho.
– Nie docze ka nie – mruknę ła, wbi ja jąc w nie go ostry wzrok.
– Nie kochasz mnie? – za pytał prze cią gle. – Wte dy, w pral ni, mówi łaś coś

inne go…
– Wła śnie. – Rozej rza ła się dookoła i powie dzia ła słodko: – Ale te raz nie

wi dzę ni cze go, czym mógł byś rzucić. Jeszcze ze chcesz mną…
– Dobry pomysł. – Roze śmiał się i wziął ją na ręce.
– Prze stań, wa ria cie! – Także za czę ła się śmiać. – Mieszkam wysoko.
On jed nak nie słuchał. Zmie nił je dynie po zycję i za miast sub tel ne go uchwytu

prze rzucił ją przez ra mię i ruszył schoda mi w górę. Nie spodo ba ło się to Ali ‐
cji, która mia ła na dzie ję na bar dziej romantyczną sytuację.

– Puść mnie, do chole ry, nie je stem wor kiem kar tofli – syknę ła.



– Za pomnij – warknął.
– Ja sne, jak bra kuje ar gumentów, to na le ży poka zać siłę mię śni – sar ka ła.
– I za to mnie kochasz… – Za czął się śmiać.
– A wca le, że nie… – jęknę ła.
– Jak powiesz, że za wyrozumia łość, obe rwiesz klapsa – burknął.
Dotarł na pię tro, gdzie mieszka ła Ali cja, nie co za sa pa ny, po czym posta wił

ją na podłodze i powie dział rozka zują co:
– Otwie raj.
Ali cja za czę ła powo li gme rać w to rebce, na złość Ser giuszowi prze dłuża jąc

moment otwar cia drzwi, by nie co go uka rać za tę obce sowość. Jed nak on je dy‐
nie uśmiechnął się pod nosem i za czął rozpi nać jej kożuch, po tem bluzkę
i spód ni cę, nie krę pując się kompletnie tym, że w każdej chwi li na klatce może
poka zać się któryś z są sia dów.

– Je śli bę dziesz ro bi ła mi na złość, zro bi my to tutaj – warknął i za czął ca ło‐
wać jej szyję.

Otworzyła w końcu drzwi i stwier dzi ła, że już nie chce dłużej się droczyć,
tyl ko poddać uczuciu i rozbić ten mur, który stał mię dzy nimi. Wbrew temu,
cze go się spodzie wa ła, Ser giusz nie był już ani odro bi nę brutal ny. Ca łował ją
de li katnie, tak jakby muskał za le dwie, doprowa dza jąc ją do obłę du. Jego do‐
tyk był czuły i tak inny niż Julia na Cheł mic kie go. Ali cja po myśla ła, że to idio‐
tyzm porów nywać ich w tej chwi li do sie bie, bo już nie chcia ła innych dłoni
na swoim cie le, tyl ko „Ka re go”. Mia ła wra że nie, że ten prze dłuża w nie skoń‐
czoność akt mi łosny, na któ ry oboje tak długo cze ka li. Mia ła ochotę krzyczeć,
żeby w końcu ją za spokoił, poka zał tę siłę, którą jeszcze nie daw no tak się
cheł pił, ale on jakby robił jej na złość, doprowa dza jąc do sta nu wrze nia. Ca ‐
łował jej pier si, li zał jej pła ski brzuch i muskał dłonią we wnętrzną stronę ud.
Za ci ska ła usta i pa trzyła mu w oczy, jakby wysyła ła nie mą proś bę o rozkosz,
którą tak pięknie za powia dał pieszczota mi.

– Zróbmy to w końcu – podda ła się.
– Tak sobie myślę, co by zrobi ła moja słod ka Ali cja, gdybym ją te raz zosta ‐

wił w ta kim sta nie… – Uśmiechnął się szel mow sko, nie prze sta jąc wodzić
dłońmi po jej cie le.

– Nie zrobisz mi tego, praw da? – za pyta ła głosem ma łej dziew czynki.
I wte dy Ser giusz poczuł, że wła śnie te raz, być może na bar dzo krótko, ujarz‐

mił tę nie sfor ną, pyska tą i pew ną sie bie kobie tę.
– Ko cha nie, to bie bym to zrobił, ale so bie nie… – Uśmiechnął się i wszedł



w nią, nie prze sta jąc pa trzyć jej w oczy. On także nie mógł wytrzymać tego na ‐
pię cia, atmos fe ry pożą da nia, która chwi la mi była nie do znie sie nia.

Aż do rana nie mówi li pra wie nic, nie droczyli się i na wet nie uśmie cha li się
do sie bie, kompletnie pochłonię ci swo ją bli skością, do tykiem ciał i za pa chem,
tak jakby pra gnę li ni gdy wię cej nie stra cić się z oczu chociażby na mi nutę. Ali ‐
cja nie pa mię ta ła, kie dy ostatnio czuła się taka szczę śli wa i pew na, że wszyst‐
ko jest ta kie, ja kie być powinno, a Julian jako mężczyzna prze stał zna czyć dla
niej już cokol wiek.

O świ cie, gdy Ser giusz spał, lekko pochra pując, poca łowa ła go w czoło,
uśmiechnę ła się i pod niosła się z łóżka. Naj chętniej nie wychodzi ła by stamtąd
przez na stępny tydzień, ale nie mogła sobie na to pozwolić. Za godzi nę musia ła
rozpocząć obser wa cję w dziel ni cy poli cyj nej, przy alei Róż, gdzie mieszkał
człowiek, który za kil ka dni musi zgi nąć z rąk jej kompa nów. Ża łowa ła, że nie
jest już tą samą Ali cją, któ ra za wsze wybie ra ła wła sne szczę ście i wygodę.
Te raz była ele mentem większej ca łości i wie dzia ła, że nie może za wieść,
mimo że muskular ne cia ło Ser giusza było bar dzo kuszą ce.

– Wychodzisz już? Masz jeszcze mokre wło sy… – za pytał le dwie rozbudzo‐
ny Ser giusz, pa trząc na ubie ra ją cą się Ali cję.

– Za późno wsta łam, ale za łożę czapkę. Nic mi nie bę dzie. – Uśmiechnę ła się
do nie go i doda ła: – Pośpij sobie, wrócę po południu.

– Chodź do mnie na chwil kę – poprosił ci cho.
Położyła się koło nie go, nie prze sta jąc się uśmie chać, i wtuli ła się w jego

ra miona.
– Mam do cie bie tyl ko jedną, je dyną proś bę – wyszeptał.
Ali cja pomyśla ła, że ta piękna noc ni cze go mię dzy nimi nie zmie ni ła i za

chwi lę znowu usłyszy coś na te mat jej współ pra cy z Julia nem.
– Mów – powie dzia ła z wes tchnie niem. – Bo mi tramwaj ucieknie.
Przyci snął ją moc no do sie bie, nie mal pozba wia jąc ją odde chu.
– Nie daj się za bić – wyszeptał i poca łował ją w czoło.

***

Prze cha dza jąc się w okoli cach domu, w którym za mieszki wa ła kolej na ofia ‐
ra Ke dywu, znie na wi dzony i bezwzględny opraw ca, Ali cja Rosińska wyglą da ‐
ła jak nie gdyś, gdy jej ko chankiem był Mar tin Gross. Wil gotne jeszcze wło sy
wci snę ła pod ele ganc ką czapkę obszytą futer kiem, szyję owi nę ła li sią etolą,



a usta po cią gnę ła kar mi nową szminką. Te raz jed nak jej ubra nia były je dynie
re kwi zyta mi za kła da nymi na potrze by akcji. Ucie szyła się, że „Kary” za snął,
za nim była w peł ni gotowa. Jeszcze po myślał by, że stroi się tak dla Cheł mic ‐
kie go. Oczywi ście, to była bzdura. Spę dza li z Julia nem bar dzo wie le cza su
i w rozma itych okolicznościach, za tem ten wi dywał ją i wów czas, gdy wyglą ‐
da ła jak bogi ni, jak i wte dy, kie dy mogła by stra szyć dzie ci swoim wi dokiem.

Opel admi ral podje chał przed budynek, adiutant otworzył tyl ne drzwi i chwi ‐
lę po tem z budynku wyszedł szef po li cji. Ali cja spoj rza ła na ze ga rek. Była
dzie wią ta, za tem ge ne ral major miał wciąż ten sam rytm, je śli chodzi o wyj ‐
ście z domu. Musia ła te raz pocze kać i tro chę bez celu po krę cić się po dziel ni ‐
cy, by spraw dzić godzi nę po wrotu. Tym ra zem szef po li cji przybył do swojej
kwa te ry kwa drans przed piętna stą.

W stolar ni byli już wszyscy, którzy mie li uczestni czyć w akcji. Ali cja złożyła
ra port i za czę to wni kli wie go ana li zować wraz z tymi, które do star czyli inni.
Usta lono ter min na na stępny dzień i godzi nę, a po tem rozpoczę ło się żmudne
opra cowywa nie szcze gółów akcji. Do słow nie każdej jej se kundy. Doda wa nie
kroków li czonych na po szcze gól nych odcinkach, rozda wa nie za dań. Wyzna ‐
czono także osoby, któ re mia ły ukraść sa mochody wykorzysta ne później do ak‐
cji.

– Boże, kil ka razy w życiu prowa dzi łem sa mochód – jęknął je den z chłopa ‐
ków. – Co bę dzie, jak skre wię?

– Ja ani razu – ro ze śmiał się jego kole ga sto ją cy obok. – Więc można powie ‐
dzieć, że w porów na niu ze mną je steś mi strzem kie row ni cy.

– Nie mamy ni kogo inne go – wes tchnął Julian, po czym zwrócił się do Ali ‐
cji: – Przydał by się nam ktoś taki jak „Kary”. Ten po wozi zna komi cie. Ale on
musi za ra biać pie nią dze…

Ali cja wyczuła odrobi nę sar ka zmu w jego głosie.
– On ma inne za ję cia, wozi broń chłopa kom na wschód, bo my je ste śmy za ję ‐

ci wspie ra niem wuj ka Sta li na – odpowie dzia ła Ali cja, rów nież z nutką złośli ‐
wości.

Cheł mic ki zre zygnował ze zło śli we go tonu i powie dział cie pło, chcąc nie co
za ła godzić swoją nie for tunną wypowiedź:

– Wyglą dasz… hm… bar dzo ele ganc ko. Zdej mij czapkę, chcę cię obej rzeć
w peł nej kra sie.

Ali cja zro bi ła, o co poprosił i spod czapki wysypa ły się potar ga ne włosy,
które schnąc pod grubą dzia ni ną, utworzyły strze chę za miast fryzury. Julian po‐



pa trzył nie co zdzi wiony, a Ali cja ro ze śmia ła się w duchu, wi dząc jego za wie ‐
dzioną minę. Tak, kie dyś, na wet cał kiem nie daw no, nie chcia ła by się mu tak
za pre zentować, ale te raz… ja kież to mia ło zna cze nie?

– Niech każdy powtórzy swój plan dzia ła nia – za or dynował ostro Cheł mic ki,
zda jąc sobie spra wę, że Ali cja na igra wa się z jego prób zbli że nia się do niej.

Nie dzi wił się jej i wie dział, że sam postę puje nie wła ści wie, ale cier piał za
każdym ra zem, gdy ją wi dział i na wet odwie dzi ny We roni ki i Ame lii nie mo‐
gły wyma zać z jego głowy ob ra zu Ali cji. Miał rów nież świa domość, że kon‐
cer towo spie przył spra wę, ale łudził się, że jeszcze kie dyś zoba czy w oczach
Ali cji ten sam żar i tę samą mi łość, co nie gdyś. Chciał chociaż wie dzieć, że to,
co było mię dzy nimi, ni gdy nie umar ło. Ona jednak była zimna, zdystansowa na
i skupiona je dynie na spra wach oddzia łu.

– Gdy zoba czę, że wsia da do sa mochodu, prze chodzę na drugą stronę uli cy –
za ra por towa ła Ali cja.

– Kie dy zoba czę Ewę po drugiej stronie, zdej muję ka pe lusz – ode zwał się
kolej ny.

I tak mi nę ło całe popołudnie. Nie co znużona Ali cja powróci ła do domu
i z ulgą zdję ła ele ganc kie kozaczki i pozosta łe czę ści gar de roby. Ser giusz krzą ‐
tał się po kuchni.

– Obra za bo ska, że bym ja ci obiad gotował, a ty la tasz z ka ra bi nem. –
 Uśmiechnął się do niej i dodał: – Ale jak już z tym skończysz, nie bę dziesz
mia ła ze mną tak dobrze.

– O, Boże! – jęknę ła. – Czy ja na praw dę muszę przez cały dzień słuchać roz‐
ka zów.

– Za taką zupę? Musisz. – Puścił do niej oko.
– Dzi siaj muszę się wyspać… Fi glowa li śmy całą noc, je stem nie przytomna.

Jutro… – Chcia ła powie dzieć, że na stępne go dnia cze ka ją kolej na ryzykow na
akcja, ale nie mogła i bar dzo tego ża łowa ła.

– Je śli zgi niesz, ni gdy ci tego nie wyba czymy. Ani ja, ani Ma te uszek – po‐
wie dział ostro Ser giusz.

– Nie dobi jaj mnie…
– To skończ z tym. Są na to sposoby – mruknął „Kary”.
Podszedł do niej i wziął ją za ręce. Po chwi li za czął mówić szybko, żeby

opowie dzieć jej swój plan, póki miał odwa gę, by to zrobić.
– Posłuchaj, zdobę dę dla na szej trój ki brytyj skie i nie miec kie paszpor ty.

Prze dosta nie my się na Za chód, wiesz, że nie jest to dla nas czymś kar kołom‐



nym. A po tem popłynie my do Ame ryki. Za cznie my od po czątku. Bez woj ny,
bez cią głe go stra chu. Mam pie nią dze, siły i głowę peł ną pomysłów. Żyj my
nor mal nie, jak zwykli ludzie, któ rzy się kocha ją, mają pla ny, ma rze nia i pra gną
szczę ścia dla swoich dzie ci… Kocha nie, bła gam. To nie ma sensu, ta wal ka,
to cią głe na ra ża nie życia. Co komu przyj dzie z tego, że umrzesz? Co po sobie
zosta wisz? Kto bę dzie o tym pa mię tał, gdy przyj dą Rosja nie i do kończą to, co
za czął Hi tler? Mamy tyl ko jedno życie…

Słowa „Ka re go” docie ra ły do niej jak przez ścia nę. Co ozna cza ło „żyć nor ‐
mal nie”? Mia ła zo sta wić ich wszystkich i uciec? Bo tak było prościej i wy‐
godniej? Jeszcze dwa lata temu nie wa ha ła by się, ale te raz tak wie le się zmie ‐
ni ło. Mia ła poczucie mi sji, bez wzglę du na to, jak bar dzo to wyglą da ło grote ‐
skowo na tle tak potężnej siły, jaką wciąż byli Niemcy. Łzy na płynę ły jej do
oczu, broda za czę ła drżeć. Pokrę ci ła prze czą co głową.

– Nie mogę, Ser giusz. Po prostu nie mogę. Je śli jednak ty chcesz żyć nor mal ‐
nie, zrozumiem. Bę dzie mi ciężko, ale nie potę pię cię.

– Bez cie bie to nie ma naj mniej sze go sensu. Je steś dla mnie naj ważniej ‐
sza… – powie dział ci cho. – Połóż się. Jutro cze ka cię trudny dzień.

Popa trzyła na nie go zdzi wiona. Skąd wie dział o czymś tak taj nym? Nie pyta ‐
ła jednak, ufa ła mu bezgra nicznie.

Za snę ła nie mal na tychmiast i spa ła do na stępne go dnia. Prze budzi ła się tyl ko
na chwi lę, gdy poczuła, jak opla ta ją ją sil ne ra miona Ser giusza. Pomyśla ła
przez mo ment, jakby w pół śnie, że je śli taki mężczyzna jest przy niej i ko cha
ją, nic złe go nie może jej się przytra fić.



51. Warszawa, 1944
Re na te Zoll we szła do kar ce ru, w któ rym le żał po bi ty sa ni ta riusz. Na chyli ła

się nad nim, spraw dzi ła, czy jest przytomny, po czym wci snę ła mu w dłoń ka ‐
wa łek pa pie ru z grypsem od kompa nów, którzy jeszcze oca le li.

– Połknij go, jak prze czytasz – szep nę ła konspi ra cyj nie. – Mam na imię Re ‐
na te, je stem tutaj strażniczką.

Wię zień za mrugał powie ka mi. Wie dział, kim była ta kobie ta. Ostatnio zmusi ‐
li ją, żeby z nimi współ pra cowa ła. Ale czy ona wie dzia ła, kim on jest? Miał
na dzie ję, że nie. Nic o tym nie świadczyło, bo przede wszystkim nie otrzymał ‐
by od niej żadnych gryp sów od chło pa ków. Re na te opuści ła celę i na ka za ła
prze nieść więźnia do izby chorych, wrę cza jąc pole ce nie sa me go dyrektora
wię zie nia. Mimo że panna Zoll była strażniczką na od dzia le żeńskim, każdy
wie dział, że jest też ulubie ni cą dyrektora ca łe go wię zie nia.

Po godzi nie sa ni ta riusz le żał już w izbie chorych, opa trzony i ubra ny w świe ‐
że ubra nie. Po dwóch godzi nach znowu zja wi ła się Re na te Zoll i z troską za py‐
ta ła Zygmunta Kola sę:

– Jak się pan czuje?
– Jak po prze słucha niu na Szucha – mruknął.
– Odpi sał pan? – za pyta ła z troską w głosie.
Poki wał głową i podał Re na te gryps. Wsunę ła go do kie sze ni munduru i już

nie musia ła uda wać.
– Pa nie Kola sa… – powie dzia ła sta now czo. – My się zna my, praw da?
– My? A skąd? – uda wał zdzi wione go.
– Proszę nie robić ze mnie idiotki. Tej nocy, gdy wyje chał stąd nie ja ki Ro ‐

bert Ja wor ski albo, jak pan woli, Julian Cheł mic ki, przyje chał pan sa ni tar ką
wraz z jednym ofi ce rem nie miec kim i pew ną le kar ką – cią gnę ła Re na te.

– Nie wiem, o czym pani mówi – bąknął.
Popa trzyła na owi nię te banda ża mi kola na sa ni ta riusza, po czym ude rzyła

z ca łej siły w to miej sce swoją skórza ną pał ką. Wię zień za skowyczał.
– Przypomniał pan sobie? – za pyta ła słodko.
Jednak Zygmunt Kola sa mil czał.
– Powiesz, kim była ta le kar ka, a ja za ła twię ci zwol nie nie z wię zie nia –

wyce dzi ła.
– Poca łuj mnie w dupę, suko – wychar czał.
Re na te Zoll wpa dła we wście kłość. Za woła ła strażni ków i ka za ła za prowa ‐



dzić więźnia do po koju Edmunda Le ne ra. Wie dzia ła, że ten ma w swoim ga bi ‐
ne cie cały ar se nał przyrzą dów do prowa dza ją cych nie sfor nych więźniów do
porządku. Gdy doszli do punktu prze zna cze nia, Re na te sta nę ła twa rzą w twarz
z Le ne rem, ob le śnym typem, który śli nił się na jej wi dok, odkąd przyszła tutaj
do pra cy.

– Edmundzie, pomóż mi i wydobądź od nie go tyl ko jedno na zwi sko, a po tem
niech zdechnie. – Uśmiechnę ła się do nie go promiennie.

– E… Re natka, a co ja je stem twój chłoptaś na posył ki? – za pytał.
– Ależ skąd, ja cię tyl ko ładnie proszę – powie dzia ła słodko.
Le ner obli zał war gi. Podszedł do więźnia, po czym za prowa dził go pod

ścia nę i przykuł kaj danka mi do wi szą cej na sufi cie bel ki. Sa ni ta riusz le dwie
dotykał stopa mi podłogi.

– Niech krusze je, jak za jąc. – Za re chotał i wziął pod ra mię Re na te.
– Gdzie, u li cha, mnie prowa dzisz? – warknę ła panna Zoll.
– Chcę ode brać swoją za pła tę – mruknął, po czym otwo rzył pomieszcze nie,

w którym skła dowa no środki czystości, kubły, miotły i inne rze czy służą ce do
utrzyma nia porządku na pię trze.

Re na te wie dzia ła, co się za chwi lę sta nie, ale była gotowa za pła cić tę cenę,
by już ni gdy nie oba wiać się, że bę dzie szanta żowa na. Le ner odwrócił ją ty‐
łem, oparł o me ta lowy re gał i podwi nął jej spód ni cę. Wszystko trwa ło za le d‐
wie kil ka mi nut, podczas których Le ner na wet nie wyjął z ust pa pie rosa. Za piął
rozporek, klep nął Re na te w pośla dek i po szedł do swoje go po koju, by wypeł ‐
nić służbowe obowiązki. Re na te na tomiast sta ra ła się nie myśleć o obrzydli ‐
wym Le ne rze, ale nie mal na tychmiast pobie gła do łaźni dla per sone lu i wyszo‐
rowa ła się kar bolowym mydłem.

Po kil ku godzi nach Le ner zła pał ją, gdy spraw dza ła kolej ną celę.
– We roni ka Sar now ska, le kar ka ze szpi ta la Dzie ciątka – wysa pał jej do

ucha.
– A on? – za pyta ła.
– Hm… No cóż, nie prze żył – bezna miętnie stwier dził Le ner i puścił do niej

oko.
– To dobrze – mruknę ła i już chcia ła odejść, gdy ten za grodził jej przej ście.
– Może powtórzymy na sze małe co nie co?
– To był inte res, nie przyjemność. Nie je steś z mojej baj ki – warknę ła i ode ‐

szła do swoje go pokoju.
Mia ła na dzie ję, że ten sa ni ta riusz nie po wie dział nic wię cej Le ne rowi, bo



gdyby to uczynił, ten z pew nością wspomniał by o tym i wykorzystał, by kil ka
razy dziennie opie rać Re na te o me ta lowy re gał.

Kie dy opuści ła gmach wię zie nia, ode tchnę ła z ulgą. Pozosta ła jej już tyl ko
jedna osoba, która zna ła praw dę o tamtej nocy, gdy w imię mi łości po peł ni ła
fa tal ny w skutkach błąd. A oprócz tego dokona ła cze goś na praw dę spekta ku‐
lar ne go. Rozbi ła komuni styczną szaj kę, co z pew nością za imponuje Va de rowi,
który potrze bował sukce sów, bo ostatnio nie mógł się za bar dzo nimi po chwa ‐
lić.

„We roni ka Sar now ska” – po myśla ła Re na te. Nie mia ła poję cia, kim była ta
kobie ta, ale tamtej nocy udzie la ła pomocy Cheł mic kie mu, więc być może zna ła
go na tyle dobrze, by wie dzieć, gdzie ten ga ga tek obec nie prze bywa. Jednak
wola ła nie ryzykować jej aresztowa nia. Posta nowi ła, że za ła twi spra wę po ci ‐
chu, a w naj gor szym ra zie kolej ny raz wykorzysta Le ne ra i jeszcze raz oprze
się o brudny re gał w kantor ku gospodar czym.

***

Szymek Wie lopol ski ko lej ny dzień krę cił się z me ta lowym wózkiem koło
głów nej bra my wię zie nia na Ra kowiec kiej. De ner wował się, bo wciąż w żad‐
nym z wchodzą cych za bra mę strażni ków nie rozpoznał „Szma ty”. Już sam nie
wie dział, czy oba wia się bar dziej, iż go nie spotka, czy tego, że w końcu na
nie go tra fi i już nie bę dzie odwrotu, by pomścić małą No emi. Wciąż o niej my‐
ślał, bo była je dyną przyja ciół ką, jaką miał. Te raz pew nie wyglą da ła by ina ‐
czej, nie jak dziec ko, ale jak mło da, prze śliczna dziew czyna, któ ra spę dza
z powiek sen na stoletnim chłopcom. Ale ona lubi ła by tyl ko jego i wszyscy za ‐
zdrości li by mu ta kiej przyja ciół ki. Jed nak nie do sta ła tej szansy, bo ja kiś pi ja ‐
ny drab posta nowił ją za strze lić dla za ba wy.

Mi nę ła piętna sta i Szymek już chciał wrócić do domu, gdy do strzegł wycho‐
dzą ce go mężczyznę w mundurze. Pchnął wózek przed sie bie i prze dostał się na
drugą stro nę uli cy. Mężczyzna prze szedł obok, nie zwra ca jąc uwa gi na obszar ‐
pa ne go chłopca, ale Szymkowi ser ce za czę ło łomotać jak osza la łe. To był
„Szma ta” i nie było mowy o pomył ce. Poznał by tę twarz po licznych ska zach
na twa rzy, bę dą cych naj pew niej na stępstwem prze bytej ospy.

Chłopak do szedł do za krę tu, po czym wsunął wó zek do naj bliższej bra my
i poszedł za „Szma tą”. Nie przej mował się, że ktoś ukradnie ów zde ze lowa ny
we hi kuł, bowiem Szymek także go ukradł pew ne mu sprze daw cy wa rzyw na



Różycu. Była zima, wó zek nie był za bar dzo po trzebny handla rzowi, więc na ‐
wet nie zwrócił uwa gi na młode go chłopa ka, który się przy nim krę cił.

Sta rał się dotrzymywać kro ku idą ce mu mężczyźnie i od razu zrobi ło mu się
cie plej. Po cią gnął nosem, potarł zmar znię te dłonie i mo dlił się, by mężczyzna
poszedł prosto do domu i nie za chodził ni gdzie po dro dze, na przykład na kufel
piwa. Er win Koppler mieszkał przy Ka zi mie rzow skiej, w nie zbyt oka za łej ka ‐
mie ni cy z brudnymi okna mi i prze peł nionymi śmietni ka mi na podwórzu. Szy‐
mek wycią gnął zza pa zuchy pi stolet i od bezpie czył go, tak jak na uczył go pan
Le win. Wszedł do klatki za „Szma tą” i za pytał uprzej mie:

– Herr Koppler?
– A o co chodzi? – warknął mężczyzna, wi dząc ja kie goś ma łe go obszar pań‐

ca.
– O Noemi – powie dział Szymek.
– O kogo? – zdzi wił się „Szma ta”. – Nie znam ni kogo ta kie go.
Szymek wyce lował w Kop ple ra. Drża ła mu ręka, a w oczach zbie ra ły się

łzy. „Szma ta” za bił No emi i na wet tego nie pa mię tał. Wystrze lił. Mężczyzna
krzyknął, chwycił się za rękę i uciekł po schodach na górę. Szymek usłyszał
dźwięk otwie ra nych drzwi, wystra szył się i wybiegł na uli cę. Gnał przed sie ‐
bie, nie zwal nia jąc ani na chwi lę, i dopie ro po kil ku mi nutach spostrzegł, że
wciąż trzyma w ręku broń. Schował ją w we wnętrznej kie sze ni ka poty i da lej
pę dził przed sie bie, nie pa trząc ani na mi ja ne uli ce, ani na ludzi. Miał oczy
peł ne łez, za smar ka ny nos i myślał tyl ko o tym, że ten drań, „Szma ta”, na wet
nie pa mię tał, że za mor dował Noemi.

Kil ka prze cznic da lej za trzymał się, bo już nie mógł zła pać odde chu, za czął
kaszleć, a potem zwymiotował na pobli ski skwer. Ża łował, że nie za bił Kop‐
ple ra i że ten zoba czył jego twarz. Za pew ne za alar muje służby, a on bę dzie
musiał bar dzo uwa żać, by pew ne go dnia go nie spo tkać. Potem jednak do szedł
do wnio sku, że przynaj mniej go ra nił, a to już było coś, jak na ta kie go młode go
chłopa ka.



52. Okolice Studzianek, 1944
– Hanka, Hanka! – krzycza ła Ire na, bie gnąc przez łąkę i oglą da jąc się za sie ‐

bie. – Słysza łaś? Po dobnież Ruskie już są bli sko, a Niemcy z drugiej strony,
za raz tutaj bę dzie jatka!

Hanka prze że gna ła się.
– Jezu Chryste, i co my te raz zrobi my?
– Jak to co? Ucie ka my. Spa kuje my w wózek, co naj potrzebniej sze, Ma ryś kę

z boku przywią że my i idzie my, byle da lej. We wsi mówią, że tu bę dzie ta kie
pie kło, ja kie go świat nie wi dział – pa ni kowa ła Ire na.

– Może za raz bę dzie koniec woj ny, jak się za łby chwycą – z na dzie ją po ‐
wie dzia ła Hanka.

– A Ruskie myślisz to lepsze, je den już poka zał, co po tra fi. – Wska za ła bro‐
dą obór kę.

Hanka za myśli ła się i dopie ro po chwi li za rzą dzi ła:
– Zrobi my tak, doj dzie my do Ma gnusze wa, zosta wi my Matcza kowi krowę

i Ziutka, może nas do wie zie do War sza wy. Albo doktora ubła ga my, żeby nam
za krowę fur mankę od dał. Chyba że ty do Ka zia wró cisz i ja sama do tej War ‐
sza wy…

– Nie ma mowy! Gdzie taki świat drogi ja bym cię wypuści ła. Z dwój ką
dzie ci na doda tek. To lecę pa kować gra ty – sta now czo oznaj mi ła „Wa riatka”
i w tym momencie rozległ się rozdzie ra ją cy płacz Nadii.

Hance wypa dło z ręki wia dro z wodą, które nio sła do cha łupy, po czym pod ‐
bie gła za trwożona do cór ki.

– Nadia, kocha nie, co się sta ło? – za pyta ła czule.
– Ja chcę Ziutka. A ty chcesz go oddać – dar ła się wnie bogłosy.
– Dobrze, już dobrze, Nad iu. Weźmie my Ziutka ze sobą – uspoka ja ła cór kę,

chociaż nie mia ła po ję cia, jak Emil za re aguje, gdy sprowa dzi się do nie go
z Ire ną, dwój ką dzie ci i psem wiel kością przypomi na ją cym wymi ze rowa ną
Ma ryś kę.

Na za jutrz o świ cie, póki jeszcze upał nie doskwie rał zbyt moc no, wyruszyły,
ni czym Cyga nie swoim ta borem, do Ma gnusze wa. Mia ły do prze bycia kil ka na ‐
ście ki lo me trów, co biorąc pod uwa gę wyła dowa ny wó zek, zda wa ło się drogą
nie mal na Gol gotę. Dotar ły do wsi pod wie czór i Ire na ulokowa ła ich w swo‐
jej wła snej stodole. Hanka pa trzyła na przyja ciół kę, jak ta z ża lem spoglą da na
murowa ny dom, ciężkie od owoców cze re śnie i drew nia ny stół stoją cy w cie ‐



ni stym ogrodzie.
– Idę Ka zi ka po szukać – powie dzia ła, głośno wzdycha jąc, i zniknę ła, za my‐

ka jąc szczel nie wie rze je stodoły.
Hanka jednak uchyli ła je nie co, bo w środku było par no i unosił się duszą cy

pył z pryzm sia na.
Po ja kiejś godzi nie Ire na po wróci ła, a wraz z nią za pła ka ny Ka zio Bed na rek,

który począł nie mal na klęczkach prze bła gi wać Ire nę, by do nie go wróci ła.
Hanka za uwa żyła, że jej przyja ciół ka za czyna się ła mać i nie mia ła sumie nia
na ma wiać ją na podróż do War sza wy, chociaż nie mia ła poję cia, jak so bie
sama pora dzi.

– We zmę fur mankę i konia, dasz sobie radę przez parę dni, a jest już po żni ‐
wach. Ja odwiozę Hankę i dzie cia ki do War sza wy, a potem wrócę do cie bie,
Ka zik. Tyl ko mnie tu musisz przyrzec przed Hanką, jak przed oł ta rzem, że
wódki do gęby nie weźniesz. Bo ja z mo czymor dą żyć nie będę – za grozi ła Ire ‐
na.

Ka zi mierz Bed na rek był tak prze ję ty faktem, że ma jeszcze szansę na po wrót
połowi cy, iż bez dys kusji zgodził się wypożyczyć fur mankę, po czym za prosił
wszystkich do domu i za proponował noc leg. Wie czorem za pa nowa ła w domu
Bednar ków fa mi lij na atmos fe ra. Ire na przygotowa ła porządny posi łek, nie za ‐
bra kło na stole na wet kieł ba sy i boczku, a potem Hanka i „Wa riatka” w końcu
wyspa ły się w nor mal nych, sze rokich łóżkach.

– Ruskie idą, Niemcy walą w nich jak w ka czy kuper i strze la ją, gdzie po ‐
padnie. Uwa żaj ta na sie bie, bo jak jaka bomba na was spadnie, to gów na
i kapcie zosta ną – ostrzegł złowróżbnie Bedna rek.

– A głupot to ta kich na wet nie ga daj! A co one do nas mają? Czy my mundury
nosi my? Ani my Niemcy, ani Ruskie, niech się tłuką mię dzy sobą. – Ire na
wzruszyła ra miona mi i powróci ła do pa kowa nia rze czy na fur mankę.

Hanka nie mal połowę z nich ka za ła na śmietnik powyrzucać, bo w stoli cy
będą cał kiem nie przydatne. Ire na posłucha ła, ale za ka za ła wyrzucać, jak to
okre śli ła, „nowiuś kie go wia dra” i „pra wie dobrej mied ni cy, bo tyl ko w jed‐
nym miej scu dziura wej”.

***

Wyruszyły na War sza wę. Dzie ci i Ziutek spa ły w pier na tach, a one sie dzia ły
na koźle i rozglą da ły się ner wowo za każdym ra zem, gdy słysza ły strzał,



dźwięk sa molotu albo wybuch bomby.
– Trze ba nam było w Ma gnusze wie zostać – sar ka ła Ire na. – Kto to wi dział

w ta kie coś się do War sza wy pchać.
– Ty, Ire na, to i dom murowa ny masz, i ka wał pola, a i mąż się tobą za opie ‐

kuje. A mnie tyl ko brat zo stał na świe cie. Więc do kogo mam iść, jak nie do
nie go.

– A żeby ich pokrę ci ło… – jęknę ła Ire na, wi dząc w odda li le cą cy sa molot.
– Bierzmy dzie cia ki i do tego rowu się scho waj my! – krzyknę ła Hanka

i chwyci ła ma łe go Grze sia.
Ire na zła pa ła Nadię jak wo rek ziemnia ków i podobnie jak Hanka rzuci ła się

w rozpa dli nę.
– Ziutek! – wrza snę ła na gle Nadia, wygra moli ła się z rowu i za czę ła biec

w kie runku po zosta wione go na drodze wozu, do które go na czas po dróży przy‐
wią za ły Ziutka rze mie niem, by nie spa ni kował, gdy usłyszy odgłos moździe rzy.

„Wa riatka” nie za sta na wia ła się ani se kundy. Rzuci ła się w pogoń za małą
i w tym momencie le cą cy tuż nad ich gło wa mi sa molot rozpoczął ostrzał.
Wszystko dzia ło się bar dzo szybko, ale i tak Hanka mia ła wra że nie, że oglą da
film w zwol nionym tempie. Miota ją cy się i rżą cy koń, Ziutek wyrywa ją cy się
z uprzę ży i le żą ca przy drodze Ire na. A pod nią pła czą ca Nadia. I na gle zrobi ło
się bar dzo ci cho. Jakby świat na jedną chwi lę za marł w bezruchu. Nie słychać
było ani strza łów, ani nadla tują cych sa molotów, je dynie łąka wyda wa ła z sie ‐
bie ci che dźwię ki wygrywa ne jak me lodia przez owa dy. Na wet Hanka mogła ‐
by po myśleć, że to wszystko jej się zda wa ło, a kil ka mi nut wcze śniej nic się
nie wyda rzyło, gdyby nie ogromne cia ło Ire ny le żą ce w bezruchu. Le wi nów na
podbie gła do Nad ii, z trudem wycią gnę ła spod mar twej „Wa riatki” i przytuli ła
ją, jed nocze śnie pa trząc na ko bie tę, która ko lej ny raz ura towa ła życie jej cór ‐
ce, tym ra zem sama je tra cąc.

Ire na „Wa riatka” – naj lepsza z ludzi, ja kich spo tka ła na swojej dro dze. Nie ‐
złomna, odważna i uśmie cha ją ca się na wet wte dy, gdy nie było ku temu powo‐
du. Ko bie ta, która opie kowa ła się nią i jej dzieć mi, re zygnując z wła sne go
szczę ścia. Hanka Le win poczuła, że zosta ła kompletnie sama na świe cie. Na ‐
wet nie mia ła czym ani jak wykopać tej ko bie cie grobu, przykryła ją je dynie
prze ście ra dłem, podłożyła pod głowę ja siek i łka jąc, powie dzia ła:

– Śpij, Irenka, śpij. Mam na dzie ję, że jest ci wygodnie. Noce te raz cie płe…
Po chwi li rozpła ka ła się na do bre, klę cząc przy mar twej przyja ciół ce i my‐

śląc o tym, jak wie le ta ko bie ta dla niej zrobi ła. Musia ła jednak pozbie rać się,



bo czas na glił, Nad ia pła ka ła, Grze sio piszczał, a Ziutek wył, że gna jąc się
w ten sposób ze swoją pa nią.

W końcu Hanka ruszyła przed sie bie, wciąż wstrzą śnię ta i prze ra żona, bo nie
mia ła już ni kogo, kto był by go tów tak się poświę cić dla niej i dzie ci. Jeszcze
kil ka razy ewa kuowa ła się do rowów, gdy nad la tywa ły sa moloty, ale na szczę ‐
ście już ża den nie do ko nywał ostrza łu. Do tar ła do stoli cy na stępne go dnia po
południu. Dzie ci spa ły, zmę czone podróżą, pogodą i emocja mi, a Hanka pa ‐
trzyła na swoje uko cha ne mia sto, gdzie kie dyś speł ni ły się jej wszystkie naj ‐
piękniej sze ma rze nia. Pa trzyła na swoją War sza wę.



53. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Łyszki nowi wyda wa ło się, że bojowa atmos fe ra wręcz rozsa dza mia sto od

środka. A on miał być jednym z tych, któ rzy mie li jeszcze bar dziej tę atmos fe rę
podgrze wać. Oto Ar mia Czer wona lada moment dotrze do War sza wy i odbi je
ją z rąk nie miec kie go okupanta, przy wspar ciu żoł nie rzy z Ar mii Kra jowej
i innych ugrupowań pol skie go podzie mia. Z za chodu zaś na pływa ły w okoli ce
mia sta coraz to nowe oddzia ły nie miec kie, złożone z naj większych zwyrod‐
nial ców i sa dystów. Szykowa ła się praw dzi wa bi twa. Jed nak rozkaz komen‐
danta Ar mii Kra jowej wciąż wi siał w powie trzu. Do boju za chę ca li także
alianci, aczkol wiek – jak to Brytyj czycy – ro bi li to na swój, flegma tyczny spo ‐
sób. Za pew ne naj gorę cej było w Londynie, bo naj ła twiej było na odle głość
na kła niać garstkę sła bo uzbrojonej mło dzie ży do he roicznych czynów. Igor był
prze kona ny, że alianci nie kiw ną pal cem, gdy doj dzie do powsta nia, i uwa żał,
że je dynie jego kraj bę dzie w sta nie sta wić opór nie miec kie mu na jeźdźcy.

Sie dział w jed nej z ka wiar ni, są czył kawę i słuchał swo jej wtyczki. Czło‐
wiek ten został zrzucony z brytyj skie go sa molotu z wor ka mi wypcha nymi pie ‐
niędzmi, które mia ły wes przeć oddzia ły zbroj ne w War sza wie.

– No mów że, bo tutaj jest jak w tyglu, a na dal nic nie wia domo – nie cier pli ‐
wił się Igor.

– Bę dzie powsta nie. Bo tak chce towa rzysz Sta lin i tego pra gnie Chur chill.
A ten drugi jeździ po Mi kołaj czyku jak po szma cie. Przybyli już wysłanni cy
z Londynu i mają na dzie ję w końcu zła mać Bora-Komorow skie go, by ten wy‐
dał de cyzję – wywia dow ca mówił nie mal szeptem.

– Co za tem może spra wić, że w końcu podpi sze rozkaz? – za pytał Igor.
– Chyba tyl ko infor ma cja, że Ar mia Czer wona jest w War sza wie.
– Są już bli sko, więc nie wykluczone – mruknął Łyszkin.
Mężczyzna upił łyk kawy i uśmiechnął się, nie co złośli wie.
– To bę dzie… jak to się ma wia, „nowi na tygodnia”. Ar mia Czer wona zdo‐

była przyczółek mostowy na Pra dze, prze ła ma ła li nię wroga i prze do przodu.
– Bę dzie my mie li trochę pro ble mów, Niemcy szykują się, by nie oddać War ‐

sza wy. Zwłaszcza Himmler jest za ja dły. Nie wiem tyl ko, dla cze go Mołotow
upie rał się, żeby Brytyj czycy za prze sta li zrzutów broni i pie nię dzy – dzi wił się
Igor.

– Chłopie, co tyś robił przez ostatnie dwa lata, żeś ciemny jak ta ba ka
w rogu? – prychnął wywia dow ca.



– Uda wa łem ofi ce ra SS i tłukłem szwa bów. – Łyszkin uśmiechnął się sztucz‐
nie, wciąż czując łupa nie w ra mie niu, bę dą ce po kłosiem jego ostatniej akcji
w mundurze Ottona Krie ge go.

Wywia dow ca jednak za milkł i za czął dłubać za pał ką w zę bach. Po myślał, że
nie bę dzie bar dziej wta jemni czał Igora, niż to było ko nieczne. Jego rola
w Pol sce była inna, a je śli ten wie rzył w praw dzi wość prze ka zywa nych Pola ‐
kom wie ści, tym le piej.

– Ale wiesz, że w Lubli nie powoła no nową pol ską wła dzę? So cja li styczną –
powie dział wywia dow ca, by powie dzieć cokol wiek.

– No nie rób ze mnie dur nia, druhu. To, że nie je stem na bie żą co z tymi za ku‐
li sowymi rozgryw ka mi, nie ozna cza, że je stem kompletnie nie zorientowa ny.
Za tem jak tyl ko nasi wej dą na Pra gę, mam rozpowszechnić tę wia domość,
żeby dotar ła do wła ści wych osób? – za pytał.

Wywia dow ca potaknął.
– Tak, to zde cydowa nie bę dzie… gwóźdź progra mu.
– Ale dla cze go wo bec tego zwle ka ją? Na pię cie wśród żoł nie rzy Ar mii Kra ‐

jowej się ga ze ni tu – jakby głośno myślał Igor.
– Prze chwyci li śmy de pe szę z połowy lipca, Bór-Komorow ski wysłał ją do

Londynu. Uznał powsta nie w War sza wie za nie re al ne do prze prowa dze nia.
Dla te go musi my coś zrobić – wyja śnił wywia dow ca.

– Gwóźdź progra mu… – wes tchnął Łyszkin. – A co, je śli to mu nie wystar ‐
czy?

– Mamy jeszcze swoje go człowie ka – „Kobrę”. Naj bar dziej za konspi rowa ‐
ne go so juszni ka. Wódz na czel ny wysłał go z mi sją, by za pobiegł powsta niu,
ale on… prze ka zał ta kie infor ma cje, ja kie chcie li śmy. A oprócz tego choj rak
z nie go, bo jak my lubi go rzał kę, a wte dy – jak wia domo – każdy boha ter. –
 Wywia dow ca roze śmiał się rubasznie i za pytał: – Ra diosta cja dzia ła?

– Bez za rzutu, może dla te go, że od punktu dowodze nia nie dzie li mnie duża
odle głość – mruknął nie co złośli wie Igor.

– To dobrze… Prze ka żą ci dal sze instrukcje – dodał wywia dow ca i opuścił
lokal.

Igor pozostał jeszcze w ka wiar ni, pa trząc na uli ce War sza wy przez duże wi ‐
tryny okienne. Za sta na wiał się, co bę dzie z tymi wszystki mi ludźmi, gdy wy‐
buchnie w niej powsta nie. Pa trzył na kobie ty pcha ją ce wózki z ma łymi dzieć ‐
mi, star ców idą cych o la sce i myślał, jak bar dzo nie fra sobli wi muszą być do ‐
wódcy, by zde cydować się na wal kę nie na polach bi tew nych, nie w la sach



czy w gór skich ostę pach, ale w miej scu, gdzie toczyło się życie zwykłych lu‐
dzi. Czy oni chcie li gi nąć od nie miec kich kul, czy z rów nym entuzja zmem cze ‐
ka li, aż „to” się sta nie? Wreszcie, co powie dzie li by na to, gdyby ich ktoś za py‐
tał, czy chcą umie rać w nie rów nej wal ce, być ofia ra mi czyichś de cyzji? Pro‐
blem w tym, że nikt ich nie za pytał…

A może czuli po wiew wol ności, pa trząc na hor dy, nie gdyś tak dumnych, żoł ‐
nie rzy We hr machtu, któ rzy ucie ka li przez War sza wę na za chód? Po kona ni, ze
spuszczonymi głowa mi, prze gra ni. Ja dą cy na fur mankach, stłocze ni jak bydło
i nie szczę śli wi. Spoglą da ją na tych, któ rzy ich ponie wie ra li i mor dowa li, i te ‐
raz chcie li odwe tu za pięć lat ter roru i poni że nia? Tak, coś wi sia ło w powie ‐
trzu. Niby nie uchwytne, nie wi dzial ne, a jednak pra wie na ma cal ne. Wza jemna
nie na wiść, pra gnie nie ze msty, bo na wyba cze nie już ni kogo nie było stać.

Jednak Niemcy nie cze ka li z za łożonymi rę ka mi. Chcie li jeszcze po ka zać, że
mają coś do powie dze nia. Tuż na wschodnim przedpolu poja wi ły się oddzia ły
Totenkopf, Her mann Göring i Wi king. Łyszkin znał tych bar ba rzyńców, przez
dwa lata był jednym z nich. Był cie ka wy, co te raz pora bia jego przyja ciel, Ju‐
lian Cheł mic ki. Wier ny żoł nierz, mi łośnik oj czyzny. Igor był prze kona ny, że już
od mie sią ca śpi z ka ra bi nem pod poduszką, cze ka jąc na rozkaz do wal ki. Bez
wzglę du na to, czy mia ło to ja kiś sens, czy żadne go. A wi dział wie le ta kich
bezna dziej nych wi doków, jak chociażby obronę Ki jowa, gdzie pod nie miec ‐
kim wal cem zgi nę ło kil ka set tysię cy żoł nie rzy. Za pew ne nie chcie li umie rać,
byli mło dzi i mie li całe życie przed sobą, ale ktoś rozka zał im, by poświę ci li
je w obronie oj czyzny.

Powrócił do swojej kwa te ry i wyjął ra diosta cję. Nadał komuni kat o pa ni ce
wśród nie miec kiej admi ni stra cji, za myka niu urzę dów, ma sowym opuszcza niu
mia sta przez folks doj czów i wyda nym rozka zie władz, by każdy war sza wia nin
zdol ny do pra cy sta wił się w wyzna czonych miej scach do ko pa nia okopów
w związku z nadcią ga ją cymi woj ska mi bol sze wic ki mi. Mieszkańcy jednak zi ‐
gnorowa li rozkaz. Re pre sji nie było.

Kil ka dni później Łyszkin dodał jednak coś jeszcze, co uda ło mu się usta lić.
Ta sytuacja pa niczne go, jakby się mogło wyda wać, lęku Niemców na gle ule gła
zmia nie. Na uli cach poja wi ło się wię cej pa troli, ma sowe ucieczki usta ły.
A dzia ło się tak dla te go, że Niemcy zdoła li poznać całą strukturę i li czebność
ar mii Po la ków, któ ra mia ła ich za ata kować. W wyni ku ope ra cji wywia dow ‐
czych do szli do wnio sku, że pa ni ka wśród nie miec kiej ad mi ni stra cji jest zu‐
peł nie bezpodstaw na. „Niemcy szykują się do kontr na tar cia. Koniec mel dun‐



ku” – za komuni kował. Kie dy skończył nada wać, usłyszał tyl ko jed no słowo:
„Cze ka my”.



54. Warszawa, Praga, 1944
– Ta sytuacja jest nie do znie sie nia! – krzyknął wście kły Julian i rzucił ka ‐

wał kiem drew na o ścia nę.
„Na stępny mi łośnik rzuca nia przedmiota mi” – pomyśla ła z prze ką sem Ali cja,

ale nie powie dzia ła tego. Spokoj nym głosem oznaj mi ła:
– Je śli kolej ny raz prze kła da ją de cyzję o wybuchu powsta nia, ozna cza to, że

mają wątpli wości.
– Ja kie? Rosja nie już są tuż-tuż… – warknął Cheł mic ki.
– „Kary” uwa ża, że to wca le nie dobrze, a my je ste śmy bandą fra je rów – po‐

wie dzia ła sta now czo i zupeł nie nie potrzebnie, bo Julian wściekł się jeszcze
bar dziej.

– Pew nie, on naj chętniej wal czył by o wol ność cudzymi rę ka mi! Pie przony
tchórz! – ryknął.

Te raz Ali cja się zde ner wowa ła.
– Ten pie przo ny tchórz dostar czył nam wię cej broni niż umi łowa ny rząd lon‐

dyński i ten pie przony tchórz prze je chał pół Europy, żeby cię od na leźć!
W prze ciw nym ra zie do tej pory pasł byś krowy na anda luzyj skich łą kach.

Po tych słowach opuści ła stolar nię i ruszyła w kie runku Brze skiej. To, co
powie dział Julian, było choler nie nie uczci we i żadne zde ner wowa nie nie mo‐
gło tego uspra wie dli wić. Na wet to, że był pie kiel nie za zdrosny o „Ka re go”.
Jakby wciąż byli rywa la mi i wal czyli o pal mę mę skości. Był czas, gdy jeszcze
kocha ła Julia na do sza leństwa, że nie na wi dzi ła We roni ki Sar now skiej, a jed‐
nak ni gdy nie pozwoli ła so bie, żeby ją obra żać w to wa rzystwie Cheł mic kie go.
Już szybciej obra zi ła by ją bezpośrednio i pew nie kil ka razy to się zda rzyło.
Wciąż mia ła o niej złe zda nie. Do tego stopnia ją irytowa ła, że jej po wrót do
War sza wy, by w ra zie wybuchu po wsta nia być na poste runku w szpi ta lu, uzna ‐
ła za akt za zdrości, a jej przyjazd miał być na kie rowa ny na pil nowa nie mał ‐
żonka, który zda wał się za pomi nać, że ma rodzi nę, i jeździł do Beł cha towa na ‐
der rzad ko. Oprócz tego bre dzi ła, że śle dzi ją ja kaś po dej rza na kobie ta, co
spra wi ło, że na tychmiast Julian za ła twił jej lewe pa pie ry, dys kretne mieszka ‐
nie, a dzie ci i te ściową wywiózł do ja kiejś głuszy. Ali cja kpi ła z tych po dej ‐
rzeń, uzna jąc, że We roni ka Sar now ska posunę ła się na wet do ta kiej mi styfi ka ‐
cji, by mieć ukocha ne go na oku.

Za rów no na pię cie zwią za ne z cią głym prze kła da niem ata ku, jak i powrót
We roni ki do War sza wy spra wi ły, że Julian był wciąż podmi nowa ny i wybu‐



chał gnie wem z byle powodu. Tymcza sem Ali cja zda wa ła się siłą spokoju.
Wca le nie chcia ła, żeby wybuchło powsta nie, bo w domu cze kał na nią naj cu‐
dow niej szy mężczyzna na świe cie, Ser giusz. Z każdym dniem ko cha ła go coraz
moc niej i z każdym dniem wspomnie nie mi łości do Julia na Cheł mic kie go ble ‐
dło. Nie chcia ła umie rać, gdy była taka szczę śli wa i z głową peł ną ma rzeń.
Nie chcia ła zdychać za oj czyznę w nie rów nej wal ce, bo mia ła dla kogo żyć.
Jej opór wobec wal ki był tym sil niej szy, im bar dziej dra ma tyczne wi zje przed‐
sta wiał jej „Kary”, na zywa jąc dowódców Ar mii Kra jowej idiota mi.

Wróci ła na Brze ską i ob myła spocone od upa łu cia ło, który zda wał się od da ‐
wać atmos fe rę pa nują cą w mie ście. Owi nię ta je dynie ręczni kiem, usia dła na
tapcza nie obok Ser giusza, przytuli ła się i pozwo li ła sobie na chwi lę za po‐
mnieć o tym, co może się wyda rzyć na za jutrz. Ta nie pew ność dobi ja ła ją. Już
ogłoszono mo bi li za cję, wyda no broń i podzie lono ich na grupy, by po kil ku
godzi nach na ka zać powrót do domu. Na stępne go dnia poja wi ła się kolej na
plotka i znowu wszyscy cze ka li w na pię ciu, nie mal wstrzymując oddech, czy
to już.

– Musi my porozma wiać – powie dział Ser giusz.
– Jak to poważnie brzmi. – Uśmiechnę ła się.
– Bo to jest poważne. To bę dzie jedna z naj poważniej szych de cyzji, ja kie

podej miesz w życiu – wes tchnął.
– Tak, kocha nie, oczywi ście, że wyj dę za cie bie. – Poca łowa ła go w usta.
– O tym porozma wia my innym ra zem – mruknął, wziął ją za rękę i po sa dził

przy stole.
Wycią gnął z re ga łu swoją sta rą, powycie ra ną na brze gach skórza ną teczkę

i wyjął z niej trzy paszpor ty brytyj skie i trzy nie miec kie do kumenty tranzytowe.
Za rów no jedne, jak i drugie były puste. Ali cja pa trzyła na nie wypeł nione blan‐
kie ty, a potem spoj rza ła na Ser giusza pyta ją cym wzrokiem.

– To, co leży przed tobą, to jest na sze życie. Twoje, moje i Ma te uszka. Skła ‐
dam je w twoje ręce. Wiem, powi nie nem dać ci klap sa i po prostu za pa kować
do pocią gu, ale wiem, jaka je steś. I nie ste ty taką cię kocham. – Uśmiechnął się
smutno. – Je śli uznasz, że powinni śmy uciec stąd, z tego domu wa ria tów, po
prostu je wypeł nij. Je że li zaś uznasz, że twoje miej sce jest tutaj, do sa me go
końca będę przy tobie. W końcu użyję ka ra bi nu, któ rych sprze da łem ostatni mi
laty tysią ce. Nie czuj się do cze gokol wiek przymusza na, wiem, jak bar dzo to
wszystko, co robisz, jest dla cie bie ważne i sza nuję to. Na wet cię po dzi wiam
za tę twoją donki szote rię. Taką cię po kocha łem, taką kocham i nie za mie rzam



cię zmie niać. Chcę jednak, że byś wie dzia ła, że masz wybór.
– Na praw dę myślisz, że bę dzie aż tak źle? – za pyta ła ci cho.
– Nie wiem, jak bę dzie. Gdybym wie dział, to chyba na praw dę bym cię zmu‐

sił do ucieczki. Jed nak nie wi dzę tego do brze, Ali cjo. To, co się sta ło podczas
akcji „Burza”, po prostu nie wróży nam szans na zwycię stwo.

– To te raz mi da łeś za da nie – mruknę ła.
– To nie za da nie, kocha na. To wybór. – Pogła skał ją z czułością po głowie.
Przytuli ła się do nie go i wyszepta ła:
– Nikt ni gdy nie kochał mnie tak jak ty. Nie za służyłam na cie bie.
– Pew nie, że nie, ale za wsze możesz się posta rać. – Klepnął ją w pośla dek.
Tej nocy Ali cja pra wie nie zmrużyła oka. Ser giusz spał, a ona przy otwar tym

oknie, pa ląc jed ne go pa pie rosa za drugim, wpa trywa ła się w le żą ce na sto le
paszpor ty. „Boże, znowu ka żesz mi wybie rać” – po pa trzyła w sufit i gdzieś
nad ra nem, gdy lip cowe słońce już pra wie zupeł nie wze szło, przypomnia ła so‐
bie słowa pew ne go księ dza, które mu zupeł nie przypadkowo ura towa ła życie.
Żeby kie rowa ła się ser cem. Na ra zie było rozdar te, ale wie dzia ła, że na dej ‐
dzie chwi la, gdy nie bę dzie mia ła wątpli wości, co zrobić.



55. Warszawa, Wola, 1944
Hanka za trzyma ła fur mankę przed ka mie ni cą na Woli. Mia ła na dzie ję, że jej

brat wciąż tam mieszkał.
– Nadiu, zostań z Grze siem i Ziutkiem. Ma musia spraw dzi, czy wujek jest
w domu i za raz do was wróci – powie dzia ła zmę czonym głosem.

Była wykończona i przybi ta. Droga do War sza wy trwa ła nie mal dwa dni,
podczas których pra wie nie spa ła, ale to nie ten fakt był jej naj większym zmar ‐
twie niem. Nie mogło do niej dotrzeć, że Ire na „Wa riatka” nie żyła. Stra ci ła nie
tyl ko odda ną przyja ciół kę, ale także grunt pod noga mi. Poczuła się pokona na
przez życie. Jak Hiob, które mu Bóg wyrywa wszystko po ka wał ku, by w końcu
nie zosta wić nic. Nie mia ła poję cia co da lej. We szła po woli po schodach
i pomyśla ła, że gdy brat ją uj rzy, może na wet jej nie rozpoznać, bowiem po
daw nej di wie i hra biance Nie chow skiej nie zosta ło już nic.

Sta nę ła przed drzwia mi i za dzwoni ła. Przygła dzi ła włosy i po pra wi ła bluz‐
kę, chociaż mia ła świa domość, że na nie wie le zda dzą się te za bie gi, by wyglą ‐
dać mniej nie chluj nie. Usłysza ła szczęk otwie ra nej za suwy i w drzwiach uka ‐
za ła się kobie ta. Blond piękność. Seksow na strażniczka z gumową pał ką.

– Słucham pa nią? – za pyta ła nie przyjemnym to nem. Dokładnie ta kim sa mym,
gdy stojąc w drzwiach celi, wyzywa ła ją od świń i śmier dzą cych szmat.

– „Bia ła Suka” – jęknę ła Hanka.
Kobie ta zmrużyła oczy i przyj rza ła się go ściowi. I wła śnie pomyśla ła, że jej

modły zosta ły wysłucha ne, a ona już bez prze szkód bę dzie mogła wcie lić
w życie swój chytry plan. Za rozbi cie siatki ko muni stów Va der znowu się do
niej zbli żył, ale za Hankę Le win ją ozłoci.

– Hanka Le wi nów na? Wej dziesz? Tutaj mieszka twój brat – powie dzia ła,
uśmie cha jąc się obłudnie.

– Pies cię srał, suko! – warknę ła Hanka i za czę ła zbie gać ze schodów.
Była zmę czona i obo la ła, dla te go nie robi ła tego zbyt szybko. Re na te nie

spodzie wa ła się ta kiej re akcji, ale ze spo kojem pomyśla ła, że ta wycieńczona
kobie ta i tak za chwi lę tra fi w jej ręce. Za trza snę ła drzwi i za czę ła zbie gać za
Hanką, gotowa na wet obezwładnić ją albo chociaż pójść za nią i spraw dzić,
dokąd się uda je. Była bo wiem prze kona na, że ta nie uda się ni gdzie indziej,
jak tyl ko do tej podstępnej dziw ki, Ali cji Ross.

Hanka dopa dła fur manki, wsia dła i ścią gnę ła cugle, ale Re na te już wybie ga ‐
ła z bra my.



– Ziutek! – krzyknę ła zde spe rowa na Hanka i ruszyła.
Ogromny, włocha ty mie sza niec w mig pojął, cze go ocze kuje od nie go jego

pani. Ze skoczył z fur manki i dopadł Re na te Zoll w bra mie, za nim ta zdą żyła
wybiec na uli cę. Hanka usłysza ła je dynie głośny wrzask „Bia łej Suki”. Była
pew na, że w tej potyczce ta podła kobie ta bę dzie bez szans.

Je cha ła tak szybko, jak tyl ko zdoła ła. Cze ka ło ją kil ka na ście ki lome trów sza ‐
leńczej po dróży, za nim dotrze do pral ni „Ka re go”. Mia ła także na dzie ję, że
Ziutek, przyzwycza jony do wsi, po wykona niu pole ce nia nie zgubi się na war ‐
szaw skich uli cach. Jednak już kil ka prze cznic da lej usłysza ła krzyk Nadii.
Zwol ni ła nie co i odwróci ła się. Ziutek z za krwa wionym pyskiem biegł co tchu
w ich kie runku. Po chwi li wsko czył na fur mankę, a Hanka na kryła go ko cem,
by jego pysk nie za bar dzo rzucał się w oczy.

– Dobry pie sek – po wie dzia ła z szyder stwem w głosie, po czym ścią gnę ła
cugle i poje cha ła w kie runku mostu wiodą ce go na Pra gę.

Wciąż oglą da jąc się za sie bie, pra wie bez prze szkód do tar ła do ofi cyny,
gdzie w sute re nie mie ści ła się pral nia „Ka re go”. Co praw da za trzymał ją pa ‐
trol, ale Ste fa nia Koniuszko była je dynie wiej ską kobie tą, która wra ca ła
z dzieć mi od krew nych ze stoli cy. Ścią gnę ła dzie ci z fur manki i we szła do
chłodnej pral ni. Jej wej ście uruchomi ło brzę czyk i chwi lę po tem zza kota ry
wyłoni ła się ogromna postać „Ka re go”.

– Hanka! – jęknął, wi dząc wymi ze rowa ną postać kobie ty, a obok niej sto ją cą
dwój kę umorusa nych ma luchów.

– Ser giusz… – powie dzia ła ci cho. – Dotar łam…
Po czym osunę ła się na podłogę pral ni i ze mdla ła.



56. Warszawa, Śródmieście, 1944
W pomieszcze niach piw nicznych budynku przy Pięknej, którą obec nie prze ‐

mia nowa no na Piusa, kolej na grupa mężczyzn de ba towa ła nad taktyką, jaką na ‐
le ża łoby za sto sować podczas powsta nia. Ro ta cja w tych ze społach była spora,
na spotka nia ze szta bem za pra sza no naj le piej wyszkolonych ofi ce rów, by wy‐
korzystać ich wie dzę, a przede wszystkim do świadcze nie w wal ce. Zwłaszcza
przydatne były wszel kie uwa gi dotyczą ce dzia łań wojennych w dużym mie ście.

Mimo wcze śniej sze go entuzja zmu, jaki oka zywał Julian Cheł mic ki, te raz
jego gło wę spo wi ły czar ne myśli. Od nosił wra że nie, że ota cza ją go nie wiel cy
stra te dzy i do wódcy, ale ama torzy, którzy za miast stra te gii mie li pobożne ży‐
cze nia. Wcze śniej Julian nie miał świa domości, że sztab jest kompletnie na tę
re wolucję nie przygotowa ny, ani je śli chodzi o broń, ani za war te sojusze.

– Je śli dla powodze nia akcji na wscho dzie prze wieźli śmy tam naj lepszą
broń, to zna czy, że nasz ar se nał zo stał uszczuplony o po ważne za soby. A to
ozna cza kolej ną po praw kę w ra chubach i na wet co drugi żoł nierz czy ochotnik
nie bę dzie miał broni? – z nie dowie rza niem za pytał Cheł mic ki.

Na uczono go, że by wygrywać bi twy, na le ży mieć broń, bo ona daje szanse
na zwycię stwo. W prze ciw nym ra zie byli by jak Zulusi, któ rzy włócznia mi pró‐
bowa li prze ciw sta wić się domi na cji brytyj skiej i zosta li nie mal zmie ce ni z po‐
wierzchni zie mi.

– Broń trze ba zdobyć – har do za uwa żył je den z ge ne ra łów i ostro spoj rzał na
Cheł mic kie go, że ten za miast pod suwać kolej ne pomysły, za czyna dys kusję od
krytyki.

– Słuszne za ło że nie, ge ne ra le – ostrożnie za czął Julian, bo ostra re akcja ge ‐
ne ra ła jednak nie co przytempe rowa ła jego chęć konte stowa nia. – Jakże jednak
mamy tę broń zdobyć? Gołymi rę ka mi? Prze cież nie mamy szans, a każdą po ‐
tyczkę na le ży rozpa trywać w ka te gorii szans i za grożeń. Uczono mnie tego
jeszcze w podchorą żów ce. Tutaj nie mamy szans żadnych, a je dynie za groże ‐
nia.

– Nie wi dzi pan, ka pi ta nie, jak na sza młodzież, synowie i cór ki na szej pol ‐
skiej zie mi, rwą się, by w końcu poka zać okupantowi, że mają już dość…?
Na wet ludność cywil na za grze wa nas do boju. Pój dą na wro ga z czymkol wiek.
Łomy, kije, sie kie ry, każdy coś znaj dzie, by ruszyć do boju. Har ce rze przygo‐
towują butel ki z benzyną, potężny ar se nał. Otoczymy wroga ze wsząd jak w ko‐
tle i wte dy za ata kuje my z całą na szą siłą – pe rorował ge ne rał, jakby był nie co



odurzony al koholem. Po chwi li dodał, jakby na gle zre flektował się, że trochę
się za ga lopował w swoich śmia łych życze niach: – Ro sja nie lada mo ment tutaj
będą i nas we sprą. Poza tym skie rowa łem do na szych sojuszni ków na Za cho‐
dzie bar dzo ja sne wytyczne. Cze ka my na odpowiedź.

Ge ne rał podał Cheł mic kie mu kartkę z dokładnie rozpi sa nymi punkta mi zrzutu
przez Brytyj czyków broni, ludzi i le karstw. Julian prze suwał wzrokiem po ma ‐
szynopi sie i już na wet nie był zde gustowa ny, ale wstrzą śnię ty. Spę dził
w Wiel kiej Bryta nii długi czas, wie dział, ja kim sprzę tem dys ponują i jak trud ‐
no było prze for sować loty, by mogli zrzucić ci cho ciemnych do kra ju. Sa moloty
musia ły mieć powiększone zbior ni ki z pa li wem, wla tywać w pol ską stre fę po‐
wietrzną nocą, a dokładność zrzutu była taka, że on wylą dował kil ka set ki lo‐
me trów od War sza wy. Rozpi sywa nie wytycznych, ja koby zrzuty mia ły na stę ‐
pować w miej scach typu pla ce, skwe ry czy skrzyżowa nia, było po prostu nie ‐
re al ne. Niemcy mie li obronę prze ciw lotni czą, za pew ne z wście kłości będą
bombar dować mia sto „krowa mi”, poja wi się ogień, dym, a wi doczność spad‐
nie do zera. Julian wie dział, że nikt nie za ryzykuje. Brytyj czycy nie byli Rosja ‐
na mi, sza nowa li życie swoich żoł nie rzy, zwłaszcza je śli ryzyko było zbyt duże.
Ge ne rał był w Wiel kiej Bryta nii, dobrze znał, a przynaj mniej powi nien znać,
pra wi dła prowa dze nia woj ny, na tomiast za chowywał się, jakby nie miał o tym
poję cia. Sytuacja przedsta wia ła by się ina czej, gdyby Rosja nie udostępni li
aliantom swoje lotni ska, ale naj wyraźniej w tej ma te rii nie za pa dły żadne wią ‐
żą ce de cyzje.

Cheł mic ki nie odzywał się jed nak. Szansą byli Ro sja nie i nowy pol ski rząd
w Lubli nie, który co praw da był z nada nia Sta li na, ale jednak ich popie rał,
a to da wa ło szansę, że owa bezsensow na bi twa, jaką chce rozpę tać komendan‐
tura, bę dzie trwa ła bar dzo krótko. Na szczę ście wśród ge ne ra łów zna leźli się
i tacy, których ra cjonal ne myśle nie i wie dza sto powa ły pozosta łych przed sza ‐
lonymi pomysła mi. Cheł mic ki naj bar dziej za wie dziony był posta wą komen‐
danta głów ne go. Ten był apa tyczny, ma łomów ny, a gdy w końcu się wypowia ‐
dał, da wał się rugać przez pozosta łych jak uczniak i kompletnie nie re agował
na słowa jedne go z ge ne ra łów, ja koby był tchórzem i nie doce niał potencja łu,
odwa gi i he roizmu swoich żoł nie rzy.

Julian jednak nie mógł nic zro bić, oprócz wyra że nia swo je go zda nia, z któ ‐
rym i tak nikt się nie li czył. W końcu prze stał się odzywać, a je dynie słuchał
z trwo gą, jak pie czołowi cie przygotowywa ny plan po wszechne go po wsta nia
ule ga je dynie nie wiel kim modyfi ka cjom, gdy tymcza sem ani jedno z jego



głów nych za łożeń nie zosta ło speł nione.



57. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Po drugiej stro nie Komendy Głów nej Ar mii Kra jowej Igor Łyszkin bacznie

obser wował wchodzą cych i wychodzą cych stamtąd ludzi. Wie dział, że gdy za ‐
padnie de cyzja o wybuchu po wsta nia, ta infor ma cja bę dzie wyma lowa na na
twa rzach osób opuszcza ją cych gmach. Rodzaj eks cyta cji, a może smutek? Nie
ba wi ło go to za ję cie ani trochę, ale ob ser wa cja na le ża ła do jed nych z wie lu
rze czy, do których nie chętnie musiał przywyknąć.

Około dzie więtna stej pierw sza osoba opuści ła budynek, ale na jej obli czu
Igor nie dostrzegł ni cze go, co mogło świadczyć, że podję to ja kąś konkretną de ‐
cyzję. Na stępny mężczyzna przykuł jego uwa gę. Do li cha, to był Julian Cheł ‐
mic ki. Igor opuścił lor netkę i zbiegł ze strychu ka mie ni cy, na któ ry się wła mał,
by móc obser wować sztab Ar mii Kra jowej. Cheł mic ki szedł szybko, lekko
przygar biony, jakby coś go przytła cza ło, i Igor musiał moc no przyspie szyć, by
w końcu go dogonić.

– Wi taj, przyja cie lu – powie dział, gdy zna lazł się tuż za nim.
Cheł mic ki rozpoznał by ten głos na końcu świa ta. Odwrócił się i uśmiechnął

sze roko.
– Boże… To na praw dę ty. – Uści snął przyja cie la.
– Jaki Boże? – za śmiał się Łyszkin. – Nie mam z tym pa nem nic wspól ne go.
– Chodźmy gdzieś… – powie dział Cheł mic ki i rozej rzał się, jakby za sta na ‐

wia jąc się, gdzie mogli by spo koj nie po rozma wiać. Publiczny lokal nie wyda ‐
wał mu się naj lepszym miej scem. Za prosił by go do sie bie, ale tam była We ro‐
ni ka, a przy niej nie mógł by być do końca szcze ry.

– To może do mnie… – za proponował Igor, chociaż wie dział, że ła mie pod ‐
sta wowe za sa dy konspi ra cji. Jednak Julian tym re strykcjom nie podle gał.

Lokum Łyszki na było skromnie urzą dzoną ka wa ler ką, znaj dują cą się w ka ‐
mie ni cy przy ci chej uliczce Ka pi tul nej, tuż nie opodal rynku Sta re go Mia sta.

Wypi li butel kę wódki i Cheł mic ki za czął mówić beł kotli wie:
– To się musi stać… Po prostu. Wszyscy o tym wie my i tyl ko cze ka my na

rozkaz. Ale prze ra ża mnie, że je ste śmy bez szans. Cho le ra, Londyn da le ko,
broni mamy dwa dzie ścia razy mniej niż szko py i tak na praw dę je dynie na was
musi my li czyć. Wi dzisz, a jednak… Nie pomyślał bym, że zosta nie my przyja ‐
ciół mi.

– Są dzi łem, że ni gdy nie prze sta li śmy nimi być. Jeszcze tyl ko Los sowa bra ‐
kuje. – Igor czknął.



– To by dopie ro było… Jako sojuszni cy musie li byśmy mu obić mor dę. – Ju‐
lian stuknął kie liszkiem.

Mógł się upić tego dnia, bo wie dział, że je śli na dej dzie rozkaz do sta wie nia
się w punktach mobi li za cyj nych, na pew no nie na stą pi to na za jutrz.

– Wal ter prysnął z SS i ze wschodnie go. Mam na dzie ję, że za de kował się
gdzieś i prze żyje tę woj nę, a my kie dyś zno wu się spotka my – ze smutkiem po‐
wie dział Łyszkin.

– O, proszę. Ja wie dzia łem, że on się na woj nę nie na da je. Za wrażli wy
był… – Cheł mic ki machnął ręką i dodał: – Tyl ko dziw ki od pa da ją, bo już da ‐
łem się za obrączkować. I mam cór kę. Ame lię. Jest śliczna, jak jej mama.

– Ja mam syna. Grze sia. A z kim się oże ni łeś? Z tą wiel kopańską lal ką? – za ‐
pytał Igor.

– Adrianna nie żyje. Pa mię tasz We roni kę, nocowa łeś u niej, jak ostatnio by‐
łeś w War sza wie? To ona zosta ła moją żoną – odpowie dział Cheł mic ki.

– Nie słyszę entuzja zmu, przyja cie lu? Czy mi się wyda je? – za pytał Igor.
Był nie co zdzi wiony, bo zda wa ło mu się, że jego przyja ciel po wi nien być

szczę śli wy i dumny, a tymcza sem nie wi dział tego w jego oczach. Być może
wyma lowa ny na jego twa rzy smutek był spowodowa ny ocze ki wa niem na wy‐
buch powsta nia i oba wy z tym zwią za ne, ale wolał się upew nić.

– Tobie mogę po wie dzieć… Tak, tobie i ni komu inne mu. Kocham inną ko‐
bie tę… Stra ci łem ją, bo nie umia łem jej wyba czyć, że za da wa ła się ze szwa ‐
bem. Rozumiesz, jaki to był dla mnie cios? A kie dy przyszło wyba cze nie, gdy
w końcu do tar ło do tego moje go dur ne go łba, że cza sa mi trze ba się ze szma cić
w imię wyższych ce lów, było już za późno… Zresztą coś jeszcze się wyda rzy‐
ło, a ja, idiota… Nie ważne już. Muszę żyć da lej. Chociaż nie wiem jak dłu‐
go – wes tchnął Julian.

Łyszkin za myślił się. On też osą dził Hankę. Szyb ko i bez za sta nowie nia.
Bo Ritz był Niemcem. Ale Wal ter von Los sow także, a ni gdy nie myślał o nim
źle. Gdyby Her mann Ritz był kimś innym, też był by wście kły i za pew ne dał by
mu po mor dzie, ale na pew no nie zrobił by nic ponadto, dopóki nie wysłuchał ‐
by Hanki.

– A wiesz, ja mam syna z Hanką Le win. Ni gdy go nie wi dzia łem, a Hankę
ostatni raz wte dy, gdy jako ksiądz cze ka łem na nią w szpi ta lu. Ot, spę dzi li śmy
ze sobą kil ka godzin i mamy syna. Mam na dzie ję, że kie dyś ich od naj dę – ci ‐
cho powie dział Łyszkin, czując, że cała złość na Hankę gdzieś się ulotni ła.

Chciał mieć na dzie ję, bo była dla nie go wszystkim. I sta nowi li te raz rodzi nę.



Wie rzył rów nież, że i ona wciąż go kocha, myśli o nim i tę skni za tym, by było
jak kie dyś, w Bocia nowie.

– I pomyśleć, jak wie le dzie ci przychodzi na świat przez przypa dek – wybeł ‐
kotał Julian i wypił kolej ny kie li szek wódki.

Cheł mic ki po pół nocy za snął w kwa te rze Łyszki na nie mal ka miennym snem.
Igor miał nie co moc niej szą gło wę niż jego kompan, więc gdy usłyszał chra pa ‐
nie, wycią gnął ra diosta cję, prze niósł do kuchni i nadał mel dunek.



58. Warszawa, Praga, 1944
Ali cja z trwogą przyglą da ła się twa rzy śpią cej przyja ciół ki. Hanka była wy‐

mi ze rowa na, mia ła głę bokie cie nie pod ocza mi i ma towe włosy. Wyglą da ła
pra wie jak wte dy, gdy zoba czyły się po raz pierw szy po jej wyj ściu z Pa wia ‐
ka. We zwa ny przez Ser giusza doktor orzekł, że Le wi nów nie nic nie do le ga,
oprócz wyczer pa nia i wygłodze nia. „Kary” z godną podzi wu cier pli wością za ‐
jął się ma lucha mi Hanki, a piękną Zosię, która poma ga ła mu w pral ni, posłał
po Ali cję. Chciał zrobić na od wrót i powie rzyć dzie ci dziew czynie, ale ta
omal nie rozpła ka ła się, słysząc, że bę dzie musia ła zmie nić pie luchę, a potem
jak naj szybciej wyszorować dzie ci w wannie, ser wując im przy oka zji proszek
DDT.

Hanka otwo rzyła oczy i uśmiechnę ła się, wi dząc sie dzą cą obok na krze śle
przyja ciół kę. Po chwi li spoważnia ła.

– Ire na nie żyje…
– Przykro mi – szepnę ła Ali cja.
– Cią gle wi dzi my śmierć, tak czę sto, że już spowsze dnia ła, ale gdy gi nie ktoś

taki jak Ire na, po prostu za czynam nie na wi dzić tego świa ta – ponuro stwier dzi ‐
ła Hanka.

– Nie musisz mi mówić… Tu, w War sza wie, cią gle wi dzi się trupy na uli ‐
cach, nie mal codziennie któ ryś z chłopa ków gi nie i wte dy ko ła ta mi w gło wie
pyta nie: „Kie dy ja albo ktoś z mo ich bli skich?”. – Ali cja machnę ła ręką, nie
chcąc podda wać się ponure mu na strojowi.

Le wi nów na podniosła się z ko zetki i przygła dzi ła wło sy. Popa trzyła w okno
i powie dzia ła:

– Moja War sza wa… Na wet nie umiem się cie szyć, że tutaj je stem.
– I nie bar dzo masz z cze go. Lada moment wybuchnie powsta nie – odpowie ‐

dzia ła Ali cja i pokle pa ła przyja ciół kę po dłoni.
– Ali cja… – szepnę ła Hanka. – Ja już nie mam siły… Ten ostatni rok po zba ‐

wił mnie na dziei, po prostu stra ci łam ocho tę do życia. Je dyne, co mnie po‐
wstrzymuje, by nie na dziać się na kul kę ja kie goś szwa ba, to dzie ci. Ni cze go
dobre go nie za zna ły, a naj gor sze jest to, że stra ci łam wia rę, iż kie dyś za pew ‐
nię im nor mal ność. Nie chcę ni cze go wię cej. Tyl ko tego, żeby budzi ły się ra ‐
dosne, naja dły się do syta i mia ły za przyja ciół dzie ci w swoim wie ku, a nie
psy i króli ki. Moja Nadia… Ona jest jak dzi kuska. Bez przyja ciół, za ba wek
i rozrywek wła ści wych swoje mu wie kowi. Wi dzia ła, jak umie ra Irenka. Ura ‐



towa ła jej życie, cze go pew nie moja cór ka jeszcze nie rozumie, ale pa trzyła na
za krwa wione cia ło, któ re okryłam prze ście ra dłem, bo nic inne go zrobić nie
mogłam. Tak, Ali cja, nie pra gnę ni cze go wię cej, prócz nor mal ności. Niech bę ‐
dzie nudno i prze wi dywal nie, ale chcę się budzić i nie czuć lęku, ani o sie bie,
ani o swoje dzie ci. Przyje cha łam do Emi la, a tam za sta łam „Bia łą Sukę”, opo ‐
wia da łam ci kie dyś o niej, przybyłam do moje go ukocha ne go mia sta, a ty mi
mówisz, że lada moment wybuchnie tu re wolucja i znowu będę musia ła gdzieś
się ukrywać, ucie kać, kluczyć. Ali cja, ja na praw dę już nie mam siły…

Głos Le wi nów ny był jednostaj ny i monotonny. Ali cja zna ła swoją przyja ‐
ciół kę na zbyt dobrze i wie dzia ła, że nie zdo ła wlać w nią ani gra ma optymi ‐
zmu, tak jak wte dy, gdy za sta ła ją sie dzą cą na podłodze w Bocia nowie. Jej
przyja ciół ka po prostu doszła do kre su i nie mia ła ni kogo, kto mógł by ją wes ‐
przeć, jak nie gdyś Ire na „Wa riatka”. Te raz tyl ko ona jej pozosta ła. Ale co mo‐
gła zrobić, gdy sama ucie ka ła i ukrywa ła się ni czym szczur w ka na łach, jak
prze powie dział jej to nie gdyś Mar tin Gross, a nie ba wem mia ła ruszyć do boju,
z któ re go być może nie wyj dzie żywa? A jednak musia ła coś zro bić. I na wet
wie dzia ła co, a podpowie dzia ło jej to ser ce i mi łość do uko cha nej przyja ciół ‐
ki. Je dynej, jaką mia ła.

Na poiła Hankę gorą cym, tłustym rosołem i na ka za ła spać, a onie mia łe mu
„Ka re mu” pozosta wi ła na głowie dwój kę nie sfor nych ma luchów, okuta nych
w jego ogromne koszule. Po szła na Brze ską, wycią gnę ła z szufla dy brytyj skie
paszpor ty i dokumenty tranzytowe, a potem za pa li ła lampkę przy biur ku, od‐
krę ci ła ka ła marz i sta rannym pi smem, ja kie go uczono ją w New For rest, za ‐
czę ła wpi sywać na zwi ska do dokumentów. Na za jutrz posta nowi ła dopeł nić
kwe stie zwią za ne z fotogra fia mi, po czym wycią gnę ła z bie liźniar ki za wi nię te
w ga ze tę pie nią dze i po li czyła je. Pomyśla ła, że po winny wystar czyć na po‐
dróż trzem osobom i na ja kiś czas po przybyciu do Londynu. A tam Hanka
w końcu za zna spokoju, który bę dzie musiał jej za pew nić mał żonek. Nie chcia ‐
ła prosić o wspar cie fi nansowe „Ka re go”, chociaż on z pew nością nie od mó‐
wił by jej, ale wystar cza ją co źle się czuła, że nie speł ni jego ma rzeń o wyjeź‐
dzie do miej sca, gdzie mogli by nor mal nie żyć.



59. Warszawa, Śródmieście, 1944
Ali cja pa trzyła na nie co wymi ze rowa ną twarz Cheł mic kie go i powie dzia ła

z uda wa ną złością:
– Ależ, Julia nie, chyba trochę wczo raj popi łeś. Nie ładnie, dowódca oddzia łu
daje taki zły przykład.

Wie dział, że żar tuje, więc tyl ko uśmiechnął się kwa śno.
– Chole ra, sam wiem, że nie powi nie nem, bo głowę mi rozsa dza, ale oka zja

była wyjątkowa.
– Czyżby We roni ka znów była przy na dziei? – nie co zło śli wie za pyta ła Ali ‐

cja.
Machnął ręką.
– Jeszcze tyl ko tego by mi bra kowa ło, jak tu za raz bę dzie rozpier ducha, ja ‐

kiej świat nie wi dział – mruknął.
– No prze cież nie możesz się do cze kać… – Uśmiechnę ła się do nie go, po

czym za pyta ła, nie co po irytowa na: – Julia nie, po co wła ści wie mie li śmy się
spotkać, je śli jeszcze rozkaz nie nadszedł?

Tego dnia wie czorem Hanka opuszcza ła Pol skę i nie było wia domo, kie dy
spotka ją się na stępnym ra zem i czy w ogó le się spotka ją. Chcia ła wykorzystać
każdą chwi lę, by z nią pobyć.

Cheł mic ki spoważniał.
– Byłem w szta bie. Jed na wiel ka awantura. Tymcza sem Rosja nie sie dzą na

dupach, a Niemcy szykują się na ewa kuację ludności, by potem nas wybić
w pień. A wszystkie zna ki na nie bie i zie mi wska zują, że Brytyj czycy nie po ‐
mogą nam. W każdym ra zie nie tak, jak życzyłoby sobie dowództwo. Ci dla
odmia ny za chowują się jak lokal ni wa tażkowie, kłó cą się, a ich pomysły są po
prostu sza lone. Ali cja… – Ści szył głos i za krył dłońmi twarz. – Ali cja, wy‐
strze la ją nas jak kaczki, zgi nie my jak ofia ry losu, jak prze gra ni, je śli wyda dzą
rozkaz przed wkrocze niem Rosjan.

Nie wi dzia ła go w ta kim sta nie od daw na. Jakby stra cił ducha wal ki i wia rę
w zwycię stwo. A to ozna cza ło, że sytuacja na praw dę nie wyglą da ła cie ka wie.
Jej wca le nie było śpieszno do tego powsta nia, wo la ła rozkoszować się swoją
mi łością i ma rze nia mi na przyszłość, ale Cheł mic ki ga dał o tym nie prze rwa ‐
nie, a te raz jakby zgasł.

– Nie bę dzie tak źle, prze cież w Głów nej nie sie dzą idio ci, nie wyślą swo ‐
ich żoł nie rzy na pew ną śmierć ani nie na ra żą pół mi lionowe go mia sta na za gła ‐



dę. – Pokle pa ła go po ra mie niu i doda ła: – Prze pra szam cię, ale je śli nie ma
nowych rozka zów, opuszczę cię. Dzi siaj Hanka wyjeżdża z War sza wy do Ber ‐
li na, a potem do Londynu, chcia ła bym spę dzić z nią te ostatnie chwi le…

Cheł mic ki podniósł głowę i popa trzył zdzi wiony.
– Le wi nów na jest w War sza wie? – za pytał.
– Jeszcze jest, ale prze szła przez pie kło, le piej żeby jej tutaj nie było, gdy

wybuchną wal ki. Ma dwój kę ma luchów, niech ucie ka… – powie dzia ła Ali cja.
– O której wyjeżdża? – za pytał i pode rwał się z krze sła.
– O sie demna stej, z Głów ne go. Do Ber li na. Ma świetne pa pie ry, ale sam ro‐

zumiesz, że nie będę mogła jej na wet odprowa dzić na dwo rzec, bo te raz trze ‐
pią każde go. „Kary” podwie zie ją do Śródmie ścia, a po tem zła pie rikszę.
Folks doj cze spie prza ją na potę gę, nie wzbudzi więc podej rzeń. A potem do‐
trze do Francji i stamtąd promem do Londynu. W Rze szy zaj mą się nią nasi lu‐
dzie.

Tak, wszystko było tak pięknie przygotowa ne. Dla niej, Ma te uszka i Ser giu‐
sza. Nie ża łowa ła jednak. Cie szyła się wręcz, że jej przyja ciół ka w końcu
speł ni swoje ma rze nia i posma kuje spokoj ne go życia. A jej i Ser giuszowi po ‐
zosta nie dziel ny i odda ny Ziutek. Musia ła tyl ko obie cać Nadii, że za parę mie ‐
się cy wyśle go paczką do ich nowe go domu. Ali cja mia ła na dzie ję, że przez
ten czas mała Nadia bę dzie mia ła już no we go psa i przyja ciół i nie bę dzie tak
bar dzo tę skni ła za ogromnym mie szańcem, który po zwa lał jej cią gnąć się za
ogon, woził ją na grzbie cie i li zał ogromnym ję zorem, gdy pła ka ła.

– Dobrze, leć – powie dział Julian. – Ja też muszę za ła twić jedną spra wę.
Było już późno i Cheł mic ki wie dział, że nie ma za wie le cza su. Żywił jednak

na dzie ję, że uda mu się zła pać Łyszki na i ten chociaż na chwi lę spotka się
z Hanką. I może w końcu zoba czy, jak wyglą da jego syn… Swoją dro gą los pi ‐
sał prze dziw ne sce na riusze. Igor i Hanka wciąż ko cha li się do sza leństwa,
a dane im było spę dzić ze sobą tak mało cza su. On i Ali cja od pew nej chwi li
byli nie rozłączni, mie li sie bie na wycią gnię cie ręki, a jed nak oboje spie przyli
spra wę.



60. Warszawa, Wola, 1944
Emil Le win sie dział na jednej ze swo ich prze pastnych wa liz i pa trzył

w punkt na ścia nie. Prze kli nał woj nę, państwo pod ziemne i wszystko to, co
odbie ra ło mu spokój. „Za chcia ło im się powsta nia, chole ra ja sna. Le piej niech
od razu usta wią się w sze re gu i pal ną so bie ko lektyw nie w łeb. Przynaj mniej
nor mal ni ludzie oca le ją. Cie ka we, kto potem bę dzie budował tę ich umi łowa ną
oj czyznę, jak Niemcy wyrżną to całe to wa rzystwo” – myślał ze złością Emil.
Wie dział jednak, że opór war sza wia ków wzra sta z każdym dniem. Niemcy ka ‐
za li robić okopy, z każde go me ga fonu stra szono re pre sja mi w przypadku od‐
mowy, ale gdy zgłosił się i poszedł do wska za ne go punktu, zna lazł tam tyl ko
garstkę zdzi wionych Pola ków i dwa oddzia ły rów nie zdzi wionych żoł nie rzy
nie miec kich. Po myślał, że dobrze nie jest i na praw dę ci sza leńcy wywoła ją tu‐
taj ja kąś grandę.

Mimo że towar schodził jak świe że bułeczki, zwłaszcza ar tykuły pierw szej
potrze by, posta nowił jednak nie ryzykować i opuścić War sza wę, za nim na uli ‐
cach rozpocznie się re gular na bi twa. Wszystko było za pla nowa ne i do pię te na
ostatni guzik, gdy wyda rzyło się nie szczę ście. Re na te zo sta ła tak do tkli wie po ‐
gryziona przez ja kie goś psa, że na wet nie mogła mó wić. Le ża ła w szpi ta lu
Dzie ciątka Je zus z za banda żowa ną twa rzą i ra na mi na rę kach, le dwie żyła.
Skąd, u dia bła, wzię ło się to psi sko, nie mógł od gadnąć, ale są sie dzi twier dzi ‐
li, że ten potwór był ogromny, wło cha ty i posia dał ogon wiel kości li sie go koł ‐
nie rza, którym Re na te owi ja ła się, gdy nad chodzi ła zima. A potem rzucił się
jej wprost do gar dła. Mia ła wie lu wrogów, ale za chodził w głowę, dla cze go
ktoś miał by na puszczać na nią psa, który jako bezrozumne stwo rze nie mógł do‐
prowa dzić wła dze do swoje go pana, za miast naj nor mal niej w świe cie ją za ‐
strze lić. Le ka rze mówi li, że wyj dzie z tego, ale pozosta nie oszpe cona na za ‐
wsze. Być może to wła śnie mia ło być dla niej karą dotkliw szą niż śmierć.

Za tem wyjazd sta nął pod zna kiem za pyta nia. Emil jed nak nie rozpa kował ba ‐
ga ży, tyl ko bił się z myśla mi. Na wypa dek powsta nia Re na te bę dzie za pew ne
bezpieczna w szpi ta lu, a oni co? Nikt się nie bę dzie nad nimi uża lał ani ich
oszczę dzał. Po kil ku godzi nach podjął de cyzję. Za wołał Szymka.

– Wyjeżdża my z War sza wy – powie dział.
Chłopak spuścił głowę i za pytał:
– A co z panną Re na te?
– Ona to w szpi ta lu wa runki ma jak kró lowa angiel ska, a nas będą łomotać,



aż zdechnie my. Trze ba nam się ukryć na ten czas. A z Re na te to i tak na wet po ‐
rozma wiać nie ma jak, bo tyl ko ma taką bułę na twa rzy z dziura mi na oczy. –
 Le win machnął ręką.

– Ale jak tak wszyscy we zmą nogi za pas, to kto bę dzie do szkopów strze lał,
pa nie Emi lu? – za pytał chłopak.

– Słuchaj no, Szymek, to, co oni chcą zrobić, to jak za sa dzać się z sie kie rą na
czołg. Jakby cię ko mar dziabnął, to tak Niemcom za szkodzi to na sze ma cha nie
sza bel ką. A Ka rolek jest mały, o nim też trze ba mi myśleć, bo jak dzie cia ka
ubi ją, to co mi po tym, że dra snę ja kie goś dra nia. – Emil pró bował tłuma czyć
z pozoru oczywi ste spra wy, ale Szymkowi też udzie li ła się ta podniosła atmos ‐
fe ra, że czas już odgryźć się za te lata znie wole nia. On rów nież miał ze szwa ‐
ba mi swoje ra chunki do wyrów na nia. Za rodzi ców w trzydzie stym dzie wią tym
i za Noemi w czter dzie stym drugim.

– Ja chcę zostać i tłuc szwa bów – sta now czo oznaj mił Szymek.
– Co ty za brednie wyga dujesz? – Emil za czął się irytować. – Mało ci było,

jak się stra chu w getcie naja dłeś? Ja cię drugi raz pod gruza mi szukał nie będę.
– Kie dy ja muszę… – bła gal nie jęknął Szymek.
Le win podszedł do nie go, chwycił za ra miona i pa trząc mu w oczy, powie ‐

dział ła godnie:
– Wiesz, co musisz? Musisz żyć. Je śli zgi niesz, ni gdy nie bę dziesz mógł się

wykształ cić ani zdobyć ma jątku. Ni komu do szczę ścia twoja krew nie jest po ‐
trzebna.

– Pa nie Le win, pan jest dla mnie jak oj ciec i matka w jednym, ale nie mogę
pana usłuchać. Mam pi stolet, sprytny je stem, na pew no mnie we zmą do od ‐
dzia łu, jak i har ce rzy biorą. Nie chcę zdychać i nie zdechnę, pa nie Le win, ale
przez tę woj nę to się sam jak ten pa lec zosta łem. Nie poda ruję skur czybykom.
– Szymon za ci snął zęby.

Emil wi dział, że już nie wie le wskóra. Wysupłał z kie sze ni zwi tek banknotów
i podał Szymkowi.

– Masz, może ci się przyda dzą. Nie pytam, skąd wzią łeś pi stolet, ale może to
i le piej, że go masz. Gdyby tutaj zrobi ło się gorą co, będę pod Nada rzynem.
Tu masz adres. Nie zgub. A jakby już cał kiem rozpier ducha była, szukaj my się
tutaj, w tym domu. I do pioruna, nie daj się za bić, bo ja cię to jak wła sne go
syna… – Le wi nowi za czął ła mać się głos.

Prze łknął jednak śli nę i nie po wie dział nic wię cej. Gdyby nie Ka rolek, pew ‐
nie został by w War sza wie z uwa gi na na rwa ne go Szymka. Jednak miał jeszcze



jedno dziec ko i o nie także musiał się mar twić. Łudził się rów nież, że gdy Szy‐
mek po ja wi się na pla cu boju, po pro stu go pogonią. A może wybuch powsta ‐
nia był tyl ko plotką powta rza ną wśród mieszkańców, by wywołać w okupan‐
cie oba wę? Musia ło być jednak coś na rze czy, skoro Fra nek „Dia mentowa
Rączka” rów nież spa kował co się dało, wyna jął fur gonetką i wyje chał na ja ‐
kąś za pyzia łą wioskę, gdzie dia beł mówi dobra noc.

Pod wie czór Szymek został w mieszka niu zupeł nie sam i zrobi ło mu się prze ‐
raźli wie smutno na myśl, że wraz z na sta niem zmierzchu nikt nie poja wi się
w domu. Nie bę dzie słychać śmie chu Ka rol ka, tubal ne go gło su pana Le wi na
i nie bę dzie czuć ele ganc kich per fum panny Zoll. Poczuł się jak wte dy, gdy
sie dział sa motnie w cuchną cej i czar nej jak noc piw ni cy, na słuchując dobie ga ‐
ją cych ze wsząd dźwię ków na suwa ją cych mu myśli o wygłodnia łych szczurach,
wampi rach cza ją cych się za drzwia mi czy duchach zmar łych, którzy nie gdyś
za mieszki wa li tę sta rą ka mie ni cę. Uwa żał jednak, że nie mógł by postą pić ina ‐
czej, jak zostać tutaj i dołą czyć do tych, co będą bić szkopów.

Poszukał jeszcze w szufla dzie pana Emi la na bojów do visa, a przy oka zji
zna lazł zdję cie panny Adrianny. Lubił ją bar dzo, zwłaszcza gdy i ona go polu‐
bi ła, i był prze kona ny, że to wła śnie za spra wą Niemców stra cił także i ją.
Schował fotogra fię do kie sze ni i pomyślał, że je śli ktokol wiek za pyta go o nią,
powie, że widnie je na niej jego mama. Panna Ad rianna była taka piękna, tak
samo, jak sio stra pana Le wi na, któ rej zdję cie sta ło na ko modzie w stołowym
pokoju.

Powiódł jeszcze wzrokiem po mieszka niu, które sta ło się dla nie go praw dzi ‐
wym domem, a na pew no lepszym niż za tę chła piw ni ca, gdzie żuł w sa motno‐
ści ka wał ki suche go chle ba i przykrywał się za wsza wionym kocem. I chociaż
nie za wsze czuł się tutaj do brze, to prze cież miał pana Le wi na. Dla nie go –
naj ważniej sze go człowie ka na świe cie. Kie dyś Szymek był ma łym obszar pań‐
cem, dla któ re go szczyt ma rzeń sta nowił fach do li nia rza, a te raz chłop cem za ‐
radnym, z nie złymi ma nie ra mi i ce lem w życiu. I to wszystko za wdzię czał panu
Emi lowi Le wi nowi.



61. Warszawa, Dworzec Główny,
1944

Igor Łyszkin pa trzył w lustro, popra wiał nie co już przydługie włosy i spraw ‐
dzał, czy dokładnie się ogo lił. Gdzie nie gdzie na policzku miał przykle jony ka ‐
wa łek pa pie ru, bo za ciął się kil ka razy podczas tej czynności. Wszystko dla te ‐
go, że drża ły mu ręce ze zde ner wowa nia. Nie ba wem miał zo ba czyć Hankę,
swoją ukocha ną. Tak daw no jej nie wi dział, że gryzł się, czy Le wi nów na jesz‐
cze go kocha, czy był tyl ko ka prysem wiel kiej diwy, a je dynie przypa dek spra ‐
wił, iż urodzi ła mu syna.

Podszedł do sza fy i wycią gnął z niej mundur Ottona Krie ge go, któ re go ni gdy
wię cej miał nie za kła dać i musiał je dynie posłużyć się nim na czas podróży do
War sza wy. Nie rozumiał tych wytycznych, uwa żał bowiem, że póki co bez‐
pieczniej jest poruszać się po mie ście w nie miec kim mundurze. Za łożył
spodnie i górę od munduru, po czym na cią gnął czap kę i był gotowy do wyj ‐
ścia. Skropił się na wet wodą ko lońską, po czym opuścił kwa te rę i ruszył
w kie runku dwor ca głów ne go.

Tego dnia przy gma chu dwor ca kłę bi ło się sporo ludzi. Może nie było już ich
tak wie lu, jak jeszcze dwa tygodnie wcze śniej, ale pa nował duży ruch. Pa trole
wni kli wie kontro lowa ły podróżnych, za pew ne czyha jąc na wywrotow ców
chcą cych opa nować je den z naj ważniej szych stra te gicznie obiektów, a być
może chcia no poka zać, że czas pa ni ki i rozprę że nia już mi nął.

Igor podą żył w kie runku hali głów nej, by stamtąd udać się na pe ron, skąd od‐
jeżdżał pociąg do Ber li na. Rozglą dał się jed nak dookoła, jakby tro chę w pa ni ‐
ce. Ona gdzieś tutaj była, może tuż za nim, a być może na wet się miną gdzieś
w pobli żu, a on tego nie za uwa ży. Potok wa li zek, śpie szą cych się ludzi, duszna
i lepka aura, nie wyraźny głos dobie ga ją cy z me ga fonu. Łyszkin już daw no nie
czuł ta kie go zde ner wowa nia i za gubie nia. Spoj rzał na żoł nie rza prze gląda ją ce ‐
go dokumenty ja kiejś szczupłej kobie ty w letniej sukience w nie bie skie kwia ty,
pła czą cą dziew czynkę i wó zek stoją cy obok spo rych rozmia rów wa lizki. Pew ‐
nie prze szedł by obok, je dynie kodując w gło wie obra zek, gdyby nie ten za wo‐
dzą cy płacz dziew czynki i da ją cą się za uwa żyć w ruchach jej matki ner wo‐
wość. Spoj rzał raz jeszcze na twarz kobie ty. I pew nie nie rozpoznał by w niej
Hanki Le win od razu, gdyby nie gest, ja kim po pra wia ła upię ty kok, a co za ‐
wsze było u niej ozna ką za kłopota nia. Przyj rzał się bli żej i rozpoznał te oczy,



te raz nie wymow nie smutne, i usta przypomi na ją ce swym kształ tem ser ce. Za ‐
pew ne ową pła czą cą dziew czynką była Nadia, a śpią cym w wózku dziec ‐
kiem – mały Grześ, jego syn. Z drżą cym ser cem i kro pla mi potu na czole, które
poja wi ły się nie tyl ko z uwa gi na ciężkie, wil gotne po wie trze, ale i zde ner wo‐
wa nie, podszedł do Hanki i wykrzyknął po nie miec ku:

– Na reszcie je ste ście! Ileż można cze kać, za raz pociąg odje dzie bez was!
Po chwi li zwrócił się z pew nością w głosie do prze glą da ją ce go dokumenty

żoł nie rza:
– Żoł nie rzu, dopraw dy, czy nie le piej szukać w tłumie pol skich bandytów,

za miast na ga bywać Bogu ducha winne kobie ty z ma łymi dzieć mi?
Funkcjona riusz jak na komendę wyprostował się, oddał honory ofi ce rowi

SS, po czym szybko zwrócił kobie cie dokumenty.
– Chodźmy, moja droga – Igor zwrócił się do Hanki, wziął w dłoń stoją cą

obok wózka wa lizkę i chwycił Le wi nów nę pod rękę.
W prze ci wieństwie do Łyszki na Hanka rozpozna ła od razu czło wie ka, który

zbli żył się do nich. Była jednak tak wystra szo na i jed nocze śnie zszo kowa na
jego wi dokiem, że za bra kło jej głosu. Nie do tar ło do niej, iż wła śnie wi dzi
przed sobą swoją naj większą mi łość, ale po wróci ły wyrzuty sumie nia spo wo‐
dowa ne zdra dą, tak jakby mia ła wyta tuowa ną szkar łatną li te rę, którą każdy
mógł uj rzeć nie mal od razu. Prze ci ska jąc się przez tłum po dróżnych w kie run‐
ku pe ronu, nie mówi li nic, by nie zwra cać na sie bie uwa gi, Hanka je dynie czu‐
ła że la zny uścisk Igora, jakby za chwi lę miał ją zmiażdżyć, byle tyl ko nie wy‐
mknę ła mu się z rąk. Prze szli przez pe ron, mi ja jąc ocze kują cych na po ciąg,
i w końcu za trzyma li się pod jednym z fi la rów. Opar ła się o be tonowy słup,
przymknę ła powie ki i jęknę ła:

– Igor…
Pa trzył na nią jak na ułudę, by prze nieść wzrok naj pierw na małą Nad ię,

trzyma ją cą pa lec w ustach, a potem na śpią ce w wózku dziec ko.
– To Grześ? – za pytał.
Za kryła twarz rę koma. Więc on wie dział, za pew ne nie tyl ko to. Musiał znać

całą ponurą praw dę o niej. Poki wa ła je dynie gło wą. Łyszkin po chylił się nad
wózkiem i wycią gnął z nie go śpią ce go chłopca. Popa trzył na Grze sia, a potem
przytulił, mówiąc:

– Jaki on do mnie podobny.
Hanka kolej ny raz jak automat po ki wa ła głową. Igor znowu po pa trzył na nią.

Na wymi ze rowa ną, smutną twarz ko bie ty, która jeszcze kil ka lat temu promie ‐



nia ła szczę ściem. Nie był zły, jak się spodzie wa ła. Kie dyś tak, czuł do niej
nie chęć i był za wie dziony, ale na twa rzy Le wi nów ny odci śnię ta była ge henna
ostatnie go cza su i wszystkie żale ustą pi ły miej sca ogromnej trosce o jej los
i o to, co prze żyła. Odłożył Grze sia do wózka, który na wet się nie obudził,
i ukuc nął obok Nadii.

– Ależ z cie bie duża i ładna dziew czynka, Nadio – po wie dział ła godnie, ale
ta odwróci ła głowę i schowa ła się za fał dy matczynej spódni cy, nie ma jąc po‐
ję cia, z kim ma do czynie nia.

– Igor… – powie dzia ła Hanka kolej ny raz. Jej głos drżał, oczy wypeł ni ły się
łza mi, a głowa wątpli wościa mi i lę kiem, czy jeszcze ją ko cha. – Ja… je stem
taka nie szczę śli wa.

– Kocha na moja – od powie dział je dynie i przytulił ją do sie bie, wdycha jąc
jej za pach i czując jej drobne cia ło pod ma te ria łem letniej sukienki. – Musia ‐
łem cię zoba czyć. Ha niu, bła gam, nie wyjeżdżaj. Zo stań ze mną, za opie kuję się
tobą, woj na nie długo się skończy.

Tak bar dzo chcia ła być przy nim, czuć jego obec ność, ale ona już stra ci ła
wia rę, że kie dykol wiek to pie kło się skończy, on nie bę dzie musiał ucie kać
i bę dzie przy nich przez cały czas. Nie była so bie w sta nie wyobra zić, że ten
wyjazd w ko lej ne obce miej sce nie bę dzie jej ostatnim. Nie mogła wykrze sać
z sie bie już ani odrobi ny siły na wal kę o spo kój i lepszy los. Wi dząc na uli ‐
cach prze le wa ją ce się tłumy nie miec kich mundurów i ja dą ce do stoj nie sa mo‐
chody wroga, po prostu nie wie rzyła już, że ta choler na woj na kie dyś dobie ‐
gnie kre su. Nie chcia ła być tutaj ani chwi li dłużej.

– Nie zosta nę, Igo rze, choć Bóg mi świadkiem, że ko cham cię, jak ni kogo
w życiu. Nie mam już siły i boję się, że je śli ko lej ne tygodnie spę dzę w cią ‐
głym lęku, po prostu pal nę sobie w głowę. Muszę ra tować dzie ci, muszę za ‐
pew nić im spokoj ne życie… Igor, nie dam rady, nie dam już rady… – łka ła,
krę cąc głową i wtula jąc się w jego mundur.

Odsunął ją od sie bie i uśmiechnął się smutno. Wie dział, że nie ma pra wa jej
za trzymywać. Nie miał poję cia, co bę dzie i czy pew ne go dnia rozka zy nie rzu‐
cą go zno wu gdzieś da le ko od niej. Ona mia ła ra cję, ta woj na jeszcze się nie
skończyła.

– I co ja bez cie bie zrobię? – za pytał bezradnie.
Hanka rozkle iła się na dobre. Łzy płynę ły jej po policzkach i pomyśla ła, jak

los oka zał się ła ska wy, bo mogli się zoba czyć, i jak par szywy, że znowu wyry‐
wa li życiu dosłow nie mi nuty.



– Za wsze bę dziesz w moim ser cu… I mamy Grze sia – wyłka ła.
On także miał ją w ser cu, od wie lu lat, i nie są dził, żeby kie dykol wiek mogło

się to zmie nić. Nie mógł jed nak nie za dać jej pyta nia, które tłukło mu się po
głowie, odkąd dowie dział się, że w jej życiu był inny mężczyzna.

– A Ritz? – za pytał, pa trząc na nią prze ni kli wie.
– Gdyby nie on, nie rozma wia li byśmy dzi siaj – powie dzia ła smutno.
– Nie o to pytam. Chcę wie dzieć, czy on także jest w twoim ser cu? – nie od‐

puszczał Igor.
Her mann Ritz był w ser cu Hanki, ale nie w taki sposób, jak Igor Łyszkin.

Wie le za wdzię cza ła temu człowie kowi, przede wszystkim to, że prze trwa ła.
Nie był to jednak czas, by mogła wyja śnić Igorowi pew ne spra wy.

– Kocham tyl ko cie bie – powie dzia ła ci cho i mimo że nie odpowie dzia ła na
pyta nie, które za dał Igor, owo wyzna nie było praw dzi we.

Jednak kocha ła także swoje dzie ci i była gotowa zre zygnować ze swoje go
uczucia i wła snych pra gnień, byle za pew nić im szczę śli we dzie ciństwo.

– I co powiesz swo je mu mę żowi? – nie co złośli wie za pytał Igor, bo miał
świa domość, że gdy Hanka dotrze do Londynu, ta kie spotka nie bę dzie nie unik‐
nione.

– Żeby dał mi rozwód – odpowie dzia ła z peł nym prze kona niem.
Chciał ją za pytać, czy bę dzie cze ka ła, ale nie chciał jej wią zać żadnymi

przyrze cze nia mi, bo nie wie dział, gdzie rzuci go ko lej ny rozkaz. W Pol sce
albo w Związku Ra dziec kim pew ne spra wy byłyby prostsze, ale Londyn znaj ‐
dował się bar dzo da le ko. Ko chał Hankę tak bar dzo, że pra gnął jej szczę ścia
na wet kosztem wła sne go. Po pro stu nie mógł jej o to prosić, by zno wu tę skni ła
i cze ka ła na nie go, re zygnując z ma rzeń, pra gnień i spokoj ne go życia.

Odprowa dził ją do prze dzia łu, ulokował wa lizkę na pół ce i nie wie le mówił.
Rów nież z uwa gi na sie dzą cych wo kół ludzi. Pa trzyła na te za bie gi, za trwożo‐
na, tak jakby mia ła go ni gdy wię cej nie zoba czyć. Wyszła za nim na korytarz,
gdy już pociąg pra wie odjeżdżał i powie dzia ła spa ni kowa nym głosem:

– Bła gam, zrób coś. Jedź z nami. Potem może my po płynąć do Ame ryki, za ‐
cząć nowe życie, proszę, nie zosta wiaj nas…

– Nie mogę, Ha niu. Na ra ził bym cie bie i dzie ci, bo oni… nie odpuszcza ją.
Taka to służba. Bądź szczę śli wa, Ha niu. Przysię gam, że jeszcze kie dyś się
spotka my. Niech tyl ko ta woj na się skończy. Przyja dę wte dy po was… Ale je ‐
śli nie bę dziesz cze ka ła, je śli znaj dziesz spokój i szczę ście beze mnie, zrozu‐
miem – powie dział szyb ko, bo to były naj trudniej sze słowa, ja kie przyszło mu



wypowie dzieć.
Musiał zwró cić jej wol ność, cho ciaż ser ce pod powia da ło mu zupeł nie coś

inne go. Pra gnął krzyczeć: „Cze kaj na mnie i kochaj mnie, na wet je śli to potrwa
kolej ne kil ka lat”, ale zda wał sobie spra wę, że nie ma pra wa odbie rać jej
szansy na szczę ście. Jego wią za ła pra ca, która nie zwa ża ła na ser cowe rozter ki
i dyle ma ty. Z miej sca, w którym tkwił, nie można było odejść, a je dynie uciec.
Jego służba nie wyba cza ła zdra dy, musie li by się wciąż ukrywać, a tego nie
mógł zrobić Hance. Nie za służyła sobie na to, by zno wu ucie kać i oba wiać się
każde go kolej ne go dnia. Może kie dyś coś wymyśli, może uda mu się to wszyst‐
ko ja koś poukła dać, ale pew nie nie w Londynie czy Ame ryce. Są dził, że Han‐
ka ma w sobie siłę i de ter mi na cję, by pozostać i godzić się na nie wia dome, ale
w jej oczach wi dział taką rozpacz, że nie miał siły kolej ny raz pro ponować jej
nie pew ne go jutra.

Pocze kał, aż pociąg odje dzie. Pa trzył na kłę by pary wydobywa ją ce się z lo‐
komotywy, słyszał zgrzyt kół i gwizdek za wia dow cy. Pa trzył, jak odjeżdża ka ‐
wa łek jego duszy, w istnie nie której przez tyle lat nie chciał uwie rzyć.



62. Warszawa, Praga–Stare Miasto–
Śródmieście, 1944

Cheł mic ki stał w koryta rzu mieszka nia na Brze skiej, nie co onie śmie lony
obec nością Ser giusza. Ali cja jednak nie zwra ca ła uwa gi na ta kie drobia zgi,
nie mal siłą wcią gnę ła go do pokoju i poczę stowa ła praw dzi wą her ba tą.

– Pij, bo nie wia domo, co się wyda rzy jutro i być może o ta kiej her ba cie bę ‐
dziesz mógł je dynie poma rzyć – powie dzia ła ze śmie chem.

– Myślę, że to już na wet nie kwe stia dni, ale godzin, kie dy Bór wyda rozkaz.
– Cheł mic ki był podeks cytowa ny.

– Ostatnio byłeś co naj mniej prze ra żony, co więc się zmie ni ło? – podejrzli ‐
wie za pyta ła Ali cja.

– Rosja nie zdobyli przyczółek i są już na Pra dze. Nie długo bę dziesz mo gła
zoba czyć ich z okna. – Uśmiechnął się sze roko.

– Je śli Ruskie nam pomogą, to mi kaktus na ręku wyrośnie – mruknął „Kary”.
– Nie je stem sympa tykiem Rosjan, ale to powsta nie to także sygnał dla nich.

Że oto może my być co naj wyżej partne ra mi, a nie wa sa la mi. To my od bi je my
War sza wę, a oni nam je dynie pomogą. Gdyby było na od wrót, przez na stępne
pięć dzie siąt lat by po nas jeździ li i ocze ki wa li wdzięczności. – Julian po
dniach kompletne go za ła ma nia sytuacją na gle na brał na dziei i ożywił się.

– Obyś się nie mylił. – Ser giusz wciąż był nie ufny. Może po prostu po tym,
co prze żył, nie był w sta nie uwie rzyć w dobre intencje Sta li na.

– Naj ważniej sze, że są już bli sko i wciąż posuwa ją się na przód. – Cheł mic ki
za kończył rozmowę i opuścił mieszka nie na Brze skiej.

Miał na dzie ję, że Ali cja ucie szy się rów nie moc no, co on, ale ten mal kontent
„Kary” ze psuł tę chwi lę ra dości.

Zła pał tramwaj i wysiadł w Śród mie ściu, by poczuć tę atmos fe rę ocze ki wa ‐
nia na naj ważniej szą bi twę tej woj ny i ner wowość wroga. „Tak, skur wysyny.
Zoba czycie, że z Pola ka mi nie na le ży za dzie rać” – myślał mści wie. Nie tak
mia ło wyglą dać życie jego ani bli skich mu osób. Ale te pięć lat poni ża nia, ła ‐
pa nek i rozstrze li wań w końcu do bie gło kre su. Ich akcje, cho ciażby ta ostatnia
uda na, na Kutsche rę, były jak ką sa nie krowie go zadu przez muchy. Większą
bolączką, bę dą cą po kłosiem owej akcji, była na łożona na mia sto kontrybucja
w wyso kości stu mi lionów zło tych i rozstrze la nie stu więźniów na Pa wia ku.
Te raz jednak wszystko mia ło ulec zmia nie, a hi tle row cy zo stać rzuce ni na ko‐



la na.
Prze szedł nie opodal Sta re go Mia sta, gdzie mie li sta wić się z Ali cją po

otrzyma niu rozka zu i ocza mi wyobraźni wi dział pa da ją cych pokotem szkopów.
Posta nowił ostrzec Igora Łyszki na, że on gdzieś tutaj bę dzie prowa dził bi twę
z Niemca mi i le piej byłoby, gdyby go przypadkiem nie tra fił. Tak, Cheł mic ki
był w wyjątkowo bojowym na stroju.

Za stukał do zna jomych mu drzwi mieszka nia, w którym cał kiem nie daw no
upił się ze swoim sta rym kompa nem. Musiał chwi lę pocze kać, za nim Igor mu
otworzył.

– To ty… – jęknął.
– A co robi łeś? – ze śmie chem za pytał Julian. – Grucha łeś z Hanką?
– Hanka wyje cha ła, tak jak za mie rza ła – odpowie dział smutno Łyszkin.
– Przykro mi, sta ry. – Julian pokle pał go po ple cach. – Ale może to i le piej,

bo lada moment War sza wa nie bę dzie naj bezpieczniej szym miej scem na świe ‐
cie. Chcia łem prze konać We roni kę, żeby zosta ła z Ame lią na wsi, ale upar ła
się. Praw dzi wa z niej wojow niczka, zupeł nie jak Ali cja.

– Chce cie popeł nić zbio rowe sa mobój stwo? – zdzi wił się Łyszkin i ziew nął,
bo wie dział, że nikt przy zdrowych zmysłach w podobnej sytuacji nie podjął by
ta kiej de cyzji, gdy pod War sza wę nadcią ga ły co raz to nowe od dzia ły Niem‐
ców, nad mia stem krą żyły sa moloty gotowe w każdej chwi li do ostrza łu, a na
uli ce wta cza ły się wozy opance rzone i czoł gi.

– Oj, Łyszkin, Łyszkin, rozumiem, taka robota, ale co ty dur nia mi tu kle isz?
Prze cież to chyba żad na ta jemni ca, że zdobyli ście przyczółek mostowy i wkro‐
czyli ście na Pra gę. – Julian puścił do nie go oko.

Igor pa trzył na swoje go przyja cie la, jakby ten postra dał zmysły. Nie miał po ‐
ję cia, skąd Cheł mic ki wytrza snął podobne re we la cje. Tę fał szywą infor ma cję
Łyszkin sam miał rozpowszechnić, ale do pie ro za kil ka dni. Po chwi li usiadł
przy stole i potarł rę koma zmę czoną twarz. Jednak to nie tyl ko pra ca go wy‐
cieńczyła, ale dwie bezsenne noce, które spę dził po wyjeździe Hanki i dzie ci.
Wi dział ich przez nie speł na pół godzi ny, a w przypadku syna je dyne dwa kwa ‐
dranse w życiu. Tę sknił za nimi jeszcze bar dziej, niż za nim się z nimi spotkał,
jednak musiał się poka zać Hance. Chciał, żeby wie dzia ła, że żyje, i musiał za ‐
dać jej to naj ważniej sze pyta nie, czy wciąż go kocha. Nie zdą żyli so bie nic
wyja śnić ani powie dzieć praw dy, co się z nimi dzia ło przez te trzy lata.
On wie dział o Ritzu, ale nie miał po ję cia, jak za re agowa ła by Hanka, gdyby
dowie dzia ła się o He le nie i wreszcie Ma ri nie. Żywił jednak na dzie ję, że ich



mi łość jest sil niej sza niż cokol wiek inne go i mimo że zo sta wił Le wi nów nie
wol ną rękę, wie rzył, że bę dzie na nie go cze ka ła.

Te raz jednak na prze ciw ko nie go sie dział Julian Cheł mic ki, przyja ciel, który
kie dyś ura tował go przed tra gicznym lo sem. I nadszedł mo ment, aby mu się za
to odwdzię czyć.

– Julia nie, wiesz, dla cze go ka za łem ci tak długo cze kać pod drzwia mi? Mu‐
sia łem schować ra diosta cję. I po wiem tak… Na Pra dze nie ma na szych i nie
za nosi się na to, by mie li za miar szyb ko tam się zna leźć. To kłamstwo, które
rozpowszechnia na sza agentura i ludzie nam przychyl ni. Nie bę dzie żadne go
wspar cia ze stro ny Ar mii Czer wonej, chociaż za grze wa no was do wal ki. Sta ‐
lin ma swój plan. I na pew no nie jest nim pomoc po wstańcom. Julia nie, je śli
masz dla kogo żyć, je śli ko chasz swoje dziec ko, ucie kaj. Bo zna jąc Himmle ra,
nie zosta nie tutaj ka mień na ka mie niu – ci cho powie dział.

– Łyszkin, przyja cie lu… – Cheł mic ki nie co pobladł. – Czyś ty się upił?
– Posłuchaj! – Igor zde ner wował się i szarp nął Cheł mic kie go za koszulę. –

 Ura towa łeś mi życie. Wycią gną łeś mnie z gów na i ponie kąd dzię ki tobie do‐
robi łem się syna, więc, do kur wy matie ri, dla cze go miał bym cię okła mywać?
Mam pozostać w mie ście, dopóki bę dzie to w mia rę bezpieczne i mel dować
codziennie, jak się wykrwa wia cie.

Cheł mic ki usiadł, słysząc słowa Igora. On nie mógł się mylić i nie okła mał by
go. Przez chwi lę myślał o tym, co się sta nie, je śli ten czar ny sce na riusz się
speł ni. Nie musiał długo się za sta na wiać. Prze gra ją i zgi ną. Łyszkin miał ra ‐
cję. Je śli Sowie ci nie przyj dą z odsie czą, nie zosta nie tu ka mień na ka mie niu.

– Boże, Boże, Boże… – szeptał, szuka jąc ra tunku i rozwią za nia u Naj wyż‐
sze go, bo w tej sytuacji tyl ko on mógł pomóc.

– Nie ma Boga, Julia nie. Nie ma… Jest tyl ko ludzka tę sknota za dobrem. Bóg
jest kłamstwem wymyślonym, by ma luczcy myśle li, że mogą być wiel cy po‐
przez swoją ofia rę – powie dział ci cho Igor.

Cheł mic ki ze rwał się na gle z krze sła, po dzię kował Igo rowi, że go ostrzegł,
i wybiegł z jego mieszka nia. Rozej rzał się za rikszą, ale nie uj rzał żad nej,
więc pobiegł co sił w nogach w kie runku Pięknej, potrą ca jąc po drodze prze ‐
chodniów, i zwal niał je dynie wów czas, gdy wi dział idą cy na prze ciw ko pa trol.
Zbli ża ła się osiemna sta, ale miał na dzie ję, że w kwa te rze głów nej za sta nie
jeszcze ge ne ra ła.

Wpadł zdysza ny do budynku i kie rował się w stronę ga bi ne tu komendanta,
gdy na tknął się na sze fa wywia du. I wte dy po myślał, że za nim rozpę ta pie kło,



upew ni się, czy na pew no Igor znał praw dę. Jakby nie chciał w so bie ga sić tej
iskier ki na dziei, że może Łyszkin nie wie dział wszystkie go.

– O, to ty. – Puł kow nik Ira nek-Osmec ki sam za cze pił Cheł mic kie go. – Gdzie
tak pę dzisz? Ge ne rał wła śnie wychodzi.

– Przysze dłem go ostrzec, ale nie wiem, puł kow ni ku, czy moje infor ma cje są
w stu pro centach praw dzi we. Dowie dzia łem się, że Ro sjan nie ma na Pra dze,
że nie zdobyli przyczół ka, że te czoł gi… że to nie praw da – mówił zdysza nym
głosem Cheł mic ki.

– Twoje infor ma cje są praw dzi we. Ge ne rał też już wie – za smutkiem po ‐
wie dział puł kow nik i po kle pał Julia na po ra mie niu. – Niech Bóg ma nas
w swojej opie ce.

– Ale… – pró bował coś jeszcze po wie dzieć, ale puł kow nik je dynie machnął
ręką i poszedł w kie runku drzwi wyj ściowych.

Julian był nie co zdezorientowa ny posta wą sze fa oddzia łu infor ma cyj no-wy‐
wia dow cze go. Czyżby tak bar dzo śpie szyło mu się do boju, by prze grać?
Trudno mu było w to uwie rzyć, więc nie za wrócił, tyl ko po szedł w kie runku
pokoju ge ne ra ła.

Drzwi były otwar te, a ge ne rał sie dział kompletnie sam, jakby otę pia ły. Pa ‐
trzył gdzieś w prze strzeń nie przytomnym wzrokiem.

– Ge ne ra le… – powie dział ci cho Cheł mic ki. – Muszę poinfor mować pana,
że je stem w po sia da niu infor ma cji, iż na sza wie dza na te mat wkro cze nia Ar mii
Czer wonej do War sza wy jest błędna.

– Wiem. – Powoli poki wał głową.
– Ge ne ra le? – za pytał w końcu Julian. – Czy dobrze się ge ne rał czuje?
– Nie, nie czuję się dobrze. Jutro o sie demna stej rozpoczyna my powsta nie –

odpowie dział ci cho i wstał zza biur ka.
– Ale, ge ne ra le, zosta li śmy sami… Prze cież… Ge ne ra le, wszyscy zgi nie ‐

my – rozpaczli wie mó wił Julian, chcąc za wszel ką cenę odwrócić bieg wyda ‐
rzeń.

To mia ło być zwycię stwo, a nie druzgocą ca klę ska. A bez po mocy Rosjan
nie było szans na nic wię cej oprócz porażki. Tyl ko kompletny laik mógł by my‐
śleć, że ta źle uzbrojona garstka żoł nie rzy Ar mii Kra jowej i ochotni ków za ‐
opa trzonych w kije i łomy bę dzie w sta nie za grozić potę dze mi li tar nej Nie ‐
miec.

– Za późno… Za późno. Nie może my nic zrobić – odpowie dział ci cho ge ne ‐
rał i ruszył w stronę drzwi.



– Ależ, ge ne ra le, musi pan odwołać rozkaz. Rosjan tu nie ma, a Niemcy szy‐
kują się do kontr na tar cia. Na Boga, pa nie ge ne ra le… – Cheł mic ki robił się
bezczel ny.

– Nie mogę już nic zrobić… Za późno… za późno – po wta rzał przygnę biony
ge ne rał, ni czym ka ta rynka uliczne go graj ka.

– Do dia bła, pa nie ge ne ra le, wszyscy zgi nie my… Niechże pan coś zro bi –
jęknął zrozpa czony Julian.

– Nie mogę już nic zrobić… Za późno… – po wtórzył kolej ny raz ge ne rał
i opuścił budynek na Pięknej, nie że gna jąc się z podwładnym.

Cheł mic ki stał jeszcze przez chwi lę na uli cy i bezradnie rozglą dał się dooko‐
ła. Czuł, że zie mia osuwa się pod jego noga mi, i tym ra zem nie wi dział
w swojej wyobraźni glorii chwa ły, ale śmierć i klę skę.



63. Warszawa, Śródmieście, 1944
– Wszyscy mają opa ski? – za świer gota ła młoda, może sie demna stoletnia

dziew czyna.
– On jeszcze nie ma – mruknę ła Ali cja i poka za ła pal cem na stoją ce go przy
niej Ziutka.

– Jaki słodki psiak – rozczuli ła się dziew czyna.
Ali cja popa trzyła na nią nie co zdzi wiona, bo wiem o Ziutku można było po‐

wie dzieć różne rze czy, ale na pew no nie to, że jest słodkim pie skiem. Poza tym
nie podzie la ła entuzja zmu ani owej dziew czyny rozda ją cej bia ło-czer wone
opa ski, ani mieszkańców, którzy wi ta li ich jak bogów zwycię stwa i chwa li li
się, ile za pa sów zgro ma dzi li, by wykar mić powstańców. A wszystko za spra ‐
wą Julia na, które go na strój z euforii za mie nił się w to tal ne przygnę bie nie. Te ‐
raz nie tyl ko „Kary”, ale i ona z Julia nem mie li wra że nie, jakby za chwi lę mie ‐
li tra fić wprost do paszczy lwa.

Poczuła szarp nię cie za rę kaw. Od wróci ła się gwał tow nie, a Ziutek wydał
z sie bie ostrze gaw czy pomruk.

– Pani Al dona? – za pytał Szymek.
– Boże, Szymek! – Ali cja uśmiechnę ła się i za pyta ła ostro: – Co ty tutaj ro ‐

bisz?
– Do powsta nia przysze dłem. Mam pi stolet, naj praw dziw szy vis. Ale ta ko‐

bi ta, co tam stoi… – Wska zał dło nią dziew czynę spraw dza ją cą stan uzbroje ‐
nia. – …ka za ła mi do pani przyjść. Że niby pani tu naj ważniej sza.

– Tak, dowodzę tym oddzia łem. I co z tego? – mruknę ła.
– A to z tego, że mam się pani Al dony o pozwoleństwo spytać. Czy mogę

z wami na powsta nie iść? Ja z Woli przysze dłem piechtą, bo wie dzia łem, że
co jak co, ale o plac Zamkowy, to na pew no bić się bę dzie my. – Szymek po ‐
cią gnął nosem.

– My bę dzie my, ty wrócisz do domu i prze cze kasz naj gor sze. Dzie ci nie bio ‐
rę, bo ich miej sce jest w domu. To nie są żar ty ani za ba wy na po dwór ku. –
 Ali cja mówi ła co raz ostrzej szym to nem. Nie rozumia ła, jak inni dowódcy bez
żadnej re fleksji wyzna cza li role młodym chło pa kom, nie kie dy czter na stolet‐
nim. Ona się na to nie godzi ła. Były ja kieś gra ni ce poświę ce nia.

– Ale kie dy ja chcę szwa bów tłuc. A pan Le win wyje chał, sam zosta łem.
To przysze dłem z pi stole tem, żeby jak wszyscy… – ją kał się Szymek.

– Posłuchaj, zmia taj stąd, pókim dobra. Wra caj do domu. A jak taki sa motny



się czujesz, to za opie kuj się tym tutaj bryta nem. Ziutek się na zywa i też lubi to‐
wa rzystwo, bo się za mną przypa łę tał. – Ali cja nie da wa ła za wygra ną. – I nie
kombi nuj gdzie indziej, bo ja już tak za ła twię spra wę, że każdy do wódca cię
pogoni.

– To może bym chociaż mel dunki prze nosił – upie rał się Szymek. – A ja to
prze cie dzie ci z getta na wła snych ple cach… – Już chciał do kończyć swoją
sztanda rową opowieść, ale zdał sobie spra wę, że to wła śnie Ali cja mu wów ‐
czas towa rzyszyła i wca le nie był taki skory do pomocy i na ra ża nia życia.

– Zmia taj stąd, bo dosta niesz w skó rę. I mam na imię Ewa. – Ali cja rozzło‐
ści ła się na dobre.

W końcu jednak Szymek od puścił, pokrę cił się jeszcze przy Ziutku, które mu
bar dzo spodoba ły się żar ty chłopca, gdyż z na tury da rzył dzie ci sympa tią. Lu‐
bił swa wolić, a dorośli nie bar dzo się do tych za baw gar nę li.

– Pani Ald… pani Ewo, on mnie chyba polubił. Zoba czy pani, jak się łasi,
skuba ny – ucie szył się Szymek.

– To za bierz go ze sobą do domu. Psy jak słyszą strza ły, to świ ra dosta ją.
Wi dzisz, i przydasz się na co, bo może temu zwie rza kowi życie ura tujesz. A on
na Niemców cię ty, obroni cię w ra zie cze go – pocie sza ją co po wie dzia ła Ali ‐
cja i spróbowa ła prze mówić do Ziutka, jak Hanka, gdy się z nim że gna ła.

– E… A co pani z nim jak z człowie kiem gada? – prychnął Szymek.
– Nie bój się, on bar dziej gra motny niż nie je den człowiek. I idźżeż w końcu,

bo my rusza my i za raz się Niemcy wściekną – zruga ła go Ali cja.
Szymkowi Wie lopol skie mu, który oprócz Noemi ni gdy nie miał przyja cie la,

tak bar dzo spodoba ła się obec ność Ziutka, że na wet mu ochota na wo jaczkę
prze szła. Ruszył z powrotem na Wol ską, opowia da jąc swo je mu no we mu kom‐
pa nowi, co zje dzą w domu, bo cze go jak cze go, ale je dze nia w spi żar ni Emi la
Le wi na ni gdy nie bra kowa ło. Tuż przed sie demna stą dotarł z psem do miesz‐
ka nia, przez ni kogo nie nie pokojony, i jak na go spoda rza przysta ło wypra wił
sobie i gościowi sutą ucztę, dzie ląc się uczci wie i pętkiem kieł ba sy, i chle bem
ze słoni ną.

A gdy na syci li się, Ziutek z ra cji swo jej wiel kości na wet bar dziej, Szymek
rozłożył psu sta rą der kę w przedpokoju, a sam po szedł spać do ogromne go
łóżka pana Le wi na i panny Zoll, i już nie czuł się taki sa motny.



64. Warszawa, Szpital Dzieciątka
Jezus, 1944

We roni ka Sar now ska chodzi ła po sa lach wraz ze swoim nie miec kim
zwierzchni kiem. Ro bi li obchód i szykowa li się do przyję cia pierw szych ofiar
powsta nia. Nie ste ty, nie miec kich, co doprowa dza ło We roni kę do rozpa czy.
Nie mia ła naj mniej sze go za mia ru brać dodatkowych dyżurów, bo pla nowa ła
za raz po skończonej pra cy udać się do jednej z ka wiar ni na Sta rym Mie ście,
gdzie znaj dował się punkt me dyczny dla po wstańców. Za pew ne jej pomoc bę ‐
dzie nie oce niona, a i przy oka zji znaj dzie się bli sko swoje go męża.

Pode szli do kolej ne go łóżka.
– Re na te Zoll. Pogryziona przez psa – powie dzia ła We roni ka.
Nie miec ki le karz o „przykrym na zwi sku” – jak ma wia ła Sar now ska – Bor ‐

mann, popa trzył na nią zdzi wiony i pokrę cił gło wą, jakby nie do wie rzał, że
ktoś został tak dotkli wie zra niony przez zwie rzę, gdy inni umie ra li od kul, tyfu‐
su czy gruźli cy spowodowa nej tra gicznymi wa runka mi sa ni tar nymi.

– Proszę ją prze nieść do innej sali, przywie ziono przed godzi ną dwudzie stu
sze ściu nie miec kich żoł nie rzy z ra na mi po strza łowymi. Nie ste ty, pani Zoll już
nie może mieć tego ogromne go po mieszcze nia je dynie dla sie bie – za or dyno‐
wał Bor mann.

We roni ka pode szła do pa cjentki i powie dzia ła:
– Panno Zoll, na zywam się We roni ka Sar now ska, prze nie sie my pa nią na chi ‐

rur gię.
Spod ogromnej bryły banda ży owi nię tych wokół głowy pa cjentki rozległ się

ni to skowyt, ni to jęk. We roni ka była prze kona na, że po ra niona kobie ta pro te ‐
stuje w ten sposób przed wywie zie niem jej z sali, gdzie była je dyną pa cjentką.
Jednak Re na te Zoll było wszystko jedno, gdzie bę dzie le ża ła, pozba wiona po‐
łowy swojej pięknej twa rzy. Za wszel ką cenę nie chcia ła, by opie kowa ła się
nią wła śnie ta pani. Musia ła by ona w końcu, wcze śniej czy później, sko ja rzyć
na zwi sko Zoll z Wal te rem von Los sowem i chcąc uchronić Cheł mic kie go, po
prostu ją za mor duje. Jed nak We roni ka nie mia ła poję cia, z kim ma do czynie ‐
nia i szcze rze ża łowa ła tej kobie ty, któ ra nie dość, że zosta ła oszpe cona na
resztę życia, to jeszcze nie była w sta nie wymówić ani słowa.

Po obchodzie Bor mann za rzą dził:
– W związku z to czą cymi się wal ka mi i faktem, że na te re nie szpi ta la prze by‐



wa ją za rów no obywa te le nie miec cy, jak i pol scy, proszę zwo łać kie row nic ‐
two szpi ta la, by sta wi ło się w ka pli cy szpi tal nej. To bę dzie moja poli sa, że
pol scy le ka rze nie będę poma ga li moim roda kom odchodzić na tamten świat.

– Ależ doktorze! – żachnę ła się We roni ka. – Za wsze mie li śmy w na szym
szpi ta lu mie sza nych pa cjentów i ni gdy ni komu nie przyszło do głowy uśmier ‐
cać tych, którzy nie są Pola ka mi.

– Pani doktor, ale przyzna pani, że sytuacja się zmie ni ła. Pol scy bandyci
opa nowa li mia sto, próbują zdo być wszystkie obiekty w mie ście, usta wia ją ba ‐
ryka dy, a na sze woj sko obrzuca ją butel ka mi z benzyną – sta now czo stwier dził
Bor mann.

– Prze cież ka zał pan rozbroić na wet nie miec kich żoł nie rzy i powie dział, że
szpi tal nie bie rze udzia łu w powsta niu – próbo wa ła bronić swoich ra cji We ‐
roni ka.

– Wolę jednak dmuchać na zimne, a je śli nie ma cie nic na sumie niu, o swoje
kie row nic two może cie być spokoj ni – mruknął doktor i opuścił towa rzystwo
We roni ki.

Ta powróci ła do swoje go ga bi ne tu i wciąż myśla ła o Julia nie. Po że gnał się
z nią, jakby ni gdy wię cej mie li się nie zoba czyć. Jed nak ona wciąż mia ła na ‐
dzie ję. Nie którzy przybywa ją cy pa cjenci triumfal nie infor mowa li ją, że oto
Ar mia Kra jowa zdobywa kolej ne punkty w mie ście, a mieszkańcy War sza wy
wi ta ją po wstańców okla ska mi i wspie ra ją ich nie tyl ko duchem, ale dostar cza ‐
ją je dze nie, koce, a na uli cach budują ba ryka dy z re ga łów, komód, a na wet tra ‐
fił się je den for te pian. To da wa ło We roni ce na dzie ję, że zwycię żą, wbrew lo ‐
gi ce, wbrew wia domościom płyną cym z nie miec kie go ra diowę zła, wbrew
wszystkie mu…



65. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Ali cja sie dzia ła opar ta o ra chi tyczne drzew ko na nie wiel kim podwór ku Sta ‐

re go Mia sta i drżą cymi rę ka mi wyja da ła z puszki rozgotowa ną ka szę. Ta pro ‐
wi zoryczna mi ska mia ła poszar pa ne, ostre brze gi i Ali cja co chwi lę ka le czyła
sobie pal ce, chcąc wydobyć resztki je dze nia. Obok niej sie dział Julian i pa ‐
trzył w świa tło nie wiel kiej bra my, prowa dzą cej do ocie nione go podwór ka.

– Zjedz coś, bo po tem może być krucho – wybeł kota ła Ali cja z usta mi peł ny‐
mi ka szy.

– Nie chcę. Mnie trzyma ad re na li na. Każdy potwór, które go tra fi łem, był jak
uczta złożona z dwóch dań – powie dział.

– Siły nie bę dziesz miał, żeby tę swoją „Baś kę” podnieść – mruknę ła i wska ‐
za ła brodą jego ste na.

– Masz ja kieś wia domości o „Ka rym”? – za pytał w końcu.
Pokrę ci ła prze czą co głową.
– Ostatnie, co wiem, to że wciąż dziel nie trzyma ją się na po li techni ce. Ale to

było… pięć dni temu. A co z We roni ką? – za pyta ła ła godnie.
– Też nie mam o niej żadnych wie ści, odkąd… prze sta ła nam poma gać. Naj ‐

pew niej nie jest w sta nie prze drzeć się przez mia sto – wes tchnął.
Kie dy tak rozma wia li, ko rzysta jąc z tych kil ku chwil wytchnie nia, na po‐

dwór ko wbiegł młody chło pak w za dużym ubra niu, któ re grote skowo na nim
wi sia ło, i krzyknął:

– Chodźcie! Prę dzej! Chłopa ki na Ki lińskie go zdobyli czołg.
Ali cja i Julian pode rwa li się z miejsc. To było na praw dę coś. Wyda wa ło

się, że pew ne rze czy nie mogą się udać, a tu, proszę, na reszcie ja kiś na ma cal ny
sukces. Za le d wie zdą żyli wybiec za mło dym chło pa kiem za bra mę, gdy rozległ
się nie sa mowi ty huk, któ ry przyćmił swoją siłą wszystko, co słysze li do tej
pory.

– Boże, za czę li bombar dować nas na ca łe go – jęknął Julian, odruchowo ła ‐
piąc wpół Ali cję i chowa jąc się w bra mie.

Po chwi li jednak eks plozje umil kły. Ali cja wyswobodzi ła się z ra mion Julia ‐
na i za czę ła biec w kie runku pla cu Zamkowe go. Kie dy zna la zła się w jego po‐
bli żu, usłysza ła krzyki, jęki i za wodze nia. Nie wie dzia ła jeszcze, co się sta ło,
mi ja ła je dynie zszokowa nych, za krwa wionych ludzi, którzy nie byli w sta nie
wydobyć z sie bie nic prócz szlo chu. Rozej rza ła się za ja kimś żoł nie rzem, ale
nie dostrze gła ni kogo ze swoich kompa nów. Do tar ła do pla cu i wte dy jej



oczom uka zał się wi dok, który wmurował ją w chod nik. Setki ciał rozrzuco‐
nych bezładnie po bruku, nie które porozrywa ne na strzę py, le żą ce gdzieś frag‐
menty rąk i nóg. Siła ude rze nia musia ła być potężna, bo dostrze gła cia ła na wet
zwi sa ją ce z drzew, powykrzywia ne, jakby pozba wione kości i krę gosłupa.
A po środku wyrwa w zie mi i ja kieś resztki złomu, jeszcze dymią ce, jakby
ostrze ga ły, że to nie koniec eks plozji. Ali cja kompletnie nie mogła pojąć, co
się sta ło.

Za cze pi ła idą cą obok młodą ko bie tę. Mia ła po krwa wioną twarz i dłonie, ale
szła wyprostowa na i rozglą da ła się dookoła, jakby wciąż nie dowie rza jąc, że
doszło do cze goś podobne go.

– Co tu się sta ło? – za pyta ła gromkim głosem Ali cja, chcąc prze krzyczeć la ‐
ment i krzyki ludzi.

Kobie ta popa trzyła na nią pustym wzrokiem. Dopie ro wów czas Ali cja spo‐
strze gła, że kobie ta trzyma w dłoni za krwa wioną dzie cię cą sto pę, obutą w nie ‐
bie ski sanda łek.

– Nie wi dzia ła pani mo jej córeczki? – za pyta ła drżą cym gło sem. – Mia ła…
mia ła ta kie sandał ki. Nie bie skie mia ła. I sukienkę w groszki. Trochę się ubru‐
dzi ła… Ale groszki też nie bie skie. I kokar dę. Ona czer wona ta kokar da była…

– Dopie ro przyszłam… – wyduka ła Ali cja, pa trząc ze zgro zą na małą stópkę
w dłoni kobie ty.

– A to prze pra szam… – Ode szła ka wa łek da lej i za cze pi ła mężczyznę pod ‐
pie ra ją ce go się drew nia ną la ską. – A pan nie wi dział mojej córeczki…? Mia ła
ta kie sandał ki.

Ali cja przymknę ła powie ki. Wi dzia ła wie le rze czy w cią gu ostatnich dni,
nie kie dy mrożą cych krew w żyłach. Nie rozkle ja ła się jednak, bo wie dzia ła, że
jej żoł nie rze pa trzą na nią i ocze kują od niej we wnętrznej siły. Musia ła być
dla nich kimś, kto nie mięknie, gdy sytuacja jest trudna. Za kła da ła więc nie kie ‐
dy ma skę har tu ducha i we wnętrznej rów nowa gi, cho ciaż każda infor ma cja
o kolej nym za bi tym kole dze wypeł nia ła jej duszę ogromnym poczuciem stra ty.
A naj gor sze było to, że prze sta wa ła wie rzyć. Po dwóch dniach nie mal spekta ‐
kular nych sukce sów i opa nowa nia mia sta przez powstańców, na de szła chwi la,
gdy dal szą wal kę uzna ła za nie potrzebną ofia rę. Nie chcia ła umie rać. Nie
chcia ła gi nąć mę czeńską śmier cią, która ni komu nie przynie sie pożytku.
„Kary” miał ra cję. Od sa me go początku. I przez nią został w tym mie ście i być
może przez nią zgi nie. Docie ra ło do niej to wszystko powoli, by w końcu przy‐
wieść ją do miej sca, w którym te raz sta ła.



Pode szła do mężczyzny z la ską.
– Proszę pana, czy ten czołg to była pułapka? – za gadnę ła go.
Mężczyzna otarł łzy.
– Przyszli śmy tutaj, bo… to było jak świę to. Ci młodzi chłopcy tak dumnie

ja dą cy na tym wo zie, bo wie pani, to nie był czołg, tyl ko ja kiś taki dziw ny po‐
jazd… Tyle ludzi, tyle ludzi… Kla ska li śmy, a i oni tacy szczę śli wi. I na gle…
Ja sta łem w tej bra mie, wła śnie mia łem podejść bli żej. Moi są sie dzi tam byli.
Dzie ci, kobie ty…

– Już we zwa li śmy ludzi z punktów me dycznych i mamy szpi ta le, i do skona ‐
łych le ka rzy – ją ka ła się Ali cja, jakby czuła się winna. Bo w głę bi duszy tak
wła śnie było. Po raz kolej ny wi dzia ła ofia ry wśród cywi lów, ludzi, któ rzy li ‐
czyli na tak wie le, a przede wszystkim na wol ność. A dosta li je dynie śmierć.

Pomyśla ła, że nie czas jed nak na rozwa ża nia. Za czę ła podbie gać do le żą cych
i spraw dzać, czy jeszcze żyją. A mia ła co robić, bo ofiar były setki.
Do zmierzchu ra towa li, kogo się dało, wywozi li pod ob strza łem do szpi ta li
i punktów me dycznych, a po tem pa trzyli je dynie, jak żywi pró bują odna leźć
swoich bli skich albo że gna ją się z nimi, pa trząc w nie bo i prosząc o cud.

Poczuła de li katne szarpnię cie.
– Chodź, Ali cja, odpoczniesz trochę – powie dział za troska ny Cheł mic ki.
Położyła mu gło wę na ra mie niu, a po tem przytuli ła się do nie go. W tych wa ‐

runkach otuchy doda wał jej już sam fakt, że on wciąż żył.
– Julia nie, co myśmy zrobi li? – za pyta ła nie mal re torycznie.
Uści snął ją moc no i nie po wie dział ani słowa. Wciąż tuląc Ali cję, za prowa ‐

dził ją do punktu, gdzie le ża ły ich brudne po sła nia. Co mógł jej powie dzieć
w ta kiej chwi li? Że te ofia ry były potrzebne, że War sza wa i cały kraj ni gdy nie
za pomną o tych ludziach? I co z tego, je śli kolej na matka stra ci ła syna albo ja ‐
kieś dziec ko zosta ło sie rotą?

Trzymał ją w obję ciach, póki nie za pa dła w drzemkę, przez cały czas szep ‐
cząc słowa otuchy. Gła skał ją po policzkach i wło sach, sztyw nych od popiołu
i kurzu, jak kie dyś, gdy chciał ją pocie szyć i dać na dzie ję, że prze żyją to pie ‐
kło i wyj dą cało z każdej opre sji.

– Umrze my, praw da? Wszyscy zdechnie my – po wie dzia ła ci cho, jakby bu‐
dząc się z drzemki, bo wła śnie przyśnił jej się ja kiś koszmar.

– Nie wiem, kocha na. Ale je śli zgi nę, chcę, że byś wie dzia ła, że ni gdy ni kogo
nie kocha łem tak bar dzo, jak cie bie. Wiem, je stem idiotą i wie le cza su musia ło
mi nąć, bym w końcu to zrozumiał, ale… Nie ważne, po prostu chciał bym, że ‐



byś to wie dzia ła.
Ali cja nie odpowie dzia ła. Kie dyś, zwłaszcza gdy wciąż czuła oddech śmier ‐

ci, ta kie słowa doda wa ły jej otuchy, wle wa ły w nią na dzie ję i budowa ły jej
siłę. Je śli Julian ją kochał, wszystko musia ło się uło żyć. Te raz jed nak było
ina czej. Spa pra li spra wę i nie było od tego odwrotu. Była tyl ko tę sknota za
tym, co już nie powróci. Po myśla ła o Ser giuszu i prze pra sza ła go za to, że te ‐
raz ona le ża ła zdruzgota na w ra mionach inne go, a on? Na wet nie wie dzia ła,
czy wciąż żył. Poli techni ka jeszcze się trzyma ła, ale kosztowa ło to wie le ofiar
ich to wa rzyszy broni z Na rodowych Sił Zbroj nych. Już nie było podzia łów
i wza jemnych pre tensji. Ar mia Kra jowa wal czyła ra mię w ra mię z komuni ‐
styczną Gwar dią Ludo wą, a nie przychyl ne im Siły Zbroj ne zdobywa ły kolej ne
obiekty, okupując to krwią swoich kompa nów. Bo wszyscy byli Pola ka mi.

Na stępne go ranka atmos fe ra soli dar ności wśród mieszkańców Sta re go Mia ‐
sta za czę ła pę kać. Ma sa kra, jaką spo wodował ów dzi waczny po jazd wypeł ‐
niony po brze gi ma te ria ła mi wybuchowymi, spra wi ła, że pier wotny entuzjazm
cywil nej ludności spadł do zera. Nie którzy pyta li, jak to możli we, że żoł nie rze
dali się tak sprowokować i wysa dzi li w powie trze nie tyl ko sie bie, ale około
trzystu mieszkańców stoli cy.

Ali cja ze bra ła swój oddział, by udać się na sta nowi ska. Mi ja li wła śnie grup‐
kę ludzi, gdy na gle jedna z kobiet pode szła do Ali cji i powie dzia ła ze złością:

– Wynoście się stąd! Mor der cy! Wynocha, bar ba rzyńcy!
Ktoś próbował uspokoić wzburzoną kobie tę i odcią gnąć od Ali cji, ale ta wy‐

rwa ła się i za czę ła krzyczeć jeszcze głośniej:
– Ludzie was nie na wi dzą. Mor der cy, mor der cy…! Cór kę i matkę mi za bi li ‐

ście. Słyszycie? Nie Niemcy, ale wy!
Ali cja od ruchowo przysunę ła się do ścia ny budynku, ale nie powie dzia ła ani

słowa, bo czuła się dokładnie tak, jak jej to wykrzycza ła ta zrozpa czona kobie ‐
ta. Nie zmie ni ła jednak na wet wyra zu twa rzy ani nie spuści ła wzroku. Ona
była żoł nie rzem, chociaż tak bar dzo nie chcia ła nim być w tym momencie.



66. Warszawa, Wola, 1944
Szymek Wie lopol ski nie miał poję cia, któ ra była godzi na, gdy usłyszał łomo‐

ta nie do drzwi i ostry głos na wołują cy do wyj ścia przed budynek. Ziutek od
razu ze rwał się z posła nia i na je żył sierść, ale chłopiec pogła skał go po wiel ‐
kim łbie i pies uspokoił się nie co. Do jego uszu dobiegł kolej ny ryk po nie ‐
miec ku, żeby otwie rać drzwi, bo w prze ciw nym ra zie zosta ną wywa żone,
a mieszkańcy rozstrze la ni na miej scu. Jakkol wiek jeszcze chwi lę wcze śniej
Szymek miar kował, że bę dzie sie dział ci cho i po cze ka, aż żoł nie rze sobie pój ‐
dą, tak te raz nie wa hał się ani chwi li, tyl ko wyszedł na klatkę schodową i – tak
jak mu na ka za no – z rę ka mi w górze zszedł na podwór ko. Na szczę ście Ziutek
dał susa zde cydowa nie szybciej i potrą ca jąc swoim ogromnym, włocha tym
ciel skiem schodzą cych ludzi, wybiegł na ze wnątrz. Z jednej strony Szymkowi
było żal, że jego przyja ciel go opuścił, i to w chwi li, gdy bał się tak samo, jak
nie gdyś sie dząc w bunkrze war szaw skie go getta, z drugiej zaś pomyślał, że
dzię ki tej ucieczce Ziutek zdoła się ura tować.

Popycha ni przez żoł nie rzy mieszkańcy ka mie ni cy wyle gli na uli cę. Ta już
była za ludnio na, a ludzie pa trzyli na sie bie pyta ją cym wzrokiem. Szymek przy‐
sta nął z boku i po czuł, że ta wycieczka nie za kończy się dla nie go do brze.
Ze złością pomyślał o pannie Al donie. Tak bar dzo chcia ła go ochronić i prze ‐
goni ła od par tyzantów, a tu nie mi nę ło kil ka dni i bę dzie trupem, nie zdą żyw ‐
szy na wet za strze lić żad ne go szwa ba. Nie łudził się, że tym ra zem obę dzie się
bez egze kucji. Na ca łej Woli trą biono, że par tyzanci zo sta li za bi ci, a Niemcy
w odwe cie rozstrze li wują kogo się da. Te raz i na nie go tra fi ło. Ale czyż on
miał dla kogo żyć, je śli na wet pies od nie go uciekł? Pan Emil, jego mentor
i wybaw ca, opuścił War sza wę i pew nie już ni gdy do niej nie wróci, zaś panna
Zoll dogorywa ła w szpi ta lu w cha rakte rze za banda żowa nej mumii.

Kolumna ludzi ruszyła do przo du. Wzdłuż niej kroczyli uzbro je ni po zęby
żoł nie rze, od cza su do cza su wycią ga jąc z tłumu ja kąś ko bie tę. Wprowa dza li
ją potem do bra my i pew no tam mor dowa li, bo żadna nie powróci ła do sze re ‐
gu. Nie którzy pła ka li, dzie ci dar ły się wnie bogłosy, a ze wsząd słychać było
ci cho de kla mowa ne mo dli twy. Szymek po myślał, że i jemu nic wię cej nie zo‐
sta ło, tyl ko zmówić pa cierz. Poza tym bał się tak okropnie, że szepta nie, jak
mantry Oj cze nasz koiło jego ner wy. Od dech robił się wol niej szy i nie czuł już
łomota nia wła sne go ser ca, które chcia ło mu wyskoczyć spod koszuli.

Tłum ludzi do tarł do fa bryki Pfe iffe ra. Była to sporych rozmia rów gar bar nia



z nie wiel kim dzie dzińcem, otoczona murem. Bra ma była już otwar ta i Szymek
spostrzegł le żą ce nie mal je den na drugim trupy. Po chwi li usłyszał se rię z ka ‐
ra bi nu i donośny głos żoł nie rza, żeby wchodzić na dzie dzi niec po dwa dzie ścia
osób. Gdy tyl ko kolej na grupa prze kra cza ła bra mę, dobie gał do uszu Szymka
la ment, bła ga nie o li tość chociaż dla dzie ci i ostre słowa żoł nie rzy. „Mogłem
zgi nąć jak par tyzant, a zdechnę jak upolowa na kaczka” – myślał z goryczą Szy‐
mek i przypomniał sobie rozmowy, ja kie to czyli żydow scy par tyzanci w get‐
cie. Mówi li, że le piej jest zgi nąć, jak ktoś w ple cy strze li podczas ucieczki,
niż tak stać i cze kać na śmierć. „Może mie li ra cję? Prze cie na wet nie będę wi ‐
dział, jak je den z drugim wyce luje, tyl ko od razu do świę te go Pio tra pój dę.
A może Noemi, choć Żydów ka i świę te go Piotra nie uzna je, bę dzie gdzieś się
tam krę ci ła i znowu pój dzie my na spa cer? No bo jak tam wle zę, za tę bra mę, to
już grób i mogi ła”.

Wzdłuż muru oka la ją ce go fa brykę bie gła wą ska ścieżka. Okrą ża jąc fa brykę,
mógł by prze dostać się na drugą stronę i zna leźć schro nie nie na któ rymś
z cmenta rzy, a jak go tam dopadną, to chociaż od razu po chówek mieć bę dzie.
Prze ci snął się przez grupę osób i zna lazł się dokładnie przy ścieżce, do któ rej
dostę pu bronił uzbrojony żoł nierz. Szymek za wa hał się, ale kie dy znowu usły‐
szał se rię z ka ra bi nu i łoskot upa da ją cych ciał, wymi nął żoł nie rza i pę dem ru‐
szył na ścieżkę. Usłyszał słowo „halt” i zgrzyt prze ła dowa nia broni. Pomyślał
w tej ostatniej być może chwi li życia o ma mie, ojcu i Noemi, i wte dy padł
strzał, ra niąc go w łydkę. Był by upadł, ale zła pał rów nowa gę i za czął kuś ty‐
kać. Nie wie dział, ile cza su mi nę ło i ja kie myśli zdą żyły prze biec mu przez
głowę, wie dział jednak, że żandarm nie poprze sta nie na tym jednym strza le.
Na gle poczuł, że się prze wra ca, przygnie ciony ogromnym ciel skiem Ziutka,
który jakby wyrósł spod zie mi i z nie wia domych mu powodów za czął war czeć
i szar pać go za koł nierz koszuli, rozrywa jąc ją na strzę py. Usłyszał z od da li
śmiech, ale strza ły już nie pa dły. Naj wyraźniej ci zwyrodnial cy po myśle li, że
większą karą bę dzie dla tego gów nia rza, gdy zo sta nie rozszar pa ny przez
ogromne go, agre syw ne go i za pew ne wygłodnia łe go psa. Ziutek tymcza sem
wciąż wyda wał z sie bie zło wrogie pomruki i szczeknię cia i bez opa mię ta nia
szar pał Szymkowi koszulę i por tki.

– Czyś ty zdur niał, Ziutek? – ode zwał się w końcu nie co po irytowa ny Szy‐
mek.

Pies na chwi lę prze stał wygryzać mu odzież i poli zał wiel kim ję zorem twarz
chłopca. Szymek podniósł głowę z zie mi i zo ba czył, że kolumna ludzi prze su‐



nę ła się już pod samą fa brykę, a wraz z nimi żoł nie rze. Pole żał jeszcze na
ścieżce kil ka mi nut i do pie ro gdy uj rzał nie mal pustą uli cę, prze czoł gał się na
tyły fa bryki. Sta ła tam sta ra drew nia na szopa z za rdze wia łą kłódką na
drzwiach. Ca łość jednak spra wia ła wra że nie, jakby za chwi lę mia ła się rozle ‐
cieć, a wyła ma nie spróchnia łych de sek nie powinno na strę czać żad nych trud‐
ności. W istocie, Szymek szarpnął za kłódkę i momental nie zosta ła mu w dłoni,
a drzwi sta nę ły otwo rem. Wszedł do środka ra zem z Ziutkiem i usiadł na brud ‐
nym kle pi sku. W końcu mógł ode tchnąć. Spoj rzał na swoją nogę. Naj wyraźniej
został je dynie dra śnię ty, bo nie krwa wił obfi cie i w ogóle mógł poruszać nogą,
chociaż gdy dotykał rany, czuł pie ką cy ból, ja kie go ni gdy wcze śniej nie za znał.
Pocią gnął za strzęp swojej koszuli i zro bił sobie coś w rodza ju opa trunku.
A po tem przytulił Ziutka i rozpła kał się. Nie tyl ko dla te go, że uszedł cało z ży‐
ciem, ale rów nież z po wodu powrotu przyja cie la, któ ry w ca łej swo jej psiej
mą drości upozorował szar pa ni nę, by zosta wiono Szymka w spokoju. Jeszcze
nie daw no na igra wał się z panny Al dony, że gada z psem, jak z czło wie kiem,
ale oka za ło się, że Ziutek nie był ta kim sobie zwykłym zwie rza kiem.



67. Warszawa, Stare Miasto, 1944
– No, chłopie, to żeś sobie urlop za fundował. – Bar czysty mężczyzna o nie co

ogorza łej twa rzy pokle pał Łyszki na po ple cach, nie mal nie odbi ja jąc mu płuc.
– Ech! – Igor machnął, niby od nie chce nia. – Są dzi łem, że po trwa to ze dwa

dni i bę dzie po impre zie.
– Jak my za czę li śmy rzą dzić, to na pew no rozpra wi my się z tym dzia do‐

stwem raz-dwa. – Pi ja ny żoł nierz beknął i dolał wód ki do me ta lowe go kubka
Igora.

Łyszkin ostatni mel dunek nadał sześć godzin wcze śniej. Na ka za no mu ewa ‐
kuację z War sza wy, ale jak, u dia bła, miał to zrobić, je śli wzdłuż ca łej Wi sły
rozsta wiono gotowe do ata ku nie miec kie oddzia ły. Ta kie otrzymał infor ma cje,
nie mówiąc już o tym, że Niemcy skutecznie rozdzie li li za rze wia powsta nia
i przedar cie przez mia sto zda wa ło się nie możli we. Być może gdyby wychował
się tutaj i znał War sza wę na wylot, wymyślił by ja kąś drogę ucieczki, ale na ‐
wet pla ny otrzyma ne od powstańców nie prze wi dywa ły aż ta kich proble mów.
Za zna czone na nich drogi ewa kuacji lub prze mieszcze nia się do kolej nych
dziel nic były już nie aktual ne. Je dyne, na co wpadł, to wykorzysta nie kolej ny
raz munduru Ottona Krie ge go. Zniszczył ra diosta cję i wszel kie śla dy swo jej
agentural nej dzia łal ności, po czym opuścił mieszka nie z myślą prze dosta nia się
na te re ny za ję te już przez Niemców, któ rzy tłumi li po wsta nie z taką samą za ‐
cię tością, jak i skutecznością.

Omi nął sze rokim łukiem od dział pi ja nych żoł nie rzy Ro syj skiej Wyzwoleń‐
czej Ar mii Ludowej, zdraj ców, w sze re gach któ rych zna leźli się ludzie, którzy
powinni tłuc Niemców, a nie być ich sprzymie rzeńca mi. „Naj gor sze szumowi ‐
ny” – tak o nich myślał Igor i nie miał naj mniej sze go za mia ru szukać u nich
wspar cia. Bez proble mu prze puści li go na na stępną uli cę, za ję ci sa dystyczny‐
mi za ba wa mi z młodziutki mi war sza wianka mi. Le ża ły na podwór kach ka mie ‐
nic, obdar te z ubrań i godności, po bi te na śmierć, jakby gwał ty rozpa sa nych
żoł nie rzy były nie wystar cza ją cym upokorze niem.

Mi nął z trudem usta wioną jeszcze przez Pola ków ba ryka dę. Ja kiż to był
przygnę bia ją cy wi dok. Ka na py, fo te le i kre densy, nie kie dy jeszcze nie do koń‐
ca opróżnione z osobi stych rze czy. Czyjeś życie po de pta ne na uli cy albo fru‐
wa ją ce w powie trzu, ciężkim od dymu pło ną cych budynków. Prze ci snął się
przez ster tę po ła ma nych me bli, ma cha jąc na poże gna nie ro da kom, któ rych naj ‐
chętniej posta wił by pod ścia ną i rozstrze lał za zdra dę oj czyzny.



Za chwiał się na ja kimś obi tym zie lonym suknem opar ciu fo te la i je dynie sto‐
ją ca obok ogromna sza fa spra wi ła, że się nie prze wrócił. Za klął pod no sem,
gdy drzwi owe go wie kowe go me bla otworzyły się i spostrzegł, że w środku
sie dzi skulona młodziutka dziew czyna. Popa trzyła na Łyszki na z prze ra że niem,
by chwi lę potem za mknąć powie ki, jakby chcia ła, żeby obraz ofi ce ra nie miec ‐
kie go był je dynie ułudą, która zniknie, gdy ponow nie otworzy oczy.

– O, proszę, jak nam się tutaj schowa ła, krasawi ca – ryknął żoł nierz
z RONA i chwiej nym krokiem podszedł do ba ryka dy.

– A już się ucie szyłem, że sobie tro chę poużywam, bo lubię ta kie młód ki –
za śmiał się nie szcze rze Igor.

Pi ja ny żoł nierz machnął ręką i powie dział ła ska wym tonem:
– To bierz ją, a jak skończysz, to ją nam oddaj. Przyda się na szym chłopa ‐

kom, bo oni nie wyżyci po wschodnim. Z Bia łorusi wra ca my, a tam tyl ko lasy
i par tyzanty.

Łyszkin poki wał głową i sztucznie się uśmiechnął, ostatkiem sił powstrzymu‐
jąc się, by nie odstrze lić dra niowi łba.

– Chodź – powie dział ostro po nie miec ku do dziew czyny.
Ta jed nak krę ci ła je dynie prze czą co głową, kur czowo trzyma jąc się ścia ny

sza fy.
– Wyłaź, do cho le ry! – warknął, bo każda se kunda zwło ki mogła się oka zać

ostatnią w życiu tej dziew czyny.
Wygra moli ła się z sza fy nie mal na czwora kach. Wciąż łka ła i za krywa ła

twarz rę koma. Była ni ska i drobna, dla te go Łyszkin bez trudu zdołał ją po‐
pchnąć do naj bliższej bra my.

– Ucie kaj – powie dział ci cho po pol sku.
Dziew czyna prze sta ła łkać i ro zej rza ła się do okoła. Po chwi li spuści ła gło‐

wę i powie dzia ła drżą cym głosem:
– Nie mam dokąd. Moja rodzi na… Myśmy w piw ni cy sie dzie li wszyscy

i oni nas stamtąd wypę dzi li. Wszystkich za bi li. Są wszę dzie i znaj dą mnie.
Wszystkich za bi li…

– Posłuchaj, nie mogę ci bar dziej pomóc. Mogę naj wyżej za prowa dzić cię na
są siednią uli cę, ale tam sie dzą Niemcy i robią pew nie to samo, co ci tutaj. –
 Igor był nie co bezradny.

– Wolę już Niemców od tej hołoty. – Wzruszyła ra miona mi i za pyta ła: –
 Ma pan coś do je dze nia? Od pię ciu dni nic nie je dli śmy, bo na wet pluja nie
było z cze go zrobić, a chleb już daw no się skończył.



Igor otworzył teczkę i wycią gnął z niej jabł ko. Podał dziew czynie. Nie miał
nic inne go do je dze nia. Chwyci ła je i za czę ła łapczywie gryźć. Za czął się za ‐
sta na wiać, jak ura tować to jedno ludzkie istnie nie, je śli już posta nowił ochro‐
nić ją przed bar ba rzyński mi gwał ta mi żoł nie rzy z RONA.

Chwycił ją pod rękę i szar piąc, wyszedł na uli cę.
– Mogła byś trochę pokrzyczeć – mruknął jej do ucha.
Dziew czyna zro zumia ła i w isto cie za czę ła się szar pać, krzyczeć, by nie ro‐

bił jej krzyw dy. Usłysze li re chot stoją cych żoł nie rzy i prze szli do na stępnej
prze czni cy. Gdy tyl ko zniknę li za rogiem ka mie ni cy, Łyszkin puścił dziew czy‐
nę i ta nie mal od razu zniknę ła w jednej z bram budynku. Nie miał po ję cia, czy
zdoła uciec, czy podzie li los wie lu swoich roda ków. Szanse mia ła nie wiel kie,
jednak nie co większe niż wów czas, gdy wpa dła by w łapy tych dra ni.

Kie dy tyl ko stra cił ją z oczu, prze mknął mię dzy budynka mi do naj bliższe go
pa trolu pil nują ce go kwar ta łu i spostrzegł, że po zdraj cach i bandytach rosyj ‐
skich tra fił na naj bar dziej okrutną nie miec ką jednostkę Dir le wange ra. Te raz
sie dział z nimi w jednym ze zruj nowa nych mieszkań i ra czył się wód ką, przy
której zwyrodnial cy opo wia da li o swoich sukce sach. For ma cja ta skła da ła się
ze wszel kiej ma ści mor der ców i zbo czeńców, którzy w ra mach re socja li za cji
tra fi li pod skrzydła Oska ra Dir le wange ra, by tam zre ha bi li tować się, a przy
oka zji mo gli robić to, co naj bar dziej lubi li. Z tą różni cą, że te raz mo gli dostać
za to me dal, za miast tra fić na stryczek lub do wię zie nia. Byli przy tym tępi
i chamscy, jed nak bez mrugnię cia okiem przyję li infor ma cje Ottona Krie ge go,
że oto musi dostać się w okoli ce cyta de li, by prze ka zać ważne mel dunki.

– Le piej na pij się jeszcze, bo jak cię dopadną te ścier wa, to przynaj mniej
bę dziesz miał lekką śmierć – za re chotał ko lej ny raz jego kompan i dodał: –
 Tyl ko nas ja koś dopaść nie mogą. Za bi li śmy ich ze dwie setki, a u nas je dynie
Kurt został tro chę dziabnię ty w nogę. Broń mają gor szą niż sto lat temu, ja kieś
sta re pi stole ci ki albo butel ki z benzyną. Porywa ją się z motyką na słońce…
A naj lepsze to było na cmenta rzu. Nie strze la li śmy do fra je rów, tyl ko w płyty
na grobne. Tak się pięknie kule odbi ja ły, że pa da li skur wie le jak muchy.

Łyszkin poki wał głową i pomyślał, że ów żoł nierz ma sporo ra cji. To była
wal ka Da wi da z Go lia tem i za pew ne nikt nie zde cydował by się na tak de spe ‐
rac ki krok, gdyby wie dzie li, że w istocie Rosja nie nie za ję li mia sta. A mie li ku
temu po tencjał, ponie waż mimo za skocze nia i prze gra nej po tyczki pod Woło‐
mi nem dys ponowa li czte rokrotną prze wa gą za rów no li czebną, jak i siłą mi li ‐
tar ną. Jednak Igor wie dział już od ostatnich dni lipca, że Rosja nie nie mają



naj mniej sze go za mia ru mie szać się do powsta nia. Propa ganda zrobi ła swoje
i Po la cy uwie rzyli, iż Sta lin zde cyduje się na wal kę ra mię w ra mię z nimi.
Tak, jego wódz miał swój plan i wcie lił go w życie po mi strzow sku. Kie dy
usta lił już w Te he ra nie stre fę wpływów, ostatnią rze czą, jaką potrze bował,
była zgra ja na rwańców z pol skie go podzie mia, która bę dzie mu bruździć we
wprowa dza niu nowe go porządku. Plan tyleż okrutny, co ge nial ny. Pozbyć się
nie wygodnych ludzi rę ka mi Niemców, da jąc złudną na dzie ję na po moc. Wyko‐
rzysta nie do tego no we go rzą du w Lubli nie i nada wa nie audycji poprzez ra dio
Kościuszko było maj stersztykiem ma ni pula cji, której nie powstydził by się na ‐
wet mistrz w tym fa chu, Joseph Goebbels.

Łyszkin po sta nowił, że je śli zo stał tak życzli wie przyję ty przez nie miec kich
kole gów, wykorzysta to i prze nocuje pod ich czuj nymi skrzydła mi, a na stępne ‐
go dnia podej mie ko lej ną próbę prze dosta nia się do Wi sły, a potem na drugi
brzeg, by zna leźć się po wła ści wej stronie ba ryka dy.

Wie czorem słyszał nadla tują ce sa moloty, prze raźli wy huk „krów” niszczą ‐
cych to piękne mia sto, i po myślał, że wła śnie pada ostatni ba stion jego wspo ‐
mnień z cza sów, gdy ba wił się w tym mie ście ze swo imi przyja ciół mi, po raz
pierw szy spró bował zbli żyć się do Hanki Le win, by dostać bo le sne go kopnia ‐
ka, i wi dywał swoich ro dzi ców, których nie do ce niał, bo śmie li nie wiel bić
bol sze wi zmu. Prze był długą dro gę i ciężką służbę dla swo je go kra ju, by prze ‐
konać się, że nie ma sys te mów ide al nych ani ludzi, któ rzy w istocie pra gną
społe czeństwa opar te go na rów ności i wol ności. Za sta na wiał się, o co tak na ‐
praw dę wal czył przez lata. O ko lej ne me da le dla swoich prze łożonych, o stoł ‐
ki dla aktywi stów… Aż wreszcie przypomniał sobie sło wa człowie ka, które go
spotkał w ośrod ku pod Moskwą. W pi jac kim wi dzie ten chłopak powie dział
mu wów czas głę boką praw dę. Gdy prze sta nie być po trzebny, po zbę dą się go
i nikt o nim nie bę dzie pa mię tał. Mimo dra ma tycznej sytuacji wciąż ka za li mu
sie dzieć w War sza wie i nada wać mel dunki. I cie szyli się, gdy donosił, że ko‐
lej ne od dzia ły powstańców pa da ją jak muchy, a lud ność cywil na jest brutal nie
mor dowa na.

Pol ska była po nie kąd też jego oj czyzną, a War sza wa po tro sze jego mia stem.
I świat pozwa lał, żeby zosta ła uni ce stwiona i zrów na na z zie mią. A o nie go
nikt kompletnie się nie mar twił, bo te raz, gdy Ar mia Czer wona par ła na Ber ‐
lin, Otton Krie ge nie był już im do ni cze go potrzebny.



68. Warszawa, Szpital Dzieciątka
Jezus, 1944

Doktor We roni ka Sar now ska ni gdy nie pomyśla ła by, że je dynym ra tunkiem
dla niej i pa cjentów szpi ta la, w którym pra cowa ła, może oka zać się jej nie ‐
miec ki zwierzchnik. W chwi li, gdy szpi tal został za ję ty przez wła sow ców,
Bor mann zwol nił za kładni ków, a w końcu zde spe rowa ny poprosił We hr macht
o pomoc w ra towa niu szpi ta la przed tymi bar ba rzyńca mi, suge rując, że pla ‐
ców ka służy nie tyl ko Pola kom, ale i Niemcom. Na ironię losu za kra wał fakt,
że żoł nie rze nie miec cy ulokowa ni w izbie przyjęć za pobie ga li mor der stwom
dokonywa nym przez wła sow ców, chociaż i jed ni, i drudzy wal czyli po nie ‐
miec kiej stronie. Ci ostatni, re krutowa ni wśród różnych na rodowości, noco‐
wa li przed szpi ta lem, pod gołym nie bem, tar ga jąc z po bli skich do mów łóżka
i pościel. Bez prze rwy upi ja li się wódką i szuka li ofiar wśród kobiet, by bez‐
par donowo je gwał cić. Wynosi li ze szpi ta la wszystko, co w ich mnie ma niu
mogło mieć ja kąś war tość i sprze da wa li, by te parę mo nia ków za mie nić na
wódkę. Byli do tego stop nia prymi tyw ni, że z le wa tywowych ka nek robi li so ‐
bie urzą dze nia do pa le nia tytoniu. A kie dy mie li ochotę na rozła dowa nie sek‐
sual ne go na pię cia, gwał ci li na wet ob łożnie chore pa cjentki i siostry za konne,
nie zwa ża jąc ani na wiek, ani na ich wygląd.

We roni ka dzię kowa ła Opatrzności za ze sła nie szpi ta lowi oso by doktora
Bor manna, bo była prze kona na, że gdyby nie jego sta now cze żą da nia i ona pa ‐
dła by ofia rą rozpa sa nych wła sow ców. Je dyny od dział, na jaki się nie za pusz‐
cza ła ta dzicz, to neurologia, bowiem ci ogra ni cze ni woja cy na dźwięk słów
dusziewny je boł ny je po prostu truchle li ze stra chu. Sar now ska, któ ra już od
wie lu dni nie mogła opuszczać szpi ta la, na wet no cowa ła na od dzia le neurolo‐
gicznym, by uniknąć za baw ser wowa nych przez wła sow ców. W cią gu dnia
jednak musia ła po wrócić do swoich pa cjentów, co czę sto wią za ło się z nie ‐
bezpiecznymi sytuacja mi.

Jak nie mal każde go dnia, We roni ka cho dzi ła po sa lach i spraw dza ła stan
zdrowia pa cjentów. Nie kie dy robi ła obchód sama, zwłaszcza gdy przywożono
wie lu rannych, a cza sa mi w asyście innych le ka rzy. Tym ra zem rów nież nikt
jej nie towa rzyszył.

Poczuła szarpnię cie za włosy.
– Ty tutaj je steś kto? – za pytał podchmie lony żoł nierz.



– Je stem le ka rzem. Przyszłam od dusziewny je boł ny je – skła ma ła.
Wła sowiec od razu ją puścił, jakby oba wia jąc się, że może za jej spra wą za ‐

ra zić się chorobą psychiczną. Nie mia ła poję cia, jak ten czło wiek zna lazł się
na oddzia le, bo obiekt był chroniony przez We hr macht, ale nie był to naj lepszy
moment, by się nad tym za sta na wiać.

– Gdzie pie lę gniar ki i te sio strzyczki w długich kiec kach? – za re chotał żoł ‐
nierz.

– Je stem te raz sama – mruknę ła i bez słowa ruszyła na obchód sal.
Wła sowiec poszedł za nią, za ta cza jąc się i przy oka zji prze wra ca jąc wó zek,

na którym pousta wia ne były przydzia ły le ków. Żad na z pie lę gnia rek nie odwa ‐
żyła się jednak, by wyściubić nos z pokoju, wie dzia ła bo wiem, że może paść
ofia rą brutal ne go gwał tu. Sar now ska modli ła się, żeby jak naj szybciej zja wił
się Bor mann, bowiem nie miec cy żoł nie rze po pro stu nie słucha li skarg pol ‐
skie go per sone lu.

– A to co? – Żoł nierz ryknął śmie chem, wi dząc le żą cą na łóżku szpi tal nym
„mumię”.

– Niemka – powie dzia ła We roni ka.
– A to niech się ode zwie – wybeł kotał.
– Nie ode zwie się, bo nie może. – Sar now ska sta ra ła się, aby jej głos

brzmiał ła godnie.
– Niech gada! – wrza snął żoł nierz i kol bą ka ra bi nu ude rzył w brzuch le żą cą

Re na te Zoll.
Kobie ta wyda ła z sie bie char kot, ale nie wymówi ła ani słowa. W końcu

stwier dził, że jest mu wszystko jedno. Zdarł koł drę z Re na te i podwi nął do
góry koszulę noc ną, odkrywa jąc jej łono, i uśmie cha jąc się lubieżnie, za czął
rozpi nać spodnie. Re na te próbowa ła szar pać się i beł kota ła coś nie zrozumia ‐
łe go, ale to chyba jeszcze bar dziej pobudzi ło ama tora gwał tów. We roni ka pa ‐
trzyła bezradnie na te za bie gi wła sow ca i pomyśla ła, że bez wzglę du na to, czy
na łóżku leży Polka, czy Niemka, nie za służyła sobie na podobny los.

– Żoł nie rzu… – powie dzia ła ła ma nym rosyj skim na tyle spo koj nie, na ile ją
było stać. – Ona jest śmier tel nie chora… Za ra zisz się i też umrzesz.

Mężczyzna mo mental nie zosta wił Re na te w spokoju i jeszcze raz popa trzył
na We roni kę. Naj wyraźniej doszedł do wniosku, że obcowa nie z nią jest bez‐
pieczniej sze, bo kolej ny raz chwycił ją za włosy i za prowa dził do jej ga bi ne tu.
Bez zbędnych dys kusji ude rzył ją z ca łej siły w twarz i rzucił na łóżko, na któ ‐
rym zwykła ba dać swoich pa cjentów. Po chwi li spocony i śmier dzą cy al koho‐



lem, za czął ją obma cywać i rozpi nać le kar ski far tuch. Gdy próbowa ła krzy‐
czeć, kolej ny raz do sta ła cios w twarz. Wie dzia ła, że to nic nie pomoże, dla te ‐
go za czę ła w pa ni ce rozglą dać się po stoli ku sto ją cym obok łóżka, by zna leźć
coś, co mogłoby unieszkodli wić na pastni ka. Dostrze gła ostre nożyczki do cię ‐
cia banda ży i pla strów, szybko chwyci ła je w dłoń i wyce lowa ła pro sto w oko
żoł nie rza. Ryk, jaki z sie bie wydał, był ogłusza ją cy i We roni ka prze stra szyła
się, że mógł być słysza ny na wet na ze wnątrz. Po chwi li usłysza ła rumor na ko ‐
ryta rzu i kil ka se kund po tem w drzwiach sta nął szpi tal ny pa lacz, któ ry la tem
peł nił funkcję kogoś w ro dza ju złotej rączki. Mężczyzna uj rzał, że pi ja ny wła ‐
sowiec z nożyczka mi tkwią cymi w oczodole próbuje zła pać We roni kę i zmusić
ją, by ta udzie li ła mu po mocy. Za pew ne uczyni ła by to, gdyby nie to, że za raz
potem ów żoł nierz po prostu za mor dował by ją.

– Pani doktor, idzie pani ze mną. Tutaj za raz się zle cą jego kompa ni. Albo
szwa by, jedna hołota! – krzyknął pa lacz i pocią gnął We roni kę w stronę drzwi.

Za mknął je na klucz od ze wnętrznej strony i cią gnąc le kar kę, do padł windy
towa rowej. Otworzył ją i zje cha li w prze pastne piw ni ce szpi ta la.

– Musi pani ucie kać – powie dział do niej konspi ra cyj nym szeptem.
We roni ka jed nak sta ła, wciąż oszo łomiona, by po chwi li wydobyć z sie bie

jęk:
– Jak, na Boga, pa nie Zenku? Cały szpi tal obsta wiony. Jak nie tymi prymi ty‐

wa mi, to oddzia ła mi SS, które w ni czym im nie ustę pują, je śli chodzi o tę pie ‐
nie Pola ków.

– Niech się pani naj pierw prze bie rze. – Mężczyzna podał jej pie lę gniar ski
far tuch. Po chwi li dodał: – Nie długo wyjeżdża stąd sa ni tar ka po rannych
Niemców. Bę dzie pro wa dził Maksymi lian, porządny chło pak. Weźmie pa nią
do szo fer ki, bo sa ni ta riusze będą sie dzie li w środku, i wypuści w miej scu,
skąd bę dzie pani mia ła bli sko do par tyzantów. Le piej zdechnąć, ra tując swo‐
ich.

Sar now ska za myśli ła się. Nie chcia ła opuszczać swoich pa cjentów, bez
wzglę du na to, kim byli, ale wie dzia ła, że wła sow cy nie poda rują jej tego, co
zrobi ła i ze chcą dokonać odwe tu za zra nione go kompa na. Nie mia ła wyj ścia,
poza tym po wróci ła do War sza wy, by ra tować rów nież rannych powstańców,
a tymcza sem zdo ła ła być w punkcie me dycznym na Sta rów ce za le dwie dwa
razy.

Godzi nę później sie dzia ła już w sa ni tar ce, któ ra po rusza ła się powoli, za ‐
trzymując się co chwi lę, by pil nują cym uli ce pa trolom oka zywać prze pustki



albo w mo mentach, gdy wyra sta ły przed nimi zbudowa ne przez Pola ków ba ry‐
ka dy. Mia sto wyglą da ło tra gicznie. We roni ka nie opuszcza ła szpi ta la od nie ‐
mal trzech tygodni i wi dok, jaki uj rza ła, prze ra ził ją. War sza wa wyglą da ła jak
pole bi twy, a wszę dzie unosi ły się kłę by dymu i ję zyki ognia wydobywa ją ce
się z płoną cych obiektów. Ze wsząd docie ra ły do jej uszu strza ły i wybuchy ar ‐
matnich dział. Nie mal na każdej szer szej ar te rii pa noszyły się nie miec kie czoł ‐
gi i wozy opance rzone. Mia sto, uli ca po uli cy i budynek po budynku, było nisz‐
czone i rów na ne z zie mią. Nie miec ki wa lec po ka zywał swoją siłę i po tę gę,
jednak ma jąc za prze ciw ni ków sła bo uzbrojonych i kiepsko wyszkolonych par ‐
tyzantów, było w tym wię cej złości i za ja dłości niż rze czywi stej potrze by.
A wśród tych zgliszczy kro czą ce po chody ludzi, zmie rza ją ce w kie runku dwor ‐
ca. Za pew ne za rzą dzono ewa kuację lud ności cywil nej i wywózkę do obozu
przej ściowe go w Pruszkowie, tak jak na ka za no to cho rym mężczyznom z jej
szpi ta la. Trudno było orzec, co ich cze ka, gdy już tam dotrą. W naj lepszym ra ‐
zie roboty w Rze szy, w naj gor szym pie kło pie kieł – Auschwitz.

– Sta re Mia sto jeszcze się broni, pani doktor – poinfor mował mło dy kie row ‐
ca.

– To dobrze – uśmiechnę ła się i po myśla ła, że je śli ten re wir wciąż jest
w rę kach par tyzantów, istnie je na dzie ja, że jej mąż oca lał.

W pew nym momencie kie row ca za trzymał się i powie dział:
– Niech pani idzie do nich. Dwie uli ce i na tknie się pani na na szych. Niech

żyje Pol ska.
We roni ka nic nie powie dzia ła, bo jej Pol ska wła śnie dogorywa ła. Wysia dła

z sa ni tar ki i pobie gła w stronę sta romiej skich uli czek.



69. Warszawa, Stare Miasto, 1944
Punkt me dyczny, znaj dują cy się w jednej ze sta romiej skich ka wiar ni, wkrót‐

ce za mie nił się w szpi tal, salę ope ra cyj ną i apte kę. We roni ka Sar now ska i to ‐
wa rzyszą cy jej le karz ze szpi ta la mal tańskie go dokonywa li he roicznych wysił ‐
ków, by w tak prymi tyw nych wa runkach prze prowa dzać za bie gi, usuwać kule
i amputować kończyny. Nie mie li na wet środków znie czula ją cych, bo za pa sy
mor fi ny już daw no się skończyły. Musie li jednak dzia łać, bo prze wie zie nie pa ‐
cjentów do szpi ta li, z których i tak większość była już spa cyfi kowa na przez
Niemców, nie było po prostu możli we.

Ali cja pa mię ta ła tę knaj pę jeszcze z przedwojennych cza sów. Przychodzi ły
tu z Hanką, by ocza rowywać swo ich wiel bi cie li. Je den z nich był tak za chwy‐
cony ta lentem Le wi nów ny, że opła cił graj ka, by ten akompa niował na for te pia ‐
nie jego fa worytce. Hanka, o której wów czas mało kto w War sza wie słyszał,
sta ła w długiej, czer wonej sukni, otulona lekkim sza lem, opie ra ła się nonsza ‐
lanc ko o for te pian i śpie wa ła zmysłowym, chra pli wym głosem naj popular niej ‐
sze bal la dy. Za owe ka me ral ne wystę py przez na stępny tydzień obie ja dły ko ‐
la cje w na je le gantszych loka lach stoli cy.

Te raz na for te pia nie le ża ło prze ście ra dło, a instrument został za mie niony na
stół ope ra cyj ny. Większość stoli ków i krze seł sta ło bezładnie w ką cie ka wiar ‐
ni, a dę bowy par kiet pokrywa ły ma te ra ce z le żą cymi nań rannymi. O je dze niu
wola ła na wet nie myśleć, bo nie mia ła nic w ustach od kil ku dni, a i wcze śniej
to, co spożywa ła, trud no było na zwać po sił ka mi. Już na wet prze sta ła pytać, co
pływa w poda nej mi sce zupy, bo tłuszcz mógł pochodzić od kota, psa albo
szczura. Nikt jednak nie zwra cał na to uwa gi, żołą dek do ma gał się stra wy
i nie ważne było już ja kiej.

Ali cja sie dzia ła na krze śle i cze ka ła na swoją ko lej. Naj pierw bo wiem ra to‐
wa no tych, któ rych życie było za grożone, a kula spo czywa ją ca w jej ra mie niu
do ta kich przypadków jej nie kwa li fi kowa ła. Próbowa ła zmie nić pozycję i ko‐
lej ny raz poczuła pie ką cy ból. Na czoło wystą pi ły jej kro ple potu i pomyśla ła,
że za raz ze mdle je. Albo z bólu, albo z głodu.

Po godzi nie pode szła do niej We roni ka i ostrożnie rozcię ła jej rę kaw koszu‐
li. Popa trzyła wpraw nym okiem i za pyta ła:

– Masz wódkę?
– Że co? – Ali cja nie zrozumia ła.
– Je śli masz wód kę, to uchlaj się, bo nie mam cię już czym znie czulić. – Sar ‐



now ska odgar nę ła z czoła kosmyk mokrych od potu włosów.
– Jak inni dali radę, ja też dam – har do odpar ła Ali cja.
– Pocze kaj – mruknę ła We roni ka i zniknę ła na za ple czu ka wiar ni. Po chwi li

wyszła, niosąc me ta lowy kubek. Poda ła Ali cji i powie dzia ła ostro: – Pij i nie
zgrywaj choj raczki. Bę dziesz rżnę ła boha ter kę na ba ryka dach.

Ali cja po myśla ła, że w ta kich wa runkach na wet z tej wyniosłej pa niusi ulot‐
ni ły się gdzieś dobre ma nie ry. Bez sło wa prze chyli ła kubek i łyknę ła. Ostry
i pie ką cy smak wódki o mało nie wypa lił jej wyja łowione go prze łyku, ale
dziel nie popi ja ła trunek, by w istocie poczuć się kompletnie otuma niona.
Chwiej nym krokiem pode szła do for te pia nu, podtrzymywa na przez We roni kę,
położyła się na nim i ryknę ła:

– A gdzie gromni ce?
– Za raz przynie sie my – mruknę ła zmę czonym gło sem We roni ka. – Leż spo‐

koj nie…
– Gdzie jest ma estro? Niech za gra Ta ostat nia nie dzie la. No, gdzie on jest,

do pioruna? – beł kota ła Ali cja.
Sar now ska za woła ła sa ni ta riuszy, by unie ruchomi li nie sfor ną pa cjentkę, po

czym za bra ła się za wykonywa nie za bie gu.
Mimo wypi te go al koholu Ali cja jednak nie zniosła tego dziel nie, jak to

chwa li ła się We roni ce. Mia ła wra że nie, że ta nie tyl ko wycią ga jej z ra mie nia
kulę, a obci na je ja kimś tę pym na rzę dziem. Sam strzał i zra nie nie nie było tak
koszmar ne, jak ten choler ny za bieg. Przed ocza mi wi dzia ła wszystkie kolory
tę czy, mdli ło ją z bólu i ma rzyła o tym, żeby stra cić przytomność i po zbyć się
tego choler ne go łupa nia w ra mie niu. Jej proś by w końcu zosta ły wysłucha ne,
bo po chwi li stra ci ła świa domość.

Obudzi ła się o świ cie z tę pym bólem głowy, suchością w gar dle i zdrę twia łą
ręką. Świa tło poranka nie mra wo wpa da ło do wnę trza ka wiar ni, a wokół pa no‐
wa ła nie na tural na ci sza. Ali cja zoba czyła śpią cą na krze śle We roni kę. Z tru‐
dem podniosła się z ma te ra ca i pode szła do niej.

– Cze mu śpisz na krze śle? – za pyta ła, dotyka jąc jej ra mie nia.
Sar now ska ocknę ła się i spa ni kowa na rozej rza ła dookoła.
– Przywieźli w nocy jeszcze kil ku chłop ców, już nie wystar czyło dla mnie

miej sca.
– Połóż się na moim ma te ra cu, ja czuję się świetnie – skła ma ła Ali cja.
We roni ka nie dys kutowa ła na wet. Powłócząc noga mi, pode szła do posła nia,

na którym noc spę dzi ła Ali cja, i za snę ła w cią gu kil ku se kund, nie zwra ca jąc



uwa gi na ota cza ją cy ją świat. Ali cja wyszła na ze wnątrz i powiodła wzrokiem
po oko li cy. Wszystko wyda wa ło się wymar łe, na wet pył i kurz zda wa ły się
opaść i odsłonić ka wa łek nor mal ne go nie ba. Wciąż lekko chwie jąc się na no‐
gach, po szła po szukać swoje go od dzia łu. Po drodze na tknę ła się na Julia na.
Miał spuszczoną głowę i był bar dzo przygnę biony.

– Wi dzisz, nic mi nie jest, nie martw się. Je stem je dynie odro bi nę wsta wio‐
na, nie było… – za czę ła mówić, ale Cheł mic ki prze rwał jej.

– Hra bi na Tar now ska wła śnie ne gocjuje wa runki ka pi tula cji… Żoli borz się
poddał.

Położyła mu rękę na ra mie niu.
– Prze cież tak musia ło się stać. I le piej te raz, gdy jeszcze żyje my – powie ‐

dzia ła ci cho.
Julian popa trzył na nią wzrokiem gor szym, niżby wyrzucił z sie bie stek prze ‐

kleństw.
– Nie rozumiesz? – warknął. – Prze gra li śmy.
– Julia nie… Oboje wie dzie li śmy od początku, że nie mamy szans. Przynaj ‐

mniej oca le ją mieszkańcy i reszta na szych… – mruknę ła.
Cheł mic ki miał łzy w oczach.
– Wciąż mia łem na dzie ję… Przez cały czas mia łem tę choler ną na dzie ję… –

nie mal wyłkał i odszedł, zosta wia jąc ją samą.
Nie chcia ła na wet za nim iść i próbować go pocie szać. Ona uwa ża ła, że stra ‐

ty są zbyt duże, i do brze się sta ło, że dowództwo w końcu pod ję ło de cyzję
o ka pi tula cji. Poczta powstańcza donosi ła o rze czach, które nie mie ści ły jej się
w gło wie. Mia sto płonę ło, a duża jego część to były ruiny. Cywi le gi nę li pod
gruza mi albo w ma sowych egze kucjach. Gdzieś musiał być kres tego choler ne ‐
go sza leństwa.

Ci sza i spokój nie trwa ły jed nak długo. Kolej ny kurier przybiegł z infor ma ‐
cją, że Rosja nie rozpoczę li ostrze li wa nie nie miec kich pozycji, lada moment
nadle cą sa moloty aliantów z uzbroje niem, a per trakta cje z Niemca mi zosta ły
ze rwa ne. Za nim zdysza ny chłopak skończył mówić, za czę ło się pie kło. Niemcy
za czę li wdzie rać się do ser ca Sta re go Mia sta. Ali cja prze kli na ła w duchu tych
choler nych boha te rów z bożej ła ski, ludność cywil na wpa dła w coraz większą
pa ni kę, a oblę że nie za czę ło się za cie śniać. Nie mogła na wet trzymać ka ra bi nu,
za mie ni ła go więc na sta re pa ra bel lum, swój naj większy atut odda jąc jedne mu
z chło pa ków. Ukryła się w jed nej z ka mie nic i obser wowa ła rynek. Uj rza ła
kroczą cych nie co podchmie lonych żoł nie rzy ze znie na wi dzone go oddzia łu Dir ‐



le wange ra. Chcia ła już zdjąć jedne go z nich, gdy od strony ulic Za krzew skie go
i De ker ta pa dły se rie z ka ra bi nów ma szynowych, wystrze lone przez jej kompa ‐
nów. Jednak za chwi lę po ja wi li się ko lej ni żoł nie rze, a za nimi wła sow cy, Uz‐
be cy i Kał mucy. „Naj bar dziej zwyrodnia łe towa rzystwo” – pomyśla ła Ali cja
i po woli za czę ła się że gnać ze świa tem. Nie obchodzi ło jej to, że zgi nie jak
boha ter ka, ale fakt, że już ni gdy nie przytuli syna i nie bę dzie w bia łej sukni
szła obok Ser giusza do oł ta rza. Uchyli ła się przed gra dem kul i prze czoł ga ła
do wyj ścia. Na klatce zoba czyła kil ku swoich chłopa ków.

– Ewka! – krzyknął je den. – Wycofuje my się do Śródmie ścia. Ka na ła mi na
pla cu Kra sińskich. Oddział Piotra bę dzie nas osła niał.

Ali cja onie mia ła. Oddział „Piotra” to byli żoł nie rze oddzia łu Julia na. A to
ozna cza ło dla nie go pew ną śmierć. Nie mogła jed nak za sta na wiać się nad tym
zbyt długo, musia ła jak naj szybciej ze brać wszystkich i ruszyć w kie runku pla ‐
cu Kra sińskich. Po now nie usłysza ła strza ły i przykuc nę ła tuż pod oknem.
W końcu zna la zła się na uli cy i za czę ła biec w kie runku miej sca, skąd ka na ła ‐
mi ostatni żoł nie rze mie li prze dostać się do Śródmie ścia. Za nim jednak uda ła
się we wska za ne miej sce, podbie gła do ka wiar ni, gdzie poprzedniej nocy była
ope rowa na, by ostrzec per sonel i za rzą dzić ewa kuację rannych kole gów.

Brzę czek przy drzwiach za świer gotał, ale kompletnie nikt nie wyszedł jej na ‐
prze ciw. Cała sala, łącznie z for te pia nem, przy któ rym nie gdyś śpie wa ła Han‐
ka Le wi nów na, była unurza na we krwi. Ma te ra ce z rannymi prze sią kły czer ‐
wonym kolorem, a nie którzy pa cjenci wciąż mie li otwar te oczy, wpa trzone
w je den punkt.

– We roni ka! – za czę ła rozpaczli wie krzyczeć Ali cja. – We roni ka, do chole ‐
ry, ode zwij się! Gdzie je steś?

Za czę ła mio tać się po sali, zaj rza ła na za ple cze, a na wet od wra ca ła le żą cych
na ple cach cho rych, by spraw dzić, czy pod którymś nie leży Sar now ska. Prze ‐
cież musia ła gdzieś być. Żywa lub mar twa. Za ko ta rą prowa dzą cą do baru zo‐
ba czyła drugie go z le ka rzy. Le żał z prze strze loną skro nią. Spraw dzi ła każdy
kąt, jednak ni gdzie nie było We roni ki. Ali cja nie mia ła poję cia, co się mogło
wyda rzyć, ale pomyśla ła, że może le kar ka zdą żyła uciec, a może Cheł mic ki ją
za brał. Wybie gła z ka wiar ni i na gle przez świa tło są siedniej bra my zoba czyła
ją. Klę cza ła pochylona nad ja kimś człowie kiem, a wokół sta ło trzech par tyzan‐
tów. We szła po woli na po dwór ko i z bi ją cym ser cem za czę ła się zbli żać
w kie runku pro wi zorycznych no szy. Naj pierw pozna ła buty, Julian kupił je na
Ker ce la ku, na wet ra zem je wybie ra li. Woj skowe, ciężkie, z wysoki mi chole ‐



wa mi. Świat za wi rował wokół niej. Julian nie mógł zgi nąć, to nie mogła być
praw da… Na chyli ła się nad We roni ką. Cheł mic ki żył, spo glą dał raz na jedną,
raz na drugą, a po tem za mknął po wie ki i uśmiechnął się. Był ranny w brzuch.
Sar now ska zrobi ła mu prowi zoryczny opa trunek, a stoją cy wokół mężczyźni
wzię li nosze i szybkim krokiem opuści li podwór ko.

– Za nie ście go do Mal tańskie go, tam są świetni le ka rze, tam go ura tują, to
bli sko – beł kota ła We roni ka.

– Szpi ta la już nie ma… – po wie dzia ła ci cho Ali cja. – Te raz pra cują na Zgo‐
dzie.

– Wie my! – krzyknę li par tyzanci i truchtem pobie gli da lej.
We roni ka Sar now ska wciąż klę cza ła. Jej far tuch na siąknął krwią, ale wciąż

nie rusza ła się z miej sca.
– Kobie to, rusz się, bo za raz nas wszystkich wybi ją! – ryknę ła na nią.
We roni ka podniosła głowę. Broda jej drża ła i oczy mia ła peł ne łez.
– Nie mogę… Ja tu zosta nę…
– Co ty bre dzisz? Julia nowi nic nie bę dzie, to twar dy chłop. A na wet je śli,

masz jeszcze cór kę. Więc bierz dupę w troki i rusza my.
Pokrę ci ła gło wą i zdję ła ręce z ud. Jed na jej noga tonę ła we krwi, podobnie

jak dłonie, któ rymi próbowa ła ją za ta mować. Ra towa ła męża, wyję ła jej z ra ‐
mie nia kulę i nie zdą żyła pomóc sobie.

– Dasz radę wstać? – za pyta ła Ali cja.
– Wstać tak, ale nie dam rady iść. Ucie kaj, Ali cjo, ty też masz dziec ko – bąk‐

nę ła.
– Jezu, prze stań! Wstań i powiedz, co mam ro bić. W końcu to ty je steś cho‐

ler nym le ka rzem – warknę ła i wycią gnę ła zdrową rękę w kie runku We roni ki.
Ta wsta ła i wysunę ła z far tucha pa sek. Ob wią za ła sobie nogę po wyżej rany,

a potem wyję ła z kie sze ni banda że i z po mocą Ali cji zrobi ła prowi zoryczny
opa trunek. Po kuś tyka ła, opie ra jąc się o zdrowe ra mię dziew czyny. Nie mia ły
sił biec, więc szły po woli, z trudem pokonując kolej ne me try. I jakby obie zo ‐
bojętnia ły na huki bomb, se rie z ka ra bi nów i spa da ją ce z budynków fragmenty
tynku.

– Po co to robisz? Za bra łam ci chłopa ka – gorzko stwier dzi ła We roni ka.
– Wycią gnę łaś mi kulę. Po mi strzow sku – burknę ła Ali cja.
– On i tak kocha cie bie – wymamrota ła.
– Nie pleć głupot, do brze? Julian taki jest. Za wsze wzdycha do cze goś, co

jest nie osią gal ne. A ko cha je dynie oj czyznę, o ile to dla cie bie ja kieś po cie ‐



sze nie – zde ner wowa ła się.
– Źle cię oce ni łam. Myśla łam, że je steś zimną suką bez ser ca – powie dzia ła

We roni ka i wykrzywi ła twarz w bólu.
– Chole ra ja sna! – krzyknę ła Ali cja i popchnę ła Sar now ską w kie runku zruj ‐

nowa nej ka mie ni cy.
Chwi lę potem na uliczce, po której szły, wybuchł gra nat. Gdy kurz opadł,

Ali cja otrze pa ła się zdro wą ręką, po czym wycią gnę ła ją w kie runku We roni ‐
ki. Po chwi li doda ła:

– Bo je stem zimną suką bez ser ca.
– Nie rozumia łam, jak mogłaś na ra żać się… Ale kie dy zrobi łam to samo,

w końcu do mnie dotar ło, że to nie tak… – We roni ka wciąż glę dzi ła, co do ‐
prowa dza ło Ali cję do sza łu.

– Za mknij się w końcu, ja sne? – burknę ła, co nie spodzie wa nie poskutkowa ło
i szły da lej w mil cze niu.

W okoli cach wejść do ka na łów krę ci ło się spo ro osób. Ja kiś mężczyzna za ‐
rzą dzał zej ściem, spraw dza jąc ja kieś kartki, które wrę cza no mu, a potem scho‐
dzono do podzie mi. Inni odchodzi li z kwitkiem.

– Upraw nione? – za pytał ich mężczyzna.
– Tak – warknę ła Ali cja, bo sam pomysł z podobną re gla menta cją wejść wy‐

dał jej się absur dal ny.
– Kwit. – Człowiek przy wła zie nie był jej dłużny.
– To jest mój kwit. – Wska za ła na za banda żowa ne ra mię. – Ka pi tan Ewa

Szwole żer, jednostka…
– A ta druga…? – Nie da wał za wygra ną mężczyzna.
– Porucznik We roni ka Sar now ska. Doktor We roni ka Sar now ska – burknę ła

Ali cja.
– Muszę mieć kwit… – upie rał się żoł nierz.
Ali cja mia ła ochotę strze lić go w pysk. Na wet zbie ra ła się do tego ka rygod‐

ne go czynu, gdy ktoś ze stoją cych krzyknął:
– Proszę je wpuścić, to na sze!
Człowiek przy wła zie od razu zmiękł i wska zał wej ście. Ali cja jednak nie

była by sobą, gdyby nie wtrą ci ła kil ku zdań:
– A co je śli ktoś nie ma kwi tu? Pozwoli cie mu zdechnąć? Bydla ki…
– Prze stań, Ali cja, bła gam – wyce dzi ła przez za ci śnię te zęby We roni ka. –

 Za czyna mnie brać gorączka. Je śli nie wyj mą mi kuli i nie zde zynfe kują rany,
to le piej zwol nię miej sce komuś bar dziej potrze bują ce mu.



W isto cie Ali cja już prze sta ła dys kutować i po woli ze szła po dra bince
w cze luść ka na łu, po czym, stojąc już na dole, nie mal zła pa ła w locie zsuwa ją ‐
cą się po dra bince We roni kę.

– Wi taj w pie kle – mruknę ła do niej i powoli za czę ła iść w głąb ka na łu.



70. Warszawa, Wola, 1944
Szymek długo się za sta na wiał, co ma zro bić, gdy już uda ło mu się ujść z ży‐

ciem. Nie mógł bez końca sie dzieć w sta rej szo pie. Był głodny, a wie czory
sta wa ły się co raz chłodniej sze. Bał się jednak wyściubić nos, bo wciąż słyszał
strza ły, wybuchy bomb i gło śne krzyki nie miec kich żoł nie rzy. W końcu wpadł
na pomysł, by dostać się do sie rocińca. W końcu nie miał matki i ojca, więc
może da li by mu mi skę zupy i miej sce do spa nia. A gdy pan Le win wró ci, za ‐
bie rze go stamtąd. Wyszedł więc ostrożnie i chowa jąc się za mura mi,
w ogródkach wa rzyw nych, gdzie uda ło mu się na wet zna leźć tyl ko tro chę nad ‐
gni łe go pomi dora, czoł ga jąc się na otwar tych prze strze niach, a wreszcie kry‐
jąc się w zruj nowa nych ka mie ni cach dotarł na miej sce. Cie szył się, że jest taki
sprytny i prze chytrzył szwa bów, gdy uj rzał wi dok, który po zba wił go na dziei
na schronie nie się w wol skim sie rocińcu.

Ukrył się w dorodnych krze wach i ob ser wował budynek. Przed wej ściem,
tuż przy sze rokich scho dach pro wa dzą cych do środka, sta li es es ma ni i gdy tyl ‐
ko ja kaś grupka dzie ci poja wia ła się na ze wnątrz, od razu mor dowa li je, ude ‐
rza jąc kol bą ka ra bi nu albo strza łem w gło wę. Szymek za mknął oczy, nie chcąc
na to pa trzyć, ale musiał się rozglą dać, żeby ja kiś szubra wiec nie za cza ił się
na nie go. Kolej na grup ka dzie ci w po dobnym do nie go wie ku poja wi ła się na
schodach. Jedna z dziew cząt przypomi na ła mu Noemi. Rów nież mia ła długie
ciemne war ko cze, ładną buzię i ogromne oczy. I na gle jakby cofnął się w cza ‐
sie do chwi li, gdy że gnał Noemi, cie sząc się jak głupi z pre zentu i ca łusa, jaki
od niej otrzymał, a chwi lę potem „Szma ta” ją za strze lił. Te raz pa trzył na po ‐
dobną sce nę. Idą ca dziew czynka z war kocza mi i na gle strzał, po którym miesz‐
kanka sie rocińca osunę ła się na chodnik.

Po tej egze kucji za mknął oczy. Za ci snął z ca łej siły po wie ki, jak gdyby pra ‐
gnął, by ów straszny ob ra zek zniknął mu sprzed oczu i pomyślał so bie, jak bar ‐
dzo nie na wi dzi Niemców, woj ny i śmier ci. Te raz jed nak musiał coś po sta no‐
wić. Stwier dził po chwi li, że je śli mieszkańców z jego ka mie ni cy już wymor ‐
dowa li, to pew nie wię cej się szkopy tam za puszczać nie będą. Je śli nie spło‐
nę ła, może uda łoby mu się coś zjeść, prze brać się, a wreszcie wydobyć z ła ‐
zienkowe go re zer wuaru pi stolet i za bić kil ku opraw ców. Odcze kał, aż es es ma ‐
ni dokończą swoje okrutne dzie ło i odja dą.

Po dwóch godzi nach, wciąż śmie jąc się ha ła śli wie, jak gdyby wła śnie za ‐
kończyli swa wol ną za ba wę, wsie dli do cię ża rów ki i odje cha li. Szymek na wet



nie wie dział, czy bar dziej zszokował go wi dok le żą cych ciał, czy szyder czy
śmiech żoł nie rzy. Prze dostał się na drugą stronę, gdzie znaj dował się cmentarz
pra wosław ny i posta nowił, że tą dro gą uda się do swoje go mieszka nia. Tutaj
także na tknął się na trupy. Cia ło mężczyzny wpa trzone go nie mym wzro kiem
w nie bo, le żą cy na ple cach chudy chłopak z kulą w gło wie, a ka wa łek da lej
na stępna dziew czynka z war kocza mi. Prze chodził nie mal na czwora kach mię ‐
dzy na grobka mi i je dynie mar twił się o Ziutka, które go ogromna postura mogła
rzucać się w oczy. Na szczę ście pies na śla dował ruchy swoje go no we go pana
i gdy ten pa dał na zie mię i czoł gał się, ten robił to samo. Kil ka razy Szymek
już myślał, że po psie, gdy Ziutek wybie gał na uli cę, a potem dumnie kroczył
tuż przed nosem żoł nie rzy. Nie którzy na wet gła ska li go po wiel kim włocha tym
łbie, by chwi lę po tem tą samą ręką pocią gnąć za spust i po zba wić życia kil ka
osób.

Szymek usłyszał czyjś jęk. Prze stra szył się, w końcu był na cmenta rzu i na ‐
słuchał się opowie ści o duszach uwię zionych na ziemskim pa dole, które wyda ‐
ją z sie bie ta kowe dźwię ki, by oznaj mić świa tu, że cier pią na wet po śmier ci.
Jednak owe jęki brzmia ły zbyt ludzko i Szymek prze stał się bać. Skie rował się
w stronę, skąd do chodzi ły i zoba czył skuloną dziew czynkę, która trzyma ła się
za poli czek, a pomię dzy jej pal ca mi ście ka ła krew. Szymek za pew ne po wi nien
się przywi tać i przedsta wić, ale sytuacja nie była ku temu sprzyja ją ca, dla te go
urwał kolej ny strzęp swojej koszuli i podał dziew czynce.

– Bar dzo boli? – za pytał.
Poki wa ła je dynie głową.
– Tyś z tego sie rocińca? – cią gnął da lej Szymek.
Kolej ne kiw nię cie głową.
– Odje cha li. Wszystkich wybi li i poje cha li da lej – powie dział cie pło i na gle

wpa dła mu do głowy pew na myśl. – Słuchaj no, to jak tyś z tego sie rocińca, to
pew nie znasz to miej sce. Te raz, kie dy Niemcy odje cha li, można by się ja koś
piw ni cą dostać i może gdzie ja kiś ka wa łek chle ba znaj dzie my. Od trzech dni
nic w pysku nie mia łem. Ziutek, mój pies zna czy, przywlókł mi zde chłą wronę,
ale ani to jak ugotować, ani na surowo ze żreć też nie ma jak. A i może ja kie
banda że znaj dzie my i ci tę dziurę w twa rzy za kle imy – za gadnął.

Wciąż mil cza ła, wpa trzona w twarz Szymka, jakby nie wie dzia ła, co zrobić.
– Ty mo żesz ga dać, czy ci szwa by ję zyk poha ra ta li? – za pytał w końcu chło‐

pak, nie co poirytowa ny mil cze niem dziew czynki.
– Zosia mam na imię – wybeł kota ła i doda ła: – Od cmenta rza jest wej ście.



Krza ki tam rosną i go nie wi dać.
Pode szli nie mal na czwora kach do budynku sie rocińca, a po tem prze bie gli

do miej sca, które wska za ła Zosia. W istocie, mię dzy buj nymi krze wa mi można
było dostrzec obłupa ne schodki prowa dzą ce do za śnie dzia łych drzwi.

– A czy one otwar te aby? – za troskał się Szymek.
Zosia poki wa ła głową.
– Tutaj nikt nie wchodził, bo mówi li, że stra szy. Więc jak woźne mu klucz

zgi nął, to na wet nowe go nie robił, tyl ko po wie dział, żeby tam nie ła zić, bo du‐
chy cmentar ne tam się ukrywa ją i nas poduszą.

– Ja tam bar dziej się tych skur czygna tów boję niż duchów. Te przynaj mniej
ka ra bi nów do łba nie przysta wia ją – szepnął Szymek i dał susa na schodki.

Zosia i Ziutek pobie gli za nim. Sta re drzwi za skrzypia ły tak głośno, że Szym‐
kowi zda wa ło się, iż słychać je na pół dziel ni cy i za raz zle ci się cała kompa ‐
nia es es ma nów. We szli do kompletnie ciemne go koryta rza. Bez większych na ‐
dziei Szymek po szukał włączni ka i prze krę cił go, ale zgod nie z prze wi dywa ‐
nia mi świa tło nie rozbłysło. Musie li jednak przymknąć drzwi, żeby nikt nie
zwrócił na nich uwa gi, i tak zna leźli się w kompletnym mroku.

– No to te raz z cmenta rza pro stą drogą do grobow ca we szlim – burknął Szy‐
mek.

– Idź za mną i trzymaj się ścia ny – powie dzia ła ci cho Zosia.
– Do brze ci mówić, ale kie dy ja cię ni jak w tej ciemni cy nie wi dzę. To jak

ja mam za tobą leźć? – rozzłościł się.
Po chwi li poczuł, że dziew czynka ła pie go za rękę.
– Te raz się nie zgubi my, a pies to zwą cha, gdzie ma iść.
Szli po woli przed sie bie, a Zosia ob ma cywa ła ścia ny, by w końcu zna leźć

kolej ne drzwi. Otwo rzyła je i egipskie ciemności ustą pi ły. Świa tło dnia, wpa ‐
da ją ce przez nie wiel kie piw niczne okienko, pozwoli ło im ro zej rzeć się po po‐
mieszcze niu. A sta ły tam skrzynie z wa rzywa mi. Nie mal puste, ale uda ło im się
zna leźć kil ka mar che wek, które Szymek połknął nie mal od razu, nie co nadgni łe
głów ki ka pusty i tro chę ziemnia ków. Usie dli pod jed ną ze ścian i Szymek
mruknął:

– Tyl ko banda ży żad nych nie ma ani jodyny. A trze ba by ci coś z tym policz‐
kiem zrobić.

– Ja na górę nie wej dę za żadne skar by świa ta, na wet gdybym mia ła z tą
dziurą w gę bie cały czas chodzić – sta now czo odpar ła Zosia.

– Myślisz, że tam ja kie szwa by sie dzą? – za pytał nie pew nie.



– Oni są wszę dzie – wyszepta ła.
– To po sie dzi my tu do nocy, a potem pój dzie my do mo je go domu. Jak stoi

jeszcze, to się na je my do syta i ci za kle imy poli czek.
Dziew czynka po ki wa ła gło wą i się gnę ła po mar chew kę. Po chwi li odłożyła

ją i wykrzywi ła twarz w gryma sie bólu. Była głodna, ale pogryzie nie twar de go
wa rzywa było ponad jej siły.

– W domu to ci ka szy na gotuję. Mama mnie na uczyła – powie dział Szymek
i wycią gnął z kie sze ni por tek wymię te zdję cie Ad rianny Da le szyńskiej. –
 To moja mama. Ładna, praw da?

Dziew czynka wzię ła do ręki fotogra fię i wyzna ła ze smutkiem:
– Bar dzo ładna. Ja swojej ni gdy nie wi dzia łam.
– Tera to my wszystkie sie roty je ste śmy… – po cie sza ją co stwier dził Szymek

i pokle pał dziew czynkę po dłoni.
Gdy za pa dła noc, wyszli z ciemnej piw ni cy i powoli za czę li kie rować się

w stronę ka mie ni cy Szymka. Mimo że nie pa li ły się la tar nie i próżno było szu‐
kać świa teł w oknach, nad mia stem uno si ła się łuna tak ja sna, że wszystko do‐
okoła wyglą da ło jak spowi te poświa tą za chodzą ce go słońca. Nie miec kie pa ‐
trole snuły się po uli cach, ale nie za glą da ły w każdy kąt, bo większość miesz‐
kańców albo rozstrze la no, albo wyprowa dzono w nie zna ne. Wciąż pod mura ‐
mi domów czy w ruinach można było do strzec le żą ce trupy, nie które powygi ‐
na ne, jakby ludzie dosta li podczas ucieczki, inne ułożone w rządku i cze ka ją ce
na uprzątnię cie. Kie dy trwa ła okupa cja, po każdej strze la ni nie ktoś odważny
sta wiał za pa lony znicz w hoł dzie pole głym z rąk bar ba rzyńskie go okupanta, te ‐
raz już nie było ni kogo, kto by to zrobił, bo większość spotkał podobny los.

Ka mie ni ca wyglą da ła ża łośnie. Ciemna, złowroga, z okna mi bez szyb. Z jed‐
nej strony jakby osma lona, z drugiej pogruchota na poci ska mi.

– A to się na nas nie za wa li? – za pyta ła ci cho Zosia.
– Nie wiem. – Szymek wzruszył ra miona mi i za czął po woli wchodzić po

schodach. Jed nak uj rzaw szy Ziutka, który to wbie gał na górę, to po wra cał na
dół, uspokoił się nie co. Je śli pod nim nic się nie za rwa ło, to i za pew ne dwój ‐
ka dzie ci może być spokoj na.

Drzwi do mieszka nia były otwar te na oścież, a wnę trze spra wia ło wra że nie
kompletnie zruj nowa ne go. W pokojach i kuchni było peł na szkła, a ze ścian
pospa da ły ob ra zy, lustro i wie szak na ubra nia. Po cie sza ją ce było to, że budy‐
nek nie spłonął, więc istnia ła szansa, że znaj dą w tych zgliszczach wszystko,
cze go potrze bowa li, by prze żyć. Szymek pierw sze kroki skie rował do ła zienki.



Ta wyglą da ła dokładnie tak, jak w dniu, gdy wypę dzono go z mieszka nia. Się ‐
gnął po omac ku do re zer wuaru i wycią gnął swo je go visa. Potem od na lazł szaf‐
kę z le kar stwa mi i wygrze bał dużą butlę jodyny i banda że. Zna lazł też świe ce,
których za pas zrobi ła jeszcze panna Adrianna, gdy czę sto wyłą cza no świa tło,
oraz paczkę za pa łek.

– Wejdź do ła zienki, tam się nie po ka le czysz. Jak znaj dę ja kie pier na ty, to ci
w wannie ta kie le gowi sko zrobię, że mucha nie sia da. Ka szy ra czej ci nie ugo‐
tuję, ale może znaj dę coś inne go – powie dział cie pło do Zosi. – Ale naj sam‐
pierw muszę ci ten poli czek opa trzyć.

Nie wie dzieć cze mu Szymkowi spra wia ło ogromną przyjemność uda wa nie
dorosłe go i opie kowa nie się kimś. Tak jak nie gdyś Noemi. Czuł się wte dy jak
praw dzi wy mężczyzna. A przede wszystkim miał wra że nie, że jest ko muś na
tym świe cie potrzebny.

Le żą cym w szufla dzie kluczem otworzył spi żar nię i wszystko, co zdołał
unieść, przyniósł do ła zienki. Zna lazł na wet czer stwy chleb i butel kę ole ju.
Ma czał ka wał ki pie czywa, by zmię kło i poda wał Zosi ma łymi ka wał ka mi. Po‐
tem w isto cie przyniósł pier na ty i przygotował w wannie iście królew skie po ‐
sła nie.

– A ty? – za pyta ła ci cho Zosia.
– A ja na pod łodze się prze śpię. Ja koś się z Ziutkiem zmie ści my. Śpij, bo

przed świ tem musi my stąd wiać – powie dział życzli wie.
– Dokąd? Tyl ko dokąd? – za pyta ła bezradnie.
– Nie wiem… Ale na pew no coś wymyślę. Z getta, jak ucie ka łem, to żem ka ‐

na ła mi się wydostał.
– Je steś Żydem?
– Nie, ale ra towa łem żydow skie dzie cia ki. Na ple cach żem je wynosił… –

za czął swoją opowieść Szymek, a gdy skończył, Zosia już spa ła.



71. Warszawa, Praga, 1944
Łyszki nowi zda wa ło się, że już wszystko w życiu wi dział, zwłaszcza gdy to‐

wa rzyszył żoł nie rzom z Einsatzgruppen. Jed nak na to, co się wypra wia ło
w War sza wie, po prostu nie mógł pa trzyć. Żoł nie rze Oska ra Dir le wange ra
prze chodzi li sa mych sie bie. Z ludzi robi li pochodnie, naj czę ściej dotyka ło to
małe dzie ci, do puszcza li się zbio rowych gwał tów na kobie tach, by po tem je
pa troszyć jak kur czę ta, posypywa li ofia ry wapnem i wiecznie chodzi li na pruci
wódką, którą popi ja li od po czątku dnia, za miast po rannej kawy. Naj gor sza
była bezradność, bo co mógł zrobić sam je den w towa rzystwie tej zgrai zwy‐
rodnial ców? We hr macht zda wał się ja wić jako potul ne stadko owie czek.

Na szczę ście po ranna wódka, któ rą go czę stowa no, nie otuma nia ła go. Miał
moc ną głowę do trunków i je śli chciał, potra fił doskona le kontrolować sytu‐
ację. Towa rzystwo bandy Dir le wange ra mia ło też swoje pozytyw ne strony.
Bezpiecznie do tarł do brze gów Wi sły i je dyne, co musiał zro bić, to prze dostać
się na drugi brzeg. Rozpoczę cie dzia łań przez Rosjan mo gło być w tym bar dzo
pomoc ne, chociaż wzdłuż rze ki wciąż sta li Niemcy. Z jednej strony w mundu‐
rze nie miec kie go ofi ce ra mógł się czuć bezpiecznie, z drugiej mały cha os uła ‐
twił by mu prze pra wę przez most.

– A gdzie się pan tam pcha, Obe rsturmführer. Tam już Rosja nie się pa no‐
szą – za pytał stoją cy na war cie żoł nierz.

Tuż obok poste runku sta ły wozy opance rzone, a obok cię ża rów ka, z której
wyła dowywa no skrzynie i bele ze zwi nię tymi druta mi. Igor nie musiał być
spe cja li stą, żeby odkryć, że Niemcy przygotowują się do za mi nowa nia mostu.

– Muszę prze ka zać mel dunki. Jak most pier dyknie, nikt nie może pozostać na
tamtym brze gu, bo go Ruskie żyw cem obe drą ze skóry – powie dział Igor.

– Dobrze pra wi pan Obe rsturmführer. Ruskie to dzicz. – Żoł nierz machnął
ręką.

Łyszkin miał wiel ką ochotę powie dzieć temu człowie kowi kil ka cierpkich
słów. Rosja nie może nie byli zbyt fi ne zyj ni, a też mie li w swoich sze re gach
zwyrodnial ców, ale przy bryga dzie Dir le wange ra wyglą da li jak dzie wi ce or ‐
le ańskie przy sta rych wyja daczkach. Prze szedł przez szla ban i jeszcze raz
spoj rzał na chmurę dymu i pyłu unoszą cą się nad War sza wą. I chyba pierw szy
raz pomyślał, że nie na wi dzi woj ny. Wcze śniej traktował ją jako coś oczywi ‐
ste go. Wróg na padł na jego oj czyznę, jed ną i drugą, na le ży więc go uni ce stwić
każdą me todą. Na wet bę dąc na Ukra inie, gdy psychicznie dochodził do ścia ny,
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myślał o tym, jak pięknie bę dzie, gdy już to pie kło się skończy. Jed nak budził
się na stępne go dnia gotowy do dzia ła nia, do wal ki. A te raz… po pro stu już mu
się nie chcia ło. Ma rzył o tak zwa nej eme ryturze i pra gnął je dynie od na leźć
swoją rodzi nę. Naj pierw wyje cha li rodzi ce, te raz Hanka z dzieć mi, a on zno‐
wu poczuł ogromną sa motność. Był tak bli sko ludzi, których kochał, miał ich
na wycią gnię cie ręki, a jednak kolej ny raz musiał ich poże gnać w wiel kim po‐
śpie chu. Gdyby nie ten choler ny Ritz, od na la zł by ich szybciej. A może wów ‐
czas wszystko wyglą da łoby ina czej i ukrył by Hankę na wschodzie, skąd Niem‐
cy ucie ka li jak szczury z toną ce go okrę tu.

Mi nął kil ka prze cznic i zoba czył w odda li ra dziec ki czołg. Uli ca była pusta,
budynki czę ściowo zruj nowa ne albo spa lone, a on szedł na wprost swoich to ‐
wa rzyszy, z rę ka mi unie sionymi do góry i z na dzie ją, że nie za strze lą go, za nim
im powie, kim jest.

Gdy tyl ko się zbli żył, od razu kil ku żoł nie rzy podbie gło, ce lując do nie go
z ka ra bi nów.

– Jednostka spe cjal na NKWD, towa rzysze. Kryptonim Alfa – powie dział
Igor.

Opuści li broń i za prowa dzi li Igora do do wód cy, by ten mógł potwier dzić
praw dzi wość słów przybyłe go ofi ce ra.

– Mie li ście szczę ście, że śmy was od razu nie zdję li – powie dział je den
z żoł nie rzy.

„A może to wca le nie tak dobrze? – pomyślał Łyszkin. – Może le piej byłoby
umrzeć i nie czuć już nic?”. Nie miał już po co i dla kogo żyć, bo wszyscy, któ‐
rych kochał, byli już bar dzo da le ko.

– Wi dzę, że ata kuje cie peł ną parą – powie dział, gdy zna lazł się w mieszka ‐
niu przysposobionym na punkt dowodze nia.

– Wysła li śmy na szych i Po la ków, zosta li wybi ci nie mal w pień. Jeszcze nie
na de szła pora na… – mruknął puł kow nik Nie borow.

– Jeszcze się nie wykrwa wi li do końca, czyż nie tak, puł kow ni ku? – za pytał
gorzko Igor.

– Towa rzyszu ka pi ta nie, od tego typu de cyzji mamy ge ne ra łów – mruknął
Nie borow.

– Zrozumcie, puł kow ni ku, Pol ska to w połowie moja oj czyzna – wes tchnął
Łyszkin.

– Proszę się nie mar twić, ka pi ta nie. W Pol sce bę dzie jak w Związku Ra ‐
dziec kim. Od zyska cie wa szą oj czyznę – żar li wie za pew nił puł kow nik. – Musi ‐



cie się uzbroić w cier pli wość.
Igor spuścił głowę i wyszedł na klatkę scho dową. Wspiął się na naj wyższe

pię tro ka mie ni cy i przyglą dał się płoną cej War sza wie, tak jak nie gdyś pa trzył
na ogień tra wią cy Ki jów. I w obu przypadkach jego ro da cy mie li krew na rę ‐
kach. Był prze kona ny, że gdyby Pola cy wie dzie li, iż nie otrzyma ją pomocy od
Związku Ra dziec kie go, ni gdy nie podję li by tej strasznej de cyzji. Nie z uwa gi
na żoł nie rzy, ale dla te go, by uchronić cywi lów przed tak okrutnym lo sem, jaki
spotkał ich z rąk okupanta. Dla nich nie istnia ła żadna świę tość ani mię dzyna ‐
rodowe umowy. Mor dowa li każde go, kogo spotka li na swojej drodze. Kobie ‐
ty, dzie ci i star ców. Ofia ry wiel kiej poli tyki.



72. Warszawa, Śródmieście, 1944
Ka nał zda wał się nie mieć końca. Na szczę ście, na ra zie szli po kola na

w wodzie i nie musie li prze suwać się, kuca jąc, co z uwa gi na stan We roni ki
mogło być za ję ciem kar kołomnym. Można więc było uznać, że sytuacja nie
przedsta wia ła się naj gorzej, gdzie nie gdzie na wet pa li ło się mdłe świa tło. Jed‐
nak nie pokój ko biet wzbudził fakt, że z każdym zrobionym kro kiem po ziom
wody odrobi nę się podnosił.

– Je śli za moczę ranę w tej brudnej wo dzie, dosta nę za ka że nia. Już i tak czu‐
ję, że bie rze mnie go rączka – powie dzia ła We roni ka, z trudem prze suwa jąc się
do przodu, na wet przy wspar ciu Ali cji.

– Jak zrobi się głę biej, prze niosę cię na ple cach – wysa pa ła Ali cja.
– Prze pra szam cię. Za wszystko. A zwłaszcza za to, że musisz się te raz ze

mną mę czyć. Je steś na mnie zła? – wybeł kota ła We roni ka.
– Tak, je stem zła. Za to, że pozwoli łaś, by chłop cy prze nie śli Julia na do

szpi ta la, a ty jak sie rota Boża zo sta łaś ranna na podwór ku. I już na wet nikt nie
został, by po móc – burknę ła Ali cja. – Wszystkim poma ga łaś. Wycią ga łaś kule,
opa trywa łaś zła ma nia i sła nia łaś się na nogach, żeby ra tować nam życie. A po‐
tem uzna łaś, że tobie taka pomoc się nie na le ży.

– Myśla łam… że już tam zosta nę i albo umrę, albo ktoś mi w tym pomoże –
jęknę ła.

– Moja droga, umrzeć jest naj prościej. Dużo trud niej wal czyć o życie. Więc
skończ te swo je gorzkie żale i myśl o tym, jak bę dzie pięknie, gdy się już stąd
wygra moli my…

Ali cja nie dokończyła, bo na gle w ka na le zrobi ło się za mie sza nie. Idą cy
z przodu za czę li za wra cać i w pa ni ce prze wra cać innych. Ali cja prze sunę ła
się pod ścia nę, opar ła o nią co raz bar dziej zmożoną go rączką We roni kę
i krzyknę ła:

– Co wy, do chole ry, robi cie?
– Za wra ca my, gaz puszcza ją! Za raz się wszyscy podusi my! – krzyknął ktoś

z cze luści ka na łu.
Ali cja pomyśla ła, że nie ma wyj ścia i wycofa ła się wraz z innymi do miej ‐

sca, gdzie mo gli poczuć się względnie bezpiecznie. Był to punkt, w którym
rozchodzi ły się na boki inne nitki ka na łów i było dość sucho. Ali cja po sa dzi ła
We roni kę na dra bince prowa dzą cej do wła zu i syknę ła do pozosta łych:

– Bądźcie ci cho, bo za raz i tu nam ja kieś gów no wpuszczą.



W jednej chwi li wśród zgro ma dzonych na sta ła kompletna ci sza. Ja kiś ranny
jęknął, ale za chwi lę ktoś go uci szył. Ten brak ja kichkol wiek dźwię ków był
prze ra ża ją cy. Nie słychać było na wet chlupotu wody rozbryzgują cej się pod
noga mi idą cych wcze śniej ucie ki nie rów. Strza ły i wybuchy także zda wa ły się
nie istnieć. Ali cja pomyśla ła, że tak wła śnie musi wyglą dać grobowiec.

Popa trzyła na We roni kę. Mia ła spierzchnię te usta, a na czo le po ja wi ły się
krople potu.

– Ktoś ma wodę? – za pyta ła ci cho.
– Mało jej wody – za chi chota ła ja kaś dziew czyna, któ ra chyba uzna ła, że

w ta kich wa runkach je dynie śmiech jej pozostał.
Ja kiś mężczyzna wycią gnął zza pa zuchy ma nier kę i po dał Ali cji. Da ła by so‐

bie jeszcze raz zrobić ope ra cję, byle by mo gła po cią gnąć choć łyczek, ale wie ‐
dzia ła, że We roni ka potrze buje jej bar dziej. Prze chyli ła ma nier kę i poda ła
Sar now skiej. Po chwi li któryś z mężczyzn powie dział:

– Idę na zwia dy. Może już wywie trza ło.
– Trze ba ze dwie godzi ny od cze kać naj mar niej – ode zwa ła się ja kaś har cer ‐

ka.
– Przez dwie godzi ny to wszyscy zdą żymy zdechnąć – mruknął mężczyzna

i ruszył powoli przed sie bie.
Jednak gdy mi nę ły owe dwie godzi ny, co spraw dził je den z żoł nie rzy na sta ‐

rym ze gar ku po dziadku, a człowiek, któ ry poszedł na zwia dy, nie powrócił,
ruszyli wol nym, mia rowym kro kiem przed sie bie. Ali cji wyda wa ło się, że cią ‐
gle tkwią w tym sa mym miej scu albo krę cą się w kół ko. Smród był tak prze ‐
raźli wy, że czuła, jakby mie szał jej w gło wie, po zba wiał innych zmysłów
i oszuki wał rodzą ce się w głowie myśli. Za czę ła opa dać z sił, być może dla te ‐
go, że We roni ka była coraz słabsza i coraz bar dziej przypomi na ła swoim cię ‐
ża rem bezwładny wo rek kar tofli. Wody robi ło się coraz wię cej, ale mimo zło ‐
żonej obietni cy nie mia ła siły, by prze nieść We roni kę na ple cach. Zda wa ło jej
się, że każda noga waży kil ka set ki logra mów, a każdy krok bę dzie ostatnim,
jaki posta wi.

W pew nym mo mencie po tknę ła się i runę ła prosto pod wodę, a wraz z nią na
wpół omdla ła We roni ka. Podniosła się szybko i za czerpnę ła za tę chłe go po‐
wie trza, a potem za czę ła ka słać i wypluwać wodę. Stwier dzi ła, że potknę ła
się o le żą ce go w wodzie trupa i za ję ło jej kil ka se kund, za nim za uwa żyła, iż
We roni ka wciąż znaj duje się pod wodą.

– We roni ka, bła gam, wsta waj! Ludzie, pomóżcie mi… – łka ła.



Jednak idą cy przed nią par tyzanci albo nie słysze li, albo nie mie li siły wró‐
cić, zbyt otę pia li i wal czą cy ostatkiem sił o wła sne życie. Ci zaś, którzy szli za
nimi zo sta li da le ko w tyle. Ostatkiem sił wycią gnę ła We roni kę spod wody.
Ta char cza ła, pluła i z trudem ła pa ła po wie trze, ale żyła. Opar ły się o ścia nę
i ciężko dysząc, próbowa ły powrócić do rów nowa gi.

– Ali cja, idź sama. Umrzesz ra zem ze mnę. Zo staw mnie tutaj, ja nie mam
siły… – ję cza ła Sar now ska.

– Nie pleć. Słyszysz? Prze stać pie przyć i weź się w garść! Te trupy to od
gazu, a to ozna cza, że za raz mi nie my naj gor sze. Prze cież mó wi li, że gaz wrzu‐
ci li na pla cu Pił sudskie go, a to już chwi la i bę dzie my na miej scu. Wyj dzie my
na pla cu Bankowym. To nie da le ko. Całe przej ście ma z pół tora ki lome tra, co‐
dziennie par tyzanci tędy chodzi li w tę i z po wrotem. Za raz bę dzie skręt w ten
mały ka nał. Ale tam bę dzie sucho. Ro zumiesz? Sucho. Głupie kil ka set me trów
nam zosta ło, słyszysz?

Ali cja mó wi ła jak na krę cona, byle tyl ko We roni ka ze bra ła w sobie dość sił
i broń Boże nie tra ci ła przytomności. Gdyby było sucho, poszła by sama i spro‐
wa dzi ła pomoc, ale w tej sytuacji ska za ła by We roni kę na pew ną śmierć. Po‐
woli za czę ły iść na przód. Ali cja ostrożnie sta wia ła kro ki, by kolej ny raz nie
potknąć się o le żą ce w wodzie cia ło.

– Tak, to tyl ko pół tora ki lome tra. Co dziennie tędy śmi ga li kurie rzy. Prze cież
to pestka – mamrota ła do sie bie.

W końcu uj rza ła mniej szy ka nał, nie speł na me trowy, a nad nim na pis, że oto
dzie li je za le dwie kil ka set me trów, by przez wła ści wy właz zna leźć się
w Śród mie ściu. A tam wciąż rzą dzi li par tyzanci. Za trzyma ła się przy rozwi ‐
dle niu.

– We roni ka, po słuchaj. Je ste śmy już bar dzo bli sko, ale musi my te raz iść albo
na kola nach, albo kuca jąc. Wejdź i spróbuj zgiąć nogę. Wiem, że bę dzie bola ‐
ło, ale spróbuj nie krzyczeć – bła ga ła Ali cja.

– Boże, tam jest świa tło. – We roni ka uśmiechnę ła się smutno.
Ali cja spoj rza ła w głąb ka na łu, ale je dyne, co uj rza ła, to prze ra ża ją cą ciem‐

ność. A nie mia ły na wet la tar ki.
– Tak… – powie dzia ła ci cho. – To świa tło. Wi dzisz, mówi łam, że to już

nie da le ko.
We roni ka jak na komendę kuc nę ła, ale ryk bólu, jaki z sie bie wyda ła, spra ‐

wił, że Ali cja za tka ła jej dłonią usta. Ranna wbi ła w nią zęby i wte dy Rosiń‐
skiej także się zda wa ło, że wi dzi mruga ją ce świa teł ka wokół głowy. Naj chęt‐



niej rów nież wyda ła by z sie bie krzyk bólu, ale ostatkiem sił się powstrzyma ła.
Sar now ska puści ła rękę Ali cji, wzię ła kil ka głębszych odde chów i poki wa ła
głową, że jest już gotowa do dal szej prze pra wy.

– Ką sasz jak owcza rek nie miec ki na usługach ge sta po – mruknę ła Ali cja. –
 Idź przo dem. Ten ka nał jest lekko po chyły, jeszcze mi się gdzieś stur lasz, ko‐
bie to…



73. Kleine Seedorf/Natać Mała, 1945
– Po ja kie mu oni śpie wa ją? – za pyta ła ze śmie chem Lil ly.

– Po włosku. To Ita liańcy – odpowie dział Wal ter.
– O mój Boże, a skąd oni się tutaj wzię li?
– Byli w obozie. Straż nie miec ka ucie kła, a oni są wol ni – odparł Wal ter.
Szli ścieżką le śną, spoglą da jąc na nie mal bezchmur ne nie bo. Tak, woj sko

nie miec kie ucie kło na za chód, więc lada mo ment po wi nien na stą pić koniec
woj ny, a wte dy bę dzie mógł po wrócić do domu i oże nić się z Lil ly Berg.
Te mrzonki prze rwał jed nak wi dok inny niż tyl ko idą cy ze śpie wem na ustach
Włosi. Na drodze po ja wił się ra dziec ki ga zik, a w nim sie dzia ło trzech uzbro‐
jonych żoł nie rzy. Wal ter szarp nął Lil ly i schowa li się za grubym pniem drze ‐
wa. Wolał nie wcho dzić im w drogę. Ga zik za trzymał się i je den z żoł nie rzy
próbował porozumieć się z ma sze rują cymi więźnia mi. Wal ter zdołał je dynie
usłyszeć krzyk jedne go z nich.

– My nie Gier mańcy, my Ita lia no…
Nic wię cej nie zdo łał wykrzyczeć, bo pa dły strza ły. Dwóch pozosta łych za ‐

czę ło ucie kać, ale i ich dosię gły kule wypluwa ne z ka ra bi nu. Ra dziec ki żoł ‐
nierz za łożył z powrotem broń na ra mię, wsiadł go ga zi ka i sa mochód odje ‐
chał, prze jeżdża jąc po cie le jedne go z nich.

– Boże, wszystkich nas wymor dują – jęknę ła Lil ly.
– Nie wymor dują… – Wal ter wziął ją za rękę, a drugą wycią gnął z kurtki

dokumenty. – Te raz na zywam się Ja nek Sol ski i byłem tutaj na przymusowych
robotach. A ty je steś moją na rze czoną. Za pa mię tasz?

– Skąd to masz? Prze cież to na rze czony Brygi de na zywał się Ja nek Sol ski –
zdzi wi ła się Lil ly.

– Tak, kocha na. Ale gdy ucie kał, zosta wił w oborze swo je dokumenty. Wła ‐
dek już wrócił do domu… więc ja zosta nę Jankiem Sol skim, a potem… zoba ‐
czymy, co bę dzie. Pew nie bę dzie my musie li wyje chać do Rze szy.

– Wszystko nam rozkra dli, wiesz? A Ka ren spod lasu to na wet… na wet nie
chcę mó wić. Tak bar dzo się boję… – Lil ly była na praw dę prze ra żona obec no‐
ścią Rosjan.

– Oni nie na ta kich jak wy polują, ale na nie miec kich i pol skich żoł nie rzy.
Może rozkradną, może i wypę dzą, ale musie li by całe Ma zury zmieść z po‐
wierzchni zie mi – pocie sza ją co po wie dział Wal ter. – Trze ba ze brać chłopów
z wioski i pochować tych Włochów. Wra ca li do domu… i nie zdą żyli na wet



wyje chać z Kle ine Se edorf.
– Mam na dzie ję, że chociaż my zdą żymy – jęknę ła Lil ly.
Wra ca li do domu, wciąż oglą da jąc się za sie bie i na słuchując, czy nie nad‐

jeżdża kolej ny ga zik z uzbrojonymi żoł nie rza mi.
Tak, Wal ter obie cywał wciąż prze ra żonej Lil ly różne rze czy, ale nie miał

poję cia, czy speł ni którą kol wiek z obietnic. Nie wie dział, co bę dzie, gdy dotrą
do Rze szy. Nie miał też poję cia, czy jego rodzi ce wraz sio strą wciąż żyją i czy
mieszka ją tam, gdzie dotychczas. A może prze nie śli się do domu dziadków
pod Ber li nem? Rosja nie byli co raz bli żej zdobycia stoli cy Nie miec i za koń‐
cze nia żywota spekta kular nie odrodzonej Trze ciej Rze szy. Co pozosta wią po
sobie idą cy na za chód Ro sja nie? Było wie le zna ków za pyta nia, jednak Lil ly,
żyją ca w swojej ma łej społeczności, we wsi, gdzie nie było woj ny i wiel kiej
poli tyki, a je dynie ożyw cza przyroda, da wa ła się zbywać ko muna ła mi i wie ‐
rzyła Wal te rowi bez reszty.

Nie kie dy na iw ne postrze ga nie świa ta przez Lil ly prze ra ża ło go. A jeszcze
bar dziej to, że wciąż musiał kła mać, by ją uspokoić i wlać w nią wia rę, że ist‐
nie je dla nich inny, piękniej szy świat. Oba wiał się, że w prze ciw nym ra zie
Lil ly uprze się, by tutaj zo stać, w tym swoim ma łym światku, gdzie na wet ma ‐
rze nia zda wa ły się ogra ni czone la sa mi i dużym je ziorem. A on nie chciał tutaj
zostać. Po nie mal dwóch la tach za czynał się dusić w tym pięknym miej scu.
Myślał nie kie dy, że to duch Hansa Gą ski, unoszą cy się złowrogo nad je ziorem,
nie pozwa la mu poczuć się szczę śli wym. Wyda wa ło mu się, iż za wsze bę dzie
tutaj obcy. Wśród ludzi, którzy dumnie na zywa li się Ma zura mi. Kie dy przybył
do tego urokli we go za kątka, są dził, że bę dzie szczę śli wy i wła śnie tego szukał
przez całe życie. Ale „całe życie” oka za ło się jednak zbyt krótkie. Miał także
na dzie ję, że jego podą ża nie za szczę ściem, za złudze niem wieczne go za dowo‐
le nia, nie spra wi, iż jego Lil ly zosta nie tego szczę ścia po zba wiona. Łudził się,
że odnaj dzie się w jego świe cie. I chociaż nie bę dzie już to ten sam świat,
na jaki pa trzył przed woj ną, wie dział jedno: Kle ine Se edorf nie było jego
miej scem na zie mi.



74. Kołyma, 1945
– No to woj na pra wie się skończyła – wes tchnę ła Olga, gdy kolej ny raz po‐

da no przez obozowy ra diowę zeł, że Ar mia Czer wona spycha na za chód woj ‐
ska nie miec kie.

– A ja każ to różni ca, Olgo? – za pytał Ernst. – Prze cież tutaj nic się nie zmie ‐
ni ło. Ani jak wypar li ście Niemców z Bia łorusi i Ukra iny, ani jak zdo byli ście
War sza wę. Tutaj wciąż ludzie umie ra ją z wycieńcze nia i chodzą do pra cy
w zaboju. Tak samo głodują, a urkowie nie prze sta li brutal nie gwał cić krasa‐
wic. Tutaj za wsze bę dzie tak samo…

– Może chociaż nor my nam zmniej szą z tej oka zji? – Olga próbowa ła zna leźć
ja kąś pozytyw ną stronę wygra nej Związku Ra dziec kie go.

– Nie zmniej szą, bo te raz muszą odbudować to, co zo sta ło zniszczone. –
 Ernst machnął ręką.

– Ale Le ningrad jest już wol ny. Po tylu mie sią cach ob lę że nia ludzie w końcu
prze sta ną umie rać z głodu… Powrócą ar tyści. Po ja wią się nowe symfonie, ob‐
ra zy, wier sze… A ja sta ram się o skróce nie wyroku, więc może wyj dę już
w przyszłym roku, a nie za lat dzie sięć. – Olga Iwa now na tryska ła optymi ‐
zmem.

W drzwiach sta nął Antonow.
– Olgo Iwa now na, komendant was wzywa – powie dział.
– Będę modlił się za cie bie. Żeby wypuści li cię za rok. – Ernst uśmiechnął

się de li katnie.
– Czuję, że bę dzie dobrze – powie dzia ła Olga, na rzuci ła na sie bie pal to

i wybie gła z ambula torium.
Stie pan Ka ga now ski powi tał ją z mi norową miną. Po prosił, żeby usia dła,

a na wet poczę stował ją pa pie rosem.
– Wysta wi łem wam zna komi tą opi nię – ode zwał się w końcu, po kil ku mi nu‐

tach grobowe go mil cze nia. – Je stem za dowolony z wa szej pra cy. Moim zda ‐
niem za służyli ście na wcze śniej sze zwol nie nie z ła gru.

Olga krę ci ła się nie spokoj nie na krze śle. Chcia ła, żeby jak naj szybciej Ka ga ‐
now ski prze szedł do sedna spra wy.

– Nie ste ty, sąd odrzucił twoje poda nie i nie zga dza się na twoje przedter mi ‐
nowe zwol nie nie. O na stępne może cie się sta rać za czte ry lata.

Ka ga now skie mu na praw dę było przykro. Jakkol wiek Olga Iwa now na była
nie mal nie za stą piona w tym, co robi ła, jej za chowa nie było godne naj wyższe ‐



go uzna nia. Nie rozumiał de cyzji sądu, ale nie miał w tej ma te rii nic do powie ‐
dze nia.

Gdyby w tym mo mencie nadje chał rozpę dzony po ciąg i z impe tem ude rzył
w Olgę, była by mniej zszokowa na niż tym, co przed chwi lą usłysza ła. Ko lej ne
pięć lat spę dzi w tym pie kle. A je śli i wów czas sąd odrzuci jej po da nie, na ‐
stępne pięć. Na wet je śli prze żyje, bę dzie już wów czas wra kiem człowie ka.
Nie pa mię ta ła, czy poże gna ła komendanta, ani jak do tar ła do ambula torium.
Ernst je dynie po pa trzył na nią i wie dział już, że wie ści, ja kie na de szły, nie
były dobre. Nie po wie dział ani słowa, bo nie było ta kich słów, którymi mógł ‐
by w tym momencie pocie szyć Olgę. Tak bar dzo żywi ła się na dzie ją, każdą
mi nutą sta ra ła się za służyć na opuszcze nie tego straszne go miej sca i oka za ło
się, że nic z tego nie bę dzie.

Olga za mknę ła się w swoim pokoiku wiel kości trumny i nie umia ła się już
cie szyć z tego, że ma le piej niż inni. Nie umia ła dzię kować losowi, że nie musi
chodzić do zaboju przy pięć dzie się ciostopniowym mrozie, ani za to, iż nie
musi sypiać z bryga dzi sta mi, by dostać mi skę cienkiej zupy. Nie potra fi ła już.
Jej świat kompletnie się za wa lił. Pomyśla ła, że nie wytrzyma już kolej ne go
roku w tym miej scu, gdzie je dynie śmier ci było pod dostatkiem, ani nie znie sie
życia wśród pozba wionych duszy ludzi, bo one zni ka ły przy zwie rzę cej wal ce
o prze trwa nie. Nie mia ła poję cia, jak prze żyje ko lej ny dzień bez na dziei, że
bę dzie wol na, powróci do swoje go piękne go Le ningra du i bę dzie cie szyć się
wszystkim, co zoba czy, bo na ba ra ki i ją trzą ce się rany pa trzyć już nie mogła…



75. Warszawa, 1945
– Pa mię tasz mnie, miss Da isy? – za pytał iro nicznie mężczyzna po drugiej

stronie stołu.
– Kto by nie pa mię tał ta kie go fał szywe go przyja cie la, Wiktorze? – złośli wie
odpowie dzia ła Ali cja.

– Byłaś pupil ką brytyj skie go wywia du… – stwier dził z uda wa nym wes ‐
tchnie niem Wiktor. – No wiesz, za to, że puszcza łaś się z… Jak to on się na zy‐
wał? – Zaj rzał do rozłożonej na biur ku teczki. – Ach, już mam. Mar tin Gross. –
 Kolej ny złośli wy uśmiech poja wił się na twa rzy sta re go zna jome go z SOE.

– Dzię ki temu twoi ra dziec cy bra cia dowie dzie li się, kie dy Hi tler na padnie
na Zwią zek Ra dziec ki – mruknę ła Ali cja.

– Tak, miss Da isy. Odwa li łaś ka wał do brej roboty. I dla tych bandziorów
z Ar mii Kra jowej rów nież. Za wsze jed nak byłaś egocentryczką. Może źle to
za brzmi, ale wła śnie dla te go sie dzisz tutaj, popi jasz naj praw dziw szą kawę
i pa lisz ame rykańskie go pa pie rosa, a nie gni jesz w na szym wię zie niu, jak twoi
kompa ni – pe rorował Wiktor.

– Pil nuj swoje go nosa, Wiktor – burknę ła Ali cja.
– Dopraw dy nie wiem, dla cze go się sa dzisz, Da isy. – Wiktor zmarszczył

brwi.
– Na zywam się Ali cja Rosińska – powie dzia ła z na ci skiem.
– A nie Cheł mic ka… To musia ło boleć – warknął.
– Nie tak bar dzo, jak ci się wyda je. Więc… – Ali cja mia ła już dosyć tych

podchodów.
– Więc… bar dzo byśmy chcie li, abyś dla nas pra cowa ła. Twoje kontakty są

dla nas nie oce nione. Zwłaszcza u Angli ków i Niemców.
– Gross nie żyje. Za strze li łam go. I kil ku innych także. Innych tego typu zna ‐

jomości nie za wie ra łam. – Wciąż była nie przyjemna. Ten dureń na praw dę są ‐
dził, że ona zgodzi się na współ pra cę. Wi docznie za pa mię tał zupeł nie inną
Ali cję.

– Tak, wie my, że może my wysłać cię do Londynu, a ty pryśniesz, ale mamy
swoich ludzi wszę dzie. A tam bę dziesz bar dziej pil nowa na niż nie miec cy
szpie dzy na Łubiance. Je śli jednak się wyka żesz, bę dziesz się mia ła jak pą czek
w ma śle. – Wiktor snuł przed ocza mi Ali cji piękne wi zje.

– Wsadź sobie w dupę te swoje pączki. Ma sło w tym celu ci się przyda –
syknę ła kompletnie rozzłoszczona Ali cja.



Le dwie uszła z życiem, a jej ręka do tej pory nie od zyska ła peł nej spraw no‐
ści, tyl ko dla te go, że wujek Sta lin per fidnie ich oszukał. I mia ła by wejść
z deszczu pod rynnę? Ni gdy w życiu. Je śli uda ło jej się prze trwać w tym pie ‐
kle, ja kim było powsta nie, wyczoł ga się spod każde go ka mie nia.

– W porządku, miss Da isy. Chcia łem po do broci, no i po sta rej zna jomości,
za ła twić ci świetną fuchę w na szym re sor cie wywia du, ale wi dzę, że jeszcze
nie dość dosta łaś w kość. Prze konywa łem towa rzyszy, że na le ży z tobą postą ‐
pić ina czej niż z tymi bandziora mi, ale jak wi dzę, nie doce niasz tego zupeł nie.
Może wciąż masz do mnie żal za te pie nią dze, któ re chcia łem ci ode brać? Ro‐
zumiem. Dla te go za kil ka dni ktoś inny spróbuje cię prze konać do na szej słusz‐
nej spra wy. W Moskwie. A uwierz, moi towa rzysze potra fią prze konać każde ‐
go i do wszystkie go. – Wiktor prze stał się uśmie chać, po czym krzyknął: – Wy‐
prowa dzić! Prze wieźcie ją na Ra kowiec ką!

Ali cja wsta ła z krze sła, opar ła dłonie na bla cie biur ka i plunę ła Wiktorowi
w twarz.

– Zdraj ca! – syknę ła.
Wiktor ze rwał się z fote la, wytarł rę ka wem twarz, a chwi lę potem spolicz‐

kował Ali cję.
– Nie miec ka kur wa i służą ca Chur chil la nie bę dzie mnie na zywa ła zdraj cą.

Mam na dzie ję, że zdechniesz na Łubiance – warknął.
Po chwi li do pokoju we szło dwóch prze dziw nie ubra nych mężczyzn i wy‐

prowa dzi li Ali cję z budynku.

***

Emil Le win chodził po gruzowi sku ka mie ni cy przy Wol skiej i pła kał. Całe
jego życie le ża ło w tych ruinach, ale nie to było naj ważniej sze. Wciąż nie wie ‐
dział, co dzie je się z ma łym Szymkiem, które go dość nie fra sobli wie pozosta ‐
wił w stoli cy.

– Jak oni mo gli do tego dopuścić? Zniszczyli całe mia sto. Głupcy, głup cy! –
powta rzał, łka jąc. Dla nie go je dynymi winnymi byli ci, którzy wznie ci li po‐
wsta nie. Banda idiotów, którym wyda wa ło się, że mogą za grać na nosie Niem‐
com.

Przyjeżdżał do War sza wy już pią ty raz, nie tra cąc na dziei, że znaj dzie ja kąś
wia domość od Szymka. Jednak wciąż wi dział to samo gruzowi sko i nic wię ‐
cej. Tę sknił za tym dzie cia kiem, bo wie dział, że był je dynym stworze niem,



które akceptowa ło go ta kim, ja kim był. Poza tym przywyknął do nie go i wciąż
drę czyły go wyrzuty sumie nia, że go tutaj po zosta wił. Nie spodzie wał się jed ‐
nak, że to wszystko przybie rze taki ob rót. Mia sto zrów na ne z zie mią, dwie ście
tysię cy ofiar, po zosta łe wywie zione do obo zów, po pro stu praw dzi wa ka ta ‐
strofa. War sza wa była wymar łym miej scem. Peł nym duchów, którzy stra ci li
tutaj życie. Jak mógł się łudzić, że na stoletnie mu chłopcu mo głoby się udać tu‐
taj prze trwać? A może go ewa kuowa no, może wywie ziono do ja kie goś sie ro‐
cińca? Emil Le win ła pał się każdej na dziei.

Re na te też zniknę ła, ale ją za pew ne wywie ziono w bezpieczne miej sce, za ‐
nim we szli Rosja nie. Zresztą na niej nie za le ża ło mu tak, jak na Szymku. Był
jak jego uko cha ny syn, a on oka zał się dla nie go wyrodnym oj cem. Ale, do li ‐
cha, nie mógł wie dzieć, za pew ne na wet sami powstańcy nie wie dzie li, do cze ‐
go może do prowa dzić ten zryw. Romantyczna woj na, o której za pew ne będą
uczyć w szkołach i będą o tym wspomi nać przy każdych roczni cach. I co
z tego, je śli on stra cił kogoś naj bliższe go jego ser cu. Reszta nie zna czyła kom‐
pletnie nic.



76. Londyn, 1945
– Wyduś to w końcu z sie bie. Ile chcesz, by mój syn był wreszcie wol nym

człowie kiem? – za pyta ła hra bi na Nie chow ska.
Hanka Le wi nów na czuła się jak Kopciuszek na królew skich sa lonach i w do‐

datku otoczona nie przychyl nie na sta wionymi do niej ludźmi. Mia ła na sobie
nie modną i moc no spra ną sukienkę, któ rą otrzyma ła w londyńskim Czer wonym
Krzyżu, a jej włosy już od lat nie wi dzia ły fryzje ra. A te raz ubra na w ko stium
Cha nel kobie ta próbowa ła z niej zrobić bez mała krwiożer czą ama tor kę cu‐
dzych pie nię dzy. Nie za mie rza ła jed nak odejść z ni czym. Chcia ła, by jej cór ka,
Nadia Nie chow ska, otrzyma ła coś z ra cji urodze nia w tej zna mie ni tej rodzi nie.

Sie dzie li te raz we czworo w pięknej podlondyńskiej re zydencji otoczonej
wypie lę gnowa nym ogro dem i popi ja li ma łymi łyczka mi praw dzi wą indyj ską
her ba tę. Oprócz matki Toma sza obec ny był on sam i jego star szy brat, Piotr.

– Chcia ła bym je dynie, aby Nadia otrzyma ła nie wiel ki posag. Może ja kiś fun‐
dusz powier ni czy, by mogła się wykształ cić? – duka ła Hanka, onie śmie lona
za rów no prze pychem, jak i na pa stli wością hra bi ny Nie chow skiej.

– Dobrze, wo bec tego… – bąknę ła – skonsul tuje my się z na szym ad woka tem,
ty porozma wiaj ze swoim i usta li my kwotę.

Hanka Le win o mało nie wypluła her ba ty z powrotem do fi li żanki. Czy to
babsko na praw dę nie wi dzia ło, że suknie ma z de mobi lu i żyje z nie wiel kiej
za pomogi socjal nej? „Adwokat – dobre sobie” – myśla ła ze złością.

Po chwi li zwróci ła się do Toma sza:
– A ty? Nic nie po wiesz? Prze cież Nad ia to twoja cór ka – stwier dzi ła z wy‐

rzutem.
– Powie dzia łem ja sno: albo za bie ram Nadię do sie bie i zo sta ję jej je dynym

praw nym opie kunem, albo do peł noletności bę dziesz sama o nią dba ła, a ode
mnie nie dosta niesz zła ma ne go pensa. Zrobi łaś sobie dziec ko z innym i uwa ‐
żasz, że możesz tu przyjeżdżać i sta wiać wa runki? Nasi ad woka ci rozszar pią
cię na strzę py! – wybuchnął Tomasz Nie chow ski.

Jego matka położyła mu dłoń na ra mie niu i upomnia ła spokoj nie:
– Uspo kój się, To ma szu. – Po chwi li zwróci ła się do Hanki. – Moja droga,

dobrze wiesz, że nie za pew nisz Nadii tego, co my. Gdy weźmie my ją do sie ‐
bie, bę dzie chodzi ła do naj lepszych angiel skich szkół i zrobi my z tej ma łej dzi ‐
kuski praw dzi wą damę. A gdy osią gnie wła ści wy wiek, wyswa ta my ją z ja ‐
kimś odpowiednim mężczyzną. Umów my się, twoja ka rie ra już prze brzmia ła,



nie znasz ję zyka, nie masz wykształ ce nia, możesz co naj wyżej dostać pra cę
w ja kiejś fa bryce albo na którejś z farm. I wrócisz, że tak po wiem, skąd przy‐
byłaś. Do obory. Chcesz, żeby twoja cór ka była ni kim, tak jak ty?

Le wi nów na nie mogła dłużej tego słuchać. Być może nie była w sta nie za ‐
pew nić Nadii tego, co Nie chow scy, ale mogła dać jej mi łość i matczyne cie ‐
pło, cze go próżno było szukać w tym domu.

– Prze stańcie, do dia bła! – nie spodzie wa nie ostro ode zwał się Piotr Nie ‐
chow ski. – Co wy wypra wia cie?

Tomasz i hra bi na popa trzyli z prze ra że niem na Piotra. Ale ten nie prze stra ‐
szył się tego spoj rze nia peł ne go wyrzutu.

– Odwiozę cię do Londynu – zwró cił się do Hanki, a potem do matki i bra ta:
– A wy ochłońcie w mię dzycza sie i po wstydźcie się trochę za swo je za chowa ‐
nie.

Hanka była wdzięczna Piotrowi, że sta nął w jej obronie. Bez sło wa poże ‐
gna nia opuści ła prze pastny dom hra bi ny i wsia dła do luksusowe go ja guara
star sze go z bra ci.

– Dzię kuję ci, Piotrze – powie dzia ła ci cho. – Ja… ni gdy nie od da ła bym
Nadii. Ale prze szłyśmy przez pie kło i będę wal czyć do ostatnie go tchnie nia
o lepszy los dla niej.

– Wiesz, że oni zrobią wszystko, by ci się to nie uda ło?
– A ja zrobię wszystko, żeby było dokładnie od wrotnie… – odpowie dzia ła

Hanka z za cię tością w głosie.
– Pomogę ci – za proponował Piotr.
– Nie chcę twoich pie nię dzy. To nie ty je steś oj cem Nadii – mruknę ła.
– Ale je stem jej wujem. I nie proponuję ci pie nię dzy. Pomogę ci na po wrót

stać się wiel ką gwiazdą. A wte dy pie nią dze Nie chow skich nie będą ci już po ‐
trzebne do szczę ścia…

KONIEC tomu IV
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